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Zamiast przedmowy, czuję się w obowiązku wy- 
razić hołd pamięci nieodżałowanego mędrca Dr. J ór 
zefa Mianowskiego, chcąc tem objawić wdzię- 
czność swoją za źródło pociech, z oglądania „Rysu 
dziejów czeskich" wynikających. One będą dla mnie 
zachętą na polu nauki. 

Składam serdeczne dzięki czcigodnym panom: 
Edwardowi Jelinkowi, profesorowi wszechnicy 
pragskiej Antoniemu Rezekowi i Jakóbowi 
Lhotakowi, którzy mnie wspierać raczyli pracami 
żródłowemi, tudzież wszystkim zacnym mężom, dba- 
łym o postęp i oświecenie, a wydawnictwu książki tej 
wielce życzliwym. 

Autor. 
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OKRES TRZECI, 

HUSYCKI. 

U sgalenla Husa w Eontaicyi (MIS r.) A b bitwy gol Bialj Sir) 
(1121 r.) 


ROZDZIAŁ I. 

Protest pan6w i rycerzy czeskich, przeciwko wyroko- 
wi na Jana Husa. Śmierć Hieronima z Pragi. Uniwer- 
sytet pragski staje si; najwyższą instancyą w rze- 
czach wiary. Różnice między zwoiennikami Husa. 
Przybycie WaldensAw zwanych Pikardami do Pragi. 
Ilokosz w Wrocławiu. Niepokoje w Pradze. Tabory. 
Stosunki Zygmunta z Zakonem. Procesya od iWatkI 
Boskiej Śnieżnej do kościoła św Szczepana na Rybni- 
l(u. Jan Żyżka z Trocnowa. Śmierć krtia Wacława 
(1419 r) 

Na wieść o spaleniu ulubionego Czechom mistrza Ja- 
na Husa, oburzyli się w korouie ś. AYaetawa wszyscy, nie 
wyjmując króla, królowej, panów, rycerzy i ludu pospoli- 
tego, który atoli nie pofolgował na teraz żałości swojej, 
aby jej dać wyraz w zemście na ducliowieństwie, acz nie- 
przyjaciele narodu czeskiego rozsiewali wieści w Konstan- 
cyi, jakoby dom arcybiskupa i zabudowania do innycb ka- 
płanów należące, stały się pastwa płomieni. Szlachta je- 
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dnak, a poniekąd rycerze i ziemianie, uważaią.cy śmierć^ 
Husa za obrazę króla i narodu czeskiego, zburzywszy do- 
bra Jana Żelaznego, biskupa litomyślkiego, ujawnili 
soborowi niezadowolenie swoje, gdyż dostojnika rzeczone- 
go za głównego tragedyi konstancyj eńskiej sprawcę 
uznali. Korzystając z powszechnego umysłów wrzenia,, 
niektórzy uczniowie wszechnicy pragskiej, jawnie prze- 
ciwko bogactwu duchowieństwa występowali, karcąc usz- 
czypliwemi słowy dostojników kościoła. Owóż gdy w Oło-^ 
muńcu jeden z takich studentów począł na rynku głosić 
naukę Husową o sprawowaniu obrządków religijnych 
przez kapłanów w grzechu śmiertelnym pozostających^ 
mieszczanie wielce w zasadach kościoła katolickiego utrwa-^ 
leni, taką się ujęli żarliwością religijną, iż młodziana one- 
go żywcem na stosie spalili. Podobnego losu doznał inny 
jakiś Husyta z poduszczenia kaznodziei Hermana.') 

Wtedy to panowie czescy i morawscy, zebrawszy się 
w licznym poczcie na sejmie w Pradze, uchwalili zredago- 
wanie protestu i nie bez sankcyi króla, przyłożywszy da 
rzeczonego dokumentu 452 pieczęci, wysłali do Konstan- 
cyi.2) Naganiają oni ojców soboru konstancyj eńskiega 
za spalenie Jana Husa, uskarżając się, że listy, które za 
nim do Zygmunta pisali, na hańbę i potępienie narodu^ 
czeskiego do ognia wrzucono. Między innemi mówią: , ja- 
ko mistrz Jan Hus był człowiekiem dobrym, sprawiedli-^ 
wym i chrześciańskim, od wielu lat w królestwie naszem 
z żywota chwalebnego, cnót i zacnych o sobie wieści zna- 
ny; bo zakon Boży wedle iiauki ś. ś. ojców kościoła wier- 
nie wykładał, tudzież nas i poddanych naszych nauczał, 
pism wiele zostawił, wszelkiemi błędami i kacerstwem 
wielce się brzydził, napominając nas i wszystkich wier- 
nych Chrystusowych, abyśmy się błędów tych warowali,, 
w obrzydzeniu je mając". Oznajmiwszy, iż wiernymi są 
i byli kościoła rzymskiego synami, proszą papieża mające- 


>) Palacky, Documeota Mag. Johannis Hus, vitam, doctrinam, can- 
'' sam in Oonstantiensi, coucUio actam et coutrorersias de religione in Bo- 

hem. Pragae 1869 p. 563—631. 

3) Palacky, Arehiw czesky III str. 187—193 i Cz. cz. Mus. 1834r 
str. 325—334. 
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go się obrać przez sobór, aby potrzeby ich duchowne opa- 
trzył, jako należy, przypominające atoli, że kaznodziejów 
swoich aż do krwi przelewu bronić będę.. Następnie 
w Pradze d. 5 sierpnia zebrani panowie uradzili wyprawić 
posła do Konstancyi w sprawie niewinnie przelanej krwi 
Husowej; domagają, się także, aby słowo Boże głoszone 
było zgodnie z duchem pisma ś. i swobodnie we wszystkich 
kościołach, a ktoby kazał wbrew pismu ś., ten ma być za 
kacerza uznany i przez s^dy biskupie według prawa ka- 
rany. A jeżeliby biskup niezgodnie z duchem pisma św. 
kaznodzieję karcił, wtedy rektorowie i mistrzowie pragscy, 
w rzeczy tej wyrokować powinni. Nie inni biskupi, lecz 
jeno tacy, którzy stale w Czechach i na Morawach pi'ze- 
bywają, klątwę rzucać mog^.*) 

Żądania te szlachty czeskiej, domagającej się swo- 
bodnego głoszenia słowa Bożego i ograniczającej prawa 
biskupów w sądownictwie kos'cielnem nie po myśli były 
arcybiskupowi Konradowi, który pierwej '), polecił, aby 
kaznodzieje nie wstępowali na kazalnicę w obcych para- 
fiach, bez upoważnienia zwierzchności duchownej, tudzież 
ludzie nie mający do tego żadnego prawa, kazań na ryn- 
kach i innych miejscach publicznych nie wygłaszali.^) Gdy 
wszakże mimo tego, mistrz Jan z Jesenic ruchliwą nader 
na korzyść Husa, rozwijać począł działalność, arcybiskup 
polecił zawiesić obrządki religijne w mieście, o co, pozba- 
wieni w ten sposób pociech wiary mieszczanie pragscy, 
skarżyli się przed konsulami, prawiąc, że im się krzywda 
dzieje od duchowieństwa.*) 

Okrom sprawy husyckiej rozstrząsano także na so- 
borze unię kościoła rzymskiego z greckim na Rusi i spór 
zakonu krzyżackiego z Polską. Wyprawiony do Konstan- 
cyi przez Witolda w. ks. litewskiego Grzegorz Z e m- 
b 1 a k władyka kijowski, dla oporu ojców kościoła, nia 
w sprawie unii, tak gorąco popieranej przez władcę Litwy, 


*) Archiw czesk^ III. 

2) Documenta m. Joh. Hus. str. 598—599. 

3) Tamże str. 600—601. 

*) Archiw czesky III i Documenta J. Hus. str. 604—609. 


uczynić nie zdołał. *) Podobnież się rzecz miała co do woj- 
ny Polski z Ki'zyżakami, bo Zygmunt w mniemaniu, że 
w Jagielle znajdzie sojusznika przeciwko Turkom, zawe- 
zwał strony walcza.ce na sobór do Konstancyi, a legat 
Wilhelm biskup Lozanny polecił Polakom zawiesić oręż.*) 
Okrom Krzyżaków przybyli także na sobór i posłowie pol- 
scy. Wtedy Zygmunt, widząc, iż Jagiełło pochłonięty 
sporem z Krzyżakami, wzdragał się dobyć miecza prze- 
ciwko Turkom, ogłosił w Konstancyi dokument, w którym 
atoli nic stanowczego dla ułagodzenia was'ni Polaków 
z zakonem nie uczynił, a przeprowadziwszy zrzeczenie się 
z godności papiezkiej Grzegorza XII, aby nakłonić do po- 
dobnej abdykacyi Benedykta XIII, d. 27 lipca 1415, opu- 
ścił Konstancyę.') 

Ojcowie soboru, nie uwzględniaj g,c wymagań Cze- 
chów, wyprawili Jana Żelaznego, dawszy mu moc są- 
dzenia i karania kacerzy. Acz z polecenia króla Wacła- 
wa, biskup litomys'lki opatrzony był glejtem od pana Czen- 
ka na Wartenbergu,*) nie ważył się jednak przybyć do 
Pragi. Niektórzy panowie katoliccy z H y n k i e m Ber- 
ka z D u b i i arcybiskupem Konradem na czele, zebra- 
li się w Czeskim Brodzie (BShmisch Bród) i utworzyli 
związek w obronie kościoła rzymsko-katolickiego przeciw- 

») Po śmierci władyki kijowskiego Kypriaqa (1406 r.) wysłał 
był do Carogroda Witold biskupa Teodozyusza, pragnąc go widzieć na 
stolicy kijowskiej, lecz zawistny o całość cerkwi greckiej patryarcha, in- 
nego natomiast władykę Focynsza, rodem Greka na Roś przysłał, wtedy to 
w* ks. cbcąc się przypodobać bojarom, przeprowadził niezależność cerkwi 
ruskiej od patryjarchatn w Carogrodzie, obdarzyvrszy pomienionego Zem- 
blaka Bułgarzyna godnością władyki. 

2) W Horodle nad Bugiem, zebrała się szlachta obojga narodów ' 
i połączywszy się spólnictwem klejnotów, uchwaliła pospolite na Krzyża- 
ków ruszenie, mając na celu odzyskanie Żmudzi (1413 r.). Wojna ponowi- 
ła się wzajemnymi napadami na Warmię ze strouy Jagiełły, a na Kujawy 
przez Krzyżaków. W okrucieństwie i barbarzyństwie jedni drugim nie 
ustępowali. Mnóstwo miast i wsi obrócono w perzynę. Wojska z głodu 
wymierały, lubo jeden z kronikarzy twierdzi, że wojownicy polscy aż do 
zbytku opływali w żywność, jeno im chleba nie stało, z czego dezenterya 
szerzyć się poczęła. Patrz: Caro, Gescbichte Poblens. III. 

*) Aschbach, Gescb. Kaisers Sigmunds. II. 

*) Doc. J. Hus, str. 602—603. 


ko Wiklefistom. Król wszakże sprzyjając tym drugim, 
jeno ustnie o spółudziale swoim za rzeczonym związkiem 
się oświadczył. Praga obłożoną została interdyktem, dla 
którego zawieszone być miały nabożeństwa; ludnos'ć atoli 
zwiedzała kościoły, gdzie kaznodzieje husyccy przemawia- 
li, argumentując na zasadzie Pisma ś. 

Ojcowie zgromadzeni w Konstancyi, postanowili po- 
śpieszyć z osądzeniem Hieronima z Pragi, którego uwię- 
zili na baszcie cmentarnej przy kościele ś. Pawła, rozka- 
zawszy mu pierwej związać ręce i nogi w ten sposób, iż po 
15 dniach, o ciężką przyprawiło go niemoc. Znękany 
cierpieniami, wyrzekł się nauki Husa i Wiklefa (dnia 10 
września), co następnie (d. 23 września) uroczyście na ży- 
czenie soboru ponowił. W liście z Konstancyi do pana 
Lacka z Krawarzu pisze d. 15 września 1415:*) „Nie mo- 
gąc usprawiedliwić postępowania tego, jeno, że niebo- 
szczyk (Hus) wiele pisał rzeczy błędnych i szkodliwych; 
a ja będąc przyjacielem i czci jego usty swojemi obrońcą, 
poznawszy to, nie chcę być błędów tych rzecznikiem, ja- 
kom to był obszerniej szemi słowy przed całym wyznał so- 
borem". Postępek ten nie uwolnił Hieronima od kary 
śmierci, jakby się zdawało i coby poniekąd lepiej mogło 
usposobić Czechów względem soboru; większość jednakże 
dostojników kościoła, w obawie, aby więzień otrzymawszy 
wolność o odwołaniu swojem nie zapomniał, za straceniem 
jego głosowała. Dnia 26 maja 1416 r. w świetnej mowie 
bronił się Hieronim przeciwko fałszywym zarzutom, a gdy 
mimo tego, nakłaniano go do odwołania wszystkiego, co 
mówił, gotowość swoją do poniesienia śmierci męczeń- 
skiej na stosie oświadczył, przyznając się, że będąc znę- 
kanym duchowo i fizycznie, zaparł się był chwilowo mi- 
strzów swoich Wiklefa i Husa, których jednak uwielbiać 
aż do śmierci nie przestanie. D. 30 maja wydano na niego 
wyrok śmierci, przez spalenie żywcem na stosie. Będąc 
już na miejscu kaźni, sam zdjął szaty swoje, pocałował 
pal drewniany, do którego go zmoczonemi powrozami 
i łańcuchami przytwierdzono i śpiewając psalmy, skonał 


3) Arcliiw czesky III. str. 297—298. Doc. m. J. Hus. str. 598—599. 
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w płomieniach: Obecny na soborze Poggius Plo- 
rentczyk (f 1454 r.), pisząc do Leonarda Are- 
tyńskiego o spaleniu Hieronima, chwali wielce uczo- 
ność i wymowę jego. Na zapytanie, co myśli o sakramencie 
ciała i krwi Pańskiej, odpowiada Hieronim, iż uważa go 
za, chleb przy poświęceniu, a potem mieni ciałem Chrystu- 
sa i następnie już, jak to wiara chrześciańska w tej mate- 
ryi poucza. Naonczas jeden z obecnych świadków rzecze: 
Jednak mówię, o tobie, jakobyś utrzymywał, że nawet po 
konsekracyi, chleb, chlebem zostaje. Wtedy Hieronim mu 
na to: — chyba u piekarza. Jakiemuś świadkowi z zakonu 
kaznodziejskiego, uniósłszy się, rzecze z oburzeniem: — 
Milcz obłudniku! Do innego, który przysięgę, odwołując 
się do sumienia, świadectwo swoje popierał, zawoła: To 
jest naj istniej sz§, i najbezpieczniejszą do kłamstwa drogą. 
Niektórych nazwą „osła", to znowu ,.psa" obdarzał. W mo- 
wie swojej bronił Jana Husa, prawiąc, iż to był zacny na- 
der mąż, który dla zdrożności duchowieństwa, a nie dla ja- 
kiegokolwiek błędu w wierze, śmierć męczeńską na stosie 
poniósł. Godną jest uwagi pamięć i wytrwałość Hieroni- 
ma, lubo przez 340 dni w zgniłem i smrodliwem dzierżany 
był więzieniu. „Stał wesoło, bez bojaźni i bez strachu, 
mówi Poggius Florentczyk, nietylko gardząc śmiercią, ale 
owszem z pożądliwością jej oczekując; rzekłbyś, że to dru- 
gi Platon. O mężu wiecznej pamięci godzien! Nie chwa- 
lę ani nie bronię cię, jeżeliś w czem przeciw urządzeniu 
kościoła pobłądził; podziwiam jeno uczoność, znajomość 
wielu rzeczy, wymowę miłą i ozdobne krasomówstwo, tu- 
dzież bystre wielce odpowiedzi. Ale boję się, iż te wszyst- 
kie dobre przymioty, dane były temu człowiekowi dla zgu- 
by onegoż. O 

Nie zadowoliwszy się sobór spaleniem Husa i Hiero- 
nima z Pragi, ogłosił za kacerzy tych panów, którzy przy- 
łożyli pieczęcie swoje do protestu przeciw spaleniu Husa, 
wzywając ich do Konstancyi dla wytłumaczenia się z za- 
rzutów. Nie uznał także sobór A 1 e s z a (1416 r.) kano- 
nika pragskiego mianowanego z polecenia królewskiego 


V Archiw czesk;^ III. 


t)iskupem ołomunieckim. Nie dość tego, bo sobór króla 
i królowę obraził, ogłosiwszy ich za jawnych stronników 
Husa. Wrzący gniewem władca Czechów, lekceważąc 
wyroki ojców konstancyjeńskich, nie tylko, że Alesza na 
^biskupstwie ołomunieckiem utrzymał, ale powierzył mu 
jeszcze dyecezyę litomyślką, którą był nienawistnemu so- 
bie Janowi Żelaznemu odebrał. 

Zygmunt pośredniczył naonczas w rokowaniach po- 
'kojowych między Francy ą a Anglią, zamierzając w przy- 
mierzu z temi mocarstwami uderzyć na Turka. Przeby- 
wał on wtedy w Paryżu, zkąd d. 21 marca 1416 r. pisał do 
panów czeskich, aby dla Husa, różnic w narodzie nie czy- 
nili, lecz pieczę o dobru pospolitem mieli. Między innemi 
mówi o Husie: „Bóg mi świadkiem, że wielce go żałuję 
i boleję nad tem, iż mu się to przy godziło". W następnym 
liście z 30 marca, wzywa panów czeskich do utrzymania 
pokoju.*) To też Wacław w celu uciszenia wzburzonych 
umysłów, poprosił mistrza Jana z Jesenłc, dla którego 
Praga obłożoną została interdyktem, aby na czas niejaki 
opuścił miasto. Naonczas przystąpił król do rokowania 
z arcybiskupem, który zniósł interdykt i zezwolił na wybór 
nowego opata w klasztorze opatowickim, co wszakże wiel- 
►ce na niego obruszyło sobór, bo wezwany do tłumaczenia 
się, w obawie pogorszenia sprawy swojej, wnet interdykt 
ponowił, nie zmiękczywszy atoli nieprzyjaciół, którzy 
jaszczurczymi języki pomawiali go w Konstancyi o zajmo- 
wanie się alchemią, świętokupstwem, czarodziejstwem i t. p. 

Ze wszystkich miast, szczególniej Kutna Hora sta- 
łość w wierze katolickiej okazywała. Radzi też byli Ku- 
tnohorzanie, gdy schwyciwszy którego Husytę, wrzucili 
go do szachty górniczej, zkąd kruszce wydobywali. Owóż 
gdy król będąc w potrzebie pieniężnej, posłał był do Ku- 
tn ej Hory służebnika swojego Racka Kobyłę, aby od 
mieszczan pieniędzy nieco uzyskać zdołał, górnicy pomnąc, 
iż dworzanin ten przed laty, z rozkazania królewskiego, 
sekwestrem dobra księże obłożył, taką się nań uwzięli zło- 
ścią, że go wraz z czeladzą życia pozbawili. Jeden tylko 


') Archiw czesk^ I. 
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Borzita z Ostrzedek uratował się ucieczką.. Gdy 
srodze o to rozgniewany Wacław groził Kutnohorzanom. 
wyprawą, wojenną, bogaci mieszczanie srebrnymi podarun- 
kami pokój sobie okupili. ') 

Środki przedsięwzięte przez króla w celu przywi'óce- 
nia powagi kościołowi rzymskiemu, a nawet ponowienie in- 
terdyktu z polecenia arcybiskupa, w niczem nie poprawiły 
sprawy czeskiej w obliczu zgromadzonych w Konstancyi 
ojców, którzy uważaj ą,c uniwersytet pragski za ogniska 
husytyzmu, ogłosili bullę, na mocy której, instytucya rze- 
czona pozbawioną została wszelkich praw i przywilej ów» 
Wielce się jednak ojcowie w przewidywaniach swoich za- 
wiedli, bo bulla nadmieniona, rozwią-zała jeno ręce prze^ 
pełnionemu zwolennikami kaznodziei betleemskiego uni- 
wersytetowi, który odtąd jawnie począł głosić naukę no- 
wych wyznawców, udzielających wszędzie komunii pod 
dwiema postaciami. Jedna tylko kaplica betleemska, gdzie 
Hawlik był kaznodzieją w dawnym co do wieczerzy Pań- 
skiej obyczaju trwała. O tym Hawliku piszę kroniki, że 
jeszcze za życia Husa, czytając w kaplicy betleemskiej list 
mistrza z więzienia o potrzebie używania kielicha, taką się 
był przejął odrazą, że zauważywszy podarty papier onego 
listu, rzecze docinkowe: „Ha, ha, Husowi już papieru nie 
staje".^) Wkrótce atoli po ustąpieniu Hawlika, i tutaj 
obok hostyi kielicha udzielano. Naczelnymi nowego zwy- 
czaju koryfeuszami nazwać można Jakóba ze Strzi-^ 
b r a ( Jacobellus von Miess), tudzież wygnanych z Dre-^ 
zna magistrów: Piotra, Mikołaja zwanego „Angeli-^ 
cus" i Mikołaja Lorices.*) Inne miasta i wsie,, 
bacząc tego, co się w stolicy dzieje, chwyciły się tej nowo-^ 
ści. Panowie nawet, jak np. Udalryk z Kosenberga i Oże- 
nek na Wartenbergu polecili księdzu Janowi w Krumlo- 
wie aby po kazaniu w oktawę Bożego Ciała (1417 roku) 




') Cbronicom Palatinnm w Fontes rer. anstr. U, podaję datę śmier- 
ci Kobyli w r. 1415. 

^) Petri de Mladenowicz, Historia de fatis et actis Mag^istri Has. 

3) Kronika czeska w Scriptores rerum bohem. III. Chrooicon nni- 
yersitatis Pragensis w Foutes rer. anstr. II. 
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oznajmił wiernym, iż któryby z kapłanów wzdragał się 
udzielać komunii pod obiema postaciami, pozbawionym bę- 
dzie parafii. ') Gdy arcybiskup Konrad odmawiać pocz§,ł 
święceń kapłańskicli dyakonom, którzyby się pierwej wi- 
kleflzmu nie wyrzekli, pan Czenek na "Wartenbergu, umiał 
sobie w tem poradzić, przywiódł bowiem biskupa nikopol- 
skłego Hermana, iż tenże przybywszy na zamek jego 
w Lipnicy, wyświęcał na presbyterów samych jeno Wikle- 
flstów, którymi wnet parafie w dobrach rzeczonego pana 
obsadzano. Acz pozbawiony urzędu biskupiego, mające 
Herman dobre na probostwie w Miliczynie opatrzenie, 
niewiele na degradacyi tej ucierpiał. 

Tymczasem, gdy już nie stało Husa, wszczęły się 
między zwolennikami jego nie małe różnice. Jakóbek ze 
Strzibra począł rozstrząsać z Jędrzejem z Brodu 
o istocie sakramentu ciała i krwi Pańskiej i zgodził się 
z nim na jedno, że nie masz w tem nic zdrożnego, aby nie 
odmawiać dziatkom przystępowania do stołu Pańskiego, 
zwłaszcza, że Chrystus przyrzekł im królestwo niebieskie. 
Pomysł ten, acz nie przez wszystkich Husytów chwa- 
lony (np, przez pana Czenka na Wartenbergu), rychło 
stał się wśród nich powszechnym wierzenia dogmatem. 
Niektórzy z księży, opierając się na piśmie ś. ganili naukę 

czyścu, modły za dusze zmarłych, cześć relikwij, krzy- 
żów i obrazów, tudzież święcenie wody, soli, olejów, palm, 
naczyń kościelnych, posty, pielgrzymki do miejsc cudami 
słyną.eych i t. p. Pierwsi z tych Kielichowi czyli K a- 

1 i k s t y n i zwani inaczej Utrakwistami, zbierali się prze- 
ważnie w Pradze, uznając w wyrokach mistrzów wszech- 
nicy najwyższą, swoją, w wierze instancyę. Drudzy zas' 
skupiali się koło sukiennika Pytla w Austi, w później- 
szym mieście Taborze, gdzie się ongi Hus ukrywał i u ka- 
znodziei WacławaKorandyw Pilźnie, przybrawszy 
z czasem nazwę braciTaborskich czyli Tabory tów. 

Uniwersytet pragski mając na czele mistrzów: Jana 
z Jesenic, Jakóbka ze Strzibra, Krystya- 


') Starzi letopisowe czeszti od r. 1378 do 1527,, czili pokraczowani 
w kronikach Przibika Pulkawy a Benesze w Horzowic. W Praze 1829. 
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ua z Prachatic, Jana Kardinala (Cardinalis) 
z Reinsteinu, Szymona z Tyrznowie, Szy- 
mona z Kokycan, Zdeńka z Labaun u, Mar- 
ka z Kralowć Hradeu i baronów: Zdzisława 
ze Zwirzetjc i MicliałaCziżka z Malenie, 
dla okazania powagi swojej w rzeczach wiary, d. 25 stycznia 

1417 r. ogłosił zażalenie piśmienne na zbyt swobodne tłu- 
maczenie nauki Husa, przestrzegajcie o błędnych wyro- 
kach, odi'zueaj ę,cy eh czyściec, modlitwy i jałmużny za 
zmarłych, cześć obrazów i krzyżów, święcenie wody, soli, 
olejów śś. it. pJ) Obostrzenia te przeciw sekciarzom, 
gdy Jakóbek ganić poczuł w kościele tyńskim cześć obrazów, 
ponowiono lubo bezskutecznie w rok później (d. 7 lutego 

1418 r.). Wki'ótce po pierwszem zażaleniu uniwersytetu, 
rektor Jan Kardinal z Reinsteinu obwieścił (d. 10 marca 
1417 r.), iż wszechnica pragska uchwaliła przyjmowanie 
komunii pod dwiema postaciami za zgodne z przepisami 
prawowiernego kościoła.'-*) 

Obraduj ę,cy jeszcze w Konstancyi ojcowie, przystą,- 
pili^) do rozpatrywania przygotowanego przez komisyę 
r e f o r m a t o r i u m t. j. referatu przedstawiającego po- 
trzebę usunięcia wszystkich zdrożności duchowieństwa, 
karconych niegdyś ostremi słowy przez Waldhausera, Mi- 
licza, Macieja z Janowa, a nawet Husa, którego sobór nie 
uznał, acz co do poglądów reformacyjnych zupełnie się 
z nim zgadzał. Jedni domagali się obioru papieża pr^^ez 
biskupów, drudzy zaś przemawiali za kardynałami, o co 
zawzięte w Konstancyi toczyły się spory. Nakoniee dru- 
ga strona przemogła i obrała kardynała OtonaCollon- 
nę z pokrewnionego z Hohenzollernami, pod imieniem 
Marcina V*). Wnet nowoobrany papież wydał bullę (1418 
r.) nakazującą ściganie stronników Husa i nakłanianie ich 


') Palaeky, Docnmenta m. J. Hus. str. 654 — 65*^. 

2) Archiw czesk^, III str. 2C3-205. 

3) Marzik Bwaczka, teolog czeski i Jan GersoD, kauclerz nniwersy- 
tetu paryskiego, przedstawili wtedy soborowi dowody swoje przeciw komu- 
nii pod obiema postaciami. 

*) Magister Laurentius de Brzezina de gestis et yariis accideutibus 
regni Bo«miae 1414— -1422. Fontes rer. aiistr. II. 
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do odwoływania swojej nauki. Dzieło reformacyi, którego 
narody z utęsknieniem oczekiwały, odłożonem zostało do 
następnego soboru, maj §,cego się zebrać w Pawii. Poczem 
d. 22 kwietnia 1418 r. posiedzenia soboru ostatecznie roz- 
wiązane. 

Z usunięciem wszakże scliizmy kościoła, nie tknięto 
zdrożności ducliowieustwa, acz szeroce o tem na soborze 
rozprawiano; bo upadek obyczajów objawiaj ę,cy się ws'ród 
sług ołtarza, tudzież słabość ówczesnego ustroju admini- 
stracyjnego, rozluźniały węzły łączące prawo ze społe- 
czeństwem, wytwarzajcie nieład, przyczyniający się do 
zdziczenia szlaclity i ludu. I kraj nadwełtawski mający 
zdawien dawna rozległe z ościennymi narodami stosunki, 
nie stanowił w tym względzie wyjątku. Panowie i ryce- 
rze, jak Riesenburgowie i panowie z O s i e k a 
a mianowicie Boresz młodszy zwany T i s t a, 
w Przymdzie (Pfraunberg) i Henryk Rus Plawen- 
s k y w Hasischsteinie pod Żatcem, czynili drogi niebez- 
piecznemi dla podróżnych, zmuszonych łączyć się w kara- 
wany, zasłaniane licznymi zbrojnych poczty. Grdy król 
gwoli ukaraniu opryszków wysłał czeladź swoją, pan Pla- 
wensky bez wszego glejtu zdawszy się na łaskę, do Pragi 
przybył, gdzie w więzieniu winy swoje odpokutował; Ti- 
sta zaś, gdy już królewscy podstąpili pod Przy mdę, nie 
^hcąc wieść z nimi walki, dobrowolnie z opryszkami gród 
on warowny opuścił i jako o nim prawią, ostatek dni 
swoich w wzgardliwem przeżył ubóztwie'). Poczem król 
sprawiwszy się tak szczęśliwie z łotrzykami, postanowił 
odbyć wyprawę na Miśnijczyków, z którymi od r. 1401 nie 
zawarł był jeszcze pokoju. Otrzymawszy Wacław od 
Prażan 200 kop groszy, nie przywiódł wprawdzie wypra- 
wy do skutku, lecz obdarzył natomiast wierzycieli przywi- 
lejem, na mocy którego, nie inne sądy, jeno arcybiskupie 
Prażan podejrzanych w rzeczach wiary, sądzić mają pra- 
wo. Przywilej ten wydany był w duchu Utrakwistów, co 
dowodzi, że król z nimi trzymał; gdyż pełno było na dwo- 
rze jego Husytów, do których także przyłączali się i za- 


'; Starzi letopisowe czeBtl. str. 24. 
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graniczni, a mianowicie Anglik PiotrPayne mistrz; 
z uniwersytetu oksfordzkiego, przybyły tegoż roku da 
Pragi. 

Nawet Waldensi francuzcy zwani „Pikardami", sły- 
sząc, iż Czechowie wielce się wiklefizmu imali, dobrą, sobie^ 
z tego czynili otuchę, i w liczbie wynoszącej 42 osób płci 
obój ej, stolicę nadwełtawską około tego czasu nawiedzili. 
Królowa Zofia pomyślne mając o obyczajach i pobożności 
przybyszów wieści, sama z dworzany swoimi uczęszczała 
na ich nabożeństwa. *) Wkrótce atoli, pełni ducha prze- 
śladowawczego Prażanie, zauważywszy, że Waldensi uni- 
kaj ą mszy husy ckiej i przyj mo wania komunii pod dwiema 
postaciami, tudzież, że na gospodach, w których mieszka-^ 
nie sobie obrali, jakiś łacinnik czytywał im księgi pisane 
w ich dyalekcie,-*) taką się uwzięli złością, iż spokojnych 
wielce przybyszów z miasta wygnali. Wtedy pozbawieni 
schronienia Waldensi, rozproszyli się po miastach i wio- 
skach, zasiewając wszędy nasiona nowych nauk, które^ 
w niesmak szły mistrzom pragskim, wielce w pedantyzmie 
czystości nauki Husowej zaciekłych. Po pewnej co do 
środków ukrócaj ą.cy eh naradzie, ogłosili mistrzowie tak: 
zwaną j e d n o t ę czyli bractwo (d. 28 września), 
nakazując, aby się wszyscy do onej jednoty przyłączali^ 
komunię pod dwiema postaciami i udzielanie jej dziatkom 
za skuteczne uznawali, a gdyby między nimi były jakie 
różnice w wierze, wtedy, ktoby nie był, niechaj się w tym 
względzie do wyroków jednoty zastosuje; boć ona jest 
strażnicą skarbów, powierzonych jej przez umarłego 
śmiercią, męczeńską na stosie Jana Husa.*) 

Tymczasem ki'ól Wacław, acz był od Prażan otrzy- 
mał pożyczkę, wszakże ciągle w potrzebach swoich chro- 
mał, ciągnąc znaczne summy pieniężne od magistratu wro- 
cławskiego, który natomiast obciążywszy się długami, 
wielce mieszczan podatkami trapił. Po niejakim czasie 


1) Łaarentins de Brzezina. 

') ,Scd solam yiriim Latiniim, qui in eornm Imgaagio libellos e\i 
legebaf. 

3) Dociiraenta m. J. Hus str. 677-678. 
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cecli rzeźniczy, korzystając z ogólnego na rajców miej- 
skich szemrania, rokosz podnósł w Wrocławiu. Dnia 18 
lipca 1418 r. zbrojni w noże i topory rzeźnicy zajęli ratusz, 
a gdy już imali się osoby bui-mistrza Mikołaja Frei- 
b e*r g a, nie wiele myśl§,c, popuścili wodze swoim namię- 
tnościom i ścięli go wraz z innymi patrycyuszami. ') Zda- 
wało się, że kara sroga nie ominie sprawców zaburzenia, 
lecz Wacław z niewyjaśnionych dot§d powodów, przechy- 
lił się na stronę rokoszanów, uznawszy nowy porządek 
rzeczy, który trwał aż do jego śmierci. 

Z Passawy d. 18 grudnia odpowiadając Zygmunt, 
napomina brata do wytępienia husytyzmu, przytem wspo- 
mina że klątwa przygotowana w Konstancyi na króla, 
czeskiego, jego staraniem usuniętą, została.*) Wtedy 
Wacław gwoli uniknięciu grożącej Czechom wojny, 
wdał się z panami katolickimi w umowy, podczas gdy du- 
chowieństwo niezależnie od tego, rokowało z Zygmuntem, 
umówiwszy się z nim o zjazd w mieście węgierskiem Ska- 
licy, dokąd był Wacław, mając pewne o tem wieści, po- 
słów, swoich wyprawił. Rychło też przystąpił do uspoko- 
jenia umysłów, poleciwszy duchowieństwu katolickiemu 
przywrócić zabrane w* Pradze kościoły. Przybyli z wy- 
gnania duchowni, naczynia święte używane przez Kieli- 
chowych powyrzucali i kościoły na nowo poświęcali, tu- 
dzież żaków kościelnych powyganiali. Gdy się oto wszczął 
rozruch między ludem, król na żądanie mieszczan, d. 25 
lutego 1419 r. oddał Kielichowym 3 kościoły do użytku 
t.j. Matki Boskiej Śnieżnej, ś. Ambrożego na Nowem 
Mieście i ś. Benedykta na Starem Mieście. Arcybiskup 
d. 26 lutego zniósł interdykt. Żacy jednak katoliccy 
i kielichowi prześladowali się wzajemnie, wywołując bójki 
uliczne. Zdarzyło się, iż żacy kielichowi od ś. Piotra na 
Porzeczu, pobili się ze spółtowarzyszami swoimi katolic- 
kimi na Zderaziu. Owóż kielichowym u ś. Piotra przyby- 
li na pomoc piekarze i wygnali Katolików zderazkich. 
Z tych jeden imieniem K r zi z ek widząc przed sobą ucie- 


') GrUnhageii, Geschichte Schlesiens. Band I Gotlia 1884, str. 227. 
*; Arcliiw czesky I; Doeiimeuta m. J. Hus, str. 682—686. 
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kaj^cego Kra l^a, zabił go, mniemajęc, że to przeciwnik. ') 
Niewiasta jakaś rzuciwszy kamieniem na kos'ciół, tem wię- 
kszy wywołała popłocli. Proboszcz Mikołaj ledwie się 
ucieczka, uratował. W opuszczonym przez księdza koście- 
le, osadzono kaznodziejów kielicliowych. Ki'ól chc§c uka- 
rać sprawców zaburzenia, uwięzić kazał 13 mieszczan 
z parafii ś. Piotra na Porzeczu, lecz za przymówieniem się 
konsulów nowomiejskich, na wolność ich puścił. 

Mimo przywrócenia duchownych katolickich, lud 
lgnę,cy do husytyzmu, tłumnie odwiedzał kościoły kalik- 
styńskie, gdzie kaznodzieje gorącemi słowy karcili księży 
i papieża. Najwymowniejszym z tych był niejaki Jan 
Z e 1 i w s k i (de Żeliw) były Praemonstrant, którj" obda- 
rzony wrodzonym wyobraźni darem, w kazaniach swoich 
lubował się w figurach apokaliptycznych. Do świeckich 
przywódców ludowych należał Mikołaj z Husinca, 
niegdyś burgrabia królewski na zamku Husincu pod Pru- 
chaticami. Ten to demagog spotkawszy raz króla na uli- 
cy, prosić go pocz§,ł o swobody dla Kielichowych. Roz- 
gniewany tem Wacław, polecił demagogowi czem rychlej 
opuścić miasto. Podobnego równocześnie losu doznał in- 
ny Mikołaj mieszczanin pragski. 

Będ§c król cięgle naleganym przez Zygmunta do 
wytępienia husytyzmu, jęł się sprężyście do przeprowa- 
dzenia dzieła antireformacyjnego. Przedsięwzięcie swoje 
rozpoczął od usunięcia dotychczasowych konsulów husyc- 
kich, zastępuj ą,c ich katolickimi, pod przewodem bui'mi- 
strza Jana Podwińskiego. 

Wzburzony lud opuszczać zaczął Pragę i inne mia- 
sta, gdzie kościoły księżom katolickim zwracano. Nie- 
zwykły też widok przedstawiały Czechy, gdyż od r. 1415 
apostołowie husytyzmu gorliwie wszędy między ludem 
nową rozkrzewiali naukę, zbijając dowodami z pisma ś. 
pychę duchowieństwa, do którego 7* ziemi w kraju nale- 
żało. Obietnicami zwolnienia poddanych kościelnych 
i pańskich od składania wszelkich czynszów, odbywania 
robocizny, zgromadzali tłumy wieśniaków, którzy po po- 


^) Chronicon Procopii notarii Pragensis. 
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lach, łukach, lasach i rynkach małomiasteczkowych, przy- 
słuchiwali się miodopłyunym kaznodziei słowom. Odtąd 
zgromadzenia na górach, od biblijnego „Taboru" zwane 
tem imieniem, stały się powszechnym w Czechach zwycza- 
jem. Góra Beranek pod Wozicą, Oreb pod Trzebochowi- 
cami (Hohenbruck) i inne wyniosłości pod Pilznem, Bżi, 
Jesenicami i t. p., były miejscami tych wieców ludowych. 
Najliczniejsze jednak tabory zbierały się w pobliżu A u- 
s t i, niegdyś' w miejscu pobytu Husa. D. 22 lipca 1419 r. 
w dzień s'. Maryi Magdaleny, zgromadziło się na górze 
zwanej odtę-d „Taborem" do 40,000 ludu płci obojga. 
Wawrzyniec z Brzezowa, następuj ącemi słowy, uroczy- 
stość tę opisuje: „Księża okolicznych miast, osad i siół, 
nakłaniali lud im oddany do pielgrzymek na onę górę, co 
potrzebą pokrzepienia i umocnienia się w prawdzie za ko- 
nieczne uznawali. Grdy się zebrały już tłumy, wtedy przy 
śpiewie psalmów i pieśni dziękczynnych, księża w obcho- 
dzie procesyonalnym obnosili sakrament, którym przyby- 
łych na Tabor ^wiernych witali. Dni na górze nie na 
igraszkach, lecz na rzeczach dotyczących się zbawienia 
duszy, spędzano. Księża odprawiali trzykrotnie mszą 
i inne obrządki religijne sprawowali. Najuczensi i naj- 
wymowniejsi z nich, przemawiali do ludu, czyniąc między 
nimi różnicę w ten sposób, że podzieliwszy rzesze na gro- 
mady, złożone z mężów, niewiast i dziatek, do każdej 
z nich z osobna kazali, a treścią ich nauk było słowo Boże 
i karcenie pychy, sknerstwa i zarozumiałości duchowień- 
stwa. Jedni z kapłanów słuchali spowiedzi, inni zaś udzie- 
lali komunii pod dwiema postaciami. Po nabożeństwie, 
wszyscy zajmowali wyznaczone im na wzgórzu miejsca 
i spożywali w miłości braterskiej posiłek, unikając atoli 
obżarstwa, pijaństwa, żartów, tudzież igraszek, co czynili 
raźniej szemu i pożyteczniejszemu spełnianiu służby Bożej 
gwoli. Wszyscy bowiem mienili się bracią i siostrami, 
a bogatszy dzielił się z uboższym zapasami żywności. 
Unikano wszystkiego, co do wszeteczeństwa przy wodzi, dla- 
tego pląsy, gry, wszelkie krotochwile, nawet między dzie- 
ćmi zabronione były. Wystrzegano się wszelkich swarów, 
gwaru, kradzieży ikramarstwa, jak to na odpustach dziać 
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8ię zwykło. Jako w czasach apostolskich, wszyscy stano- 
wili jedno serce i jedn§ duszę, a spólnem ich d§żeniem by- 
ło zbawienie i przywiedzenie kościoła do stanu pierwotne- 
go. Po skończonej uczcie, księża podniósłszy się z ludem, 
dzięki Bogu czynili i sakrament obnosili w procesyi, 
przed której przodkiem postępowały dziewice, następnie 
mężowie i niewiasty, śpiewając pieśni nabożne. Poczem 
żegnając się jeden z drugim, każdy ostrożnie ścieżką, aby 
nie zniszczyć zasiewów, wracał zkąd przybył*. Panowie 
nie radzi tym taborom, odrywającym lud od robocizny, pod 
karą śmierci i pozbawienia własności gruntowej, zabrania- 
li poddanym swoim pielgrzymek na one wiece, lecz wieś- 
niacy za nic sobie ważąc żywot i mienie, obojętnie rzucali 
rolę i tem ochotniej skupiali się około sukiennika Pytla, 
właściwego twórcy Taborytów. Ponieważ wygnany z Pra- 
gi Mikołaj z Husinca, wielkiej między Taborytami zaży- 
wał powagi, przeto niechętni mu konsulowie nowomiejscy 
rozpuścili wieści,jakoby pomiemony Mikołaj, zgromadzony 
na Taborze lud przeciwko królowi burzył, chcąc go pozba- 
wić tronu i że na ś. Wacława zamierzał obledz Nowyhrad 
pod Kunraticami (Wenzelstein), miejsce pobytu króla. 

W Polsce tymczasem sprawa krzyżacka, jako miecz 
Damoklesów, ciążyła na widnokręgu dziejowym. Zygmunt 
któremu na pokoju Polski z Krzyżakami wiele zależało, 
pośpiesza do Koszyc, gdzie zjechał się był z Jagiełłą jesz- ^ 
cze w maju 1419 r. Tutaj król zdał się zupełnie na wyi'o- 
ki Zygmunta w sporze swoim z zakonem, lecz obecny na 
zjeździe komtur Henryk v. Kókoritz wzdragał się 
uznać kompetencyi króla węgierskiego w tej rzeczy. Wte- 
dy wrzący gniewem Luksenburgczyk miał się wyrazić, iż 
sam na czele licznych wojsk niemieckich i węgierskich sta- 
nie po stronie Jagiełły przeciwko zakonowi, a korzystając 
z przyjaznych okoliczności, pogodzi Jagiełłę z Swidrigajłą. 
I niebawem Jagiełło ufny w pomoc Zygmunta, wyruszył 
na Krzyżaki, lecz zaledwie stanął przy granicy pruskiej, 
legat papiezki arcybiskup Bartolomeo Cap raz Me- 
dyolauu, króla od zamierzonej powściągnął wyprawy *). 


»; Caro, Gesch. Pohl. III. 
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Nad Czechami zbierała się wtedy burza, która rychło 
miała zahuczeć gromami wojny domowej. 

Owóż dla uspokojenia miasta, korisulowie zabronili 
Kielichowym uroczystych po mieście procesyj, a niepo- 
słusznych z pospólstwa więzieniem karali. Jednakże by- 
ły Praemonstrant, a następnie kaznodzieja przy kościele 
Matki Boskiej Śnieżnej Jan Zeliwski, wyszedł z kielichem 
w uroczystej procesyi, zamierzając wstąpić do kościoła 
iś. Szczepana na Rybniku, gdzie wszakże przed Kielicho- 
ivymi drzwi kościelne zawarto. * Nie wiele jednak myśląc, 
•di'zwi one, uczestniczący w procesyi Husyci przemocą wy- 
łamali i plebana tamtejszego zabili, co Tomek O za rzecz nie- 
Tidowodnioną uważa. Następnie gdy procesya wi^acała przez 
rynek no womiej ski, Jan Zeliwski domagać się począł od kon- 
sulów, aby na wolność puścili uwięzionych burzycieli, lecz 
zamiast odpowiedzi, rzucił ktoś z okien ratusza kamieniem, 
który wytrącił monstrancyę z rąk Jana. Wzburzone po- 
stępkiem tym pospólstwo, rzuciło się na ratusz i następnie 
ivszedłszy wewnątrz, burmistrza Podwińskiego i sędziego 
Miklaszka wraz z siedmią ławnikami za okna powyrzuca- 
ło. Stojący zaś na dole kopijnicy dobijali konających 
starszych miasta. Wysłany na miejsce rozruchu Jan 
2 L a z a n z 300 jeźdźcami, nic zdziałać nie mógł. Wnet 
przywódcy rokoszu zebrali się na ratuszu i obrali tymcza- 
sem czterech hetmanów, którym wręczono pieczęcie i inne 
oznaki urzędu konsulskiego. Niektórzy kronikarze czy- 
nią dworzanina królewskiego Jana Źyżkę z Trocno- 
w a przywódcą tych zaburzeń, o czem wszakże Tomek po- 
wątpiewa*). 

Owóż Jan Żyżka z Trocnowa, urodził się w Trocno- 
wie, w kraju Budiejowickim, z ojca również Jana i matki 
Katarzyny. Rok urodzin jego nie jest dotąd ściśle okre- 
ślonym, przypuszczają jednak, że to się działo przy koń- 
cu panowania Karola /IV (f 1378 r.). Według podania 
urodził się Żyżka pod dębem w lesie, gdzie wystawiono 
później kapliczkę ś. Jana Chrzciciela. Miał podobno bra- 


m 


') Dej.m. Pr. III. str. 637. Patrz; Aaonimns de origine Taboritoruip. 
') Dej. m. Pr. III. 638. 
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ta Jarosława i siostrę Agnieszkę, Około r. 1408 widzimy 
Żyżkę walczącego po stronie pana Henryka Rosenberga^ 
który w 1394 pojmał kr. Wacława i trzymał go na s wy cli 
zamkach. Młody Żyżka oddawał się łupieztwu, i o ile 
przypuszczać można, dla tej właśnie przyczyny tułał się 
po lasacli, opuściwszy rodzinne swoje siedlisko. 

W r. 1409 ujął się sprawy jego kr. Wacław, obda- 
rzywszy go listami miłościwymi, wskutek których widzi- 
my go wśród dworzan królewskich pod nazwą c z e 1 e d i- 
na kr ale (familiaris domini regis). Niewiadomo w ja- 
kiej potyczce bohatyr ten stracił oko, lubo niektórzy pra- 
wią, iż w bitwie pod Tanenbergiem (1410 r.), co być nie 
może; albowiem Długosz nic nie wie o bytności Żyżkowej 
w onej pamiętnej bitwie. Wynalazcą rzeczonej bajdy we- 
dług Tomka jest niejaki Byczkowski (w r. 1700). Uczę- 
szczając z królem na kazania Husa do kaplicy betleem-^ 
skiej, obrzydził sobie Zyżka stan duchowny, a walcząc- 
przy boku hufców królewskich przeciwko możnym panom, 
z którymi brat Wacława IV Zygmunt spiski knował, wiel- 
ce się w rzemiośle rycerskim zaprawił. Mówią o nim, że 
na wieść o spaleniu Husa i Hieronima nader się zasępił, 
a gdy o to zapytany był przez króla, wyrzekł: ^Któryż- 
by Czech miał spokój nem patrzeć okiem, gdy naród j ega 
przez cudzoziemców uważany za kacerski i z tego powoda 
wzgardzony; najzacniejsi zaś mężowie, giną na obczyźnie 
śmiercią męczeńską'*. Wtedy król rzecze: „Miłyż Janiel 
cóż mamy mówić? co czynić? czyż są środki, któreby spra- 
wę tę poprawiły? Jeżeli możesz w to ugodzić, czyń, cod 
się podoba. Dajemyć wszelką swobodę". Od tego czasu 
jednooki rycerz ciągle jeno o tem myślał, jakby ojczyznę 
swoją wyswobodzić z pod jarzma. 

Król bawiący w r. 1419 w zamku pod Kunraticami^ 
na wieść o rozruchach w Pradze, zpowodowanych proce- 
syą Jana Zeliwskiego, wielkim się uwziął na Husytów 
gniewem, grożąc, że ich wygubi, lecz przez dworzan trzy- 
mających z Kielichowymi wkrótce ułagodzony, pogodził 
się z gminą nowomiejską, która wnet . na mocy zezwolenia 
królewskiego, przystąpiła do nowych wyborów. Większo- 
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ścią. głosów obranym został na burmistrza Kielichowy 
Piotr K u s. 

Wypadki te jednak niekorzystnie oddziałały na zdro- 
wie króla, który tknięty udarem (apopleksyą,) d. 16 sier- 
pnia 1419 r. t. j. na drugi dzień po święcie Wniebowzię- 
cia, życie zakończył.') Ciało jego wyprowadzono z zamku 
w nocy i w cichości w klasztorze zbrasławskim pochowa- 
no. Niektórzy utrzymują,, że Wacław uduszonym został 
przez swoich dworzan husyckich. Twierdzenie to pozo- 
staje jednak w przeczności ze zgodą, króla z Kielichowy- 
mi, nastąpioną właśnie na niewiele dni przed śmiercią. 


KOZDZIAŁ II. 

Zburzenie klasztoru Kartuzów. Regencya królowej 
Zofii. Przybycie Taborytów do Pragi. Sejm w Brnie. 
Ogłoszenie krucyaty na Husytów w Wrocławiu. Poseł* 
stwo czeskie u Jagiełły. Husytyzm w Polsce, w Niem- 
czech i Prusacłi. Pierwsza krucyata Zygmunta i ko- 
ronaoya jego na Wyszehradzie. Walki i ustawy Ta- 
borytów— Wojna domowa. Cztery artykuły pragskie. 
Mikołaj z Pelhrzimowa zwany ,^Biskupcem''. Nowe po- 
selstwo do Polski. 

śmierć Wacława, rozluźniwszy cugle wzburzonego 
w Pradze ludu, stała się hasłem jawnego przeciw katoli- 
cyzmowi wybuchu. Jeszcze były nie ostygły martwe 
Wacława zwłoki, ^ już na wies'ć o śmierci jego, zbierały 
się po ulicach i i-ynkach Starego, Nowego tudzież Mniej- 
szego miasta, liczne tłumy mężów, niewiast i małoletnich 
uliczników, uzbrojonych w topory, oszczepy, kije i kamie- 
nie. Nazajutrz d. 17 sierpnia 1419, pospólstwo burzyło 
kościoły i klasztory. Strwożone duchowieństwo świeckie 


*) Chronić. Pragense. Chroń, uniyersitatia Pragensis. Chroń. Pa- 
atinum. Chroń. Treboniense. Chroń. capitnU Metropolitani Prageusis. 
Chroń. veteris coUeglati Pragensis. Laurentius de Brzezina. 
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i zakonne, ratowało się ucieczką-. Szczególnym wanda- 
lizmem zrabowano fundowany pi^zez króla Jana klasztor 
Kartuzów w Śmichowie. Wspaniały wielce kościół, zaby- 
tek pięknej struktury gotyckiej, pozbawiony swych ozdób 
i naczyń liturgicznych. Nawet prochy zmarłych złożone 
w podziemiach świątyni, rozrzucono na cztery wiatry. 
Poczem rozwścieczone pospólstwo powi'Ozami związało 
mnichów, wiodąc ich wśród najgrawań przez miasto do ra- 
tusza*). Za powód tego postępowania podawano okoli- 
czność, jakoby zakonnicy śmierć Husa za sprawiedliwą 
uznawali karę, potępiając przy tern komunię pod dwiema 
postaciami.') Opiłe winem t piwnic klasztornych pospól- 
stwo, nazajutrz (d. 18 sierpnia) ogień pod piękną budowlę 
podłożyło. Z dawnej fundacyi pobożnej Jana Luksem- 
burgczyka, nagie jeno mury pozostały.'; Dla bezpieczeń- 
stwa osobistego, na wniosek Jana Bradatego, piwo- 
wara ze Strzibra, a naonczas burmistrza ze Starego mia- 
sta. Kartuzi na nocleg w ratuszu zatrzymani, zkąd do Sie- 
dlec pod Kutna Horą odesłani. Wawrzyniec z Brzezowa, 
mylnie Jana Bradatego przywódcą w onych zaburzeniach 
czyni. Jeden z pospólstwa, który ubrawszy się w ornat 
kapłański, najgrawał się z obrządków religijnych, ujęty 
z polecenia magistratu, bezeceństwo swoje garbem przy- 
płacił. W kościele Matki Boskiej na Nowem Mieście, pię- 
kny wielce nagrobek, który polecił sobte za życia zgoto- 
wać arcybiskup A 1 b i c u s, stał się pastwą płomieni. O-dy 
się ukazał na ulicy niektóry ksiądz, albo mnich, wtedy 
ulicznicy grozili mu utopieniem,*) Nietylko w stolicy, ale 
po innych miastach, jak w Pisku, Bilinie, w Kralowym 
Hradcu, w Launach, Źatcu i t. p., ogółem przeszło sto 
kościołów i klasztorów zburzono, paląc i topiąc księży.*) 


O Laurentias de Brz. 

^) .,pro eo, qiiod in inorten olim magistri Johanois Hus consense- 
rant et communiam utriasąue speciei resistebant.'^ Laur. de Brz. Patrz: 
Palacky, Urknndliche Beitraege znr Geschichte des Husiten krieges Toni 
Jahre 1419 an. Band I. Prag 1873. 

') Laur. de Brz. 

*) Tomek W. W. Dej m. Pr. IV. 6. 

*) Chr. unirersitatis Pragensis. 
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, Zygmunt przebywający w Budzie, zajęty był przy- 
gotowaniem do wojny tureckiej, a że sam nie mógł dla tej 
przyczyny przybyć do Czech, przeto ogłosił królowę Zofię 
regentką królestwa, dodawszy jej do rady p. Czenka na 
Wartenbergu, obdarzonego świeżo ustanowionym orderem 
smoka.. Magistrat jednak miasta Pragi, przeważnie hu- 
sycki, począ^ł sobie na własną rządzić rękę, pobierając cła 
i myta z towarów do miasta sprowadzanych, tudzież usu- 
wając z urzędów municypalnych, nieprzychylnych sobie 
Katolików. 

Na zwołanym przez Czenka sejmie w Pradze, zreda- 
gowano artykuły, które miały być potwierdzone przez 
Zygmunta, przed przybyciem jego do kraju. ') W artyku- 
łach tych zastrzega się swobodę co do przyjmowania ko- 
munii pod dwiema postaciami. Księża nie mają piastować 
urzędów świeckich. Jan Hus i Hieronim z Pragi nie po- 
winni być w kraju mianowani kacerzami. Cudzoziem- 
cy wyłączeni od urzędów, które Czechom przynależą. 
Sprawy sądowe po czesku jeno odbywać się mają. Wdo- 
wy i sieroty zwalniają się od procesów sądowych. Dzie- 
dzictwo po zmarłym bezpotomnie, jeno w braku krewnego, 
do króla należy. Skarby królestwa nie mają być marno- 
wane. Do tych żądań stanów czeskich, gmina pragska, 
inne od siebie artykuły, następującej treści przedstawiła. 
Zastrzega się, aby król o świeżo zaszłych w mieście wy- 
padkach, nie wyrażał się potępiająco. Nierządnice, roz- 
pusta, gry i t. p. nie mogą być cierpiane. Aby żydzi na 
fanty nie pożyczali i rzeczy kradzionych lub złoczyńców 
nie przechowywali. Czytanie epistoły i śpiewy po czesku, 
nie powinny doznawać przeszkody. Mistrzowie mają zgo- 
dnie z pismem ś. roztrząsać błędy kacei'skie. Uprasza się 
króla o potwierdzenie tego wszystkiego, co konsulowie za 
Wacława uradzili. 

Zygmunt mfijąc zapewnioną od Jagiełły pomoc zbroj- 
ną,^) aby zyskać na czasie, nie udzielił ostatecznej stanom 

») Archiw czesky III str. 206—208. 

2) Długosz. Bezold powątpiewa o tej pomocy. Patrz pracę jego: 
Eonig Sigmund und die Beichskriege gegen die Husiten bis zum Ausgang 
des dritten Kreuzzags. MUncfaen 1872. 
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i Prażanom odpowiedzi, lecz oznajmił, że chciałby pano- 
wać na sposób Karola IV. Zawiedzione w nadziejach 
swoich stany, zwłaszcza, że w tumultach pospólstwa prag- 
skiego nie widziały bezpieczeństwa, wymogły na królu 
proklamacyę, w której wprawdzie nie masz mowy o amne- 
styi, jednak rzecz o kielichu zredagowana w sposób wy- 
mijający. Do przygnębienia tego Kielichowych dolewały 
oliwy nietylko zaburzenia w Pradze, ale i w innych miej- 
scowościach, grożąc lada chwila wybuchem, szczególnie 
nadających się do zbrojnego wmieszania się Zygmunta, 
który jeno zdawał się czyhać, aby bądź, co bądź, upozoro- 
wać uroszczenia swoje do korony, pewniej szemi w obliczu 
Europy przyczynami. Wiece zwane taborami, coraz sta- 
wały się częściej szemi. Najliczniej zgromadzały się tłu- 
my taboryckie na wzgórzu pod Jesenicami (o 4 godziny od 
Pragi), zwanem „u Krziżkuw". Między Taborytami, słu- 
chającymi burzliwych kazań swoich kapłanów, znajdowało 
się nie mało Prażan, przybyłych pod przewodem kazno- 
dziei pilznieńskiego Wacława Korandy. Kapłani sprawo- 
wali obrzędy bez ornatu, a beczki próżne po winie, przy- 
kryte deskami, zastępowały ołtarze, na których stawiano 
kielichy i chleb. Żyżka, który i po śmierci króla, ciągle 
przy boku pozostałej po nim wdowy pi'zebywał, widząc, 
iż panowie stanowiący radę królowej, radziby się gwoli 
pokoju pojednać z Zygmuntem*), a obawiając się, aby 
Luksenburgczyk przy pomocy życzliwej mu szlachty, nie 
wziął zemsty na Prażanach, że kościoły burzyli, umawia 
się z Mikołajem z Husinca i wyseła gońców do Krziżek, 
wzywając Taborytów do Pragi.') Prażanie wracający 
z Krziżek, w towarzystwie innych pielgrzymów taboryc- 
kich, przybyli do stolicy i przez Wyszehrad udali się do 
klasztoru ś. Ambrożego, gdzie gościnnie podejmowani, 
wdzięczność swoją w bui'zeniu kościołów i w krzywdzeniu 
księży kalikstyńskich okazywali. Działo się to z namowy 
kapłanów taboryckich, którzy nie byli jednej z Kielicho- 
wymi myśli. Grwoli zapobieżeniu temu łupieztwu, zebrali 


») Tomek, W. W. Jan Żlika. W Praze 1879. 

3) Erammel, Utraąnisten and Taborithen Ootha 1871 r. 
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się mistrzowie obojga stronnictw i uradzali zredagowanie 
niektórych artykułów, mających moc utrzymania pewnego 
między zwas'nionyrai pokoju. TreśiS icli zasadzała się: 1) na 
swobodnem głoszeniu słowa Bożego; 2) na karaniu grze- 
cliów s'miertelnycli, zwłaszcza jawny cli; 3) na przyjmowa- 
niu komunii pod dwiema postaciami i 4) ubóztwie księży. 
Uchwała ta nosi w dziejach husytyzmu nazwę czterech 
artykułów pragskich. Grdy się to dzieje, Żyżka 
xizbroiwszy cztery tysiące ludu, zajął w klasztorze 
ś. Ambrożego stanowisko, zamierzając uderzyć na Wysze- 
hrad, lecz od zamiaru tego przez magistrat kalikstyński 
pows'ciągnięty. Zaniepokojona królowa wyprawiała goń- 
ców jednego po drugim do Zygmunta, prosząc o pomoc, 
lecz król zajęty wojną, nie mogąc zadosyó prośbie jej 
uczynić, jeno nadzieją rychłego ;izybycia swojego do 
Czech, królowę regentkę :lywał. Żyżka w mniemaniu, 
że od zdobycia Wyszehradn zależy rozwój i bezpieczeń- 
stwo husytyzmu w mieście, ciągle trwał w swojem posta- 
nowieniu, a gdy rzecz ta okazała się niezbyt łacną, zawią- . 
zał za pośrednictwem magistratu rokowania z załogą wy- 
szehradzką, która zniechęcona długiem na odsiecz Zyg- 
muntową oczekiwaniem, przystąpiła do zawieszenia broni 
z wodzem Taborytów, wymówiwszy sobie atoli wydalenie 
z miasta przybyłych z Krziżek gości. Korzystając z tego 
łaknący pokoju Kielichowi, przystąpili do związku z kró- 
lową Zofią i panem Ożenkiem na Wartenbergu. ') Na mo- 
cy tego związku, niemili Prażanom goście z Krziżek, 
opuścili gród nadwełtawski. Wkrótce atoli wydaleni Ta- 
boryci poczęli głosić, iż nie długo zbierze się tabor ludo- 
wy, już nie na górach, ale w samej Pradze. Królowa 
w niemałej będąc trwodze, poleciła zbrojnymi osadzić za- 
mek, klasztor w Strachowie i ś. Tomasza, dom arcybisku- 
pa, dom saski (das Sachsenhaus) i most na Wełtawie,*-^) 
-a dotychczasowe swoje siedlisko na Wyszehradzie opuści- 
ła, udawszy się na* zamek na Małej stronie. 

Środki przedsięwzięte przez królowę, stały się ha- 


1) Palacky, Urknodlicbe Beitraege Y, str. 2. 
') Laur. de Brz. 
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słem nowego wzbm'zenia umysłów. Jan Żyźka i Mikołaj 
z Husi postanowili korzystać z chwili, aby stanąć na cze- 
le ruchu. Chcąc też zaspokoić sumienia niektórych Ta- 
bory tów, którzy się wzdragali przelewu krwi ludzkiej^ 
udali się rzeczeni przywódcy z zapytaniem do magistrów 
pragskich, azali godzi się wieść wojnę w celu swobodnega 
głoszenia słowa Bożego i czy to się nauce Chrystusowej 
nie sprzeciwi, jeżelić ten przykazał Piotrowi, aby miecz 
swój do pochew schował? Jakób że Strzibra, po długicŁ 
dysputach, wygłosił zdanie uniwersytetu, iż wojna być je- 
no może obronna i to w razie ostatecznym, gdyby nieprzy- 
jaciel zagrażał boskiej nauce Chrystusa; lubo zaleca się 
Chrześcianinowi, aby powodowany miłością, pokorą i cier- 
pliwością, stai'ał się zjednać sobie wrogów, przed rozpo- 
częciem kroków wojennych. 

Tymczasem jeden z królewskich pan P iotr Kono- 
pistsky ze Sternberga, zwiedziawszy się, iż pątnicy 
z Austi nad Lużnicą i Kninu zamierzają przybyć do Pra- 
gi, aby połączyć się z bracią swoją w stolicy, uderzył na 
nich pod Żiwhostiem nad Wełtawą i rozproszył, ująwszy 
jeńców, a widząc, iż cora?[ nowe gromady przybywają, 
pierwszym na pomoc, nie ważył się walczyć z nimi i z łu- 
pami powrócił do Kutnej Hory. 

Równocześnie pod Kninem (d. 8 listopada) Taboryci 
pokonali Sternberga, który im zasłaniał drogę do stolicy. 
W obawie przed niebezpieczeństwem, królowa opuściła, 
potajemnie zamek na Małej Stronie i udała się do Nowego 
Hradca pod Kunraticami. Panowie katoliccy, wobec ro- 
snącego codziennie husytyzmu, ocknęli się z dotychczaso- 
wej swojej biei-ności i poczęli wzmacniać szeregi ki^ólew- 
skich i niepokoić w kraju zwolenników mistrza pragskie- 
go. Między innymi pan Rączko z Riesenburga 
na czele najemnych Bawarów, napadł na Husytów w Kla- 
to wach, a uprowadziwszy jeńców do Bawaryi, kapłana Ja- 
na, żywcem spalić kazał.*) W Pradze pan Czenek zkąd 
mógł najmował żołnierzy, którzy niezwykłe mieszczanom 


•) Laur. de Brz. p. 182. 
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szkody czynili. Prażanie utrapieni temi uciążliwościami, 
stali się skłonniejszymi do rozejmu z królewskimi. Na 
mocy pomienionego zawieszenia broni, trwać mającego aż 
do s'. Jerzego następnego i'oku (1420), królowa zapewniła 
Prażanom swobodne używanie kielicha, otrzymawszy na- 
tomiast przyrzeczenie tych drugich, że kościołów niszczyć 
nie będą. Mikołaj z Husinca niesprzyjający monarchiz- 
mowi, wielce się tym rozejmem oburzył i nakłonił Żyżkę, 
jako tenże w zamiarze rozpowszechnienia husytyzmu po 
całym kraju, opuścił z licznym ludem Pragę, następnie za- 
jął Pilzno, zkąd wygnawszy Katolików i zniszczywszy 
kościoły, nabożeństwo husyckie zaprowadził, czyniąc z Pil- 
zna siedlisko taborytyzmu. 

Pan Bogusław ze Schwamberga, któremu nie po my- 
śli był pobyt Żyźki w Pilżnie, postanowił go ztamtąd wy- 
płoszyć. Słysząc, iż Żyżka na czele 300 pieszych wyru- 
szył ku zamkowi Niekmirzowi, twierdzy należącej do pana 
Haszka, uderzył na niego znienacka, lecz odpai'ty gęstemi 
strzałami, z niczem do domu powrócił. Mając o tem wie- 
ści królowa, wysłała z woj skiem pana Wacława z Dubi 
(niegdyś obrońcy Husa na soborze), któi^y obiegł Pilzno. 
Żyżka pozbawiony sił obronnych, począł rokować z panem 
Wacławem i po długich naradach wymógł na wodzu ki'ó- 
lewskim, iż wyjdzie z bronią w ręku z miasta, gdzie zapro- 
wadzone nabożeństwo przez wodza Taborytów, doznawać 
będzie tolerancyi ze strony pana Dubi. 

Król Zygmunt otrzymawszy wieści o wypadkach 
w Czechach zwołał sejm do Brna na Morawach (w gru- 
dniu 14ly r.) poczem pośpieszył do Węgier i pojednał się 
z Barbarą cylejską. Załatwiwszy się król ze sprawami 
węgierskiemi, d. 1 5 grudnia przybył do Brna w towarzy- 
stwie legata papiezkiego Ferdynanda biskupa Lukki. 
Wnet po przybyciu Zygmunta wjechali do miasta posłowie 
pragscy, bijąc w kotły i dmąc w surmy, a ku wielkiemu 
zgorszeniu Katolików, komunikując się w gospodach swo- 
ich pod obiema postaciami. Przypuszczeni 3 dnia przed 
oblicze króla, padłszy na kolana, błagali go w imieniu gmi- 
ny pragskiej, aby nieporządki w stolicy w niepamięć />iz. 
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ścił, oni natomiast na zasadzie dziedziczności tronu, goto- 
wi go uznać królem czeskim. Zygmunt wrzący gniewem, 
nietylko, że długo posłów w postawie klęczącej utrzymy- 
wał, ale im czynił gorzkie wyrzuty, przytem domagał się, 
aby Prażanie w dowód swojej uległości, zburzyli szańce 
i ulice Pragi z łańcuchów oswobodzili, a mnichów i księży 
w spokoju zostawili; gdyż pod temi jeno warunkami, zape- 
wnienie łaski monarszej mieć mogą. Wtedy Prażanie 
uczynili, jako im król przykazał, chcąc uniknąć wojny. 
Zygmunt zaś, nie długo bawiąc w Brnie, pośpiesza do Wro- 
cławia, bo tam okrom posłów polskich, oczekujących na 
wyrok jego w sporze z Krzyżakami, zjeżdżali się już ze- 
wsząd liczni książęta niemieccy. 

Szlążacy, nienawidzący Husytów, z radością przyj- 
mowali Zygmunta w Wrocławiu, nie życzyli sobie bowiem 
króla obranego przez sejmujących w Pradze Czechów. 
Przybywszy król do Wrocławia d.5 stycznia 1420 r. z Bar- 
barą, przyjmował hołd od książąt szląskich.^) Pośpieszyli 
także do stolicy Szląska panowie czescy, którzy pragnąc 
pokoju, lubo nie sprzyjali Zygmuntowi, jednakże z dwojga 
złego, wybierając dla siebie mniejsze, prosili go o dozwole- 
nie kielicha, zapewniając mu natomiast koronę ś. Wacła- 
wa. Zygmunt wszakże mający już wieści o poddaniu się 
Pilzna i ufny w pomoc katolicyzmu przeciwko Wiklefl- 
stom, wręcz odmówił prośbie szlachty czeskiej, boć krążyły 
gadki, rzucające pewne światło na politykę Luksenburgczy- 
ka, że dałby całe Węgry, aby w Czechach żadnego Cze- 
cha t. j. Husyty nie było. Dla okazania panom czeskim 
swQJej władzy, nie ociągał się z ukaraniem ułaskawionych 
niegdyś przez Wacława rokoszanów z r. 1418, a folgując 
w tem życzeniu pati'ycyuszów, onych rdzennych żywiołu 
teutońskiego przedstawicieli w mieście, d. 4 marca ściąć 
kazał 23 obwinionych. Nie zadowoliwszy się ukaraniem 
rokoszanów, uwięzić polecił na żądanie legata — niejakiego 
Jana Krasę z Pragi, który wyrażając się w sposób potę- 
piający o soborze Konstancyjeńskim, uwielbiał Husa i ko- 


1) Griinhagen, Gesch. Schlesiens. 6. 1. Gotha 1884 r. str. 234. 
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munię pod dwiema postaciami za skuteczną uznawał. Gdy 
więzień trwał uporczywie w swoich zasadach, d. 25 marca, 
spalonym został na stosie. Nawet nadzieje Polaków co do 
maję,cego nastąpić wyroku, wniwecz obrócone; bo Zyg- 
munt po długiem rozstrząsaniu sporu, ogłosił w końcu dy- 
plomat, przyznający Krzyżakom Pomorze, ziemię chełmiń- 
ską, .michałowską i Żmudź. Oburzeni panowie polscy ob- 
winiali głównie o to biskupa krak. Jastrzębca, któremu 
powierzono obronę sprawy polskiej w Wi'ocławiu. We dwa 
dni później, na mocy bulli Marcina V król ogłosił wypra- 
wę krzyżowe na Husytów, przeznaczywszy w tym celu Vi o 
dochodu rocznego z prebend czeskich. 

Zawiedzeni w nadziejach panowie i mieszczanie prag- 
scy opuścili Wrocław i przystąpili do reakcyi. *) Wtedy 
to Jan Zeliwski nazywając Zygmunta smokiem apokalip- 
tycznym, co zdaje się być aluzyą do ustanowienia przez 
tegoż króla orderu smoka, d. 3 kwietnia przystąpił do ogło- 
szenia nowego zarządu miejskiego, złożonego z 4 hetma- 
nów staromiejskich i 4 nowomiejskich, a dodawszy im 40 
pomocników, przysięgą wszystkich do obrony kielicha zo- 
bowiązał.*) Poczem w imieniu Prażan wydał odezwę, 
wzywającą Czechów do obrony przeciw krucyacie.') 

Czenek na Wartenbergu mianowany przez Zygmun- 
ta burgrabią pragskim, nie wielką zda się w królu pokła- 
dał nadzieję, jeżelió z wielu panami Kielichowymi do zwią- 
zku z Prażanami przystąpił, a odesławszy monarsze ozna- 
ki orderu smoka, ogłosił d. 20 kwietnia 1420 r. manifest 
z Pragi, wzywający Czechów i Morawian, aby Zygmunto- 
wi, który spalił Husa i wyprawy krzyżowe na Chrześcijan 
ogłasza, hołdu nie składali.*) Po ogłoszeniu tego manife- 
stu, panowie Czenek i Ulryk z Rozenberga, , zwrócili oczy 
na Polskę, gdzie Jagiełło i Witold niezadowoleni wyro- 


1) Granhagen, HnsiteDkampfe str. 39 i Geschichtsąaellen der Hasl* 
ten Kriege w Scriptores rerum siles VI. 4*2. 
^) Laur. de Brz. 
») Archiw 111. str. 202—203. 
*) Archiw 111 str. 210—212. 
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kiem wrocławskim, odnosili się w tym względzie do papie- 
ża Marcina V, który osobna bullą, napominał w. mistrza 
krzyżackiego do zachowania warunków rozejmu i przy- 
rzekł, iż wyśle odpowiednia komisyę do zbadania prawo- 
mocności wyi'oku wrocławskiego, lecz przez Zygmunta od 
zamiaru tego odwiedziony, sprawy tej zaniechał. Korzy- 
stając z takiego obrotu rzeczy, panowie Czenek i Rozen- 
berg, tudzież inni baronowie czescy, wyprawili do Polski 
Wernera z Rankowa. Jagiełło gorliwy katolik, który acz 
z począ,tku sprzyjał Husowi, bo widział w nim cenzora du- 
ohowieństwa, a nie twórcę nowego kościoła, jednakże oba- 
wiając się, aby rycerze malborgscy w sojuszu z Zygmun- 
tem i z krucyatą,, nie obrócili oręża na Polskę, sprawiwszy 
się pierwej z Czechami, odmownej udzielił odpowiedzi, 
co wszakże czynił w formie takiej, któraby Czechów nie. 
pozbawiła nadziei, dają,c im do zrozumienia, że chętnieby 
koronę przyjął, gdyby Husyci prześli na łono kościoła ka- 
tolickiego. Szlachta zaś czeska, ofiarując królowi Włady- 
sławowi tron Przemysłów i Luksenbui-gczyków, nie małą 
w pokrewieństwie Polaków i w rozkrzewieniu husytyzmu 
w Polsce miała nadzieję, wiedząc, że jeno wspólnemi siła- 
mi pokonają Zygmunta i sprzymierzonych z nim Krzyża- 
ków; zwłaszcza, że jeden i drudzy nie cieszyli się już 
w Niemczech powszechnem książąt i ludu uznaniem, Piei'- 
wociny husytyzmu polskiego zaczęły się objawiać pierwej 
na Szląsku, następnie w Małopolsce, gdzie stosunki spo- 
łeczne bardziej zbliżone do czeskich, więcej sprzyjały no- 
wemu prądowi, który atoli obejmując jednostki stanu du- 
chownego lub szlacheckiego, nie przeniknął tłumów ludu; 
w miastach zaś żywioł niemiecki tamował rozwój husyty- 
zmu. W Krakowie mistrz akademii i kanonik u ś. Plorya- 
na Jędrzej Gałka z Dobczyna, głośno począł 
karcić z kazalnicy obyczaje duchowieństwa, sławiąc bogo- 
bojność Jana Husa. Skazany przez kardynała Zbigniewa 
Oleśnickiego na pokutę w klasztorze Cystersów w Mo- 
gile pod Krakowem, uciekł ztamtąd na Szląsk, osiadłszy 
w Głogówku, gdzie panował Bolesław V kś. oleśnicki. 
I tam prześladowany, pisał do króla, aby go opatrzył glej- 
tem do Krakowa, pragnąc tem oczyścić się przed Oleśnic- 
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kim z zarzutów herezyi. ') Ze świeckich Husytów w Pol- 
sce, wspominają dzieje o Abrahamie Zbąskim 
herbu Nałęcz, wywodzącym ród swój od Kazimierza 
Wielkiego i Esterki.^) 

Nawet w Niemczech i w Prusach Husyci mieli gorli- 
wych zwolenników, był to już bowiem nie prąd wyłącznie 
narodowo-czeski, ale ogólno ludzki, kosmopolityczny. Dla 
ówczesnych koryfeuszów, idea religijna była wszystkiem, 
narodowa zaś rzeczą podrzędną. Żyżka nie walczył 
z Niemcami, on tępił wszystkich, którzy kielicha nie przyj- 
mowali. Pismo ś. było jedynym dla tych mężów kodek- 
iem. Tradycya narodowa, zwyczaj, nienawiść plemienna 
i t. p. są to pomysły nowsze; bo społeczeństwa średniowie- 
czne łączyły się w religii i pod berłem jednego monarchy. 
I Niemcy według zakreślonego przez Husytów planu, mieli 
się stać członkami nowego kościoła. W Magdeburgu spa- 
lonym został za rozsiewanie husy tyzmu dyakon J a k 6 b 
B r e m e r (18 marca 1420 r.). Podobnegoż losu doznał 
Ul ryk Grimler w Ratysbonie (1420 r.). Ezucone 
jednak ręką rolnika ziarno, lubo w rozwoju swoim przez 
rozliczne zmiennej aury zjawiska przytłumiane, prędzej 
czy później kiełkować pocznie i nie zaginie, bo w nowem 
nasieniu odrodzić się musi, tak słowa mistrza pragskiego, 
nawet w odległych Prusach, pod panowaniem białych 
płaszczy, donośnem odbiły się echem. Proboszcz w Gril- 
genburgu jawnie w parafii swojej nauki husyckie głosił, 
a gdy o to miał sprawę przed biskupem, taką się ujął źar- 


Jerzy Samuel Bandkie wydrukował w Pamiętnikn Warsz. 

(t. V I VI) piosenkę czterostrofową, przypisywaną Jędrzejowi GałcezDob- 

•«zyna. 

Lachowie, nieroczowie, 

fschiczi iazikowie, 

Wotpiczeli w mowie 

y wscbego pisma słowie 

Wikleph prawda powie i t. d. 

3) Acz gorUwy Husy ta, pełniąc atoli urząd sędziego w Poznaniu, 
wbrew przekonaniom swoim, oddawał Husytów pod sąd biskupi (1435). On 
także podpisał pokój z Krzyżakami w Brześciu Kajawskim 1436 r. Oblę- 
.iooy w Zbąszynie przez Jędrzeja biskupa poznańskiego, wydał przebywa- 
jących w twierdzy Husytów, z których pięciu spalono w Poznania. 
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liwościę, iż wyklą^ł komtura, który z rozkazu pasterza 
przybył do parafii, aby śmiałego uwięzić księdza. Przy- 
tłumiony ź początku wśród Niemców husytyzm, odrodził,, 
się później w reformie Lutra. 

Wróćmy teraz do Czecli. Tu Żyżka był dusz^ ruchu. 
Surowy wielce wojak, temperamentu popędliwego, w biblii 
widział alfę i omegę wszelkiego urządzenia społecznego. ') 
Palił klasztoi'y i kos'cioły, wycinał ludzi nie szczędząc płci 
ani wieku. Wróg rozpusty, pijaństwa, kradzieży i t. p. tę- 
pił niemiłosiernie występnych. Nie nawidził tych, którzy 
zdaniem jego, kłam pismu ś. zadawali. Z Taborytami 
swoimi, uzbrojonymi w broń, palnę i sieczną, jako biblijny 
Gideon trapił przeciwników kielicha. On to był wskrze- 
sicielem zapomnianego już sposobu walczenia taborem t.j. 
czworokątu ustawionego z wozów, po za którymi w środ- 
ku ukrywały się niewiasty i dzieci, mężowie zaś na wo- 
zach tuż obok swych rodzin, nieprzyjaciela bądź strzelbą 
ognistą, bądź innym orężem razili.*) 

Tabory te stały się twierdzami Husytów i postra- 
chem stronników Zygmunta, którzy częstokroć na samą 
wieść o pochodzie Tabory tów, zwijali namioty i na rączych 
rumakach w ucieczce ocalenia szukali. W nowo założo- 
nym Taborze, powstałym na miejscu Hradiszta pod A u- 
sti, należącym do pana Jana z Austi, dzwonnik 
Hromadka przybyły tam z hufcem Husytów, silnie się 
szańcami obwarował. Żyżka opuściwszy Pilzno, postano- 
wił tam sobie stałe obrać siedlisko. Grdy się już wybierał 
w drogę, napadli go w pobliżu Sudomirza panowie: Miko- 
łaj Diwoky, Bogusław ze Szwamberga, Hanusz 
Kolowrat i Henryk z Hradcu. Natarcie nie uda- 
ło się skutecznie, bo mężny Żyżka zadał panom klęskę, 
zmusiwszy ich do odwrotu. Wkrótce też Tabor witał swo- 
jego wodza, który dla rozszerzenia twierdzy, zburzyć ka- 
zał sąsiednie Austi i Siedlce, a dawniejszego właściciela 
tej drugiej miejscowości p. Udalryka zabić berdyszem,. 


J) w. w. Tomek, Jan Żiżka. Praha 1879 r. 

3) Twórcą sposobu wojowania taborem miał być Jan Hajelc 
z Hrdetina (1413;. 
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a następnie odrąbawszy mu nogi w ogień podobno wrzucić 
polecił, co wszakże nie jest udowodnionem, bo to mogło się 
dziać bez jego wiedzy. Panowie pokonani pod Sudomi- 
rzem rozłożyli się obozem w Wozicy, o dwie miłe od Tabo- 
ru, zamierzając widocznie zaniepokoić Żyżkę w samem je- 
go siedlisku. Wódz jednak Taborytów nie dał na siebie 
długo czekać, bo w nocy gdy szłacłita z czeladzią swojg, 
w twardym była pogrążona śnie, z krzykiem niezwykłym 
wpadł do miasteczka i nieprzy gotowany cłi do boju poko- 
nał, zmusiwszy do sclironienia się na zamek, ludu także nie 
mało pobił, a zająwszy mnóztwo koni i oręża, z łupami te- 
mi do Taboru powrócił, dokąd był i Jan z Husi przybył, 
który o ile się zdaje, zająwszy Zelenohorę pod Nepomu- 
kiem, nazwaną odtąd Górą Oliwną (Hoi-a oliwetska), nie 
mógł się tam utrzymać przeciw Bogusławowi ze Szwam- 
berga. ') Nowoustanowiony rząd w Taborze, zgodnie z usta- 
wami religijnemi, skrupulatnie i surowo przestrzegał 
czystości obyczajów. Rozpusta, gry w kos'ci, pijaństwo, 
obżarstwo, pożyczanie na lichwę, swary, kłótnie, tańce, 
miłostki i t. p., były to występki nieznane wśród Tabory- 
tów. Wszyscy poważnie, milczący, w skromnych szatach, 
długie zapuszczając brody i włosy, zajęci pracą i czyta- 
niem biblii, dni swoje pędzili. Każdy przybywszy do Ta- 
boru, pieniądze, klejnoty, szaty kosztowne i inne przed- 
mioty zbytku, składał na rzecz gminy tabory ckiej. Eó- 
wność najzupełniej sza między nimi panowała. Mężowie 
obdarzali się mianem „brata" a niewiasy „siostry", Oki'om 
biblii, innej nauki nie uznawali, a tego, ktoby się mienił 
magistrem, doktorem albo też rycerzem, szlachcicem, ksią- 
żęciem i t. p. „marnym i grzesznym nazywali człowie- 
kiem.**') Prawili oni, iż wszyscy ludzie występni, miano- 
wicie: zabójcy, złodzieje, rozpustnicy, gracze, pijacy, pró- 
żniacy, lichwiarze, kłamcy, oszuści, pyszałkowie i t. d. po- 
winni być ogniem i mieczem wyplenieni, bo miłosierdzie 
istnieje dla dobrych i sprawiedliwy ch,«) ci bowiem są dzie- 

1) Kząd ten okrom Żyiki i Jana z Hasi składał się z Chwalą Rze> 
pickiego i Zbynka z Bnchowa. 

•; Palack^, Arcliiw czesky. III. 
8) Tamże. 
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dzicami królestwa Chrystusowego. Dla tego wszystkie 
miasta, oki-om pięciu miejscowości, (Tabor, Horeb i t. p.), 
będące siedliskami czarta, powinny być z ziemią zi'ówna- 
ne. *) Księża bez ornatu, w zwyczajnej odzieży, długie 
zapuściwszy włosy i brody, udzielali komunii pod dwiema 
postaciami. Msza powinna być odprawiflna po czesku i to 
gdziekolwiek, choćby pod gołem niebem. Prosty stół bez 
obrusa, krzyżów, obrazów, relikwij i światła, zastępował 
ołtarz. Księża podczas odprawiania modłów, nie czynili 
znaków krzyża ś. na czole, nie przyklękiwali i nie całowa- 
li pateny albo stołu. Nauczali oni, że w postaci chleba 
jest tylko ciało Chrystusa »bez ki-wi i ducha**, w winie zaś 
krew Chrystusa „bez mięsa i ducha". Nie masz więc w ko- 
munii zupełnie istoty boskiej i ludzkiej, s§ tylko jej oznaki; 
bo czy przed poświęceniem, czy po dokonaniu tego obrząd- 
ku chleb, chlebem zostaje, i nie zamienia się 
w ciało Clu'ystusa. Po odbytej komunii, Taboryci niszczy- 
li pozostały chleb, a wino wylewali.*) Chi'zest odbywali 
bez olejów, w czystej jeno wodzie. Posty, jałmużny, świę- 
cenia palm, pokarmów, sprzętów kościelnych, cześć świę- 
tych i relikwij, za bałwochwalstwo uznawali. Zabraniali 
jednak pożywać mięsa z uduszonego zwierzęcia i pić krwi. 
Oczekiwali oni przyjścia Chrystusa i głosili, że czas ten 
jest blizki. 

Żyżka, któremu z zupełną pokorą oddali się bracia, 
nie sprzyjał ich nauce, bo nie życzył sobie rozdwojenia 
w łonie husjrtyzmu. Zadaniem jego było połączenie się 
Tabory tów z Kalikstynami; szukał on drogi pośredniej, nie 
potępiając zupełnie jednych i drugich. Dla przeprowa- 
dzenia jednak tego celu, potrzeba mu było siły zbrojnej. 
Zaledwie też powrócił z Wozicy do Taboru, zajął się gor- 
liwie reorganizacyą wojska tabory ckiego. Z koni które 
był zabrał panom w Wozicy, utworzył oddział jezdnych, 
niemałe w przeprowadzeniu planów strategicznych czynią- 
cy usługi. 


J) Tamże. 
*} Tamże. 
3) W.Wł. Tomek, Jau Żiżka. 1879 r. 
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Na wieść, że pan Bogusław ze Schwamberga Zielo- 
nohorę czyli Górę oliwną, w perzynę obrócił, Żyżka wyru- 
szył z Taboru i d. 23 kwietnia zburzył klasztor Praemon- 
strantów w Mjlewsku, następnie zajął będę,cy w ręku kró- 
lewskich Pisek i spalił Prachatice, żkąd udał się ku Nepo- 
mukowi i z tamtejszego klasztoru jeno rumowiska zosta- 
wrił. Sprawiwszy się z temi miejscowościami, ciągnął 
w kierunku do Pilzna, lecz gdy mu panowie katoliccy za- 
grodzili di*ogę, wrócił się czem rychlej, w perzynę obraca- 
jąc gród Rabi, będący w dzierżawie u pana Jana zwa- 
nego Kr kem z Riesenburga i ze Świtawy'). 
Taboryci ogniem zniszczyli nagromadzone tam skarby ko- 
;ścielne i świeckie, siedmiu zaś zakonników i kapłanów, wy- 
iviódłszy za miasto, żywcem spalili ^). Synowie tegoż Ja- 
na jęci do niewoli, ocalenie życia swojego orędownictwu 
Żyżki zawdzięczają,, Wawi-zyniec z Brzezowa świadczy, 
iż nie Żyżka, lecz kapłani tabory ccy niosą-c przed woj- 
akiem chleb i wino, pobudzili fanatyzmem do takiego bar- 
l)arzyństwa nad Katolikami. 

Nietylko Taboryci, ale inni Husyci nie próżnowali. 
Owóż pan HynekKruszyna z Lichtenberga na cze- 
le licznego ludu, zburzył klasztor Cystersów w Hradisz- 
czu (w Bolesławskiem). lani panowie, jak H y n e k z K u m- 
b ur g a i ziemianie: D y o n i z y czyli D i w i s z rzeczo- 
ny Bor zkiem z Miletinka, Jakób Kromie- 
«zyn z Brzezowic i Jan Hartwig z Rusi- 
nowa o lepsze śli z Taborytami. Ze stanu duchownego 
przewodzili ludowi w wyprawach wojennych: Ambroży 
z Kralowć Hradcu i Maciej Lupak. Pan Czenek, 
który podobno według Długosza wysłał był do Polski Wer- 
nera z Rankowa, nie mogąc się doczekać powrotu posła, 
nmyślił przystąpić do Zygmunta. To też gdy przybyli do 
Pragi panowie Wilhelm Zajic z Hasenburga i Flaszka 
z Richenburga ^) z propozycyą, zawieszenia broni w imie- 
niu króla, wtedy pan Czenek oznajmił w tajemnej z pana- 
mi rozmowie, iż radby był zdał Zygmuntowi zamek prag- 

1) Lanrent. de Brz. 
3) Lanreut. de Brz. 
3) Tamże. 

Rys Dziej. Czesk. «* 
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ski, gdyby mu zapewniono amnestyę i swobodne używania 
kielicha. Gdy jednak wiadomość o tem stawała się jawnę, 
gniewni wielce na Czenka Prażanie, zawezwali z prowin- 
cyi Hiisytów, a mianowicie Orebitów, t. j. Horebitów tak 
zwanych od góry Oreb czyli Horeb, którzy w maju do 
Pragi pod przewodem Hynka Kruszyny, Diwisza Borzka 
z Miletinka, Jakóba z Brzezowic i Hartwiga z Rusinowa 
przybyli *). Wtedy to Czenek, obawiając się przybyszów, 
pośpieszył z wydaniem królowi zamku pragskiego, a za- 
wiązawszy zawieszenie broni na 6 dni, nakłonił nawet nie- 
których Prażan, iż ci wyprawili poselstwo do Zygmunta, 
który atoli nie chciał ich przyjąć do łaski, domagając się 
złożenia i wydania sobie oręża, czego Prażanie wzdragali 
się uczynić. 

Wnet Prażanie z Orebitami pod przewodem pana 
Hynka z Kruszyny uderzyli na zamek. Pan Czenek, któ- 
ry tam jeszcze bawił, nie tracąc czasu, wymknął się furt- 
ką ze strony i)ółnocnej i mimo pogoni, szczęśliwie uniknął 
niebezpieczeństwa. Nacierających w nieładzie Husytów, 
z niemałą korzyścią odparła załoga zamku, przyprawiwszy 
samych Orebitów o stratę 200 ludzi. Zawzięci wszakże 
Prażanie ponowili oblężenie, lecz przez królewskich, któ- 
rzy tegoż jeszcze dnia otrzymali posiłki pod wodzą pana 
Hynka Hlawacza z Dubi, w rozsypkę przy wiedze- 
ni. Pokonani w ten sposób Prażanie, złość swoją na spa- 
leniu klasztoru w Strachowie wywarli; mieszkańcy zaś 
Mniejszego Miasta, dla obawy przed królewskimi, prze- 
nieśli się bądź do Nowego, bądź do Starego Miasta, ogniem 
domy swoje puszczając. Prażanie zająwszy zgorzały na- 
poły klasztor św. Tomasza i dom niegdyś podkomorzego 
Zygmunta Hulera *), dzierżyli załogę zamkową na wodzy, 
nie pozwalając jej wejść do miasta. Niebawem ki'ólewscy 
na Wyszehi'adzie, mający już pewną co do pomocy od Zyg- 
munta otuchę, uczynili wycieczkę na Nowe Miasto i zbu- 
rzyli wszystkie szańce i okopy, przez mieszkańców przy- 
gotowane '), 

*) Chron-veteri8 CoUegiati Prageusis 1419—1441. 
») Tomek W. Wł. Dej. m. Pr. IV str. 51. 
3) Aschbacb, Oesch. Kaiser Sigmnnds III. 
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Zygmunt na czele Węgrów, Szlęzaków, Morawian 
i Łużyczan, tudzież garstki Niemców, wyruszył w Kwie- 
tniu z Wrocławia; następnie przez Świdnicę i Kłodzko '), 
przybył do Kralowa Hradcu, gdzie zostawiwszy znaczna, 
załogę, ci§,gn§ł ku Kutnej Horze. 

Przerażeni pocłiodem Zygmuntowym Prażanie, za- 
warłszy sześciodniowy z zamkiem Pragskim i Wyszelira- 
dem rozejm, posłów do Kutnej Hory wyprawili, prosz§,e 
króla, aby im nie wzbraniał używania kielicha. Zygmunt 
wszakże pewnym będąc waleczności hufców swoich, oświad- 
czył, że dopiero po bezwarunkowem poddaniu się Prażan, 
do układów z nimi przystąpić może. Pozbawieni w ten 
sposób mieszkańcy stolicy nadziei, zwłaszcza, gdy nado- 
miar złego, pan Hynek Kruszyna, nie bacząc bezpieczeń- 
stwa Pragi, niespodziewanie mury grodu nadwełtawskiego 
opuścił, poczęli sypać szańce i okopy, błagając przez po- 
słów Żyżkę, aby ich w obec przybliżającej się klęski, sku- 
tecznie od nieprzyjaciół ratował. Tabory ci, bez namysłu 
opuścili twierdzę. Na czele pochodu postępowali: Żyżka^ 
Mikołaj z Husi, Zbyńko z Buchowa i Chwal Rzepicky, Po 
drodze spalili Taboryci Beneszów i pod wsią Porzycą nad 
Sazawą, pokonali Piotra Konopisztskiego i innych panów 
katolickich. Dnia 20 maja witani już byli w Pradze. Księ- 
ża taboryccy kazaniami swojemi o znikomości rzeczy, 
przywodzili lud do fanatyzmu. Rozzuchwalone tłumy za- 
czepiały na ulicy mężczyzn, strzygąc im modne naonczas 
brody spiczaste, niewiastom zaś zdzierały zasłonj^ a dzie- 
wicom obcinały kosy. Hufce atoli Żyżki niepróżno ba- 
wiły w mieście, bo gdy pan Jan Stary z Micha- 
łowic spieszył na odsiecz załodze wyszehradzkiej , Żyżka 
wypadłszy z Pragi, orężnych jego pod Owencem rozpro- 
szył i z łupami szczęśliwie do swoich powi'ócił, poczem 
z Prażanami w popioły zamienił klasztor św. Katarzyny 
i Benedyktynów w Brzewniowie ^). 

Wieści o niebezpieczeństwie grożącem Prażanom ze 
strony Zygmunta, natchnęły także mieszkańców Żatca, 


>) „Per Swidenicziam et Kłoczko eopias dacens*^ Długosz. 
2) Laurent. de Brz. 

3* 
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Laun i Sianego, którzy pod przewodem Zawiszy Bra- 
datego i Piotra Obr owe a, ku stolicy ciągnęli. 
Prażanie wysłali na ich spotkanie Hynka zKolszty- 
n u, który ich miał zasłaniać przed natarciem ki*ólewskich. 
Po drodze spalili klasztor w Postolopertach iMakotrza- 
sy, wieś warowne, należącą do bogatego Katolika Piotra 
M e z e r i c k i e g o *). Po wielu przygodach przybyli d. 
24 maja do Pragi. 

Zygmunt z Kutnej Hoiy udał się do Litożnic zamierza- 
jąc czekać tam na posiłki niemieckie. Z obozu pod Łitożni- 
cami wyruszył do Kunratic (Wenzelstein), chowając się 
myślą zajęcia skai'bów Wacławowych, ukiywanych w po- 
blizkim Kunraticom Nowymhradzie. Mając jednakże wie- 
ści o przybyciu do Pragi posiłków od Zatczan, Launian 
i Slanian, tak się był tego uląkł, że zwinąwszy nie roze- 
brane jeszcze pod Litożnicami namioty, pośpieszał z Wę- 
grami ku Staremu Bolesławiu (25 maja). Tymczasem je- 
den z królewskich pan Wilhelm Zajic z Hasenburga, pod- 
stąpił pod Siany, a rozpuściwszy gadki, jakoby Praga bramy 
swoje otworzyła Zygmuntowi, takiej trwogi nabawił mie- 
szkańców, że w Luksenbui'gczyku pana swojego uznali. 
Zajic z Hazenbui'ga wszedłszy do miasta, po wy ganiał 
wszystkich kapłanów kielichowych i dawny kult religijny 
przywi'ócił. Prażanie słysząc o tem, co się w Slanach dzie- 
je, spalili dom pana Zajica na Małej Stronie. Równocze- 
śnie niewiasty taboryckie zburzyły klasztor św. Katarzy- 
ny. Dotychczasowi konsulowie staro i nowomiejscy zmu- 
szeni byli złożyć urzędy swoje, poczem przystąpiono do 
wyboru nowych dostojników (27 maja), którzy wnet pono- 
wili obostrzenia przeciwko nierządowi, grze w kości i t. p. 
Nazajutrz (d. 28 maja) przystąpili Prażanie z sojusznika- 
mi swoimi do oblężenia zamku pragskiego i Hradczan. Ró- 
wnocześnie ciągnął Zygmunt ze Starego Bolesławia przez 
Melnik do Slan; następnie przez Krziwoklat i Żebrak do 
Tocznika, Karlsztynu i Kunratic, ztamtąd zaś udał się 
pod klasztor w Zbrasławiu, gdzie rozłożył się obozem. 
Z Nowego Hradu, dokąd był uczynił -wyciecaJkę, przybył 

») Tamże. 


37 

na Wyszehi'ad, przyjmowany z niezwykłą, uczciwością przez 
miejscowe duchowieństwo. Załoga wyszeliradzka, w za- 
miarze odwrócenia uwagi Prażan od zamku, uczyniła wy- 
cieczkę, a spaliwszy nieco domów i dwa kościoły św. Anto- 
niego i Św. Jana, zaopatrzyła w żywność żołnierzy kró- 
lewskicli, oblężonycłi przez Husytów. Przedtem jeszcze 
(d. 31 maja) pisał król w liście datowanym z Wyszehradu 
do pana Udalryka Rosenberga, aby zdobywszy opuszczony 
przez Żyżkę Tabor, z wojskiem pod Pragę przyszedł *). 
Prażanie tymczasem jętych do niewoli mnichów brze- 
wniowskich palili. Dnia 1 2 czerwca Zygmunt na czele 
16,000 wojska wyruszył na pomoc zamkowi pragskiemu. 
Korzystając z zapadającego zmroku, ominął liczne hufce 
husyckie w Hradczanach i po za tyłami Czechów wypra- 
wił na zamek wozy z żywnością i orężem, poczem po mało- 
znacznej z Prażanami potyczce, szczęśliwie do obozu po- 
wi'ócił. Widząc teraz Prażanie, iż niełacnem stanie się 
zdobycie zamku, poczęli myśleć o własnej obronie. Dwu- 
nastu nowoobranym hetmanom powierzono klucze od bram 
tudzież więzień miejskich. Nietylko, że wydalono wszyst- 
kich Katolików, ale nie oszczędzono nawet żon i dzieci. 
Z pozostałych po wygnańcach zapasów wina i piwa, upija- 
ły się niewiasty taboryckie, nie bacząc u«'.hWały gminy 
miejskiej przeciwko zdrożnym obyczajom '^). 

Pan Udalryk z Rozenberga mający listy od króla, 
aby zdobywszy Tabor, z pomocą mu pospieszał, zebrał co 
mógł ludu zbrojnego, a widząc się z ki^ólem w Żebraku, 
za namową bawiącego tam legata papiezkiego Ferdynan- 
da, wyrzekł się kielicha i następnie oblegać począł opusz- 
czony przez Źyżkę Tabor (23 czerwca). Wtedy to Pra- 
żanie wysłali na odsiecz Mikołaja z Husi, który natarłszy 
z tyłu na oblegających, w rozsypkę ich rozegnał. Kieli- 
chowi zaś zwoławszy tabor na górze Kunietyckiej pod 
Pardubicami, uchwalili wyprawę na klasztor w Podlaży- 
cach w Chrudimskiem, lecz zmieniwszy nagle zamiar, ude- 


*) Archiw czesky dii. I, sw. 15. 
») Tomek, Dejiny m. Pr. IV, atr. 69. 


38 

rzyli na Kralowe Hradec (Grecz Reginae) i miasto bez 
trudności zajęli *). 

Nareszcie przybyły do obozu pod Zbrasławiem posił- 
ki niemieckie do 1 00,000 ludzi wynoszące. Między innymi 
były hufce elektorów: mogunckiego, trewirskiego, kolon- 
skiego, Palatynatu i brandenburgskiego, następnie ks. ks. 
Albrechta austryackiego, Henryka i Wilhelma misnij skie- 
go i turyngskiego i t. d. Olbrzymie to wojsko, zaopatrzo- 
ne w działa i broń palną, rozłożyło się obozem pod Pragą. 
Dnia 26 czerwca odbył Zygmunt wjazd na zamek pragski, 
przyjmowany przy odgłosie dzwonów przez duchowień- 
stwo w procesyi. Żyżka tymczasem obwarował się na gó- 
rze Witkowie. Krzyżowcy palili żywcem każdego Czecha, 
co również czynili Husyci -*). 

Dnia 13 lipca wysłał Zygmunt parę tysięcy ludu ku 
bramie porzyckiej. Zdawało się, że królewscy bez trudno- 
ści wejdą do miasta, lecz gdy z Pragi sypać się poczęły 
coraz gęściej sze tłumy Husytów, nic jakoś nacierający 
udziałać nie mogli. Nazajutrz Sasi i Turyngowie uderzyli 
na górę Witkowo. Niewiasty taboryckie miotały na kró- 
lewskich kamieniami. Poczem gdy Misnij czyko wie pod wo- 
dzą Henryka z Isenburga zaczęli zakładać drabiny, naon- 
czas Żyżka z tyłu natarł na nieprzyjaciela i nieomal sam 
nie poległ w krwawym boju. Zwycięztwo to na jedną, to 
na drugą przechylało się stronę. Wtem uderzyły w mie- 
ście dzwony, a w bramach zaczęły się pokazywać tłumy 
ludu, na którego czele postępował kapłan niosący kielich 
w dłoni. Przerażeni widokiem tym Misnij czyko wie, w wiel- 
kim nieładzie, co jeden to drugi ucieczką się ratowali. .Gó- 
ra Witkowo na pamiątkę świetnego zwycięztwa, nazwaną 
została „Żyżkowem" •). Na wieść o klęsce królewskich, 
Zygmunt kazał zadąć w surmy do odwrotu. Przybywszy 
wojska do obozu, poczęły się spierać, albowiem Czesi 
Niemcom, a Niemcy Czechom przypisywali porażkę. Z nie- 


1) Chronicon reteris CoUegiati Pragensis. 

^ ,,und was der Hassen in das her gefangen werden, die laaa seiu 
gaade preunen". Palacky, Urkimdliche Beitrage I. 
*) Łaurent. de Brz. i Chr veter. coU. prag. 


39 

małym trudem udało się nareszcie królowi pojednać zwa- 
śnionych wojaków. Uradowani Prażanie w procesyi obcho- 
dzili ulice, a dziatki husyckie śpiewały pieśń układu kapła- 
na Czapka: 

Detky! Bohu zpiwajme 

Jemu czest, eh walu wzddwajme 

I s starymi. 

Neb Nemce i Miszneny 

Uhry, Szwaby, Rakuszeny, 

Pobehle Czechy, 

Zarrautil, zastraszil i rozehnal 

Ot dętek małych, 

Onoho sem onoho tam 

K uteszeni swych miłych a stMych. 

Miły otcze przyj mi eh walu 

Ot Czechów wernych. 

Królewscy zemstę swoją na paleniu i pustoszeniu 
yfń okolicznych okazywali. Żyżka zwołał liczne rzesze 
niewiast i męź^w, które niemałą pomoc przy obwarowaniu 
Witkowa stanowiły. Zfanatyzowane białogłowy taką się 
uniosły gorliwością, iż pod przewodem Korandy wpadły 
do kościoła św. Michała i nie bacząc wystawionego na oł- 
tarzu sakramentu, świątynia kalikstyńską, z ławek ogoło- 
ciły, utrzymując, jakoby potrzebne im było drzewo do ob- 
warowania rzeczonej góry. 

Panowie trzymający z Zygmuntem, tudzież Praża- 
nie, pierwsi z rabunku wojsk królewskich, drudzy zaś 
z Taborytów niezadowoleni, zbliżyli się niebawem i utwo- 
rzyli tak zwane stronnictwo umiarkowane, gotowe nawet 
uznać Zygmunta, jeżeliby im król zapewnił swobodne uży- 
wanie kielicha. Mimo zawiązanych już w tej rzeczy ukła- 
dów. Prażanie dla przymierza swojego z innemi miastami, 
nie chcieli sami przyłożyć do tego ręki; dlatego domagać 
się poczęli, aby starsi gminy i kapłani kalikstyńscy, mogli 
mieć posłuchanie u króla. Szlachta jednak nie wierząc 
w skuteczny tych zabiegów obrót, czyniła z początku pe- 
łzne trudności co do wysłania zakładników, a gdy Praża- 
nie powolność ich żądaniom okazywali, wtedy baronowie 
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usunęli się, stojąc na uboczu. Prażanie widząc, że niewie- 
le pokładać można zaufania w szlachcie, zredagowali tak 
zwane cztery artykuły pragskie, dla przedstawienia ich 
królowi. Oto treść tych artykułów: 

1 ) Aby słowo Boże bez przeszkody wedle przyka- 
zań Zbawiciela (Mateusz 28 i Marek 16) po wszem kró- 
lestwie Cześkiem głoszono. 

2) Komunia pod dwiema postaciami, każdemu, którym 
się grzechu śmiertelnego nie dopuścił, ma być udzielaną.. 

3) Niegodzi się, aby księża i mnisi ku wielkiemu 
zgorszeniu Chrześcian, mamonie hołdując, dobra świeckie 
dzierżyli, co nietylko ku szkodzie ich urzędowi, ale i do- 
bru panów świeckich się dzieje. 

4) Wszystkie grzechy śmiertelne, zwłaszcza jawne^ 
mają być karane i zniweczone, aby dobro jeno w ki^óle- 
stwie Cześkiem panowało. Dzieją się bowiem, mówi ten 
artykuł, wśród ludu pospolitego rzeczy sprośne: obżar- 
stwa, złodziejstwa, zabójstwa, kłamstwa, krzywoprzysięz- 
twa, czary, niegodne i szkodliwe rzemiosła, tudzież kup- 
czenia, zyski łakome, lichwy i t. p.; w duchowieństwie zaś,, 
pełno jest kacerstwa, symonii, wyłgiwania pieniędzy od 
cłu'ztu, bierzmowania, spowiedzi, sakramentu ciała Pań- 
skiego, olejem namaszczenia i t. p. '). 

Król słysząc o tem przedsięwzięciu Prażan, wyzna- 
czył im zamek Pragski do narad; a gdy w tej mierze za- 
chodziły pewne trudności, zgodzono się na będącą w zgli- 
szczach po spaleniu Małą Stronę ^). Tamto ze strony kró- 
la i legata zebrali się teologowie i prawnicy pod przewo- 
dem Ludwika patryarchy akwilejskiego iSzymona 
zDubrownika biskupa trogirskiego, ze strony zaś 
Prażan przybyli mistrzowie zJanem Przibramem 
na czele. Katolicy ze czterech artykułów tylko trzy z pe- 
wnemi zastrzeżeniami uznali; gdy zaczęto dysputować 
o komunii, teologowie na mocy instrukcyi legata ^) oświad- 


») Archiw III, str, 217—218. 
2) Tomek, Dej. m. Pr. IV str. 8ł. 

^) Odpowiedź Ferdynanda biskupa Łukki na cztery artykuły prag- 
;s^ie. Patrz: Palacky, Urknndlic^ie Beitrage znr Gesch. I str. 33. 
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czyli, że w tej sprawie wydany już był wyrok soboru kon- 
stancyeńskiego. Strony nic nie wskórawszy, rozeszły się 
bez ostatecznego w rzeczonym sporze postanowienia. 

Ogień wszczęty w obozie (19 lipca) zniechęcił Niem- 
ców, domagających się zwinięcia namiotów. Król z tru- 
dnos'ci§ rokoszanów, którzy zabijali każdego Czecha, 
w obozie zatrzymał. Prażanie, zwłaszcza Taboiyci, wy- 
wiódłszy 16 jeńców za miasto, w oczach wojska Zygmun- 
towego, w beczkach smolnych, powolnym spalili ogniem. 

Nietyle porażka Zygmunta na Witkowej górze, o ile 
zdaniem Bezolda *) nienawiść Krzyżowców do wszystkie- 
go co czeskie, napełniła szlachtę odrazą do Zygmunta. 
Odtąd też panowie widząc niebezpieczeństwo swoje 
w związku z cudzoziemcami, postanowili wciągnąć króla 
w układy, na mocy których nakłonili go, iż ten obrażo- 
nych książąt rzeszy z początku w oczekiwaniu bezczyn- 
nem pozostawił i następnie po niepomyślnym wyniku ukła- 
dów, z otoczenia swojego oddalił. W chwili gdy w Pra- 
dze w imieniu czterech artykułów, wszyscy łączyli się ja- 
ko jeden mąż, rozdwojenie między królewskimi obojga na- 
rodowości, stawało się coraz widoczniej szem. Widząc to 
Zygmunt postanowił koronacyą przywiązać sobie panów 
czeskich. Dnia 28 lipca arcybiskup Konrad dopełnił w ko- 
ściele Św. Wita na grodzie pragskim uroczystej na królu 
koronacyi. Szlachta łącząca się z Zygmuntem nie dla 
idei królewskości, lecz dla widoków osobistych, poczęła 
ciągnąć korzyści z chwiejnego stanowiska Luksenburg- 
czyka, wyłudzając od niego mńóztwo zastawów na do- 
brach królewskich, co w sprawie tej dziwne rzuca światło; 
albowiem tron i kościół były to dla panów tylko znaki, 
pod którymi walczyli. Gdy już Zygmuntowi nie stało pie- 
niędzy, począł zastawiać naczynia złote i srebrne z kościo- 
ła Św. Wita, a klejnoty koronne gwoli bezpieczeństwu 
przenieść kazał do Wyszehradu (Blindenburg) w Wę- 
grzech. Dla wytworzenia ruchów antir ewolucyjny eh, usta- 
nowił tak zwane landfriedy t. j. związki panów pod 
przewodem naczelników czyli hetmanów, którzy mając 


\ 


O Kónfg SigmuDd und die Reicbskriege gegen die Hus3iteD, str. 41. 
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siedliska w obwarowanych grodach, trapili Taborytów 
podjazdami. Niemcy nie otrzymawszy od króla żołdu, spa- 
lili namioty i odciągnęli, nazywając Zygmunta oszustem 
i przyjacielem kacerzy. Wtedy król nie mając już wojska, 
udał się do przychylnej mu Kutnej Hory. 

Niewiadomo ściśle czy podczas oblężenia Pragi, czy 
też po odciągnięciu wojsk Zygmuntowych, chwycili się 
Prażanie podjętej niegdyś przez Czenka na Wartenbergu 
myśli ofiarowania korony czeskiej Jagielle O- Źyżka 
wbrew życzeniom Taborytów, będących zwolennikami te- 
okracyi, przyłożył pieczęć do dokumentu elekcyjnego; bo 
on był przedewszystkiem Husytą, dążącym do pogodzenia 
wrogich sobie w Czechach obozów religijnych. Wnet wy- 
prawiony został z poselstwem do Jagiełły pan H y n k o 
zKolsztyna, mając sobie zaleconem, aby bądź królo- 
wi polskiemu, bądź Witoldowi ofiarował w imieniu Cze- 
chów prastarą koronę św. Wacława. 

Tymczasem Prażanie z Orebitami przystąpili do oblę- 
żenia Wyszehradu, a księża kielichowi i taboryccy umó- 
wili się, aby wszyscy, którzyby nie uznali czterech arty- 
kułów pragskich, wydaleni byli z miasta. Z tego to powo- 
du 1 z polecenia gminy miejskiej zwołał rektor uniwersy- 
tetu MarcinKunszowic zPragi wszystkich mi- 
strzów wszechnicy, żądając od nich, aby zgodę swoją co 
do czterech artykułów wyrazili. Wszyscy też, okrom je- 
dnego Wawrzyńca z Nimbu rga w niczem się żą- 
daniu rektora nie sprzeciwili. Upomy mistrz, śmiałość 
swoją wygnaniem przypłacił. 

Nowomiejscy chwyciwszy się nauki Taborytów, burzyli 
kościoły, klasztory i wszelkie zabytki sztuki. Kościół św. 
Ducha oddano Husytom narodowości niemieckiej. Z na* 


>) Co do powodów ofiarowania korony czeskiej Władysławowi Ja- 
gieUe, Prochaska przypuszcza, ie nienawiść, jaką iymł Władysław wzglę- 
dem Zygmunta i Niemców, ważnym była w tej sprawie argumentem, lubo 
z drugiej strony uznając w nim niechęć do wikleflzmu, nie wątpi jednak 
o tem, iż król mimo tego przyjmie cztery artykuły pragskie (!). Patrz 
Prochaska, Polska i Ozechy w czasach hnsyckich, aż do odwołania Kory- 
buta z Czech. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydz. hist filoz. akad, 
urn. w Krak. VII, r. 1877. 
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czyń kościelnych bito monety, w czem Zygmunta naślado- 
wano. W końcu, gdy już nie stało w mieście kościołów, 
któreby zburzeniu uledz mogły, Taboryci, zostawiwszy 
nieco załogi na Witkowie, udali się pod przewodem Koran- 
dy do Zbrasławia i tamtejszy klasztor wraz z ciałem króla 
Wacława, dymem puścili. Oto co kronikarz pisze: „Po- 
tem na drugi rok, gdy klasztor spalono, król Wacław zno- 
wu wykopany przez Taborytów i położony na ołtarzu; po- 
<5zem Taboryci splótłszy wieniec z siana, piwem poili nie- 
boszczyka, prawiąc: „wszakże, gdyś jeszcze żyw był, radeś 
z nami pijał". I niechawszy go, klasztor podpalili. Po- 
czem rybak niejaki z przydomkiem Mucha, ciało jego ta- 
jemnie w opoce pochował, iż nikt o tem nie wiedział" *). 

Z namowy Jana Zeliwskiego od Matki Bozkiej Śnie- 
żnej, lud rzucił się na konsulów, zmusiwszy ich do zwróce- 
nia pieczęci, a gdy wbrew oczekiwaniom Zeliwskiego, wy- 
stąpili z wyborów przeciwnicy No womiej skich, wtedy Ta- 
boryci opuścili miasto i udali się z Żyżką do Piska, zkąd 
następnie czyniąc zbrojne wycieczki, zburzyli Wodniany, 
Łomnicę, którą powierzyli panu Rohaczowi zDubi 
i Bystrzycę, będącą własnością pana Lutolda Kraji- 
rza, tudzież miasto Sobiesław w majętności pana Udal- 
ryka Rosenberga, w popioły obrócili *). Tymczasem ludzie 
tego magnata zburzyli miasteczko Kamenicę i uchwycili 
Wacława Korandę, jadącego w poselstwie z Taboru do 
Bechyni i w Przybenicy do więzienia wtrącili. Żyżka 
obciążony łupami, przybył do Taboru, gdzie zaprowadziw- 
szy rządy ściśle teokratyczne, pieczę nad niemi powierzył 
Mikołajowi zPielbr zimowa zwanemu „bisku- 
pcem", niegdyś mistrzowi nauk wyzwolonych w wszechni- 
cy pragskiej. Nowy biskup taborycki, surowych będąc 
obyczajów, ściśle w gminie swojej czterech artykułów 
pragskich przestrzegał, a tych, którzy dla wrodzonego sa- 
molubstwa i wszeteczeństwa, okazywali mu niechęć, bez 
omieszkania wzorem apostołów, z kościoła wykluczał. 

W Polsce tymczasem, dokąd przez Szlązk pośpieszał 


<) Starzj letopisowć czesztj. str. 25. 
3; Chroń. coU. yet. Pragensis. 
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Hynko z Kolsztynu, panowie powzi^wszy wieści o koro- 
nacyi Zygmunta, na sejmie łęczyckim tegoż roku zwoła- 
nym, odLradzali Jagielle korony czeskiej. To też gdy Hyn- 
ko przybył do bawiącego w Wolborzu króla, otrzymuje 
odpowiedź, iż bez porady Witolda nie stanowczego w tak 
ważnej wielce sprawie uczynić nie może. Wtedy Hynko 
wyprawia jedn§ cześć poselstwa do Witolda, di'ugą zaś po- 
zostawia w Niepołomicach, sam zaś z odpowiedzią tym- 
czasową udaje się do Pragi *)• 


ROZDZIAŁ III. 

Bitwa pod Wyszehradem. Dysputa o ornatach. Śmierć 
Mikołaja z Husi. Zdobycze Żyżki. Marcin Hauska zwa- 
ny Loquisem. Adamici. Klęska Krzyżowców pod Źat- 
cem. Śmierć Jana Zeliwskiego. Wyprawa Zygmunta 
Korybutowica do Czech. Oblężenie Karlsztynu. Fryde- 
ryk Hohenzollern w Czechach. 

Rozpoczęte pod przewodem Hynka Kruszyny oblę- 
żenie Wyszehradu, bronionego przez Jana z Bosko- 
w i c rzeczonego Wszemberą, pana na Brandysie 
i Orlicy, obudziła króla z biernej dotą^d ospałos'ci; zwłasz- 
cza, że listy Wrocławian, donoszących mu o poselstwie 
Hynka z Kolsztyna do Polski '*), niemałej go nabawiły 
trwogi. Bez omieszkania też wyruszył z Kutnej Hory 
na odsiecz Wyszehradowi, znacząc pochód swój siadami 
zniszczenia. Dla zaopatrzenia załogi wyszehradzkiej w ży- 
wność, polecił w Litomierzycach przygotować łodzie, na- 
stępnie ciągnąc j e na balach po lądzie do Berauna i za- 
opatrując je tam w żywność, odprawić przez Wełtawę 
do Wyszehradu. Prażanie jednak obsadziwszy wysepki 
zbrojnymi i zaparłszy rzekę łańcuchami żelaznymi, nie 


J) Prochaska, VII. 

2) Palacky, Urknndliehe Beitrage I etr. 45. 
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dopuścili zapasów, co czynili umyślnie; gdyż zamierzali 
wejść z królem w rokowania, nie życząc sobie ki'wi prze- 
lewu i panowania Taborytów w stolicy. W podanem do 
Zygmunta przez posłów piśmie, prosił magistrat o za- 
twierdzenie czterech artykułów i osadzenie Wyszehradu 
załogę pragską. Urażony wielce na Prażan kx'61, taką 
się był uwziął złością, iż pod wpływem uniesienia nieomal 
posłów o gardło nie przyprawił, gdyby go panowie czescy 
od tego nie powściągnęli. Wnet ki-ól nie ociągając się, 
przybył osobiście na Karlsztyn, gdzie rozpaliwszy ognie, 
zamierzał wlać w oblężonych nieco otuchy, uprzytomnia- 
jąc obecność swoją w pobliżu Wyszehradu. Poczem udał 
się do Kutnej Hory, gdzie darowiznami w sekularyzowa- 
nych dobrach kościelnych, zyskiwał sobie przychylność 
szlachty czeskiej. Po niejakim czasie, zebrawszy do 25,000 
Węgrów, Morawian i Czechów, wyruszył ku Pradze i sta- 
nął pod Kunraticami, zkąd pisał do komendanta wysze- 
hradzkiego pana z Bosko wic, aby na Prażan uderzył, za- 
łodze zaś na Małej Stronie polecił odbyć wycieczkę i zbu- 
rzyć dom saski. Przez szczególny zbieg okoliczności, pi- 
smo to dostało się w ręce Prażan, który zamysły Zygmun- 
towe wniwecz obrócili. Owóż gdy królewscy rzucili się 
na Prażan i Orebitów, załoga wyszehradzka żadnego zna- 
ku życia nie dawała, nie będąc o nicżem powiadomioną. 
Wtedy wojownicy Zygmuntowi cofnęli się nagle, a gdy 
z rozkazu królewskiego ponowili natarcie, ze stratą zna- 
czną odparci. Mikesz Diwoczek mincarz kutnohor- 
ski był pierwszym, co ucieczką swoją wywoławszy popłoch 
królewskich, przyczynił się do pogromu Zygmuntowego. 
Między poległymi w tym krwawym boju (1 listopada 1420 
r.) wymienia Długosz Jędrzej aBalickiego herbu 
Topor, jednego z posłów na sobór konstancyeński i J e- 
r z e g o ( Juria) ks. smoleńskiego, który był z przyłożenia 
się Witolda, utracił księztwo swoje *). Nawet Henryk 
Lefl z Lażan, ugaszczający ongi Husa w Krakowcu i Piotr 
Konopisztsky ze Szternberga zwycięzca pielgrzymów pod 


1) XI. 399. 
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Żiwhostem, gardła swoje dali. Aschbach ') mówi: „Był^*- 
to. walka równająca się zwycięztwu zjednoczonych Szwaj- 
carów w bitwie pod Morgarten i Sempach, to też w jedna- 
kie następstwa płodna". Krewki Luksenburgczyk przy- 
pisując klęskę zdradzie panów czeskich, uczynił z woj^ 
skiem odwrót, a pominąwszy Nowyhrad, schronił się do 
Czeskiego Brodu, wiodąc z sobą niemało ranionych na wo- 
zach. Pan z Boskowic na mocy poprzedniej z Prażanami 
umowy, wyszedł z załogą z Wyszehradu i zdał im twier-^ 
dzę, pośpieszając w kierunku za wojskiem królewskiem 
(2 listopada). Pospólstwo zniszczyło w kościele wysze- 
hradzkim obrazy, posągi, ołtarze i ławki, tudzież zburzy- 
ło domy kanoników oraz mury i szańce warowni. 

Król pochowawszy w Czeskim Brodzie zmarłych 
w drodze z ran wojowników, wyruszył do Kutnej Hory^ 
zkąd pisał do pana Udalryka Rosenberga (d. 4 listopada)^ 
że dla klęski swojej pod Wyszehradem, ludzi na pomoc 
przysłać mu nie może ^). Dnia 5 listopada kazał Węgrom 
pustoszyć dobra panów z P o d i e b r a d u t.j. Wikto- 
ryna, Hynka i JanaPuszki z Kunsztatu, 
mszcąc się, iż z Prażanami trzymali. Panowie ci przystą- 
pili do związku z gminą pragską, która ogłosiła manifest 
(5 listopada), oskarżający króla o okrócieństwa względem 
sprzymierzonych z nim panów czeskich i morawskich, 
wysełanych przodkiem na rzeź, dla oszczędzenia miłych 
Luksenburgczykowi Niemców i Węgrów '). 

Żyżka tymczasem zburzywszy Bor Pansky w Pra- 
cheńskiem, zdobył Prachatice i wszystkich mężczyzn 
w pień wyciąć kazał, a gdy wielu z mężów i niewiast 
schroniło się do zakrystyi przy miejscowym kościele, Ta- 
boryci obłożyli słomą budynek i nieszczęśliwych żywcem 
spalili. Spłonęło w ten sposób 85 osób płci obojga *). Ko-^ 
randa uwięziony w Przybenicy przez ludzi pana Rosen- 
berga, mając wieści o pochodzie wojsk Żyżkowych, posta- 
nowił ułatwić im zdobycie tej miejscowości. W tym cela 


') Gesch. Kaiser Sigmnnds III. str. 91. 

^) Archiw czesk^ I. 

') Archiw czesk^ III. 

*) Laurent. de Brz. 
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uwolniwszy się fortelem z więzienia, strzegących w basz- 
cie orężnych trupem położył i wszystkich więźniów wy- 
puścił, następnie mają,c już sprzymierzeńców, udał się 
z nimi na miasto i pojmał samego burmistrza, który pełen 
trwogi błagał o darowanie sobie życia. Wtedy Koranda 
oznajmił jeńcowi, że jeżeli zachowa o wszystkiem tajemni- 
cę i pośpieszy z wieścią o tem do Żyżki, pewnym być mo- 
że wolności. Uszczęśliwiony burmistrz uczyniwszy, jako 
Koranda zalecił, sam Taborytom przybyłym do Przybeni- 
cy, za przewodnika służył. Ponieważ krążyły wieści, ja- 
koby Herman mianowany przez pana Eosenberga bisku- 
pem tytularnym, szydził sobie z księży kalikstyńskich, 
których na prezbyterów wyświęcał, przeto Taboryci imaw- 
szy się jego osoby, utopili go w rzece '). Właściciel tej 
miejscowości pan Udalryk z Rozenberga, który się był 
niegdyś kielicha wyrzekł, przystąpił w Pisku do przymie- 
rza z Taborytami (dnia 18 listopada) i w liście pisanym 
z Ki'umlowa z dnia 15 listopada zawiadamia o przystąpie- 
niu swojem do 4 artykułów pragskich ^). 

Po przymierzu z Eozenbergiem, Eziczany na mocy 
układów otworzyły Żyżce bramy (d. 4 grudnia). Wódz 
zapewnił wszystkim żywot, a niewiastom swobodne opusz- 
czenie grodu, mimo tego zmienił , wkrótce zdanie, bo spalić 
kazał dziewięciu kapłanów, białogłowy zaś taboryckie 
grabiły żony mieszkańców, opuszczających gród z koszto- 
wnościami swojemi. Poczem jąwszy Żyżka właściciela 
tej miejscowości pana Diwisza zEziczan, udał się 
do Pragi (d. 8 grudnia). 

W stolicy tymczasem przystąpiono do elekcyi Wła- 
dysława Jagiełły (14 listopada), a gdy Mikołaj z Husi po- 
łożył temu veto, wtedy pan Hynek z Kolsztyna, który miał 
udział przy oblężeniu Wyszehradu, pokazawszy dokument 
opatrzony pieczęcią Żyżki, zgadzającego się na elekcyę, 
zawarł tem usta gorliwemu wielce teoki-acie. Wpływowi 
Hynka z Kolsztyna, przypisuje Prochaska ^) środki, jakie 


<) Starzj letoplsowó czeilj. 

') Archiw czcsk^ III. 

*) Bozprawy i sprawozd. z posiedź, w. hist. filozof. VII. 250—251. 
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Kielichowi przeciw Taborytom przedsięwzięli, co czynić 
mieli w zamiarze pozyskania sobie Jagiełły. Na zasadzie 
ucliwały obu gmin miejskich, ustanowiono czterech mi- 
strzów roztrzę-saj ący eh wszelkie nowości religijne; naka- 
zano także, aby księża mszę w ornacie odprawiali. Nieza- 
dowolony z tego Mikołaj z Husi, opuścił miasto i przyłą- 
czył się do jednego oddziału Taborytów, zajętego oblęże- 
niem zamku Lesztna, będącego własnością pana Wacława 
z Dubi. Wnet po odjeździe Mikołaja, gmina staromiej- 
ska odebrała pieczęcie dawnym konsulom taboryckim 
i obrała nowych, zgadzających się z poglądami Kielicho- 
wych (19 listopada). Przykład ten był nie bez wpływu na 
nowomiejskich, którzy również w nowych wyborach, śli 
o lepsze ze staromiejskimi. Gdy wieści o tem przybyły 
do Mikołaja z Husi, ten zawarłszy zawieszenie broni z za- 
łogą w Lesztnie, pisał do Prażan, aby wyruszyli z nim ku 
Rziczanom, sądząc, że tym sposobem przywabi swoich 
sprzymierzeńców, z którymi mógłby się zmówić co do przy- 
wrócenia w mieście dawnego porządku. Panowie Hynek 
Kruszyna i Wiktoryn z Podiebrad, chcąc uniknąć spotka- 
nia się z Mikołajem, opuścili Pragę, utrzymując, iż obe- 
cność ich potrzebną jest w dobrach, dla obrony onych od 
grabieży wojsk królewskich. Ponieważ nie było innej rady, 
przeto Prażanie wziąwszy swoich księży, udali się do Rzi- 
czan. Gdy wtedy kapłani poczęli odprawiać mszę w or- 
natach, przystąpiły do nich białogłowy taboryckie i poczę- 
ły zdzierać szaty obrzędowe. Wodzowie jednak przywró- 
cili pokój, odkładając sprawę do wyroku teologów, którzy 
mieli przeprowadzić dysputę. Korzystając z tych chwi- 
lowych rozterek Mikołaj z Husi, opuścił potajemnie obóz 
i udał się do Pragi, umawiając się z nowymi konsulami 
co do spólnego w mieście przez Kielichowych i Taborytów 
strzeżenia bram i baszt, lecz ojcowie miasta oznajmili, iż 
dla nieobecności nieprzyjaciela pod murami stolicy, nie wi- 
dzą potrzeby wzywania pomocy tabory ckiej; albowiem sa- 
mi sobie w tem poradzić zdołają. Zrażony wielce taką 
Prażan odpowiedzią demagog, czem rychlej do swoich po- 
śpieszył. 

Powróciwszy Żyżka z Taborytami i Prażanami dnia 


49 


8 grudnia z pod Rziczan do Pragi, przystę-pił do dysputy 
o ornaty w koUegium karolińskiem (dnia 10 gi^udnia) za- 
proszonym pierwej będ^c wraz z Mikołajem na obiad, ma- 
jący się odbyć w ratuszu staromiejskim. Ten drugi wszak- 
że nie przyj ąwszy zaproszenia, wsiadł na koń i gdy miał 
przebyć mostek między Nowem Miastem a Wyszeliradem 
na potoku Boticy, koń tak się był uląkł przed nadjeżdża- 
jącym wozem, iż wpadł w dół i pana swojego o złamanie 
nogi i nadwerężenie piersi przyprawił. Żywego napoły 
Mikołaja umieszczono w domu pana Udairyka Rozenberga 
na Starem Mieście. 

Księża taboryccy zawezwani na dysputę do kolle- 
gium karolińskiego, obrali sobie dom pana Piotra 
Zmr z lik a, dokąd pośpieszyli i Kielichowi, okazując 
tern powolność swoim przeciwnikom. Mistrz Piotr z Mla- 
denowic przeczytał 72 artykułów taboryckich, za kacer- 
skie przez uniwersytet uznanych. Zgromadzenie odło- 
żywszy obrady do innego czasu, rozeszło się bez ostate- 
cznej uchwały. 

Żyżka udał się ze swoimi na Tabor, Prażanie zaś za- 
wezwani przez panów Hynka z Podiebradu i Puszkę 
z Kunsztadu na pomoc przeciwko królewskim, połączyli 
się w Hradeckiem z Horebitami, zdobyli Brandysz, zbu- 
rzyli klasztor Cystersów w Swdtem Polu (Heiligenbeil) 
i obiegli klasztor w Opatowicach, zkąd odparci, dla zna- 
cznego mrozu, rozeszli się do domów, nie zdoławszy przy- 
być w porę do Podiebradu, gdzie w pobliżu pan Hynek 
pobitym został na głowę przez królewskich (d. 26 gru- 
dnia). 

Tymczasem w Pradze Mikołaj z Husi, leżąc obłożnie 
zmarł d. 24 grudnia. Śmierć jego usunęła przeszkodę 
w ofiarowaniu korony czeskiej Władysławowi Jagielle. 
To^też nazajutrz d. 25 grudnia wyjechało liczne poselstwo 
pod przewodem Hynka z Kolsztyna, który zastał Jagiełłę 
bawiącego na zamku worniańskim u "Witolda. Król odmó- 
wił wprawdzie żądaniu poselstwa, ale wskazał nieznacznie 
na Witolda, który za warunek przyjęcia korony czeskiej 
położył powrót Czechów na łono kościoła katolickiego. 
Niezrażeni tern Prażanie, radzi, że się pozbyć mogą Zy- 

Rys. dz. Czesk. t. II. 4 
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gmunta, napisali do Witołda list pełen dziękczynienia '). 
Zapewne Zygmunt i Ki'zyżacy powzię,wszy o tym liście 
wiadomość, rozgłosili w Europie, jakoby Witołd był przy- 
jacielem kacerzy. Pod wpływem zapewne tych wieści, 
przejeżdżający przez kraje Witołda Guillebert de 
L a u n o y, nie cłiciał w naiwnej pobożności swojej przy- 
j 5,6 darów od w. ks. litewskiego. 

Po odjeździe z Pragi Hynka z Kolsztyna, Prażanie 
obiegli będę,cy w ręku królewskich Nowyhrad pod Kunra- 
ticami. Dowódca załogi pan Herburt z Fulsztyna 
poddał się dobrowolnie (25 stycznia 1421 r.). Poczem Pra- 
żanie spalili zamek. Żyżka tymczasem wojował w Pil- 
żnieńskiem, zdobywszy Chotieszów, Kladruby i Krasikow 
czyli Schwamberg. Pan Bogusław ze Schwambergu mając 
sobie powierzoną obronę zamku, wszedł z Żyżką w umo- 
wę, na mocy której Krasikow zajętym został przez Tabo- 
rytów. Osadzony w więzieniu w Przybenicy pan Bogu- 
sław, przysiągłszy na 4 artykuły, wolność odzyskał, wnet 
do Taborytów przystał. Z pod Krasikowa wyruszył Żyż- 
ka ku Tachowu (Tachau) ^) lecz na wieść, że Zygmunt 
zbiera wojska, powrócił do Taboru. Pozostawiony na 
obronę Kladrub Chwal Rzepicky, dzielnie sobie z wojska- 
mi Zygmuntowemł poczynając, zachęcił Żyżkę do opusz- 
czenia Taboru. Połączone wojska Taborytów i Prażan, 
postanowiły zająć Pilzno, korzystając z nieobecności w tern 
mieście Zygmunta. Po drodze zdobyli Wildstein i osadzi- 
li tam sojusznika swojego pana Wilhelma Kostkę 
z Postupic. Dnia 14 lutego obiegli Pilzno i zawarli 
z niem zawieszenie broni aż do następnego roku. Dnia 16 
marca zajęli Chomoutow (Kommotau) 3), gdzie wycięto 
2,000 mężów i wiele niewiast spalono. Wnet poddały się 
miasta Most i Kadań, tudzież Masztiow i Launy. Spory 
jednak o ornaty w Pradze oraz różnice między samymi 
Taborytami, zmusiły Źyżkę do odciągnięcia z pod Cho- 
moutowa do stolicy, gdzie Wacław Koranda nie zdoławszy 


O Prochaska VII str. 270—273. Palacky Beitrage I nr. 118 d. 21. 
«) Palacky, Urkundliche Beitrage I, str. 61—62. 


2) Tamże str. 67. 
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przekonać Kielichowych, podburzył Taboi-ytów do tego 
stopnia, iż ci zebrawszy się w Sobiesławiu, uchwalili, źe je- 
żeli na przyszłos'ć zocz§ jakiego kapłana odprawiającego 
mszę w ornacie, nietylko, iż szat go liturgicznych pozba- 
wią, ale samego w ogień wrzucą. 

W samym nawet Taborze mistrz Marcin Hauska 
zwany Loąuisem począł głosić nową naukę, utrzymu- 
jąc, jakoby w sakramencie ołtarza niebyło ciała i krwi 
Chrystusowej, jeno sam chleb i wino. Uwięziony o to przez 
sojusznika Taborytów pana U dal ryk a Wawdka 
zHradcu, na żądanie jednak niektórych księży tabo- 
ryckich na wolnos'ć puszczony, stawiony przed ich sądem, 
zalewie się odwołaniem nauki swojej, od niechybnej nate- 
raz śmierci uwolnił ') Zwolenników Hauski w liczbie 400 
wygnano z Taboru. Wygnańcy zwani przez Prażan Pi- 
kardami schronili się do Pi^zybenicy, gdzie prześladowani, 
tułali się po lasach i polach, wiodąc żywot napoły dziki. 
Zjawił się wśród nich niejaki Mikołajek, który opie- 
rając się na zdaniu profesorów paryzkich A m a 1 r y k a 
de Bena i Dawida de Dinaul (w Xin st.). 
„Wszystko, co istnieje, jest Bogiem" nauczać począł, że 
ponieważ człowiek jedno stanowi z Bogiem, przeto chucie 
przyrodzone nic nie mają w sobie zdi'Ożnego, bo są boskie. 
Ci to sekciarze, zwani od swego proroka „Mikołajkami" 
albo „Adamitami", nago bez względu na płeć chodzili, 
Chrystusa bratem swoim mienili, a wszelkie dogmaty ko- 
ścielne, sakramenty i obrządki w pogardzie mieli. W zgro- 
madzeniach swoich wszetecznej dopuszczali się rozpusty, 
urozmaicając sobie zabawę pląsami i kąpielami. Odma- 
wiając modlitwę Pańską, mówili: „Ojcze nasz, któryś jest 
w nas" i t. d. 

Przybywszy Żyżka do Pragi, chciał przywrócić je- 
dność między Husytami, lecz niejaki A n t o c h kapłan 
tabory cki, kazaniami swojemi przeciw ornatom, tern więk- 
sze między samymi Taborytami wywołał różnice. Wtedy 
Żyżka przekonawszy się, że próżnemi byłyby pokuszenia 
jego gwoli pożądanej między Czechami zgody, wyruszył 


>) Dodatki do Starzj letopisowe czestj, str! 477. 
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ku Beraunowi, który po krótkiem oblężeniu stał się zdo- 
bycze, Czechów (1 kwietnia). Miasto zarumienione krwią 
swoich obrońców. Mnóztwo księży spłonęło na stosie. Wte- 
dy wszystkie grody uznały Zygmunta za pozbawionego 
tronu i przyłę-czyły się do Prażan, którzy im zapewnili 
prawa i przywileje przez króla niegdyś nadane. Nietyl- 
ko panowie, ale i Konrad arcybiskup pragski przyjmuje 
cztery artykuły pragskie (d. 4 kwietnia) '), otrzymawszy 
od konsulów zapewnienie opieki (d. 21 kwietnia) *). Kró- 
lewscy jednak, a zwłaszcza górnicy kutnohorscy nie pró- 
żnowali, bo zajęli miasto tabory ckie Przelaucz i wszyst- 
kich jeńców w Kutnej Horze potracili '). Podobnież uczy- 
nili z Chotłeborzem, bronionym przez H r o m a d k ę, któ- 
ry jęty do niewoli, zawiedziony do Chrudimia, gdzie z in- 
nymi Husytami spłonę^ł na stosie. 

W marcu jeszcze Żyżka z Prażanami wyruszył w po- 
le i zdobył Czesky Bród, Kaurzim, Kolin,.Nimburg i Ku- 
tna Horę. Wszędzie dopuszczali się Husyci oki'ócieństw, 
paląc i wycinając ludzi. Jedna tylko Kutna Hora, której 
mieszkańcy w procesyi wyszli na spotkanie Taborytów, 
błagając ich o przebaczenie, uniknęła smutnego losu. Ztąd 
wyruszył ku zamkom: Hebam i Lichtenbergowi, które po 
krótkiem oblężeniu zdobywszy, zbrojnymi je osadził. Wnet 
i Chradim poddał się Żyżce. Dowódca twierdzy Jan 
Miesteczky, główny sprawca śmierci Hromadki, za- 
ledwie publicznem upokorzeniem żywot swój ocalił. Nie- 
bawem Tabory ci zajęli Policzkę a Prażanie Myto. Pod 
Litomyślem połączyły się oba wojska i weszły do miasta. 
Panowie morawscy widząc zbliżających się Husytów, 
przysięgli na cztery artykuły pragskie. Dnia 7 kwietnia 
zdobyty został Jaromirz na Morawach. Mieszkańcy na- 
rodowości niemieckiej ograbieni do koszuli. Księży trwa- 
jących w wierze, bądź palono, bądź topiono. Mając już 
Żyżka Dwui- Kralowe i Trutniów, obiegł Litomierzyce. 
Znużeni długim bojem mieszkańcy, oznajmili Żyżce, że 


O Palacky, Urkundliche Beitrage I, str. 78. 

3) Tamże str. 81. 

») Laureat, de Brz. i Chronicon. Coli. vet. Prag. 
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zdaliby zamek, gdyby Prażanie innego wodza przysłali, 
bo słysząc o srogos'ci jednookiego Tabory ty, boję się go 
wpuścić do miasta. Niebawem Litomierzyczanie poddali 
się przysłanemu z Pragi Hynkowi z Waldsztynu, Żyżka 
zaś wybudowawszy w pobliżu twierdzę Kalicłi *), ciągnął 
przez Hosztkę do Raiidnicy, gdzie mimo dobrego przyję- 
cia i ugoszczenia ze strony świeżo kreowanego Husyty 
w osobie arcybiskupa Konrada, Taboryci zburzyli w czę- 
ści klasztor kanoników regularnych, spalili dom probosz- 
cza i zniszczyli obrazy, zabierając z sobą kielichy i orna- 
ty 2). Poczem skierowali się ku Pradze, gdzie załoga zam- 
ku Pragskiego oblężona w tym czasie przez Prażan, za- 
warła z nim rozejm dwutygodniowy, po upływie którego, 
gdyby dotąd nie przybyły na odsiecz posiłki Zygmuntowe, 
zamek miał się zdać Prażanom. Żyżka rozpuścił w Pradze 
wojsko swoje i sam udał się na sejm do Czasławia na dzień 
1 czerwca, o który umawiał się z Prażanami jeszcze pod 
Jaromirzem. 

Zygmunt tymczasem odstąpiwszy od oblężenia Kla- 
drub udał się na Węgry. Wypadki w Czechach nagliły 
do nowej wyprawy. Wtedy to Czesi, chcąc sobie zyskać 
Jagiełłę, starali się wciągnąć go. do swojej sprawy, dając 
do zrozumienia, iż król polski w sojuszu z Czechami, ła- 
cniej skręci głowę hydrze krzyżackiej. Jednakże Zy- 
gmunt umawiając się z papieżem, nader się krzątał o zni- 
weczenie tego sojuszu Czechów z Jagiełłą, a gdy miał 
w tym czasie Luksenburgczyk wieści o zwołaniu sejmu 
czasławskiego, wyprawił tam z instrukcyami panów A 1 e- 
sza Holickiego ze Sternberga^) i Putę 
z Czastolowic, ale zgromadzeni Czesi i Morawianie 
między którymi przodek wiedli arcybiskup Konrad, Udal- 
ryk z Rozenberga i po raz wtóry nawrócony na husy- 
tyzm Czenek na Wartenbergu, odsądzili Zygmunta od 


') Aschbacb, GescL. K. Sigm. III. 

'O W. Wł. Tomek. Jan Źiźka 1879 r. 

3) Pan Alesz Ilolicky ze Sternberga, syn Udalryka (f 1379 r.) 
występuje w dokumencie już od r, 1409, umarł r. 1455, będąc najwyż- 
szym komornikiem król. czesk. Patrz Palacky, Archiw III. 
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tronu, czynięc mu zarzuty: ]) jakoby mimo glejtu spalić 
kazał Husa i 2) Hieronima z Pragi; 3) że Czechów uważa 
za kacerzy i 4) kriicyaty na nich w Wrocławiu ogłasza, 
5) cudzoziemców przeciwko Czechom podburza, G) niszcząc 
ogniem i mieczem kraj, 7) mieszczanina Krasę w Wrocła- 
wiu spalić, 8) a wielu innych mieszczan ścigać kazał, acz 
im był ongi król Wacław winy przebaczył, 9) Branden- 
burgię od ziemi czeskiej wyłączył, tudzież 10) korony 
i klejnoty koronne wywiózł *). Następnie panowie uchwa- 
liwszy 1) swobodę w głoszeniu słowa, 2) komunię pod dwie- 
ma postaciami, 3) ubóztwo księży i 4) ukaranie grzechów 
śmiertelnych, zwłaszcza jawnych, uchwalili nowy rząd 
złożony z dwudziestu mężów ^). Co do kos'cioła, ustano- 
wiono zwierzchnos'ć tymczasową, którą powierzono Jano- 
wi z Przibramia i Janowi Żeliwskiemu przy kos'ciele Mat- 
ki Bozkiej Śnieżnej. Na mocy uchwały sejmowej, arcy- 
biskup Konrad ogłosił zwołanie synodu kościelnego do 
Pragi, na dzień 4 lipca. Poczem zgromadzenie sejmu roz- 
wiązanem zostało d. 7 czerwca. Tegoż dnia, załoga zam- 
ku pragskiego, stosownie do zawartej z Prażanami umo- 
wy, wyszła z bronią w ręku. ^Tak więc tylko jeden Karl- 
sztyn pozostał jeszcze w mocy ki^ólewskich. Pospólstwo 
zburzyło w kościele zamkowym posąg Chrystusa, a zakon- 
nice przy kościele św. Jerzego, przyj ąwszy cztery arty- 
kuły, udały się do swych towarzyszek kalikstyńskich 
w klasztorze św. Anny na Starem Mieście. 

Prażanie zdobywszy wiele miast stali się ich panami, 
wysyłając swoich rajców i ściągając z grodów onych po- 
datki i siłę zbrojną. Do nich to należały miasta: Beraun, 
Rokycany, Siany, Launy, Kadań, Chomoutów, Litomierzy- 
ce, Biela, Mielnik, Kostelec nad Łabą, Bród Czesky, Kau- 
rzim, Nimburg, Kolin, Kutna Hora, Czaslaw, Chrudim, 


O Ar. Tamże. 

2) Mężowie ci byli: ze stanu pańskiego Udalryk z Rozenberga, 
Czeiiek na Wartenbergu, Hynek Kruszyna z Licbtenbergu, i Henryk l?er- 
ka z Dubi; z panów pragskich i gminy; Jan z KnSżewsi, Liderz z Rad- 
kowie, Pawlik; Jan Charwata, Jau Żyżica z Trocnowa, Zbynek z Bu- 
cbowa, Janko ze Smilkowa, Mikołaj z Barchowa, Milota z Chrzeno- 
wic i t. d. 
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Myto, Policzka, Litorayśl i Dwur Kralowe *). Z konfiska- 
ty dóbr duchownych i zbiegłych właścicieli niemieckich, 
jskarby Prażan wzrosły do niebywałej potęgi, w czem też 
im i Taboryci w południowych Czechach nie ustępowali; 
okrom bowiem samego Taboru posiadali: Pisek, Prachati- 
ce, Suszyce, Klatowy i Domażlice (Taus). Wszystkie te 
^rody, okrom "Wodnian, Łomnicy i Bystrzycy, jednakiego 
z Taborem doznawały prawa, obieraję-c sobie naczelników 
czyli hetmanów. 

Do bractwa Taboryckiego należeli także wspomina- 
ni już niejednokrotnie Orebici czyli Horebici pod przewo- 
dem hetmanów: Hynka Kruszyny i księdza Ambrożego, 
proboszcza hradeckiego. Z hetmanów tak zwanego „land- 
friedu" ustanowionego niegdyś' przez Zygmunta, utrzyma- 
ło się zaledwie dwóch, t. j. jeden w Pilżnie, drugi w Łok- 
ciu (Elbogen). 

Gdy Zygmunt i papież starali odwies'ć Polskę od so- 
juszu z Czechami, podburzając Krzyżaków przeciwko Ja- 
gielle, aby tym sposobem zwrócić uwagę jego na bliższe 
mu sprawy, kardynał legat Branda, biskup Piacenzy 
głosił w Niemczech krucyat^ę na Husytów, lecz zwołany 
w tym celu sejm w Norynberdze na niczem zeszedł, co sta- 
ło się dla nieobecnos'ci Zygmunta, zatrudnionego wielce 
w Węgrzech sprawami tureckiemi i weneckiemi. 

Już podczas pory wiosennej t. r. Szlązacy nader 
sprzyjaj 5,cy Łuksenburgczykowi, mają-c wies'ci o oblężeniu 
Jaromirza, wkroczyli na Morawy, lecz się spóźnili, bo Ta- 
boryci ludnos'(5 niemiecką Jaromirza wycięli. Wrzący 
zemstą Szlązacy spaliwszy Aupice (Eipel) i Ostasch, co- 
fnęli się do kraju swojego, zkąd jednak niebawem pod wo- 
dzą Konrada biskupa wrocławskiego uczynili najazd i za- 
jęli Braumow. Pod Nachodem zebrali się Czesi pod prze- 
wodem pana Czenka na Wartenbergu, Hynka Kruszyny 
i księdza Ambrożego, zkąd pospieszyli na odsiecz do Brau- 
mowa. Oblężeni w Braumowie Szlązacy, widząc liczne 
wojsko czeskie, bo 30,000 ludzi wynoszące 2), poczęli ro- 


>) Tomek W. Wł. Jan Żiźka. 

•-) Palacky, UrkundUche Beitrage 1, 127. 
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kowaó z panem Ożenkiem, który od oblężenia odstę-pił (20 
czerwca). Oburzeni tem niektórzy Taboryci i Orebici, 
nieomal w kęsy nie rozsiekali panów Ozenka i Kruszynę. 
Ksiądz Ambroży udawszy się do Pragi, obarczył skarga- 
mi pana Ozenka, nazywając go „zdrajcą,*'. Przybyły wnet 
po nim do stolicy pan Kruszyna, niewiele w obronie nie- 
winności Ozenka wskórał. Korzystając z tego Jan Ze- 
liwski od Matki Boskiej Śnieżnej, kazał uderzyć w dzwo- 
ny. Naonczas pospólstwo z Nowego Miasta, przeważnie 
tabory ckie wygnało konsulów staromiejskich i ustanowiło 
nowy rząd demokratyczny dla obu dzielnic, złożony ze 
czterech hetmanów (30 czerwca). W parę dni później, 
Jan Zeliwski zwołał elekcyę 30 konsulów t. j. po połowicy 
dla Starego i Nowego Miasta. 

W takich to okolicznościach przybliżał się synod, 
który w nieobecności arcybiskupa, zagajonym został w Pra- 
dze przez Prokopa z Pilzna i Jana z Przibra- 
mia (d. 4 lipca). Uchwały tego synodu zapadły w duchu 
kalikstyńskim. Jakóbek ze Strzibra, Prokop z Pilzna, Jan 
z Przibramia i Jan Zeliwski otrzymali urząd administra- 
torów kościoła, mając moc degradacyi i innych kar nad 
podwładnem im duchowieństwem czeskiem i morawskiem. 
Taboryci jednak ciągle*w przekonaniach swoich trwali, bu- 
rząc lud na księży, odprawiających mszę w ornatach. 

AVnet po synodzie wyruszył z wojskiem Jan Zeliwski 
i paląc klasztory zdobył Biliny, będące własnością pana 
Albrechta z Koldic. 

Kielichowi korzystając z nieobecności Zeliwskiego 
w Pradze, nie omieszkali czynić starań w celu przywróce- 
nia dawnego wpływu swojego. Na początek namówili oni 
białogłowy, które zebrawszy się przed konsulami, głośno po- 
wstawać poczęły przeciwko Tabory tom. Uwięzione w ra- 
tuszu, nazajutrz jednak odzyskały wolność. W następstwie 
tego, gmina opierając się na uchwałach ostatniego synodu^ 
ogłosiła postanowienia (21 lipca): 1) Ksiądz, któryby przy- 
bywszy do Pragi, nie pojednał się z mistrzami i kapłanami 
w rzeczach wiary, obyczajów świętych i kanonicznych, nie 
ma prawa odprawiania nabożeństwa i kazania w kościołach. 
A ktobykolwiek księdza takiego ukrywał, karmił albo w in- 


57 


ny sposób utrzymywał, teu za nieprzyjaciela gminy uważa- 
ny, na gardle i majętności karanym być ma. 2) Zabrania 
się księdzu, okrom koniecznej i ostatecznej potrzeby, odpra- 
wiania nabożeństwa po za obrębem kościoła. Przepis ten 
stosuje się i do wiernych, uczęszczających na takowe na- 
bożeństwa. 3) Miejscem zgromadzenia duchowieństwa jest 
ratusz. Jeżeliby osoby tego stanu obrały sobie jakie inne 
miejsce do narad, odpowiadać będą gardłem i majątkiem. 
4) Gdyby mistrz, kapłan, albo urzędnik spełniał urząd swój 
co do wyplenienia występków i grzechów, nie należy mu 
w tem przeszkadzać pod karą. 5) Ktoby w dni postne mię- 
so jadał, wygnanym będzie z miasta. 6) W celu wyplenie- 
nia Pikardystów, zaleca się, aby z każdej miejscowości wy- 
brano po 50 mężów, którzyby śledzili kacerzy. 7) Zabrania 
się surowo w kłótni używania wyrazu „Pikard'' M. Po ogło- 
szeniu tych artykułów, wy^prawiono z Pragi orężnych, któ- 
rzy połączyli się z wojownikami Zeliwskiego, zajętego oblę- 
żenie Mostu. Przywykłe do zwycięstw wojska husyckie, 
dopuszczały się gwałtów i barbarzyństwa, znęcając się 
w sposób okrutny nad mieszkańcami. Przybyły na odsiecz 
margi^abia misnijski z licznymi hufcy przerwał chwilowo 
one zdziczałego pospólstwa husyckiego igraszki. Gęsto pa- 
dały strzały. Z obu stron po kilkaset tmpów zaścieliło po- 
bojowisko. W nocy pełni trwogi Czechowie opuścili obóz 
zostawiając wozy w ręku nieprzyjaciół. Równocześnie Żyż- 
ka walczył z panami katolickimi i podczas oblężenia zamku 
Eabi pod Horażdowicami, stracił drugie oko, z czego zupeł- 
nie zaniewidział. Gdy potem ociemniały wódz wrócił do 
Pi'agi, niemały tam się wszczął między obywatelami dla tej 
pod Mostem klęski — rozruch. Mężny mimo swojego ka- 
lectwa Żyżka wyruszył ze swoimi w pole, lecz dowiedziaw- 
szy się, iż nieprzyjaciel unikając spotkania, ucieczką się ra- 
tuje, napowi'ót do stolicy powrócił. 

Rozdwojenie między Husytami, którzy szai'pali się 
wzajemnemi prześladowaniami, potrzebowało silnej wielce 
i żelaznej nawet ręki. Dla zniweczenia wpływu Jana Ze- 
liwskiego należało coś przedsięwziąć stanowczego. Rząd 


') Palacky, Archiw czesky I, 
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dyrektorski składający sie napoły z Kielichowych i Tabo- 
ry tó w, nie przedstawiał, zda się, pewnej w tej rzeczy rękoj- 
mi, jeżelić możni panowie Udalryk z Rozenberga i Czenek 
na Wartenbergu rozsyłają wici na sejm mający się zebrać 
w Czeskim Brodzie. Zwiedziawszy się o tern Jan Zeliwski, 
bui'zliwemi wielce kazaniami odwodzi Prażan od wysełania 
posłów, wiedział on bowiem, że panowie sidła na niego go- 
tują. Niewszyscy atoli mieszkańcy nakłonili uszu zwodni- 
czym fanatycznego kaznodziei słowom; bo niewiele go sobie 
ważąc, prosili panów, aby nie w Czeskim Brodzie, lecz 
Kutnej Horze zwołali sejmujących. Po wielu trudnościach, 
zebrani w Kutnej Horze Kalikstyui, ogłosili elekcyę w. ks. 
litewskiego Witolda. 

W Pradze Jan Zeliwski bądź przeciw Kalikstynom, 
bądź przeciw Pikardom powstawał, nazywając ich „kace- 
rzami'^ Marcin Hauska z towarzyszem swoim Prokopem 
Jednookim uwięziony przez pana Diwisza Borzka 
z Miletinku. I spłonął by na stosie, gdyby się za nim 
nie ujął ksiądz Ambroży hradecki, który więźniów do Rau- 
dnicy praywiódł. Obecny w Pradze Żyżka domagał się 
od konsulów, aby sprowadzili więźniów z Raudnicy i pąbli- 
cznie ich spalili. Konsulowie wszakże obawiając się rozru- 
chów, nie usłuchali w tem Żyżki, lecz natomiast wysłali do 
Raudnicy jednego ze swoich, który przybywszy na miejsce, 
zażądał od arcybiskupa wydania Hański i Prokopa. Po 
wielu straszliwych mękach, obaj ci mężowie, umieszczeni 
w beczkach smolnych, śmierć w płomieniach znaleźli. 

Gdy się to dzieje, wyprawieni do Polski posłowie 
czescy nakłaniali już to Jagiełłę, już Witołda do przy- 
jęcia korony ś. Wacława. Król polski mimo ponętnych 
wielce ze strony posłów obietnic, oznajmił, że lubo się uzna- 
je obrażonym przez Zygmunta, jednak w prawa jego do ko- 
rony czeskiej wchodzić nie może. Gdyby wszakże mimo 
tego Czechowie połączyli się z kościołem rzymskim, wtedy 
on chętnie na tronie czeskim zasiędzie. Słysząc to posło- 
wie udali się do Witołda, który przyjąwszy ofiarowaną mu 
koronę, oświadczył, że dla sporu z Krzyżakami nie może 
nateraz opuścić ki-aju, ale natomiast synowca swojego Z y- 
gmunta Korybutowica do Czech wyseła. Wra- 
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cający z Litwy posłowie uwięzieni zostali we wrześniu przez 
Janusza księcia raciborskiego, który doniósł o tern do 
Przemka ks. opawskiego *)• 

Oburzeni postępkiem ks. raciborskiego Polacy, do 
walnej na Szląsk gotowali się wyprawy. Zygmunt Korybu- 
towic, Jagiełło i Witołd pisali listy do ks. raciborskiego, do- 
magając się uwolnienia posłów. Wyprawiony w tym celu 
od Jagiełły Mikołaj herbu K o r n i c z z przydomkiem 
Siestr żeniec, burgrabia będziński, pan na Zawadzie, 
Prze widziso wicach i Jaworowie *), usilnie nalegał o to 
w Raciborzu i acz wojną groził, nic atoli nie wskórał; bo 
Janusz niektórych posłów odesłał do Trenczyna, innych zaś 
do Brna na Morawy, gdzie ich ścięto. 

D. 9 października pisze Zygmunt do Wrocławian, aby 
Januszowi w razie wojny z Polską, pomocy nie odmawiali. 
Ddawał się nawet do Krzyżaków, chcąc ich mieć po swojej 
stronie ^). Nieprzychylne jednak Husytom stronnictwo Ja- 
strzębca wzięło górę na dworze Jagiełły, bo oto do strapio- 
nego pogróżkami Polaków Zygmunta w Tyrnawie, przybyli 
posłowie polscy t. j. Jan z Tarnowa wojewoda kra- 
kowski i Zbigniew Oleśnicki proboszcz od ś. Flo- 
ryjana, którzy poczęli radzić o skojarzeniu małżeństwa mię- 
dzy Jagiełłą, a córką Zygmuntową Elżbietą, przeznaczoną 
niegdyś Albertowi ks. austryjackiemu. Zmienny atoli Zy- 
gmunt, odwiódł od tego posłów, przedstawiając natomiast 
Zofię wdowę po Wacławie, za którą dawał część Sżląska 
i 100,000 czerwonych złotych *;. Rokowania te przerwane 
zostały wyprawą Zygmunta do Czech. Już w sierpniu woj- 
ska krzyżowe w liczbie około 200,000 ludzi zbierały się 
u Chebu. Między znaczniejszymi książęty liczono Ludwika 
palatyna reńskiego i kardynała Brandę. D. 12 września 


*) Palacky, Urkuadliche Beitraege I. 146. 

2) Prochaska, Husyta i/blski. Przewodnik naukowo -literacki lwo- 
wski z r. 1875, t. II, str. 945. 

3) Palacky, Urkundliche Beitraege 1 1 Sokołowski Dr. A. Projekt 
rozbioru Polski w XV st. Patrz: Rozprawy i sprawozdania wydz. histor. 
filoz. ak. um. 1. 1874. 

*) Prochasta, Polska a Czechy w czasach husyckich (VIII str. 22). 


60 

Krzyżowcy zdobyli Masztiow czyli Maszow (Maschau), tę- 
piąc wszystkich Czechów bez litości *). Poczem zajęli Ka- 
dań i Chomautów. Przybyli niebawem Miśnijczykowie obie- 
gli Biliny, lecz na wieść o wyruszeniu Prażan niechali oblę- 
żenia, co również uczynili stojący u Kalicha i Starego Bo- 
lesławia panov/ie: Zygmunt z Wartenberga na 
Dieczynie i Jan Michalec z Michałowic 
na Bezdzieżu, którzy przyłączyli się do Krzyżow- 
ców, zajętych oblę'/:eniem Żatcu. Załoga miasta pokusiła 
się o wycieczkę, czem niezwykły popłoch między Krzyżowca- 
mi uczyniła, siekąc strwożonych wielce nagłem natarciem 
żołnierzy niemieckich. Wtedy Prażanie bawiący pod Sia- 
nem, powrócili do stolicy. W tym czasie, Szlązacy niepo- 
kojący gi-anice, zadali Czechom nieznaczną w pobliżu wsi 
Petrowicy klęskę. Łużyczanie pod Rampoldem ks. 
głogowskim połączyli się w Kłodzku ze Szlązakami. Wę- 
grzy pod dowództwem Włocha Pipona z Ozory wkro- 
czyli do Moraw i szablami swoimi nakłaniali panów do przej- 
ścia na stronę królewskich. I tym razem zmienni jak cho- 
rągiewka na wieży panowie: Czenek na Wartenbergu i Udal- 
ryk z Rosenberga przeszli do szeregów Luksenburgczyka 
Łużyczanie i Szlązacy, którzy się już zapędzili w Chru- 
dimskie, mając wieści o odwrocie Krzyżowców z pod Żat- 
cu, powrócili do Moraw, gdzie zjednoczyli się z Węgrzyna- 
mi. Jeden z przychylnych Zygmuntowi panów L i p o 1 d 
Krajirz wpadł do miasteczka Łomnicy i zbrojnymi je 
osadził. Wtedy Żyżka, który bawił w Czasławskiem po- 
śpieszył na odsiecz, lecz nim zdołał przybyć na miejsce, pan 
Krajirz unikając boju, czem rychlej miasteczko opuścił. 
W pobliżu tej Łomnicy, w okolicach miasteczka Straży, 
w lasach po obu brzegach rzeczki Neżarki, tudzież na jednej 
wysepce przebywali Adamici, dopuszczający się nierządu 
i grabieży. Wyprawiony z Łomnicy przez Żyżkę B o r z e k 
Klatowsky z 400 jeźdźców, wszystkich tych Adamitów 
w pień wyciął. 


*) „Item das fussYOlk, daz da awszlawt, was nibt dewtsch kan oder 
einem Beheim gleich ist, das werde gefangen, zu tod geschlagen vnd yer- 
prant". Palacky, Urkundliche Beitraege I. str. 145—146. 
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Tymczasem w Pradze obranym został z namo- 
ivy Jana Zelłwskiego — Jan Hwiezda z Wicem i- 
1 i c, zwany B z d i n k ą, który sprawował urząd hetmana. 
Nowy ten porządek nie po myśli był niektórym mieszcza- 
nom, zwłaszcza gdy po niejakim czasie ściętym został 
w Pradze szlachcic Jan Sadło, który się był niegdyś 
naraził Janowi Zeliwskiemu. . Sprawa ta poczynała się roz- 
głaszać, obudzając w niechętnych kaznodziei od Matki Bo- 
skiej Śnieżnej żądzę odwetu. Przybycie atoli do Czech Zy- 
gmunta z Albrechtem austryjackim, przerwało chwilowo 
początek burzy. Jan Hwiezda wyruszył z Prażanami ku 
Kutnej Horze, Zygmunt zaś zwoływał panów na sejm do 
Brna, nakłaniając ich do powrotu na łono kościoła katoli- 
ckiego. Prażanie bawiąc 14 dni w Kutnej nic takiego nie 
zdziałali okrom zdobycia nieznacznej warowni Maleszowa. 
Tymczasem Zygmunt zdradą wszedł do Kutnej Hory. Żyż- 
ka cofnął się do Kolina, dokąd był Zygmunt wyprawił 
szlachcica polskiego Zawiszę Czarnego z Gar- 
bów a, aby Prażan od Taborytów usunął. Niewiele widać 
pan Zawisza w poselstwie swojem wskórał, jeżelić Żyżka 
wyruszywszy z Kolina, pomścił się za utratę Kutnej Hory 
pod Nebo widami (d. 6 stycznia 1422 r.), rozgoniwszy kró- 
lewskich na cztery wiatry. Zygmunt obawiając się, aby 
Kutna Hora nie stała się zdobyczą Taborytów, opuścił mia- 
sto i w popioły je obrócU:, wywiódłszy w pole wiernych so- 
bie Kutnohorzan. Pod Niemieckim Brodem wojska Zy- 
gmuntowe zupełnej od Żyżki doznały porażki. Przebywa- 
jący w rycerstwie Zygmuntowem Zawisza Czarny z Gar- 
bowa jęty do niewoli i odesłany do Pragi. Miasto Niemiec- 
ki Bród spalone przez Taborytów. Zygmunt powrócił 
z wojskiem na Morawy. Żyżka odbywszy wjazd tryumfal- 
ny do Pragi, przystąpił do związku z panami kalikstyński- 
mi, którzy gwoli utorowaniu drogi Witoldowi do korony 
czeskiej, ustanowili nowy magistrat, wyrzuciwszy konsulów, 
wybranych z poduszczenia Zeliwskiego. Po odjeździe Żyż- 
ki do Taboru, gmina miejska większością głosów przyznała 
urząd hetmański Haszkowi z Waldsztynu, szla- 
chcicowi morawskiemu. Jan Zeliwski uwięziony i następ- 
nie ścięty. 
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Oto co spółczesny pisarz ') o śmierci Jana wspomina r 
„Gwoli ukróceniu i usprawiedliwieniu wielu rzeczy, które 
się działy z powodu śmierci sławnej pamięci księdza Jana 
kaznodziei gminy pragskiej, ja com to widział i słyszał, jako 
sobie chytrze w tem poczynali obłudni jego nieprzyjaciele, 
tudzież jako on, nic nie wiedząc o ich obłudzie, łaskawie im 
odpowiadał, pismem tem rzetelne o wszystkiem świadectwo 
daję. Po pierwsze, jako w drugą niedzielę postu przybyli 
po kazaniu południowem dwaj konsule, jeden nowomiejski, 
drugi zasie staromiejski i pytali o księdza Jana, utrzymu- 
jąc, iż panowie oczekują na niego na ratuszu staromiejskim, 
co dla pilnej i ważnej wielce sprawy czynili. I nie znalazł- 
szy go w domu, odeszli. Poczem przyszli inni posłowie i zna- 
leźli go w domu. Następnie znowu po dwóch godzinach 
przybył poseł, a zastawszy go w domu, rzecze: księże Janiel 
panowie powiedzieli, abyś już dzisiaj nie chodził na ratusz, 
bo oni na dół już zeszli, ale jutro rankiem po kazaniu racz 
tam przybyć. Wtedy nazajutrz, gdym był w kościele, wziął 
mnie z sobą ksiądz i szedł, a nimeśmy dośli do ratusza, spot- 
kało nas dwóch posłów, którzy nalegali, abyśmy pośpieszali, 
gdyż panowie na nas czekają. A gdyśmy weszli do sieni, 
wszyscy powstali i nader ochotnie nas przyjmowali. Prze- 
chodzącego między ławkami księdza zagadnął Piotr Wie- 
żecky: no miły księże Janie, czy radzisz, abyśmy wyruszyli 
w pole, dokąd by najlepiej było, czy na Morawy, czy do 
braci Taborytów, którzy nas pożądają, czy iść na ratunek 
Ki-asikowowi. Wtedy ksiądz Jan rzecze: zda mi się, abyś- 
cie posłali do braci Taborytów, żeby się połączyli z obywa- 
telami klatowskuni, suszyckimi, domażlickimi, piseckimi^ 
a my otoczymy Hradek, dokąd przyciągną wszyscy wierni. 
Wtedy to poszlemy jezdnych! nieco ludu pieszego, aby z Ta- 
borytami i innymi Krasików ratowali. Wieżecki Piotr 
z burmistrzem, uśmiechając się, rzekli: Zupełnieś księże Ja- 
nie z myślami naszemi się zgodził. Naonczas burmistrz rze- 
cze do posła: pośpieszaj do hetmana pana Haszka, gdyż 
wielce nam potrzebny. Innych zaś wyprawił do bui-mistrza 


') StarzJ letop. czeazłj, atr. 480. 
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i konsulów z Nowego Miasta, a do tego, który się udawał 
do pana Haszka rzecze: powiedz panu, aby pośpieszał, gdyż 
ksiądz Jan już przyszedł. I po małej chwili przybył hetman, 
a Piotr Wieżecki prawi: panie hetmanie, a toć ksiądz Jan 
zupełnie się z nami zgadza, aby wyruszyć w pole. Wnet 
burmistrz zapyta: azali wszyscy j uż przeszli, po który cheśmy 
posłali kartki? a gdy poseł odpowiedział, że już, wtedy kazał 
ich przywołać, poczem zapytał się zgromadzonych: a gdzie 
Hieronim Szrol i Jerzy rękawicznik? I począł się gniewać, 
rozkazawszy zgromadzonym, aby wyśli, dopókiby oni dwaj 
nie powrócili. Po odejściu ich, rzecze burmistrz staromiej- 
ski: miły księże Janie, ciebie wszyscy słuchają, przyczyń 
się do zgody, nim w pole wyruszymy. Jan wydobywszy ta- 
bliczki pocznie mówić: jeżelić się chcecie zgodzić z gminą, 
to powinniście zachować, co następuje: nie bierzcie domów, 
winnic i innych rzeczy, któremi wielka gmina wiernych so- 
bie obdarzyła, służebników doświadczonych, Panu Bogu 
i gminie oddanych, nie wyłączajcie tak haniebnie, a zwła- 
szcza Bzdinki, albowiem nikogo tem nie zjednacie, lecz ku 
większemu rozgoryczeniu się, pobudzicie. Następnie spoj- 
rzawszy na pana Haszka, rzecz swoją temi słowy ciągnął: 
panie Haszku, gdybyś był co dobrego gminie uczynił i wier- 
nie jej czem służył, a oni cię nieuczciwie, mając za niewier- 
nego, z pośród grona swojego wykluczyli, ażalić byłbyś rad? 
A on rzecze: nie, zaprawdę nie byłbym. Jan mu na to: nie 
życzciesz tego innym. Na onczas burmistrz zawoła: nie 
chcemy tego, staneć się wedle rady twojej. Mówiąc zadzwo- 
ni. Wnet goniec wszedł do świetlicy, którego zapyta bur- 
mistrz: miły, azali wszyscy przybyli z karteczkami? A on 
rzekł: niemasz jeszcze Hieronima Szrola i Jerzego ręka- 
wicznika, wtedy polecił gońcowi, aby przyszli ci wszyscy, co 
się zebrali. Widząc to pan Haszek wstał i opuścił zgro- 
madzenie; korzystając z tego burmistrz, przemówił: Przebóg 
nie chajcie wszystkiej złości, w sercu ukrytej, abyśmy się 
mogli pojednać, zwłaszcza coście byli wtedy ujęci. Piotrek 
Reżek rzecze: Panowie, nie taję się z tem, dlaczegom w wię- 
zieniu przebywał, a prawięć, tako mi Boże dopomóż, iż 
umrę, jako z tymi zdradnymi panami i innymi przeciwnika- 
mi nie będę dzierżył, dopóki nie ujrzę, azali skutecznie za- 
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kon Boży wypełniają. I zaledwie mówić przestał, wpadł 
po małej chwili do świetlicy rychtarz z woźnymi, krzycząc: 
stójcie, jesteście więźniami, i począł bić palcatem pachołków, 
aby raźniej imali i wiązali. Wnet przystąpiło dwóch z nich 
do księdza Jana, chcąc go poruszyć, a on zawoła: machaj- 
cież mnie, już was llobrze rozumiem. A gdy go puścili, 
udał się ku drzwiom, które wiodły do świetlicy, gdzie się 
obywatele zbierają, i uklęknąwszy przy ławce złożył ręce, 
poczem wstał i udał się między ławki, szepcąc coś z rad- 
nymi. W tem burmistrz staromiejski mówić pocznie: Już 
to księże Janie innaczej być nie może. Ksiądz Jan mu na 
to: Przebóg, zastanówcie się co czynicie, nic wam ze zgonu 
mojego nie przyjdzie, nie umręć sam, wiedzieć wam jeszcze 
należy, co z tego nastąpi: niewiele ważę sobie rozstanie się 
duszy z ciałem, bo jakież byłoby istnienie moje między wa- 
mi! I rzekłszy to, prosił o księdza. Przystąpiwszy ku mnie 
za stołem, kajał się z grzechów". Poczem, jak opisuje ki'o- 
nikarz, kat mu głowę ściął. Na wieść o tem, nowomiejscy 
uderzyli w dzwony i pobiegli na Stare Miasto, lecz już nie 
zastali na ratuszu konsulów, którzy się zawczasu ucieczką 
ratowali. Jeden tylko Haszek, siedząc na wspaniałym ru- 
maku, uspakajał lud co do losu księdza Jana. A gdy tłu- 
szcza domagać się poczęła, aby im pokazał kaznodzieję, 
wtedy on niewiele myśląc, opuścił rynek. Wrzący gniewem 
lud rzucił się na ratusz. Jeden ze zgromadzonych znalazłszy 
martwą i krwią oblaną głowę Janową, pobudził obecnych do 
płaczu i krzyku niemałego. Ciało ulubionego kaznodziei 
złożono na marach i zaniesiono do kościoła Matki Boskiej 
Śnieżnej. Nazajutrz umyto zwłoki i przyobleczono w albę. 
Jeden z księży wstąpił na kazalnicę i począł prawić na te- 
mat o męczeństwie ś. Szczepana z Dziejów apostolskich, wy- 
rzekłszy te słowa: „pochowali Szczepana męża bojącego się 
Pana Boga i niemałe po nim kwilenie było''. Poczem dru- 
gi ksiądz wziąwszy głowę Janową, pokazywał ją ludowi, na- 
pominając wiernych, aby pomni byli słów, które ongi z ust 
martwych wychodziły. Po kazaniu, księża pogrzsbali ciało 
Janowe pod kazalnicą. Płacz i narzekania ludu napełniały 
świątynię. Niektórych napoły martwych wynoszono z ko- 
ścioła. 
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Następstwem śmierci Jana Zeliwskiego były krwawe 
przeciwników jego kaźnie. Już nazajutrz po pogrzebie po- 
niosło śmierć z ręki pospólstwa taboryckiego pięciu konsu- 
lów staromiejskich. W skutek skargi księdza W i I h e 1- 
m a, następcy Jana Zeliwskiego, obwinieni o współudział 
w śmierci pomienionego kaznodziei — mistrzowie: Jakóbek 
ze Strzibra, Piotr Eaglisz, Jan Kardinal, Jan z Przibramia, 
Prokop z Pilzna, Marcin z Wolyni, Marcin z Kunsowic i po 
raz pierwszy wymieniony Jan z Rokycany stawieni 
jprzed s^dem, odesłani zostali na pokutę do Kralowó Hrad- 
cu. Jeden tylko Jan z Rokycany, ratował się ucieczka »)• 

Żyżka zbliżający się w zasadach wiary więcej do Ka- 
likstynów, niż do Taborytów, począł sobie w tym roku przj^- 
sposobiać nową sektę, która po śmierci wodza przybrała 
nazwę Sierotek. Owóż nowi ci Taboryci odprawiali 
mszę w ornacie, wierzyli w transsubstancyacyę, wzywali 
świętych i pościli. Właściwi zasie Taboryci lubo upornie 
dzierżyli się dawnych swoich dogmatów, wszakoż w komu- 
nizmie wielce już w tym czasie ochłonęli. Jedni z nich 
4iprawiali ziemię, inni natomiast bądź rzemiosłami, bądź 
wojenką się zajmowali. Przełożeni ich nazywali się z p r a w- 
c a m i powierzając włodarzom władzę wykonawczą. 
Mimo tego, dwa pomienione stronnictwa łączyły się pod 
proporcem Żyżki, który, w Pilżnieńskiem walczył z panami. 
Krummel ^) nie przypuszcza w Źyżce dążności monarchi- 
<5znych; uważa on go bowiem za wodza, który jak Hanibal 
umiał zwyciężać, lecz nie umiał korzystać z owoców swoje- 
go powodzenia. Dlatego też nie przeszkodził temu, że po- 
wstała na zasadzie uchwały sejmu czasławskiego regencya, 
chwyciła się władzy w Pradze i zamordowała Jana Zeliw- 
skiego dla utorowania drogi Zygmuntowi Korybutowicowi. 
Obojętność jego w rzeczach polityki, dla której może nie 
miał zmysłu, była właśnie powodem rozdwojenia w łonie 
husytyzmu i późniejszego upadku owoców reformacyi cze- 
skiej. 

*) Sławny ten niąź urodzony w niewiadomym dotąd roku w Roky- 
canie pod Pilznem. Ubogim będąc pachołkiem, nauki w Pradze kosztem 
Jiieznanego dobrodzieja pobierał. W r. 1418 otrzymał godność magistra. 

'^) Utraąuisten und Taboriten, Gotha 1871, str. 47. 

Rys Dziej. Czesk. • 5 


66 


Witołd, d. 5 lutego 1422 r. wyprawił z Trok list do 
papieża Marcina V, prosząc go, aby zdjął klątwę z Czech 
i następnie wszedł z nim w układy ')• Równocześnie wy- 
prawianym został do Czech Zygmunt Kory buto wic na czele 
hufcu złożonego z 2500 ludzi 2), lubo inne źródła cyfrę tę da 
5000 podnoszą. Już w kwietniu t. r. mamy wiadomość, że 
Zygmunt ciągnął na Morawy, o czem dziekan lignicki w li- 
ście do w. mistrza w Prusach donosi ^). Wnet też w Uniczo^ 
wie ogłosił Korybutowic proklamacyę do Czechów, zawia- 
damiając o swojem przybyciu z wojskiem polskiem i ru- 
skiem *) Dla pozyskania sobie Kielichowych, Zygmunt 
w Uniczowie przyjmował komunię pod dwiema postaciami^ 
a w Ozasławiu złożył przysięgę na 4 artykuły pragskie. Ce- 
sarz Zygmunt, który bawił jeszcze na Morawach, zwinął na- 
mioty i do Węgier odciągnął. 

D. 1 maja, zawiadamiają cesarz w. mistrza kawalerów 
mieczowych w Dorpacie o ciągnieniu Korybutowica, prosi go 
o pomoc *). Niebacząc rozejmu Jagiełły z Krzyżakami, na- 
kłaniał tych di'ugich do wojny z Polską. Rycerze malborgs- 
cy, uwierzywszy obietnicom Luksenburgczyka, schwycili za. 
oręż, lecz zaskoczeni przez Jagiełłę i Witołda, napróżno po- 
mocy od cesarza oczekiwali. W chwili prawie, gdy Witołd 
zdobywa w Prusach Bischofswerder, nadchodzą listy od 
Zygmunta, wzywające Jagiełłę, aby Korybuta z Czech od- 
wołał i z ziemi kujawskiej ustąpił (!). Rzecz prosta, że król 
mając Krzyżaków w swojej mocy, ani na jedno, ani na dru- 
gie się nie zgodził. Pokonani na głowę rycerze malborgscy^ 
zawarli nad jeziorem Mielnem pokój (d. 27 września 1422)^ 
ustąpiwszy Witołdowi Żmudzi i Sudawii, Jagielle zaś Nie- 
szawy, Orłowa i Murzynowa, zatrzymując sobie ziemię cheł- 
mińską, pomorską i michałowską. Ratyfikacya nastąpić, 
miała w Gniewkowie d. 2 listopada. 

Tymczasem Korybutowic w maju przybył do Pragi^ 
witany serdecznie przez Kielichowych. Niebawem po przy- 


*) Palacky, Urkundliche Beitraege I str. 186. 

*; Prochaska, Polska i Czechy VII. 

3) Palacky, Urkundl. Breitr. I, str. 290. 

*) Chronicon coUeg. veteria Pragen, 

5) Palacky, Urk. Beitr. I, str. 194. 
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byciu swojem przeprowadził wybory nowych konsulów 
i zgodnie z duchem 4 artykułów pragskich, ogłosił przepisy, 
dotyczące się spokoju i porządku w mieście. Gdyby który 
z gości czy to Polak, czy Czech, • wszczął burdę, wyciąg- 
nąwszy kord, rękę traci. Zabrania się utrzymywania wsze- 
tecznic i domów rozpusty. Ktoby kupując coś, płacił, mo- 
netą nie wybitą w mennicy pragskiej, ten tracił nabyty to- 
war *). Mając sobie ofiarowany zamek pragski, siedliska 
jednak obrał Korybutowic w domu margrabiego Joszta, póź- 
niej królowej Zofii na rynku staromiejskim. Żyźka widząc, 
źe Korybutowic szczerze z Kielichowymi postępuje, acz mu 
z początku nie dowierzał i niechwalebnie się o nim wyra- 
żał, wszakże przemógłszy się, osobnem pismem, uznał Ko- 
rybutowica wielkorządcą Czech, nakłaniając wiernych, aby 
go we wszystkiem słuchali i żadnych rozterek między sobą 
nie wszczynali -). Wnet też nowy namiestnik Witołda, 
przystąpił do oblężenia Karlsztynu, będącego w ręku kró- 
lewskich, którymi dowodzili wtedy pan Jan z Lestko- 
wa na Waldeku i Zdzisław Tluksa z Bu- 
rzenie. 

Prażanie z Polakami miotali na zamek kule ogniste 
z dział, lecz mocne mury zdawały się urągać tym pociskom. 
Naonczas wojsko Korybutowica, zebrawszy w naczynia 
wszystkie nieczystości miejskie, postanowiło niemiłym wiel- 
ce odorem skruszyć wytrwałość załogi zamkowej, czem ato- 
li zamiara swojego nie osiągnęło ^). Po dwumiesięcznem 
oblężeniu, Korybutowic dowiedziawszy się o uzbrojeniu 
sprzymierzonych z Zygmuntem Szlążaków, sam w pole wy- 
ruszył, zostawiwszy nieco wojska pod Karlsztynem. W Kra- 
lowó Hradcu zmienił konsulów i pokusiwszy się o bezsku- 
teczne oblężenie zamku Opoczna, na wieść o zbliżeniu się 
Szlążaków, do Pragi powrócił *). 

Zwolennicy Jana Zeliwskiego, poczęli burzyć umysły 
przeciwko nowemu porządkowi rzeczy. Mimo środków po- 
licyjnych, przedsięwziętych przez magistrat w celu uspoko- 

*) Archiw I. 

*) Starzj letopisowe str. 55. 

3) Starzj letopisowe str. 53. 

*) Tomek W. W. Dejepis m. Pr. IV, str. 255. 

5* 


6S 


jeriia burzycieli, do którycli przyłączyli się niektórzy Tabo- 
ryci, spisek coraz szersze przybierać zaczął rozmiary, zwła- 
szcza gdy pan Bogusław ze Scliwamberga i były lietman 
pragski Jan Bzdinka, na* czele onegoż jawnie stanęli. Po 
niejakim czasie wodzowie ci pokusili się nawet o zdobycie 
Pragi. Na pół mili od stolicy we wsi Krczi zebrali się spi- 
skowcy i potajemnie ciągnęli ku miastu. Wtedy to Staro- 
miejscy z Polakami, z panem Wilhelmem Kostką 
iWacławem Cardą z Pet rowie wyszli na spot- 
kanie przybyszów i pytali się, czego by żądali, lecz Tabory- 
ci odpowiadając, że są przysłani, z wozami przez ulice aż do 
Nowego Miasta ciągnęli, gdzie gwoli pokojowi, zaopatrze- 
ni przez magistrat w żywność i obuwie. Nazajutrz doma- 
gać się poczęli od Staromiejskich zwołania gminy, a gdy im 
w tern nie dano stanowczej odpowiedzi, uzbrojeni, niosąc 
przed sobą chleb i wino, udali się na Stare Miasto, następnie 
wrócili do Matki Boskiej Śnieżnej na Nowe Miasto. Tym- 
czasem Staromiejscy z Polakami zaczęli się zbierać pod pro- 
porcami, oczekując na Taborytów, którzy wnet od Matki 
Boskiej Śnieżnej podążali ku Staremu Miastu. 

Tu niebawem uderzyli na nich Staromiejscy i rozpro- 
szywszy, aż do Nowego Miasta ścigali. Nazajutrz z wiel- 
ką szkodą i hańbą opuścili Taboryci miasto. Konsulowie 
poczęli zwoływać gminę na ratusz, lecz zwolennicy Jana 
Zeliwskiego, nieposłuszeństwo swoje okrzykami: nie chce- 
my, nie chcemy! (nechcem, nechcem!) okazywali i nieba- 
wem rzucili się na więzienie, puszczając na wolność poj- 
manych Taborytów. Usłyszawszy o tem Korybutowic, 
polecił swoim, aby na koniach w pogotowiu byli, sam zaś 
wjechawszy na rynek, zapyta: gdzie są ci, co więzienie 
wybili? Poczem kazał imać burzycieli i do więzienia wtrą- 
cać. Ku wieczorowi polecił konsulom posłać po kata i ściąć 
pięciu z główniejszych rokoszanów ^). 

Tymczasem trwające przeciw Zygmuntowi w Niem- 
czech zniechęcenie, w coraz jaskrawsze przybierało się 
barwy. Niepomyślny bowiem odwrót króla z wyprawmy 
czeskiej, niemałym był tego powodem. Zebrani elektoro- 


*) Starzi Ictopisowe czeszti str. 54 — 56. 
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wie we Frankfurcie, zażądali od Luksenburgczyka, aby 
się oczyści? z uczynionego mu zarzutu kacerstwa, bo ina- 
czej odsądzonym będzie od tronu. Król zamiast odpowie- 
dzi, wysłał do Niemiec pp. A 1 b r e c h t a z K o 1 d i c 
iHartunga z Clux, którzy go mieli usprawiedliwić, 
prosząc przytem elektorów o nowe posiłki *). Eównocze - 
śnie prawie przybył do Zygmunta wyprawiony od elekto- 
rów Dietrich biskup koloński, który go nakłaniał do 
zwołania sejmu do Ratysbony. Poselstwo biskupa pomyśl- 
nym uwieńczone zostało skutkiem, bo już 8 marca wy- 
prawił król pismo ze Skalic z nad granicy węgiersko-mo- 
rawskiej, w którem zwoływa książąt rzeszy na sejm do 
Ratysbony (na dzień 31 maja). W tym miesiącu odniósł 
się do papieża, który nie dowierzając Witołdowi, chętnie 
przychylił się do prośby Zygmunta, mającej na celu uchwa- 
lenie nowej krucyaty. Fryderyk margrabia brandenburg- 
ski miał być wodzem przyszłej wyprawy. Sojusze jednak 
tego margrabiego z Polską przeciwko zakonowi malborg- 
skiemu, zapieczętowane zaręczynami syna jego z Jadwigą, 
córeczką Władysława Jagiełły, zaplątały Hohenzollerna 
w sieć nierozwikłaną. Jakże tu z jednej strony uderzyć 
z Polską na zakon, z drugiej zaś bronić rzeszy niemieckiej 
i kościoła przeciwko Husytom? Po krótkim atoli namyśle 
postanowił tak działać, aby obu obozom zadosyć uczynić. 
W tym celu nie dopuszczając przez ziemie swoje dowozu 
żywności do Malborga, jawną zakonowi nieprzyjaźń obja- 
wiał, sądząc że odwróci tem uwagę Witolda od Czechów, 
przeciwko któi-ym miał objąć dowództwo, Zygmunt zaję- 
ty sprawami węgierskiemi, prosił książąt rzeszy o zwłokę 
co do zwołania sejmu do Ratysbony (zamiast 1 maja, to 1 
czerwca). Zwłoki tej jednakże nie przyjęto w Niemczech 
zwłaszcza gdy już przybyli do Ratysbony prałaci angiel- 
scy i francuzcy, tudzież sam kardynał Branda, który nie- 
bawem udał się przez Noryubergę i Forchheim nad Ren 
i przyłączył się do niezadowolonych elektorów, zamierza- 
jących w sprawie czeskiej działać na własną rękę, gdyby 


») Bezold dr. Friedrich, Konig Sigmund und die Reichskriege ge- 
gen die Hussiten. I i II Abtheilung. Munchen 1872. 
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król okazał się nieczynnym, dlatego też wnet ^wyprawili 
do króla poselstwo, które atoli okrom zapewnienia, iż sejm 
odbędzie się dnia 15 czerwca, nic innego nie otrzymało *). 
Wypadki wszakże wymagał}^ pośpiechu. Zaledwie 20 
czerwca przybył Zygmunt z Barbarę, i Ernestem austry- 
jackim do Ratysbony. Elektorowie jednak z kardynałem, 
nie dowierzając wiarołomnos'ci króla, zebrali się w No- 
rynberdze, dok§d i król zagrożony ich opozycyą, dnia 25 
czerwca, przybył. Nazajutrz zebrani elektorowie wysłali 
list do Władysława Jagiełły, domagając się, aby Korybu- 
towica z Czech odwołał i do krucyaty z Witoldem przy- 
stąpił. Po uchwalonej wyprawie na Czechów, król przy- 
jął w kościele św. Sebalda w Norynberdze proporzec 
z krzyżem, poświęcanym przez papieża. Na drugi dzień 
król mianował Fryderyka margrabiego brandenburgskie- 
go wodzem wyprawy, wręczywszy mu otrzymany z rąk 
kardynała Brandy proporzec. 

Przy końcu września margrabia Fryderyk branden. 
stał na czele 800 koni między Tischenreuthem i Chebem. 
Do niego przyłączyli się biskupi: bambergski w 300 koni 
i wiii'zburgski w 600. Dnia 7 października przybył w 3,000 
Fryderyk margrabia misnijski, który widząc szczupłe siły 
Brandenburgczyka, radził mu odwrót ^). Jednak dumny 
Hohenzollern, wkroczył przez las czeski do Tachowa. 
Margrabia Misnii, który był Brandenburgczyka uprzedził, 
rozłożył się we wsi Kopistę pod Mostem, dokąd przybywa- 
ły drobne oddziałki ze Szlązka i Łużyc. Wojska jednak 
misnijskie dla braku dowozu żywności, pieniędzy i panu- 
jącej wtedy zarazy, nie mogły się połączyć ze szczupłym 
hufcem Brandenburgczyka. Zniechęcony tem Henryk ks, 
szlązki rozpoczął odwrót i byłby w te ślady Misnijczyk 
wstąpił, gdyby go wieść o pochodzie Hohenzollerna z Ta- 
chowa nie powstrzymała. Dnia 20 października zjechali 
się obaj margrabiowie między Mostem i Riesenburgiem, 
gdzie uradzili, aby nakłonić Szlązaków tudzież Łużyczan 
do zaniechania odwrotu i następnie połączonemi siłanji 


1) Bezold dr. Fr. Kóuig Sigmnnd etc. 
3) Bezold, Kónig Sigmnnd. 
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uderzyć na Karlsztyn. Wnet Brandenbui'gczyk pospieszył 
^0 Tachowa, aby być w pogotowiu. Wtem nadeszły listy 
od cofającego się Henryka szlązkiego, który tłumaczy się, 
iż dla rozejścia się hufców, udziału w krucyacie mieć nie 
może. Słysząc to Misnijczykowie, rozpoczęli odwrót '). 

Nie tracąc ducha, zebrał Brandenburgczyk siły jakie 
miał i wyruszył z Tachowa do Pilzna, aby się umówić 
o pomoc mieszczan tamtejszych. W drodze zatrzymał go 
list pana Wilhelma Zajica na Hasenburgu, radzącego mu 
udać się do Kadani, gdzie miał się zjechać z Korybutowi- 
cem. Posłuszny wezwaniu Brandenburgczyk, pospieszył 
do wskazanego miejsca, lecz ks. litewskiego nie zastał. 
Był to zdaniem Bezolda zręczny Czechów fortel, mający 
na celu utrudnienie położenia załogi karlsztyńskiej, co 
przez bezowocne zatrzymanie Brandenbui'gczyka w Ka- 
daniu nastąpiło. Oddalony w ten sposób od Tachowa, nic 
udziałać nie mógł; gdyż pan Plawensky (von Plauen) bę- 
dący tam z wojskiem niemieckiem, zmuszonym był dzia- 
łać na własną rękę. To też z 2500 koni wyruszył rzeczo- 
ny szlachcic z Tachowa przez Pilzno ku Karlsztynowi, 
który się mężnie sprawiał z wojskiem Korybutowem. Już 
niektóre oddziały pana Plawenskiego zbliżały się pod za- 
mek, gdy nadeszły wieści, że załoga Karlsztynu zawarła 
jz Prażanami zawieszenie broni '). Wypadek ten zniwe- 
czył wszystkie nadzieje Brandenburgczyka, bezowocnie 
rokującego z poselstwem Korybutowica w Żatcu. Zgry- 
ziony niepowodzeniami Hohenzollern udał się do Tachowft, 
oczekując na dalsze losów wyroki. 

Zygmunt, który naonczas przebywał w Wiedniu, rad 
był w duszy z niefortunnych swojego wodza przygód, ^) 
Xl lubo ciągle głosił o przymierzu węgiersko-szląsko-krzy- 
źackiem przeciwko Polsce, jednakże rezolutnie się z tem 
ociągał, zawiązawszy już we wrześniu układy za pośredni- 
ctwem posłów z Władysławem Jagiełłą w Lubiczu pod 


«) Tauiże. 

') Archiw czesky VI str, 407 — 408. Zawieszenie broni z załogą 
Karlsztynu zawartem zostało ai do św. Marcina 1423 r. 
>) Tamże. 
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Kasmarkiem, gdzie rozstrząsana tam sprawa ratyfikacyi 
traktatu melneńskiego odwleczoną, została do oddzielnego 
zjazdu monarchy węgierskiego z polskim. Były to jeno 
maskary, bo za plecami posłów polskich, Zygmunt spisko- 
wał włas'nie przeciw Polsce, marząc ojej rozbiorze*). 
W Presburgu (d. 19 grudnia 1422 r.) umawiał się z pełno-^ 
mocnikami ksi§.żąt szlązkich Konradem biskupem wro- 
cławskim i Przemkiem ks, opawskim, tudzież z marszał- 
kiem zakonu, palatynem Renu, Albrechtem austryackim 
i Ludwikiem bawarskim. Marszałek zakonu domagał się 
natychmiastowej wyprawy do Prus w obronie Krzyżaków, 
lecz Zygmunt się w tem ociągał. Dnia 3 stycznia zawią-^ 
zano w Presburgu sojusz Zygmunta z książętami szlązki- 
mi i zakonem malborgskim. Na mocy uroczystego doku^ 
mentu związkowych, mającego się dopiero ogłosić d. 31 
stycznia 1423 r., przyznano Krzyżakom Kujawy, ziemię 
łęczycką, i dobrzyńską *), Węgry otrzymują Ruś zwan^ 
Lodomeryą, Multany, Podole i Muszynę (Muschina?). Ten 
jak i inne projekty zmiennego Luksenbui^gczyka poszły 
ad acta. 

W czasie tych negocyacyj zaszedł wypadek, który 
zmusił Brandenburgczyka do opuszczenia Czech, bo o to 
Albrecht III elektor saski i ostatni z Askańczyków na tej 
godności, życie zakończył. Niebawem zewszą,d poczęły 
się objawiać uroszczenia do wakują-cego elektorstwa. Bran- 
denbui'gczyk nie pozwolił długo na siebie czekać, przypo- 
minając królowi, że syn jego starszy Jan ma córkę zmar- 
łego za małżonkę. Korybutowic opuścił Pragę i zatrzy- 
mał się pod zamkiem Kosztślem za Lawosicą, Taboryci 
zaś, którymi dowodził Bogusław ze Schwamberga, rozbili 
namioty pod Strzibrem. Brandenbui^gczyk pisał do Mi- 
śnij czy ka, wzywając go, aby przybył z pomocą. Okazuje 
się wszakże z jednej korespondencyi '), że HohenzoUera 
potrzebował tej pomocy nie przeciw Husytom, lecz gwoli 


>) Sokołowski dr. Antoni, Projekt rozbioru Polski w XV wieku 
Rozpr. i Spawozd. wydz. histor. filoz. ak. urn. T. I 1874 r. Palacky Urk^ 
Beitr. I str. 278. 

') GiUnhagen, Scriptores rerum siles. YI. 

3; Bezold I str. 124. 


73 


zapewnienia sobie wakuj ą.cego w Niemczech elektorstwa. 
Misnij czy k jednak dowiedziawszy się o tych zamiarach, 
uczynił z tego użytek na dworze Zygmunta, aby zatryum- 
fować nad Fryderykiem. Pozostawiony sam sobie Bran- 
denburgczyk wszedł w układy z panami czeskimi, którzy 
załogami swojemi, będące w ręku Fryderyka zamki ob- 
sadzili. 

Król tymczasem krzą-taj^c się w Niemczech o zebra- 
nie sił, wyjednał na zjeździe książąt w Ulm uchwałę, na 
mocy której wszystkie miasta, oprócz 1 00 florenów zobo- 
wiązały się dostarczać po 2 jeźdźców. Zebrany w ten 
sposób hufiec, udał się pod dowództwem E i 1 1 a von E r d- 
haim do Chebu *). Źródła milczą o czasie przybycia tych 
zbrojnych do Czech. Niawiadomo też, czy hufiec ten za- 
stał jeszcze Brandenburgczyka, który w grudniu opuścił 
Czechy. 

KOZDZIAŁ IV. 

Powrót Zygmunta Kory buto wica do Polski. Detroniza- 
cya Zygmunta w Bingen. Wojna domowa. Powtórna 
wyprawa Korybutowica do Czech. Śmierć Żyźlci. Bitwa 
pod Ustjem (Aussig) nad Łabą. Klęska Krzyżowców 
pod Tachowem. Ofiarowanie korony litewskiej Witol- 
dowi przez Zygmunta. Układy w Presburgu o pokój 

religijny. 

Od śmierci Albrechta saskiego (1422) walka między 
Zygmuntem Luksenburgczykiem, a Fryderykiem Hohen- 
zollernem odwraca nateraz uwagę rzeszy od spraw husyc- 
kich. Knowania Zygmunta przeciwko dumnemu Bran- 
denburgczykowi, w chwili gdy tenże powrócił do Niemiec, 
przyoblekły się już w szatę rzeczywistości. Dnia 6 sty- 
cznia 1423 r. osierociałe śmiercią, ostatniego Askańczyka 
elektorstwo saskie ofiarował Luksenburgczyk Fi^yderyko- 
wi misnij skiemu, który już 11 stycznia otrzymuje upowa- 

«) Tamże. 
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źnienie do wojny i rokowań z Husytami. Rozdwojeniem 
przedniejszycłi tych ksią<ż§t w rzeszy, chciał przygotować 
sobie Zygmunt swobodniejsze dla planów swoich pole. To 
też świeżo kreowany na elektora Misnijczyk niezbyt się 
kwapił do wojny z Husytami, co również i Albrecht au- 
stryacki, na wyraźne króla żądanie czynił. ^ W przewidy- 
waniu, że opuszczony Brandenburgczyk zawezwie pomocy 
sojusznika swojego króla polskiego *), umawia się Zy- 
gmunt z tym drugim o zjazd do Koszyc (w lutym 1423 r.). 
W marcu widzimy Luksenburgczyka w Kazmarku, żkąi 
wyprawia posłów do Jagiełły i Witolda, bawiących w Sta- 
rym Sączu, a następnie w Czorstynie. Za warunek za- 
warcia pokoju wieczystego stawia Zygmunt odwołanie 
Korybutowica. Okoliczność ta zbija twierdzenia Aschba- 
cha i Palackiego, jakoby odwołanie Korybutowica nastą- 
pić już miało w r. 1422 *). Po długich źa pośrednictwem 
posłów rokowaniach, zgodzili się monarchowie w ten spo- 
sób, że Zygmunt opuszcza Krzyżaków, Jagiełło zaś odwo- 
łuje Korybutowica. W Kazmarku podpisanym został do- 
kument umowy 3). W następstwie tego zjazdu Witold za- 
wiadamia listownie Czechów, że wtedy jeno wspierać ich 
może, jeżeli się bezwarunkowo kuryi rzymskiej podda- 
dzą* ). Zdaniem Prochaski, Witold nie odwołał samowol- 
nie Korybutowica, gdyż niepopularność jego w Czechach, 
zwłaszcza między Taborytami, sama poniekąd była przy- 
czyną tego kroku *). 

Załatwiwszy się Zygmunt z Jagiełją powrócił do 
Budy. Tutaj za pieniądze opatrzył Cyganów przywileja- 
mi, następnie w Stuhlweissenburgu rokował bezskutecznie 
ze szlachtą czeską w przedmiocie upokorzenia Tabory- 
tów «). 


O Prochaska inną zjazdu tego przyczynę podaje, utrzymując ja- 
koby wieść, że Witołd z Tatarami zamierza najecliać Szlązk miała spowo- 
dować przerażonegfo Zygmunta do tego kroku. 

') Prochaska, VIII, str. 132 w odsyłaczu. 

^) Baczyński, Cod. dip). Lithuaniae p. 300. 

*) Palacky^, Urk. Beitr. I 286. 

5) VIII str. 135. 

«) Aschbach III. 
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Nieobecność Zygmunta w Niemczech, wywołała ogól- 
ne niezadowolenie, bo nawet arcybiskup moguncki Konrad 
złożył godność wikaryusza rzeszy niemieckiej. Zebrani 
książęta w Bingen (jeszcze w styczniu 1423 r.) ogłosili 
króla za sojusznika kacerzy, odmawiając mu wszelkiej po-^ 
mocy *). Wtedy to Zygmunt przy pomocy Albreclita au- 
stryackiego, Fryderyka nowego elektora saskiego i Wła- 
dysława Jagiełły, postanowił uderzyć na Husytów. Z oko- 
liczności koronacyi czwartej żony Jagiełły Zofii Kijow- 
skiej (5 marca 1423 r.), cesarz przyjął zaprosiny króla 
polskiego i obecnością swoją w Krakowie, przyczynił się 
do uświetniania uroczystości *). Obecni w grodzie wawel- 
skim Witold i Korybutowic, zapewnili Zygmunta, że nie 
przyjmą już korony czeskiej. Jagiełło przyrzekł mu 500 
jezdnych, a bawiący tam ki'ól duński, przystąpił do soju- 
szu z Zygmuntem przeciwko margrabiemu brandenburg- 
skiemu. 

Po odjeździe Korybutowica z Czech, dokąd nieba- 
wem przybył z Polski Mikołaj Siestrzeniec, wzywający 
Husytów w liście od Jagiełły do powrotu na łono kościoła 
katolickiego ^), rozdwojenie między Kalikstynami a Tabo- 
ry tami wybuchnęło już jaska wy m wojny domowej płomie- 
niem. Pan Ożenek na Wartenbergu, który jeszcze za po- 
bytu Brandenburgczyka rokował z nim o pojednanie się 
Kalikstynów z Zygmuntem, pierwszy poniekąd w wojnie 
tej wydobył oręż. Wnet Żyżka w Wilemowie w Ozasław - 
skiem zawezwał wszystkich Taborytów do Niemieckiego 
Brodu i niebawem wyruszył w pole. W Hradeckiem po- 
łączył się z hetmanem Diwiszem, Hartwigiem z Rusinowa 
i z przedniej szymi dowódcami bractwa Orebitów, ciągnąc 
z nimi przez Hradec do krainy między Bydzowem a Jczi- 
nem, gdzie były majętności pana Ozenka, Przybywszy do 
Horzyc z dwoma rzędami wozów, obrał sobie Żyżka sta- 
nowisko przy kościele św. G-otarda, stojącego na Wysokiem 


*) Aschbach w uchwale w Bingen, widzi ukrytą machinacyę obra- 
żonego Brandenburgczyka. 

2) Długosz, Ub. XI. 

3) Prochaska, Hnsyta polski w Przewodniku nauko wo-literackim 
lwowskim z r. 1875, II, str. 945. 
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wzgórzu. Panowie pod przewodem Czenka i Arnoszta 
Flaszki z Pardubic, w ciężkich wielce będą.c w zbrojach^ 
zsiedli z koni i uderzyli na tabor. Żyźka gęstymi strza- 
łami wstrzymał ich w natarciu i następnie pus'ciwszy na 
nich świeże pieszych hufce, takiej im nawarzył kaszy, iż 
od niej jako opętani uciekali, zostawiwszy w ręku Tabo- 
rytów niemało j eńców, wozów i dział '). Żyżka ścigając 
uciekających, zajął twierdzę Kozojedy między Smidara- 
mi a Kopidlnem, uśmierciwszy na stosie do sześćdziesięciu 
ludzi ^). 

Ustanowieni jeszcze przez Korybutowica wielkorząd- 
cami w Pradze panowie Wilhelm Kostka z Postupic i Ka- 
szek Ostrowsky z Waldsztynu, przygotowali wyprawę na 
Taborytów. Prażanie z panami kalikstyńskimi obiegli 
twierdzę taborycką Krziżenec między Wożicą a Naczera- 
cem. Gdy pan Bogusław ze Szwamberga przybył z Tabó- 
rytami na odsiecz. Prażanie wdali się z nim w układy i od- 
stąpili od oblężenia, a następnie zebrawszy się z Tabory- 
tami pod Konopisztiem u Beneszowa, gdzie rozpoczęli dy- 
sputę o ornaty, zakończoną w ten sposób, że używanie or- 
natu przy mszy uznano za wymysł ludzki. Na znak zgo- 
dy Prokop Holy jeden z księży tabory ckich odprawiał 
w obozie mszę w ornacie, kapłani zaś kalikstyńscy speł- 
niali obrzęd ofiary św. tylko w białych komżach, albo też 
w albach. Ostateczny w tej sprawie wyrok nastąpić miał 
w samem Konopiszczu (na dzień 24 czerwca). 

O Zyżce dowiadujemy się, że dopiero dnia 3 czerwca 
wraz z panem Bogusławem wtargnął do Hosztki nad Ła- 
bą, poczem obiegł Nowy Zamek należący do pana Zygmun- 
ta Dieczinskiego na Wartenbergu. Ztamtąd niechawszy 
oblężenia udał się do Litomierzyc (U czerwca), gdzie po- 
łączył się z Prażanami pod Hynkiem z Kolsztyna, gdy 
tymczasem Jan Smirzycki i bracia z Waleczowa 
zbierali wojska kalikstyńskie pod Szobenicami. Przy koń- 
cu czerwca Taboryci z Prażanami pod wodzą Diwisza 
Borka z Miletinka tudzież Wiktoryna i Hynka z Podie- 


^) Starzj letopisowe czesztj str 56. 
2) Tamże. 
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l)radu, wkroczyli na Morawy i zdobyli Przerów, Kwasice 
i Kromierzyż. 

W dzień 24 czerwca, stosownie do zawartej umowy, 
zebrali się w Konopiszczu mistrzowie taboryccy i kalik- 
styńscy,lecz rozjechawszy się na wsze strony, jeszcze bar- 
dziej się w sprawie ornatów na siebie rozsierdzili. Nado- 
miar złego, zgodni dotą,d mieszkańcy Hi^adcu tak się po- 
różnili, że korzystając z bytności Diwisza z Miletinka na 
Morawach, brata jego Dy try cha wygnali, zawezwawszy 
Żyżkę, który wyprawił był Bogusława z częścią wojska 
do Taboru, a sam dla nieporozumienia swojego z Diwiszem 
pospieszył do Hradcu. Wtedy Diwisz opuścił Morawy 
i ciągnął w ślad za Żyżką ku Hradcowi. Tutaj rozpoczął 
się bój krwawy. Jednooki zwycięzca sam zabił palcatem 
księdza, który niósł sakrament przed wojskiem Diwiszo- 
wem. Hradczanie z radością przyjęli za hetmana miano- 
wanego przez Żyżkę Macieja L u p a k a czyli L u p a c z- 
k a, niegdyś księdza orebickiego. Żyżka wyruszywszy 
z Hradcu, zajął Czasław. Wtedy Prażanie z panami roz- 
poczęli oblężenie tego miasta. Lupak, który był wyruszył 
Żyżce na odsiecz, pod Labskjm Tyńcem napadnięty przez 
ludzi pana Haszka z Waldsztynu, gardłem wypadek ten 
przypłacił. Zdaje się, że oblężony w Czasławiu Żyżka 
wdał się z panami w układy, na mocy których wyszedł 
z miasta ze swoimi Taboryty, zobowiązawszy się wyru- 
szyć na Morawy. Niebawem też wódz Taborytów przez 
margrabstwo ciągnął do Węgier, niszcząc i paląc wszyst- 
ko aż do Tyrnawy, zapędził się po Ostryhom (Gran), lecz 
na wieść, iż Węgrzy zbierają liczne wojsko uczynił odwrót, 
broniąc się po drodze ostrzeliwaniem nieprzyjaciół z tabo- 
rów. Aeneas Sylyius (papież Pius II) prawi o wtar- 
gnięciu Żyżki do Eakuz, co się jednak nie sprawdza *). 

Tymczasem Kielichowi zwołują miasta i gminy na 
sejm do Nimburga ^), gdzie okrom spraw religijnych, mia- 
no radzić o porządku ogólnym. W tym celu odbyły się 
zjazdy panów w Kolinie i w Brnie. Na sejmie w Pradze 


*) Tomek, Jan Żiżka. 

2) Archiw czesky VI str. 410—411. 
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W dzień św. Gawła obrano nowy rz§d krajowy '). Zaprzy- 
siężono nowym hetmanom posłuszeństwo i gotowość po- 
mocy przeciwko Taborytom, a ktoby się od tego wymawiał, 
ten za nieprzyjaciela kraju ma być uznany. Między inne- 
mi uchwalono, że grosz pragski, nie gdzieindziej, jeno 
w Kutnej Horze walor mieć powinien. 

Obecni w Pradze panowie katoliccy, postanowili 
uczcić pogrzebem utajone niegdyś przez rybaka Muchę 
ciało króla Wacława. Wnet odkryto szczątki królewskie, 
które obnoszono w procesyi żałobnej po całem mieście 
i następnie pochowano w kościele na zamku Pragskim, 
tuż wedle trumny Karola IV. 

Jeszcze w lecie t. r. odniósł się ki*ól Władysław do 
Zygmunta z zapytaniem ażaliby nie można było porozu- 
mieć się z Husytami na drodze pokojowej '). Otrzymaw- 
szy Witold zgodę króla w tej rzeczy, przyjął na siebie 
rolę pośrednika. Gdy rokowania te pieprzone ciągle na- 
woływaniem Husytów do powrotu na łono kościoła kato- 
lickiego, niezbyt szły im w smak, Jagiełło wierny na pozór 
przyrzeczeniom swoim, wyseła na Morawy 500 jezdnych, 
gdy równocześnie Korybut, korzystając z przewagi no- 
wego rządu pańsko-kalikstyńskiego, wkracza do Czech po 
raz wtóry z hufcami polskimi i ruskimi, (w marcu 1424 r.) 
czyniąc z posiłku Jagiełłowego, nader wątpliwą przeciw 
Husytom pomoc ^). Mając to na uwadze Albrecht austry- 
jacki nie wpuścił Polaków do Ołomuńca, poleciwszy im, aby 
do ojczyzny wrócili. Obrażony Zygmunt ogłosił Jagiełłę 
za przeniewiercę i jawnego sojusznika kacerzy, król zaś 
duński mając urazę do Władysława, że odmówił córki dla 
ks. pomorskiego, burzył książąt rzeszy przeciwko Polsce. 

Przyjmowany z radością przez kielichowych w Pra- 
dze Zygmunt Korybutowic, tytułować się począł królem 
czeskim. Podobno Jagiełło sprzyjając w duszy Korybu- 
towicowi, dobra jego pozornie sekwestrem obłożył. Wnet 
i panowie lubo nieżyczliwi ks. litewskiemu gwoli pognę- 


Archiw III. str. 240—245. 

S) Archiw fur ósterreichische Gesch. Bd. 45. 

3; Palacky, Urk. Beitr. I 335. 
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bieniu nienawistnego sobie Żyżki, pana w nowym przyby- 
szu uznali (1424 r.). Pod Kostelcem nad Łab^ (w czerwcu 
1424 r.) postanowili sprzymierzeni z Prażanami panowie 
zdławić Żyżkę, który udawał ucieczkę, a gdy Prażanie 
gonili za nim, nagłym obrotem pobił ich na głowę pod Ma- 
leszowem, co tym sposobem się działo, że wódz Taborytów 
umieściwszy swoich jezdnych i pieszych, tudzież wozy na- 
pełnione ciężkiemi kamieniami na wysokiem wzgórzu, 
spuszczał je na Prażan, rozrywając ich szyki, poczem 
polecił z dział razić nieprzyjaciół. Poległych liczono 1400 *). 
Po tem sławnem nad Prażanami zwycięztwie Żyżka spalił 
Kutna, Horę (7 czerwca). Poczem zajgł Kaurzim, Cze- 
sky Bród i Nimburg. Następnie unikając spotkania z pa- 
nami, cofnął się do Żatcu. Panowie katoliccy wiedząc, 
że z przybyciem Korybutowica upada ustanowiony nie- 
gdyś w Pradze na sejmie w dniu św. Gawła rząd hetmań- 
ski, chętnie udali się do Igławy na Morawy, dokąd ich 
wzywał Albrecht austryacki. W ten sposób odłączyła się 
szlachta katolicka od kielichowych, lubo nie przestawała 
z nimi łączyć się przeciwko Taborytom. 

Nareszcie przy końcu lipca wyruszył Żyżka z Żat- 
cu, ciągnąc ku Pradze. W Libochowicach nad Okrzą mię- 
dzy Launami a Litomierzycami, spalić kazał 4 księży. 
Dnia 10 sierpnia rozłożył się we wsiLibni w pobliżu Pra- 
gi, czyniąc przygotowania do oblężenia miasta. Na wi- 
dok nienawistnego grodu Lubuszy zgrzytał zębami osi- 
wiały i ociemniały w ciężkich bojach Tabory ta, grożąc, 
iż z przeklętego Babelu, kamienia nie zostawi. W mieście 
panowała trwoga. Nieżyczący przelewu krwi bratniej 
Czechowie nakłaniali do pokoju. Z rozkazu Korybuto- 
wica wyszedł z miasta młody i pełen powagi mistrz Ro- 
kycana. Ezewliwemi słowy skruszył twarde sędziwego 
wodza serce. Wkrótce zawarto pokój między walczący- 
mi rodakami. Na pamiątkę tego zdarzenia, wzniesiono 
z kamieni kopiec. Zdaje się; że spoina na Morawy wypra- 
wa należała do warunków pokoju. Następnego dnia wje- 
chał Żyżka do stolicy, nazywając Korybutowica „synem". 


1) Starzj letopisowe str. 62—63. 
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który natomiast ociemniałego wodza mianem „ojca" ob- 
darzał. 

Wnet potem wyruszyły liufce łiusyckie i taboryckie 
ciągnąc ku Morawom przeciwko Albrechtowi austryackie- 
mu. Na czele Kielicliowycli stał Zygmunt Korybutowic. 
Wyprawa postępowała przez Kutnołiorę i Czasław aż do 
Niemieckiego Brodu, zkąd wyprawion Diwisz Borzek 
z Miletinka z przednią strażą. Podczas oblężenia Przy- 
bysławia, Żyżka zaniemógłszy na mór, życia dokonał (U 
października). Wojska czeskie pod Korybuto wicem do- 
bywszy Przybysławia, zburzyły gród i wyruszyły ku Mo- 
rawom. Ksiądz Ambroży proboszcz Orebitów hradeckich 
zawiózł ciało Żyżkowe do Hradku nad Łabą, zkąd wy- 
wieziono je do Czasławia i tam w kościele s'ś. Piotra i Pa- 
wła pogrzebiono. Grób Żyżki ') znajdował się przy je- 
dnym z bocznych ołtarzy. Kości złożono w trumnie dre- 
wnianej. Po zgorzeniu kościoła w r. 1522 szczątki Żyż- 
kowe zaginęły, a ocalał jeno palcat żelazny, dziś zawie- 
szony na łańcuszku nad grobem. Wódz Taborytów był 
wzrostu średniego, postawy nieco pochylonej, lecz krzep- 
kiej, ramion szerokich i mocnej piersi. G-łowa wielka, okrą- 
gła nieco wystająca, i zupełnie ostrzyżona. Broda czarna 
i gęsta. Oczy ciemne, błyszczące, nadawały obliczu jego 
wyraz ponury. Usta szerokie. Nos kształtem do łuku 
zbliżony i czoło okrągławe. Ubierał się po słowiańsku, 
a szabla i maczuga nigdy go nie odstępowały. Bajką 
jest jakoby Żyżka ze skóry swojej bęben kazał udziałać^). 


') w kościele śś. Piotra i Pawła w Czasławia, wznosi się u jedne- 
go filaru grób kamienny, na którego wierzchn wyobrażoną jest postać Żyż- 
ki w zbroi i szyszaku. W prawej ręce palcat, a w lewej dzierży miecz 
i herb z godłem kielicha, z drngiej strony, u prawej nogi również kielich, 
a naokoło napis: Anno 1424 die Jonis aute festura Galii Vita functus Joan- 
nis Zizka a Kalice Rector Eerum Publ. laborantium in nomine et pro no- 
niine Dei hoc templo conditus est. Żyjący w Czasławiu w r. 1844 Zach 
sukiennik świadczy, iż Jan umarł pod gruszą w pobliżu Przybysławia, 
gdyż przodek tego Zacha, Jan Laudat był pisarzem u Zyźki. Patrz: Hanka 
W. O Janu Ziżkowi. Z rukopisu uniwersitni kuihowny (Cz. cz. Mus. Svv. 
II 1844, str. 303-304). 

*) W. Wł. Tomek, Jan Żiżka. Brat Żyżki Jarosław z Trocnowa 
poległ podczas oblężenia Bechyni 1428 r. 
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Po śmierci Żyżki rozdzielili się Taboryci na właści- 
^yych zwolenników Źyżki, którzy po śmierci swojego wo- 
dza nazwali się „Sierotkami" i na Tabory tó w. Pierwsi 
z nich zbliżeni do Kielichowych pościli i msz^ w ornacie 
odprawiali, gdy drudzy to wszystko odrzucali. 

Korybutowic ciągnąc od Przybysławia, połączył się 
pod Meżerzycą z Diwiszem Borkiem z Miletinka i zajął 
Ewanczyce, Trzebicę, Boskowice, Letowice i Mohelnicę. 
W czasie pobytu wojsk Korybutowica na Morawach, Hu- 
syci z Tabory tami zjechawszy się w Beraunie uchwalili 
izwołanie sejmu w Zdicach między Beraunem a Żebrakiem, 
gdzie radzili z panami katolickimi o utrwaleniu pokoju 
i porządku społecznego *). Zygmunt jednak starał się 
odwieść Udalryka Eozenberga od tych układów, gdyż 
w uchwałach sejmu zdickiego, żadnej o nim nie było 
wzmianki *). Chciano tym sposobem upewnić władzę Ko- 
Ty buto wica, ku któremu już nakłaniali się panowie kato- 
liccy. Na zjeździe teologów kalikstyńskich i tabory ckich 
w Pradze, tudzież Klato wach, starano się przynajmniej 
usunąć towarzyszące wojnie domowej okrucieństwo, ucisk, 
spółudział księży w walkach i łupieztwo. Ostatecznie 
miano się pogodzić w kolegium Karolińskiem, gdzie atoli 
nic w tej rzeczy nie przedsięwzięto. Nadomiar wszelkich 
niesnasek, poróżnili się Taboryci z Sierotkami, roszcząc 
^obie prawa do miast i włości, które niegdyś za czasów 
JŻyżki do bractwa taboryckiego należały. Bzdinka het- 
man Tabory tó w zdobył w tym czasie Mmburg i zabrał 
Sierotkom Czasław. 

Zaledwie Korybntowicz powrócił z Moraw, aliści uchwa- 
lono nową wyprawę do Czech północnych w celu upokorze- 
nia panów, tudzież sprzymierzonych z nimi Miśnijczyków, 
którzy wzdragali się przystąpić do sejmu zdickiego. Z Ra- 
udnicy, gdzie się zebrały połączone wojska Prażan, Tabory- 
tów i Sierotek, wyruszono ku Austi pod Litomierzycami, za- 
mierzając je odebrać Fryderykowi misnijskiemu »j. O ile 


•) Archiw III, 248. 

3) Tamie I, 21. 

5) Palacky, UrkiiDdcnbucli I. 

Rys Dziej. Czesk. 
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się zdaje, Husyci niechawszy oblężenia, do domów powró- 
cili. Nie masz bowiem dokładnych o tej wyprawie źródeł. 
Niewiadomo, czy wskutek tej niefortunnej Husytów wojny, 
czy też może w wyniku tajemnych z Zygmuntem Luksen- 
burgczykiem uldadów, niektórzy z panów kalikstyńskich, jak 
np. Alesz Holicky ze Sternberga i Haszek Ostrowsky 
z Waldsztynu, do króla rzymskiego przystąpili. Pierwszy 
z tych panów zajął Krziwoklat, czyniąc znaczne Prażanom 
szkody, drugi zasie mianowany przez Albrechta austryja- 
ckiego hetmanem krajowym na Morawach. Tutaj rozwinął 
czynną nader na korzyść Zygmunta działalność. Owoce tej 
taktyki Ostrowskiego już dojrzewały, jeżeli na początku r. 
1425 rozesłał wici do panów katolickich i kalikstyńskich^ 
prosząc ich, aby na dzień 23 kwietnia zebrali się w Brnia 
w celu układów z Zygmuntem. 

Zda się, że i sam Korybutowic według domysłu Tom^ 
ka ') niepewny korony czeskiej przyłożył rękę do tych 
z Luksenburgczykiem układów, chcąc sobie przez pewne za- 
sługi w obec króla rzymskiego, snadniejszy i bezpieczniej- 
szy do ojczyzny wyjednać powrót. Niewątpliwą jest wszak- 
że rzeczą, że nowe w tym roku między Prażanami a Tabo- 
rytami i Sierotkami rozterki, niemałą w duszy Korybuto- 
wica co do sprawy swojej zrodziły zwątpienie. Już w mię- 
sopuście Taboryci zdobyli twierdze kalikstyńskie: Zachra- 
sztiany, Chlumec, Chorzinewes, Holohlaw, Lutomyśl, Rei- 
chenberg, Landsperg Siany, Hradczanie zaś Opoczno i Hra- 
dek *). Ośmieleni tak łacnemi zdobyczami Taboryci pod 
Bzdinką, Rohaczem z Dubi i Bogusławem ze Schwamberga^ 
połączywszy się z Sierotkami, pokusili się w sobotę przed 
niedzielą kwietnia o zdobycie Pragi, lecz przez mieszkań- 
ców z niczem odparci, ^) burząc po drodze wiele miast, zam- 
ków i wsi, zapędzili się aż w Pilżnienskie i po dwutygo- 
dniowem oblężeniu, zdobyli zamek Szwihow, należący da 
pana Wilhelma ze Skali, który znaczne poblizkie- 


Dej. m. Pr. IV, str. 321. 
2) Starzj letopisowe, 64 — 65. 
2) Tamże str. 65. 
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mu miasto Klatowom czynił szkody. Okrom Szwihowa łu- 
pem Taborytów stały się zamki: Oborzisztie, Flaszków, 
Richenburg i Michałowice *). Taboryci tymczasem przeby- 
wający w Taborze walczyli z panem Udairykiem z Eosen- 
berga, spaliwszy mu zamek Nowehrady. Prażanie zaś zaję- 
li twierdzę Kwietnicę, będąca, własnością ziemianina P r o- 
kopa Trćka Jednookiego, sojusznika Taborytów. 
Zamierzali oni ukarać także pana Hynka Boczka 
z P o d i e b r a d u za spółiidział jego w wyprawach tabo- 
ry ckich przeciwko Kielichowym, lecz gdy tenże przystąpił 
do Korybutowica, zawarli z nim umowę za pośrednictwem 
panów C h 1 u m a (raczej Jarosza) i Jana W r baty 
marszałka Korj^butowicowego. 

Zwołany niegdyś przez Ostrowskiego sejm do Brna, 
zebrał się w tym czasie. Przybył tam i Zygmunt. Ze stro- 
ny Kielichowych rokował p. Czenek na Wartenbergu. Do 
zgody jednak nie przyszło, bo Zygmunt w sprawie komunii 
pod obiema postaciami odwoływał się do papieża, który cią- 
gle do wyprawy przeciw Husytom nakłaniał. 

Starania Luksenburgczyka zaczęły już dojrzewać. D. 
15 stycznia umawiał się w Wiedniu z miastami rzeszy, pro- 
sząc, aby mu mieszczanie stanowczą w sprawie krucyaty na 
d. 15 kwietnia dali odpowiedź. Wybierał się także na ten 
zjazd i Brandenburgczyk, lecz król powziąwszy wieści 
o spółudziale jego w zmowie elektorów, zawiadomił go, że je- 
no w takim razie pojednać się z nim może, jeżeli margrabia 
wyda mu dokumenty zjazdu elektorskiego w Bingen i ukła- 
dów sojuszowych z Jagiełłą. Brandenburgczyk nie okazał 
w tern posłuszeństwa królowi, uznawszy spółudział swój 
w zjeździe w Bingen za prawomocny, a nawet dla dobra 
rzeszy niezbędny. Widząc miasta te zatargi Zygmunta 
z Brandenburgczykiem, obawiały się, ażeby król mając od 
nich zapewnioną pomoc, nie użył tej siły przeciw elektorom, 
uczestniczącym w Bingen; dlatego też zawiadomiły Luksen- 
burgczyka, że nie przeciw komu innemu, lecz wyłącznie tyl- 
ko w krucyacie na Husytów, króla wspierać będą. Za- 


') Tamże str. 65. 
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wiedziony w tern Zygmunt, zawi§zał rokowania z Polskę 
i książętami pomorskimi przeciwko Brandenburgczykowi, 
którego w sojuszu z tymi władcami w niwecz obróoić po- 
stanowił. Już w lutym 1425 r. książęta szczecińscy za- 
jęli Prenzlau i zniszczyli Dckermark. Do sojuszu z ksią- 
żętami pomorskimi przystąpił Ei-yk król duński. Branden- 
burgczyk chcąc odciągnąć ki^óla duńskiego od sojuszu, za- 
jął go Schlez wigiem, posiłkując władcę tego księztwa huf- 
cami zbrojnymi. Za plecami Brandenburgczyka stał papież 
Marcin V spokrewniony z domem Hohenzollernów. Wcelu 
usunięcia tak niebezpiecznego przeciwnika, Zygmunt za- 
groził papieżowi zwołaniem soboru do Bazylei, gdzieby roz- 
trząsano o reformie kościoła i pogodzeniu się z Husytami. 
Opuszczony Brandenburgczyk wzywał pomocy Władysła- 
wa Jagiełły. Wtedy Zygmunt zjednawszy sobie elekto- 
rów, radził z nimi o miejscu, gdzieby o obronie kościoła 
i rzeszy rokowano. W końcu jednak, gdy Hohenzollern, 
zwątpiwszy w sprawie swojej, pojednał się z królem 
w Wiedniu, uchwalono w Norymberdze (w maju) nową 
ki-ucyatę przeciw Husytom. Wojska krzyżowe czterema 
hufcami miały osaczyć Czechów t. j. południowo-niemiecki 
pod palatynem Janem, austryacki pod Albrechtem, półno- 
cno-niemiecki pod Fryderykiem saskim i prusko-polski pod 
Jagiełłą. W lecie tegoż roku Sżlązacy najechali Czechy, 
zapędziwszy się aż w Hradeckie. Wnet Sierotki i Tabory- 
ci wyruszyli przeciwko najeźdźcom, niszcząc zamki nale- 
żące do sojuszników szlązkich, zajęli MladA Bolesław. 
Żatczanie pod przewodem Jakóbka z Wrzesowic 
obiegli Duchcow, będący w ręku Misnijczyków i mimo od- 
sieczy margrabiego misnijskiego, miasto zburzyli. Jeden 
z królewskich pan Materna z Ronowa z bracią 
Wilhelmem iKrzysztoforem trapili wielce Ta- 
bor, obwarowawszy się w poblizkiej Wozicy. Eonowice 
ci chwytali sprzyjających Taborowi panoszo w i wieszali 
ich na szubienicy, ztąd walka jaką wiedli z Taborem zna- 
ną jest w dziejach pod nazwą szubienicznej >)• Tabory ci 


*) Starzj letopisowe str. 66. 
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pod Janem Bzdinkę i Sierotki pod Kuneszem z Bie- 
lowie obiegli Wozicą, i lubo Albrecht austryacki osa- 
czywszy klasztor Trzebież na Morawach, spodziewał się, 
że Tabory ci niechaj ąc Wozicy przybędą klasztorowi na 
odsiecz, nie doczekał się wszakże tego, bo Tabory ci lekce- 
ważąc sobie Trzebież, wyprawili w celu zajęcia Pragi Bo- 
gusława ze Schwamberga, który rozłożywszy się obozem 
u Wrszowic, wdał się z Prażanami w rokowania. Wypra- 
wieni z miasta posłowie zawarli w Wozicy pokój z Tabory- 
ty. Wtedy pan Materna zdał się na łaskę, a Wozica w gru- 
zy obrócona. Poczem Taboryci z Sierotkami i Prażanami 
udali się do zamku Konopiszte i zawarli z panami katolic- 
kimi przymierze, warując sobie tolerancyę 4 artykułów 
pragskich ze strony panów, będących wyznawcami ko- 
ścioła rzymskiego. Następnie Pi*ażanie z Taborytami po- 
szli na Morawy. Słysząc, iż w zamku Kamienicy w pobli- 
żu granic morawskich, pan Meinhardz H rade u, 
Kielichowy, który jednak nie miał udziału w układach wo- 
ziekich, więzi u siebie piękną córkę Prokopa z Austi soju- 
sznika Taborytów, postanowili ją bracia z Taboru uwolnić, 
I w tym celu zamek obiegli i po 14 dniach zdobyli, nie zo- 
stawiwszy kamienia na kamieniu z dawniejszej warowni. 
Podczas oblężenia umarł w obozie z ran otrzymanych pod 
Wozicą hetman Jan Bzdinka. Zygmunt Korybutowic, za- 
mierzając uratować Trzebież, zatrzymał się w Igławie 
oczekując na Taborytów i Sierotki. Niecierpliwiąc się 
wielce, ominął w pochodzie Trzebić, i udał się do Budiejo- 
wic morawskich. Tutaj połączywszy się z oczekiwanymi 
Taborytami i Sierotkami, spalił po drodze klasztor w Lou- 
ce i wyruszył do Rakuz, gdzie zdobył zamek Eetec (Retz), 
jąwszy do niewoli tamtejszego komendanta hrabiego von 
Hardeck, który według świadectwa kronikarza był mężem 
szlachetnym wolnym od wszelkiej względem Czechów nie- 
przyjaźni '). Pan Bogusław raniony w tej potrzebie wnet 
umarł. W tym czasie Sierotki pod dowództwem ks. Am- 
brożego wpadli do hrabstwa kłodzkiego, zdobyli miastecz- 
ko Radków (Wtinschelburg) i zburzyli probostwo klaszto- 


n Tamie. 


86 

ru kamienickiego, nie oszczędzając samego klasztoru *). 
Proboszcz miejscowy Megerlin spalony został żywcem, 
a jeden pleban wiejski zwarzony w kotle pełnym wrzącej 
wody *). 

Mimo pomyślnej Korybutowica do Rakuz wyprawy, 
jeno Prażanie panem go swoim nazywali, nie śmiejąc atoli 
tytułować królem czeskim; inne bowiem stronnictwa jak: 
Taboryci, Sierotki i panowie katoliccy, ani słyszeć o nim 
clicieli. Mając to wszystko Korybutowic na uwadze, po- 
stanowił zwołać sejm do Pragi, dokąd także i pana Udal- 
ryka Eozenberga zaproszono, aby się w ten sposób poje- 
dnać z Luksenburgczykiem. Przedsejmowe z ki'ólem wę- 
gierskim i zięciem jego Albrechtem układy, wiedzione 
przez Wilhelma Kostkę z Postupic powiernika Korybuto- 
wicowego, rozchwiały się z powodu oporu Luksenburgczy- 
ka, odwołującego się po staremu do papieża. Podobnież 
i sejm w Pradze na początku roku 1426, na niczem spełzł, 
acz ze strony niektórych panów katolickich' i kalikstyń- 
skich, niemało było dobrych chęci. Niefortunny ten wiec 
upamiętniony został śmiercią Taboryty Prokopa Trczka za- 
bitego w poj edynku przez ziemianina Jana Ohnisztka. 
Zabójca za naruszenie porządku publicznego, na mocy 
uchwały sejmujących, ściętym został przez kata. W lutym 
zebrali się w Pisku Taboryci, lecz uchwały w niczem nie 
przyczyniły się do powszechnego pojednania stronnictw. 

Nim się jeszcze zebrały stany czeskie w Pradze, mar- 
grabia misnijski a obecnie elektor saski przysłał mieszkań- 
com Mostu i Austi nad Łabą świeże posiłki. Mieszkańcy 
zaś Pilzna otrzymali pomoc od Norynbergi z rozkazu Zy- 
gmuntowego. Tymczasem Taboryci od Domażlic wpadli 
do Bawaryi i pokusili się o zdobycie Geissmiinchen, Pra- 
żanie zaś pod Korybtttowicem wyruszyli w pole i u Lipeho 
połączyli się z Taboryty, którymi przewodził Jan R o- 
hacz z Dubi. Mieszkańcy Żytawy obawiając się na- 
padu zgromadzonych u Lipćho Husytów, czynili przygoto- 


GrUnbagen, Gesch. Scblesiens. I. WiesCf Das Glatzer Land im 
Hassitenkriege. Schles. Zeitscbr. Xy, 384. 
3) GrQnhagen I, str. 241. 
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^ania do obrony. Hetman zytawski Hans von K o 1- 
ditz wzywał ksią-żąt szlązkich i Katarzynę małżonkę 
bawiącego w Norynberdze margrabiego misnijskiego, aby 
z liufcami swoimi przybyli. Czecliowie wszakże wbrew 
oczekiwaniom Hansa z Kolditz zwrócili się ku Austi nad 
Łab§ (Aussig) i miasto obiegli *). Zagrożony burgrabia 
Austi Kacper v. Eeichenberg, wyprawił czem ry- 
chlej posłów do Katarzyny miśnieńskiej, prosząc ją, o po- 
jsiłki. Wnet przyciągnęli Misnijczykowie, Sasi, Turyng- 
czykowie i Łużyczanie z Sorabami na odsiecz. Czechowie 
z wielkiem nabożeństwem gotowali się do boju i dla przy- 
padającej w dniu tym niedzieli, wzdragali się przelewem 
irwi bezcześcić s'więta. Niemcy atoli, domyślając się w tern 
niejakiego ze strony Czechów podejścia, rzucili się na wo- 
zy i cały ich rzęd przewrócili, lecz Czechowie gęstą nie- 
przyjaciół razili strzelbą, niemałą między nimi szkodę 
.sprawiwszy, a poczem z krzykiem wyskakując z wozów, 
siła Niemców trupem położyli ^). Wozy, działa i namioty 
niemieckie stały się łupem zwycięzców. Nieprzyjaciel 
spłoszony wrzaskliwemi okrzyki Czechów, uciekał jako 
opętany. Niektórzy z panów i hrabiów niemieckich, w li- 
czbie 24, zamierzali złożeniem oręża zaskarbić sobie litość 
w sercach Husytów. W tym celu w ciężką zbroję żelazną 
okuci Niemcy zatrzymali się u wsi Hrbowic, a następnie 
zatknąwszy miecze w ziemi, na klęczkach błagali Cze- 
chów o darowanie życia. Wrzący wszakże nieszlachetną 
zemstą wojownicy, co do jednego żebrzących o litość ry- 
cerzy wycięli. Resztkę zaś Niemców, którzy się schi'onili 
do wsi Przedlic i Hrbowic, żywcem na wolnym upiekli 
ogniu. Jeden wszakże Jakóbek z Wrzesowic, chcąc ura- 
tować życie rycerzowi Walkenbergowi v. Wolstein, posa- 
dził go obok siebie na koniu. Widząc to pachołkowie ta- 
boryccy, poczęli strzelać na nich. Oblany ki-wią pan v. 


* ) StarzJ let. otrzymują, ze Austi oblegał Jakóbek z Wrzesowic 
inaczej zwany z Biliny czyU Belinsky, któryby miał zawezwać na pomoc 
Prażan i Taborytów, co jednak zdaniem Tomka uie zgadza się ze źródłami 
(Dej. m. Pr. IV, 349). 

2) Między poległymi Czechami wymieniają kroniki mieszczanina 
j[)ragskiego Jana Bradatego. 
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"Wolkenstein, spadłszy z konia, ostatnie wydał tchnienie^ 
Jakóbek ledwie cudem ocalał. Miasto Austi w perzynę 
przez Husytów obrócone *). Poległych liczono do 20,000. 
Nie wszystkich nawet pogrzebiono, bo na pobojowisku dłu- 
gie lata spróchniałe leżały kości. 

Książe Korybutowic zachęcony tak pomys'lnem orę- 
ża czeskiego powodzeniem, postanowił cięgnęć ku Mosto- 
wi, lecz Tabory ci mając jakąś prywatną do Hynka Boczka 
z Podiebradu urazę, odłączyli się od Prażan i wyruszyli 
do Podiebradu, gdzie obiegli nienawistnego sobie magna- 
ta. Pozbawiony w ten sposób sojuszników swoich Kory- 
butowic, zostawiwszy część wojska Hynkowi z Kolsztyna 
gwoli zdobycia Mostu, sam zresztą Prażan do stolicy po- 
wrócił. Zda się, że i Hynek z Kolsztyna nic przeciw Mo- 
stowi nie udziałał. 

Taboiyci z Sierotkami w oblężeniu Podiebradu, go- 
dniej szą lepszej sprawy okazali wytrwałość. Miotał pan 
Boczek kule ogniste na oblegających i pewnego razu, gdy 
Taboryci w obozie kazania słuchali, jedenastu ich trupem 
na miejscu położył *). Po trzynasto ty godniowem oblęże- 
niu, bracia Taboryccy ze wstydem odciągnęli. Ośmielony 
tem pan Boczek, pokusił się o zdobycie Nimburga, lecz. 
z pisarzem swoim zabity na przedmieściu od strzelby. Ta- 
boryci, którzy byli niechali Podiebradu, wkroczyli do Mo- 
raw, aby odciąć Albrechta austryackiego, zajętego wtedy 
dobywaniem Brzetisławia czyli Breczławia (Lundenbui^g)^ 
Wodzem tej wyprawy był Prokop Holy t. j. łysy,. 
tak zwany bądź dla różnicy odProkupka czyli Pro- 
kopa Wielkiego, bądź też od wygolonej na głowie tonzu- 
ry, iż niegdyś był księdzem. Wsławiony ten w wielu po- 
przednich bitwach wojownik urodził się z siostry pana. 
Henryka Puscha von A s c h (Aquis) rycerza i kup- 
ca pragskiego. Adoptowany na syna przez pana na Jen- 
steinie i Machowicach, zwiedził Francyę, Hiszpanię, Wło- 
chy i Palestynę. Wróciwszy z tej podróży, wyświęcił się 
na księdza i jak wielu ówczesnych duchownych chwycił 


») Starzj letop. str. 68—69. 
3) Tamże str. 69. 
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się nauki Pikardystów, o co wleczony był w swoim czasie 
po więzieniach pragskich '). 

Wkroczywszy wtedy Prokop do Moraw, zajął Bre- 
czław, zkąd był Austryaków rozpędził, Sierotki zaś chcą,e 
Szlązaków utrzymać w szachu, spalili Landshut i niemało 
szkód klasztorowi kreszowskiemu uczynili. 

Korybutowic wracając z pod Austi do Pragi, począ-ł 
badać umysły walczących w Czechach stronnictw. Wie- 
dział ci on, że Tabory ci mu nie sprzyjają, co do panów ka- 
tolickich i Luksenburgczyka, tradna z nimi sprawa, boć 
królewscy nie dowierzali Korybutowicowi, którego uważa- 
li za Husytę i jawnego nieprzyjaciela rzeszy i cesarza. 
Spokrewniony z HohenzoUerami papież Marcin V, które- 
mu Luksenburgczyk groził zwołaniem soboru, zdawał się 
być ostoją dla skołatanej bui'zamiKorybutowicałodzi. W tej 
myśli odniósł się listownie do Ezymu i na prośbę swoją co 
do rokowania w sprawie husyckiej, przychylnej doczekał 
się odpowiedzi. Różnice atoli w łonie samych Kielicho- 
wych, którzy mszę bądź w języku czeskim, bądź w łaciń- 
skim odprawiali, niemałą w przedsięwzięciu tem stanowi- 
ły przeszkodę; boć wszyscy upomie w zasadach swoich 
trwali, a o wyroku papiezkim w tej rzeczy, ani słyszeć na- 
wet chcieli. Mimo tego Zygmunt Korybutowic, nie usta- 
wał w gorliwości swojej gwoli Rzymowi, mając za sobą 
mistrza Przibrama, który potępiwszy, pisma Wiklefowe, 
naraził się Piotrowi Englischowi, Jakóbkowi ze Strzibra 
i Janowi z Rokycany. Niezadowolenie między Prażany 
przeciw Korybutowicowi z dnia na dzień rosło. W Wiel- 
ki czwartek w r. 1427 wybuchnęło ono jaskrawym rokoszu 
płomieniem. Burzliwe i pełne ognia mistrza Rokycany 
w kościele tyńskim kazanie, napełniły wszystkim uczuciem 
goryczy ku Korybutowicowi, którego wnet zdi^ajcą i prze- 
niewiercą oki'zyknięto. Rokycana po kazaniu wziąwszy 
z ołtarza kielich, wyszedł w procesyi z kościoła, utrzymu- 
jąc w gorącej do ludu przemowie, jakoby miał listy Ko- 
rybutowica, w których się mówi, iż książę litewski zamie- 
rza siłą oręża przywi'ócić panowanie kościoła rzymskiego. 


') Palack.f, Gesch. U. 
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Pod przewodem Hieronima Szrola i Wyszka szlachcica 
polsl^iego lud rzucił się na zamek i uwięził księcia. Podo- 
bnież mistrzowie: Krystyan z Prachatic, Piotr z Mladeno- 
wic i Jan z Przibramia, wierność swoją, ku Kory buto wico- 
wi, utratą wolności odpokutowali. Wnet Korybutowica 
z Pragi do Waldsztynu w Bolesławskiem, gdzie go pod 
strażą niejakiego Waleczowskiego, jednego z przy- 
jaciół Żyżki, w więzieniu osadzono. Dowództwo siły 
zbrojnej w Pradze powierzono SwojszowizZahr^d- 
ky i Janowi Razwodzie inaczej zwanemu R a m- 
s z e m ze S t a k o r. Wszystkich sprzyjających Korybu- 
towicowi wraz z Hynkiem z Kolsztyna wydalono z Pragi. 
Zwierzchnikiem duchowieństwa mianowany Jan Rokycana. 
W tym czasie Taboryci niezadawalając się zdoby- 
czami zamków pańskich, wojnę po za granicę kraju prze- 
nieśli. Dwuki-otna wyprawa do Austryi (1427 r.), zakoń- 
czona porażką, Taborytów w pobliżu miasta Zwetl. Szlą- 
zacy obawiając się napadu Husytów, zebrali się w Stre- 
hlen i uchwalili pospolite ruszenie, do którego przyłączyli 
się i panowie czescy, co jednak do skutku nie przyszło. 
Okazało się, że obawy te nie były płonnemi, bo w maj ii 
dwaj Prokopowie na czele 18,000 Taborytów i Sierotek, 
wyruszyli ku Zyta wie w Górnych Lużycach, zkąd odparci, 
zajęli Lauben i napróżno kusili się o zdobycie Lowenber- 
ga *). Szlązacy ligniccy i świdniccy oczekiwali Husytów 
w pobliżu Groldberga, a gdy nadeszły wieści o pochodzie 
Czechów, ratuj ą,c się ucieczką,, uniknęli starcia *). Jan 
ks. zegański, pokój sobie pieniędzmi okupił ^). Wraca- 
jący z najazdu Husyci obiegli Czerweną, Horę, którą, zdo- 
byli w czerwcu, spaliwszy zamek należący do pana Hynka 
z Dubi. W Jaromirzu Taboryci wygnali kapłanów Sie- 
rockich, swoich natomiast osadziwszy. Niezadowoleni te- 
mi zdobyczami, ehąc ukarać pana Haszka z Waldsztynu, 
który przeszedł do królewskich, zagarnęli mu Żleb. 


1) Catalogus abbatum Saganiensium w Stenzla Scriptores rerum 
Silesiacarnm I str. 300. 

2) Grilnbagen, Gesch. Schles, I. 

3) Catalogus abbatum Saganiensium. 


Zygmunt tymczasem gotował się do przedsięwziętej 
w Frankfurcie krucyaty (4 maja 1427 r.). Kardynał le- 
gat papiezki Henryk z Belfortu biskup z Winche- 
ster w Anglii, przywiódł 1000 łuczników angielskich. Już 
w lipcu 1427 r. Krzyżowcy obiegli Strzibro, gdzie załogą. 
czeską dowodził Przibik z Klenowa. Na wieść, iż Praża- 
nie z Taborytami wyruszyli na odsiecz Strzibra, Krzy- 
żowcy cofnęli się do Tachowa. Zaledwie się jednak Hu- 
syci ukazali w pobliżu rzeczonej miejscowości, Krzyżowcy 
sromotnie pole bitwy opuścili, zostawiwszy wozy i oręż 
na łup Czechów, którzy spaliwszy Tachow, udali się do 
Pilzna i zawarli z mieszczanami zawieszenie broni aż do 
23 kwietnia 1428. Kardynał Henryk z Belfortu, zatrzy- 
mawszy się na poblizkiej od Tachowa górze^ zamierzał 
powstrzymać uciekających, wywiesiwszy chorągiew pa- 
piezką z wyobrażeniem Chrystusa. Dowodzący nawet kru- 
cyatą Brandenburgczyk, dla niemocy swojej w Strzibrze, 
nie zdołał przywieść do porządku spłoszonych z pod Ta- 
chowa Krzyżowców. 

Gdy to się dzieje, Jan Smirzicky i Hynek z Wald- 
sztynu zamierzali uwolnić Korybutowica z więzienia. Jesz- 
cze przed krucyatą zawiązali z Brandenburgczykiem ko- 
respondencyę. Margrabia nieżyczący sobie w duszy woj- 
ny z Husytami, starał się zjednać sobie wszystkich przy- 
wódców kielichowych i taboryckich, a nawet samego Ko- 
rybutowica przed jego uwięzieniem, głosząc, iż za pośre- 
dnictwem układów, zamierza uniknąć przelewu krwi. Nie 
szczędził nawet pieniędzy, bo jacyś panowie czescy *) 
przyrzekają Brandenburgczykowi wydać powierzone ich 
obronie miejscowości. 

Zamiar uwolnienia Korybutowica już dojrzewać po- 
czął; we wrześniu bowiem tego roku (1427) panowie Smi- 
rzycky i Hynek z sześciuset jezdnymi wpadli do Pragi, 
lecz przez mieszczan staromiejskich odparci. Rokycana 
przybrawszy się w komżę, wielu z najezdników od zemsty 
Prażan wybawił. Jan Smirzickj^ wtrącony do więzienia. 


») Według pomysłu Bezolda (II str. 107) byU to Jan Smirzicky 
f Hynek z Waldsztynu. 
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a pan.Hynko, który się był schronił do pewnego domu pod 
słoniem, poznany przez j akiego Makowca zMe runie, 
z ręki jego s'mier(5 poniósł. Uwięziony wszakże Smirzicky 
przy pomocy jednej dziewki uciekł z więzienia. Niektórzy 
z uczestniczący cłi w najeździe Hynkowem towarzysze, 
jak Wacław zWineci Prokop Krtkowic, 
śtoiałość swoją gardłem przepłacili. Mimo tycli środków 
ostrożności, zda się, że Prażanie w obawie przed zbiegłym 
Smirzickym, zawezwali Taborytów i Sierotki, którzy przy- 
bywszy z pod Pilzna pod przewodem Prokopa Holóho^ 
uradzili spoiną, z Prażany na Kolin wyprawę. Miasto za- 
opatrzone w strzelbę i żywność, dzielny natarczywości 
oblężeńców stawiało opór, lecz gdy niezgody wszczęły się 
między mieszkańcami, wtedy wymówiwszy sobie w ukła- 
dach swobodny dowódcom swoim t. j. Diwiszowi Borzko- 
wi, Pucie i Miesteckiemu odwrót, miasto poddali. 

Prokop Holy opuszczając z hufcami swoimi na 
wezwanie Prażan Pilzno, umówił się z landfriedem 
tamtejszym co do dysputy teologicznej, mającej się od- 
być w Żebraku. Papież Marcin V, mając wieści o tern, 
uradował się wielce, sądząc w naiwności swojej, iż mi- 
strzów dragskich snadniej dyalektyką scholastyczną na- 
wróci. Z polecenia kuryi rzymskiej kardynał legat Hen- 
ryk z Winczestru pisze z Frankfurtu do przebywających 
na wygnaniu teologów katolickich Szymona z Ti- 
szniowa i Prokopa zKladrub, upoważniając 
ich do dysputy żebrackiej *), która nastąpiła d. 29 gnidnia 
1427 r. Zda się, że dysputa z Żebraku, jak wszystkie 
inne, na niczem spełzła. Wnet po tem colloąuium dwaj 
Prokopowie z panem Janem Towaczowskim najechali Mo- 
rawy i dobywszy Uherskćho Brodu, wtargnęli do Węgier, 
zapuściwszy zagony aż po Presburg, spalili przedmieścia 
tego miasta, następnie niszcząc miejscowości, znowu do 
Moraw wrócili, gdzie uradzili wyprawę na Szlązaków 
(1428 r.). Lubo jedna Opawa czyniła Husytom opór, cała 
okolica po lewym brzegu Odry spustoszoną została. Ksią- 
żę opawski okupem pieniężnym uratował Hlubczyce i Grro- 


•) Palacky, Urkundlicbe Beitrage I. 
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dziec (Graetz). Bolko ks. opolski przygnębiony w stolicy 
swojej, zawarł z Czechami pokój. Ztąd udali się Husyci 
do Stynawy, następnie Nissy (Neisse), gdzie szczupła gar- 
stka Szlęzaków pod rycerzami Kuprechtem i Ludwi- 
kiem z Oławy, mimo posiłków kłodzkich pod Putą 
z Czastolowic, na głowę pobita '). Oddział Husytów zbu- 
rzył JPalkenberg, a główne siły Czechów wyruszyły przez 
Grotków (Grottkau) ku Brzegowi (Brieg). Mieszkańcy 
z ks. lignickim Ludwikiem II opuścili miasto. Czechowie 
otrzymawszy okup od ks. oławskiego również Ludwika, 
obciążeni łupami, przez Reichenbach, ciągnęli ku ojczyźnie; 
zkąd mając znaczne posiłki, zajęli w hrabstwie kłodzkiem 
wiele zamków. Jeden tylko Kłodzk dzielnie się bronił. 
W Frankensteinie spalono subprzeora Mikołaj a z Car- 
pentarii. W zamku Sobótka (Zobten) usadowiła się za- 
łoga husycka. Aby przeszkodzić połączeniu się Szląza- 
ków z Górnołużyczanami, uderzyli na Nowy Targ (Neu- 
mark), Parchowice (Parchwitz) i złajawszy Heynow, podą- 
żali pod Wrocław, gdzie zadowolili się spustoszeniem oko- 
lic, następnie pędząc przed sobą tysiące bydła rogatego, 
do Czech wrócili. Wtedy załoga w Sobótce poddała się 
Szlązakom. Górnołużyczanie posiłkowani przez ks. Jana 
zegańskiego i rycerza Schaffgotsch von G r e i f e n- 
s tein pokonali garść Husytów pod Kratzow (d. 11 listo- 
pada). Zwycięztwo to pokrzepiło ducha Szlązaków, któ- 
rzy w grudniu t. r. pokusili się o zdobycie Kłodzka, lecz 
pod Alt-Wilinsdorf na głowę porażeni, w ucieczce ratun- 
ku swojego szukali. Zwycięzcy nawiedzili Wrocław i spa- 
lili Oławę, jak również Strehlen, Miinsterburg i klasztor 
w Heni'y chowie. 

Podczas gdy to się dzieje na Szlązku, Prażanie wal- 
czyli ze zbiegłym z więzienia Smirzyckim, który się był 
schronił do Raudnicy, gdzie miał powierzony sobie zarząd 
majątku arcybiskupiego. Wysłany przeciw niemu W a- 


^) GrQnhagen, Gesch. Schl. I. Catalogus abbatam Sagauensium. 
Fibiger, Senes et acta magistrorum Wratislawienaium (w Stenzla, Script. 
II str. 313). Fuchs, Praepositorum Nisnensium (w Stenzla, Script. II, 
str. 392). 
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cław Car da zPet rowie nic udziałać nie mógł. Je- 
den z oddziałów Sierockich wkroczył do Bawaryi, zająw- 
szy Pernau, Tischenreuth i Palkenberg '). Widocznie, 
jak o tern wspomina magistrat norynbergski, zamierzali 
zająć oni Cheb, lecz cofnęli się ztamtąd na południe paląc 
posiadłości ks. bawarskiego Jana z Sulzbachu i elektora 
brandenburgskiego, będącego burgrabią norymbergskim. 
Wkrótce też wracający ze Szlązka Husyci wpadli do Au- 
stryi, rozłożyli się obozem w pobliżtl Wiednia, a nie śmie- 
jąc dobywać tak wielkiego miasta, zadowolili się pusto- 
szeniem rozmaitych miejscowości. Powróciwszy z najazdu 
Czechowie, uradzili wojnę z panami, którzy niegdyś z kró- 
lem Zygmuntem trzymali. Hetman pragski Carda z Pe- 
trowie poniósł porażkę od pana Zygmunta Wartenberg- 
skiego na Dieczynie pod Budyniem. Oprócz wielu pole- 
głych Prażan, sam wód^ ich klęskę swoją niewolą przy- 
płacił. Taboryci obiegli pana He nryka z Lazan 
w Bechyni, a Sierotki Jana Opoczeńskiego czyli 
Miesteckiego w Lichtenburgu. Do wojny tej do- 
mowej, dolewały oliwy spory mieszczan Starego Miasta 
z Nowem. O ile wnosić możemy, majątki kościelne będą- 
ce pod zawiadywaniem urzędu sześciu sprzysiężnych (ou- 
rzad Szestipansky) wywołały te niesnaski, gdyż obie dziel- 
nice rozdzieliwszy się po uwięzieniu Korybutowica, rości- 
ły sobie odrębne co do podziału rzeczonych majątków 
prawa. Nowe Miasto sprzyjało więcej Tabory tom i Siero- 
tkom, gdy Stare Kielichowym. W tej pierwszej dzielni- 
cy przewodził w rzeczach religijnych J a k ó b W 1 k ka- 
znodzieja od Matki Bozkiej Śnieżnej, w drugiej zaś Jan 
z Rokycany. Spory obu dzielnic zakończone zostały 
umową, na mocy której, majętności po duchowieństwie, 
miały być w równych częściach podzielonemi między wa- 
śniącemi się stronami. Konsulowie obu połów miasta mie- 
li się wespołek zbierać na posiedzenia, bądź w staromiej- 
skim, bądź w nowomiejskim ratuszu. Zwycięzca hufcu 
pragskiego pod Budyniem pan Wartenbergski na Dieczy- 
nie, tak się był rozzuchwalił, iż spalił miasteczko Ausztek 


^) Palacky, Urkiindliche Beitrage I. 
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pod Litomierzycami, należące do Cardy z Pietrowic. Wy- 
słany przeciw niemu od Prażan Ramsza Rozwoda ze Sta- 
kor, życiem to przypłacił. Przybyły do Pragi od Jana 
Smirzyckiego Milota z Bohdanczy wszedł z mieszczanami 
w umowę, wyjednawszy od nich odzyskanie majętnos'ci 
pomienionego Smirzyckiego i uwolnienia Korybutowica 
z więzienia waldsztyńskiego. Wkrótce też ksi§,żę litew- 
ski w towarzystwie Husyty polskiego Puchały, udał 
się przez Morawy na Szl§,zk. Na niewiele dni przed uwol- 
nieniem Korybutowica, poddała się Taborytom Bechynia, 
przy której ol)lężeniu poległ brat Żyżki Jarosław z Tro- 
cnowa. 

Tymczasem Nowomiejscy prawując się ze Staromiej- 
skimi o przywileje targowe, przywołali na pomoc Welka 
zwanego Koudelnikiem hetmana Sierockiego, który 
podobno wiódł bójki uliczne ze Staromiejskimi (w styczniu 
1429). Na mocy wzajemnej między walczącymi ugody, 
zapewniono sobie wszelką, targów swobodę. 

Kardynał z Winczestru wróciwszy z niefortunnej 
wyprawy, udał się do Norynbergi, zkąd zwołał książąt 
rzeszy do Frankfurtu na dzień 15 września U28. Papież 
Marcin V zażądał od duchowieństwa dziesięciny rocznej 
na upokorzenie Husytów. Oprócz jednego palatyna Re- 
nu, wszyscy książęta rzeszy do Frankfurtu przybyli, gdzie 
ui'adzili podatek na krucyatę p. n. „Hussengeld". Margra- 
bia brandenburgski mianowany d. 23 marca głównym wo- 
dzem wyprawy. Zebrane jednak z podatku pieniądze z tru- 
dnością do Norynbergi przybywały. Król zajęty sprawa- 
mi węgierskiemi, zamierzał w tym czasie udat5 się do Rzy- 
mu, aby ski'onie swoje ozdobić koroną cesarską; dlatego 
też wieści o nowej krucyacie nie były mu po myśli, wszak- 
że nieujawniając się z niezadowoleniem swojem, udał, że 
rad jest uchwałom sejmu norymbergskiego. 

Na Litwie około tego czasu Witold upokorzywszy 
Pskowian i Nowogrodzian, w niemałą rósł potęgę, dla któ- 
rej uświetnienia potrzeba mu korony litewskiej, co jednak 
niełacną było rzeczą; bo wrazie śmierci Jagiełło wej, wiel- 
kie księztwo litewskie przypadało dwóm synom króla pol- 
skiego: Władysławowi i Kazimierzowi. Rozterki między 
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Jagiełłą, a Witołdem coraz bardziej się rozogniały, lecz 
Zygmunt który chciał mieć w obu władcach sojuszników 
swoich przeciwko Turkom, postanowił tu przyłożyć rę- 
kę. Wtedy Witołd uciekł się w tej rzeczy do króla rzym- 
skiego, prosząc go, aby do Łucka przyjechał. W czerw- 
cu r. 1429 widzimy już Zygmunta na Wołyniu. Charakte- 
ry stycznem jest, że gdy na spotkanie jego oprócz ducho- 
wieństwa łacińskiego, wyszło greckie, ormiańskie, a na- 
wet i Starozakonni, Zygmunt zsiadłszy z konia, pocało- 
wał jeno relikwie podane mu przez duchowieństwo łaciń- 
skie. Gdy przyszły rozprawy o stosunkach religijnych, 
Zygmunt wyraził się, że nie widzi przeszkody, aby du- 
chowieństwo greckie mimo bród i małżeństwa nie mogło 
się połączyć z kościołem łacińskim. Obecny tam Jagiełło, 
acz nie wyraził zgody swojej co do wyprawy na Turka, 
nadspodziewanie wszakże nie sprzeciwił się koronacyi 
Witołda na króla litewskiego, za co od panów polskich 
z biskupem krakowskim na czele, ostremi naganiony sło- 
wy. Okazało się wkrótce, że lubo Jagiełło jawnie się za 
królestwem Witołdowem oświadczył, tajemnie atoli, rad 
był z niechęci panów, bo nie chciał synów swoich pozbawić 
Litwy '). Wnet po odjeździe Zygmunta do Węgier, za- 
wiadomił Jagiełło króla węgierskiego, iż co do koronacyi 
Witołda, zgodzić się na takową nie może, gdyż akt ten 
zniweczyłby traktaty unii. Dowiedziawszy się o tem Wi- 
tołd, przystąpił do ściślejszego z Zygmuntem i z Krzyża- 
ki przymierza. W następstwie czego Luksenburgczyk 
wraz z żoną Barbarą przyjęty w poczet członków zako- 
nu, podarował rycerzom malborgskim Nową Marchię (7 
września 1429 r.). Bacząc tego Jagiełło posłał do papie- 
ża, aby koronacyi Witołdowej nie dopuścił. Wtedy Zy- 
gmunt zjednawszy sobie potajemnie papieża, przyrzekł, iż 
przeszłe Witoldowi na Litwę koronę. Wysłany przez Ja- 
giełłę Jan Czarnkowski podkomorzy poznański 
obsadziwszy zbrojnymi drogi przejął listy doktora Jana 
Baptysty Cigali Włocha iJanaRotha Niem- 
ca, zawiadamiających Witołda o przybyciu posłów, którzy 


») Ascbbacli, III, 320. 
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korony wiozą '). Pisano także szeroce w listach tych o przy- 
mierzu prusko-litewsko-inflancko-węgierskiem przeciwko 
Polsce. Wnet z rozkazu królewskiego wyciągnęli w pole 
panowie; Sędziwój Ostroróg wojewoda i starosta 
krakowski, Dobrogost z Szamotuł kasztelan po- 
znański i Ja rad z Budzewa wojewoda ino włocławski 
i usadowili się u Tui'zej Góry, aby posłów onych z korona- 
mi imali. Chytrzy atoli wysłańcy Zygmuntowi omyliwszy 
<izujność panów, niezwlekając do Węgier powrócili, czem 
Witolda wielce przygodą tą znękanego, o śmierć przypra- 
wili (w październiku 1430 r.). 

Mimo doznanego ze strony Polski i Litwy co do przy- 
mierza zawodu, Zygmunt w zwołaniu powszechnego soboru 
-do Bazylei, nadzieje swoje pokładał, spodziewając się, że 
snadniej sprawę husycką rozwiąże. Przebywając jeszcze 
u Witolda w Łucku, umawiał się w tej rzeczy z najprzed- 
niejszymi Husytami. Wnet z Łucka przybył do Presburga, 
dokąd, otrzymawszy zapewnienie bezpieczeństwa pośpieszyli: 
Prokop, wielu panów czeskich i Taboryci w dwieście koni. 
Z książąt duchownych zebrali się: ks. kardynał ołomunłe- 
<5ki, arcybiskup Ostrzyhomia (Gran), biskup zagrzebski, Ra- 
abu, Wesprimu i t. p. Ze świeckich: Olbracht ks. austry- 
jacki, Wilhelm ks. bawarski i t. p. D. 5 kwietnia (1429 r.) 
naradzał się król z panami duchownymi i świeckimi o poje- 
dnaniu się z Husytami, którzy zawezwani przez Króla, za- 
<jzęli opowiadać o wierze swojej, utrzymując, iż ona nie jest 
błędną, bo przez samego Chrystusa ustanowiona i ewange- 
listów rozpowszechniona. W końcu po długich rozprawach, 
oznajmili Taboryci królowi, że gdy wiarę ich przyjmie, wte- 
dy oni go za pana swojego uznają '). Mową tą wielce ki'ó- 
la rozjątrzyli. D. 10 kwietnia pisze król do biskupa ratys- 
bońskiego, iż dla bezowocnego z Husytami rozprawiania, 


"*) Gwagnin Aleks. Kronika Sarraacyey europeyskiej, str. 93. 

3) Palacky, Urknndl. Beitr. II. 

3) „Am Freytag (8 April) dar nacb Yor essens haben dy hussen 
YDserm herrn dem kunig geantwiirtt vnd zngesagt weU er Inen gelanbeu 
an sich nemcn ynd den balten, so weUeu sy In zu Ihrem berrn gem iiui- 
fnemen vnd lieber haben". 

Rys Dziej. Czesk. * 
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na mocy ze zgromadzonymi książętami umowy, zamierza 
przedsięwziąć nową na Husytów wyprawę. Prokop z Pres- 
burga udał się do Austryi, lecz nic nie wskórawszy przy 
oblężeniu Eggenburgu, powrócił do Pragi, gdzie d. 23 maja 
odbył się w KoUegium Karolińskiem sejm krajowy. Wy- 
słaniec Zygmunta przedstawił sejmowi wnioski króla, co do 
uczestnictwa Czechów w przyszłym soborze i przymierza 
dwuletniego między Husytami a Katolikami. Po długich 
naradach oświadczono królowi gotowość uczestnictwa w so- 
borze pod takim jeno warunkiem, jeżeli okrom Katolików, 
inne wyznania chrześcijańskie t. j. Grecy i Ormianie udział 
mieć będą, zastrzegając sobie atoli, że dysputy nie na po- 
wadze papieża, lecz na piśmie św. opierać się mają. Na 
przymierze dwuletnie z Katolikami, również nie bez pe- 
wnych zastrzeżeń, zgodę swoją wyrazili. 


ROZDZIAŁ V. 

Najazdy Husytów do Niemiec. Dysputa z Husytami 
w Krakowie. Klęska Krzyżowców pod Domażlicami (Ta* 
uss). Sobór w Bazylei. Compacta bazylejskie. Zwią- 
zki szlachty z Kielichowymi przeciw Taborytom. Bi- 
twa pod Lipanami. Sejm w Igławie (1436 r.). Wjazd 
Zygmunta do Pragi. Spory Rokycany z Zygmuntem. 
Zgon Zygmunta Luksenburgczyka w Znojmie (dnia 9 

grudnia 1437 r.). 

Walka Kielichowych z Taborytami coraz szersze 
w Pradze przybiera rozmiary. Nowości kościelne Kazno- 
dziei nowomiejskiego Jana Wika rozdmuchiwały jeno tle- 
jący w obu stronnictwach fanatyzm religijny, fanatyzm sa- 
molubny, nieuznający nikogo okrom swojego Ja". Mistrzo- 
wie staromiejscy, bądź to w celu pogodzenia się ze stron- 
nictwem Przibramowem, bądź też gwoli łacniejszemu upo- 
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korzeniu Wika, przywołali z wygnania mistrza Przibrama. 
Zda się, że do tego czasu, odnieść należy artykuły mistrzów 
i księży pragskich o zachowaniu zwyczajów religijnych '), 
streszczonych w słowach: 1) Chrystus jest Bogiem i czło- 
wiekiem, zrodzonym z Maryi dziewicy. Cześć mu ma być 
okazywana przez modlitwy, pokłony, klękania, palenie świa- 
teł i t. p. 2) Siedm jest sakramentów: chrzest, bierzmowa- 
nie, pokuta, saki^ament ciała i krwi Pańskiej, kapłaństwo, 
małżeństwo i olejem św. namaszczenie. W obrzędach chrztu 
ma być zachowane: krzyżmo i olej ś. Spowiedź uszna, po- 
sty, jałmużny i t. p., uważają się za skuteczne. Orędowni- 
ctwo śś. i modły do nich, mają ważność. Dusze z czyśćca 
wybawiają się przez modlitwę. Msza odprawia się w albie, 
humerale, stole, ornacie i manipularzu. 

Śmierć Jakóba (w sierpniu 1429 r.), który był poniekąd 
powodem przywołania Przibrama, przyspieszyła pojednanie 
się między Kielichowymi. Jeden tylko Englisch ti-wal 
w sporze z Przibramem. Jan z Rokycany mianowany zwie- 
rzchnikiem nietylko w Starem ale i w Nowem mieście, lubo 
właściwą głową kościoła był arcybiskup Konrad. Wtedy 
Nowomiejscy po raz wtóry przywołali Welka Koudelnika, 
który niechawszy najazdu do Bawaryi, przybył ze zbrojny- 
mi do Pragi. Zygmunt z Kotenczic zwany ina- 
czej Mandinem, następca Cardy, dzielnie sobie z Sie- 
rotkami poczynał, acz im przybył na pomoc Jan Krala- 
w e c z pod Lichtenburga. Wnet atoli pogodzili się, uchwa- 
liwszy obronę kraju przeciw spólnemu nieprzyjacielowi. Ta- 
boryci z Sierotkami pod dowództwem obu Prokopów ni- 
szczyli ogniem i mieczem Górne Łużyce, zapędziwszy się 
nawet aż po Drezno i Grossenhayn, następnie w Dolnych 
Łużycach zdobyli miasto Gubin (Guben). Niebawem po po- 
wrocie z wyprawy, zjednoczyły się wszystkie stronnictwa 
w Pradze i d. 24 grudnia wyruszyli Husyci w kierunku pół- 
nocno-zachodnim. Zagrożone Sasy otrzymały pomoc od ksią- 
żąt rzeszy. Husyci ominąwszy Pirna, Drezno i Miśnię, gpa- 


J) Archiw czesky III, str. 268-270. 
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liii Oschatz; zkąd zmieniwszy kierunek, ogniem zniszczyli 
miasta: Wurzen, Torgau i t. p. zapuszczając się już do Ma- 
gdenburga. Chociaż po przejściu Muldy pod Grimma, roz- 
wiązały się tabory, jednakże Niemcy, przejęci bojaźnią, nie 
ważyli się uderzyć na Husytów. Książę saski, cofając się 
przez Lipsk, sam miasto spalić kazał. Husyci podzieliwszy 
wojska swoje na pięć oddziałów, wyruszyli w kierunku po- 
łudniowym, czyniąc atoli częste na zachód wycieczki. Mia- 
sto Plauen ') stało się pastwą płomieni. Już d. 25 stycznia 
1430 r. Husyci zamiast uderzyć na Turyngię, zjawiają się 
w Hoff, aby zniszczyć Frankonię. Miasta: Baireuth, Kulm- 
bach i Bamberg *) w inimowiska obrócone. Margrabia Fry- 
deryk brandenburgski rozpoczął piei^wsze rokowania pokojo- 
we nie pod Kulmbachen, lecz na zamku Zwernitz pod Holl- 
feld ^), Wynikiem tych układów było, że biskup bamberg- 
ski przyi-zekł okupić się Husytom 12,000 zł. W ślady Bam- 
bergi wstąpiły Norynberga i Cheb. 

Na Szląsku działali Taboryci polscy. Wódz ich Pucha- 
ła z uwolnionym z więzienia Korybutowicem przebył Odrę 
pod Koźlem. Pierwszy zajął stanowiska w Kreuzburgu, 
di'Ugi w Gliwicach (Gleiwitz). Do nich przyłączył się tak- 
że Bolko ks. Opolski. Nimptsch stał się zdobyczą tych Hu- 
sytów (d. 23 kwietnia). Rówuocześiiie Sierotki pod Wol- 
kiem Koudelnikiem i Prokopem Małym wpadli do Węgier. 
Pod Tyrnawą stracili 2000 ludzi, między którymi liczono 
wodza ich Koudelnika. W Pradze Przibram dla sporu swo- 
jego z Englischem wywołał niezadowolenie Taborytów, któ- 
rzy uchwalili, aby nie przyjmować na przyszłość kapłanów, 
głoszących zasady Przibramowe. Bawiący w stolicy nad- 
wełtawskiej Prokop Holy, udał się do Nimburga, zkąd naje- 
chał Morawy i obiegł zamek Hwiezdy (Sternberg), należą- 
cy do pani Perchtowej, wdowy po Piotrze Konopisztkim ze 
Sternberga. Na Szląsku Niszanie pokonali Bolka opolskie- 


») Palacky, Beitr. II. 

2) Bezold (III str. 40) powątpiewa o zdobycfu przez Husytów Bam- 
bergi, Palacky jednak w Beitr. II, wręcz przeciwne dowody przywodzi. 

3) Berold III. 
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go i połączywszy się z Wrocławianami, SwidniczauamiiLi- 
gniczanami obiegli Nimptscłi. Możeby oblężenie to pomy- 
ślnym uwieńczone było skutkiem, gdyby nie odsiecz Cze- 
chów, którzy zadawalając się zawarciem zawieszenia broni 
z ks. świdnicko-jaworskim, zostawili nieco załogi swojej 
w Ziembicy (Mtinsterbui^gJ i opuścili Szląsk. Powracający 
z Węgier Sierotki, wsparci przez Prokopa, który w końcu 
zajął był po długiem oblężeniu Hwiezdy, wyruszyli ku zam- 
kowi Liebsteinowi w pobliżu Rokycan. Właściciel tej 
twierdzy pan Fryderyk z Kolów rat, chcąc od- 
wieść Sierotki od zamierzonego oblężenia, przystąpieniem 
do 4 artykułów pragskich, pokój sobie okupił. Na wieść 
o uzbrojeniach Zygmunta przeciw Czechom, Prokop usiło- 
wał połączyć wszystkich Husytów. W Straubingen w obe- 
cności Zygmunta uchwalono nową krucyatę na Husytów. 
Przybywszy ki-ól do Norynbergi, przyjmował hołd lenniczy 
od Fryderyka misnijskiego, nowego elektora saskiego. Tu- 
taj otrzymał wieści o zdobyciu Ziembicy przez Szlązaków 
i o klęsce jaką ponieśli od Husytów pod Nimptschem. Na 
domiar złego pieniądze ściągane na wyprawę przeciwko 
Wiklefistom nader skąpo spływały do Noiynbergi. W anu- 
tnem tem wielce położeniu, pocieszał się Zygmunt zatarga- 
mi Jagiełły z bratem swoim Swidrygieflą, którzy otrzyma- 
wszy po Witoldzie w. ks. litewskie, wielce był rozsierdził 
się na ki'61a polskiego za przyłączenie znacznej części Po- 
dola do korony. Wojna bowiem między bracią, uwolniła 
Luksenburgczyka od niebezpieczeństwa, jakie mu groziło ze 
strony Polski. Dzięki temu, zdawało się, że Zygmunt na 
własną rękę rozprawić się z Husytami nie omieszka, aby na- 
stępnie zwołać sobór do Bazylei i przeprowadzić reformę 
kościoła. Spoki'ewniony atoli z Brandenburgczykiem pa- 
pież Marcin V, przewidujący plany Luksenbui-gczyka, spra- 
wę husytyzmu złożył w ręce Jagiełły. Niezadowolenie je- 
dnak przeciw papieżowi, zwłaszcza w Niemczech, gdzie 
przy wyborach na nowych biskupów w Bazylei i w Augsbur- 
gu, nie postępowano zgodnie z uchwałami soboru konstan- 
cyjeńskiego, gotowało burzę, grożącą mu detronizacyą ze 
stolicy Piotrowej. Wołanie o przyszpieszeniu reformy, spo- 
wodowały papieża do użycia środków uspakajających. Po- 
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przednie bowiem w tym względzie usiłowania przez zwoła- 
nie soboru do Pawii (1425) i Sieny (t. r.) wzbudziły tylko 
nieufność Luksenburgczyka i książąt niemieckich. Sądził 
on, że zapomocą zwoływania przez legatów synodów pro- 
wincyalnych, mających na celu zastosowania przepisów dy- 
scyplinarnych w duchowieństwie świeckiem i zakonnem, uci- 
szy zbierające się na widnokręgu Europy zachodniej chmury 
niezadowolenia, ale chciwość, popychająca go do sprzedaży 
prebend i beneflcyi, podkopała powagę papiezką w obliczu 
spółczesnej świeckości, zatrwożonej najazdem Tui^ków, któ- 
rzy już Carogrodowi zagrażali. W stanowczej tej chwili, 
pokładał nadzieje w Jagielle, wzywającym Czechów do 
przejścia na łono kościoła. Nawoływania króla polskiego 
obudziły Czechów z bezowocnych dysput teologicznych. 
W odpowiedzi na manifest Jagiełły, zredagowali Czechowie 
odezwę do Niemców, powołując się na braterstwo obojga 
narodów, któreby zawsze między nimi trwało, gdyby nie 
złość duchowieństwa, rozdmuchiwającego namiętności ple- 
mienne. Poruszeni tern Niemcy, gwałtowniej domagać się 
poczęli zwołania soboru bazylejskiego. Wtedy to papież lu- 
bo z niechęcią, pod brzemieniem tylu ciężkich dla niego cio- 
sów, ogłosił bullę, na mocy której kardynał Julian C a e- 
sarini miał zastępować papieża w przyszłym soborze 
( 1431 r.). W lutym t. r. papież życie zakończył. Następca 
jego Eugeniusz IV miał przywieść do skutku otwarcie dłu- 
go oczekiwanego soboru *). 

Dysputujący ciągle Kielichowi z Tabory tami, pojedna- 
li się na sejmie w Kutnej Horze i wybrali z łona swojego 
12 regentów (w lutym 1431 r.). Jagiełło nić nie wskóra- 
wszy manifestem swoim, zawezwał Husytów na d. 19 marca 
do Krakowa, gdzie starał się nawrócić Czechów, lecz ci 
o niczem wiedzieć nie chcieli, odwołując się ciągle do sobo- 
ru bazylejskiego. Naonczas król grozić począł, że jeżeli 


O Aschbach, Gesch. K. Sfgra. IV, Zeibig Dr. H. J. Beitraege zur 
Geschichte der Wirksarakeit des Baeler Concils in Osterreich (Sitzungsbe- 
riehte der Akademie der Wiasenschafteu. Philosopbiscb— Historische Clas- 
se. Band VIII. Wien 1852. 
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się nie nawi*ócą, pozbawieni będą glejtu. Zbigniew Oleśni- 
cki dla obecności Husytów w Krakowie, nałoźjył interdykt 
na miasto, a że nadchodziły święta wielkanocne, przeto pro- 
sił ich, aby gród wawelski opuścili, gdyż pobyt Czechów 
przeszkodziłby w sprawowaniu obrządków religijnych. Przy- 
były z Husytami Korybut, według opowieści, opuszczając 
Kraków, grozić miał wypowiedzeniem wojny, lecz gdy 
w tym czasie Szlązacy zdobyli Gliwice, zamiai'U swojego nie 
zdołał przyoblec w szatę rzeczywistości. Starał się przeto 
zawiązać stosunki z Świdrygiełłą, który przez zatargi z kró- 
lem Władysławem stał się tajemnym Luksenburgczyka so- 
jusznikiem. Nie masz atoli pewności, azali stosunki te mię- 
dzy dwoma książęty litewskimi nastąpiły. Zebrani w Ca- 
rolinum w Pradze Kielichowi pod Rokycaną (w kw.), poró- 
żnili się z Tabory tami, czyniąc sobie gorszące nader wyrzu- 
ty. Sierotki również oddzielili się od swoich braci Tabory- 
tów. Spór ten w Carolinum groźniejsze może przybrałby 
rozmiary, gdyby nie przybycie posłów od Jagiełły, który 
równocześnie zniósł się z Zygmuntem. Ezecz toczyła się 
o wyjednanie listu żelaznego dla Czechów, udających się do 
Bazylei. Mm atoli list Jagiełły pizybył do Presburga, Zy- 
gmunt otrzymał zawiadomienie od sejmu pragskiego, aby 
ponowił na niczem niegdyś skończone rokowania z Husyta- 
mi w Presburgu. Wnet też nawiedzili Pragę Mikołaj 
z Lobkowic i Zdzisław Tluksa, wysłańcy Zy- 
gmuntowi, kt6i'zy działając wspólnie z bawiącymi tam po- 
słami polskimi, nakłonili nareszcie sejmujących do wypra- 
wienia posłów do Chebu, gdzieby umawiać się mieli z Zy- 
gmuntem. Sierotki jednak wyłączyli się od tego rokowa- 
nia. 

Zygmunt marzący ciągle o koronacyi we Włoszech, 
rad chwycił się tej sposobności, aby jeno snadniej szymi środ- 
ki zapobiedz krucyacie, krzyżującej rozlegle jego co do woj- 
ny z Turkami plany. Kardynał Julian Caesarini głosił tym- 
czasem krucyatę nad Renem, chcąc tem odwlec zwołanie so- 
boru bazylejskiego. Król zażądał od niego, aby bezwłocznie, 
stosownie ^o ogłoszonej jeszcze przez Marcina V bulli, za- 
gaił posiedzenia soboru, lecz kardynał twierdził, iż obecność 
j ego nad Renem jest niezbędną; dlatego prosi króla o przy- 
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jęcie Jana z Palomaru i Jana z Dub równi- 
k a (Raguzy), którzyby właśnie przybywszy do Bazylei, 
sobór do skufku przywiedli. Luksenburgczyk czyniąc za^ 
dosyć prośbie kardynała, mianował Brandenburgczyka wo- 
dzem leniwo zbierającej się w Niemczech krucyaty. Na 
początku lipca przybyły do Norynbergi hufce Brandenburg- 
czyka, elektora mogunckiego, biskupa wiii^zburgskiego i mia-^ 
sta Frankfui'tu, następnie oddziały miast szwabskich, arcy« 
biskupa koloóskiego, miast Strasbui-ga, Kolonii i Akwizgra- 
nu, hr. wirtenbergskiego, tudzież z Bazylei i t. p. Na ma- 
nifest kardynała i Zygmunta, wzywającego Husytów na ło- 
no kościoła katolickiego, Czechowie odpowiedzieli odezwą 
do całego chrześcijaństwa, dowodząc zasadami z pisma ś. 
prawości nauki mistrza pragskiego *). Brandenbui'gczyk 
połączywszy się w Norymberdze z kardynałem Julianem^ 
ciągnął ku Chebowi. Czechowie również nie zasypiali. Pod 
proporcami Prokopa zbierały się liczne wojska Prażan, Ta- 
boi-ytów i miast z nimi sprzymierzonych. Mimo tego, wódz 
taborycki dla uniknienia przelewu krwi, sprawę tę postano- 
wił rozwiązać na drodze dyplomatycznej, lecz rozpoczęte 
już w tym celu rokowania, dla nieobecności króla, szły leni- 
wo, wniwecz obracając dobre Prokopa chęci. Dn. 1 sierpnia, 
Krzyżowcy w liczbie około 100,000 ludzi 2), postępować po- 
częli w kiei-unku ku Tachowowi. Książę Albrecht austry- 
jacki, walcząc na Morawach z umiarkowanymi Husytami^ 
nie zdołał połączyć się z głównemi siłami Krzyżowców. D. 
8 sierpnia wojska książąt niemieckich zwróciły się ku Kla- 
drabom, zamierzając w ten sposób spotkać się z Husytami, 
którzy cofnąwszy się do Litomierzyc, zgi'omadzali siły swo- 
je, wynoszące do 50,000 pieszych, 5000 jezdnych i 3000 wo- 
zów. Na wieść, iż Krzyżowcy podążają ku Domażlicom 
(Tauss), Husyci wyruszyli z Chotieszowa na nieprzyjaciela, 
który spaliwszy przedmieścia Domażlic, rozłożył się obozem 
pod miastem. Zaledwie wojownicy czescy ukazali się pod 
Domażlicami, zatrwożeni Krzyżowcy pierzchać poczęli, 


>) Dodatki do Ernminela, Utraąnisten nnd Taboritben. Gotba 1871. 
3) Bezold III, str. 144. 
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wszczynając tumult w obozie. W ucieczce niektórzy z ry- 
cerzy niemieckich bohatyrsko sobie w obronie poczynali, lecz 
padali, obsypani chmurami strzał husyckich. Ciężko ładowne 
Taborytów wozy, gruchotały kości umierających". Gęsty 
ogień z samopałów zasłaniał zwycięzców, nie pozwalając 
Ki'zyżowcom stanowczego w obronie swojej uczynić kroku. 
Sam kardynał Julian Caesarini, zaledwie się ucieczką wy- 
ratował. Niektórzy Krzyżowcy chronili się przed pogonią 
na drzewa pobliskiego lasu, lecz Husyci bądź toporkami je 
podi-ąbywali, bądź podpalali, piekąc żywcem nieszczęśli- 
wych. Nietylko liczne skarby, ale proporzec papiezki, bul- 
la krzyżowa i płaszcz czerwony, tudzież kapelusz kardyna- 
ła, stały się zdobyczą Czechów. Lubo rycerz Erazm 
von Saltelbogen przeprowadził ukrytemi drogami 
wozy Brandenburgczyka i mieszczan augsburgskich, jednak 
wyratowani Krzyżowcy chciwie się rzucili, grabiąc złożone 
w nich zapasy. Rozgniewany o to hr. Henryk von 
Schwarcburg powywieszać kazał łupieżców. Wal- 
czący na Morawach ks. Albrecht austryjacki, dopiero po 
klęsce Krzyżowców, pośpieszył im na pomoc, lubo już. za- 
późnol 

Na wieść o pogromie Katolików w bitwie pod Doma- 
żlicami, wszczęły się w Niemczech zaburzenia. Panowie w ta- 
jemnych swoich schadzkach, prawili coś o przekształceniu 
rzeszy. Mieszczanie Passawy, Bamberga, Wiii^zburga i Ma- 
gdebui*ga walczyli ze swoimi biskupami. Powstanie wieśnia- 
ków przeciw miastu Woims, o ile się zdaje, będące grą ele- 
ktora Palatynatu i sprzymierzonej z nim szlachty, wywołało 
podejrzenie, azali ruchy chłopstwa nie są w pewnym z hu- 
sytyzmem związku *). Jedyną też nadzieję ratunku pokła- 
dano w soborze bazylejskim, który po klęsce domażlickiej, 
przedstawiał już pewniejsze widoki urzeczywistnienia. 

Przybyli do Bazylei Jan z Polomaru i Jan Stojkowie 
z Dubrowniku zagaili posiedzenia sobora (d. 25 lipca 1431 
roku) *). Słaby nader napływ biskupów do pomienionego 

1) Bezold. III. 

2) Zeibig Dr. J. H. Beitraege znr Geschichte der Wirksamkeit des 
Basler ConcU in Osterreich (Sitznngsberichte der Akad. d. Wiss. Philos. 
Hist. Classe. B. VIII). 


106 

miasta, zpowodował wyjazd Jana z Dubrownika do NorjTi- 
bergi. Bawiący tam Zygmunt, przedsięwziął wnet środki, 
któreby ułatwiły ojcom kościoła opiekę w Bazylei. Polecił 
książętom burgundzkiemu i austryjackiemu, aby zawiesiwszy 
spory, pieczę mieli o bezpieczeństwie dróg i glejtów. Nie 
zaniedbał także zaprosić Husytów na sobór (w sierpniu), za- 
pewniając im wszelką swobodę tłumaczenia się w obliczu 
zgromadzonych ojców. Niedowierzający atoli Czechowie 
odmówili zaprosinom Zygmuntowym (w październiku). Wte- 
dy obecny na soborze kardynał Julian, nakłonił biskupów, 
iż ci w imieniu soboru odnieśli się listownie do Czechów, 
wzywając ich do Bazylei, gdzieby w zgodzie i miłości roz- 
strząsano różnice, oddzielające tych drugich od nauki ko- 
ścioła powszechnego. Król udający się do Włoch, na żąda- 
nie posłów bazylejskich, nietylko potwierdził to wezwanie, 
ale własnoręcznym listem dopełnił, zapewniając bezpieczeń- 
stwo mającym uczestniczyć w soborze Czechom. Książę 
Wilhelm bawarski mianowanym został zastępcą króla w Ba- 
zylei. Równocześnie wyprawiono do Czech uroczyste od 
soboru poselstwo w osobach Dominikanina Jana Nide- 
ra i Cystersa Jana Gelhusiusa, którzy mieli 
po drodze nakłonić stany bawarskie i frankońskie, aby 
z Czechami niechawszy utarczek, chwilowych z nimi ro- 
zejmów nie zawierali, lecz mając dobro kościoła na bacze- 
niu, przeszkód żadnych Husytom nie czynili i pomoc im oka- 
zywali. Papież nierad był tej względności soboru ku Hu- 
sytom, obawiał się on bowiem nie bez zasady, że powaga 
jego wielce na tem ucierpi; dlatego też pośpieszył z bullą, 
rozwiązującą posiedzenia w Bazylei; naznaczywszy zwoła- 
nie nowego soboioi do Bolonii, gdzieby łacniej mógł przepro- 
wadzić dozór nad obradami ojców *). Rzecz prosta, że 
Zygmunt widzący w soborze bazylejskim jedyną łódź ocale- 
nia, rozwiązania onegoż nie dopuścił i dopuścić nie mógł. 
Bulla jednak Eugeniusza IV wywarła niekorzystne na Cze- 
chów wrażenie, dlatego zerwawszy układy z soborem, naje- 
chali Węgry, Szląsk i Brandenburgię, którą spustoszyli na 


O Aschbacb IV, str. 28. 
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przestrzeni od Soldina do Kiestrzynia (Kustrin), zkąd ob- 
ciążeni łupami, powrócili do Czech (w kwietniu 1432 r.), po- 
kusiwszy się na Morawach o zdobycie twierdzy Hwiezdy, 
którą Katolicy podczas pobytu Husytów w Brandenburgii 
zajęli. 

Książęta niemieccy, widząc takie ojczyzny spustosze- 
nie, tern natarczywiej niepokoili sobór, domagając się aby 
w gorliwości swojej co do pogodzenia się z Husytami nie 
ustawał. Wyprawieni z Bazylei mnisi Nider i Gelhusius, 
bawiąc w Norynberdze, przywiedli do tego Czechów, iż ci 
zgodzili się na zjazd w Chebie, co do porozumienia się 
w niektórych ważniejszych punktach. Sobór okrom glejtu 
dla Husytów, wyprawił jeszcze Henryka opata kla- 
sztoru ś. Idziego i Albrechta proboszcza przy koście- 
le ś. SjBbalda w Norymberdze, tudzież Henryka To- 
cka kanonika magdenburskiego i Fryderyka von 
P a r s b e r g dziekana kapituły ratysbońskiej. Ci to wy- 
słańcy wraz z poprzednimi dwoma udali się w towarzystwie 
Fryderyka elektora brandenburgskiego i Jana palatyna 
z Sulzbach Neumarktu do Chebu (w kwietniu 1432 r.). Tu- 
taj Czesi czynili trudności, które atoli usunięte zostały nie- 
bawem przez zakładników duchownych ze strony soboru. Za- 
pewniono mającym się wyprawić do Bazylei posłom czeskim 
wszelkie bezpieczeństwo i jawne u soboru posłuchanie. 
Uspokojony w ten sposób Prokop, zawiadomił Zygmunta li- 
stownie, iż sam obecnością swoją na soborze, przyczyni się 
do uświetnienia poselstwa '). Wnet zwołano sejm do Ku- 
tnohory. Umiarkowani Kielichowi radziby się pojednać 
z kościołem i z Zygmuntem, lecz zapalczywi Taboryci i Ore- 
bici, ufność swoją w orężu poldadając, zamierzyli wciągnąć 
do sojuszu Polskę, będącą w sporach z zakonem krzyża- 
ckim. Przymierze bowiem Świdry giełły z zakonem, za któ- 
rego plecami stał Zygmunt wraz z sojusznikiem swoim Ery- 
kiem duńskim, groziło Polsce wojną. Wobec takiego nie- 
bezpieczeństwa zdołał król Władysław zjednać sobie pa- 
pieża przeciwko zakonowi. Wnet i panowie litewscy od 


1; ABbacb IX, atr. 146. 
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Świdrygiełły odpadli, ofiarując tron Zygmuntowi ks. stai-o- 
dubskiemu, bratu Witołdowemu. Powiadomiony o wszy- 
stkiem Luksenburgczyk, skarżył się przed soborem na króla 
Władysława, mianując go sojusznikiem kacerzy. Ojcowie 
bazylejscy ulegając życzeniom Luksenburgczyka, wyprawi- 
li delegatów do Pi-us i do Polski, lecz dla oporu waśniących 
się nic nie wskórali. 

Umiarkowani Husyci nie bacząc Taborytów i Orebi- 
tów, polecili Mikołajowi z Humpolcu i Jano- 
wi z Żatcu, aby udawszy się do Bazylei zbadali tam 
umysły ojców co do sprawy husyckiej. Gdy wysłańcy przy- 
byli do Biberach, powstał na nich jakiś człowiek, obsypując 
ich klątwami i dorzeczeniami. Niesforny bluźnierca, śmia- 
łość swoją więzieniem okupił *). W Bazylei podejmował po- 
słów magistrat. Stawieni przed zgromadzeniem ojców 
w klasztorze dominikańskim, otrzymali potwierdzenie tego 
wszystkiego, o czem w Chebie obradowano. Uradowani 
wielce deputaci szczęśliwie do Czech powrócili. Wtedy na 
zwołanym w Pradze sejmie, uchwalono uroczyste pod prze- 
wodem Rokycany i Piotra Payne poselstwo do Bazylei. 
W listopadzie (1432 r.) przygotowani do drogi Czechowic, 
połączywszy się z przybyłem do Pragi poselstwem polskiem, 
opuścili stolicę nadwełtawską. Przez Domaźlice, Cham 
i Górny Palatynat, przybyli posłowie do Noryubergi. Wjeż- 
dżając do miasta Czechowie, kazali wieść przed sobą cho- 
rągiew, na której po jednej stronie był krzyż, po drugiej 
kielich. Na żądanie książąt niemieckich, nie chcąc dawać 
mieszkańcom powodu do zgorszenia, zwinęli chorągiew ^). 
Z Norynbergi, gdzie spędzili święta Bożego Narodzenia, 
margrabia Albrecht przyjął glejt do (^untzenhausen, 
hr. von Oettingen do Nórdlingen i Ulm: mieszczanie 
pomienionego miasta dali glejt do Biberach i Sulgau, hr. 
podczaszy von Waldburg do Steckach. Następnie ry- 
cerze ks. Wilhelma bawarskiego towarzyszyli poselstwu do 
Schaffhausen i na Benie. Nareszcie d. 4 stycznia i 433 r. 


>) Aschbach IV, str. 149. 
2) Aschbach IV, str. 150. 
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przybyli Czechowie do Bazylei. Wszystkie ulice, rynki 
i domy aż po dachy, zapełnione były ciekawym tłumem mę- 
żów, niewiast i dziatek. Ogorzałe Uce 1 męzka postać Pro- 
kopa zwi-acała wszystkich oczy, Z polecenia legata Julia- 
na zaopatrzono Czechów obficie w wino i żywność. Pozwo- 
lono im odprawiać modły i udzielać komunii pod dwiema po- 
staciami, zabraniając atoli używania języka niemieckiego 
w obrządkach religijnych. Czechowie jednakże, wierni ko- 
smopolitecznemu nauki swojej charakterowi, gwoli ściągnię- 
ciu Niemców na nabożeństwa husyckie, słowo Boże po nie- 
miecku głosili, a gdy o to zagadnięci byli przez ojców sobo- 
ru, w odpowiedzi postępek ten nieznajomością języka cze- 
skiego czeladzi swojej usprawiedliwiali. D. 9 stycznia za- 
proszono Czechów na posiedzenia soboru w klasztorze domi- 
nikańskim. Przemawiał do nich kardynał legat, nakłania- 
jąc ich do poddania się wyrokom soboru. Rokycana wymo- 
wnemi usty dowodzi o czystości nauki Husowej, opierającej 
się na zasadach ewangelicznych. D. 16 stycznia rozprawiano 
o czterech artykułach. Rokycana mówił o potrzebie używa- 
nia kielicha: Taboryta Mikołaj z Pelhrzimowa dowodził 
o karaniu grzechów śmiertelnych, zwłaszcza jawnych; po- 
czem wystąpili: kapłan Sierocki Udalryk o swobodzie gło- 
szenia słowa Bożego i Piotr Payne przeciwko panowaniu 
duchowieństwa w rzeczach światowych. Rokycana i Pay- 
ne przez trzy, inni zaś przez dwa dni przemawiali. Jan z Du- 
brownika, Idzi i Henryk Kalteisen odpowiada- 
li Husytom w imieniu soboru. Dysputa coraz bardziej się 
ożywiała, bo nie szczędzono sobie przymówek. Na wniosek 
Wilhelma ks. bawarskiego zawiązano poufałe między dy- 
sputantami rozmowy, lecz i ten środek, okazał się bezsku- 
tecznym. Nadomiar złego przybywały wieści o napadzie 
Husytów do Austryi i o przymierzu ich z królem polskim 
przeciwko zakonowi. Znużeni długą dysputą posłowie cze- 
scy opuścili Bazy leję. Przed odjazdem swoim umówili się 
Husyci z ojcami co do wyprawienia poselstwa do Czech pod 
przewodem Filiberta biskupa z Coutances, 
który na mocy danych mu instrukcyi miał przywieść jeżeli 
nie wszystkich Husytów, to przynajmniej Kielichowych do 
połączenia się z kościołem. 
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Krzyżacy zagrożeni przez Jagiełłę, skarżyli się na 
niego w Bazylei. Sprzymierzony z nimi Swidrigiełło sta- 
rał się zyskać sobie ojców soboru obietnicą nawrócenia Ru- 
sinów. Tymczasem Husyci spustoszyli ziemię Krzyżaków 
aż po Gdańsk. Jagiełło powziąwszy wieści o koronacyi 
Zygmunta na cesarza rzymskiego, pośpieszył z rozejmem 
z Ki-zyżakami w Brześciu Kujawskim. Luksenburgczyk 
sprzyjający zakonowi, wpłynął na papieża, iż tenże zrzekł ^ 
się sprawy Jagiełłowej, której dotąd był orędownikiem. 
Wróciwszy Zygmunt z koronacyi w Rzymie do Bazylei, 
obarczył tam Jagiełłę nowemi skargami, pomawiając go 
zwyczajem swoim o sprzyjanie herezyi i wiarołomstwo. 
Śmierć Jagiełły (d. 31 maja 1434) położyła nai-eszcie tamę 
tym zatargom. 

W lipcu 1433 przybyli do Pragi posłowie bazylejscy, 
radośnie przez mieszkańców witani. Wnet przystąpiono do 
dysputy. Idzi Carlier, jeden z teologów bazylejskich zażą- 
dał od Czechów, aby mu wydali akty uniwersyteckie, o któ- 
rych prawomocności orzec mieli ojcowie bazylejscy z na- 
tchnienia ducha ś. Henryk Tock, oznajmił Husytom, że nie 
na drodze prawa, lecz jeno łaski, spodziewać się mogą 
ustępstw od soboru. Podobnemi zdaniami rozdrażniano tyl- 
ko Czechów. Być może, iż postępowanie to delegatów 
utrwalało w oporze Taborytów i Orebitów, którzy podawne- 
mu zapuszczali zagony najezdnicze w Węgrzech i w zie- 
miach zakonu ki-zyżackiego. Zniecierpliwiony próżnemi dy- 
sputami Prokop wyruszył z miasta, a połączywszy się, z wra- 
cającymi z Węgier najezdnikami, obiegł Pilzno, miasto bę- 
dące głównem w Czechach ogniskiem katolicyzmu. W na- 
dziei, iż głodem zmusi obywateli do poddania się na łaskę, 
wyprawił część hufców swoich do Górnego Palatynatu i Ba- 
waryi. Porażka jakiej w Bawaryi doznali Taboryci, podko- 
pała dobrą Prokopa sławę. Mainhard z Hradcu dostarcza- 
jąc Pilżnianom zapasów żywności, wspierał ich ducha. 

Pozostali w Pradze Kielichowi umawiali się ciągle 
z biskupem Filibertem, który obietnicami arcybiskupstwa 
wciągnął do sprawy swojej Rokycanę. Niebawem przy- 
stąpiono do pewnych zmian w czterech artykułach i wraz 
z formułą unijną z kościołem rzymskim wysłano do Bazy- 
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lei. W odpowiedzi wyprawił sobór do Pragi nowych de- 
putatów, którzy dnia 30 listopada 1433 r. zawarli z Kieli- 
chowymi traktat, zasadzający się na zmianie czterech ar- 
tykułów pragskich w duchu nauki kościoła katolickiego. 
Układy te zwane compactami, zawierały następujące 
objas'nionie czterech artykułów pragskich: 1) Komunia pod 
dwiema postaciami udziela się Czechom i Morawianom 
w latach dojrzałych, z tem atoli nadmienieniem, że tak pod 
postacią chleba jak i wina jest ciało i krew Chrystusa, 2) 
grzechy śmiertelne, jeżeli się tyczą praw kanonicznych^ 
mają być karane przez duchowieństwo, świeckich zaś przez 
zwierzchność państwową, 3) słowo Boże, jeno za upowa- 
żnieniem duchowieństwa, swobodnie może być wygłasza- 
nem, 4) dobra duchowne księża dziedzicznie posiadać mo- 
gą. Do nich należy także urząd administratora dóbr ko- 
ścielnych. Ktoby się na własność takową targnął, ten za 
łupieżcę ma być uważany. Po zatwierdzeniu tych com- 
pactów w Bazylei (w lutym 1434 r.) przywykli do bojów 
Tabory ci i Orebici, zwłaszcza, że panowie kielichowi Al e- 
szaWrzesztiowskiego na Riesenburgu regen-^ 
tem królestwa ogłosili, jakby w przewidywaniu upadku 
swojego, jednogłośnie się od tych układów uchylili, mieniąa 
Przibrama „zdrajcą", gdyż kaznodzieja ten, dla powino-^^ 
wactwa nauki swojej z kościołem rzymskim, szczególniej 
za compactami przemawiał. Nowe Miasto chwyciwszy się 
partyi Tabory tów, zawarło bramy, nie przepuszczając do 
Starego miasta dowozu żywności. 

Wtedy Alesz z Riesenburga i Mainhard z Hradca^ 
wojska, które ku odsieczy Pilzna zbierali, na Nowomiej- 
skich zwrócili i niebawem ich pokonali (w maju 1434 r.). 
Słysząc o tem Prokop, zwinął obóz pod Pilznem i na cze- 
le 10,000 ludzi wyruszył ku Pradze, lecz dla znacznej za- 
łogi, nie mogąc dobyć miasta, zemstę swoją na paleniu^ 
włości pańskich wywarł. Panowie jednak w sojuszu z Pra- 
żanami i m. Pilznem usilnie zbierali hufce. W miejscowo- 
ści między Kaurzimem a Czeskim Brodem zajął Prokop 
stanowisko, zamierzając zaczepić wojska pańsko-kalik- 
styńskie, które już w pole wyruszyły. Tutaj rozpoczęły 
się rokowania, lecz Prokop jako starożytny Brennus, w że-- 
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lazie widzą,c losy swoje, wzgardziwszy układami, czynił 
pokuszenia, jakoby tu znienacka na Pragę uderzyć. Wa- 
leczny wszakże wódz Kalikstynów pan Mainhard z Hi'ad- 
<ju, zoczywszy poruszenia nieprzyjaciela, zamierzył mu 
w tern przeszkodzić. Pod Lipanami w pobliżu wsi Hrzib, 
nastą,piła ostateczna między obu stronnictwami rozprawa 
{30 maja 1434 r.). Udaną ucieczką, zwabił pan Meinhard 
Taborytów, którzy opuściwszy wozy, poczęli gonić za nie- 
przyjacielem. Wtedy Kielichowi nagłym obrotem ude- 
rzyli na liczne Prokopa hufce. Bój był krwawy. W sta- 
nowczej chwili Czapek iKersky opuściwszy szere- 
gi Taborytów i Sierotek, przyprawili ich o klęskę osta- 
teczną,. Prokop Wielki z orężem poległ na polu tej stra- 
sznej rzezi. Aeneasz Sylwiusz prawi bajdy, jakoby jeń- 
cy taboryccy na stosie spaleni zostali. Czapek, który się 
był do Kolina schronił, poddaniem miasta tego, względy 
zwycięzców swoich zyskał. 

Ze śmiercią Prokopa nie stało już Tabory tom siły je- 
dnoczącej. Rozproszone ich oddziały, jeden po drugim 
uległy przewadze oręża zwycięzców. Mimo zdobycia przez 
Taborytów utraconego Kolina, dola ich niczem się nie po- 
prawiła, bo niebawem nie tylko zdobycz swoją, ale nawet 
inne miasta stracili. 

Od czasu zwycięztwa pod Lipanami, Rokycana stał 
się głową husytyzmu, zamierzając na zasadzie compactów 
bazylejskich zjednoczyć wszystkich w pewien związek. 
W tym celu zwołał synod do Pragi, gdzie atoli zredago- 
waniem 19 artykułów wiary, zniechęcił sobie zwolenników 
Przibrama i Taborytów (25 lipca). Na sejmie pragskim 
^d. 23 października) uchwalono udzielanie komunii pod 
dwiema postaciami w Czechach i na Morawach, zatrzy- 
mując wszakże zwyczaj jędnopostaciowy w tych miejsco- 
wościach, gdzie dotąd nowego nie zaprowadzono porządku. 
Wybór arcybiskupa i dwóch sufraganów należy do ludu 
i duchowieństwa. Mimo przystąpienia sierotek do Kieli- 
chowych, uchwały synodu i sejmu pragskiego przeszko- 
dziły zdaniem Krummela dziełu reformacyi, która jeno na 
podstawie wzajemnej tolerancyi rozwinąć się mogła, aby 
błogie w przyszłości wydać owoce i użyźnić kościół ożyw- 
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<izemi czynnikami dobra i piękna '). Taboryci nie chcąc 
w tern być dłużnymi Eokycanie, połą,czywszy się z Pio- 
trem Payne, na walnem zgromadzeniu braci w Taborze 
(w grudniu), Prażan i sprzymierzonych z nimi panów za 
kacerzy uznali. 

Cesarz uczestniczą,cy w tym roku na sejmie w Ulmie, 
wielce się wieścią o zwycięztwie pod Lipanami m-adował; 
gdyż w zdarzeniu tem widział zapewnienia co do urosz- 
czeń swoich, dotyczących się korony czeskiej. Niebawem 
też przybyli do Eatysbony posłowie czescy, zdawali się, 
że upewnią króla w tem przekonaniu, lecz niebawem rze- 
czywistość rozwiała siatkę pajęczą tych mrzonek; bo 
przedstawiciele państwa czeskiego oznajmili, że nie mają 
w tej sprawie upoważnienia stanów, a jeżeli udali się w tak 
►daleką drogę, czynili to jeno, aby powinszować Zygmun- 
towi koronacyi w Kzymie i szczęśliwego do Niemiec po- 
wrotu. Wtedy król zwrócił się do Taborytów sądząc, że 
ich łacniej niż Kalikstynów, dla planów swoich pożyszcze, 
lecz gdy bracia domagać się poczęli nietylko swobody dla 
-swoj ej wiary, lecz i przystąpienia Katolików do 4 artyku- 
łów, rokowania w niwecz się obróciły. Tajemne te cesa- 
rza z Taborytami rozmowy, nie uszły baczności elektorów, 
którzy obawiając się jego przewagi, głosili, jakoby cesarz 
był skrytym Husytą, zamierzającym zapomocą Czechów 
wziąć w cugle wybryki książąt rzeszy. Przyjmował tak- 
że król w Ratysbonie posłów polskich od Władysława III 
Jagiellończyka, zamierzającego ożenić się z jedną z wnu- 
<jzek Luksenburgczyka, a córek Albrechta austryackiego. 
Zygmunt jednak sądząc, że posłowie przybyli w celu za- 
wezwania go do objęcia rządów w Polsce, jak o tem go 
mylnie uprzedzono, gdy się jednak zawiódł w swoich na- 
dziejach, rokowania z posłami przerwał. Niezrażony ty- 
loma zawodami, Zygmunt ciągle się układał z Czechami, 
którzy na sejmie w Pradze (14 lutego 1435) zredagowali 
14 artykułów, stanowiących warunki, na jakich miał Luk- 
senburgczyk objąć rządy. Okrom swobód religijnych za- 
strzeżono sobie niektóre prawa jak: przywrócenie króle- 


Utraąuisten und Taborithen. Gotha 1871. 

llys rzicj. Czcsk. 8 
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stwu wszystkich przywilejów i wywiezionych z kraju klej- 
notów koronnych, aby rada przyboczna króla składała się 
z krajowców i t. p. Nieporządki wszczęte w kraju przer- 
wały te za pośrednictwem wysłańców układy z ki-ólem, 
gdyż Taboryci poruszyli się, którym Mainhard z Hradcu 
iHynkoPtaczek z Pirksteinu odebrali zamki i twier- 
dze. Zgromadzeni w tym czasie teologowie husyccy w Be- 
raunie, jeszcze bardziej się poróżnili. Przybyli jednak do 
tego miasta legaci bazylejscy przywiedli w końcu wielu 
Kalikstynów i Tabory tó w do uznania compactów bazylej- 
skich. Zygmunt, który prawdopodobnie o wszystkiem pe- 
wne miał wiadomości, wybrał się do Brna na Morawach. 
Przyjmowało go tam liczne panów i Prażan poselstwo. 
Na ż§,danie obecnego w stolicy morawskiej Rokycany, król 
chętnie cztery artykuły pragskie potwierdził, pragnąc so- 
bie nareszcie zapewnić tem posiadanie korony czeskiej 
(w lipcu 1435 r.). Zdawało się, że kraj nadwełtawski 
odetchnie nareszcie swobodną piersią, lecz pedantyzm le- 
gatów bazylejskich, upierający się przy niektórych para- 
grafach compactów, wywołał nowe spory. Zygmunt sta- 
rał się przekonać legatów, lecz ci oznajmili, że nic sta- 
nowczego bez instrukcyj od soboru uczynić nie mogą. 
Wyprawiono wnet jednego z legatów do Bazylei, uradziw- 
szy, że ostateczne porozumienie nastąpić ma w Stuhlweis- 
senburgu. "Wracający z Brna posłowie zawiadomili sej- 
mujących w Pradze o przyjęciu przez króla 4 artykułów 
pragskich. Korzystając z tego kanclerz królewski Kac- 
per Schli k, wymownem wielce krasomówstwem na- 
kłonił sejmujących do wyprawienia posłów, którzy by z Zy- 
gmuntem w Stuhlweissenburgu radzili (21 października). 
Cesarz z Brna wyjechał do Węgier, składając w modłach 
dziękczynienie do św. Ładysława *). Gdy nadszedł dzień 
zjazdu w Stuhlweissenburgu, Minoryta Jakób Pice- 
nus de Marchia radził królowi, aby Czechom wszyst- 
kiego przyrzekał, niczego atoli nie dotrzymując ^). Na 


») Aachbacb, IV, str. 299. 

3) Aschbach nie przypuszcza wszakże, aby antorem tej rady był 
poraieniony Picenns. 
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mocy więc tego postanowienia, Zygmunt pozostawił swo- 
bodę Czechom co do elekcyi nowego arcybiskupa, zape- 
wniając, iż osobistem swojem pośrednictwem wyjedna u pa- 
pieża i u soboru prawomocnos'ć punktom ugodowym. 

Czechowie przystąpili do elekcyi arcybiskupiej i obra- 
li większością, głosów Rokycanę, dodawszy mu dwóch bi- 
skupów sufraganów: Marcina Lupacza i Wacława z Myta 
(w marcu 1436 r.). W Igławie, dokąd (w lipcu) przybył 
Zygmunt z ks. Albrechtem, tudzież Rokycana i wielu in- 
nych Husytów zaprzysiężono obustronnie compacta (12 
lipca), na których wypełnienie legaci wystawili dyplomat 
(15 lipca); król zaś w umyślnych dokumentach (22 i 23 lip- 
ca) zapewnił Czechom swobodną elekcyę biskupów i przyj- 
mowanie wygnanych z miast duchownych. Pod wpływem 
Schlicka, król chcąc mieć Czechów za sobą, przekroczył 
nawet compacta, bo nie odnosząc się do papieża, zatwier- 
dził Rokycanę na arcybiskupstwie, dopuścił nawet znie- 
sienia klasztorów i t. p. Biskup Filibert zdjął klątwę 
z Rokycany i innych Husytów, którzy na compacta przy- 
sięgli. Nieznaczny jednakże wypadek naruszył na chwilę 
wielce pożądaną zgodę, bo oto gdy Rokycana < udzielał 
w kościele igławskim komunii pod dwiema postaciami, le- 
gat bazylejski uznał to za pogwałcenie compactów; ponie- 
waż kościół ten należał do Unionistów i przytem nie po- 
dlegał zwierzchności archidyecezyi pragskiej, której wła- 
śnie pasterzem był pomieniony Rokycana. Zygmunt wpły- 
nąwszy łagodnie na legata w obawie, aby pobyt jego 
w Igławie nie przyczynił się do innych tego rodzaju roz- 
terek, spiesznie opuścił miasto i dnia 25 sierpnia odbył 
wjazd do Pragi, z zapałem przez mieszkańców; witany. 

Na rynku przyjmował król hołdy od szlachty, rycer^ 
stwa i mieszczan. Dzień ten nazywano najszczęśliwszym, 
bo Prażanie znękani długoletnią walką, nareszcie spokoj- 
nie mogli się jąć pracy ł spożywać jej owoce. Witano 
Luksenburgczyka, widząc w nim zwiastuna pokoju, który 
miał otrzeć łzy wdów i sierot. Nie szczędził też król przy- 
wilejów i swobód, któremi szczodrze obdarzył miasto. Na- 
wet o Taborze nie zapomniał, bo okrom ulg rozmaitych, 
zapewnił braciom swobodne wypełnianie obrządków reli- 

8* 
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gijnych na pięć lat. Jeden tylko Taboryta JanRohacz 
z Dubi, usadowiwszy się w twierdzy Syonie niedaleko Ku- 
tnohory, nie chciał uznać Zygmunta, czynig^c zbrojne w oko- 
lice wycieczki. Pokonany przez Ptaczka z Pirksteinu, 
poniósł śmierć na szubienicy. Aeneas Sylwius i inni 
opowiadaj^,, że okrom Eohacza, powieszonym został jakiś 
Wy sz ek Raczyński Polak i 46 jeńców. Wnet i Kra- 
lowś-Hradec, który królowi dumne stawił czoło, władzę 
jego uznał. 

Zapewniwszy się już teraz Luksenburgczyk w Cze- 
chach, zdawał się zapominać o ustępstwach, które Husy- 
tom czynił. Myśl ta jego stawała, się coraz jawniej sz§. 
Unikał on nabożeństwa husyckiego. Kościół św. Jakóba 
obrócony na prochownię, podarował Katolikom. Przy- 
wrócił kapitułę katedralne, i wiele klasztorów. Rokyca- 
nie stawiał warunki co do objęcia godności arcybiskupiej, 
nakłaniając go, aby pierwej zaniechał udzielania komunii 
pod dwiema postaciami; a gdy się mistrz ci§,gle upierał, 
posadził król na stolicy arcybiskupiej Filiberta, mianując 
go administratorem, który wnet dopełnił na nowo konse- 
kracyi kościołów, pilnie bacząc, aby rytuał w czystości 
był zachowanym. Wtedy to Rokycana z kazalnicy wy- 
stępować począł przeciw tym odmianom w nabożeń- 
stwie. Mnichów nazywał „czartami", a Zygmunta i pa- 
pieża porównywał do bestyj apokaliptycznych. Postępo- 
wanie to zwróciło uwagę króla, który uznał Eokycanę za 
zdrajcę stanu, puszczając pogłoskę, jakoby knował spiski 
z panami kielichowymi. Niebawem wydalono kaznodzieję 
z kościoła tyńskiegd. Jan Papauszek magister św. 
teologii mianowany następcą w tej świątyni. Wnet i z in-. 
ny eh kościołów wydalono kaznodziej ów husy ckich, zastę- 
puj ąc ich Unionistami, na których czele stał przeciwko 
Rokycanie Jan Przibram, wydelegowany w tym czasie 
przez króla wi^az z Prokopem z Pilzna do Bazylei, dla 
obradowania z soborem co do komunii. Znając Zygmunt 
wpływ Rokycany na Kielichowych, nakłaniał go, aby się 
do poselstwa tego przyłączył, lecz osiwiały mistrz, uznaw- 
szy pobyt swój w Bazylei za zbyteczny, ostateczną nie- 
łaskę króla na siebie ściągnął. Wskutek tego Krystyan 
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z Prachatic mianowany administratorem archidyece- 
zyi pragskiej. Gdy Rokycana z polecenia królewskiego 
miał wydać nowemu administratorowi pieczęć wikaryatu 
pragskiego, chcąc unikną,ć nieprzyjemnej dla siebie osta- 
teczności, przy pomocy pana Diwisza z Miletinku ratował 
się ucieczką. Zamek Kunietyce pod Prachaticami, stał 
się jego schronieniem. 

Mając już chwilowo wolne od spraw religijnych rę- 
ce, król zajął się podniesieniem procedury i stosunków 
pieniężnych, dotyczących się skarbowości. Dnia 28 sty- 
cznia 1437 r. ustanowił tak zwaną najwyższą komisy ę pra^ 
wodawczą (Landreclit), złożoną z 12 członków ze stanu 
pańskiego i 8 z rycerstwa. Wydał także rozporządzenia 
co do bicia nowej monety. Potwierdził między innemi 
i prawo górnicze w Kutnohorze. Szemrania jednak nie- 
zadowolonych Husytów nie ustawały. Wtedy z polecenia 
króla, biskup Filibert dopełnił koronacyi na małżonce 
Barbarze. Przy uroczystym ceremoniale obecnymi byli 
brat królowej Fryderyk Cyllejski i syn tegoż Ulryk (24 
lutego 1437). Następnie dla zyskania sobie Husytów, 
ogłosić kazał po kościołach za prawowiernych tych wszyst- 
kich Czechów, którzy komunię pod obiema postaciami 
przyjmują. Na pamiątkę tego zdarzenia umieszczono w ko- 
ściele Bożego Ciała tablicę z następującym napisem cze- 
skim: Leta MCCCCXXXVII zrozkazanie cziesarze Zig- 
munta a legatuow Basileyskich w temto kostele ohlasseno 
Czesky, Latinski, Yhersky a Niemecky. Ze Czechowe 
a Morawane Tielo Bozie a krew pod dwój i zpusobu przi- 
gimagic gsu wierni krzestiani a prawi synowe cerkwe *). 

Zaspokoiwszy się w ten sposób Zygmunt zwołał sejm 
do Chebu, gdzie rokował z Fryderykiem II elektorem 
saskim i Palatynatu, tudzież Janem z Ambergu co do 
zwrotu Czechom niektórych miejscowości. Ztamtąd wy- 
prawił posła do Bazylei, domagając się od soboru, aby się 
z Przibramem i ze stronnikami jego zgodził. I uniwersy- 


1) Tablica ta znajduje się w zbiorach nmzeuin czeskiego w Pra- 
dze. Patrz: Dobrowsky Joseph, Geschichte der boehmischen Sprache und 
aeltern Literatur. Prag 1818 str. 204. 
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tet pragski odniósł się do ojców bazylejskich, prosząc ich, 
aby się nie ocią,gali z zatwierdzeniem używania języka 
czeskiego we mszy s'więtej, tudzież udzielania dzieciom 
komunii. Żądania te rozjątrzyły jeno sobór, który Cze- 
chom wi'ęcz odmówił, zgadzając się tylko na przyłączenie 
do uniwersytetu beneficyj kościelnych. W Czechach i na 
Morawach poczęły się tworzyć spiski i rokosze szlachty, 
a nawet ludu, wielce w nauce taboryckiej wytrwałego. Do 
knowań tych przyłączyli się królowa Barbara i hrabiowie 
Cyllftjscy. Według zapewnienia Aeneasa Sylyiusa, kró- 
lowa znudzona niedołęztwem podeszłego w leciech mał- 
żonka, radaby była połączyć się z jakimś młodzieniasz- 
kiem, z którymby nietylko koronę, ale rozkosze miłosne 
dzieliła. Okazując względy nauce Husa, pozyskała sobie 
Ptaczka z Pirksteinu, Alesza Sternberga, Jerzego z Po- 
diebradu i innych panów kielichowych. Plan tego spisku, 
zasadzał się na małżeństwie Barbary z królem Władysła- 
wem Jagiellończykiem. W ten sposób, po śmierci Zygmun- 
ta, utworzyć się miało państwo słowiańsko- węgierskie 
z panującym kościołem husyckim. Spisek ten wszakże 
zniweczonym został, gdyż niektórzy z Kielichowych są- 
dzili, że bez trudności w tym względzie porozumią się 
z Zygmuntem; albowiem król rzymski, jak również i zięć 
jego Albrecht austryacki, pozbawieni potomstwa po mie- 
czu, adoptować zechcą Władysława i Kazimierza Jagiel- 
lończyków i połączyć ich węzłem małżeńskim z dwiema 
wnuczkami Zygmuntowemi, a córkami Albrechta. W tym 
duchu umawiali się nawet w Pradze posłowie polscy z Luk- 
senburgczykiem, który odwołując się do spraw czeskich, 
zwlókł z odpowiedzią. Zda się, że Albrecht austryacki 
był główną tej taktyki Zygmuntowej przyczyną; blask bo- 
wiem korony czeskiej nie dawał mu spokoju. Powziąwszy 
już Albrecht pewne co do spisku wieści, sprowadził teścia 
do Moraw, chcąc go mieć przy sobie; bo obecność Zygmun- 
ta, otworzyłaby szerokie hrabiom Cyllejskim wrota i po- 
zbawiłaby ks. austryackiego korony, którą miał wraz z rę- 
ką córki Zygmuntowej zapewnioną. Opuszczając scho- 
rzały król Pragę, kazał się ubrać w płaszcz szkarłatny, 
ozdobiwszy głowę świeżym wieńcem wawrzynowym. Nie- 
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siony w lektyce przez pachołków, po raz ostatni oglądał 
mury starożytnego Libuszy grodu. Zaledwie przybywszy 
do Znój mu, mimo zbliżaj ą<cego się zgonu, uwięzić kazał 
małżonkę. Brat jej Fryderyk wraz z synem Ulrykiem, 
wczesną ucieczką uniknęli smutnego losu. Poczem zwo- 
ławszy panów czeskich i madjarskich, polecił im, aby 
w ks. Albrechcie króla swojego uznali. Siły go już coraz 
bardziej opuszczały. Na wniosek panów czeskich, przy- 
rządzić kazał kanclerzowi Schlickowi testament, na mocy 
którego Albrecht staje się dziedzicem korony św. Wacła- 
wa. Poczem oblókłszy się w szaty koronacyjne, w złotej 
koronie, dzierżąc w jednej dłoni berło, a w drugiej jabłko, 
kazał się posadzić na tronie. W takiej to postawie dnia 
9 grudnia 1437 r. wydał ostatnie tchnienie. Zwłoki jego 
wywieziono do Węgier *). 


ROZDZIAŁ VI. 

Albrecht austryacki. Bezkrólewie w Czechach. Jerzy 
Podiebradzki wielkorządcą. Legacya kardynała Car- 
vajala. Jan Capistrano. Zdobycie Taboru (d. 29 sier- 
pnia 1452 r.) Ładysław Pogrobowiec (1453— 1457 
r.). Rozterki Jerzego Podiebradzkiego z Wrocławiana- 
mi i Ligniczanami. Śmierć Ładysława Pogrobowca (d. 

23 listopada 1457 r.). 

Uznany jeszcze za życia Zygmuntowego królem cze- 
skim Albrecht austryacki, gwoli życzeniu nieboszczyka, 
złożywszy zwłoki jego w Warazdynie, sam wiodąc ze so- 
bg» cesarzowę Barbarę, w więzieniu j§ presburgskiem osa- 
dził. Małżonka jego Elżbieta zaszła była w ciążą. Wy- 
padek ten wpłynął o tyle na Albrechta, iż korzystajcie 


>) W bijografii umieszczonej w Fćjera, Cod. dipl. regni Hungariae, 
tom X, Yolumen YIII podauą jest charakterystyka zmarłego króla. Niceś- 
akoó z tego kodeksa dla dziejów Czech wyciągnąć nie mogli. 
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z pobytu swojego w Węgrzech, umawiać się począł z Ma-^ 
dj arami o koronę s'w. Stefana dla siebie i spodziewanego 
potomka. Stany królestwa pomne niefortunnych zmarłe- 
go Zygmunta rzg,dów, z początku wahały się w wyborze 
nowego władcy, wkrótce atoli dla usunięcia bezkrólewia,, 
przystąpiły do elekcyi, zastrzegając sobie wszakże, iż Al- 
brecht stale w Węgrzech przebywać będzie i bez zezwolę- 
nia sejmu, nie przyjmie korony niemieckiej '). Wierny 
zaprzysiężonym paktom Austryak, gdy zebrani elektoro-^ 
wie obwołali go królem niemieckim, dopiero za upowa- 
żnieniem Madjarów, życzeniom książąt rzeszy zadosyd 
uczynił. 

W Pradze po odbytych egzekwiach za zmarłego Lu- 
ksenburgczyka, zagajonym został sejm, na którym prze- 
słuchano relacyi wracających z Bazylei Jana Przibrama 
i Prokopa z Pilzna. Teologowie ci, okrom próżnych na- 
dziei, nic innego od ojców soboru nie przywieźli. Wnet po 
księżach husyckich przemawiać zaczął Kacper Schlick za 
prawami do tronu królowej Elżbiety, małżonki Albrechta 
austryackiego. Nieżyczliwi Luksenburgczykowi panowie,, 
sprzyjający w duszy Jagiellończykom, opuścili zgroma- 
dzenie, lecz zatrzymani zostali przez Katolików i tych 
z Kielichowych, co głosowali za Albrechtem. W ten spo- 
sób zyskano większość głosów za Habsburgiem. Jednym 
z naj główniej szych warunków koronacyi, miało być przy- 
łączenie Moraw do korony św. Wacława. Niektórzy na- 
wet domagali się Austryi, niegdyś do Otokarów należącej > 
tudzież uwolnienia uwięzionej w Presburgu Barbary^ 
wdowy po Zygmuncie. Uradowany wielce Kacper Schlick 
pospieszył z paktami do Albrechta. Po odjeździe kancle- 
rza, przystąpiono do wyboru sześciu hetmanów t. j. Udal- 
ryka z Rosenberga, Meinharda z Hradcu, Alesza ze Stern- 
berga, Hanusza z Kolowratu, Mikołaja Zajica z Hazen- 
burga i Zygmunta na Wartenbergu (1438 r.). Nowi ci 
hetmanowie, dla utworzenia sztucznej jedności, starali się 
^v^ciągnąć mieszczan pragskich, gdy zebrani w Chrudimiu 
Utrakwiści niezadowoleni z łacnego Habsburgczyków 


1) Horvath, Gesehichte der Ungam. Peszt 1851. 
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zwycięztwa, radzili o zaproszenie króla polskiego na tron 
czeski. 

Ukoronowany w Węgrzech Albrecht, uwolnił wpraw- 
dzie Barbarę, ale ustępstwo to wynagrodził sobie zapisa- 
mi na liczne zamki od królowej wdowy. Gdy posłowie 
czescy przybyli do Wiednia, dokąd się był i Albrecht udał 
nie omieszkał chełpliwy Habsburgczyk pochwalić się przed 
nimi o spełnieniu jednego z warunków, zamilczajac atoli 
o wyłudzonych od uwięzionej zapisach. W Igławie zgo- 
dził się na potwierdzenie przywilejów Zygmuntowych z r. 
1438, o przyłączeniu zaś Austryi do Czech dyplomatyczne 
zachował milczenie. Przybyli do Igławy i posłowie z Mel- 
nika, gdzie się naradzano o elekcyi Kazimierza Jagielloń- 
czyka. Arcyksiążę oznajmił jednak Przybykowi 
z Klenowóho, przodującemu poselstwu, iż na mocy 
elekcyi będąc królem czeskim, w układy wdawać się z ni- 
mi nie może. Poczem udał się Albrecht do Pragi, gdzie 
w dzień śs'. Piotra i Pawła został koronowany (28 czerwca 
1438 r.). 

W czasie właśnie koronacyi Albrechtowej w Pradze, 
Polacy przygotowywali się do boju. Dwa hufce polskie 
pod dowództwem Sędziwoja z Ostro roga woje- 
wody poznańskiego iJana na Tęczynie sandomir- 
skiego, ukazały się w Czechach na początku czerwca. 
W Kralowym Hradcu złączyli się Polacy z panami oko- 
licznymi i następnie wyruszyli ku Kolinowi i Kaurzymo- 
wi dla zespolenia się z wojskiem Bie drży cha ze S tr a- 
ż ni c y. Pod Taborem spotkały się oba wojska, t. j. pol- 
sko-taboryckie i Albrechtowe. Pięć tygodni upłynęło na 
rozmaitych harcach wojennych. Niebawem świeże posił- 
ki polskie wkroczyły do Szlązka. Wszyscy Piastowice 
górnoszlązcy okrom jednego opawskiego, uznali w królu 
polskim swojego pana. Poczem nlimo chrobrej obrony 
Elżbiety, wdowy po Ludwiku ks. na Brzegu, Władysław 
i Kazimierz Jagiellończykowie zdobyli Opawę, a Wielko- 
polanie zapędzili się aż po Wrocław. 

Albrecht widząc, iż pod Taborem czas jeno marnie 
traci, zwinął namioty i powrócił do Pragi, zkąd ze świe- 
żemi posiłkami ciągnął przez Łużyce na Szlązk i w listo- 
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padzie przybył do Wrocławia *). Biskup wi'ocławski Kon- 
rad przyjmował uroczyście króla czeskiego, a magistrat 
i książęta szlązcy składali mu hołd lenności. Obecni 
w Wrocławiu posłowie polscy nakłaniali Albrechta do wy- 
rzeczenia się korony czeskiej, a gdy oporu Habsburgczy- 
ka przełamać nie mogli, opus'cili miasto. Zatrzymani w Na- 
mysłowie przez legata papiezkiego, zgodzili się na rozejm 
z Albrechtem do św. Jana i na zjazd dwóch monarchów: 
polskiego i węgierskiego na granicy ■*). Król Władysław, 
zadawalaję,c się znacznemi zdobyczami na Szlązku, po- 
wrócił do Polski. W ślad za nim udał się także bawią<cy 
na Taborze elan na Tęczynie. Sędziwój z Ostroroga po- 
został w Czechach w charakterze namiestnika królewskie- 
go, przebywając stale w Nachodzie. Również i Barbara 
Cyllejska szukała schronienia w Polsce, gdzie osiadła 
w Sendomirzu ^). 

Albrecht przesiadujcie ciągle w Wrocławiu, powie- 
rzył Udalrykowi Cyllejskiemu namiestnictwo w Czechach. 

Następnie wyjechał z Wrocławia do Wiednia, a ztam- 
tąd do Węgier. Margrabia brandenburgski Albrecht Achil- 
les otrzymał od wyjeżdżającego króla dowództwo nad 
wojskiem szlązkiem. Podejrzywając Habsburgczyk Cyl- 
lejczyka o zmowy z Barbarą wdową po Zygmuncie, pozba- 
wił go namiestnictwa w Czechach. Następcami Cyllejczy- 
ka mianowani Udalryk z Rozenberga i Meinhard z Hrad- 
cu. Prażanie ścięli mieszczanina Jana Mouczka, któ- 
ry uczestnicząc w poselstwie do Albrechta, wyprosił so- 
bie u« króla dziedziczny rychtarstwa staromiejskiego 
urząd, co godziło na swobody praw miejskich, potwierdzo- 
nych jeszcze przez ki'óla w Wrocławiu. 

Do bawiącego w Węgrzech Albrechta przybył de- 
spota serbski Jerzy Brankowicz z synem Lazarem, pro- 
sząc króla o pomoc przeciwko Amuratowi, który w r. 1438 
spustoszył Siedmiogród, pędząc przed sobą 70,000 jeńców. 


1) Griinhagen, Gescb. Schles. I. Buch IV. 

2) Tamże. 

*) W Polsce w tyra czasie stronnicy Husa ponieśli klęskę w bitwie 
pod Grotnikami nad Nidą (1439), gdzie poległ Spytko z Melsztyna. 
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Pozostały w Semendryi starszy syn Brankowicza Jerzy, 
po zdobyciu tej twierdzy przez MoślemiBów, pozbawiony 
wzroku, dolę swoją, w więzieniu opłakiwał. Niebawem 
w celu odzyskania Semendryi wyruszył Albrecht w pole 
na czele 34,000 wojska *). Dezenterya dziesią-tkowała 
Chrześcian. Sam król dotknięty niemocą przybył do Bu- 
dy, gdzie oczekiwali go posłowie polscy, domagaj ą-cy się, 
aby zdję,ł sekwestr z dóbr Barbary Cyllejskiej, która 
z Presburga ratowała się ucieczką, do Polski. Król dla 
wzmagaj ą,cej się niemocy, nie mógł rokować z posłami, 
dlatego upoważnił do układów Ładysława Pala- 
czego i Stefana Berzowiczego. Nie doje- 
chawszy do Wiednia w Nieszmil Habsburgczyk życie za- 
kończył. 

Wtedy to panowie mając wieści o śmierci Albrechto- 
wej, na zjeździe w Nimburgu, odnieśli się dó pana Udal- 
ryka z Rozenberga, prosząc go o wyznaczenie miejsca 
gdzieby radzono o pokoju. Zapytany o to magnat czeski 
wskazał Jindrzichowy Hradec. Tymczasem zebrani tam 
panowie uradzili zwołanie sejmu do Pragi i Melnika. Na- 
reszcie w dniu trzech króli (1440 r.) odbył się w stolicy 
zapowiedziany jeszcze w roku ubiegłym sejm w kolegium 
Karolińskiem. Zgromadzone stany uchwaliły zachowanie 
compactów, zatwierdzenie Rokycany w godności arcybi- 
skupa, uwolnienie więźniów obu stronnictw i t. p. Wybór 
nowego króla odłożono do następnego zjazdu na św. Je- 
rzy. Panowie Meinhard z Hradcu i Hanusz z Kolowratu 
mianowani hetmanami w Pradze. Jerzy Podiebradzki 
otrzymał naonczas takiż urząd w Bolesławskiem. 

W Węgrzech magnaci domagali się od pozostałej 
wdowy po Albrechcie Elżbiety, aby połączyła się związ- 
kiem małżeńskim z Władysławem Jagiellończykiem, do 
którego już wyprawili posłów. Królowa odwołując się 
do swojej brzemienności, odmówiła tym żądaniom, lecz 
gdy magnaci nie przestawali nalegać, w końcu zgodziła 
się Elżbieta, wymawiając sobie atoli, że gdyby się naro- 
dził syn, wtedy ona uwolnioną będzie od tych ślubów, 


«) HoiTath, Gesch. d. Ungarn I. 
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a wyprawieni do Polski dziewosłębowie zatrzymani będę 
w drodze ^). Losy jednakże inaczej zrządziły, bo zaledwie 
królowa porodziła syna, którego nazwano Ładysła- 
wem Pogrobowcem (Posthumus), posłowie węgier- 
scy zdołali ofiarować Jagiellończykowi koronę. Dowie- 
dziawszy się o tern stronnicy austryaccy pospieszyli z ko- 
ronacyą. niemowlęcia w Stuhlweisenburgu i następnie wraz 
z matk^r odesłali do Presburga. Tymczasem Szymon 
R o z g o n y biskup Erlau, Jan Hunyady wsławiony 
w bojach tureckich wódz węgierski i magnaci, nie uznali 
koronacyi Ładysława Pogrobowca, przywołuj §,c do Budy 
Jagiellończyka, któremu hołd uroczysty złożyli. Królo- 
wa pozbawiona środków na prowadzenie wojny domowej, 
zapożyczyła się u cesarza Fryderyka III, który wyłudził 
od wdowy Austryę, będą,c§, wynagrodzeniem za opiekę, 
jaką, rozciągnął nad małoletnim jej synkiem Ładysławem 
Pogrobowcem. Wojna między stronnikami Elżbiety a Wła- 
dysława Jagiellończyka ogarnęła całe Węgry, acz okrom 
jednego Hunyadego, nie było męża, któryby zagrożoną od 
Turków ojczyznę, własnemi zasłaniał piersiami. 

Ponieważ Kazimierz Jagiellończyk po zabójstwie 
Zygmunta w. ks. litewskiego, objął rządy na Litwie, 
a Władysław brat jego wielce był zajęty wojną, przeto 
Czechowie oczy swoje zwrócili na Albrechta palatyna ba- 
warskiego, brata Elżbiety, małżonki Wacława IV. No- 
woobrany elektor, zagrożony przez Fryderyka III, zrzekł 
się korony czeskiej i podanych mu przez posłów artyku- 
łów O nie zatwierdził. 

Królowa Elżbieta napominała stany czeskie, aby 
mając na uwadze prawa jej synka do korony, nic takiego 
nie przedsięwzięli, coby się dziać miało z krzywdą pra- 
wego dziedzica (z Haimburga d. 27 sierpnia 1440 r.). Na- 
onczas stany za pośrednictwem Udalryka Rosenberga uda- 
ły się do Fryderyka, żądając, aby Ładysława Pogrobow- 
ca z opieki wypuścił, lecz cesarz wymawiał się, utrzymu- 
jąc, iż bez upoważnienia książąt rzeszy, zadosyć życze- 
niom Czechów uczynić nie może. 


>) Palacky, Archiw I str. 266—267. 


125 


Wnet w lutym 1441 zebrały się stany w Pradze, do- 
tąd przybyli legaci papiezcy z wieścią, o detronizacyi pa- 
pieża Eugeniusza i wyborze Feliksa V. Równocześnie 
przyjechali inni legaci utrzymując, że nie Feliks V, lecz 
Eugeniusz prawym jest papieżem. Jednym i drugim oznaj- 
mili Czechowie neutralność w tej rzeczy, domagając się 
zatwierdzenia compactów, czego legaci wszakże, dla bra- 
ku odpowiedniego upoważnienia, uczynić nie mogli. Pta- 
czek z Pii^ksteinu i Taboryci ciągle co do elekcyi Włady- 
sława Jagiellończyka trwali. Niesnaski między panem 
Udalrykiem Rosenbergiem a Tabory tami dolewały jeno 
oliwy, utrudniając przywrócenie porządku. Sprzymie- 
rzony z Taborytami JanKolda zżampachu, przy- 
właszczywszy sobie Nachod niepokoił mieszkańców okoli- 
cznych, a nawet pokusił się o bezskuteczne zdobycie Pra- 
gi. Prażanie z Hradczanami wyruszyli na Koldę, lecz 
przymierze zawarte przez Udalryka Rosenberga z Tabo- 
rytami inny obrót nadało przedsięwziętej wyprawie; bo 
Prażanie za pośrednictwem Rokycany zawarli pokój z Ta- 
borytami i Koldą. 

W chwili gdy posłowie czescy rokowali w Wiedniu 
z Fryderykiem i królową Elżbietą, przyjechała z Polski 
wdowa po Zygmuncie Barbara. Osiadła ona w Melniku, 
zadawalając się oprawą zapewnioną jej zapisem zmarłego 
małżonka. 

Dla przeprowadzenia pokoju powszechnegp, uznano 
za niezbędne pojednanie się w rzeczach religijnych. Na 
zgromadzeniu teologów w Kutnej Horze (4 października) 
mieli się porozumieć stronnicy Przibrama i Rokycany, do 
którego przyłączyli się i Taboryci. Ci oznajmili, że wte- 
dy jeno przyjmą zaproszenie, jeżeli daną im będzie wszel- 
ka swoboda dysputy; gdyż partya Przibrama rokująca 
z kapitułą pragską w celu łacniej szego zbliżenia się do 
Rzymu, nie wzbudza w nich zaufania. Trzystu kapłanów 
kielichowych uznało 24 artykuły, dając głosy swoje za 
Rokycaną. Ptaczek z Pirksteinu, któremu wiele na po- 
godzeniu Taborytów z Kielichowymi zależało, zawezwał 
tych pierwszych do Kaurzyma (d. 8 kwietnia 1443 roku). 
Przybyli na zjazd Taboryci w nauce swojej się upierali 
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utrzymuj ą,c, że póki nie nast§,pi zgoda między Przibra- 
mem a Eokyean^, o pokoju myśleć nie można. Ptaczek 
jednak nie tracił nadziei, bo wnet ruchliwa, rozpoczął 
działalność gwoli usunięcia sporów między partyami. Zda 
się, że trudy jego pomyślnym uwieńczone zostały skut- 
kiem, jeżelić stronnicy Przibrama i Eokycany wysłali do 
kardynała Juliana Oaesarini gońców, domagając 
się, aby ten drugi zatwierdzonym został w godności arcy- 
biskupiej. 

Wojna domowa w Węgrzech przerwaną, pośredni- 
ctwem kardynała Juliana Caesarini •). Władysław Ja- 
giellończyk zrzekłszy się tronu węgierskiego, przyjął 
opiekę nad małoletnim Ładysławem Pogrobowcem aż do 
jego pełnoletności. Spiż, Mul tany i Halicz przyłączone 
do Polski *). Siostra Elżbiety Anna zaręczoną jest Jagiel- 
lończykowi. Śmierć jednak królowej matki wniwecz 
obróciła ciągnące się jeszcze układy pokojowe. Wtedy 
Jiskra z Brandysu, który był się niegdyś w sztuce 
wojennej u Tabory tów ćwiczył, w imieniu Ładysława i ce- 
sarza Fryderyka zapalił głownię wojny domowej, przer- 
wanej wszakże rozejmem dwuletnim (1443 r.). 

Panowie czescy gwoli zapobieżeniu rozlewowi krwi 
w ojczyźnie Husa, pospieszyli z wyprawieniem poselstwa, 
które w Wiedniu zawarło z Fryderykiem umowę (1443 r.). 
W art. I tej ugody, domagali się pełnomocnicy korony 
Św. Wacława, aby Ładysław ze wszystkiem w moc Cze- 
chom był wydany. Fryderyk odpowiedział, że królewica 
aż do lat dojrzałych przy sobie zatrzymuje ^). W drugim 
liście z października, oznajmił cesarz, że potwierdzenie 
compactów bazylejskich i arcybiskupstwa Eokycany, nie 
od niego, lecz od kuryi rzymskiej zależy. Mając to pan 
Ptaczek z Pirksteinu na uwadze, w mniemaniu, iż przy- 


*) Chmel Joseph, Zur Kritik der osterreichischen Geschichte. Bei- 
trage zur BeleuchtuDg der wirklichen Znstande Osterreichs in XV Jahr- 
hundert Patrz: Denkschriften der Kaiserlichen Akademie der Wissen- 
schaften, Philosophisch historische Classe. Band II. Wien 1851. 

3) Długosz, 66, 12. 

8) Archiw czesky I str. 277—208. 
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chylnośd papieża dla compactów i Rokycany zawisła od 
zjednoczenia się w pewn§ całość wszystkich husytyzmii 
odcieni, nie ustawał w swojej gorliwości, zamierzając na- 
wet siłą oręża zmusić Taborytów do uznania tej jedności. 
Dnia 14 maja 1443 r. mieli przybyć Tabory ci na wezwanie 
Ptaczka do Kutnej Hory. Jeden tylko Biedrzych ze Stra- 
żnicy, głowa Taboru przyjechał z listami od swoich współ- 
wyznawców. Bracia skarżyli się na krzywdy, a gdy nale- 
gano, aby się porozumieli z przeciwnikami, oznajmili, iż 
nie widzę, w Kutnej Horze bezpieczeństwa dla siebie; albo- 
wiem Ptaczek i Rokycana, mający ze sobą, siłę zbrojną 
i większość głosów, mogliby ich uwięzić, postępując z ni- 
mi do woli. Niebawem atoli, gdy pan Wacław z Michało- 
wic zajął Taborytom Wodniany, skłonniejszymi ich do ro- 
kowań uczynił. Zebrani przeciwnych obozów w Kutnej 
Horze Husyci, uchwalili colloąuium w przedmiocie sakra- 
mentu ołtarza. Różnice zachodzące w tej materyi między 
stronami, miały być spisane i przedstawione sejmowi. 
Tabory ci zmuszeni byli podpisać akt pojednawczy, na mo- 
cy którego na następnym synodzie mieli się zjednoczyć 
z Kalikstynami co do dogmatu ciała krwi Pańskiej. Za- 
powiedziane colloquium przywiedzionem było wprawdzie 
do skutku d. 6 lipca, lecz nie spełniło żywionych w sercu 
nadziei. Stosownie do zawartej ugody Taboryci przed- 
stawili sejmowi (w styczniu 1444 r.) objaśnienie co do sa- 
kramentu ołtarza. Nie zaniedbali oni także oczyścić się 
z zarzutu kacerstwa, obwiniając atoli o takowe Rokycanę, 
Przibrama i innych. Sejm ten jednak był klęską psychi- 
czną Taborytów, bo nauka kalikstyńska uznaną została 
za jedynie prawowierną w Czechach. Wielu z dawnych 
bojowników Żyżki przeszło do obozu Rokycany, Ptaczek 
osiągnąwszy co zamierzał, wki'ótce po tym sejmie życie 
zakończył (d. 27 sierpnia 1444 r.). Następcą jego został 
Jerzy zKunsztatuiPodiebradu, syn pana 
Wiktoryna, liczący wtedy lat 24. Z wystąpieniem Jerze- 
go, ugrupowały się dwa stronnictwa. Jedno Udalryka 
z Rosenberga i Meinharda z Hradcu w Pradze, drugie Je- 
rzego z Podiebradu w Nimburgu. Z tych pierwsze głoso- 
wało za Ładysławem Pogrobowcem, di^ugie za Władysła- 
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wem Jagiellończykiem. Tu Przibram, tam Eokycana wie- 
dli sterem kościoła. Nareszcie obie partye pojednały się 
w Czeskim Brodzie, zgodziwszy się na Ładysława, które- 
go miał Fryderyk puściÓ z opieki. Jerzy gorąco przema- 
wiał za potwierdzeniem compactów i godności arcybisku- 
piej Rokycany. Nie było to wszakże rzeczą łacną, jakby 
się napozór zdawało. Przychylny bowiem Czechom kar- 
dynał Oaesarini, który ratował się ucieczką z bitwy pod 
Warną, upamiętnionej śmiercią Władysława Jagiellończy- 
ka (w listopadzie 1444 r.) już nie żył. Papieże Eugieniusz 
IV i Feliks V zawzięte wiedli spory. Mimo tego Jerzy 
odniósł się do Eugeniusza IV, który zalecał Czecl^om na 
arcybiskupa Łukasza z Tynu Horszowa (Bi- 
schofsteinitz) archidyakona. Zda się, że nieświadomość 
kuryi rzymskiej co do stosunków religijnych w Czechach, 
główną tego oporu była przyczyną; gdyż Ulryk Eosenberg 
niechętny byłemu kaznodziei tyńskiemu, obarczył go zarzu- 
tami o kacerstwo '). Między innemi rozszerzał Rosenberg 
pogłoskę, jakoby stronnicy Jerzego nie chcieli uznać ża- 
dnego króla w Czechach. Spotwarzeni jednak w ten sposób 
Utrakwiści, w liście do Fryderyka z Kutnej Hory (1445 
r.) zadali kłam tym wieściom, oświadczając gotowość swo- 
ją co do osadzenia na tronie Ładysława. Na sejmi8 wPiel- 
hrzimowie, żądanie to z naciskiem powtórzono (w czerw- 
cu 1446 r.). Uchwalono także wysłać nowe poselstwo do 
Eugeniusza IV z żądaniem zatwierdzenia Rokycany na 
arcybiskupstwie. Pan Udalryk z Rosenberga, w zawzię- 
tości swojej na Jerzego, nakłonił kardynała S. A n g e 1 o 
Caryajala, aby uprzedziwszy wysłańców czeskich 
w Rzymie, starania ich wniwecz obrócił, nie dopuszczając 
roztrząsania kwestyi arcybiskupiej. Papież Eugeniusz 
dla słabości, w którą był zapadł, nie udzielił posłuchania 
wysłańcom czeskim; następnie wyzdrowiawszy, przyjmo- 
wał posłów rzeszy, poczem znów zasłabł i niebawem umarł 
(d. 23 lutego 1447 r.). Następca jego Mikołaj V oznajmił 
Czechom, iż dla nieuporządkowania stosunków w kraju 
nadwełtawskim, wyprawia do korony św. Wacława kar- 


*) Czerwenks, Gescb. d. ewarg. Kirche iu Bohmen I, 253. 
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-dynała Caryajala, który w charakterze legata apostol- 
skiego, przeprowadziwszy jedność kościoła, ułatwi kuryi 
rzymskiej wypowiedzenie ostatniego słowa w kwestyi ar- 
cybiskupiej. Przy powtórnem posłuchaniu wyraził się pa- 
pież do posłów: „Wierzajcie mi, że radbym się jawnie 
z wami w rzeczy tej porozumieć; my i kardynał Caryaj al 
wiemy, że Rokycana jest mężem biegłym w naukach i kra- 
somówstwie, lecz dla wielu przyczyn, w wielkiej on niena- 
wiści u Niemców. Niechc§,c się przeto narazić królowi 
rzymskiemu, który nam inne na stolicę arcybiskupia 
osoby przedstawiła, zamierzamy zbadać Eokycanę. Kar- 
dynał Caryajal, którego do was wysełam jest mężem 
wyrozumiałym i wielce wam życzliwym. Spodziewa- 
my się, że on nic takiego nie uczyni, coby ku szkodzie 
czci waszej było" *). Odpowiedź papiązka wzbudziła pe- 
wną, nieufność, obawiano się, że arcybiskup z poręki Fry- 
derykowej zaż§,da zwrotu wszystkich dóbr kościelnych; 
następnie wytępi Kalikstynów, a Fryderyk sam zamiast 
Ładysława koronę swoje skronie ozdobi. Jerzy Podie- 
bradzki, zwoławszy przyjaciół swoich do Kutnej Hory, 
objawił im, iż nienaruszajg,c pi^aw do tronu Ładysława 
Pogrobowca, obejmuje wielkorządztwo Czech (d. 11 listo- 
pada 1447 r.). W maju 1448 przyjechał do Pragi kardy- 
nał Caryajal, któremu stany czeskie przedstawiły nastę- 

^ pujące artykuły: 1) Rokycana jest prawomocnie obranym 
biskupem; 2) komunia p©d dwiema postaciami ma być za- 
twierdzoną; 3) jeżeli Fryderyk nie wypuści z opieki Ła- 
dysława, wtedy Czechowie o elekcyi innego pomyślą króla 
i 4) compacta mają być przez papieża zatwierdzone. W od- 
powiedzi pochwalił kardynał gorliwość Czechów co do po- 
trzeby arcybiskupa, ale o Rokycanie i o komunii dwupo- 
staciowej zamilczał; o compactach wyraził się, że ani on, 
ani kurya rzymska. nic stanowczego powiedzieć nie może, 
bo treść ićh jest im nieznaną. Codo elekcyi króla zale- 
cał cierpliwość. Mimo tego, że pan z Rozenberga ujął się 
za kardynałem, pobyt jego w Pradze nie przedstawiał bez- 
pieczeństwa; dlatego też kardynał tajemnie opuścił stoli- 


«) Tamże str. 356. 

Rys. dz. Czesk. t. II. 
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cę. Po odjeździe legata, zauważył Przibram, że nie masz 
oryginału compactów bazy lej skich. Wysłani w pogoń 
jeźdźcy, zmusili kardynała do wydania dokumentu w Be- 
neszowie. Ocaliwszy w ten sposób Czechowie drogocenne 
dla siebie compacta, ściśle odtąd w Pradze komunii dwu- 
postaciowej przestrzegali. Ci panowie, co dotąd z Rzy- 
mem trzymali, okrom pana Meinharda z Hradcu, do Ka- 
likstynów się przyłączyli. Jerzy wyprawiwszy Rosen- 
berga do Wiednia w celu rokowania z Fryderykiem 
w sprawie Łady sława, zebrał nieco wojska i dnia 2 wrze- 
śnia zajął Pragę. Meinliard z Hradcu stał się jeńcem 
zdobywcy. Partya Przibrama upadła. Kapituła katedi-ał-^ 
na przeniosła się do Pilzna. Rokycana powrócił do Pra- 
gi i począł spełniać obowiązki arcybiskupa. Podiebrad 
chcąc zjednać sobie Katolików, mianował Zdienka z& 
Sternberga burgrabią pragskim. Syn uwięzionego Mein- 
harda Ulryk z Hradcu (1449 r.) wypowiedział wojnę Je- 
rzemu. Szczegóły tych zapasów zbrojnych zbyt małe ma-^ 
ją w dziejach znaczenie, abyśmy tu im wiele miejsca po- 
święcali; dlatego wolimy je pominąć, nadmieniając tylko 
że spory rzeczone zakończone zostały na zjeździe w Piel- 
hrzimowie (od 13 listopada 1449 r. do 3 sierpnia 1450 r.). 

Wysłany przez papieża Aeneas SylyiusPic- 
colomini biskup Sienny (późniejszy papież Pius II) 
objaśnił Jerzego w Beneszowie, że ponieważ Czechowie 
nie przestrzegali compactów, udzielając komunii dwupo- 
staciowej dzieciom, używali przytem w nabożeństwie ję- 
zyka czeskiego, przeto kurya rzymska takowe znosi. Roky- 
cana nie może być arcybiskupem, bo nie przez kapitułę 
lecz przez laików wybranym został. Widząc to Kielicho- 
wi, zwłaszcza Piotr z Mladenowic, zamierzali przeprowa- 
dzić unię z kościołem greckim. Jeden tylko Rokycana ni& 
tracił nadziei. iUdał się on nawet w drogę do Rzymu, aby 
przed Mikołajem V oczyścić się z zarzutu kacerstwa, lecz 
dojechawszy do Salzburga, dla knowań wrogów utrakwiz- 
mu, powrócił do stolicy czeskiej (1449 r.). 

Gdy Czechowie nie mogą doczekać się wypuszczenia 
z opieki Ładysława, upatrywać poczęli nowych kandyda- 
tów do tronu w osobach: elektora Fryderyka brandenburg- 
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skiego, wladają,cego po czesku, brata jego Albrechta Acli- 
lesa i Wilhelma ks. saskiego, małżonka siostry Ładysła- 
wowej. Fryderyk wszakże nie pozwolił dojrzeć tym za- 
biegom, gdyż zawdzięczając pośrednictwu Carvąjala, od- 
dawna zapewnił sobie dobre z Rzymem stosunki '). Dzię- 
ki tej przyjaźni z Rzymem, Fryderyk zapisuje Wilhelmo- 
wi Lignicę na Szl^zku, o której prawa lenne, toczyły się 
wtedy spory między książętami Piastowicami *^). Chciał 
on nawet wci^gn^^ć do tego przymierza Fryderyka misnij- 
skiego, przyrzekając mu Łużyce, panowie jednak na sej- 
mie igławskim wręcz się temu sprzeciwili, lubo Rosenberg 
i Alesz Holick}^ ze Sternberga, przychylnie starali się uspo- 
sobić Czechów. Wbrew wszakże powszechnemu w spra- 
wie Łużyc głosowi, dumny magnat kroki wojenne w celu 
zdobycia tej prowincyi dla Misnijczyka rozpoczął. Zale- 
dwie atoli Jerzy w przymierzu z Wilhelmem bratem mar- 
grabiego Miśnii i z Fryderykiem margrabią brandenburg- 
skim przybliżył się pod Rokycany, pan z Rosenberga z Mi- 
snijczykiem przystąpił do rozejmu jednorocznego w Wild- 
steinie (w czerwcu 1450 r.). Mimo zawieszania broni, Fry- 
deryk saski ujmując się niby za Ładysławem Pogrobow- 
cem, w którego imieniu, jak głosił, Jerzy sprawując rządy 
dążył do usunięcia królewica, burzył książąt saskich i pa- 
nów katolickich przeciwko wielkorządcy ^). Jerzy nie cze- 
kając skutków tych knowań, niebawem z wojskiem do Sas 
wyruszył i kraj cały od Pernau do Drezna spustoszył. 
W Krimmitschau (d. 22 października 1450 r.) zawarto za- 
wieszenie broni *). W Bambergu nastąpić miał pokój d. 25 
maja 1451 r. Wnet po tym rozejmie, Jerzy z wojskiem 
przez Cheb powrócił. W Pradze uchwalono poselstwo do 
Fryderyka, który wkrótce dał odpowiedź przez Aeneasa 


1) Chmel Joseph, Zur Kritik der osterreichiscben Geschichte. Bei- 
triige zur Beleuchtunjj der kirchricheu Zustande Osterreicha iu XV Jahr- 
himdert. Patrz: Denkschriften der Kaiserl. Akad, d. Wissensch. Philoph. 

hist. Cl. II. 

3) Grilnhagen, Gesch. Sctile?. I. 

*) Palacky Fr. Urkundliehe Beitrage w Fontes rerum austriaca- 

rum XX. 

*) Tamże. 
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SyMusa, iż króle wica po dojściu do pełnoletności z opie- 
ki wypuści. 

Z wyprawionym do Niemiec przez papieża Mikołaja 
kardynałem Mikołaj emCusą,^ biskupem brykseńskim 
udał się także Jan Capistrano, mający przywieść 
Czechów na łono kościoła rzymskiego. Mnich ten urodzo- 
ny w Capistrano w Abruzzach, szczególna w rzeczach wia- 
ry odznaczał się gorliwością. W pierwocinach żywota ści- 
śle przestrzegał posty i umartwienia ciała. Pełen wymo- 
wy asceta przywdział habit Minorytów. Bogobojnośó i za- 
chowanie reguły św. Franciszka wyróżniało go zpośród 
innych braci zakonnych, dla których rozpusta i świato- 
wość głównem było zadaniem. W grubym habicie, we wło- 
siennicy i w sandałach, zwiedził on Styryę, Kary ntyę i Au- 
stryę. Dnia 1 sierpnia przybył do Brna, gdzie pod gołem 
niebem przed katedi*§ przemawiał złotoustemi słowy do 
ludu. Syn południa, wychudły umartwieniami, lubując się 
w jaski-awych postaciach retorycznych, porywał słucha- 
czy i wielu z nich zręczne, jako pająk oplata wszy dyalek- 
tyką, snadnie kościołowi rzymskiemu pozyskał. Nie zna- 
jąc Husytów, o których wiele bajek właściwych pospól- 
stwu słyszał, za szczególny przedmiot pocisków swoich 
obrał compacta. Nie było epitetu w retoryce i stylistyce, 
któremby potwierdzone przez sobór bazylejski układy 
z Rzymem nie obdarzał, widocznie zapominając, iż zjadli- 
wem tern acz pełnem ognia krasomówstwem, niemałą 
krzywdę nietylko kościołowi rzymskiemu, ale i powadze 
papieża wyrządza. Mimo nagany Jana Towaczow- 
skiego zCymburga, hetmana morawskiego, mnich 
w złorzeczeniu swojem nie ustawał »). W październiku 
tego roku zawiadamia Capistrano pana Rosenberga, że 
przybędzie do Krumlowa, aby ztamtąd udać się do Pragi 
i podysputować z Rokycaną *). Zaledwie atoli asceta ten 
przybył do Krumlowa, z polecenia Jerzego musiał opu- 
ścić miejsce pobytu swojego i udać się do Pilzna i nastę- 


*) Palaeky, Urkuodliche Beitrlige w Foutes rer. austr. XX. 
2) Tamże. 
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pnie do Chebu, zk§d zawiadomił pana Rosenberga, że wy- 
biera się do Mostu, aby być bliżej Pragi '). 

Jerzy Podziebradzki otrzymał na sejmie (d. 17 kwiet- 
nia 1452) potwierdzenie na wielkorządztwie. Między przy- 
danymi mu do pomocy urzędnikami wyższymi figurowali 
i panowie katoliccy, o co się Oapistrano w liście do Ro- 
zenberga skai-żył. Niebawem i nowy wielkorządca odniósł 
się piśmiennie do Capistrana, ezyniąc mu wyrzuty, iż po- 
wstawaniem swojem na compacta, gwałci uchwałę soboru 
bazylejskiego. Nieprzekonany atoli asceta, nie ustawał 
w swojej żarliwości, wyzywając ciągle Rokycanę, którego 
mianem «arcykacerza" obdarzał. Widząc onę zawziętego 
mnicha swawolę, skarżył się był Jerzy przed papieżem Mi- 
kołajem V. Wskutek widać skarg wielkorządcy, wypra- 
wionym został do Ratysbony kardynał Mikołaj Cusa, do- 
kąd także i Capistrana wezwano 2). Rokowania dla oporu 
kardynała na niczem spełzły. Sprawę compactów i Roky- 
cany umyślnie pomijano, domagając się od Czechów bez- 
względnej w rzeczach religijnych uległości. Nadomiar 
kłopotów Jerzego, Rozenberg znoszący się ciągle z Capi- 
stranem, ociągał się w uznaniu władzy wielkorządcy, nastę- 
pnie zwoławszy przyjaciół do Pilzna, spiknął się przeciw 
Jerzemu i Rokycanie. Do spisku tego przyłączyli się i pa- 
nowie austryjaccy, którzy korzystając z nieobecności Fi-y- 
deryka bawiącego we Włoszech, chwycili się władzy. Za- 
gi'ożony w ten sposób cesarz, prosi papieża, aby go obronił, 
wtedy Mikołaj napomina Jerzego co do wierności dla Łady- 
sława, będącego pod opieką Prydei7ka", przytem ostrzega 
przed chytrością magnatów austryjackich, którzy się prze- 
ciw władcy swojemu z Rozenbergiem sprzymierzyli ^). Na- 
onczas Jerzy za pośrednictwem Alesza Holickiego starał się 
przywieść Rosenberga do posłuszeństwa, lecz dumny ma- 
gnat w sojuszu z Taborytami, niepokoił Czechy i z częścią 
ludzi swoich do Austiyi wkroczył. Nareszcie d. 23 sierpnia 
wyi'uszył Podiebrad w pole i obiegł Tabor, który się już te- 
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goż miesiąca zdał na łaskę. Na mocy układów, biskup Mi- 
kołaj z Pielhrzimowa, Piotr Payne, Marcin Lupacz i Wa- 
cław Koranda zobowiązali się pojechać do Pragi, aby tam 
przeprosić ^Rokycauę. Niebawem też przybyli do stolicy 
rzeczeni teologowie i ze wszystkiem zgodzili się z Rokycaną, 
który jednakże nie dowierzając wymuszonej przysiędze, za- 
prowadził w Taborze nabożeństwo kalikstyńskie. Księża 
w ornatach, albach i stołach odprawiali mszę. Stoły przy- 
kiyto obrusami i obstawiono światłem. Przed wystawio- 
nym sakramentem klękano. Zachowywano ściśle posty. 
Księża śpiewając po czesku, komunii dwupostacłow^^j nie- 
tylko dorosłym ale i dzieciom udzielali. Oburzono się z po- 
czątku w Taborze na te nowości, ale wkrótce i z niemi 
się oswojono; zwłaszcza, że z ubytkiem Mikołaja z Piel- 
hrzimowa, nie stało już tych surowych cenzorów, którzy 
wszelkie wszeteczeństwa i uciechy ostro karcili, za nic sobie 
ważąc węzły krwi i inne względy sercowe, właściwe ludziom 
słabym i zniewieściałym. 

Jerzy czyniąc zadosyć życzeniu Rokycauy, osadził Mi- 
kołaja z Pielhrzimowa w Podiebradzie, a Korandę w Liticy; 
następnie z pod Taboru ciągnął z wojskiem ku Hluboce, 
gdzie powierzona obronę zamku miał Jan Popel z Lob- 
k o w i c. Ten nie widząc znikąd pomocy, uznał Jerzego za 
pana. Wnet i Rozenberg bawiący w Austryi słysząc o pod- 
daniu się Hluboki, wrócił do ojczyzny i pojednał się z wiel- 
korządcą. W ślad za Tabory tami i Rozenbergiem pośli, 
Klatowiczanie, Domażliczanie, Suszycczanie i Pisecczanie, 
poczem Launianie i Żatczanie. 

Fryderyk sprzymierzony z Podiebradem, ufny w jego 
wawrzyny, zdobyte w wojnie domowej Tabory tami i soju- 
sznikiem szlachty rakuzkiej Rozenbergiem, opuścił czem 
rychlej Włochy i na czele zbrojnych do Austryi wkroczył. 
Oblężony przez rokoszanów w Wiener Neustadt zawarł* 
z nimi umowę, na mocy której wypuścił z opieki Ładysła- 
wa, oddając go w moc hr. Udalryka Cyllejskiego. 

Tymczasem zawiązane z Konstantynopolem przez 
Piotra z Mladenowic stosunki, wydawać poczęty owoce; bo 
oto w r. 1452 przybył do Pragi: Konstantyn Ange- 
licus czyli Angelius, przywiózł on z sobą pisma, 
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^ których się wzywa Czechów do unii z kościołem gre- 
ckim. Dokumenty te podpisane były przez M a k a r e g o 
metropolitę nikomedyjskiego, Ignacego trnowskiego, 
Józefa Akacyusza płowdiwskiego (filipolskiego) 
i teologów: Sylwestra Syropulosa, Teodora 
Aggelianosa i Genadiosa. Konsystorz kalik- 
styński przychylnej na propozycye te udzielił odpowie- 
dzi *). liychło potem przybyli inni wysłańcy greccy i od- 
prawili nawet w Pradze liturgię. Wspaniały obrządek 
grecki, bogate ryzy kapłanów, kadzidło i s'piewy, nie spra- 
wiły jednak na Czechach pożądanego wrażenia. Mimo te- 
go Piotr z Mladenowic nie tracił otuchy, bo wieczerza 
Pańska odbywajg-ca się w kościele greckim pod dwiema 
postaciami, wiele za urzeczywistnieniem unii przemawiała. 
Upadek Konstantynopola (w 1453 r.) przerwał te pod 
szczęśliwą, wróżbą rozpoczęte rokowania-. 

Na mocy umowy Fryderyka z rokoszanami w Wiener 
Neustadt, zwołanym miał być sejm do Wiednia, gdzie mia- 
no obradować o królewicu Ładysławie. Jerzy Podie- 
bradzki zamierzając nareście urzeczywistnić przyjazd 
młodego władcy do Czech, umawiał się zawczasu z opie- 
kunem jego hr. Cyllejskim i Udalrykiem Eizingerem 
w Znojmie. Ztamtąd udał się wielkorządca do Wiednia, 
dla porozumienia się z królewicem. 

Rychło Ładysław w dokumencie bez daty *) zapewnia 
Czechów o zachowaniu compactów bazylejskich, o potwier- 
dzeniu zapisów króla Zygmunta i wyborze Eokycany na 
arcybiskupa, Między innemi swobody panów, rycerzy 
i miast zatwierdzone, tudzież długi Karola IV i Wacława 
mają być spłacone. Spuścizna po zmarłym nie przypada 
królowi. Zapisy i darowizny cesarza Fryderyka mają 
być zniweczone. Austrya powinna być przyłączoną do 
dzech 3). Ustępstwa te ze strony Ładysława uczynione 
•były w celu zapewnienia sobie korony czeskiej, o ui'zeczy- 
wistnieniu jednak rzeczonych warunków, jak to zwykle 


O Palacky, Urkundl. Bneitr. I, str. 290. 
*) Archiy czesky IV. 
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bywa, ani myślano. Wkrótce też w innym dokumencie 
datowanymi Wiednia d. 1 maja, zawiadamia króle wic, iż 
przyłączenie Austryi do Czech, zawisło od uchwały stanów 
austryjackich *). W następnych dokumentach potwierdza. 
Jerzego w urzędzie wielkorz§,dcy na lat 6. 

Nieprzyjaciele Podiebradzkiego widząc jego potęgę, 
rozsiewali wieści, jakoby zamierzał zawładnąć znpełnie 
rządami w Czechach. Niejaki Zygmunt Slama zNez- 
r z e w a, za pomocą podrzucanych w Pradze paszkwilów, 
usiłował wywołać rokosz przeciwko wielkorządcy. Wzię- 
ty na tortury konsul staromiejski Wacław Durschmied 
w^ymówił się, wskazując na pana Jana Smirzyckiego, głó- 
wnego tych zabui'zeó podżegacza. Durschmied za zmar- 
nowanie pieniędzy magistrackich i za spółudział w knowa- 
niach, winę swoją głową przepłacił ^), 

Jerzy wróciwszy z Wiednia, był obecnym na sejmie 
w d. ś. Stanisława (d. 8 maja 1453 r). Posłowie Łady- 
sława prosili o zwłokę koronacyi jego, aż do Bożego Na- 
rodzenia. Niebawem Jerzy otrzymał list od hr. Cyllej- 
skiego tłomaczącego się, jakoby nie on, lecz Jan Smirzy- 
cki, podżeganiami swojemi wstrzymywał królewica w Wie- 
dniu. Zdrajca ściętym został. Panowie austryjaccy nie- 
nawidzący Cyllejczyka, przywiedli do tego Łady sława, iż 
ten opiekuna wydalił, następnie opuścił Wiedeń i udał się 
do Igławy, gdzie przyjmował hołdy od stanów czeskich 
i morawskich. W Pradze czeskiej czyniono przygotowa- 
nia do koronacyi, która dopełnioną została d. 28 paździer- 
nika przez Jana biskupa ołomunieckiego. Czternastoletni 
Ładysław zwołał sejm do Pragi. Uchwalono berna na^ 
opatrzenie młodego władcy i nakazano, aby wszelkie ma- 
jątki przynależne koronie i duchowieństwu, a bez zapisu 
przez szlachtę przywłaszczone, zwrócono na ręce Jerzego 
Podiebradzkiego ^). Na mocy wymienionej uchwały, wiel- 
korządca zażądał od Meinharda z Hi*adcu zwrotu zamku 
karlsztyńskiego, co gdy się stało, przeniesiono tam klej- 


>) Tamże str. 416—419. 
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noty koronne. Waniek Waleczowsky ziemianin 
i mieszczanin staromiejski zaszczycony urzędem podkomo- 
rzego, a Prokop z Rabsztynu — kanclerza. Jerzy otrzyma- 
wszy od króla tytuł ochmistrza, niemałe, miał pieczę, 
aby Łady sława w języku czeskim ćwiczył. 

Jan Capistrano, nie mogą-c nic udziatać przeciw com- 
pactom, przybył do Wrocławia (d. 13 lutego 1453 r.), do- 
kąd był zaproszony przez biskupa Pawła. W klasztorze 
franciszkańskim osadził Minorytów zwanych Bernardyna- 
mi i otrzymał od magistratu miejsce na budowę nowego 
kościoła i klasztoru s'. Bernarda. Żądni słowa Bożego 
Szlązacy zbierali się ze wszech stron, aby posłuchać kazań 
łacińskich, które na niemiecki ludowi przekładano. Nie- 
którzy znosili klejnoty i inne przedmioty zbytku, a utwo- 
rzywszy z tego stos na rynku, ogniem kosztownos'ci zni- 
szczyli. Zfanatyzowani Wrocławianie wymową Capistra- 
na, rzucili się na Żydów, obwiniając ich, jakoby hostye 
przekłuwali i pacholęta chrześcijańskie dla chleba prza- 
śnego na Wielkanoc zabijali. Wzięci z polecenia Capi- 
strana na tortury Żydzi, do wszystkiego się przyznawali. 
Wnet 41 obwinionych na stosie spalono. Niezadowolony 
tem jeszcze asceta, burzył Wrocławian przeciw Czechom, 
nazywając ich „kacerzami". Gdy młody Ładysław Pogro- 
bowiec w uznaniu zasług Podiebradzkiego, wydzielił mu 
będące w zastawie: Kłodzk, Ziembicę i Frankenstein 
(1453 r.), Wrocławianie jawny podnieśli rokosz. Wpły- 
wowi Capistrana. przypisać należy, że gdy Szlązacy pośpie- 
szyli z hołdem do Pragi, jedni tylko Wrocławianie i obywa- 
tele księstw świdnickiego i jaworskiego ociągali się w u- 
skutecznieniu tego aktu, motywując odpowiedź swoją tra- 
dycyą, według której osobiście przybyłemu do Wrocławia 
królowi, zadosyć według zwyczajów czynili ')• Sprężysty 
atoli wielkorządca, grożąc biskupowi wrocławskiemu, iż 
dobra jego, w razie nieposłuszeństwa sekwestrem obłoży, 
zmusił pierwej mieszkańców ks. świdnickiego i jaworskie- 
go, następnie samego biskupa, że wszyscy ci, przybywszy 
do Pragi, hołd, złożyli, nie zdoławszy wszakże przykła- 
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dem swoim zachęcić Wrocławian, ciągle się jeszcze upie- 
raj fjcy eh. W tym czasie Ligniczanie jakby w porozumie- 
niu z Wrocławianami, wygnali namiestnika czeskiego 
Boczka z Kunsztatu (w czerwcu 1454 r.), znisz- 
czyli domy patrycyuszów i ścięli Ambrożego Bi- 
t s c h e n a, przywi-acają-c Jadwigę, wdowę po ks. Janie, 
który zbuntowanym cechom lignickim niemało przywile- ^ 
jów nadawał. Wnet Wrocławianie przystąpili do tajemne- 
go z ks. Jadwigą przymierza. Jerzy nie omieszkał jąć 
się środków stanowczych. Sprawa zamków, miast i dóbr 
czeskich, będących w dzierżeniu książąt saskich, wymagała 
rozwiązania, dlatego też Kazimierz .Jagiellończyk ożeniony 
z siostrą Ładysława Elżbietą, Ludwik bawarski i Albrecht 
margrabia brandenburgski zawezwani zostali na sędziów 
polubownych. W tym celu odbył się zjazd w Wrocławiu 
(1454 r.). Przybyły tam król czeski z wielkorządcą, przj^j- 
mował od magistratu przysięgę wierności, a za karę za 
nieposłuszeństwo, nałożył na mieszczan kontrybucyę. Spra- 
wa zamków saskich, dla nieobecności Kazimierza Jagiel- 
lończyka, zajętego wojną z Krzyżakami nie mogła być 
stanowczo rozwiązaną. Rzecz skończyła się na rozejmie 
z Sasami. Król udał się następnie do Wiener Neustadt, 
gdzie miano radzić o upokorzeniu Turków, którzy byli 
świeżo Carogród zdobyli. Wyprawa z powodu śmierci 
Mikołaja V (1455 r.) odłożoną została do przyszłego roku. 
Książęta sascy, korzystając z nieobecności Jerzego który 
towarzyszył królowi do Wiednia, starali się wpłynąć na 
Fryderyka, aby tenże wyjednał dla Sasów pomyślne z Cze- 
chami warunki pokoju. Obecny w Wiener Neustadt Je- 
rzy nic wszakże wiedzieć o tern nie chciał, domagając się 
osobnego zjazdu w Moście i Launach, gdzieby radzono 
o warunkach przedugodowych. Ludwik bawarski z pole- 
cenia cesarza naznaczył stronom termin na r. 1 456 do No- 
rynbergi. Jerzy nie ustawał w żądaniach swoich w Mo- 
ście i Launach, a gdy ks. saski nie chciał być w tem wiel- 
korządcy powolnym, przyszło do kroków wojennych. Gdy 
Jerzy zajął Most i rozpoczął rokowania, objawili pełnomo- 
cnicy sascy, że bez upoważnienia ich pana, układy toczyć 
Się n^e mogą. Był to wybieg ks. saskiego, który pomija- 
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jąc Jerzego, wyprawił gońców wprost do Wiednia, clicęe 
wiejść bezpośrednio z Ładysławem układy pokojowe. Hra- 
bia Udalryk Cyllejski będący opiekunem Ładysława, dla 
niesnasek swoicli z cesarzem, cliętnie posłom saskim po- 
slucliania udzielił. Jerzy Podiebradzki nie życzył sobie 
wojny z cesarzem, do której podżegał ciągle króla Cyllej- 
czykijakby na skinienie Fryderyka III zajęł powtórnie 
Most (Brux) (1456), lecz niebawem przystąpił do zawie- 
szenia broni w Launach aż do r. !457. Korzystając z te- 
go rozejmu wielkorządca uderzył na Jana Koldę, który 
straciwszy Nacbod, Czernikowice i Eichenburg, ratował 
się ucieczką do Polski. 

Ładysław gotujący naonczas wojska przeciw Tur- - 
kom, zaniechać musiał nateraz zamiaini swojego; bo Tur- 
cy obiegli Belgrad, nazwany kluczem Węgier. Dzięki wa- 
lecznej Jana Hunyadego obronie, Turcy odparci od mia- 
sta. Jerzy Podiebradzki umawiał się z Cyllejczykiem we 
wsi Trockotowicach na Morawach. Rzecz toczyła się 
o obronie Węgier od najścia Bisurmanów. Na wieść 
o śmierci Hunyadego zmarłego na powietrze, król pospie- 
szył z Wiednia na Węgry. Syn zmarłego Hunyadego, 
Władysław domagał się wielkorządztwa po ojcu w koro- 
nie św. Stefana. Cyllejczyk jednakże odradzał królowi 
w zadosyć uczynieniu prośbie syna Hunyadowego, który 
chowając urazę do opiekuna królewskiego, widząc się z nim 
w Belgradzie, czynił -mu wymówki, następnie wyzwał na 
ostre i w sztuki porąbał*). Król zniechęcony śmiercią 
Cyllejczyka, rozpuścił do domu wojsko zebrane na Turka. 
Nieprzyjaźni zabójcy doradcy, wzbudzili w monarsze swo- 
im myśl odwetu za śmierć Cillego, bo młodość i niedo- 
świadczenie Ładysława mogą być wskazówką, że zamiar 
ten nie mógł być jego pomysłem »). Zabójca Cillego zbro- 
dnię głową swoją pod toporem katowskim przypłacił, brat 
zaś jego Maciej w więzieniu wiedeńskiem osadzony, zkąd 


M Horvath, Gesch. d. Ungarn, I str. 398. 

-j Bachmann dr. Adolf. Eiu Jahr bohmischi^r Gescbichte. Georga 
voii Podiebrad Wahl, filCnnung und Anerkonnuug, Archiw fiir osterreichi- 
flche Geach. B. 54. 
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do Presburga przewieziony. Nowy doradca królewski 
Konrad H5lzler niegdyś burmistrz wiedeński bu- 
rzył króla na Podiebradzkiego, który jednak plany zawi- 
stnego dworaka wniwecz obrócił. Stronnicy Hunyady^h, 
cłicąc odemścić śmierć Władysława, zwrócili się do Jerze- 
go, prosząc go o pomoc. Kównocześnie wybuchnął rokosz 
w Węgrzech przeciw Ładysławowi pod chorągwią, M i- 
chała Szilagyi. Sprawa o dziedzictwo spadku po 
Cyllejczyku, wywołała rozterki między królem węgierskim 
a cesarzem. Eizinger stojący na czele panów austryac- 
kich, zjechał się z Jerzym w Znojmie, zamierzając przy- 
wrócić zgodę między zwaśnionymi monarchami (d. 10 sty- 
cznia 1457), lecz Hólzler użył całej swojej machinacyi, 
aby przywieść do upadku Eizinger a i Jerzego, pomawia- 
jąc tego o związki z rokoszanami węgierskimi. Zawezwa- 
ny z tego powodu do Wiednia wielkorządca czeski, nietyl- 
ko, że oczyścił się z potwarzy, ale nawet samego oszczer- 
cę usunął. Poczem właściwą sobie argumentacyą rozwi- 
jać zaczął plany co do sojuszu Czech z Francyą. Małżeń- 
stwo króla z Magdaleną czyli Małgorzatą, córką króla 
francuzkiego Karola VII, miało być uwieńczeniem tej 
przyjaźni. Zachwycony argumentacyą wielkorządcy Ła- 
dy sław, chętnie zgodę swoją wyraził. 

Szlązk ciągle się bui-zył. Nienawidzący Jerzego 
Wrocławianie, nie uznawali nawet monety, którą on bę- 
dąc panem Ziembicy (Minsterberga) i Kłodzka w ziemiach 
swoich bijać kazał. Panujący wszakże nad skłonnościami 
swojemi i pełen umiarkowania Jerzy, przywołał do siebie 
jednego z najgorliwszych Katolików Jana Eosenberga 
syna Udalrykowego, nadawszy mu wójtowstwo (Yoigtei) 
w Górnych Łużyeach i hetmaństwo w Wrocławiu, Świdni- 
cy i Jaworze, tudzież namiestnictwo całego Szlązka. Po 
śmierci biskupa Piotra (w lutym 1456 r.) na przedstawie- 
nie Eosenberga, obranym został przez kapitułę i rajców 
miejskich brat jego J o d o k czyli J o s z t. 

Tymczasem król ociągał się z przyjazdem do Czech, 
lecz zagrożony użyciem oręża przez wielkorządcę w koń- 
cu uległ i wziąwszy z sobą uwięzionego^ w Presburgu Ma- 
cieja Hunyada, udał się w drogę, lubo w duszy nie sprzy- 
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jał husy ty zmówi- W sierpniu 1457 r. odbył Łady sław 
wjazd do Pragi. Na spotkanie młodego króla wyszedł 
i Kokycana z duchowieństwem kielichowem, lecz Łady- 
sław chłodno go przyjął, a chcąc jeszcze bardziej okazać 
mu swoją niechęć, pocałował krzyż podany przez ducho- 
wieństwo katolickie. Z rozkazu ki'ólewskiego Maciej Hu- 
uyady oddany pod straż Podiebradzkiego. Rychło wyprą- 
wiono poselstwo do Francyi. Przybyły z królem podskar- 
bi Holzler, czy z braku pieniędzy, czy też z niechęci swo- 
jej dla małżeństwa Ładysławowego z królewną francuzką, 
nie chciał łożyć na podarunki dla narzeczonej tudzież na 
koszta mającego się wyprawić poselstwa. Nieznosżący 
atoli oporu wielkorządca, pozbawiwszy urzędu zuchwałe- 
go podskarbiego, wtrącił go do więzienia W czasie przy- 
gotowań weselnych, po odjeździe posłów do Francyi, Ła- 
dysław liczący zaledwie 18 lat życia, tak zaniemógł na 
krosty, że d. 23 listopada, w dzień św. Klemensa 1457 r. 
życie zakończył. Lekarze uznali to za dżumę. Nazajutrz 
ciało nieboszczyka pokryte całunem niebieskim wystawio- 
ne było na marach, otoczonych dokoła jarzącem' światłem. 
Żacy s'piewali psalmy. Trzeciego dnia Jan Rokycana od- 
prawił z rana egzekwie. Po pokropieniu, ciało królewskie 
prowadzono przez stare Miasto na zamek. Przodkiem po- 
chodu postępowały cechy ze świecami, za niemi żacy i za- 
konnicy, poczem rektor wszechnicy z mistrzami i studen- 
tami. Za rektorem wiedziono dziesięć rumaków w czar- 
nych kapach ze zbrojnymi na nich jeźdźcami, w żelazo 
okutymi. Na końcu szli księża kielichowi z mistrzem Eo- 
kycaną w czarnym ornacie. Ciało królewskie złożone 
na marach, przykryte było złotogłowem do połowy. Nie 
wstępowano po drodze do kościołów, bo opinia lekarska 
głosiła,, że król umarł na powietrze. Oblicze blade zdobne 
było wieńcem złotym, utkwionym w bujnych kędzierza- 
wych Włosach. Około mar postępowali panowie, którzy 
nieśli koronę, jabłko, berło, miecz i pieczęć, Gdy orszak 
pogrzebowy wszedł do kościoła, wjechał konno cały w zbroi 
ze spuszczoną przyłbicą, szczytem i kopią Jerzy Podie- 
bradzki i złamał pieczęć, berło i jabłko, a chorągiew 
o ziemię rzucił. Jan Eokycana przemawiał, lecz obecny 
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w kościele dziekan kapituły Wacław z Krumlowa przer- 
wał mistrzowi kazanie, gdyż mu się za długiem wydawało- 
W końcu ciało królewskie spuszczono do grobu. 

Nieprzyjaźni wielkorządcy panowie rozsiewali wie- 
ści, jakoby król umarł z zadanej mu przez Rokycanę 
i Jerzego tudzież teścia jego Jana z Kożmitalu trucizny .. 
Palacky potwarz tę gruntownemi zbija słowy '). 


KOZDZIAŁ VII. 

^lekcya Jerzego. Opór Szląska. Wojna z Morawamt 
i Austryą. Stosunki dyplomatyczne z Rzymem. Znie- 
sienie compactów bazylejskich. Uwięzienie legata pa< 
piezkiego Fantina de Valle. Rokosz Szlązaków. Kon- 
federacya zelenohorska. Rokowania z Polską. Wojna 

z NIaciejem węgierskim. 

Między kandydatami do tronu czeskiego po śmierci 
Ładysława, pierwsze miejsce zajmował cesarz Fryderyk 
III, który jako ongi Albreclit po wygaśnięciu Przemysło- 
wiców, kładł nacisk na prawa cesarskie do korony cze- 
' skiej. Po nim wtóre miejsce zajmowali Wilłielm saski 
i Kazimierz Jagiellończyk przez małżeństwo z Ann§ i El- 
żbietę, siostrami Ładysława Pogrobowca. Gdy cesarz 
w staraniach swoich okazywał opieszałość, Wilhelm saski 
żywą rozwinął czynność, posławszy do Pragi na zwiady 
proboszcza dr. Henryka Leubingera. Jerzy Po- 
diebradzki zawczasu uczynił już ostrożności, które plany 
Wilhelma krzyżowały. Nazajutrz po śmierci króla, oznaj- 


1) Zengenverlior U ber den Tod Koaig Ladislaus yon Ungarn und 
Bohraen im Jahre 1457. Prag 1856. W dyalogu napisanym w Prachati- 
cach przez Jana z Rabsztyna proboszcza wyszehradzlciego i brata kau- 
clerzowego, w następujący sposób niejalti pan z Habi wyraża się o śmier- 
ci Ładysławowej: „Cuius mortem multi nąturalem, miilti venenara obtigisse^ 
dicuat". 
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mił Jerzy zgromadzoiijni w Pradze stanom, że czas jego 
wielkorządztwa jeszcze nie przeminął, bo termin ostatecz- 
ny nastąpić ma dopiero na Zielone Świątki. Co do kandy- 
datury Albrechta Bawarskiego i margrabiego Albrechta 
Brandenburgskiego, wyi-aził się, że z rozstrzygnięciem tej 
sprawy poczekać należy do powrotu wyprawionych do 
Francyi posłów, między któr3'mi był Zdeniek ze Sternber- 
ga, poufny Jerzego, albowiem bez porady tego magnata, 
nic stanowczego wielkorządca nie ważył się przedsię- 
wziąć, Napominał on ks. Wilhelma saskiego, który się był 
do niego odniósł, chcęc zyskać względy tak wpływowego 
męża, aby unikał wszelkich na Szląsku agitacyj; gdyż one 
mogłyby nadwerężyć dobre o nim w narodzie mniemanie, 
a Coby było rzeczą wielce w osiągnięciu koron j^ szkodliwą . 

Kazimierz Jagiellończyk i elektor Fr^^deryk Bran- 
denburgski z bratem margrabią Albrechtem na Anspachu 
i Kulmbachu, tudzież Albrecht Wittelsbach i Henryk ks. 
Ingolstadu i Landshut u oraz król francuzki Karol VII zbyt 
się z uroszczeniami swojemi ociągali; dlatego małą dla Je- 
rzego i Wilhelma saskiego stanowili przeszkodę. Obaj 
kandydaci w prawach swoich do tronu, wręcz przeciwne 
przedstawiali zasady; bo Wilhelm opierał się na sukcessyi 
dziedzicznej, Jerzy zaś na elekcyi. Rokycana i panowie 
kielichowi stanowili główną podporę Podiebrada. Okrom 
tych motywów, i pieniądze niemałą grały rolę *). • 

W dzień śmierci Łady sława uwolniony z więzienia 
Maciej Korwin Hunyady, brat ściętego Łady- 
sława Hunyada. Temu to młodzianowi zaręczył Jerzy 
dziewięcioletnią córkę Katarzynę i posadził go na tronie 
węgierskim. Rychło potem wróciło poselstwo czeskie z Pa- 
ryża, wiodąc ze sobą pełnomocnika francuzkiego T e o d o- 
ryka de Lenoncourt. D. 27 Lutego 1458 zwoła- 
nym został sejm na ratuszu staromiejskim w Pradze. Pan 
de Lenoncourt zalecał na tron pięcioletniego królewica 
francuzkiego Karola, syna Karola VII. Sejmujący zdawa- 


•) Długosz, lib. XIII, pag. 223. 
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li się już przechylać na stronę Francyi, gdy tłumy otacza- 
jg,ce ratusz,' domagały się głośno wyboru Jerzego Podie- 
bi'adzkiego. 

Posłowie ze Zgorzelic i Budiszyna, widząc takie obja- 
wy woli ludu, opuścili miasto, a gdy byli już po za murami 
Pragi, zoczyli wysłańców ks. saskiego, śpieszącego do sto- 
licy. Wtedy nie omieszkali im opowiedzieć o powodach 
swojego wyjazdu. Przedstawienia i obietnice Sasów co do 
poleczenia Saksonii ^ Czechami, niewielkie na zgromadzo- 
nych wywarły wi'ażenie. D. 2 Marca, pierwszy Zdienko 
Sternberg zgiąwszy kolana przed Jerzym, zawołał: „ Kiech 
żyje król czeski !" Kosenbergowie, Schwambergowie z Hrad- 
cU i Kolowratowie, niezbyt byli radzi temu wyborowi. 
Elekcya nowego ki-óla (d. 2 Marca 1458 r.) stała się rze- 
czą jawne,. 

Rokycana z radością, powitał nowego monarchę, gdyż 
jak mówi Bachman *): „ Dla króla utrakwistycznego, po- 
trzebnym był biskup utrakwistyczny. " 

Szlą^zacy opierający się na bulli Karola IV z 1356 r. 
orzekającej, że wrazie wygaśnięcia wszystkich potomków 
domu Luksenburgskiego, tak po mieczu jak i po kądzieli, 
nastąpić może dopiero elekcya, wzdragali się z uznaniem 
Jerzego, gdyż wybór jego uważali za naruszenie tej 
uajawy; ponieważ żyli jeszcze Luksenburgczykowie po ką- 
. dzieli^). 

Z chwilą więc elekcyi Macieja Hunyada w Węgrzech 
i Jerzego w Czechach, nastąpił rozkład państwa luksen- 
burgsko - babsburgskiego na udziały narodowe, na mocy 
których, służyć powinno im prawo wyboru Niemca na 
pana Szląska. 

Dla przeprowadzenia jednak tej polityki, okazała się 
potrzeba jedności, a tej niebyło, bo zniemczali Piastowie 
ciągle się wzajemnymi szarpali zatargami. 

Ks. Wilhelm saski, widząc upadłą swoją w Czechach 
sprawę, odniósł się do papieża Kaliksta III. W długim 


^)' Ein .Tahr bolimischer Gescliichte, Georga v. Podiebrad Walii, 
Krónnung und Auerkonnang (Archi vf. osterieichischeOeschichte, Band 54). 
2) Grilnhagen, Gesch. Schies. I. 
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wielce referacie, skarżył się że prawa korony czeskiej co 
do dziedziczności, zawarowane bull§ Karola IV, nadwerę- 
żone zostały wyborem Podiebradzkiego »)- ^ przymierzu 
z Albrechtem Achilesem brandenburgskim, wpłynął na 
nuncyusza w Niemczech Marino de Tregene, aby 
koronacyi Jerzego przeszkodził. Wcią-gnięcie Branden- 
burgczyka do sojuszu tem łacniej sze przedstawiało warun- 
ki, zwłaszcza, że Achiles nie pokoił się o część Łużyc, które 
w zastawie od korony dzierżył. Dyplomatyczny wszakże 
Jerzy, w zamiarze powstrzymania Brandenburgczyka od 
kroków wojennych, podsycał zatargi jego z Wittelsbacha- 
mi bawarskimi. Mając już w ten sposób w sieci przeciw- 
ników, zawarł z nimi umowę w Chebie. Wilhelm za kilka 
zamków czeskich, zrzekł się uroszczeń do Szląska. 

Wdzięczny Jerzemu Maciej Węgierski za pośrednic- 
twem kardynała Carvajala stara się o przychylność kuryi 
rzymskiej dla króla czeskiego. Papież Pius II (Aeneas 
SyMus) zwołujący wtedy kongres książąt chrześcijańskich 
do Mantui, szukał sprzymierzeńców. Już w Marcu Carva- 
jal pozdrawia Jerzego z powodu jego elekcyi i napomina, 
aby bronił chrześcijaństwa przeciwko Turkom. 

Stany morawskie na sejmie w Brnie podzieliły się na 
dwa stronnictwa. Jedno z nich pod przewodem biskupa 
ołomunieckiego Protazego Boskowica, zgo*ę 
swoją co do królewskości Jerzego pod pewnymi wyraziło 
warunkami, między którymi figurowały: zapewnienie swo- 
body religijnej, potwierdzenie wszystkich praw i przywi- 
lejów, tudzież sprowadzenie dokumentów, zawiezionych 
niegdyś do Austryi przez Ładysława. Jerzy chętnie temu 
zadosy^ uczynić przyrzekł. Drugie stronnictwo, powołują- 
ce się na dokument, przyznający Morawy ks. Albrechtowi, 
kraj swój za dziedzictwo domu Habsburgskiego uznało. 
Przytem panowie katoliccy zarzucali elekcyi pewną nie- 


ij Palaeky, Urknndliche Beitrage 142. 
') Palaeky, Urk. Beitr, w Fontes rerum aoatr. XX. 
2) De Georgio rege. Ex Cod. Bibl. Yaticanae N. 3923 Chr. Kapri- 
nai, Ungar Diplomatica II, pag.577 i Fontes rer. austr. B. VII. 
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prawo witość, ^) utrzymując, że Jerzy nie przez wszystkich 
do których to należy, obrany; albowiem wielu z prałatów 
katolickich nie miało w elekcyi udziału, ci zaś co uczestni- 
czyli, chytrościg, i obietnicami Jerzego do tego przy- 
wiedzenL 

Caryajal mają,c zapewnienie od Macieja węgierskie- 
go co do prawowierności Jerzego, przysłał do Pragi dwóch 
biskupów węgierskich, mających dopełnić koronacyi; ponie- 
waż pasterze ołomunicki i wrocławski nieradzi byli kró- 
lowi utrakwistycznemu. 

Przybyli do Pragi biskupi węgierscy: Augustyn 
z Raabu i Wincenty z Wacowa*) aażądali z po- 
lecenia Caryajala od króla wyrzeczenia się nauki Husa 
i formalnego na łono kościoła przejścia. Jerzy widząc, iż 
koronę zawdzięcza Utrakwistom, użył drogi pośredniej 
i aby uczynić zadosyć życzeniom biskupów, prosił ich, aby 
zeznanie jego w tajemnicy zachować raczyli ^). Ślub kró- 
lewski nie został wciągnięty do dokumentu koronacyjnego; 
gdyż biskupi i prałaci zadowolnili się jawnem króla wobec 
świadków odwołaniem husytyzmu ^). Nie tylko sam, ale 
i poddanych swoich do wiary katolickiej nawrócić przyrze- 
ka *). Przez słowa: „unionem ac ritum cultumgue** rozumie 
się ścisły porządek rytuału, według którego komunia pod 
dwiema postaciami upada, acz o tem w compactach nie za- 
strzeżono ^). Palacky mieć chce inaczej, wyłączając zupeł- 
nie compacta z przysięgi Podiebradowej. Następstwem te- 
go nawrócenia się Jerzego była koronacya d. 7 maja 


^) ,,Augu3tiniiin Jauriensem et ViDcentiain yatieusem episcopus*'. 
Georgio rege. 

'^) Bacbraann, Eiu Jabr bóhm. Gescfaicht str, 133. 
3) Tamże str. 134. 

*) ,)Popiilumque milii subjeotum ab erroribus, sectis et heresibus et 
ab aliisarticulis sanctae Bomauae ecclesiae et fidei catholicae contrariis re- 
Yocare et ad yerae catholicae et ortodoxe fidei obserrationem ac obcdieu- 
tiam... nniouem ac ritam cultuinqae sanctae Romanao ecclesiae reducere u 
restituere volo et laborabo". (str. 135). 

5) str. 137. 
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i 458 r. '). Trądy cya głosi, że gdy króla wraz z małżonkę, 
Joannę z Kożmitalu posadzono na tronie, spadł 
z korony drogocenny kamień, z czego obecni wróżbę sobie 
czynili, iż Wrocław stanie się niezależnym od Czech. 

Okrom Bolka Opolskiego, który jawnie sprzyjając 
Imsy ty zmówi, zajął dobra fundacyi koUegialnej w Głoso- 
wie, cały Szląsk wzdragał się z uznaniem Jerzego. Igława 
wsparta hufcami ks. Albrechta pod wodzą Wolfganga 
K a d a u e r a, ostatecznie przechyliła się na stronę 
Austryi. 

Siłą oręża trzeba było zmusić Morawy do uznania 
króla czeskiego. Już w Lipcu 1458 widzimy wojska Po- 
diebradowe, pod murami Igławy. Strwożeni mieszczanie 
zapewniają króla o swojej wierności, uwalniając się tem 
od smutnych oręża następstw. Niebawem atoli zmienili 
zdanie, gdyż w oczekiwaniu pomocy austryjackiej,nie przy- 
jęli załogi króla, motywując odmowę swoją nieobecnością 
samego monarchy w ich grodzie; jemu bowiem, którego 
chytrze panem swoim mienili, oręż złożyć przyrzekali. 

Jerzy wszakże osobiście nie przybył do miasta, lecz 
wyznaczywszy im termin do 9 Lipca, wyruszył ku Znój mó- 
wi. Miasto bez zwłoki poddało się królewskim. Gdy woj- 
ska Podiebradowe były już w pobliżu Berna, obywatele za- 
warli bramy i obsadzili zamek zbrojnymi. Po krótkiem 
natarciu, zamek stał się zdobyczą króla, któremu się nie- 
bawem i mieszczanie poddali. Za przykładem Berna po- 
szły: Ołomuniec, Nowe Miasto (Neustadt) i Węgierskie 
Hradiszte w pobliżu dawniejszego Welehradu. Równo- 
cześnie prawie wypowiedział władca Czechów wojnę Au- 
stryi. W tym celu wyprawił z Moraw p. J a n a z P e r u- 
sztynu i Bogusława ze Schwamberga na 


1) Henel z Henefeldn Chronico ducatua Monsterbergeusls et terri- 
torii Francensteinensis w Sommersberga, Silcsiaearum rerum si-Tiptores, 
Lipsiae 1739 r. Anonimns piaza.c o koronacyi Jerzego do Albrechta bran- 
acnburgskiego mówi: „Oiicli so thu kh ew. gnadin zcii wissin, das yn C.y 
pyschoffe iiicht kronen wolthhi, lier mUst yn gelobiu uud aweren, das lier 
der Romischin kirchin vutcrtbenigk welet seiu vnd vnsern gelanben tret- 
hin." Palacky, Urkimdl. Beitr. 10* 
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czele wojsk. Książę Albrecht wsparty posiłkami Wiedeń- 
czyków, wyparł hufce czeskie, aż do Moraw. Naonczas 
król większe jeszcze siły do Austryi wyprawił, sam zaś 
udał się do Kłodzka. Prowincya bowiem naddunajska po 
śmierci Ładysława przypadała Fryderykowi III, któremu 
zaprzeczali wszakże praw bracia jego Albrecht i Zygmunt 
hi\ Tyrolu. Roztropny Albrecht uprzedziwszy cesarza 
w zajęciu Austryi, wywołał spory między członkami domu 
Habsburgskiego. 

Tymczasem wyprawione po raz wtóry do Austryi huf- 
ce czeskie, doznały porażki pod Leubersdorf w pobliża 
Granzenstein. Wtedy król sam na czele trzech oddziałów 
wkroczył do Austryi. Ks. Albrecht, nieomal, że nie jęty 
do niewoli, cofnąć się musiał aż pod Korneuburg, zk§d 
uciekł do Wiener Neustadt, gdzie brat jego Fryderyk III 
z dworem swoim bawił. W chwili, gdy Jerzy oblegał mia- 
sto Krems, przybyli do obozu czeskiego radcy cesarza Fry- 
deryka III, który jeszcze w Wiener Neustadt przyrzekł 
rokować z królem, wymówiwszy sobie od brata miasto Wie- 
deń, mają,cy być poniek§,d nagrodą, tego pos'rednictwa. 

W obozie uradzono zebrać się w Korneuburgu na 
dzień 16 września. Król opuściwszy Krems, rozbił namio- 
ty pod Stockerau, gdzie napróżno cesarza oczekiwał. 
Ztamtąd Czechowie posuwać się zaczęli ku Marchfeldowi^ 
obracając wszystko w perzynę. G-woli zapobieżeniu tym 
ojczyzny austryjackiej spustoszeniom, przybył nareszcie 
Fryderyk do Wiednia. Pisał on do króla przebywającego 
w Aspern, umawiając się z nim o zjazd na d. 25 sierpnia. 
Obaj monarchowie zebrawszy się pod Wiedniem, rokowali^ 
aż do 3 października. Na mocy układów król czeski uzna- 
je Habsburgów za panów Austryi, oni zaś zrzekają sie 
uroszczeń swoich do Moraw i Szląska. Stosunek cesarza 
do króla, zasadza się na stosunku króla rzymskiego, do 
elektora. Sprzymierzeni z Podiebradami Eizingerowie ma- 
ją zapewnioną amnestyę, król zaś Igłowianom, wrazie ich 
kapitulacyi, przyrzeka odpuszczenie winy. Kychło, jakby 
na skinienie Habsburgów, poddała się Igława w listopa- 
dzie królowi czeskiemu. 

Stosunki kościelne od wstąpienia na tron papieża 
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Piusa II (Aencasa Sylyiusa) niewiele dla zapewnienia po- 
koju religijnego wróżyły nadziei. Zamiast Kokycany dzie- 
kan kapituły pragskiej Wacław z Krumlowa mianowany 
przez nowego papieża administratorem archidyecezyi. No- 
minacya ta wywołała niezadowolenie Utrakwistów, którzy 
ufni w poparcie króla, zamierzali strzasnąć jarzmo admini- 
stratora, zbyt w rygoryzmie swoim zaciekłego. W obawie 
też onego ze strony króla dla Utrakwistów poparcia, 
Zdienko ze Sternberga, gorliwy wielce, acz względami Je- 
rzego ciesz§,cy się Katolik, napominał pana i władcę swo- 
jego, aby treść złożonej niegdyś przysięgi przedkoronacyj- 
nej, zawsze miał na pamięci, świadczącej o gorliwości j ego 
w wierze katolickiej, której widomym namiestnikiem Chry- 
stusowym ńa ziemi jest papież rzymski, rozdawaj g-cy koro- 
ny mocarzom. Przyciśnięty w ten sposób monarcha, miał 
wyrzec: „Zaiste przyznaję, iż przyrzekłem utrzymanie, 
obronę i wolności wiary katolickiej; lecz uwzględnić nale- 
ży, żem podobnież i co do kielicha postąpił. A com przy- 
rzekł, toć i wedle możności dotrzymać winienem". *) Zda- 
niem Czerwonki, napominanie to Sternberga ma być 
dowodem, że kury a rzymska, niezbyt, jak się zdawało 
napozór, przysiędze królewskiej dowierzała, przywykła, 
będ^c do powszechnego wiarołomstwa mocarzy w polityce, 
dla której słowo dane jest jeno czczym i pustym dźwiękiem. 
Dla upewnienia przeto Rzymu o prawdziwości swojego 
ślubu, wyprawia król Jana z Rabsztynu i prokuratora swo- 
jego dr. FantinusadeValle. W lutym 1459 przy- 
byli posłowie do Sienny, zk^-d papież zamierzał udać się do 
Mantui, w celu zwołania ki-ucyaty na Turka. Nieufność 
Piusa w jawnych nateraz wystąpiła barwach, bo gdy po- 
słowie wyrazili o gotowości Jerzego w wytępieniu kacer- 
stwa i uczestnictwie w ki'ucyacie, doświadczony w umieję- 
tności dyplomatycznej były kardynał Piccolomini, wysłowić 
się miał, że aczkolwiek rad jest z gotowości króla, jednak- 
że chciałby widzieć spełnienie tych obietnic w czynach, 
boć dotę,d istniały one w uściech króla czeskiego. Jerzyk 
zawdzięczający z jednej strony koronę Rzymowi, z drugiej 


ł) Palacky IV, 2,81. Czerwenka, Gesch. d, cw, Kirche I str. 379. 
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zaś wyniesienie swoje na tron Utrakwistom, chcąc nie 
chcg,c, wirować musiał między obu nieprzyjaznymi oboza- 
mi, jak między Scyllą i Charybdą. Jednak biegłym będąc 
dyplomatą, nietylko umiał łodzią swoją między ukrytemi 
skałami tak sterować, aby schronienia swojego nie rozbić, 
ale napełnić je perłami, ukrytemi w. głębokościach wód 
bezdennych. Widząc wtedy Podiebradzki, że papieża 
układnemi słowy nie wywiedzie w pole, chwycił się innej 
wędki. Prawić on począł, jako Szlązacy czyniący niepo- 
koje, wielce mu w urzeczywistnieniu ślubów przedkorona- 
cyjnych zawadzają, zaprzątając go kłopotami, unicestwia- 
jącemi wszelkie pokuszenie w celu zniweczenia zagnież- 
dżonego w Czechach sekciarstwa. Papież chcąc pozyskać 
dla siebie Jerzego, ogłaszając zwołanie kongresu do Man- 
tui, nazwał króla „wiernym kościoła synem". Jakby na 
skinienie laski czarodziejskiej, cały Szląsk okrom Wrocła- 
wia i Baltazara ks. zegańskiego oświadczył się za Jerzy- 
kiem. W r. 1459 przybył do Wrocławia biskup Joszt 
z listami papiezkimi, napominającymi mieszczan do zacho- 
wania wierności monarsze katolickiemu, za jakiego Jerzy 
był uważanym w kuryi rzymskiej. Rokoszanie zamiast 
bezwarunkowej uległości, poczęli ganić Joszta, utrzymując, 
że papieża fałszywemi wieściami w błąd wprowadzono. 
Biskup jednakże, jakby odgadując ich myśli, bez ogródek 
oświadczył zniemczałym Wrocławianom, że nie prawo- 
wierność, lecz narodowość czeska Jerzego, staje się powo- 
dem tak namiętnej do niego nienawiści.*) Prawda słów 
Joszta miała istotną swoją zasadę, bo właśnie Wrocławia- 
nie oczerniali króla czeskiego przed papieżem, mieniąc go 
wilkiem w owczej skórze, zatwardziałym heretykiem, 
prześladowcą kościoła, łupieżcą i t. p. 

W czasie, gdy Jerzy w Świdnicy przyjmował hołdy 
od książąt. Wrocławianie zawarli się w murach i d. 15 paź- 
dziernika t.j.wsam dzień ś. Jadwigi patronki Szląska, 
uczynili wycieczkę i zajęli zamek Borów (Bohrau). Głu- 
chymi byli na wezwanie legatów papiezkich arcybiskupa 
Krety i Franciszka z Toledo, a gdy już nie 


^) Griinhagen, Gescli. Schl. I. 
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widzieli zniką^d ratunku, zawarli z legatami umowę, na 
mocy której zapewnili sobie zwłokę trzyletnia do złożenia 
hołdu, używaj 5,c czasu onego na przygotowania wojenne. 
Papież wszakże popieraj ^-cy dotąd Jerzyka, nie przestawał 
pieścić się ulubioną, myślą wygnania Turków z Europy. 
Zawiódłszy się na opieszałości Fryderyka III, nadzieje 
swoje pokładał w Jerzym Podiebradzkim, w którym wi- 
dział tępiciela husytyzmu i obrońcę kościoła, godnego na- 
wet do dźwigania korony cesarskiej. Przebywający na 
dworze króla czeskiego Marcin Mayr uczeń sławne- 
go Jerzego z Heimburga radził monarsze korzystać ze 
względów papieża i sięgnąć po koronę cesarską. Pod 
wpływem tej pokusy, Jerzyk nie przebierał w środkach, 
aby się jeno kuryi rzymskiej przypodobać. Chciał on bro- 
nić katolicyzmu, dzierżąc równocześnie z utrakwizmem. 
Klasztor ś. Ambrożego w Pradze ofiarował Bernardynom ') 
i więzić kazał niektórych profesorów i studentów, obwi- 
nionych o czytanie pism Mikołaja z Pelhrzimowa. Gdy 
Joszt z Rosenberga biskup wrocławski bez ogródek prze- 
ciwko kielichowi w Pradze wystąpił (1461), oburzenie Cze- 
chów, którzy w .królu sprawcę tego postępku Josztowego 
widzieli, błysnęło jaskrawym niezadowolenia płomieniem, 
płomieniem tem niebezpieczniejszym, bo mającym pochło- 
nąć tron królewski. Wobec wzmagającego się coraz bar- 
dziej pożaru, trzeba było ratować zagrożony majestat mo- 
narchizmu. W obliczu więc zgromadzonych na sejmie 
przedstawicieli narodu, król niepomny ślubów przedkoro- 
nacyjnych, powagą swoją uznaje prawomocność, świętość 
i nietykalność compactów bazylejskich, owych drogich na- 
rodu czeskiego penatów, strzegących husytyzmu, a raczej 
utrakwizmu. W dowód szczerego nawrócenia się do utrak- 
wizmu, Jerzyk usunął nawet z grona dworzan ulubionego 
dotąd Marcina Mayra. Krokiem tym władcy czeskiego 
rzucone było Ezymowi wyzwanie. Teraz rozpocząć się 
miała walka, w której kurya okazała żelazną wytrwałość 
i stalową niezłomność. Papież w stanowczym i pełnym 
gróźb breve nakłania Jerzyka do wyrażenia uległości bez- 


Czerwenka, Gesch, d. ew. Kirche I. 
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warunkowej za pośrednictwem umyślnie w tym celu majg,- 
cego się wyprawić poselstwa uroczystego. Przebywający 
w Rzymie Fantinus de Valle czyni królowi wyrzuty, napo- 
minajcie, aby nie zwlekał zadosyć uczynieniu woli namiest- 
nika Chrystusowego na ziemi. *) Jerzyk wszakże zaprzą- 
tnięty w tym czasie wojną, z Fryderykiem III, który był 
zaczepił Ludwika bawarskiego sojusznika czeskiego, nie 
mógł mimo woli pośpieszyć się z odpowiedzią. Gdy woj- 
ska królewskie zajęły Frankonię i Turyngię, wojna zakoń- 
czoną, została pokojem w Gubinie (5 czerwca 1462 r.). 
Jerzyk za 10,000 kop. gr. cz. które otrzymał od cesarza, 
wykupił Dolne Łużyce oprócz jednego Kociobuża, będą-ce- 
go w ręku Brandenburgczyka. 

Naglony listem Fantinusa król, ociągał się z aktem 
upokorzenia. Pełnomocnik czeski w Ezymie Antoni 
Marini z Grenoble, Francuz rodem, mimo swojej 
wymowy, nie zdołał oczyścić Czechów z czynionych im za- 
rzutów kacerstwa. Wtedy król oprócz Mariniego wypra- 
wił do wiecznego miasta Prokopa z Rabsztynu, Zdienka 
Kostkę z Postupic i dwóch kapłanów husyckich *) Wacła- 
wa Wrbenskiego i Korandę. Wysłańcom tym dodany był 
radca cesarski dr. Wolfgang Forchtenauer, 
który ze względu na znaczne wpływy Fryderyka III 
w Rzymie, przemawiać miał za compactami. Wiedzieć bo- 
wiem należy, że dzięki zabiegom kardynałów: Caryajala 
i Aeneasa SyMusa, ówczesnego papieża Piusa II, uchwały 
soboru bazylejskiego wniwecz obrócone zostały. Chwiejny 
nader Fryderyk III przekupiony przez dwóch chytrych 
Włochów, na mocy konkordatu wiedeńskiego (d. 17 lutego 
1462), usuną,ł wszystkie artykuły, które w czemkolwiek 
władzę papieży krępowały ^). Papież odmawiał ciągle 
posłom zatwierdzenia compactów, utrzymując, że one nie 
mają, wartości. 


1) Palacky, Urk. Beitr. Foutes rerum anstr. 243. 

-) ,,ac duos presbyteros similiter hereticos." De Georgio rege. 

3) Czerwenka, Gesch. d. ew. Kirche I str. 383—384, 
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Między innemi skarżył się Pius II, iż Czechowie 
nowe obrządki zaprowadzili; jedni bowiem mszą. w orna- 
cie, drudzy bez ornatu odprawiają, a nawet komunii dzie- 
ciom udzielają '). Na usilne domaganie się posłów co do 
zatwierdzenia compactów, papież wyraził się, iż ze wszyst- 
kich artykułów bazylejskich, dopuszczoną może być komu- 
nia pod dwiema postaciami, do czego atoli potrzebną jest 
wiara, że tak w chlebie jak i w winie nie nadwerężony 
i cały jest Chrystus ^). Pius II czyniąc małe to ustępstwo 
w compactach, chciał sobie pozyskać Czechów. O utrzy- 
maniu jednak tego ustępstwa ani myślał pontifex ma- 
ximus, gdyż obawiał się, aby rzeczony artykuł compactów 
nie stał się początkiem innych ważniejszych zmian, które- 
by stolicę apostolską wniwecz obróciły. Dla usunięcia 
więc wszelkiej prawomocności układów z soborem bazy- 
lejskim, papież dnia 31 marca zwołał konsystorz i w obe- 
cności 4,000 dostojników kościelnych i świeckich ogłosił 
zniesienie compactów bazylejskich. Tak więc artykuł 
o komunii dwupostaciowej , udzielony Czechom w drodze 
łaski, upadł równocześnie z compactami. 

Zawiedzeni w nadziejach swoich posłowie z goryczą 
opuścili siedmiopagórkowe miasto. Fantinus mający bro- 
nić króla w Rzymie, wiarołomstwo swoje okupił legacyą 
apostolską. \V charakterze też legata papiezkiego, począł 
ostro karcić króla' utrzymując, że nie jemu, lecz papieżo- 
wi służy prawo wyjaśnienia przysięgi przedkoronacyjnej, 
bo nie król, ale papież jest głową i zwierzchnikiem nie- 
tylko kościoła, lecz i mocarzy świeckich. Król jednak 
oświadczył, że nie papież, a sumienie wyrokować może 
o sprawiedliwości czynów każdego Chrześcianina. Fan- 
tinus nie przestawał nalegać co do wyrzeczenia się com- 
pactów. Prawił on, że ponieważ od papieża zależy wła- 
dza króla, sakra kapłanów i swobody uniwersytetów, prze- 
to takowe przywileje wrazie nieposłuszeństwa mogą być 
odebrane. Nazajutrz wezwanym został Fantinus do kró- 
la, w celu zdania liczby z urzędu prokuratorskiego, w któ- 


*; De Georgio rege. 
2) Tamże. 
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rym się panu swojemu przenie wierzył. Wykrętny wielct> 
legat tłumaczył się, jako bronił pana swojego w tej myśli,, 
iż tenże szczerze do jedności z kościołem powróci, a że 
król nie pofolgował w tem papieżowi, przeto on będący 
urzędnikiem królewskim widzi się wolnym od wykonywa- 
nia obowią-zków względem monarchy. Jerzyk uznał wszak- 
że postępek Fantina za przenie wierstwo, a nie bacząc do- 
stojeństwa jego, do więzienia wtrącił, Prokopa zaś pozba- 
wieniem urzędu ukarał. Niebawem wszakże za wstawien- 
nictwem Fi'yderyka III i Ludwika bawarskiego, legat pa- 
piezki odzyskał wolność. Obrażona wielce samowolnością 
Jerzyka kurya rzymska, wypowiedziała mu walkę o ży- 
cie i śmierć. Hieronim Landus biskup kreteński 
w imieniu stolicy apostolskiej uwolnił Wrocławian od 
wierności zaprzysiężonej królowi czeskiemu, który wszak- 
że postanowił działać oględnie, wyczekując stosownej oko- 
liczności. Wybuchły w tym czasie rokosz baronów austry- 
ackich przeciwko Fryderykowi III, przyspieszył mu wła- 
śnie tę sposobność, gdyż wpływy cesarza wiele ważyły 
w Kzymie. Nie zwlekając też pospieszył Habsburgczy- 
kowi z pomocą, przyczyniwszy się do uśmierzenia zuchwa- 
łych panków. Wdzięczny cesarz zrzekł się uroszczeń 
swoich do Czech i Moraw. Na mocy osobnego przywileju 
ustanowił raz na zawsze, aby Czechowie nie 300, lecz 150 
kopijników na koronacyę rzymską dostawiali. Oprócz te- 
go obdarzył synów królewskich tytułami książąt, sam zaś 
przyrzekł pośredniczyć w sporze Czechów z kuryą rzym- 
ską. Nierad był wszakże z tego pośrednictwa Pius II, 
dla tego też nie nakłonił ucha podszeptom cesarza, który 
wolność swoją zawdzięczał Czechowi. Być może, że były 
kardynał Piccolomini w wyswobodzeniu Fryderyka wi- 
dział kamień węgielny sojuszu książąt chrześciańskich, 
sojuszu nader niebezpiecznego dla papieztwa, bo w zupeł- 
nej od Ezymu niezależności miała być przywiedziona do 
skutku krucyata w celu wygnania Turków z Europy. Fry- 
deryk był pierwszem ogniwem w zawiązaniu tego łańcu- 
cha. Nie tajną było rzeczą, że myśl tego kongresu, a ra- 
czej soboru książąt powstać jeno mogła w głowie Jerzyka,. 
który nawet miał się w tym celu zjechać z królem polskim 
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w Głogowie. Zawarte z margrabiami brandenburgskimi 
rozejmy, miały Podiebradowi utorować drogę do układów 
z tymi możnowładcami. Uradowani wielce z zatargu z Rzy- 
mem Wrocławianie, z niekłamanym zapałem przyjmowali 
biskupa kreteńskiego, który w charakterze namiestnika 
papiezkiego, objąwszy w stolicy szlą-zkiej rzę-dy, zwołał 
zgromadzenie ksi§.żąt Piastowiców. Nie wszyscy wszak- 
że tam się pokwapili. Do tych niezadowolonych należeli 
Jan ks. zegański i Joszt z Rosenberga, biskup wrocław- 
ski. Pierwszy w nagrodę swojej wiernos'ci otrzymał od 
króla ziemie niegdyś do brata jego Baltazara należące^ 
drugi zaś, acz gorliwy Katolik, wszakże nie tracąc jesz- 
cze nadziei w nawrócenie swojego władcy, nie życzył so- 
bie oderwania Szlązka od korony św. Wacława. 

Na wiosnę r. 1463, papież zabi-onił Wrocławianom 
wszelkich stosunków z Podiebradzkim, lubo zakaz ten 
nie mógł być ściśle przestrzeganym, bo większa część 
Opawy, Kłodzka, księztwa ziembickiego, Frankensteinu 
i wiele zamków były własnością Podiebradzkich. W tym- 
że roku Wrocławianie mając wieści o uzbrojeniach Cze- 
chów, spieszyli się z obwarowaniem miasta. Król dla 
okazania mieszczanom powagi swojej, skazał na karę 
śmierci Jana z Wizenburga*) szlachcica szlązkie- 
go, czem atoli nic nie wskórał, tylko tem większą w oby- 
watelach podsycał nienawiść. Wrzący zemstą Wrocła- 
wianie domagali się od papieża formalnego zdetronizowa- 
nia Jerzyka, lecz gdy Pius II dla sporu Jagiellończyków 
z Krzyżakami, pewne czynił trudności, zwrócili oczy na 
mai'grabiego brandenburgskiego Fryderyka II, następcę 
Ludwika bawarskiego. Sprawujący urząd namiestnika 
legat Hieronim Landus, czyni biskupowi ołomunieckiemu 
wyrzuty, iż przysięgi swojej względem Jerzyka dotąd 
nie złamał *), a niebacząc stosunków handlowych z Pol- 
ską, ogłasza w Wrocławiu klątwę na Prusaków, którzy 
się od zakonu malborgskiego wyswobodzić zamierzali. 


*) Politische Correspoudenz Breslaus ira Zeitalter Georgs vou Po- 
diebrad v. Hemiaun Markgraff. Patrz: Scriptores rer. siles. IX, 1824. 
>) Tamże. 
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Mieszczanie obawiając się, aby postępek legata nie wy- 
wołał zatargów z Polskę., prosili papieża, żeby na przy- 
szłość wszystkie bulle w sprawach polskich nie w Wro- 
cławiu, lecz gdzieindziej ogłaszano '). Pius II łaskawie 
zadosyć uczynić prośbie Wrocławian przyrzekł =^), a dla 
pewniejszego i łacniej szego w zatargu z Czechami popar- 
cia, znosił się listownie z Maciejem węgierskim, wzywa- 
jąc go do krucyaty przeciw Utrakwistom. Nagrodę tego 
spółudziału w wojnie religijnej, miała być korona czeska. 

Wobec zbierających się na Czechy chmur, grożących 
burzę, Jerzyk postanowił przyoblec w sza'tę rzeczywisto- 
ści myśl kongresu księżęt chrześciańskich. Przyjaźń łę- 
<izęca Podiebradzkiego z Fryderykiem małe tu odgrywała 
rolę, natomiast tajemne Macieja węgierskiego knowania, 
wiele w sprawie kongresowej szkodziły. Pozostała jesz- 
cze Polska i Francya. Wyprawione jednak do Francyi 
poselstwo czeskie (1464), nic nie udziałało, bo acz Ludwik 
XI sprzyjał Jerzemu, dla waśni z papieżem, ulegając 
wpływowi biskupa d' E v r e u x, odmownej posłom udzie- 
lić musiał odpowiedzi ^). Pius II przygotował już bullę, 
ogłaszające Jerzego kacerzem, lecz śmierć jego dnia 15 
sierpnia 1 464 r . przerwała chwilowo te zatargi. 

Zawiódłszy się Jerzy na kongresie książąt, postano- 
wił zabezpieczyć się u siebie. Byłoć też w kraju roboty 
siła. Zuchwały panek Hynko Witowsky na Lic h- 
tenbergu, przywłaszczył sobie zamek koronny Zorn- 
jstein, zkąd czynił najazdy na Morawach, dopuszczając się 
łotrowstwa. Dla zasłonięcia się przed sprawiedliwością, 
Hynko pojechał do Rzymu, gdzie oczerniał króla prawiąc 
jakoby Katolicy w Czechach srogiego od władzy dozna- 
wali prześladowania. Sam nawet obłudnie przechwalał 
się ze swojej gorliwości w wierze, prawiąc, iż będąc ofia- 
rą zaciekłości tyrana, heretyka, odbył daleką wielce dro- 


») Tamże. 
S) Tamże. 

3) Pażout Juiius, Eonig von Bdhraen und die Goncilfrage im Jahre 
1 462. Patrz: Archiv fur oster. Gesch. B. 40. 
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gę, aby u stóp ojca św. błagać opieki przeciw niepi^zyja- 
ciołom kościoła. 

Jerzy korzystając z nieobecności Hynka, rozesłał 
wici do panów, którzy zebrawszy się pod proporcem kró- 
lewskim obiegli Zornstein. Wtedy następca Piusa II -r- 
Paweł II przez legata E u d o 1 f a biskupa lewańckiego, 
zawezwał szlaclitę, aby opuściła szeregi wojsk królew- 
skich, lecz gdy panowie zdobyli zamek, legat pod zagro - 
żeniem klątwy wezwanie swoje obostrzył, nakłaniając ma- 
gnatów do rokoszu *). Spory Henryka z Plawna 
pana na Kynźwarte z Albrechtem i Ernestem margrabia- 
mi misnijskimi o lenników w Misnii, niepokoiły kraj nad- 
wełtawski. Król wezwany na sędziego polubownego, dla 
zatargu swojego z Rzymem, nie zdołał zająć się należy- 
cie tę sprawą. 

Wypadek ten, tudzież bogactwa i urzędy synów kró- 
lewskich: Wiktoryna, Henryka i Hynka, wpłynęły na roz- 
budzenie buty szlacheckiej, ufnej w poparcie legata pa- 
piezkiego. Głosili magnaci, że król zamierza zabezpie-^ 
czeniem dynastyi, pozbawić ich prawa głosu na elekcyi '^). 
Niebawem też pod przewodem pana Zdienka Konopiszt- 
skśho ze Sternbei'ga przystąpili panowie katoliccy do ro-^ 
koszu w Zelenohorze (1465 r.)- Mieszczanie chebscy lu- 
bo wezwani przez jednotę zelenohorską, do której p. Hen- 
ryk z Plawna przyłączyć się nie omieszkał, chwycili się 
strony margj^abiów misnijskich. Kardynałowie Caryajal 
i Bernard Spoleto, zawezwali Jerzego do Rzymu, wyzna- 
czając mu termin 180-dniowy. Grzegorz z Heimburga, 
sławny humanista XV w. urodzony w Wiii^zburgu, podjął 
się obrony uciśnionego króla. Wymownemi usty dowiódł 
Grzegorz niewinności władcy ściśle przestrzegającego 
compactów bazylejskich. Uwięziwszy wiarołomnego Fan- 
tina, postąpił monarcha według prawa, bo ukarał przenie- 


Politiache Correspondeaz w Seript. rer. silea. IX nr. 303. 

2) Papee Fryderyk, Polityka polska w czasie upadku Jerzego 
z Podiebradu wobec kweatyi następstwa w Czechach 1466 — 1471. Patrz: 
Rozpr. i Spi awozd. z posiedzeń wydz. hist. filozof, akad um. tom YIII, 
1878 r. 
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wierczego urzędnika. Ponieważ wszystkie bulle, potępia- 
jące Jerzego opierają, się na oszczerstwie, przeto godziło- 
by się przeprowadzić śledztwo, któreby niegodziwości 
wrogów króla wykazało. Mimo wstawienictwa książąt 
Piastowiców szlązkich, palatyna bawarskiego, ks. sa- 
skiego, margrabiego brandenburgskiego i króla francuz- 
kiego, papież okazał niezwykłą w postępowaniu przeciw 
Podiebradzkiemu niezłomność. Dla przymuszenia jednak 
króla do uległości względem stolicy apostolskiej, potrze- 
ba było ramienia świeckiego. Maciej węgierski i Kazi- 
mierz Jagiellończyk, pierwszy przez małżeństwo z cór- 
ką Jerzego, drugi zaś z siostrą Ładysława, zdawali się 
rościć pewne prawa do tronu czeskiego. Konfederaci ze- 
lenohorscy, prosili w Rzymie za pośrednictwem Dobro- 
li o s t a, aby wolno im było ofiarować koronę Elżbiecie 
małżonce Jagiellończyka. Widać, że prośba konfedera- 
tów przychylnie w Rzymie przyjęta, bo Rudolf biskup 
lewancki zaprasza Kazimiei'za na tron czeski (1465 r.), 
ogłaszając klątwę na Jerzego (1466 r.) '). Wszyscy Ka- 
tolicy odmówili posłuszeństwa królowi, a jedni tylko 
Chebczanie i Budiejowczanie stałość w wierności okaza- 
li. Jędrzej Puklice ze Wstuh mieszczanin bu- 
'dziejowicki, listy papiezkie zataił przed spółobywatelami, 
utrzymując ich w wierności. Nasłani z polecenia Ro- 
senbergów pachołkowie, dopuszczali się nad nim okru- 
-cieństwa i napoły żywego do więzienia wtrącili, gdzie 
umarł z ran nader krwawych '*). Biskup lewancki przy- 
wiódłszy do skutku niekorzystny dla Krzyżaków pokój 
toruński (1466 d. 19 października) zawiadomił króla pol- 
skiego, że prawa korony św. Wacława z powodu kacer- 
stwa Jerzego przechodzą na Elżbietę, prawną tronu cze- 
skiego dziedziczkę. Zachęcał przytem legat Jagielloń- 
czyka do uczestnictwa w konfederacyi zelenohorskiej 
i prosił go, aby koronował się na króla czeskiego, albo 
też syna swojego przysłał do Wrocławia dla odbycia te- 


*) Politische Corrcspoiidenz, nr. 345. 

'^) Erben K. J. Oiidrzoj Pnklice ze Wstiili. meszfeujn Biulejowicky 
.<t 14G7) w Cz. cz. Miis. r. 1846, str. 16'2. 
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go aktu. Jagiellończyk propozycję zbył odpowiedzią, na 
mocy której, w sprawie tej wyrokować miała uchwała sej- 
mu walnego (w maju 1467 r.); w istocie zaś rzeczy, nie 
chciał zrywać z Jerzym, cieszącym się miłością narodu. 
Legat Fantinus wzywał książąt katolickich do ki'ucyaty 
na Czechów. Zmienny zawsze Fryderyk III pomnożył 
szeregi nieprzyjaciół utrakwizmu; jeden tylko Albrecht 
brandenburgski ujął się za królem czeskim, który wszakże 
w przewidywaniu krucyaty, czynił już przygotowania do 
obrony. W przytłumieniu rokoszu zelenohorskiego okazał 
stanowczość, sekwestrem obłożywszy dobra konfederatów- 
Najemni żołnierze czescy zwani „żebrakami'* wkroczyli 
na Szląsk i w związku z Konradem Czarnym ks. oleśnic- 
kim pokusili się o zdobycie Namysłowa, lecz przez świeże 
posiłki Wrocławian od zamiaru tego powściągnieni. Ośmie- 
leni tem pierwszem powodzeniem nad Czechami mieszcza- 
nie, pod dowództwem Krysztofa Schkoppa zajęli 
Ziembicę i Frankenstein, należące do Wiktoryna Podie- 
bradzkiego. Niedługo jednak upojeni radością Wrocławia- 
nie cieszyli się swojem zwycięztwem, bo Wiktoryn odzy- 
skawszy Ziembicę, zajął jeszcze Patschkau. C z c i b o r 
Towaczowsky z Cymburga, przyczynił się do 
odzyskania Frankensteinu. 

Tymczasem Jagiellończyk wyprawia do Ezymu J a- 
naOstrorogai Wi ncentegoKiełbasę biskupa 
chełmskiego (w styczniu 1467 r.). Posłowie polscy wstą- 
piwszy po drodze do Pragi, uspakajali Jerzyka o zamia- 
rach króla polskiego. >) Działo się to nie bez uprzedniej 
wiadomości monarchy nadwełtawskiego, który za pośred- 
nictwem sekretarza Pawła proboszcza zderazkiego, 
zbadał był zamysły dworu krakowskiego. W maju, poseł 
czeski Jan z Jiczina na Cymburgu otrzymał od 
sejmu piotrkowskiego uchwałę, dotyczącą się uti'walenia 
stosunków polsko-czeskich na mocy ugody głogowskiej za- 
wiązanych. Eównocześnie wyprawieni do Krakowa posło- 
wie od konfederatów zelenohorskich, którzy zapraszali 


O Papce. Polityka | olska str. 358—359. 
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króla do krucyaty, nie otrzymali odpowiedzi stanowczej, 
lecz natomiast Kazimierz zawiadomił Jerzego przez po- 
słów: Stanisława Ostroroga kasztelana ka- 
liskiego, Jakóba z Dębią starostę krakowskiego 
i kanonika ks. Jana Długosza, że użyje wszel- 
kich STodków, aby przywrócić w Czechacli pokój. 

Konfederaci zelenohorscy wzgardziwszy pośrednic- 
twem Jagiellończyka, przez Protazego biskupa ołomuniec- 
kiego, przywiedli Macieja węgierskiego do sojuszu z Fry- 
derykiem III przeciwko Jerzykowi. Powstanie atoli ma- 
gnatów austryjackich niemał§< sojuszowi temu wyrządziło 
szkodę. Przywódcy rokoszu Stefan i Oswald Ei- 
zinge rowie, oblężeni przez wodza cesarskiego J e- 
rzegoyon Stein, zawezwali pomocy Czechów. 
Król chcąc ratować wiernych sobie sojuszników, zawarł 
rozejm z konfederaty zelenohorskimi i czem rychlej posłał 
syna Wiktoryna do Austryi z wojskiem. 

Maciej nakłoniony, przez papieża do krucyaty prze- 
ciw Jerzykowi, zwołał sejm do Erlau. Obrady były nader 
burzliwe, w końcu wszakże uchwalono wojnę z Czechami. 
Z Erlau pos'pieszył Maciej do Budy, a następnie do Pres- 
burga, zkąd zapewnił Wrocławian o swojej pomocy, lecz 
obietnicy nateraz nie mógł urzeczywistnić, bo na 
prośby Fryderyka, wkroczył do Austryi, zagrożonej przez 
rokosz tamtejszych baronów. Walczący już tam z cesar- 
skimi Wiktoryn Podiebradzki, oszańcował się w Stockerau, 
a nie mogąc doczekać się posiłków czeskich, uczynił od- 
wrót na Morawy. Ws'lad za nim postępował Maciej , który 
zajął Berno i Ołomuniec, gdzie przyjął od legata tytuł re- 
genta Czech, poczem pełen radości do Węgier powrócił. *) 

Jerzyk tymczasem odzyskawszy Konopiszcze i inne 
zamki od konfederatów zelenohorskich, zawarł traktat 
z Kazimierzem Jagiellończykiem, zapewniający mu tron 
czeski wrazie śmierci synów. Napróżno Maciej usiłował 
odciągnąć Kazimierza od tego przymierza, to też widząc 
zawód swój, wyruszył z wojskiem na Morawy, lecz osaczo- 
ny przez Czechów pod Wilemowem, wszedł z nimi w ukła- 


'^) Chorvath, Gesch. Ung. I. 
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dy. Król czeski, niepomny przymierza z Polską, zapewnił j 

Węgrowi koronę na przypadek wygaśnięcia dynastyi Po- 
diebradzkich po mieczu. Maciej natomiast przyrzekł użyć 
wpływu w rokowaniactL z kuryą rzymskę. Dwaj synowie 
Jerzego towarzyszyli Maciejowi bez glejtu do Ołomuńca. 
Bawiący tam wszakże legat, przywiódł Węgra do zerwa- 
nia traktatu. Poczem zwołał do Ołomuńca panów katolic- 
kicli, którzy jednogłośnie Macieja królem czeskim na elek- 
cyi obwołali. Maciej złożył przysięgę ') i odbył wjazd do 
Wrocławia, przyjmując liołdy od magistratu. Z Wrocła- . 
wia pośpieszył na Morawy i tam pod Wesely w pobliżu 
Uherskełio Hi-adiszta pobił Wiktoryna Podiebradzkiego 
na głowę i jął go do niewoli. Wkrótce atoli zwycięztwo 
rzeczone okupił klęską, poniesioną niedaleko tejże miej- 
scowości od Henryka, brata Wiktorynowego. Jerzyk po- 
nowił traktat z Jagiellończykiem, zatwierdzony zaręczyna- 
mi królewica Władysława z córką Jerzego Ludmiłą. 
W chwili gdy ki-ól polski zbierał wojska, które miały 
wspierać Czechów, legat Aleksander nominat for- 
liński (electns forliniensis) zawiązał układy między Macie- 
jem i Kazimierzem (1470). Niebawem wybrali się z Kra- 
kowa do Pragi Jakób z Dębią i Stanisław z Szydłowca, 
którzy starali się przekonać Jerzego, aby jeszcze za życia, 
dopuścił młodziutkiemu Władysławowi Jagiellończykowi 
zasiąść na tronie czeskim. Eównocześnie Stanisław Ostro- 
róg i Dersław z Eytwian układali się z cesarzem. Jerzyk 
nie mając czynnej od Jagiellończyka pomocy, zamierzał 
zapisać koronę Maciejowi (1471 r.), lecz od rozpaczliwego 
wielce przedsięwzięcia przez posłów polskich powściągnię- 
ty. Poczem udali się oni do Ezymu, postanowiwszy zmięk- 
czyć papieża, aby go skłonniejszym uczynić do zgody z kró- 
lem czeskim, który wszakże nie doczekał się tej pociechy, 
bo d. 22 marca 1471 skonał obarczony klątwą. 


') Politische Correspondenz nr. 43G. 
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ROZDZIAŁ Vn. 

Eiekcya Władysława Jagiellończyka. Wojna domowa 
z Maciejem Korwinem. Przywrócenie pańszczyzny 
Zaburzenie w Pradze. Wojna Szlązaków z Nlaciejem. 
Pobyt Władysława w Węgrzech. Rozruchy w Kutnej 
Horze. Proces Schlicków. Rozterki miast z panami 
i rycerstwem. Ludwik Jagiellończyk. 

Zaledwie umilkły dzwony kościołów pragskich, zwia- 
stuj§;Cycli jękliwemi dźwięki o złożeniu do grobu śmiertel- 
nych Podiebradzkiego szczątków, owdowiała po zgasłym 
monarsze Joanna z Eoźmitalu, przyjęła znaczny w zwoła- 
niu regencyi udział. Siedziba, jej był Melnik, z Przymdy 
zaś i Cieplic miała zapewnione sobie dożywocie. Starszy 
syn "Wiktoryn przebywał w Węgrzech, będąc w niewoli 
u Macieja, młodszy Henryk, lubo zebrał był już wawrzy- 
ny w wojnie z Węgrami, wszakże o działalności jego 
w chwili śmierci rodzica, nic nam pewnego nie przechowa- 
ły dzieje. Zda się, że Prażanie i miejscowi teologowie 
utrakwistyczni, pomni poprzedniej za Jerzego świetności 
swojego kościoła, pragnęli widzie(5 na tronie jednego 
z tych dwóch synów. Niektórzy wszakże z panów utrak- 
wistycznych i w znacznej części rycerstwo, niezbyt radzi 
byli Podiebradzkim, zwłaszcza, że starszy z nich w niewo- 
li przebywał, młodszy zaś nie zdawał się im odpowiednim 
do rządzenia kraju, zkołatanego tyloma burzami. Dla 
obrony utrakwizmu potrzeba było sojuszu z państwem są- 
siedniem, gdzie ludność zbliżona językiem i obyczajami^ 
walcząca z zakonem malborgskim, związaną była z Czecha- 
mi spólnością aspiracyj. Jagiellonowie właśnie, najpe- 
wniejszą w tej rzeczy przedstawiali rękojmię. Pi'zodek 
stronnictwu, któreśmy mianem Jagiellończyków ochrzcili,, 
wiedli Czibor i Jan Jarosz z Cymburga, mężowie szczycą- 
cy się starożytnością rodu, bogactwem, męztwem, obok 
pewnej szorstkości. Obyczaje rycerskie tych panów zje- 
dnywały im serca wszystkich. Piękną i wyniosłą postawą. 
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tudzież niewyszukanemi słowy, ściągali na około siebie 
tłumy rycerstwa, które każdemu ich skinieniu powolnos'(5 
okazywało. Przeciwnie panowie katoliccy z konfederacyi 
zelenoliorskiej, jak np. Zdeniek ze Sternberga, potężni 
i pyszni Eosenbergowie, ze Schwamberga, ze Straży, 
z Plawna (von Plauen) i t. p. w dzikim napoły, a jednak 
przedsiębiorczym Macieju, widzieli ideał króla, króla bę- 
d§,cego obrońcę, papieża i śmiałe Fryderykowi III stawip.- 
jącego czoło. Inni magnaci, lubo w niewielkiej liczbie, 
zalecali do tronu Albrechta brandenburgskiego, Ludwika 
XI francuzkiego, Albrechta saskiego, a nawet i Frydery- 
ka III, który wierny tradycyom ś. państwa rzymsko - nie- 
mieckiego, Czechy za kraj hołdowniczy korony cesarskiej 
uważał. Jako za elekcyi Jerzego, tak i teraz, Albrecht 
saski najruchliwsz^; okazał działalność. Jeszcze za życia 
króla Utrakwisty, pi^zezorny Sas mieszać się pocz§;ł do 
stosunków wewnętrznych Czech. Zawezwany przez miesz- 
kańców Lokta przeciwko Schlickom, potomkom sławnego 
kanclerza Kacpra, którzy uciskali mieszczan, wkroczył do 
Czech, wiodąc ze sobą w długie miecze zbrojnych Sasów. 
Z drugiej strony Maciej węgierski posiłkował Schlicków. 
Po wielu potyczkach, znużeni uciążliwym bojem mieszkań- 
cy Lokta, zawarli rozejm ze Schlickami. Albrecht saski 
lubo miał prawa do zamku lokeckiego, który był jego 
własnością, bo drogą kupna nabyty, wszakże pewnym bę- 
dąc korony czeskiej, sądził, że w Charakterze monarchy, 
snadniej się w posiadaniu zamku upewni, dlatego też chęt- 
nie w układach rozejmowych pośrednictwo swoje ofia- 
rował. 

Maciej uradowany śmiercią Jerzego, postanowił nie 
szczędzić środków, aby głowę swoją dwiema ozdobić koro- 
nami. Miał on przy boku swoim Wiktoryna, którego obie- 
cał puścić na wolność, jeżeli się husytyzmu wyrzeknie, 
w czem mu też i młody Podiebradzki okazał powolność. 
Eychło też zebrawszy hufce najemnych żołdaków, wyru- 
szył do Moraw. W Bernie oczekiwali już na niego licznie 
zebrani panowie z konfederacyi zelenohorskiej. W chwili 
gdy tam Węgier obradował z przychylnymi sobie magna- 
tami, stronnicy Jagiellonów zjechali się na sejm do Pragi, 

11* 
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doką,d także pośpieszył Albrecht w świetnym orszaku '). 
Niezgoda jednak między sejmują-cymi, nie przywiodła do 
żadnego wyniku. Posłowie polscy, za którymi szczególniej 
pan Czcibor z Cymburga przemawiał, opuścili zgromadze- 
nie i udali się do Niemieckiego Brodu, pociągną^wszy za 
sobą, wielu panów i rycerzy. Tutaj jednomyślnie zgodzono 
się na elekcyę Władysława Jagiellończyka, syna Kazimie- 
rzowego. Wtedy posłowie polscy powrócili do Pragi. 
Obecna w stolicy królowa wdowa, oznajmiła stanom, że 
więcej ważą,c sobie ojczyznę, niż własną, krew, pozostawia 
im wszelką, swobodę co do elekcyi nowego władcy, którego 
chętnie za pana swojego uznać nie omieszka. Naonczas 
wystąpili posłowie polscy: Paweł Balicki, Marcin 
Wrocimowski i Dobiesław z Kurozwęk 
zwany „Lubelczykiem" i wysławiać poczęli cnoty, nauki 
i ogładę nowowybranego w Niemieckim Brodzie kandyda- 
ta. Dla obecności Albrechta saskiego, szczodrze szafuj ą,- 
cego pięknemi słówkami i obietnicami, elekcya chwiać się 
poczynała. Nie widząc końca tych obrad, znudzeni wielce 
panowie, przenieśli się do Kutnej Hory. Napróżno zawie- 
dziony w nadziejach Albrecht usiłował sejmuj ą,cych ścią- 
gną,ć do stolicy. Elekcya Władysława Jagiellończyka sta- 
ła się faktem spełnionym. Henryk Podiebradzki w dowód 
powszechnego stanów uznania, zaszczycony urzędem het- 
mańskim podczas bezkrólewia (d. 27 maja). Nazajutrz 
Maciej ukoronowawszy się w Igławie,' sądził, że uprzedzi 
elekcyę kutnohorską, to też na czele zbrojnych hufców wy- 
ruszył ku Pradze. Mieszczanie zebrali nieco żołnierzy 
i dowództwo nad nimi powierzyli hetmanowi Wiktorynowi 
Podiebradzkiemu. I Albrecht saski z 6000 ludzi, przyłą- 
czył się do hetmana. Obaj książęta postanowili się zetrzeć 
z wojskami węgierskiemi, przybywszy atoli do Kolina, 
ochłonęli z zapału wojennego i przystąpili do rokowań 
z pełnomocnikami Madejowymi. Zgodzono się nareszcie, 
że spór Władysława z Maciejem zależeć będzie od wyroku 
Fryderyka III i papieża. Widząc to Albrecht, zrzekł się 
ui'oszczeń swoich do korony na rzecz Macieja, który był 


*) Palacky, Gesch. V. 
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dobi'ze w kuryi rzymskiej widziany. Przeciwnie Fryderyk 
m, acz nie życzył sobie Słowianina na tronie czeskim, 
wszakże nie nawidzcc Macieja, rad był potwierdzić Wła- 
dysława na ki'ólestwie, byle wrogiego sobie Węgra od tro- 
nu usunąć. Gdy posłowie polscy w Eaymie: J a k ó b 
z Dębna i Michał opat zawiadomili papieża o elek- 
cyi kutnohorskiej, ojciec św. wyraził się, że dziwi go to 
wielce, jako Kazimierz Jagiellończyk, monarcha wielce bo- 
gobojny i z domem Habsburgskim skoligacony, zezwolić 
mógł, aby zatwardziali w błędach swoich kacerze, syna 
jego królem ol^wołali. 

Rychło po elekcyi, przedniej si panowie czescy ze 
Czciborem z Cymburga na czele, udali się w świetnym or- 
szaku do Krakowa. D. 16 czerwca 1471 króle wic Wła- 
dysław zaprzysiągł podane mu przez Czechów artykuły. 
Nadmieniono tam, że aby 1) elekcya była nie ku szkodzie, 
lecz ku pożytkowi panów, rycerzy i sławetnych mieszczan 
pragskich, potrzeba zachować 2) compacta bazylejskie; 
dlatego też 3) przyszły arcybiskup, powinien postępować 
w duchu tych compactów. Co się tknie praw świeckich, to 
4 i 5) panowie, rycerze i mieszczanie pragscy maję, być 
w swobodach i przywilejach swoich zachowani. W wyni- 
ku też praw onych mają źródło odwieczne królestwa czes- 
kiego zwyczaje, jak 6) dozór nad klejnotami koronnymi, 
powierzany jeno osobom, ze zgodą stanów krajowych na 
to wybranym, tudzież 7) obrządek koronacyi w kos'ciele 
pragskim i 8) urzędy świeckie oraz duchowne, przez ki-a- 
j owco w piastowane. Dla utrzymania pokoju w królestwie, 
9) zadaniem króla powinno być zniesienie interdyktu rzu- 
conego na Czechy, o co elekt ma zabiegać w Ezymie. Za- 
strzeżono również, aby 10) król będące w zastawie grody 
i zamki wykupił; 11) królowę Joanną, tudzież 12) synów 
jej Wiktoryna i Henryka w prawach właściwych dostojeń- 
stwu ich, utrzymał; 13) żołnierzy i jakiejkolwiek służby 
bez wiedzy panów nie najmował; 14) Wiktoryna dotąd mi- 
mo obietnic Macieja nieuwolnionego wyswobodził; 15) dłu- 
gi zaciągane przez Jerzego wypłacił; 16) przyjaźń z du- 
chowieństwem kalikstyńskiem; 17) monetę według stempla 
krajowego utrzymał i 18) księcia Albrechta saskiego, za 
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posiłki dane przeciwko Maciejowi, wynadgrodził. *) Uczy- 
niwszy zadosyć rzeczonym paktom, król p. Czcibora 
z Cymburga na urzędzie kanclerskim potwierdził. Matka 
Władysława Elżbieta Rakuszanka, rada była z tej elekcyi 
syna, zwłaszcza, iż uchwała kutnohorska krępowała dzia- 
łalność nienawistnego jej Macieja w Czechach. To też 
król węgierski wielce się tem trapił. Luboć mało miał ko- 
rzyści z tych zabiegów około tronu czeskiego, wszakże 
duma jego rycerska wiele na tem cierpiała. Dręczony 
więc ową chimerę czci rycerskiej, wyprawia do Krakowa 
Protazego, biskupa ołomunieckiego. Doświadczony w ne- 
gocyacyach dyplomatycznych książę kościoła, prosi naj- 
przód króla Kazimierza o rozejm jednoroczny; następnie 
oznajmia, iż cześć ki*óla i narodu węgierskiego wymaga, 
aby Maciej dwiema koronami skronie swoje ozdobił; jeżeli 
więc nie zajdzie w tej rzeczy przeszkoda ze strony Polski, 
wtedy Maciej adoptować będzie Władysława i ustąpi mu 
tronu czeskiego. Nagrodą tego ustępstwa miała być ręka 
córki Kazimierzowej Jadwigi. Król polski pod wpływem 
małżonki swojej Elżbiety, która Hunyadego „gburem, Wo 
łoszynem, kureczkiem i psem" nazywała, zgodził się tylko 
na rozejm, inne zaś prośby zostawił bez zadawalającej od- 
powiedzi. 

D. 25 lipca wyjechał z Krakowa Władysław na czele 
7000 jeźdźców i 2000 pieszych. Towarzyszyli mu, będący 
pod klątwą Wincenty Kiełbasa biskup chełmiński 
i sufragan krakowski, Paweł biskup Laodycei i Miko- 
łaj Próchnicki biskup Kamieńca Podolskiego. Naj- 
przedniejsze miejsce nietylko znaczeniem, ale i dostojeń- 
stwem zajmował w orszaku Jan Długosz kanonik 
krakowski. Pochód skierowanym był na Opawę, lecz gdy 
Zdienko ze Sternberga i Węgier C z a p ó r z Siedmiogi^o- 
du, tudzież Franciszek z Hagi wyzwali panów 
z orszaku królewica na ostre, podróżni zmienili drogę 
i przez Nisę przybyli do Kłodzka. Tutaj gościnnie pi^zez 
Henryka Podiebradzkiego podejmowani. Niektórzy z ba- 
wiących tam panów czeskich ofiarowali Długoszowi arcy- 


1) Archiw cz. IV str. 469. 
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biskapstwo prag-skie^ lecz kanonik krakowski nie przyj al 
stolicy arcypasterskiej; obawiał się on nie bez zasady, aby 
Gzeehowie nie zadali od niego święceń dla alumnów kalik- 
styńskidi i udzielania komnnii dwnpostaciowej w dnchn 
compactów bazylejskicŁ Mimo tych skrapnłów postano- 
nowił towarzyszyć królewicowi, zamierzając utrzymać 
wychowańca w ścisłości wiary katolickiej, W sierpniu 
witali go Prażanie w grodzie Libuszy. Bychło 3^Iikołaj 
biskup kamieniecki w asystencyi dwóch innych biskupów 
polskich dopełnił na królewicu aktu koronacyL Obrzęd 
ten odprawiony przez duchownych katolickich był ponie- 
kąd uwidocznieniem kierunku religijnego, jakiemu miał 
hołdować nowonamaszczony monarcha. O zachowaniu się 
w tym czasie Wacława Korandy, ■) który od śmierci Ro- 
kycany (1471 r.), objęł urząd administratora archidyece- 
zyi, nic pewnego powiedzieć nie umiemy. 

Magnaci węgierscy zagrożeni przez Turków i nieza- 
dowoleni z pobytu Macieja na Morawach, podnieśli rokosz 
i prosili przez posłów Kazimierza Jagiellończyka, aby im 
przysłał młodszego syna, również Kazimierza. Twórcę, 
tego projektu miał być Jan Witez biskup Wielkiego 
Warazdynu (Grosswardein). Cieszył się on niegdyś wiel- 
kiemi monarchy względami, lecz gdy został odepchnięty 
dla Jana Beckensloer biskupa Erlau, rozniecił 
między magnatami iskry niezadowolenia, Maciej nie zwle- 
kając, pośpieszył z Moraw na Węgry i porządek przy- 
wi-ócił. 

Negocyacye Witeza pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. Już w październiku 1471 opuścił ki^ólewic Ka- 
zimierz mury Krakowa, wiodąc ze sobą 12,000 ludzi. Gdy 
wojsko zbliżyło się do Koszyc, miasto zawarło przed nim 
bramy. Nie pozostało im nic innego jak ciągnąć ku stolicy. 
Na polach Rakos pod Pesztem oczekiwały na królewica 
liczne pułki węgierskie z rozwiniętemi chorągwiami. Sam 
Maciej objeżdżając wojska na dzielnym rumaku, wydawał 


1) Dwóch było tego imienia męiów, rodem z Pilina. PierwBsy 
Taboryta, drugi Utrakwista. W tym czasie Utrakwista był admiuistrato- 
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pem pragskim. 
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rozkazy. Na widok tak licznych szyków, królowie rozpo- 
czął odwrót i cofające się ciągle, zatrzymał się aż w Nitrze. 
Hufiec królewica niepłatny i pozbawiony żywności, po- 
szedł w rozsypkę. Biskup Vitez oblężony w Ostrzyhomiu 
przez wojska Maciej owe, nie mógł przysłać posiłków. Kró- 
lowie udał się do zamku Gilawy, zostawiwszy w Nitrze 
garść wojowników podwędzą Jasieńskiego, który 
zdał się Maciejowi na łaskę. 

Pozostawiony w Czechach przez Macieja pan Wil- 
helm z Pernsztynu, zajął Kolin i Nimburg, lecz pokonany 
przez pana Jeńca z Janowic najwyższego bui^gra- 
biego zrzekł się Kolina. Niebawem i Wiktor Podiebradzki 
wyiniszył w pole i po długiem oblężeniu, przywrócił koro- 
nie Nimburg. Praezorny i obrotny nader Maciej nie zwąt- 
pił o swojej sprawie. Wiedział on, że finanse były piętą 
Achilesową Kazimierza, Jagiellończyka i syna jego Wła- 
dysława, który w pi'zedstawionych mu paktach, przyrzekł 
spłacić długi Jerzego Podiebradzkiego. Postanowił więc 
butny Madjar podkopać Władysława i w tym celu zażądał 
od Wiktoryna zwrotu 100,000 dukatów. Panowie, którzy 
się poręczyli za Podiebi^adzkimi, gwoli zebraniu tak znacz- 
nej summy, zaczęli już sprzedawać zamki i włości; młody 
wszakże książę, ustępując Maciejowi Kolina, uwolnił się od 
gwałtownej wierzyciela natarczywości. Będąc już teraz 
król węgierski panem położenia, począł dręczyć Fryderyka 
najazdami. Liczne hordy dzikich opryszków w pień wyci- 
nały mieszkańców Austryi, miasta zaś wsie i zamki w ku- 
py gi'uzów obracały. Znękany cesarz przyrzekł za pośred- 
nictwem legata Lorenzo Novarella uznać Węgra 
królem czeskim i elektorem rzeszy. 

Kazimierz Jagiellończyk trapiony kłopotami finanso- 
wemi, zwłaszcza, że niedobitki z wyprawy węgierskiej, do- 
puszczały się grabieży w okolicach Krakowa, głośno do- 
magaj ąc się zaległego żołdu, uległ w końcu naleganiom le- 
gata co do układów rozejmowych z Maciejem. W Nisie 
(d. 15 sierpnia) zjechali się panowie czescy, polscy i wę- 
gierscy. Tutaj zgodzono się na kongres wszystkich stron- 
nictw do Opawy. Król Kazimierz z licznym pocztem zbroj- 
nych zatrzymał się w Oświęcimie, Władysław zaś w Kłodz- 
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ku, zkąd wyprawił do Opawy Henryka ks. ziembickiego. 
Maciej wszakże nie mógł mieć udziału w kongresie, ba 
ucierał się z łotrzykami, którzy z Polski najeżdżali Węgry 
północne. Jan Biały, Jan Wilk i Jan Suclio-^ 
dolski dowodzili chciwymi łupów opryszkami. W Opa- 
wie zjazd zagajony przez legata kardynała Marco 
B a r b o, czyniącego Czechom wymówki z powodu ich hu- 
sytyzmu. Posłowie po bezowocnych sporach, rozjechali 
się do domów. 

Maciej załatwiwszy się z opryszkami, wyprawił do 
Polski tłumy łotrzyków, którzy spalili Jasło, Brzostek, 
Kołaczyce, Frysztat, Dębowiec, Duklę i wiele innych miej- 
scowości. W Szramowicach zjechali się panowie polscy 
i węgierscy. Przedmiotem ich narad było zakończenie 
obustronnych napadów rozbójniczych, nie mających atoli 
związku z rozejmem. *) 

Kównocześnie mimo panującego wtedy powietrza, ze- 
brał się sejm wBeneszowie. Królowa Joanna przemawiała 
do stanów. Uchwały wypadły w duchu stronnictwa Wła- 
dysławowego, z czego nierad był Maciej, który polecił Ja- 
nowi z Rabsztynu, aby burzył Szlązaków przeciwko Wła- 
dysławowi. Wieści nawet głosiły, że Węgier zamierzał 
otruć Jagiellończyka. Wracającego ze Szląska Prokopa 
z Rabsztynu uwięzili stronnicy Władysławowi. Może by 
sławetny niegdyś kanclerz długo winę swoją opłakiwał 
w więzieniu, gdyby nie wstawiennictwo Węgra, za którego 
pośrednictwem odzyskał wolność, lecz niedługo się nią cie- 
szył, bo w tymże roku zmarł w Budzie. 

Kardynał Marco Barbo wprost z Opawy udał się do 
cesarza Fryderyka, który wciągnięciem Kazimierza do so- 


I { 


1) Patrz odsyłacz do Caro Geschiohte Pohlens. V str. 387. Cara 
przypuszcza, że panowie nie obradowali wprawdzie w Szramowicach ^o ro- 
zejmie, ale mogli rzació pierwszą myśl o nioi. Oto co antor mówi: „We- 
der befand sich im Altdorf (Szramowice) ein Yertreter Bolimens, noch hat- 
ten sich die polnischen Ratlie eine so weitgehende Beyorrannderang anraas- 
sen konnen, um hier allein die bohmische Stimrae za fUhren nnd gar bin- 
dende Yertr^e fiir die bohmische Krone abznschliessen. Die Erzahlnng^ 
von dem Abshlusse eines dreijahrigen Waffenstillstand zwischen Ungarn* 
nnd Bóhmen ist aiso hinfallig/' 
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juszu, zamierzył upokorzyć nienawistnego sobie Węgra. 
Niebawem też w Norynberdze zawartem zostało przymie- 
rze między Fryderykiem, a Kazimierzem przeciwko Macie- 
jowi, który rozjątrzony, zajął wszystkie zamki, należące do 
stronnictwa Władysławowego na Morawach. Następnie 
pokusił się o zdobycie Hradyszcza, lecz ze stratą odparty. 
Niezrażony tem, nakłonił Hanusza zegańskiego do najaz- 
du w granice Polski. Podobno 600 miejscowości obrócili 
Szlązacy w popioły. Wypadki te wywołały przygotowania 
wojenne Kazimierza. Na mocy uchwały sejmu piotrkow- 
skiego (d. 15 czerwca) zwołano pospolite ruszenie. Rychło 
60,000 zbrojnych posuwało się w kierunku granic Szląska. 
Do bawiącego jeszcze w Częstochowie Kazimierza, przy- 
byli panowie Zdienko ze Sternberga, Wacław z Boskowic 
i dwaj Węgrzyni Wilhelm Eabsky i Piotr Kdulinec. Ro- 
kowania do niczego nie doprowadziły. Powieść Palackiego, 
jakoby posłowie Maciejowi ponowili w Częstochowie proś- 
bę o rękę Jadwigi upada, bo córka królewska była już za- 
ręczoną Jerzemu ks. dolnobawarskiemu. ') Wojska kró- 
lewskie, zająwszy niektóre miejscowości, pod Szwanowica- 
mi, pokonały garstkę Węgrów (12 paźdz. 1474 r.). Pod 
Oławą połączyły się wojska Kazimierza i Władysława. 
Maciej rozdi^abniając hufce swoje na małe oddziałki, trapił 
wojska polsko-czeskie odcinaniem dowozu żywności. Je- 
den z takich oddziałków pod dowództwem Stefana 
Z ż p o 1 y a zapędził się aż pod Poznań, spalił przedmieś- 
cia tego grodu i zdobył Międzyrzec, gdzie załogą dowodził 
Sędziwój Żydowski. Maciej oszańcował się w obo- 
zie na prawym brzegu Odry, oczekując na Polaków, którzy 
nareszcie w październiku przybyli pod Wrocław. Brak 
żywności i dyzenterya dziesiątkująca żołnierzy polskich, 
zmusiła walczących do układów rozejmowych. W pobliżu 
wsi Gross-MoChbern w okolicach Wrocławia, spotkali się 
©baj monarchowie (w listopadzie). Maciej w świetnych 
szatach zielonych, wysadzanych perłami, siedząc na wspa- 
niałym rumaku, witał skromnie ubranego Kazimierza. 
Nazajutrz przybył tam i Władysław. Wieści głoszą, że 


1) Caro, Gesch. Pohl. V. atr. 396. 


171 

gdy król czeski podawał rękę Węgrzynowi, odwrócił się 
ze wstrętem. W Wrocławiu ogłoszono dokumenty rozejmu 
trzyletniego. 

Rokowania Jagiellończyków wywarły też niemały 
wpływ na sejm pragski (d. 12 lutego 1473 r,). Zgromadzo- 
ne stany gwoli zakończeniu wojny domowej, przyznały 
Władysławowi Czechy, obie Łużyce, tudzież księstwa świd- 
nickie i jaworowskie, Maciejowi zaś Morawy z resztę. 

Poczem król węgierski udał się do swej ojczyzny. 

Luboć wiele miał kłopotu z Turkiem, wszakże dowie- 
dziawszy się, iż Kazimierz Jagiellończyk i Elżbieta wydali 
córkę swoją, za Bawarczyka, wielce się był z początku za- 
frasował, wkrótce atoli ochłonął z miłości i posłał w swaty 
do Beaty, córki Ferdynanda,neapolitańskiego. *) 

Panowie austryjaccy obyczajem swoim ciągle powsta- 
wali przeciwko Fryder3'kowi, który chcąc mieć pomoc od 
Władysława, nadał mu w Wiedniu proporzec na królestwo 
czeskie (1471 r.). Wrzący gniewem Maciej z wojskiem 
najechał Austryę i obiegł cesarza w Wiedniu. Wylękły 
Fryderyk schronił się do Styryi. Wtedy Węgier obawia- 
jąc się, aby cesarz nie ściągnął ze zbrojnymi Władysława, 
któryby snadniej mógł wkroczyć bądź do Pannomii, bądź 
do Austryi, czem rychlej pośpiesza na Morawy i w Oło- 
muńcu pokój z Władysławem zawiera. W dokumentach 
nadmieniono, że w razie wcześniejszej Macieja śmierci, 
Morawy i Szląsk przechodzą na Władysława i odwi'otnie, 
w przypuszczeniu zgonu Jagiellończyka, Czechy stają się 
własnością Węgra. Uroszczenia wzajemne spadkobierców, 
maj § być spłacone summa. 400,000 dukatów. ^) 

Panowie dzierżawcy dotąd z Maciejem, zawiedli się co 
do pokładanych w nim nadziejach, poznali oni bowiem 
w królu węgierskim pana niezłomnego, nieznoszącego pa- 
nowania magnatów. Inny zgoła przedstawiał charakter 
Władysław. Młodzian to gładkich obyczajów, ale nato- 
miast lekkomyślny, do wszeteczeństwa i marnotrawstwa 


1) Horvith, Geschichte Ungarn. I. 
») Tamże. 
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skory, a w przedsięwzięciach niewytrwały, w danym sło- 
wie zmienny i z rodu swojego chełpliwy, chętnie się uda- 
wał na cudze rady. Owóż panowie ci słyszeć, że Włady- 
sław zwołał sejm do Pragi, co jeden, to drugi do stolicy 
się kwapili. Udan§ pokorą, zjednali sobie serce monarchy, 
którym odtę^d dowolnie rządzili. W nagrodę tej swojej 
wierności, napierali się o zamki. Z drugiej strony dzierżył 
króla na wodzy legat papiezki Baltazar dePisci a. 
To też gdy Utrakwiści zażądali potwierdzenia compactów 
bazylejskich, Władysław z niczem proszących odprawił. 
Baronowie zadowoleni z zamków, które byli otrzymali, 
rośli w pychę, a tuszące sobie siła z powolności monarchy, 
podali wniosek, aby na pi'zyszłoś(5 usunięto mieszczan 
z obrad sejmowych, a pieczę o dobru pospolitem panom je- 
no i rycerzom powierzano. Przywilej ten okupili sobie po- 
datkiem pogłównego na rzecz komory królewskiej. Uchwa- 
lili także prawo o leżakach, t.*j. ludziach, którzy lata 
swoje wysłużywszy w wojsku, czas jeno w szynko wniach 
spędzali. Nakazano więc tym leżakom, aby w przecią^gu 
dwóch tygodni wyszukali sobie panów, gdyż w przeciwnym 
wypadku, pozwani będą na sądy. Wieśniak, opuszczający 
ziemię, niezostawiwszy na gruncie zastępcy, albo też nie- 
przedstawiający świadectwa uwolnienia, nie może byó 
uważanym za swobodnego. Podobnież i sługi bez świa- 
dectwa, nie mogą zmieniać służby. 

Przewaga panów stała się widoczną. W parze z tą. 
przewagą szedł wpływ dostojników kościoła, piętnujących 
jawnie Husytów mianem heretyków. Jeden nawet z pra- 
łatów Jan biskup naganiał w Pradze komunię pod dwie- 
ma postaciami: Wynikły z tego powodu zaburzenia. Król 
podmówiony przez prałatów, rozkazał uwięzić przywódców 
rozruchu, wnet atoU ułagodził się i na wniosek Jana z Ja- 
nowic, Jana Towaczowskiego z Cymburga i Samuela 
Hradka, ustanowił dla Utrakwistów nowy konsystorz 
składający się z 8 duchownych i 4 świeckich. Poczem za- 
żądał od Utrakwistów pojednania się z Rzymem, lecz ci 
powołując się na compacta bazylejskie, nie uznali tego za 
potrzebne. Naonczas Władysław wtrącił do więzienia 
wielu kapłanów kielichowych, między którymi dzieje zapi- 
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sały nam imię Michała Wielkopolanina, męża wielce 
bogobojnego. Ten będ§c przyknty w więzieniu łańcuchami 
do ściany, pokrzepiał słowem Bożem towarzyszów niedoli. 
W§tłe atoli ciało więźnia uległo niemocy, która go o 
śmierć przyprawiła. Król gwoli zaspokojeniu opinii, wy- 
prawić polecił nieboszczykowi wspaniały pogrzeb, innych 
zaś kapłanów na wolność wypuścić. 

W r. 1482 przybył do Kralowś - Hradcu pewien 
Włoch rodemz Yincenzy Augustyn Lucyan. Prałat 
ten maj§c małe biskupstwo w Thery (na Cykladach) rzucił 
swoj§ dyecezyę i udzielał w Czechach święceń kapłańskich 
alumnom utrakwisty cznym. 

Gdy osadzeni przez króla w Pradze konsulowie, po- 
wodowani żarliwością religijne., zamierzali wygnać dokto- 
rów i magistrów utrakwistycznych, wzburzony lud za ude- 
rzeniem dzwonu w kościele tyńskim, rzucił się na ratusz 
staromiejski, pozabijał konsulów i ciała ich za okna powy- 
rzucał. Uwięziono 250 mieszczan katolickich. Klasztory 
ś. ś. Ambrożego i Jakóba oddano na łup pospólstwa. Dziel- 
nica żydowska zniszczona. Burmistrz i niektórzy z konsu- 
lów męczeni na torturach, głowy swoje pod topór dali 
(d. 24 września 1483 r.). Biskup Lucyan z tryumfem w sto- 
licy przyjmowany. Ki*ól skarżył się na te tumulty w Cza- 
sławiu, w końcu jednak pojednał się z Prażanami i odbył 
wjazd do miasta nadwełtawskiego (1484 r.). Zebrane stany 
w Kutnohorze, zapewniły wolność sumienia Katolikom 
i Utrakwistom (d. 24 marca 1485 r.). W sprawie compac- 
tów postanowił przemawiać w Rzymie pewien szlachcic 
włoski Mikołaj Cola de Castro (1491 r.). Ma- 
gistrowie z partyi Przibrama, Prokop kanclerz Starego 
Miasta, Jira kaznodzieja tyński i Jakób, za pośrednictwem 
Coli de Castro wyprawili w następnym roku (1492 r.), do 
pap. Aleksandra VI pismo pojednawcze, lecz sta- 
rania ich odbiły się jeno głuchym dźwiękiem o twarde, sto- 
licy Piotrowej opokę. 

Tymczasem cesarz Fryderyk III czynił zabiegi u ele- 
ktorów, aby syna jego Maksymiliana królem niemieckim 
obwołali. Książęta w Frankfurcie zadosyć woli cesarskiej 
folgując, przeprowadzili elekcyę syna, pominąwszy atoli 
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glos króla czeskiego, czem go wielce obrazili; dlatego też 
w Igławie przystę,płł Władysław do sojuszu z Maciejem, 
którego był niegdyś dla cesarza porzucił. 

Ustanowiona w r. 1487 komisya panów i rycerzy, 
zbierać poczęła dokumenty, dotyczące się przywilejów sta- 
nu pańskiego i rycerskiego. Szperając w księgach pyłem 
wieków okrytych, odkryli prawnicj" zapomniane już prawo 
o pańszczyźnie. Niebawem zapadła uchwała sejmowa, za- 
braniająca przechowywania wies'niaków. Bogaci patry- 
cyusze pragscy, sami będąc właścicielami dóbr wiejskich, 
słaby w rozpowszechnieniu tej uchwały stawiali opór, acz 
i oni zczasem ulegli zwycięzkiej szlachcie. 

Zgoda Władysława z Maciejem niedługo trwała, bo 
gdy pap. Innocenty VIII (r. 1487) potwierdził Jagielloń- 
czyka na królestwie czeskiem, Maciej zamierzający obda- 
rzyć Szląskiem i Łużycami syna swojego z nieprawego łoża 
Jana Korwina, wielce się z tego obruszył. Zamysł ten 
Węgra unicestwionym został niezadowoleniem Szlązaków, 
którzy pod przewodem Jana ks. żegańskiego, Wiktoryna 
i Heni-yka z Podiebradu ks. ks. ziembickich, sprzymierzy- 
wszy się z cesarzem Fryderykiem, zbrojne Węgrowi stawi- 
li czoło. Pod wsią Thomaswalde między Bunzlau i Hainau 
(28 lipca 1488 r.), przyszło do krwawej walki, której wynik 
niepewny, acz Węgrzy mienili się zwycięzcami. Okolicz- 
ność ta jeszcze bardziej rozdwoiła monarchów. Władysław 
gwoli ściślejszemu z cesarzem sojuszowi, dla tem snadniej- 
szego upokorzenia Macieja, zgodził się nawet na elekcyę 
Maksymiliana, acz się był o to ongi wielce uraził. Wojna 
stawała się nieuniknioną, lecz śmierć Macieja (d. 4 kwietnia 
1490 r.) uwolniła Czechów od pożogi i mordów. 

Król Władysław wybierając się do Węgier, rządy 
hetmańskie powierzył Janowi z Janowic, Piotrowi z Eo- 
senberga i dwom rycerzom Mikołajowi młodszemu Trczka 
na Lipie i Lichtenbergu, oraz Albrechtowi z Leskowec. 
Pozostała po Macieju wdowa Beata neapolitańska, piesz- 
cząc się nadzieją pozyskania ręki Władysława, wielce za 
elekcyą jego gardłowała. Magnaci większością głosów ob- 
wołali Władysława królem. Słysząc o tem brat jego Jan 
Olbracht pośpieszył na Węgry, lecz pokonany pod Koszy- 
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cami (d. 1 stycznia 1491 r.), otrzymawszy od Władysława 
Karniów i Opawę na Szl^sku, zrzekł się swoich uroszczeń. 
Ki'61 Kazimierz Jagiellończyk nierad był z porażki Ol- 
brachta, którego chciał widzieć na tronie węgierskim, gdy 
mu już pobożnego Kazimierza (+ 1484) nie stało. 

W tymże r. Władysław zjechawszy się w Presburgu 
z cesarzem Maksymilianem, zapewnił mu tron węgierski 
w razie wygaśnięcia dynastyi Jagiellońskiej. Dokument 
tego traktatu opatrzony 70 pieczęciami na pergaminie, 
znajduje się w archiwum państwa austryjackłego. *) 

Szlachta czeska, korzystając z nieobecności króla, 
zajęła wszystkie urzędy, nakazywała przytem włościanom, 
aby piwa nie sprowadzali z miasta, lecz w browarach pań- 
skich j e nabywali. Uciemiężeni przez urzędników kutno- 
horskich górnicy, podnieśli rokosz (we wrześniu 1494 r.) 
i posłali do Pi^agi obszerny referat, w którym przedstawili 
ucisk swój, tudzież nadużycia ochmistrza królewskiego 
Michała z Wrchowiszt'. Szlachcic ten za przy- 
właszczenie sobie najlepszych kruszczów, pozbawionym zo- 
stał urzędu. Mimo tego rozruchy powtórzyły się w lipcu 
t. r. -Panowie skazali na śmierci górników. Po wykonaniu 
jednak wyroku, śledztwo lubo po niewczasie, okazało 
wszakże niewinność skazańców. Do tego czasu odnosi się 
legenda o rycerzu Daliborze z Kozojed, który w więzieniu 
pragskiem grać się na gęśli nauczył. '). 

Grdy król powrócił z Węgier, pan Bogusław 
z Lobkowic na Hasisteinie, żarliwy wielce Ka- 
tolik i biegły swojego czasu humanista, prosił króla, aby 
przywrócił arcybiskupstwo pragskie w duchu ściśle kato- 
lickim. Utrzymywał on, że póki Czechy wierne były ko- 
ściołowi, cieszyły się potęga i uznaniem sę^siadów. Czasy 
też Karola IV były ideałem jega marzeń. 


1) Firnhaber Friedr. Beitrage zur Gesch. Ungarns unter der Regie- 
mng der Konige Wladislaus II uud Ludwig II 1490—1526. Patrz: Archiv 
fQr Kunde osterr. GescbichtsgaeUen, B. III. 

3) Legendę tę podaliśmy w tomie I Rysu dziejów czeslsich (rozdz. 
VII str. 68). Jest to błąd, bo Dalibór jeszcze uie mógł żyć za Władysława 
II Przemy ślowica (1140—1174). 
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Sejm w Pradze uchwalił ułożenie statutu prawnego, 
l3ęd5,cego początkiem późniejszej konstytucji Władysławo- 
wej. Rozprawiano także o elekcyi na przypadek śmierci 
monarchy, o zabezpieczeniu pokoju religijnego, o lenno- 
ściach, o prawach do piastowania urzędów, o siedzeniu 
w ławkach i t. p. Wniosek o podatku od piwa opłacany 
przez szlachtę i rycerzy, przeszedł większością głosów. 
Równocześnie ki'ól, przystąpił do rozpatrywania sprawy 
Hieronima Schlicka, właściciela Lokta (Elbogen), Karlo- 
waru (Karlsbad) i Kinzberga. Możny ten magnat, cieszą- 
cj się niegdyś względami króla, towarzyszył mu bowiem 
na koronacyę do Węgier, dopuszczał się nadużyć na lenni- 
kach swoich i obywatelach miasta Łokta, tudzież Karlo- 
waru. Nie pytając się króla, poczynał sobie jako pan 
samowładny. Wbrew odwiecznym prawom i przywilejom 
miejskim, sadzał on ławników, pobierał opłaty z ceł i myt, 
nakładał nowe podatki i ciężary. Mikołaja z Pernsztynu, 
który się był za mieszczanami upominał, pod topór katow- 
ski oddał. Podobnież postępował Mikołaj Schlick, właści- 
ciel Falknowa (Falkenau), Heinrichsgriin, Seebergu i Neu- 
4ecku. Pi'zeciw to takim burzycielom należało wystąpić 
^sądownie. Śmierć jednakże Hieronima, uwolniła go od 
odpowiedzialności. Pozostały więc Mikołaj otrzymał pozwy. 
Pyszny wszakże panek nie wstawił się na sądy. Wtedy 
król ogłosić kazał wyrok pozbawiający Mikołaja wszyst- 
kich włości; synowie zaś nieżyjącego Hieronima: Sebastyan 
i Kwiryn skazani zostali na zapłacenie szkód potomnym 
zabitego Pernsztyna. Egzekucya atoli nie weszłeT w wy- 
konanie, bo Mikołaj udaną pokorą zjednał sobie serce sła- 
bego króla, uzyskawszy unicestwienie wyroku. 

Z Węgier napływały ciągle listy, wzywające króla do 
powrotu. Władysław powierzył rządy Piotrowi z Rosen- 
berga, sam zaś pojechał do Budy. 

Nażądanie szlachty, AlbrechtRendelzUsza- 
w y zebrał wskutek uchwały sejmowej z r. 1500 wszystkie 
prawa z desek krajowych w jeden statut, zapewniający 
szlachcie wszystkie przywileje i swobody. W d. ś. Hiero- 
nima (30 września r. 1500) przeczytano po raz pierwszy 
jia sejmie konstytucyę Władysławowa. Miasta głośne ob- 
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jawiły veto. Z pomoce, mieszczanom przybył uczony praw- 
nik czeski Korneliusz ze Wszrehrd, który 
w osobnem dziele zebrał odwieczne prawa czeskie i obja- 
s'nieniami opatrzył. Król przybywszy na chwilę do Czech, 
mozolnej pracy Korneliusza nie uwzględnił, faworyzując 
ciągle szlachtę, która mu przyrzekła pieniędzy na wojnę 
turecka,. Tego mu też było potrzeba, dlatego ze swobod- 
niej szemi myślami, znowu do Węgier pośpieszył. 

Uciszone na czas niejaki zatargi Schlicków z miesz- 
kańcami Lokta i Karlowaru na nowo się powtórzyły, 
{r. 1503). Podczas jakiegoś wesela na zamku karlowar- 
jskim posprzeczali się Sebastyan Pluh i Sebastyan Schlick. 
W kłótni obaj panowie dobywszy kordą, wywołali bójkę 
na życie i śmierć między godownikami. Wiele osób padło 
trupem, lub ciężkie otrzymało rany. Pan Pluh z bratem 
Hanuszem ratowali się ucieczką, lecz w drodze przez pa- 
chołków Schlicka schwytani i do więzienia w zamku lokec- 
kim wtrąceni. Panowie Krysztof, Heniyk i Dytrych 
z Gutsteinu, połączywszy się z hetmanem okręgu lokeckie- 
go Henrykiem z Plawna i z krewniakiem swoim Jerzym 
z przydomkiem „Wszerubsky** weszli zbrojne do Lokta 
i uwolnili z więzienia obu Pluhów. Proces sądowy zawie- 
szonym został, gdyż Schlick zgubił dokumenty. Wazalo- 
wie jednak lokeccy nie próżnowali. Sprzymierzeni z mie- 
szczanami lokeckimi i karlowarskimi, pokusili się o zdo- 
bycie miejscowego zamku, lecz pan Schlick wsparty 
posiłkami Sasów, zamiar ten zniweczył, spaliwszy w mieście 
70 domów. Krzyk i lament powstał między mieszczanami. 
Posypały się skargi w grodzie pragskim. P. Schlick obwi- 
niony o najazd w sojuszu z obcem państwem. Wyrokiem 
sądu uznany za wywołańca, pozbawiony swych włości, tu- 
dzież wszystkich praw i przywilejów. Burgrabia pragski 
pan Henryk z Hradcu miał powierzoną sobie egzekucyę 
wyroku. Rychło Karlo war poddał się ki'ólewskim, a Schlick 
straciwszy w jednej potyczce 70 ludzi, błagał Prażan 
o pośrednictwo pokojowe. (1505 r.). Sejmujący wtedy 
w Pradze panowie polecili Schlickowi, aby zamek i miasto 
Loket ustąpił braciom swoim Albrechtowi i Kwirynowi. 
Suzerenowie jednak nie czekając w dalszej w tej rzeczy 

Ry«. dz. Ciesk. t II. ' 12 


178 


uchwały sejmowej, pojednali się w końcu ze swoimi waza- 
lami i mieszkańcami Lokta, tudzież Karlowaru (w marcu 
1506 r.). 

Podczas tej wojny domowej w Czechach, ki'61 "Wła- 
dysław wmieszał się do sporu Albrechta bawarskiego 
z palatynem Ruprechtem o prawo do Landshutu, popiera- 
jące tego drugiego. Pan Albrecht ze Sternberga chcąc 
poprzeć w tern króla- wki-oczył z wojskiem do Bawar, 
lecz nic takiego nie wskórawszy, z niczem do Czech po- 
wrócił. ^). 

Grdy już nie stało w Pradze biskupa Lucyana 
(f 1497 r.), IFtrakwiści do Włoch wysyłali alumnów, którzy 
wyrzekając się pozornie kielicha, otrzymywali święcenia, 
lecz wróciwszy do kraju, po staremu obrządki kalikstyń- 
skie sprawowali. W maju r. 1504 przybył z Modeny do 
stolicy nadwełtawskiej biskup sydoński in partibus infide- 
lium Filip de Novavilla, udzielający sakiy ka- 
płańskiej i bierzmowania Utrakwistom. Zaprowadzeniem 
karności w duchowieństwie kieliehowem wywołał niezado- 
wolenie Utrakwistów. Obłożywszy miasto interdyktem, 
udał się do Kutnej Hory, gdzie umarł. (1507 r.). 

Król z żony swojej Anny Foix (fi 506) miał syna 
Ludwika, którego stany nie inaczej chciały uznać za pa- 
na, póki do Czech nie przybędzie i tutaj pod okiem troskli- 
wych ochmistrzów, starannego nie otrzyma wychowania. 

Tymczasem zatargi mieszczan ze szlachtą nie usta- 
wały. Jan Kopidlansky szlachcic zahił na Sta- 
rem Mieście w Pradze Cukra z Tamfeldu. Wy- 
rokiem senatu miejskiego, morderca zbrodnię swoją śmiercią 
przypłacił. Brat jego Jerzy Kopidlansky, 
mszcząc się śmierci Jana, najeżdżał okolice Pragi, palił 
wioski, zabijał niewinnych wieśniaków, obcinał jeńcom no- 
sy, ręce i nogi. Wyprawy te grabieżcze rozcią-gały się aż 
po Melnik, Nimburg i Tabor. Prażanie zebrawszy poczty, 
ścigali najezdnika i spalili dziedziczną, własność jego Ko- 


1) Rezek Ant. Francouzska polityka w Oechich. Sbornik histo- 
iickyl883r. 
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pidlno. Sąd uwolnił Prażan od kary za ścięcie Jana, acz 
się tego domagał zaciekły złoczyńca. 

Mianowany podczas nieobecności króla kanclerzem 
Albrecht Liebsteinsky z Kalowrat, rządził 
samowładnie i szlachtę w granicach prawa trzymał, o co 
potwarzami i obelgami znieważony, sprzj^mierzył się 
z miastami przeciwko magnatom. Na sejmie w dz. ś. Ja- 
kóba (25 lipca 1508 r.) radzono o przywróceniu pokoju 
i zniweczeniu wszelkich zatargów. Obecnymi byli Jan 
F i 1 i p e c niegdyś biskup wrocławski, a wtedy zakonnik 
franciszkański i Stanisław Thurzo, Słowak ro- 
dem, biskup ołomuniecki. 

Zaraza panuj ą,ca w Węgrzech była przyczyną,, że 
ki'ól z synkiem przy końcu stycznia (1509 r.) przybył do 
Pragi. Wnet nastąpiła koronacya dziecięcia, które trzy- 
mane na ręku przeiz Fryderyka margrabiego brandenburg- 
skiego, zapłakało gdy mu na główkę wkładano koronę. 
Dworzanie węgierscy wszczęli bójkę z mieszczaństwem, 
które 16 z nich trupem położyło. Ki-ól skazał na śmierć 
winowajców, męcząc ich przedtem w okrutny sposób. Ma- 
nifestem z r. 1510 przyrzekł Władysław, że bez zezwolenia 
stanów, nie będzie zostawiał księstw, miast i zamków. 
Ks. Bartłomiej z Podiebradu ziembicki, przywiódł 
mieszczan do zgody ze szlachtę.. Gdy zaś umarł (1515 r.), 
syn jego Karol, dalej dzieło pojednania prowadził. 

Czując się Władysław blizkim zgonu, opiekę nad ma- 
łoletnim Ludwikiem powierzył Lwu z Kożmitalu, Brzety- 
sławowi Szwihowskiemu i Karolowi ks. ziembickiemu. ') 
D. 13 marca r. 1 516 umarł ki'ól, pochowany w Stuhlweis- 
senburgu. Cesarz Maksymilian i Król Zygmunt I ubiegali 
się o prawo opieki nad ki'ólewicem. 

Mieszczanom przywrócono trzeci głos w sejmie 
(1417 r.). Jan Paszek z Wratu obrany przez 
mieszczan Starego i Nowego Miasta Pragi rzecznikiem 
swobód i przywilejów municypalnych. 

Męż ten z ubogich wielce rodziców, urodził się w Sta* 
rym Kninie. Niegdyś nauczyciel elementarny, • następnie 


1) Kril Ludwik a rzecz czeskd. Cz. cz. M. 1828. 12* 
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magister, w końcu pisarz Starego Miasta Pragi. Będąc 
od r. 1517 zaszczycony zaufaniem spółobywateli, zjedno- 
czył Stare i nowe Miasto w całkowitą municypalność. Był 
on nieograniczonym władzcą nietylko Pragi, ale i miast 
przyległych. «) 

Po śmierci Maksymiliana cesarza syna Fryderyko- 
wego, wnuk jego, a syn Filipa I i Joanny Karol V król 
Hiszpanii i obojga Sycylii ») objął tron niemiecki (1520 r.), 
brat zaś tegoż Ferdynand I, zapanował w Austryi i przez 
małżeństwo z Anną córką Władysława, stał się dziedzi- 
cem korony ś. Wacława w razie bezpotomnej Ludwika 
śmierci. 

Po wielu staraniach szlachty czeskiej, króleWic przy- 
jechał do Pragi z małżonką swoją Maryą siostrą Ferdy- 
nandową i koronował się uroczyście w Pradze (1522 r.). 
Jan z Wartenbergu otrzymał piastowany niegdyś przez 
Lwa z Eożmitalu urząd burgrabiego pragskiego. Miesz- 
czanie pragscy zastąpili Jana Paszka z Wratu Janem 
Hlawsą z Liboslawa. Hordy tureckie pod pa- 
dyszachem Solimanem zagrażały Węgrom. Król napróżno 
błagał stany czeskie o pomoc przeciw najeźdźcom. W nie- 
szczęsnej bitwie pod Mohaczem d. 29 sierpnia 1526, ucie- 
kając, utonął w bagnie Ludwik Jagiellończyk, liczący 
zaledwie lat 20. Czesi i Morawianie posiłkowali Węgrów 
w tej bitwie. 

ROZDZLA.Ł IX. 

Brada czescy i Ewangelicy w Czechach. 

Od upadku Taboru (1452 r.) nie stało już miejsca, 
gdzieby się mogli skupiać surowi uczniowie sukiennika 


1) Rezeky Geschichte der Regiernng Ferdinands I in B(5hmezi 
Ferdinands I Wahl nnd Begierangsantritt Prag 1878 r. 

*) Panowie Albrecht ze Sterubergn i Jan z Waldszfynu starali się 
wytworzyć wóród szlachty czeskiej stronnictwo* któreby torowało drogę 
do tronn niemieckiego i czeskiego królowi francazkiemu Franciszkowi. 
Patrz: Bezek Ant. Francoazskś politika w Czecblich (Sbomik historic- 
ky 1883 r.) 
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Pytla, przywi^acajęcego pierwotna chrześcijaństwa ustawę, 
Z dawnych Adamitów zachowały się ledwie resztki. Nie- 
jaki Mikołaj z Wlasenic (f 1495 r.) wskrzesił 
sektę Mikołajków. Opierał on naukę na piśmie ś. przyj- 
mował objawienie Ducha ś. i odrzucał kapłaństwo. Inny 
Mikołaj Krziźowsky i niejaki Strąka od- 
mawiali bóztwa Chrystusowi (1450 r.), a ksiądz Hiero- 
nim zwany „ Jakóbkiem" nie uznawał Ducha ś. za trzecią, 
osobę Trójcy. 

W takich to czasach, w obec przewagi kościoła rzym- 
skiego i kielichowego, dla wskrzeszenia i utrzymania tabo- 
ry tyzmu, potrzeba było wojny pokojowej, opartej na duchu 
nauki Chrystusowej. Nie próżne dysputo wanie i gwałtowne 
nawracanie mieczem, lecz miłość, pokora i dobrowolne 
ubóztwo, miało wypełniać treść nowego taborytyzmu. 

Piotr z Chelczyc Chelczycki, ubo- 
żuchny syn ludu, podobno szewc z powołania, był zwiastu- 
nem tej zapomnianej wśród szczęku oręża ewangelii. Rok 
urodzin i śmierci jego, dotf d jeszcze niewiadomy. Zajęty 
ciężką pracą na kawałek chleba, ukrywał się w cichym 
zakątku we wsi Chelczycach (w pracheńskiem?). W chwi- 
lach wolnych, przy świetle kaganka, czytywał biblię. 
Wzniosła nauka Chrystusa napełniała duszę jego nie ziem- 
skiemi roskoszami. Częstokroć widziano go zatopionego 
w myślach. W wyobraźni jego przesuwała się zamglona 
postać mistrza, który przed skonem, obwiązawszy się ręcz- 
nikiem, nogi uczniom umywał. Na poważnem obliczu 
Piotra, igrał wtedy uśmiech słodyczy. W niedzielę i świę- 
ta siadywał pod rozłożystemi lipami. Liczne rzesze mę- 
żów, niewiast i dziatek otaczały naszego szewca. Z ust 
jego płynęły słowa miłości i pokoju. Nauka Clirystusowa 
jest podstawą poglądów społecznych i państwowych Chel- 
czyckiego. Wypełnienie praw państwowych, posłuszeń- 
stwo należne zwierzchności są drogami do urzeczywistnie- 
nia społeczności i państwa, opartego na braterstwie 
obywateli. Potępiał wojny, karę śmierci i przysięgi. 
Zalecał uczniom, aby nie przyjmowali urzędów, nie służyli 
w wojsku, unikali pijaństwa, gier, pląsów i szat ozdobnych. 
W sakramencie według objawienia Bernarda z Clairvaux 
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uznawał obecność chleba i wina równocześnie z ciałem 
i krwię. *) Mistrz Piotr Payne niekiedy Chelczyckiego 
w samotności jego odwiedzał. Zda się, że w Chelczycach 
pierwszą, założył gminę. 

Rokycana, który zawiódłszy się w r. 1452 w rokowa- 
niach z Rzymem, gorliwie przeciw papieżowi piorunował, 
zawiązał korrespondencyę z Chelczyckim, zalecając Utrak- 
wistom czytywanie pism nieznanego dotąd szewca. Spuś- 
cizna też piśmiennicza Piotra dosyć bogato się przedsta- 
wia.*) Z najpoważniejszych książek notujemyrl) Traktat 
o wjrze a o nabozenstwi (w 1437). Rękopism w Pary- 
żu. 2) O s z e 1 m e a o o b r a z u j e j i m. Podobno 
drukowano, lubo nie zachował się ani jeden dzieła tego. 
egzemplarz. 3) O rotśch czeskych. Jest to roz- 
prawa o sektach. 4) Sit wiry t. j. Sieć wiary, druko- 
wana w Wilemowie w r. 1522. 5) Kniha wykladuw 
na czteni nedelni, drukowana 2 razy w Pradze 
w r. 1522 i 1532. 6) Wykład na czteni s. Jana. 
7) Spis o milosti bozi (w rękop.). 8) O m o c i 
s w e t s k e. Ilość wszystkich pism Chelczyckiego nie 
przenosi 12. *) W wykładzie na ewangelię ś. Jana *) wy- 
raża się czeszczyznąr poprawną w stylu prostym. Mówiąc 
o męce Pańskiej, następującej używa przenośni: „ ten 
(Chrystus) pozwolił sobie otworzyć bok i serce, a wyszła 
z niego krew, i woda, jakoby do nas miał rzec Zbawiciel: 
widzicież miłość jaką k' wam miałem; albowiem całe wam 
rozwarłem serce, a przetoż pozwoliłem na rozwarcie serca 
i wytoczenie krwi z niego, aby obmyte były nieprawości 
wasze i abyście poznali, żem uczciwie i serdecznie was 
miłował. Miłość ta widna w cięźkiem skonaniu, bo niemasz 
większej miłości, okrom tej, która żywot swój za przyj a- 


Czerwenka, Gescb. d. eyangeliscb. Eirche in Bohraen. II. 

') GoU Jaromir. Petr Chelczicky a spisy Jóbo. Patrs: Gzasopis 
Musea kralowstwi czesk^ho. (Bódaktor Józef £inler). Rocznik L V. 
1881 r. 

*) Gindely, Bóhmen and Mahren im Zeitalter der Reformation. Ge- 
scbichte der bobmiscben Brttder. B. I Prag 1857. (str. 490). 

*) Erben. Wybór z literatury czesko, str. 610—622. 
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cioły dawa." Dalej mówi o zbytkach swojego czasu, roz- 
wijając tekst ś. Łukasza w rozdziale XVI; wspomina 
o biesiadach, złotogłowa<;h i psach, o które panowie więk- 
sza pieczę mieli, niż o ubogich. Słowem wszędy pierwszeń- 
stwo dobrym obyczajom nad dogmatami daje, bo te pier- 
wsze, a nie drugie istotę chrześcijaństwa stanowię. 

Rokycana, który się był chwycił nauki Chelczyckiego, 
gdy po śmierci Ładysława Pogrobowca, przywróconym 
został w Pradze przez Jerzego Podiebradzkiego, wnet się 
odmienił i plany swoje reformatorskie porzucił. Między 
jeńcami tabory ckimi, osadzanymi w dobrach źamberskich 
(Senftenberg) był ksiądz Michał, wielce zasadami 
Chelczyckiego napojony. Ten opuściwszy więzienie swoje 
w Liticy, osiadł w Kunwaldzie *) i wespołek z ziemianinem 
Grzegorzem, siostrzeńcem Rokycany, założył małą 
gminę. Osiadający tam Tabory ci, wszczynali spory o ko- 
munię, dlatego też gwoli zadowoleniu nowych przybyszów, 
ustanowił 'Grzegorz dogmat, jako w chlebie i winie obec- 
ność Chrystusa nie w sposób cielesny, lecz duchowy zacho- 
dzi. ( 1459 ). O życiu .Chelczyckiego, już nie mamy 
w czasie onym żadnych wieści, zapewne umrzeć musiał 
około r. 1454. Ksiądz Michał i Maciej z Kunwaldu usta- 
nowili skromny ceremoniał. 

W r. 1461 zaledwie Grzegorz przybył do Pragi, uwię- 
zionym został z rozkazu króla. Wzięty na tortury, stałość 
swoją w wierze okazał. Z polecenia Rokycany przywie- 
dziony do kościoła tyńskiego, odprzysiądz się musiał nauki 
o saki'amencie według Taborytow *) i następnie na wolność 
puszczony, udał się do Eychnowa. Tutaj wraz z Michałem 
nie przestawał pracować w winnicy Pańskiej, bo w r. 1467 
zwołał synod do Lhoty, wioski pod Rychnowem. Chata 
włościanina Duszka była miejscem zgromadzenia. Za 
pomocą kartek kładzionych w ui*nę wybrano trzech kapła- 
nów: Macieja z Kunwaldu, Tomasza zPrze- 


1) w dobrach iamberskich, należących do Je rzego Podie- 
bradzkiego. 

>) Czerwenka powątpiewa o tern odprzysięźenia (Gesch. d. ew. 
Xirche II). 
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loucz i Eliasza z Chr zenowi c. Odt^d bracia^ 
nazwali się Je dno ta bratrska czyli bracie, 
czeską. *) Wnet brat Michał udał się do Stefana prze- 
łożonego Waldensów austryjackich. Ten to Stefan, nim 
jeszcze przyłączył się do Waldensów, był pono biskupem 
rzymskim. Micliał otrzymawszy od Stefana sakrę biskupią, 
udzielił jej Maciejowi z Kunwaldu, który był w ten sposób 
pierwszym pasterzem jednoty; sam zaś w pokorze ducha 
zrzekł się godności biskupiej. ^) 

Rokycana, przywiódł do tego króla, że na sejmie 
w Beneszowie (1463 r.) uchwalono wytępienie jednoty .^ 
Bracia w prześladowaniu uciekali się do biblii. Wielu 
księży, a między nimi Michała do więzienia wtrącono. 
P. Kostka z Postupic męczył torturami pojmanych braci. 
W Kromierzyżu na Morawach spalono Jakóba Hala- 
w ę vel Chulawę. Pozamykano wszystkie zbory, zmusza- 
jąc braci do ukrywania się w lasach. Stolicą braci 
zamiast Lhoty, stała się wioska Łeneszyce pod Łaunami. 
Nareszcie r. 1471, w którym Eokycana i Jerzy Podiebradz- 
ki pomarli, przywrócił braciom chwilowo pokój. Nowy 
król Władysław Jagiellończyk wypuścił na wolność brata. 
Michała i Macieja Dolanskiego. Pozostała je- 
dnak po zmarłym Podiebradzkim wdowa Joanna, przy- 
bywszy do Beneszowa, nakłoniła zgi*omadzone na sejmie 
stany do zredagowania mandatu przeciw Pikardystom, jak 
to wtedy braci czeskich nazywano. We dwa lata potem 
(1473 r.) zmarł Grzegorz, pochowany w Brandysie nad 
Orlicą. Następcą jego został Maciej z Kunwaldu. 
W miastach: Litomyślu, Wysokiem Mycie, Brandysie, 
Chrudimie, Chlumcu, Rychnowie, Hradcu-Kralowe i t. p. 
powstały nowe gminy. Utrakwiści niezadowoleni z opie- 
szałości w przeprowadzeniu mandatu beneszowskiego, na- 
jęli jakiegoś Jana Łezka, który czynił fałszywe zezna- 
nia, utrzymując, jakoby bracia czescy w skórze baranka 
ukrywali wilcze chucie, że dopuszczali się rozpusty, odda- 


') Nazwa braci Morawczyków powstała dopiero w XVIII st. gdy 
bracia osiedli w Hernhacie, w dobrach hr. Ziazendoi*fa. 

3) GoU Jarosław, Jednota bratrskś (Cz. M. kr. cz. 1885). 
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wali cześć bałwanom i t. p. P. Kostka z Postupic, wiedząc, 
że powieści te nie zgadzają, się z prawdą., zdołał nakłonić 
Utrakwistów do wydania glejtu niektórym z braci do 
Pragi. Dn. 12 wrzes'nia 1478 przybyli do stolicy od jedno- 
ty brat Michał, Jan Chelczycki (uczeń Piotra f 1484 
w Przyrowie) i Prokop z H r a d c u. CoUoąuium zaga- 
jone przez administratora konsystorza Wacława Korandę, 
nie przywiodło dysputantów do zgody. W r. 1480 przy- 
stą^pił do jednoty niejaki Piotr, jeden z Waldensów 
brandenburgskich. W ślad za nim przybyli i inni jego 
spółwyznawcy, którzy zlewając się z jednotą., osiadali 
tłumnie w Fulneku na Morawach. Na mocy edyktu króla 
Macieja, bracia czescy z Moraw wygnani (1480). Wszędy 
prześladowani, oczy swoje zwrócili na Turcy ę i wogóle 
na kraje nad morzem Czarnem. Mikołaj ze Sla- 
nśho iEliaszzChrzenowic przeprowadzili 
braci przez Halicz, Bukowinę do Multan, gdzie atoli przez 
Greków znienawidzeni, dni swoje w rozpaczliwem wiedli 
utrapieniu. Niebawem i uwolnili się z onej niewoli babi- 
lońskiej u obcych, bo Maciej ułagodziwszy się w poryw- 
czości, pozwolił im wrócić do ojczyzny. 

Gorsze wkrótce braci nawiedziły klęski, bo z łona 
samej jednoty wyłoniły się zdania, które jako onę zasłonę 
w świą-tyni jerozolimskiej w dzień zgonu Chi^ystusowego, 
rozdzieliły uczniów Ohelczyckiego i Grzegorza na dwie 
połowice. Przyłączaj ą.cy się ciągle do jednoty Utrakwiści, 
wnieśli zarazę świeckości. Łukasz bakałarz z Pragi, 
Wawrzyniec Krasonick^ i wierny dotąd 
jednocie Prokop z Hradcu poczęli nauczać o uspra- 
wiedliwieniu się w wierze, która za wszystko staje. Był 
to grom rzucony na etykę, będącą duszą jednoty. Uczony 
wielce Łukasz w piśmie „O odrodzeniu kościoła" dowodził 
konieczności i pierwszeństwa wiary przed etyką, rzucając 
tem pierwsze nasiona protestantyzmu. Przysięga, piasto- 
wanie urzędów, powoływanie na sądy, a nawet służba woj- 
skowa w pewnej ograniczonej mierze, odzyskują swoje 
prawa w odrodzonym kościele Łukasza. Brat Grze- 
gorz z Woticw piśmie „o władzy świeckiej" bronił 
nauki Ohelczyckiego. Nie wiara, ale uczynki iście Chry- 
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stusowe, stanowią. Chrześcijanina. Dowodów swojej argu- 
mentacyi autor z pisma ś. czerpie. Waśni jako węże 
jadowite zatruwają, jadem niezgody wszystkich członków 
jednoty. Na synodzie w Brandysie nad Orlicą, (1490 r.), 
Prokop jawnie wystą,pił z nową. nauką.. Wobec grożą.cego 
niebezpieczeństwa postanowiono się porozumieć. Po dłu- 
gich naradach zgodzono się, że i bogaci tudzież dostojnicy 
tego świata, mogą być członkami jednoty, zaleca się im 
wszakże, aby nie gardzili ubogimi i upośledzonymi, tudzież 
wszelkiego zbytku w szatach, napojach i jadle nie okazy- 
wali. Przysięga może być dopuszczoną, w wypadkach 
koniecznych i ostatecznych. Urzędy jeno w bojaźni Bo- 
skiej i w sprawiedliwości mogą. być piastowane. Unikać 
należy krwi przelewu, wszakże gdyby potrzeba tego wy- 
magała i jeno w ostateczności, pełnić można służbę wojsko- 
wą., starają-c się atoli, aby mieć udział w wojnie obronnej, 
a nigdy zaczepnej. Amos zWodnian i Jakób 
ze Stiekny nie uznali uchwał synodu brandyskiego. 
Maciej z Kunwaldu acz sprzyjał w duszy nowatorom, nie 
chcąc jednak czynić zgorszenia, nauki ich nie uwzględnił. 
Wkrótce zmienił zdanie swoje, bo na synodzie rychnow- 
skim (1494) przystąpił do stronników Łukasza i Prokopa. 
Nowi seniorowie zachowali go w prawdzie w godności 
biskupiej, ale pozbawili urzędu sędziowskiego, którym 
Prokopa obdarzyli. ') Ci wszyscy, co w nauce Chelczyc- 
kiego i Grzegorza trwali, przyjęli nazwę Amozytów. 
W Chlumcu (1496 r.) zebrali się jeszcze po raz ostatni 
przedstawiciele obu stronnictw. Na zarzuty Amosa, Maciej 
z Kunwaldu milczeniem odpowiadał, jakby wstydzące się 
swojej zmienności. Obie strony rozeszły się, nic nieprzed- 
sięwzią.wszy takiego, coby jedność kościoła przy wi^óciło. 
Prokopici pozostawieni sami sobie, postanowili szukać ta- 
iich Chrześcijan, którzy zachowując pierwotny ustrój ko- 
ścioła, łacniej mogli by się z nimi połączyć. Możny pan 
Bogusław Kostka z Postupic z własnej szkatuły łożył pie- 
niądze na podróż braci. Niebawem udali się w drogę: 
Łukasz z Pragi, Marek Kohawec ze stanu rycer- 


») Gindely, Gesch. d. bohm. Brttder I. 
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skiego, Marcin Kabatnik i Kacper osadnik 
z Brandenburgii. W Carogrodzie rozłączyli się podróżnicy. 
Marek udał się do Eosyi, Kacper do Turcyi, Kabatnik do 
Indyi; Kacper zaś przez Turcy ę i Grecyę do ojczyzny po- 
wrócił. Nigdzie nie znaleziono prawdziwych Chrześcijan. 
Wszędy ustępstwa od urządzeń pierwotnej gminy chrześ- 
cijańskiej, w której ongi wierni w pokorze i ubóztwie żyli, 
a za jedyną sławę i bogactwa miłość Boga i bliźniego 
uznawali. A przy każdem jedzeniu łamiąc się chlebem 
i pijąc wino, zawżdy w duszy swojej obecnego i przyto- 
mnego Chrystusa mieli. Rychło zawiedzeni w nadziejach 
podróżnicy, z niczem do swoich powi'ócili. Wtedy Proko- 
pici za pośrednictwem Łukasza i Tomasza Niemca 
z Landskrony, zawiązali ściślejsze z Waldensami 
włoskimi stosunki. 

Główne zasady wiary Prokopitów można skreślić 
w następujących artykułach: 1) Jeden jest Bóg w Trójcy 
ś. Syn pochodzi od ojca, a duch od ojca i syna. Przyznają 
siedm sakramentów. W sakramencie ołtarza przypuszcza 
się transub Stancy a. Skuteczność ostatniego olejem ś. na- 
maszczenia zależy od wiary chorego. Matkę Chrystusową 
i świętych w poszanowaniu mają, nie wzywając ich orę- 
downictwa. Śpiewają nawet pieśni nabożne ku czci Boga- 
rodzicy. Spowiedź uszna i posty w ścisłej są obserwacyi. 
Rada z 13 członków stanowiła zarząd gminy. W liczbę 
tę wchodziło 3 seniorów. Starszy senior zwany ordynato- 
rem egzaminował kandydatów do stanu kapłańskiego. 
Znaj omość pisma ś. tudzież nauka czytania i pisania były 
głównemi przedmiotami egzaminu. Kapłan nauezał dzieci 
i dorosłych, spowiadał, udzielał sakramentów, napominał 
i wykluczał z gminy grzeszników, albo też odmawiał im 
sakramentów. Przed komunią, kapłan albo przemawiał 
z kazalnicy, albo czytywał objaśnienia ewangelij. Klęcząc 
odmawiał modlitwę. Wzbudzał akt skruchy w przystępu- 
jących do stołu Pańskiego. Czytywał następnie kanon, 
credo i udzielał komunii pod dwiema postaciami. W tym 
celu na stole przykrytym białym, a często i nader koszto- 
wnym korporałem, stawiano kielich z winem i chleb w ka- 
wałkach, na patenie umieszczonym. Modlitwa dziękczynna 
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zakończała nabożeństwo. Do r. 1501 kapłan odśpiewywał 
modlitwy. Z czasem zwyczaj ten zastg-pionym został Ci- 
chem recytowaniem. Co do ewangelij na niedziele i święta 
przestrzegano ściśle perykop kościoła rzymsko-katolickie- 
go; później zaś, bo od r. 1504 wybór ewangelij zależał od 
dowolności kapłana. Odwiedzanie chorego i pokrzepianie 
go w boleściach, tudzież przestrzeganie obyczajów i postę- 
pu dziatek w nauce religii, należało do obowiązków du- 
chownego, który mógł zawierać związek małżeński przed 
wyświęceniem, w przeciwnym wypadku zawieszonym by- 
wał w sprawowaniu obrządków religijnych, czyli otrzymy- 
wał suspensie a diyinis. Utrzymywał się kapłan 
z pracy r§k. W niedzielę wobec licznego zgromadzenia, 
kładł senior ręce na głowę kandydata, który przez akt ten, 
otrzymywał kapłaństwo. Dyakon okrom obrządku chrztu, 
innych sakramentów nie udzielał. Wolno mu było nauczać 
i przemawiać z kazalnicy. Aż do roku 1530 spełniał obo- 
wiązki sługi kościelnego. 

Wszystkim wiernym zaleca się pokorę, poskramianie 
żądz i namiętności. Miłość wzajemna ma być węzłem, łą- 
czącym wszystkich braci w jedno zgromadzenie. Rodzina 
będąca zawiązkiem społeczeństwa, szczególną zwróciła 
prawodawców uwagę. Ojciec ma mieć baczenie, aby cze- 
ladka jego nie dawała zgorszenia. Sam gospodarz troskli- 
wy o dobro duchowe i cielesne rodziny, przyjmuje w dom 
ubogich i cudzoziemców, na pierwszem sadza ich miejscu 
i z uprzejmością wraz z małżonką, matką domu — obsługuje. 
Przed jedzeniem odmawia modlitwy i bjogosławi pokarmy. 
W niedzielę czyta głośno wyjątki z biblii. Małżonce swo- 
jej wyrządza wszelką uczciwość. Ona jest duszą i ciałem 
jego, dlatego ma baczyć, aby jej się krzywda żadna nie 
działa. Jeżeli by w niej widział co złego, powinien napo- 
minać ją na osobności i wystrzegać się, aby tego nie czynił 
wobec czeladki. Żona okrom czystości, winna posłuszeń- 
stwo mężowi, bez wiedzy jego nic nie kupować, ani sprze- 
dawać, nie kłócić się z nim, zawsze wesołe mu okazywać 
lice, nie oddawać się pijaństwu, a we wszystkiem być 
wzorem dobroci i łagodności. Synowie i córki mają czcić 
i poważać rodziców. Służący okrom posłuszeństwa gospo- 
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darzowi i gospodyni, wspierają jałmużng, ubogich. Wdowy 
żyją w czystości, w jadle i napoju zaleca się im umiarko- 
wanie. Słowa ich krótkie treściwe, nacechowane powagą 
i spokojem. Młodzież pierwsza wita starszych ukłonem, 
na czynione pytania, odpowiada krótko i węzłowato, przy 
stole milczy, unika obcowania z dziewczętami, pijaństwa 
i innych próżnych rozrywek. Na wesele jeno ki-ewni 
i najbliżsi sąsiedzi mogą być zaproszeni. Strzedz się na- 
leży wszelkiego zbytku, okazałości, pląsów, gier, napojów 
gorących, rozmów nie przyzwoitych, klątw, łaj ań, szyder- 
stwa, obmowy, dowcipkowania, śmiechów próżnych i t. p. 
Jałmużny udziela się wdowom, starcom i ludziom uło- 
mnym. Niewolno zajmować się utrzymywaniem domów 
gry i rozpusty, szynkarstwem, lichwiarstwem, stręczeniem, 
aktorstwem, malarstwem, alchemią i wróżbiarstwem. Han- 
del może być tylko wiedziony z niezbędnemi przedmiotami 
i w razach koniecznych. Kupiec powinien być rzetelnym, 
unikać wszelkich wabików, zbytecznych pochwał i t. p. 
fortelów szachrajstwa. 

Wysłany przez papieża Aleksandra VI legat Hen- 
ryk „Institutoris" dysputował z braćmi w kościele ś. Mi- 
chała w Ołomuńcu. Za poduszczeniem Jana Filipca 
niegdyś biskupa ołomunieckiego, a wtedy mnicha francisz- 
kańskiego, dr. Augustyna Kasebrota, kanonika 
ołomunieckiego, Jana Szlechty ze Wszehrd 
i Stanisława Thurzo biskupa, Władysław wydał 
mandat przeciwko Pikardystom. Zabroniono członkom 
jedno ty chrzcid, udzielać komunii, odprawiać modły i t. p. 
Jan Filipec pospieszył na Morawy, aby dopilnować wpro- 
wadzenia mandatu. Możny atoli pan Jan z Żerotyna 
(ojciec Karola) otoczył opieką swoją braci, którzy zdołali 
nareszcie o tyle zmiękczyć króla, że miało się zebrać coUo- 
ąuium w Pradze (1509 r.). Seniorowie jednoty wyprawili 
tam zastępców, gdyż obawiali się sideł. Magistrowie atoli 
nie dopuścili do colloquium. Wtedy bracia nie widząc dla 
siebie ratunku, odnieśli się do Erazma R o t e r d a m- 
skiego, błagaj ąc go o obronę. Mikołaj Klau- 
dyusz i Wawrzyniec z Wotic przedstawili 
Erazmowi pisma jednoty. Uczony humanista uznał wpraw- 
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dzie naukę braci za prawowierna, lecz wszelkiego ze swej 
strony pośrednictwa odmówił. Prześladowczy Jan Filipec 
umarł gwałtowną śmiercią, w pobliżu klasztoru hradyskie- 
go na Morawach; wysiadając bowiem z kolebki, zaczepił 
się o gwoźdź przy drzwiczkacli tak nieszczęśliwie, że mu 
wyszły jelita. 

Po śmierci Macieja z Kunwaldu (1500 r.) i Michała 
(1501) seniorat objęli: Tomasz, Eliasz, Łukasz i Ambroży. 
Ilość gmin około tego czasu wynosiła od 300 do 400, człon- 
ków zaś obój ej płci od 70,000 do 100,000 '). 

Do najprzedniejszych antagonistów jednoty należał: 
Bogusław na Hassensteinie zLobkowic, *) 
sławny wielce humanista (ur. 1462 r.). Okrom Włoch, 
gdzie w Bolonii studyował humaniora, zwiedził Syiyę, 
Palestynę, Arabię i Egipt. Po rezygnacyi Jana Filipca 
z biskupstwa ołomunieckiego, wybranym został przez ka- 
pitułę na biskupa, lecz papież elekcyi nie potwierdził, acz 
kandydat znanym był ze swojej gorliwości w wierze rzym- 
sko katolickiej. W zaciszu starożytnego zamczyska, śle- 
dził spółczesny bieg wypadków, a nie widząc w onych 
odpowiedniego ideału, czerpał obficie natchnienia w kastyl- 
skich i liipokreńskich Grecyi krynicach. Wierszem miaro- 
wym opiewał wynalazek druku i broni palnej. Nawet 
własności lecznicze wód karlowarskich potomnym wiekom 
w mowie bogów powierzył. Utwory pióra poety rozbierana 
i deklamowano we wszystkich prawie spółczesnych mu 
uczelniach. O ile Erazm Koterdamczyk napojony senten- 
cyami ojców kościoła, pragnął reformy, o tyle Bogusław 
pieszczący się poezyą, tkwiącą w dogmatach i obrządkach 
katolicyzmu, jako klasyczny Rzymianin i pełen smaku 
Ateńczyk, nie znosił spartańskiej sekt czeskich surowości. 
Bracia w obec tak potężnych antagonistów zebrali całą 
zbrojownię argumentów. W apologii p. t. O r a t i o e x- 


*) Gindely, Gesch. d. bohm. Briider I str. 94 . 

^) Pierwszym członkiem tego rodn był Mikołaj z Lobkuwic, który 
w r. 1418 otrzymał od króla Wacława zamek Hasisteio. Od starszego syna 
Mikołaja pochodzi linia Hasisteinów, a od młodego Jana Popela — Popie- 
lowska. 
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eusatoria atąue satisfactiva fratrum 
Waldensium, Regi Wladislao ad Unga- 
riam miss a, wypierają się bracia wszelkiej herezyi, 
utrzymujcie, że niewłaściwie nazywają, ich Waldensami 
i Pikar darni. Oczytane nakoniec w biblii niewiasty jak 
JoannaKrajkowa, Kresceneya Zmrliko- 
w a, Anna z Ostrowic i panna Małgorzata 
z Bosko wic, słowem i piórem wystąpiły w obronie 
jednoty. Brat Łukasz opracował Katechizm dla dzieci, 
objas'niał psalmy, epistoły, ewangelie i ułożył śpiewnik, 
drukowany w Mladym Bolesławiu. W r. 1514 zebrano 
wszystkie dekrety i uchwały synodów brackich '). Doba 
ta jednak brzemienną była wypadkami, przeobraziła ona 
cały porządek w Europie. Odkrycie Ameryki, wynalazek 
druku i prochu rozwinęły wiedzę spółczesną. i przygotowa- 
ły podwalinę do wytwarzania stałych wojsk, stopniowego 
chylenia się do upadku feudalizmu i ześrodkowania władzy. 
Dom austryjacki zapanował w Niemczech nad ogólnym 
nieładem, rozkładającym zmurszałą wiekami budowę rzeszy. 
Włochy ze swoimi uniwersytetami pi-zodowały oświacie. 
Przez upadek Carogrodu schroniło się tam wielu uczonych 
Greków. Medyceusze florenccy, opiekowali się naukami 
i sztukami. Piewca Laury Petrarca, nazwany być może 
pierwszym humanistą. Pomponiusz Laetus jest twórcą, 
nowego teatru. Nauka wymowy nie dorównała jednak 
wzorom starożytnym. Z kazalnicy znikać poczyna język 
łaciński. Filologia grecka troskliwiej niż dotą,d pielęgno- 
wana. Nauki przyrodnicze nie uwolniły się dotąd z powi- 
jaków odwiecznego przesądu. Zwyczaj palenia czarowni- 
ków i czarownic stało się powszechnym. W teologii panował 
mistycyzm. Uwagi ki'ytyczne nad Nowem Przymierzem 
Wawrzyńca Valli, zdają, się zwiastować o pewnym 
w tej dziedzinie postępie. Dogmatycy ugrzęznięci w scho- 
lastyce podzielili się na Tomistów i Skotystów, Nomina- 
listów i Realistów. Obosieczny oręż dyalektyki rozstrzy- 
gał wszystkie wątpliwości. Upadek obyczajów wywołał 
potrzebę reformy, której napróżno oczekiwano od soborów. 


1) Gindely, Monumenta historica bohemica Y. 
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Nauka Wiclefa łabo w husytyzmie czeskiem w bujne roz- 
rosła się drzewo, wszakże dla wrodzonśj Niemcom niena- 
wiści ku wszystkiemu, co słowiańskie, nie mogła 
się o tyle rozprzestrzenić na zachodzie, aby odrodziła koś- 
ciół i spuściła z niebios rosę, która zwilżyć miała łakn§.ce 
pokoju usta. Hieronim Sayanarola, wymownie karcący 
występki Aleksandra VI, śmiałość swoj§ śmiercią w pło- 
mieniach opłacił. Po następcy Aleksandrowym Juliuszu 
II (1503) uwieńczył skronie trój koronną ty arą Leon X 
(1513 r.). Z polecenia tego papieża Tetzel Dominika- 
nin zbierając pieniądze z odpustów w Niemczech na dokoń- 
czenie bazyliki ś. Piotra w Ezymie, wywołał protest Au- 
gustyanina dr. Marcina Lutra, który na drzwiach 
kościoła katedralnego w Wittenberdze przybił 95 tez, 
zbijających sprzedaż odpustów, (d. 31 października 1517 r.). 
Jan E c k profesor ingolstadzki polemizował o to z Lut- 
rem i przyjacielem jego Andrzejem Bodensteinem w Lipsku 
(1519). Eck zarzucał Lutrowi husytyzm, czego się atoli 
reformator niemiecki wypierał; w liście jednak do jednego 
z Husytów czeskich pisze w lutym 1520 r. : „Nie wiedząc 
o tem, nauczałem i wierzyłem dotąd, jako Jan Hus; podo- 
bnież się rzecz ma co do Jana Staupitza, wszyscy przeto 
mimo wiedzy jesteśmy HUsytami" *). Reforma też Lutra 
odbiła się w Czechach sympatycznym oddźwiękiem. Zda- 
wało się, że już znikły przeszkody, które dzieliły przez 
wieki Czechów od Niemców. Spodziewano się, że oba na- 
rody w braterskim uścisku pracować będą w wielkiem dziele 
reformacyi i cywilizacyi. Radość zagościła w sercach obu 
narodowości. Czas wszakże zniweczył te nadzieje, które 
w zaraniu życia legły w -mogile, czekając azali surma no- 
wego odrodzenia się ludzkości w duchu i w prawdzie, po- 
woła je do królestwa miłości, tolerancyi, pokoju. 

Jan proboszcz z Niemieckiego Brodu był pierwszym 
w Czechach, co chwycił się nauki reformatora niemieckie- 
go '). Za przykładem Jana poszło w Pradze wielu księży 
utrakwisty czny eh, usuwających z kościoła monstrancyę, 


1) Czerwenka, Gesch. II. str. 158. 
') Gindely, Gesch. d. bohm. Br. I. 
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dzwonki, kadzielnicę, oleje ś. wodę i t. p. Ówczesny admi- 
nistrator konsystorza Maciej Korambns, lubo gor- 
liwy Utrakwista, wszakże w postępowaniu gnuśny 
i niedbały, niczem w rozkrzewieniu luteranizmu nie 
przeszkadzał. Następcę jego był Wacław z Lito- 
mysia, jawny już zwolennik Lutra. Białoskórnik ża- 
tecki Maciej pustelnik, był najgorliwszym nowej refor- 
my apostołem. Widząc zbytki duchowieństwa, surowo je 
naganiał. Żywotem ascetycznym, erudycyg. biblijne i wy- 
mowę pociągał tłumy. Pomagał mu w tern przybyły do 
Pragi w r. 1521 Augustyanin i późniejszy prorok Anabap- 
tystów Tomasz Mtinzer, na którego kazania uczę- 
szczali pilnie Niemcy pragscy. Maciej pustelnik niejedno- 
ki'otnie więziony i wyganiany z miasta znosił się listownie 
z Lutrem, który w r. 1522 pisał do sejmujących w Pradze, 
aby pomni męczeńskiej śmierci Husa i Hieronima, unikali 
wszelkiej unii z kos'ciołem rzymskim. Wezwanie to zna- 
lazło w stolicy czeskiej chętnych wykonawców. Duchowni 
"Utrakwisty czni, jak: JanPoduszka, Marcin, czyli 
Marcinek od ś. ś. Młodzianków, Wacław Począ- 
tek od s'. Gawła przystąpili do luteranizmu. Okrom 
Pragi i w innych miastach, zwłaszcza między Niemcami, 
pełno było wyznawców. Na zapytanie Sebastyana Schlicka 
co do rytuału, Luter odpowiada w liście z d. 15 lipca 
1522 r., iż kazanie jest jądrem całego nabożeństwa. Ko- 
munii udzielać należy bądź pod jedną, bądź pod dwiema 
postaciami, stosując się w tem do życzenia wiernych. Nie 
godzi się nikogo przymuszać do spowiedzi usznej. W nie- 
dzielę czyta ludowi kaznodzieja dziesięcioro, skład apo- 
stolski, ojcze nasz i pozdrowienie anielskie. Odprawianie 
nieszporów, completów, godzinek, litanij i t. p. zależy od 
woli kaznodziei. Msze za dusze w czyścu pozostające, 
wystawianie monstrancyi, dzwonienie, kadzenie, procesy e 
z chorągwiami i z feretronami, święcenie olejów, wody 
i soli, mają być raz na zawsze zniesione. Ponieważ cmen- 
tarz jest własnością gminy, przeto księdzu nie należy da- 
wać pieniędzy za pokładne. 

Pomocnik Poduszki Wacław Rożdialowsky 
przesłał Lutrowi traktat Husa o kościele. W Wittenber- 

Rys Dzłij. Czesk. 13 
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dze mnóztwo było Czechów, między którymi Gaweł 
C z a h e r a syn rzeźnika żateckiego szczególną odzna- 
czał się pilnością. Pisywał on ztamtąd do Prażan, aby 
sobie księży obierali. Pi-awił też o potrzebie zniesienia 
kapłaństwa i tonsury. Eychło potem powrócił do ojczyzny 
i w Pradze urząd kaznodziei przy kościele tyńskim spra- 
wował. Zda się, że Jan Hlawsa z Libosławia, będący 
po Paszku z Wrat naonczas rzecznikiem praw miejskich, 
przyczynił się do wyniesienia Czahery do godności admi- 
nistratora konsystorskiego. Z polecenia obu tych zwierz- 
chników wydaleni zostali wszyscy księża utrakwistyczni 
wraz z Maciejem Karambusem, dawnym administratorem. 
Eychło jednak Czahera z Luteranina stał się Utrakwistą 
i prześladować począł byłych swoich spółwyznawców. 
Mieszczanie pod przewodem rzeźnika Z i k a zrzucili 
Hlawsę i Brykcyusza burmistrza, obierając natomiast 
Utrakwistę Paszka z Wratu. Hlawsa i Jan pustelnik 
uwięzieni, inni zaś Luteranie na wygnanie skazani. Roko- 
wania Utrakwistów z legatem w sprawie compactów na 
niczem spełzły. 

Brat Łukasz polemizował z Lutrem. Amozyci odrzu- 
cali celibat i przyjęli naukę Zwingliego o wieczerzy Pań- 
skiej, rozpowszechnianą przez Jana Czizka, który 
spłonął na stosie w Brnie. Wielu Amozytów udało się do 
Pragi, gdzie atoli po więzieniach wleczeni i żywcem paleni. 
Przywódca tych Amozytów Jan Kale nieć poniósł 
śmierć w płomieniach, śpiewając psalmy. Podobną także 
śmiercią skonała pewna niewiasta, podejrzana o amozy- 
tyzm. I Maciej pustelnik, po uwięzieniu swojem z więzie- 
nia począł nauczać w duchu Zwingliego. Założył on nową 
sektę braci lileckich czyli Habrow anitów, tak 
nazwanych od Wa cława Lileckiego i wsi Habro- 
wany na Morawach. P. Jan Dubczansky właściciel 
pomienionej wioski, był gorliwym Habrowanitów wyznaw- 
cą i orędownikiem. Dysputował niejednokrotnie z bratem 
Łukaszem, lecz nie mógł przekonać braci czeskich, różnice 
bowiem między nimi były zbyt rażące. 
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ROZDZIAŁ X. 

Prawo i środki uspołecznienia w XV i na początku 

XVI w. 

Husytyzm, przenikający wszystkie warstwy, zdemo- 
kratyzował społeczeństwo. Z początku religijny, przez 
zaprowadzenie języka czeskiego w nabożeństwie i czytanie 
biblii w mowie ojczystej, uspołecznił zgnębiony w poddań- 
stwie lud wiejski, a w rycerzach obudził poczucie.plemien- 
nos'ci. Nawet i niektórzy ze szlachty przyłączyli się do 
ruchu, mającego przeobrazić dzieje Czech, rozwijające się 
dotąd w duchu niemieckim, obcym rodowości rodzinnej, acz 
przyznać należy, że przez współudział w cywilizacyi za- 
chodniej, przejawiającej się w instytucyach prawa miej- 
skiego, feudalizmie, literaturze i sztuce, naród a raczej 
plemię czeskie, zajęło poczestne w rodzinie ludów europej- 
skich stanowisko. To też nowe prądy wywołane nauką 
mistrza pragskiego nie zerwały bynajmniej nfci tradycyj- 
nej łączącej Czechów z Europą. Owszem źródłem Husy- 
tyzmu nazwać można Wiklefizm, objaw europejski, wyło- 
niony z Nominalizmu i skrystalizowany w nauce 
8. Augustyna. Słaba roślinka zasiana przez mistrza uni- 
wersytetu oxfordzkiego, wyhodowaną została przez Husa 
i uczniów jego. Wnet atoli po śmierci byłego rektora 
wszechnicy pragskiej, okazały się różnice, wytworzone 
najprzód przez swobodne tłumaczenie biblii i rozgoszczenie 
się Waldensów w ziemi czeskiej. Odtąd grupować się po- 
częły dwa obozy: Kielichowych czyli Kalikstynów lub 
Utrakwistów i Taborytów tudzież Mikołajków i innych 
sekciarzy, zwanych pod nazwą Pikardystów. Pierwsi sta- 
nowiący poczet niektórych ze szlachty, rycerzy i Prażan 
oraz innych, w sojuszu ze stolicą będących, ciążyli do Rzy- 
mu; drudzy zaś, składający się z garści rycerzy, mieszczan 
i wieśniaków, najwyższej instancyi w rzeczach wiary, 
w biblii szukali. Poddani opuszczając panów, pomnażali 
zastępy walczących za swobodę głoszenia słowa Bożego 
i rozrywali tern stosunki lenne, utrzymujące się wszakże 
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w całej mocy w pobliżu granic niemieckich. W miastach 
nawiedzanych przez tłumy Husytów znikał żywioł niemiec- 
ki, broniący katolicyzmu. W magistraturach wszędy przo- 
dowali Czesi, Husyci. Za czasów Zygmunta Korybutowi- 
cza spisano prawa Starego miasta Pragi (Prśwa starćho 
mesta Prażskeho), opierając się głównie na przywileju 
Jana luksenbui-gskiego z r. 1310 '). Pomnik ten prawny, 
stanowi kontynuacyę pierwotnych instytucyj Sobiesławo-, 
wych. Prawa staromiejskie okrom rozmaitych warunków, 
kładą główny nacisk na narodowość burmistrza, żądając, 
aby był Czechem, lubo przywilej Jana luksenburgskiego, 
dopuszcza jednak i Niemców, władających wszakże po 
czesku. Podobnież się rzecz ma i co do konsulów, których 
corocznie w liczbie dwunastu obierano. Ci sprawując obo- 
wiązki sędziowskie z rana jeno wyroki wygłaszali. Krzy- 
woprzysięzcy i bluźniercy tracili język. Sprzedający cudzą 
własność, gardłem odpowiadał. Mieszczanin podejrzany 
o zdradę i zabójstwo, gdyby gwoli uniknieniu kary^, rato- 
wał się ucieczką, wtedy dwie części jego majątku spadają 
na gminę, trzecia zaś zwana h a u z r o t h, pozostaje przy 
żonie. O ile się zdaje, hauzroth stanowił sprzęty domowe 
i naczynia kuchenne. Jeżeliby się to wszakże stało z wie- 
dzą żony, hauzroth staje się własnością gminy. Małżon- 
kowie cudzołożni za pierwszym razem stawali pod pręgie- 
rzem przez godzinę; za drugim wypalono im znak na ciele, 
a za trzecim, wyłupiano oczy i wyganiano z miasta. Rany, 
gry hazardowe, rozpustę i t. p. opłacano grzywnami. 
Ojciec może dać z własności swojej synowi do woli, a na- 
wet i przyjacielowi i komu jeno zechce. Mieszczanin póki 
ma dom, winnicę lub inny majątek, nie powinien być wię- 
zionym; w przeciwnym wypadku, do trzeciego dnia jeno, 
dzierżany mógł być w więzieniu, poczem oddanym być ma 
wierzycielowi, który dłużnika swego trzymać powinien 
w izbie jasnej i dobrze ogrzanej i dawać mu miarkę piwa, 
nieco chleba, na obiad zaś grochu i kawał mięsa, a na wie- 
czerzę albo polewkę, albo kawał mięsa. Gdy lichwiarz 
wzdragał się z wydaniem fantu dla niewypłacalności dłuż- 


») Erben, Wybór z literatury czeske, dii druhy, str. 316—346. 
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nika w oznaczonym terminie, albo też fant sprzedał, wtedy 
ponosił karę na gardle i majętnoiści. Działo się to, gwoli 
zapobieżeniu lichwy, która się wielce w one czasy w Pradze 
rozgościła. Bo też i panująca w XV st. rozwiązłość nie 
małą do marnotrawstwa między mieszczanami podnietę 
była, przywodząc ich do życia nad stan i zaciągania dłu- 
gów. Pan Bogusław z Lobkowic ') następującemi słowy 
mówi o obyczajach ówczesnych Prażan: „Mieszkańcy służą 
brzuchowi i okrom jedzenia i picia, o niczem nie wiedzą, 
coby im snadniej dogodziło. Umiarkowanie uważają oni 
za wadę. Nie masz dla nich ceny dla przedmiotu, któryby 
podniebienia nie zadowolił. Me wstydzą się pijaństwa, 
bo piją jawnie na ulicy; jeżeli bowiem który z nich weźmie 
dzban w rękę, wszyscy go w tem naśladują. Legat soboru 
bazylejskiego nader się ze zwyczaju tego naśmiewał, pra- 
wiąc, iż niechby jeno ktoś wyrzekł, że mu się pić chce, 
rychło w innych pragnienie obudzi. Cudzoziemcom wielce 
są radzi, a jeno Niemców w nienawiści mają". Wspomi- 
nając następnie o sektach religijnych, rzecz swoją tak 
kończy: „Obdarzeni z przyrody darami ducha, przez leni- 
stwo i gnuśność zatracili tak drogocenne dary. Między 
tysiącami rzemieślników, nie masz żadnego artysty. Jeno 
wymowa prawników jest płynną i pełną treści". O zbyt- 
kach też panujących wśród rzemieślników czynią nawet 
wzmiankę „Prawa Starego Miasta'*, zabraniają one bo- 
wiem mieszczanom i mieszczkom chodzić w kunach i popie- 
licach, wielce ongi zwyczajnych. Luboć z jednej strony 
w obrzydzeniu mają pijaństwo, wszakże nakazując wyz- 
walającej się czeladzi na mistrzów, aby okrom sztuki rze- 
miosła swojego, dawali grzywny na piwo, wielce ich w na- 
łogu tem p^odniecały. Zda się, że utyskiwania Lobkowica 
na zaniedbanie się rzemieślnika pragskiego, mają swoją 
zasadę w onczasowych stosunkach, które wywołały para- 
graf orzekający, aby wszelki mistrz lub czeladnik, jednem 
a nie dwoma zajmował się rzemiosłami. Czy jednak prawo 
ono skutecznie na udonoskonalenie się rzemiosł wpłynęło 
i wpłynąć mogło, tego dla burzliwości wojen husyckich, 


O Gindely, Geseh. d. bohm. Br. I. 
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wszystko w rumowiska obracających, nic pewnego powie- 
dzieć nie możemy; Mars bowiem nie kocha się w pracy, 
która w czasach pokoju kwitnie i owoce wydaje. Uczony 
rzucał księgi, będące studnicami wiedzy, a imał się pole- 
miki teologicznej. Poeta zamiast opiewać miłość, ognisko 
domowe i świetną przeszłość ojczyzny, pisał satyry i dmąc 
w surmę, układał pieśni wojenne. Rycerze przywdziewali 
zbroję, krusząc kopije w krwawych utarczkach, mieszcza- 
nie i wieśniacy zbrojni w berdysze, topory, cepy i kosy, 
przy rozpalonych ogniskach obozowych, rozprawiali o bi- 
blii, porównywaj ąc siebie do synów Izraela, którzy pod 
wodzą sędziów czyli sufetów, trapili Filistynów, Amaleki- 
tów i innych nieprzyjaciół zakonu. Pieśń współczesna 
mówi, że nietylko rycerze, księża, żaki, ale i baby stare 
przędąc na kołowrotku, biegłe były w piśmie ś. Utrakwiś- 
ci mający przedstawicieli swoich w Prażanach, w ryce- 
rzach i po części w szlachcie, stanowili żywioł zachowaw- 
czy, nie bez trudności jednoczący się z katolicyzmem. 
Demokratyzm biblijny Taborytów był im wstrętnym; dla- 
tego też tłumili wszędzie naukę Ohelczyckiego i Grzego- 
rza, bojednotę bracką za skryty taborytyzm uwa- 
żali. Panowie i rycerze marzyli o urzędach, księża zaś 
utrakwistyczni chcieli być prałatami, a starsi ich biskupa- 
mi. Mieszczanie w bogactwie widzący potęgę, pragnęli 
pokoju, to też i chętnie w sojuszu ze szlachtą i duchowień- 
stwem trwali. Gdy nie stało Podiebradzkiego, tak już 
byli w gorliwości religijnej ochłonęli, iż nie baczyli na 
wyznanie króla Władysława Jagiellończyka i Długosza, 
kanonika krakowskiego, a jeno chcieli mieć pana i arcy- 
pasterza, którzyby jednakiego byli z nim języka. Pano- 
wanie Jagiellończyka, to tryumf szlachty i rycerzy i zupeł- 
ny zanik demokratyzm u. 

W sąsiednich Morawach również szlachta rej we 
wszystkiem wodziła. Przodował jej mąż, jakby z żelaza 
wykuty, będący typem prastarych możnowładców moraw- 
skich. Był to pan Czcibor z Cymburga i Towaczowa. 
Przodkowie jego od wieków w zamku Lipnicy w Czasław- 
skiem siedzieli. Dyplomaty z XIII w. wymieniają Czcibo- 
ra, który miał syna również Czcibora, broniącego Pragi 
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w r. 1280. Bernard Czciborowfc przeniósł się 
w pierwszej połowie XIV w. na Morawy i osiadł w zamku 
Cymburgu w pobliżu Trnawki w Ołomunieckiem. Gdy 
król Jan nadał zamek Cymburg niejakiej Agnieszce 
2 Blankenheimu, Bernard udał się w Hradyskie, 
gdzie półtorej godziny od Koryczan, wybudował nowy 
zamek Cymburg. Syn jego Albrecht (131G— 1358) był 
przodkiem linii piszg,cej się z Towaczówa, do której wła- 
śnie należał nasz Czcibor (ur. 1437 f 1494 r.). Owóż 
panowie i sędziowie morawscy, którzy dla cig,głych wojen 
liusyckich zapomnieli prawa, prosili p. Czcibora, aby im 
w tem dogodził i gwoli oświeceniu ich, odwieczne ziemi tej 
zwyczaje, w jednę spisał księgę. Pan CzcibŁr jako był 
mąż bywały i zdumiewającą obdarzony pamięcią, pilnie się 
dobadywał ludzi w leciech podeszłych i z opowiadania ich, 
tudzież z ksiąg pozwowych (libri citationum, knihy puhon- 
n6) i desek krajowych ułożył zbiór zwany „Kniha Towa- 
€zowskd" *). 

W księdze tej napisanej między latami 1482 — 1486, 
5zeroce rozprawia o prawach elekcyi i t. p. Owóż po 
śmierci króla, hetmani krajowi panów zawiadamiają (rozdz. 
I i II). Gdyby nieboszczyk król syna zostawił, wtedy 
panowie i prałaci ziemi morawskiej wyprawiają posłów 
do dziedzica królestwa i po zatwierdzeniu swobód wyzna- 
czają mu termin przybycia do Brna. Poczem hetman ob- 
wieszcza wszystkich o panowaniu nowego władcy (rozdz. 
V i VI). Zdarzyło się, że Morawianie króla Ładysława 
Pogrobowca za pana swojego uznali, acz nie był jeszcze 
koronowanym na króla czeskiego. Wnet też baronowie 
czescy po koronacyi króla, zażądali od Morawian, aby na 
nowo Ładysława za pana swojego z uczciwością przyjęli; 
w czem atoli Morawianie powolności swojej nie okazali; 
powołując się na prawa dziedziczne Habsburgów do mar- 
grabstwa morawskiego (rozdz. VII). Najciekawszą wszak- 
że stroną tego kodeksu jest rodzina, będąca rdzeniem 


' 1) Knłha Towaczowskś anebo Pana Ctibora z Cimburka a z Towa- 
«zowa Pamet obyczejti, rzadfl, zwyklosti starodawnych a rzizeni prawa 
zemskćho w Marki*. Moraw. Kriticke wydani jeż ucinil Y. Brandl W Brn& 
1868 r. 
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społeczności. Ojciec jest panem, żona zaś podwładna, któ- 
ra dopiero po śmierci małżonka staje się samodzielną. 
Opieka nad małoletnim powierza się porucznikowi, a w bra- 
ku onegoż — łietmanowi krajowemu. Wrazie atoli pełno- 
letności najstarszego syna, nie masz potrzeby ustanowienia 
porucznika. Za mąż pójście córki, zależało bądź od porucz- 
nika, bądź od najstarszego brata. Lubo zasada równego 
działu, dawno już była obumarła, wszakże o ile wnosić mo- 
żemy z Knihy Towaczowskiej, każdy z synów poszukiwał 
swojej części na braciach. 

W oznaczeniu pełnoletności spadkobierców baczono 
na stan poszukiwającycli prawa. I tak, szlachcic uznawa- 
nym był za pełnoletniego w 16 roku, szlachcianka w 14; 
ziemianin w 17, ziemianka w 15; chłopek w 18, chłopka 
w 10 (rozdz. 200). Podobnąż klasyfikacyę zastosowano 
i do prawa karnego za zabójstwo. Gdyby pan pana, albo 
ziemianin pana zabił, wtedy płaci 500 groszy pragskich^ 
500 funtów wosku i 50 postawów sukna. Przytem za duszę 
nieboszczyka winien zamówić 500 mszy. Poczem w orsza- 
ku 50 ludzi idzie na grób zabitego. Tam boso, bez pasa, 
leży krzyżem, a najbliższy krewny zabitego lub przyjaciel 
dzierży miecz goły, ostrzem ku głowie zabójcy obrócony 
i potrzykroć zapythje: „Ażalim mocen gardła twojego, ja- 
kożeś ty był brata mojego lub przyjaciela". Naonczas 
pokutnik udzieliwszy odpowiedzi potwierdzającej, prosi 
o przebaczenie. Za głowę ziemianina 50 grzywien, 50 fun- 
tów wosku, 15 postaw płótna i 50 mszy. Sam zaś zabójca, 
idzie na mogiłę swojej ofiary. Za wieśniaka 5 grzywien, 
5 funtów wosku, 5 mszy i akt pokory na grobie (rozdz. 
212). Między innymi paragrafami tej księgi, jest jeden 
bardzo ważny, bo stanowiący kwestyę ekonomiczną, o którą 
zajadła między szlachtą i mieszczanami toczyła się walka. 
Owóż paragraf ten, będący przedmiotem uwagi naszej, 
orzeka, że nie wolno włościaninowi warzyć piwa, jeżeliby 
przywileju na to nie miał. Trunek ten, nader w wiekach 
średnich pospolity w Czechach, wytwarzany był z pszenicy 
i jęczmienia. Miasta rządzące się prawem niemieckiem, 
wyjednały sobie od panujących przywilej, na mocy którego, 
w odległości mili od miasta, nikt nie mógł warzyć piwa, 


201 


coby w poczet mieszczan nie był zaliczonym. Szlachta 
jednak pokonawszy Taborytów pod Lipauami (1434 r.), 
w dobrach swoich, tudzież w pobliżu miast i w samych 
miastach browary zakładała, nie pozwalając poddanym^ 
aby piwo u mieszczan kupowali '). W następstwie też 
rzeczonego nadużycia, ros'li panowie w bogactwo i znacze- 
nie, pozwalające im przy pomocy niedołężnego AVłady sława, 
ujarzmić lud wiejski. Uproszony przez magnatów Al- 
brecht Rendel z Auszawy, prokurator, (1498 — 
1509) najwyższy pisarz (1509—1510 r.) i podkomorzy kró- 
lewski (1510 — 1515) przy pomocy panów ze Sternberga 
t. j. Piotra na Lestnie i ZdenkanaZbiro- 
h u ułożył nowy statut, wydany w r. 1500 p. t. „Z r z i z e- 
ni zemske kralowstwi c z e s k e h o" (Constitu- 
tiones Eegni). Twórca tego statutu, z orędownika szlachty 
stał się zczasem rzecznikiem mieszczan, przechodząc z obo- 
zu do obozu; dlatego wyraz „rendlowani" oznaczał wtedy 
w Czechach „krętactwo, machiayellizm*' ^). Doktór obojga 
praw Eoderyk Daubrowsky z Daubrawy 
pomnik ten przetłumaczył z czeskiego na łaciński. 

Przystąpmy teraz do streszczenia konstytucyi Wła- 
dysławowej w porządku zachowanym w samym oryginale, 
co nam pozwoli poznać charakter ówczesnych pomników 
prawnych. 

W sądzie krajowym w obecnos'ci króla zagajonym, 
zasiadają: burgrabia pragski, komornik najwyższy, sędzia 
najwyższy, dwunastu panów i os'niiu włodyków. Bez ze- 
zwolenia stanów, król nie może mianować relatorów, którzy 
bez wiedzy panów pod utratą gardła nie mają prawa wcią- 
gania jakiejkolwiek decyzyi do desek krajowych. Hała- 
sowanie podczas odbywania sądów, po trzykrotnem napo- 
mnieniu, karanem bywa albo wieżą na 24 godziny, albo 
kopą groszy czeskich na rzecz burgrabiego pragskiego. 
Cudzoziemcy w języku czeskim rzecz swoją sądowi przed- 
stawiają (art. 7). Wstępowanie samowolne po za szranki. 


*) Kolarz Martin, Jak pan Zdeuek z Chynowa r. 1520 Taborske 
potrzel nad Blanici (Sbornik historickj^ 1883 r.). 
') Palacky, Archiw czesky III. 
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oddzielające sędziów od publiczności, pociągało karę kopy 
groszy pragskich (art. 8). W pozwach sądowych ściśle 
zachowywano zwyczaje. I tak pozywający np. konwent 
zakonny, powinien wymienić opata albo proboszcza wraz 
z całym zgromadzeniem zakonnem. Poflobnież postępowa- 
no co do klasztorów żeńskich (art. 70). W pozwach wy- 
sełanych do miast, wymienia się pierwej burmistrz, później 
radnych i całą gminę. Odwrotnie zaś, miasto pozywające, 
równy poprzedniemu w wymianie osób utrzymuje poczet. 

Przestępstwa karane utratą czci były następujące: 
przywłaszczenie sobie majątku cudzego środkami gwałto- 
wnymi, a gdyby przy właściciel ogniem majątki czyjeś nisz- 
czył, albo na swobody i życie współobywateli swoich na- 
stawa!, ten okrom czci i własność swoją tracił, a sam 
stawał się infamisem. 

Wiadomo, że konstytucya Władysławowa powstała 
na zasadzie ugody między królem, a szlachtą. Ztąd też 
niektóre punkty układów ugodowych weszły w skład sta- 
tutu. Panowie dla zyskania sobie monarchy, uchwalili 
prawo, że odtąd zamków, twierdzy i majętności cudzoziem- 
-com pod utratą czci, majętności i banicyi, sprzedawać, ani 
zastawiać nie będą. Król natomiast zrzeka się spuścizny 
po zmarłych bezpotomnie, oddając ją panom, rycerzom 
i miastom (art. 459). Ezecz godna uwagi, że w Polsce, 
sejmujący obywatele ziemi chełmskiej i lubelskiej (r. 1479) 
zrzekają się spadku po zmarłym kmieciu, zastrzegając so- 
bie atoli prosiaka albo jałowicę *). Rodzaj ten spadko- 
brania u mar lizną lub odumar lizną (odmrti, 
Heimfallsrecht), którą Maciejowski W. A. od puścizny od- 
różnia, skandynawski przypisuje jej początek '-*). Z przej- 
ściem odumarlizny na rzecz stanów czeskich, panowie 
i rycerze stali się nieograniczonymi właścicielami ziemi, 
rozporządając nią do woli, co atoli nie stosowało się do 
dóbr, obowiązkami lennemi obciążonych ^). Rzecz prosta, 


^) Uchwała ta nie uzyskała potwierdzenia królewskiego. 

') Uistorya prawodawstw słowiańskich. III. 

3) Twrdy Frauz Xłiv. Pragmatische Geschichte der bohmischen 
Freysassen. Prag 1804. 
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źe i poddani przywiązani do ziemi, stanowili inwentarz, 
itóry będąc nieodłączną częścią własności, ulegał sprze- 
daży. Ziemie posiadane przez poddanych, mogły im być 
w każdym czasie odebrane przez pana. Poddany jednak 
mógł się wykupić, albo też na drodze łaski uzyskać wol- 
ność, w takim wypadku stawał się swobodnikiem, 
diedinnikiem, naprawnikiem (Freisass). Lu- 
dzie ci nie stanowili wprawdzie osobnego stanu, lubo opła- 
cali podatki i przed sądami patrymonialnymi panów nie 
stawali, jednak cieszyli się oni względnym dobrobytem, 
bo mieli nawet własnych swoich poddanych. AVłasności 
śwobodników nie wciągano do desek krajowych. Synowie 
ich tylko dziedziczyli, bo córki zadawalały . się wyprawą. 
Obok praw poddanych i śwobodników, konstytucya Wła- 
dysławowa, szczególną uwagę na sługi zwróciła. Pan do- 
puszczający się zabójstwa na słudze bez dowiedzionej winy, 
albo też dzierżący ofiarę swoją w więzieniu, mógł o to poz- 
wanym być na sądy, (art. 479). Gdyby sługa z rozkazania 
jpańskiego coś przewinił, wtedy nie on, lecz pan będący 
przyczyną występku przed sądem odpowiadał (481). Gdyby 
sługa nie zdawszy liczby przed panem swoim, umarł był, 
wtedy ani syn jego, ani brat albo inny krewny, odpowia- 
dać za niego nie powinien. Nadużycie opiekunów wywo- 
łały artykuł konstytucyi, zabraniający im bez zezwolenia 
królewskiego sprzedawać majętność sierot (art. 485). 
Dozwolono nawet ojcu, aby w testamencie swoim, innego 
synom i innego córkom dawał opiekuna (488). Brat siostry 
małoletniej, póki jej za mąż nie wyda, nie ma prawa jej 
oddalać od siebie, albo co gorsza majętności pozbawiać 
(489). Krewni przebywający na obczyźnie, nie mogą roś- 
cić prawa do spadku, wyjąwszy gdyby się do krajów korony 
ś. Wacława przesiedlili. 

Oto jest treść tego statutu, który wszakże nie zado- 
wolił mieszczan, zwłaszcza, że panowie, gwoli łacniejsze- 
mu poniżeniu stanu średniego, nie bacząc odwiecznych 
przywilejów municypalnych, sami zakładali miasta i nawet 
wsi swoje magistratami obdarzali. To też uczony W i- 
ktoryn Korneliusz ze Wszehrd zebrał wszy- 
.stkie starodawne prawa czeskiego instytucye. Biegły ten 
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jurysta pochodził z rycerzów, urodził się w Chrudimin. 
Będąc sekretarzem przy deskach krajowych (1493 — 1497 r.) 
napisał wiekopomne dzieło swoje p. t. K n i h y d e w a t e- 
ry o prawich a saudiech i dskach zeme 
c e s k e*). Jedną z pierwszych redakcyj tej księgi, autor 
dedykował braciom Kostkom z Postupic t. j. panu Zdeńko- 
wi na Nowym Hradie, panu Bohuszowi i panu Janowi na 
Litomyślu (1495 r.), drugie zaś królowi Władysławowi 
(1508 r.). Uradowani wielce mieszczanie, w pierwszym 
zapale Korneliusza orędownikiem swoim obwołali, czem 
nienawiść panów, a nawet, samego Zdeóka Kostki z Postu- 
pic ku niemu wzbudzili. Pan Bogusław Lobkowic z przy- 
jaciela^ stał mu się wrogiem, niczem nie hamując żółci 
swojej. Obawiali się magnaci pióra Wszehrdowego, bo 
mąż on zacny, wielce ojczyznę swoją miłujący, pełen 
smaku i wykształcenia klasycznego pisarz, wyniosłą swoją 
postacią, górujący przy schyłku XV w. rzucał cień na ich 
sobkowstwo i ukrywającą się w łachmanach herbowych 
pychę '^). W przedmowie do dzieła swojego, uczony praw- 
nik rozwodzi się o starożytności i walecznos'ci plemienia, 
czeskiego, które już w pierwocinach o lepsze szło ze staro- 
żytnymi Asy ryj czy ki. Persy, Greki i Rzymiany; następnie 
wspominając o trapiących ojczyznę bojach domowych, 
utrzymuje, że „o prawach raczej niż o walkach radbym pi^ 
sał, albowiem milszym i przyjemniejszym jest dla wszyst- 
kich dobrych pokój aniżeli wojna; gdyż wojna nie wiedzie 
' się dla wojny, ale aby z wojny pokój był we skutek przy- 
wiedzion. Stare bowiem przysłowie głosi, jako lepiej jest 
przez trzy lata sądzić i sejmować, niż rok bojować". 
Poczem mówi o nadużyciachw sądownictwie, z czego upa- 
dek obywateli i krzywda wdowom i sierotom dziać się 


*) Wiktoryna Kornelia ze Wszehrd Knihy dewatery o prawiech a 
sudiech i o dskdch zeme ćeske. W Prazo 1841 (Staroczeskd biblioteka 
wydawana nakładem czesk^ho muzeum). 

^) Rezek Ant. mówi o szlachcie czeskiej: „Jest to wlasteneekym 
klamem, przedstawyme-li si tehdejszi szlechtu czeskou lepszi a cnostnejszi 
neż była szlecbta we wszech zemich ostatnich. Nśm zdd se, że widime- 
w Czechśch touze prostojasznost, zhyzalost a nemrawnost jako jinde**- 
Patrz: Franconzska politika w Czechach. Sbornfk historicky 1883 r. 
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zwykła. W końcu prosi czytelnika, aby cierpliwie książkę 
jego przeczytawszy, sąd swój wyraził. Jeżelić by dzieło 
nie okazało się doskonałem, to^i i w mierności tej jest uży- 
tek niemały, gdyż przywodzi ona ludzi w zdolności od 
przyrody obdarzonych, aby tern łacniej ojczyźnie swojej 
służyli i doskonalszemi dziełmi słabe wyręczali pokuszenia. 
Sam zbiór prawny podzielony jest na dziewięć księg, te 
zaś na odpowiednie rozdziały. I tak w ks. I mówi się 
o rozlicznych sadach ziemi czeskiej; w ks. II o sg,dzie kra- 
jowym i przysiędze w kaplicy; w III o pozwach; IV o de- 
skach, targach, umowach i t. p.; w V, o zastawach, wianie, 
stanie wdowieńskim; VI o działach, o spólności majątko- 
wej (spolky czyli sstupky, die Giitergemeinschaft); VII 
o zajęciu własności nieruchomej (uwdzani), zapisach; VIII 
o deskach mniejszych, umarliźnie, płacach rozmaitych; 
IX o skargach nieprawych. Owóż Korneliusz wspomina, 
że oprócz najwyższego sądu krajowego, cztery razy do 
roku, tudzież sądu komornego raz do roku zwoływanego, 
jest jeszcze dworski czyli mański, rozpatrujący sprawy 
o dziedzictwo lenne i odumarlizny. W pierwszych dwóch 
sadach sam król z panami i władykami; w trzecim zaś sę- 
dzia najwyższy dworski zasiada. Burgrabia pragski sądzi 
sprawy o długi pieniężne z poręczeniami. Sąd mniejszy 
(siid menszi) wyrokuje o szkodach do 10 grzywien, o dłu- 
gach do 10 kóp groszy, tudzież o ludziach zbiegłych. 

Po trzykrotnem przez komornika obwieszczeniu poz- 
wów (swedczeni puhonuw), rzecznik zagajał sąd, wygła- 
szając formułę: „Zagajam sąd ten z mocy Boga, Matki 
Boskiej, wszystkich świętych i z mocy najjaśniejszego 
książęcia pana Władysława, węgierskiego i czeskiego kró- 
la, tudzież Henryka z Hradcu, najwj^ższego komornika 
królestwa czeskiego, Puty z Riesenberga i z Szwihowa, 
najwyższego sędziego królestwa czeskiego, Jana z Jano- 
wic, najwyższego burgrabiego, Jana z Eaupowa, najwyż- 
szego pisarza królestwa czeskiego i wszystkich panów 
oraz rycerzy, na sądzie tym zasiadających". Poczem rzecz- 
nik czyta skargę. Dla przygotowania należytego do bro- 
nienia sprawy, naznacza się obwinionemu pewien termin, 
zwany hoj emstwi (Dilatio, Erstreckungsfrist). Gdy- 
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by chudziak mimo danego mu terminu, nie miał się kogo- 
radzić, wtedy uprosić sobie może jednego pana z ławek,, 
aby z nim trzymał i we wszystkiem go wspierał. Po wy- 
słuchaniu stron, sędzia najwyższy wzywa panów i rycerzy, 
aby z nim w radę weszli, co się potażem (consultatio, 
yocatio, die Berathung, Beratłischlagung) nazywa. Nako- 
nieć pisarz stojg,c na katedrze, czyta wyrok (ndlez), który 
się zapisuje do desek krajowych. Sprzeciwiający się wy- 
z'okowi, za nieprzyjaciela kraju uważanym bywał. 

Mówięc następnie o przysięgach, pozwach, urzędni- 
kach są,dowych, przychodzi nareszcie do kupna i sprzedaży, 
od którego wszakże wyłączeni są: więzień, żona i służący; 
kupczyć mogą jeno ludzie swobodni. Sprzedaż lub kupno 
własności dziedzicznej, zapisuje się do desek krajowych. 
Ktoby nic nie mając, urojone dziedzictwa do desek wcią- 
gać kazał; ten gardłem i majątkiem fałszerstwo swoje 
płaci. Nie wolno wnosić do desek dziedzictwa królew- 
skiego, księżego albo jakiegokolwiek cudzego. Podobnież 
mieszczanin, swobodnik, wies'niak, cudzoziemiec i małoletni 
nie może kupna swojego zapisać do desek. Odnosi się to 
także do klasztorów, kościołów, kaplic, ołtarzy, szkół, ko- 
legiów. Miasto Praga jednak ma w tym względzie prawo 
wyjątkowe. Za dziedziców uważają się nietylko synowie, 
ale wTiukowie i pra wnukowie, stryjowie i ich potomstwo. 
W braku dziedziców męzkich i córy z prawa tego korzy- 
stają. Urodzonemu z nieprawego łoża, nie dozwala się do- 
chodzić dziedzictwa. Żony okrom mężów, innych dziedzi- 
ców nie mają. 

Nabycie jakiejkolwiek własności odbywało się przez 
zwód (inductio in bona, die Einfiihrung in die Guter), 
na mocy którego nabywca stawał się prawnym ziemi czy 
domu — właścicielem. Komornik lub pomocnik jego spi- 
sywał na gruncie inwentarz ruchomy i nieruchomy, co 
wszystko później wciągało się do desek. 

Ciekawe są artykuły o lennictwie. Owóż pan t. j. su- 
zeren może lenników czyli mano w swoich wyswobodzid 
z maństwa, co dwojakim dzieje się sposobem: 1) przez zu- 
pełne i 2) niezupełne wyswobodzenie. W pierwszym wy- 
padku maństwo staje się swobodnem, drugim zaś maństwo 
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to na inne dziedzictwo swobodne się przenosi. Wyswobo- 
dzenie takie wciąga się do desek. I tak np. Król Jerzy 
Bohusza z Bożkowie uwalnia z maństwa czyli lennos'ci, na- 
leżę,cej do Krziwoklatu. Majętność rzeczonego Bohusza 
staje się swobodną, i w rodzie jego dziedziczną; w drugim 
wypadku, na miejsce maństwa wyswobodzonego, przyjmuje 
inne dziedzictwo na prawach lennych. Obszernśmi słowy 
pisze autor następnie o rozmaitych zwyczajach prawnych, 
deskach i płacach za wciąganie do nich rozlicznych zapi- 
sów, pozwów i t. p. W końcu sam o sobie świadectwo wy- 
daje, prawiąc, iż w księgach jego nic nie masz takiego, 
czegoby nie można było dowieść za pomocą desek, wyroków 
obyczajów albo rozumu i sumienia. „A czy były jakie 
prawa i zwyczaje sądów ziemi czeskiej w dawnych napisa- 
ne czasach, śmiało rzec mogę, że w sobie nic innego nie 
zawierały, okrom tego com tu piórem swojem ski^eślił". 

Obok rzemiosł i handlu, którem się prawo opiekowa- 
ło, należy nam uczynić wzmiankę o górnictwie, zwłaszcza 
w Kutnej Horze, głośnej ze swoich kopalni srebra. Wła- 
dysław Jagiellończyk potwierdził prawo górnicze (r. 1507), 
którego autorem był ongi jurysta włoski G r o t i u s (1300 
— 1305 r.). Rok 1516 upamiętnionym jest w dziejach od- 
kryciem nowych kopalni srebra w IJ^onradsgriin, wsi, 
dzierżonej na prawie lennem przez rycerza z Heslowa *). 
Z osiadających tam tłumnie górników, powstała miejsco- 
wość Jachimów ( Joachimsthal), którą pan Schlićk suzeren 
spłaciwszy rycerza z Heslowa, zamienił na miasto i ogłosił 
nową ustawę dla górników (1518), potwierdzoną przez 
króla Ludwika Jagiellończyka (1520). Obok Jachimowa 
zjawiają się także w tym wieka kopalnie srebra w Ratibo- 
rzycach, Blatnie, Bozim Darze i t. p. W Małych Przile- 
pich pod Lodenicami, dobywano węgiel kamienny (w ro- 
ku 1463). 

Siła Niemców była między górnikami, to też Kutna 
Hora znaną była z gorliwości w wierze katolickiej w cza- 
sach husyckieh. W ciągu XV wieku bito grosze srebrne. 


J) Schmid J. T. Yersuch einer systematisch geordneteu Darstellung 
der Bergrechtes im Konigreiche Bohmen. 1883. I. 
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■o których wspomina dyplomat Jerzego Podiebradzkiego 
(d. 5 czerwca 1469). Obok monety krajowej kursowały 
także pieniądze cudzoziemskie, jak złoty węgierski liczęcy 
24 groszy i nowy grosz saski: 6 pieniążków *). Handel 
wszakże ćzesld, dła buli papiezkicłi zabraniający cli Kato- 
likom wszelkich z Wiklefistami stosunków, niemało cier- 
piał. Mimo tego Czechy ciągle się znosiły z zachodem. 
Młodzież jeździła do Wittenbergi, słuchając pilnie wykła- 
du Lutra. W Węgrzech niemało bawiło Czechów, którzy 
język swój tam upowszechniali; dlatego Maciej Korwin 
odezwy swoje do szlachty po czesku pisywać kazał. Na 
dworze Jagiellonów popisywano się ozdobną wielce czesz- 
czyzną, nawet książęta zatorscy i os'wiecimsćy o lepsze szli 
z potomkami Gredymina, gdyż tak byli biegli w j ęzyku 
czeskim, iż listy w mowie pobratymców nadwełtawskich 
pisywali. W prawodawstwie zapanowała czeszczyzna, 
gdyż i deski krajowe po czesku tylko spisywano. Jan Hus 
pierwsze w. doskonaleniu języka ojczystego położył funda- 
menty. Trapiło go wielce to sieroctwo słowiańszczyzny 
wobec rozwielmożnienia się łaciny i niemczyzny; cierpiała 
na tern oświata i wynikające z onej obyczaje. Biblia była 
owocem zakazanym, ledwie dla teologów dostępnym. Sam 
przytem mistrz pochodząc z krwi i kości poniewieranego 
-zawżdy i wszędy ludu, pragnął wyswobodzić braci, z od- 
wiecznej barbarzyństwa i ciemnoty niewoli. Żal mu było 
ludu słowiańskiego, niknącego przez stosunki z Niemcami, 
^ęsto po miastach osiadłymi. W wykładzie na trzecie 
przykazanie, pisze: „Potrzeba, aby książęta, panowie, ry- 
^cerze, włodyko wie i mieszczanie troskliwą o język pieczę 
mieli. Jeżeli się Czech z Niemką ożeni, niechaj by się 
dziatki jego pilnie czeszczyzny uczyły i nie dwoiły języka; 
albowiem z takowego rozdwojenia jeno zawiści, rozterki 
i swary powstają", AV przedmiocie do swojej „p o s t i 1 1 i" 
pisze: „-^l^J ten, kto czytać będzie, zrozumiał moją czesz- 
czyznę, niechaj wie, żem tak pisał, jako zwykłem mówić; 
•albowiem w jednej krainie tak, w innej owak mówią; np. 
piszę: „niżadny newi", inni mówią: ., żądny newi"; i znowu 


*) Arcbiw czesky IV. 
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ja:„musimucziiiiti", drudzy: „musiem"; ja mówię:,, telestny', 
tamci znowu: „telesny"; ja: „protiw", inni „proti"; ja: 
„wzjewiti" inni: „zjewiti"; ja „popadho", inni „popadjej", 
ja: „bychme byli dobrzi" inni: „bychom byli dobrzi''. 
Dalej ciągnie: „Przeto proszę każdego, kto pisać będzie, 
aby nie inaczej, jeno tak jako piszę, słowa' swoje piórem 
przelewał". Styl wielce się był w one czasy rozwinął. 
Pan Ozcibor z Oymburga, niezbyt w łacinie biegły, wyra- 
żał się stylem prostym i jędrnym, mało soTbie ważęc tak 
zwane harmonię i przyzwoitość. Oi^iwiały w obozach wo- 
jak, rzeczy wprost po imieniu nazywał, nie bawiąc się 
w cukrowane i pomadkowane słówka. To właśnie zaletę 
języka Czciborowego stanowi. Korneliusz ze Wszehrd 
natomiast, oczytany w pisarzach starożytnych, przyswoił 
sobie szyk i sposób wysławiania się właściwy historykom 
rzymskim. Pisma jego nazwać można klasy cznemi prozy 
czeskiej pomnikami. Obok szlachetnej prostoty, w stjlu 
jego widnieje powaga, będąca znamieniem mędrców. I u 
niego jako u pana z Cymburga, nie masz wyszukanych 
słówek i przeładowania ozdobami retorycznemi, będ^cemi 
cechę zepsutego smaku. . We wstępie do komentarzy nie- 
których ksiąg 8. Jana Złotoustego i ś. Cypryana — pisze: 
„Księgi Złotoustego z tej przyczyny radem wyłożył, aby 
się język nasz czeski szerzył, uszlachetniał i rozmagał. 
Albowiem nie jest on tak ubogi, niegładki, jako się niektó- 
rym zdaje. Hojność i bogactwo jego z tego może być po- 
znane, że cokolwiek byś po grecku, cokolwiek po łacinie 
(że o niemczyźnie już nie wspomnę) powiedział, tego 
i w czeskim snadnie dokonać możesz. A nie masz tych 
ksiąg żadnych, ani greckich, ani łacińskich, którebym, co 
nie wątpię, miłością języka swojego przejęty, czeszczyźnie 
nie przyswoił. Co się gładkości jego tknie, nie wiem, aża- 
libyś tak wymownie, tak ozdobnie, tak łagodnie wszystko 
po czesku, jako po grecku i po łacinie, wyrazić mógł. Po- 
trzeba tylko abyśmy się starali, jedno mimo drugie chwy- 
tali i tak język swój wydźwignęli. Naonczas mowa nasza 
stałaby się hojną, obfitą, zachwycającą i polerowuiejszą. 
Niemcy, których język gruby, niedołężny i niezrozumiały 
jest, że jeden z drugim mówiąc, Niemiec z Niemcem, czę- 

Bys Pzłej. Czeak. 1* 
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stokroć się porozumieć nie mogą, a jednak mowa ich, na. 
potępienie naszej, szerzy się, rozpościśra wszędy, bo nie 
mając swoich łacińskiemi wyi^ęcza się słowy, a nawet u są- 
siadów, choćby dalekich pożyczkę zaciąga, byle jeno na 
dostatku i hojności zyskała. I już prawie wszystkie księgi 
pogańskie i chrześcijańskie z łacińskich na niemieckie za- 
mienili, objaśniając jeden język za pomocą drugiego, gdy 
my jeszcze żadnych ksiąg nie mamy. A tak przez pilność 
wykładu, staranie i miłość ku językowi ojczystemu, stała 
się, iż co w Czechach i u innych narodów zaledwie uczeni 
czytają, tego w Niemczech snadnie i laik w języku swoim 
dobadać się może. I dziwi się wielu, jako miasta i ziemie 
rzeszy, przeważnie Niemcami osiadłe, w pokoju, w bogac- 
twie, bez zatargów, bez złoczyńców, łupieży, mordów, bez 
zepsucia, w sprawiedliwości i w zwyczajach prawa swoje- 
go trwają, z dnia na dzień w majętności, w sławie, w roz- 
głosie i wziętości, tudzież w mądrości, w sztukach rozmai- 
tych i w wymowie się rozszerzają? jako w rzeczach 
społecznych i domowych, sami się sprawują, a tym pier- 
wszym przodek nad innemi dają? — gdy u nas, ciągnie 
dalej Korneliusz, ani prawda Boża, ani ustawiczne kazanie 
i śpiewanie do niczego podobnego, tak w miastach jak i pa 
wsiach ludzi przywieść nie może". Następnie czyni pyta- 
nie: „My sami, filozofując językiem łacińskim, czyż wie- 
cznie po łacinie, aby nas nikt nie rozumiał, mówić będzie- 
my?" Sam jednak dbały o dobro ojczyzny Korneliusz, nie: 
wstydząc się mowy swojej, jako to Słowianie ku wzgardzie 
u innych narodów czynić zwykli, ochotnie jął się czeszczy- 
zny i śmiele jej w pismach używał, chcąc, aby i prostak 
korzyść z nich osiągnął, a tak oświecając się, o lepsze szedł 
z zabiegliwymi, statecznymi i wytrwałymi Niemcami. 

Co do fleksyj gramatycznych, liczba podwójna jeszcze 
w XV st. dzierży się krzepko i tak nominatiy: obe wojsce 
(Żiwot Aleksandra Welikeho z 1433—1469). Knezie Pro- 
kop a Philipp, z wezenie hodn6ho w y d a n d, aby źase 
postawena była'). (Zapisy starćho mesta Prazskć- 


\) w Ofltromira ewang. nie ma liczby podwójuej imiesłowu czyn- 
nego na ł, ła, ło. 
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ho). Rzadko nawet dativus: jma o b e m a czelo prozźeno 
byti (Prdwa stai'ćho m. Praźsk.). Instrumentalis: Jeden 
ze dwundcti kteryż dotyka se se mnu r u k a m a w misn 
(Paszije dle sv. Marka 1421 r.). Rozluczenie mezi n a m a 
(Nesnaze lasky) i t. p. 

Porównaj z tern formy starosławiańskie celownika 
i narzędnika: ab^ema, oe'EMii, hmh, Emm rocnoAN- 
HOMd oyYeNHKOMd^ mianownik. 1. pod js^hE^Ły 
OK'E ^) F 1 e k s y a osoby I 1. mn. chwieje się mię- 
dzy m y, ml (porówn. starosł. ^0l|J6Mli). W tak zwanych: 
ogłoszenijach Kiryłła Jerozolimskiego jest mu, zwłaszcza 
po tematowem i; niNMU BO^U, czasem fAUi^ w zna- 
czeniu WMTi np. ( oycNkilMli) np. B&le wypowie- 
dzmy... wiece wyrziekamy a przikazujem 
wszem hauptmanom (Zapisy stareho mesta Prażskćho). 
We wszystkich innych pomnikach przeważnie me; ż a- 
damę srdczne pomoci (Jan z Przibrami), c h c e m e t' 
je radeji sami ohnem spaliti (Kral Przemysł Otakar a Zi- 
wisz). Imiesłów nie osobisty zwany transgresiyem: Adria- 
nus c h t e (chc§c) wzwcdeti... ciesarz v i d a (Legenda 
o desiti tisicich rytirzich)... n e s a w Kosziku owoce (Le- 
genda o sv. Dorotę). W ewangelii Ostromira nie masz 
podobnych imiesłowów, bo one kończą, się na nosówkę z jo- 
tą (^anoB-EAAUi, YaiA, nm-eui) i bez joty (aAYA, c^an^p^h, 
bnaa). Imiesłów osobisty czynny ze słowem posiłkowem 
być: że coż j e st umyślił (Dwe kroniky o Sztilfri- 
4owi a Bruncwikowi)... i nasze lidi sti pohubili, a me- 
sto nasze sławne z korzeń su wyborzili (Historie Trojań- 
sko.)... rozkazał jest slowutnćmu panoszi Hśjkowi 
z Hodetina (Jana Hdjka z Hodetina czesko zrzizeni wo- 
jenskć):.. priszel jest na swet (Postilla Jana Husa). 
Zamiast wim (wiem, osobalsing) często we de jak 
w starosław. E%fi^% porówn. snskr. v e d e zam. właściwe- 
go V e d m i)... zndmot* jest, dobrze v e d e... 


1) Przykłady starosłowiańskie wziąłem z Ostromirowo ewangelije, 
odkrytego przez Jakóba Aleksandrowicza Dmiynina w XyiII st. 

14* 
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V V V 

...Co mim eziniti, tolio jeszte prave nevede" 
(Wśclaw, Hawel a Tabor czili rozmlouwdni o Czechdcli 
r. 1424). Imperfectum: 

. . . Kdyż czas bieszę (tamże). . . A kdyż bieszę 
Jeżisz w Bethanii w domu Szimone malomocńeho a s e- 
diesze... I hledasze, kterak by podobne jeho 
zradil ... kdyż berśnek welikonoczny obetowAciiu, 
w e c e c h u jemu uczennici (Paszije dla sw. Marka 
z ewangeliarza ołomuckiego z 1421 r.). Podobnież w sta- 
rosław. CSIII6, c^^- N npHjcoTiifi^iijcNi hi, NCMoy H TAaro- 
il>i;c;s... (Ostromir). Aoryst: w e c e = starosł. peYe i t. p. 
Przybyło też w tym czasie neologizmów niemało: np. j i- 
n o w n a (allegoria), pismotwora (comedia), d o- 
brozwiest (eyangielista), skladatel (poeta) '), 
c z t e n a (litera, grammatica), klassa (yocalis i gram- 
matica) i t. p. ^). 

Od języka, nad którym tutaj dla braku miejsca za- 
stanawiać się dłużej nie możemy, łacne już przejście do 
literatury. Gwoli powszechnemu zwyczajowi, a wbrew' 
swoim przekonaniom, pierwsza wzmiankę poświęcamy po- 
ezyi, odzwierciadlają,cej krwawe husytyzmu czasy, dlate- 
go też piękna ta muza przedstawia oblicze b§dź wojownicze 
b^dź satyryczne. Klechda stara ludowa czyni Jana Źyżkę 
twórca pies'ni, którę Tabory ci przed bojem śpiewali. Zaczy- 
na się ona od słów: 

„Kdoż jste bozi bojownici a zakona jeho, 
Prosteź od Boba pomoci a doufejteż w neho, 
Ze koneczne snim wżdycky switezite" ^). 

W innej pieśni od słów: 

„ Szluszit Czechuom spominati, 
że jim dal pdn u Usti 
witezstwie nad neprzately, 
kdyż pro swu wieru boj wedli". 


>) Słownik łac. czeski Jana z Weleszina (r. 1458). 

') Inny słownik łac. czeski z XV w. znajdujący się w bibl. publ 
w Pradze. 

•) Czelakowsky, Mały wybór z weszkerć literatury czeskć. W Pra- 
żę 1851. Erben, Wybór z literatury czesko. I. W Praze 1857. 
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Nieznany poeta opiewa zwyoięztwo Czechów pod Austi 
(Ausig) w r. 1426. Z satyrycznych tego czasu utworów 
wymieniamy: 1) „Wika poznasz po srsti, a mnicha po jeho 
chytrosti" 2) Kdyż lew umrzel prawu tiihu sedlaci wsta- 
wsze od pluhu. 3) Slyszte Czechowi, cot' se nynie deje. 
4) Wszichni posłuchaj te, chwalił Bohu wzdawajte. Wszy- 
stkie te satyry skierowane są, przeciw Husytom, którzy 
maj§c zakon Boży w uściech przelewali krew' bliźnich 
swoich '). Lew występujący w jednej z tych pieśni jest 
obrazem umierającego króla Wacława. 

Po uciszeniu burzy husyckiej, zjawiają się nawet ero- 
tyki, z których kilka znajduje się w archiwum trzeboń- 
skiem *). Kochanek jakiś śpiewa, że bogdanka z łez 
i tęsknoty jego, igraszkę sobi^ czyni. Lekko wierna rusał- 
ka, pociesza się po zgonie miłego nadzieją, iż niebawem in- 
nego młodziana serce sobie zaskarbi, a widząc przekwit 
białej a^óży, mówi, że inaczej być nie może. Przyi^oda jako 
w pieśniach ludowych, stanowi tło tej samorodnej iście ro- 
mantycznej poezyi, głuchej na spółczesny sobie szczęk 
oręża; bo miłość i młodość będące nie odłącznymi atrybuta- 
mi życia, nie krępują się czasem i przestrzenią. Ptaszki 
szczebioczące w gaiku, jak głosi jeden z tych wierszyków, 
rozlicznemi tony napełniają powietrze. Słońce ozłaca ich 
pióreczka, a małą kropelkę rosy na skrzydełku, zamienia 
w brylant, lśniący światłem gorejącej zorzy. Pieśni ptaków, 
woń kwiatów, blask i żar słońca, napełniają zakochanych 
uczuciem istnienia, które nazwać można nie istnieniem, ja- 
kimś błogim kurczem nerwów i muskułów. A gdy już nie 
stało ptaszków, które z nastaniem chłodu, opuściły uroczy 
gaik, nastąpiła, jak to kochanek śpiewa, chwila rozczaro- 
wania. Tęsknota tylko łzawemi literami wyryła w sercu 
wspomnienie zamarłych roskoszy. O ile wnosić możemy 
z charakteru tych fraszek, gdzie parabole ze świata zwie- 
rzęcego nie małą odgrywają rolę, wierszyki te są, naślado- 
waniem poezyi ludowej i zdradzają rycerza, wprawnie 
władającego piórem i oczytanego w spółczesnych sobie 


i; Tamże. 

>; Tamie i Czas. czesk. Museam 1838. str. 295—459. 
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pismach husyckich. W bibliotece muzealnej w Pradze 
jest nawet wierszyk miłosny studenta, przeplatany maka- 
ronizmami *). 

Kroniki rymowane p. t. Początkowe husi 
ctwf, ^) Rymowani kronika czeski (1419 — 
1420) »)iWaclaw, HawelaTśbor czili roz- 
mlouwini o Czechach r. 1424 *), także poniekę^d 
do sztuki wierszowanej należą,. 

Z utworów alegorycznych notujemy: Sen majo- 
w y Hynka z Podiebradu, młodszego syna kr. Jer^go ^). 
Nieznany autor napisał: Rada wszelikych zwi- 
r z a t t. j. dyalogi człowieka ze zwierzętami. Pan Czcibor 
z Cymburga w utworze: Hadani prawdy a Iżi 
o knezskś zbożi a panowdni jich (wyd. 
w Pradze 1539) broni utrakwizmu i zgodnie z duchem cza- 
su, chłopa za niższy gatunek uważa. 

W tym wieku przyswojono czeszczyźnie B^jki 
Ez opo we (1417 r.). 

Mamy nawet niektóre dramaty. Jeden z nich w ułam- 
ku wydrukowanym przez Erbena ®) nie bez pewnych zalet. 
Osoby występujące: Marya, Jan, Józef, Piłat, Kaifasz, 
Longin, Gocin sługa Longina, setnik (centurio), szatan, 
Belzebub i pachołkowie piekielni. Żołnierze miotaj ą. losy 
o szaty Chrystusowe. Z rozkazu niewidomego Longina, 
Gocin sługa jego, otwiera bok umęczonego na krzyżu mi- 
strza nazareńskiego. Naonczas Longin przetarłszy krwi§ 
oczy swoje, odzyskuje wzrok, z czego uradowany, wiarę 
swoj^; w Zbawiciela ogłasza. Belzebub z szatanem chcieli 
by porwać duszę Chrystusa, lecz przekonawszy się, że dla 
sprawiedliwości jego nic udziałać nie mogą,, z żałością 
wi'acają, do piekieł. Józef z Arymatei, mając pozwolenie 
od Piłata co do zdjęcia ciała z krzyża, żale swoje nad 


') Czas. cz. Mus. 1829. I. 80. Erben, Wybor I. 

3) PaiHcky StaFzi letopisowe czesti. 470. 

*) Z arcbiwum trzebońskiego. Patrz, Erben, Wybor I. 

^) Z księgozb. dachcowskiego. Cz* cz. M. 1831. str. 378. Erben. 
Wybor I. 

») Hanki, Starobyle skUdani. V. 

6) Wybor I str. 32. 
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ukrzyżowanym zawodzi. Zdjąwszy następnie ki'wi§ zlane 
ciało, pieści się martw§ głową, w której tkwią, jeszcze 
ostre ciernia kolce, a łzami zlewając przebodzone gwoź- 
dziem ręce i nogi, prawi: „Nie odmawiajcież pomocy w po- 
grzebie tego ciała, wy wszyscy grzes'ni, dla których ono 
sromotnie wisiało". Po złażeniu ciała do grobu, zjawia 
się jak Deus ex machina pasterz, który widzom prawi mo- 
rały i ucieszne dykteryjki o starych babach sekutnicach. 

Pod wpływem nowych prądów humanitarnych, upo- 
wszechniać się poczęła w poezyi czeskiej (przy końcu XV 
w.) stopa saficzna (rymowana) i wiersze elegijne, tudzież 
jambiczne. 

Komanse były ulubioną lekturą ówczesnych Czechów. 
Nieznany autor treść romansu niemieckiego o Sztylfrydzie 
i Bruncwiku '), nie zmieniając imion bohatyrów, zastoso- 
wał do dziejów czeskich. Owoż Sztylfryd, ma być Wra- 
tysławem II, syn zaś jego Bruncwik Władysławem II 
Przemyślowicem, jak wiadomo tytułem króla czeskiego od 
-cesarza obdarzonym. Owóż Sztylfryd uprzykrzył sobie 
szczyt z godłem kociołka. Gdy mu się z żony jego Teodo- 
ry urodził syn Bruncwik, oznajmił małżonce, iż pragnąłby 
czynami wojennemi przyswoić sobie sławy, aby mógł on 
kociołek na szczycie zastąpić orłem. I wnet udał się w dro- 
gę. Przybywszy na dwór króla Astronomusa, służby mu 
swe poleca. Dwunastu rycerzy nieprzyjacielskich, jednego 
po drugim trupem kładzie, za co w nagrodę od króla 
Astronomusa złotą koronę i orła w herbie otrzymuje. 
Bruncwik syn Sztylfryda żeni się z córką Astronomusa 
i szczęśliwie po śmierci ojca zasiadł na tronie. Ten ró- 
wnież jako rodzic, po wielu podróżach, cudach i dziwach; 
.zabił smoka przebywającego w mieście zwanem Arabia. 
Potwór on porwał królowi Olibryuszowi córę Afrykę, 
która staje się nagrodą zwycięzcy. Na jakiejś wyspie, po- 
konał on mieczem cudownym wojsko króla Astry ola. Gdy 
powrócił do Pragi, małżonka nie widząc męża od siedmiu 
lat, wyszła była za jakiegoś książęcia assyryjskiego Kleo- 
fasa, który poległ z ręki Bruncwika. I radość w Pradze 


>) Erben, Wybór I. 
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zapanowała, bo król przywiózł z sob§ lwa, ten odt^d stat 
się herbem Czech. Połączył on się z dawną, swoją małżon- 
ką i miał z niej syna Ładysława. 

W bibliotece muzealnej przechowuje się w rękopisie 
fragment powieści p. t. Historie Trojański. Au- 
torem oryginału napisanego po łacinie,, czy też tłumaczo- 
nego z greckiego w r. 1 287, ma być Quido de Colu- 
mna Messanensi. Pan Piotr Zmrzlik, najwyższy 
mincarz przełożyć kazał powieść tę na język czeski 
(w r. 1411). Drukiem wyszła w Pilżnie w r. 1468 '). Jest 
to cenny zabytek językowy. 

Obok poezyi i powieści kwitła wymowa, szczególniej 
religijna. Między dziełami Jana Husa, na szczególne wy- 
różnienie zasługuje Postilla t. j. Wykład na 
wszecka cztenie nedelnie. Erben wymienia, 
kilka najważniejszych rękopisów. We wstępie mówi Hus: 
„A że niemają (Czechowie) ewangelij po czesku pisanych,, 
bez których trudne jest dla właściwego wykładu założenie,, 
przeto kładę perwej tekst, a później wykład, aby słowo 
Zbawiciela tem więcej rozbrzmiewało". Styl mistrza prag- 
skiego prosty. W użyciu figur allegorycznych nader 
umiarkowany. Lubuje się natomiast w parabolach, w czem 
wpływ biblii widoczny. 

Wymowny i uczony wielce Jan Kokycana nie miał 
zbyt giętkiego pióra; dlatego postylle jego (Wykładowe 
a kńzani na czteni nedelne przes cely rok. W Praze 1470), 
nie zaliczają się do wzorowych pomników kaznodziejstwa. 

Wśród powodzi kazań, apologij i innych pism treści 
teologiczno-oby czaj owych, zasługuje na szczególne wyróż- 
nienie: Dcerka aneb o poznś,ni cesty pra- 
wo k spaseni'). Mistrz obrał formę listów do dzie- 
wicy, zamierzającej ćwiczyć się w cnotach. Poznanie siebie 
samego za główny fundament chrześcijaństwa uważa. 
„Poznaj się, mówi Hus, bo im więcej się poznasz, tem wię- 
cej Boga poznasz; a czem więcej Boga poznasz, tem więcej 


^) Inne wydania przywodzi Erbeu (Wy-bor I) t, j. w Pradze z ro- 
ku 1488, 1603, 1790, 1812 i 1843. 

^ Dcerkę wydał Hanka w Pradze 1825 r. 


a^ai^^ 


— ^ 
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do niego przyst§,pisz i więcej go miłować będziesz". Duszę 
charakterystycznie człowiekiem wewnętrznym tiazywa. 
Atrylmtami duszy są.: pamięć, wola i rozum. Bóg jest naj- 
lepszem dobrem, dlatego miłujące Go, w sobie Istotę Jego 
odnajdujemy, bo On w czystem jeno sumieniu rad przeby- 
wa. Boga rozumem- nikt dociec nie może; gdyż On jest 
pierwszym i ostatnim, początkiem i końcem; w Nim się bo- 
wiem wszystkie rzeczy poczynają i znikają. Przez cnoty 
zbliżamy się do Boga. Ponieważ dusza jest świątynią, 
Boga, przeto baczyć powinniśmy, abyśmy niczem jej nie 
skazili, wiecznie mając na myśli śmierć, która jest kresem 
wszystkich roskoszy. Człowiek przez cnoty ma miłować 
Boga, bo On jest źródłem wszystkiego dobrego. W jednym 
z listów pisanych z więzienia kośnickiego, napomina wszy- 
stkie stany, aby przykazania zachowali i złego się waro- 
wali. Między innemi pisze: „proszę także, że gdyby mnie 
kto w lekkich widział obyczajach, w mowie albo w uczyn- 
kach, aby mnie w tem nie naśladował, lecz modlił się do 
Pana Boga o odpuszczenie grzechu mojego; błagam, abyś- 
cie jeno księży dobrych obyczajów miłowali, wielbili i czci- 
li, zwłaszcza tych, którzy Słowo Boże rozsiewają**. W koń- 
cu żegna ich temi słowy: „zaklinam was, abyście się we- 
społek miłowali, dobrych gwałtami uciskać nie pozwalali 
i prawdy bronili". Jest to testament mistrza pragskiego, 
narodowi swojemu pozostawiony. 

O ile ostatnia wola Husa była uwzględnioną, o tem 
świadczą dzieje Czech, które też znalazły skrzętnych hi- 
storyków. Pisma Piotra z Mladenowic *) przedstawiają, 
ściśle zredagowany materyał. Palackj^ *) sądząc z kodeksu 
muzeum pragskiego, utrzymuje, że autor pracę swoją ukoń- 
czył około r. 1417. W rękopisie bowiem widać poprawkę, 
widoczną, w wykreśleniu dwóch jedynek rzymskich t. j. 
XV zam. XVII. Dłużej się nad niemi zastanawiać nie bę- 
dziemy, bośmy je już wraz z odpowiednimi materyałami 
zużytkowali w naszej książce. Podobnież się rzecz ma co 


1) Historia de fatis et actis Magistri Hus. 

') Die Gescbichte des nusiteuthnms nod Prof. Constantin Hofler. 
Eritische Studien yoo Dr. Franz Palacky. Zweite Aafgabe. Prag 1868. 
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do Kroniki uniwersytetu pragskiego (Chro- 
nicon universitatis Pragensis), Chronicon Palati- 
num, Chronicon Procopii nota r ii Pragen- 
sis, Chronicon capituli Metropolitani 
Pragensis, Chronicon yeteris Collegiati 
Pragensis i Wawi'zyńca z Brzozowa, De gestis 
et yariis accidentibus regni Boemiae 
1401—1422. Autor nadmienionych roczników mistrz W a- 
wrzyniec z Brzozowy urodził się w roku 1370 
w Pradze, na Nowem Mieście. W r. 1394, ukończywszy 
studya na wszechnicy pragskiej, otrzymał dyplom mistrza 
nauk wyzwolonych. Do r. 1406 był proboszczem w Lau- 
nech; poczem wystąpił ze stanu duchownego, przyjął urząd 
na dworze króla Wacława. Niewiadomo, czy za napisanie 
sennika (sndrz), czy też za inne jakieś zasługi, otrzymał 
od króla znaczne nadania. Podczas wojen husyckich, na- 
leżał do partyi Kokycany. Napisał podobno kronikę świa- 
ta. Hajek nawet świadczy, że zostawił jakąś książkę 
o Czechach i Słowakach. 

Paweł Żidek inaczej „Paulirinus" zwany, au- 
tor sławnej encyklopedyi łacińskiej (Liber viginti artium), 
znajdującej się w bibl. jagiell. w Krakowie pod nazwą 
„księgi Twardowskiego", skreślił po czesku: Sprawu 
krńlowsku (Sprawownu) a kronik y. Eadzi 
on królowi Jerzemu, aby niechawszy Utrakwistów, służ- 
by swoje kuryi rzymskiej poświęcił. Wysławia pod nie- 
biosa Karola IV, a Wacława IV w najwstrętniej szych 
przedstawia barwach. Sąd ten Żidka długo tułał się po 
historykach czeskich. Głośny pisarz urodził się w Pradze 
w r. 141 3* z rodziców żydowskich; dlatego też pomny po- 
chodzenia swojego, miał się wyrazić, iż Żydzi sławnym są 
narodem, bo wielu znamienitych, a podobnych mu ludzi na 
świat wydali. Porwany w młodocianych latach z domu 
rodzicielskiego, wychowany był w wierze Utrakwistów. 
W Wiedniu, dla otrzymania stopnia doktora filozofii, prze- 
szedł do Katolików. Bawił w Padwie i w Bononii. Będąc 
już księdzem przybył do Pragi (1442 r.) i otrzymał prae- 
bendę przy kościele ś. Wita. W r. 1448 wygnany z Pragi 
z innymi teologami katolickimi, udał się do Krakowa, 
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ztamtą,d zaś do Wrocławia. Tutaj atoli zatęsknił do Pragi 
i gwoli ułatwieniu sobie powrotu, zaczcł korrespondować 
z Rokycaną, donosząc mu, co Jan z Capistrano na niego 
i króla Jerzego zmyślał w swoich kazaniacłi. Ezecz ta 
wszakże stała się jawną. Z rozkazu biskupa i magistratu 
miasta Wrocławia wtrącony do więzienia, zaledwie przy 
pos'rednictwie króla Jerzego wolność odzyskał. Niebawem 
powrócił do Pragi, gdzie w celu odzyskania praebendy, 
schlebiał Rokycanie. Nie zdaje się, aby na tem co zyskał, 
bó znowu widzimy go w Krakowie. Jako w Wrocławiu, 
tako i w grodzie wawelskim, naraziwszy się Capistranowi 
ivinę swoją więzieniem odpokutował. Uwolniony za wsta- 
wieniem się papieża, resztę dni swoich w Pradze, przy 
dworze króla Jerzego spędził. 

Aenas Sylvius, późniejszy papież Pius II, ba- 
wiąc w Czechach, pokusił się o napisanie kroniki czeskiej 
p. t. Historia bohemica, (wydanie Frehera 1602 r.). Pra- 
ca ta nader stronna, wątpliwe dla historyków stanowi źró- 
dło. On miał być twórcą bajki o skórze Żyzki, przerobio- 
nej na bęben. 

O innych umiej ętnos'ciach jak o medycynie, fizyce, 
matematyce i t. p. rozpisywać się tutaj nie możemy. Naśla- 
dowano w tem dawnych Greków, Maurów i innych średnio- 
wiecznych uczonych. Szczegółowa tych wszystkich obja- 
wów ocena, należy do specyalnej historyi piśmiennictwa 
i literatury. 

EOZDZIAŁ XI. 

Ferdynand I. Prąd luteranizmu w jednocie brackiej. 
Jan Augusta i administrator Jan IMistopol. Wojna 
z elelctorem saskim Janem Fryderykiem (1546). Kró- 
lowa Anna. Sejm krwawy. Uwięzienie Jana Augusty. 

Maksymilian ( 1564—1576 ). 

Wnet po śmierci króla Ludwika Jagiellończyka pod 
Mohaczem (1526 r.), stany czeskie zdawały się nie uzna- 
wać praw dziedzicznych, jakie rościli sobie Habsburgowie 
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przez małżeństwo Ferdynanda z Anną,, siostrą, poległego 
w boju Ludwika; dlatego też Czechowie zebrali się tłumnie 
na Karolinie w Pradze, aby radzić o elekcyi nowego króla. 
Przybyli tam posłowie od Ferdynanda, tudzież od Wilhel- 
ma i Ludwika książąt bawarskich. Niebawem poczęto 
zbierać głosy. Okazało się, że niektórzy przemawiali na- 
wet za Zygmuntem I Jagiellończykiem*). Szlachta wszak- 
że przewodnicząc w zgromadzeniu, przeważyła szalę na 
stronę Ferdynanda L Po skończonej elekcyi, wystąpił 
najwyższy burgrabia pragski pan Zdenek Lew z Rożmita- 
lu *) i zawołał wielkim głosem: „Ferdynand arcyksią,źę 
rakuzki —jest królem czeskimi" Stany zaśpiewały: „Swa- 
ty Wdcslaw6 i „Te Boha chwalime'*. Dzwony i strzelanie 
zagłuszały powietrze. Rychło posłowie pos'pieszyli z wieś- 
cią tą do Wiednia. Ferdynand hojnie ich podejmował. 
Posłowie podali mu pakty w liczbie 21. Opiewały one, 
aby ki'61 złożył przedewszystkiem stanom przysięgę na 
granicy królestwa; ziemie korony ś. Wacława w prawach 
i swobodach utrzymał; długi wszystkie Władysława i Lud- 
wika Jagiellończyków spłacił, zamki z zastawu wykupił; 
bullę Karola IV o elekcyi na króla czeskiego po czesku 
ogłosić polecił i wydał im dokument, obwieszczaj ą,cy, iż 
stany czeskie dobx'0 wolnie, a nie na mocy jakiejś powin- 
ności, władcą; swoim go obwołały. W innych artykułach, 
domagano się nawet przyłączenia Luksenburga do korony 
ś. Wacława. W odpowiedzi oznajmił Ferdynand, że lubo 
chętnie wszystkie przedstawione mu pakty przyjmuje, 
jednakże prosi, aby nic nie wymagano od niego takiego, 
coby ku szkodzie domowi habsburgskiemu było, królestwu 
zaś czeskiemu, żadnego nie przyniosło pożytku. Żegnaj ą;C 
się Ferdynand z posłami, zapewnił ich, iż pozostaje w wie- 
rze przodków swoich, dla której folgować protestantyzmo- 
wi nie będzie. 

Już na począ.tku r. 1527 Ferdynand z małżonką Anną, 


O Rezek Antonin, Nowe przispSwky k wolb^ czeskć r. 1526 a 
k poczatkfim Ferdinandowy wlddy w zemich korunnicb. W Praze 1882 r. 

') Pan Zdieńko był synem Lwa z Bożmitaln, którego siostra była 
za Jerzym Podiebradzkim. Patrz: Rezek, Geschichte der Regiernng Fer- 
dinands I in Bobm. 
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Jagiellonką, i z całym dworem przybywa do Igławy. Po- 
słowie i liczne tłumy ludu oczekiwały na króla, który 
zsiadłszy z konia, stanął na łące pogranicznej, tuż przy 
rzece i kładąc rękę na ewangelii, wygłosił przysięgę, za- 
pewniającą swobodę narodowi '). Rychło wszyscy wraz 
z obojgiem królestwem pośpieszyli do Pragi, gdzie nastą.- 
piła koronacya. Poczem- dla wybuchłej wojny z Turkami, 
udał się król do Węgier. Mimo uciążliwych wielce harców 
wojennych, nowo koronowany władca gwoli utwierdzeniu 
idei monarchicznej, której szczególniej hołdował, postano- 
wił przywieść do skutku unię kościoła katolickiego z Utra- 
kwistami, aby tem łacniej zniweczyć protestantyzm; gdyż 
w nauce Lutra i Zwinglego widział on rozkład hierarchii 
kościelnej, ściśle z trądy cyami ś. państwa rzymsko -nie- 
mieckiego zespolonej. Przezorny z przyrodzenia, poczynał 
sobie w tem oględnie. Wiedział on, że nauka Lutra szcze- 
gólnymi wśród Czechów cieszy się względami. W gminach 
jednoty brackiej przejawiał się oddawna duch pokrewny 
anabaptyzmowi, który już przesiąkać począł luteranizmem; 
bracia bowiem dotąd, zgodnie z nauką, ś. Cypryana, 
a wbrew' wszystkim ojcom i doktorom kościoła, chrzest 
innowierców chrześcijańskich za nieważny uważali; dlate- 
go też ponawiali ten sakrament na osobach, które już były 
w innem jakiem wyznaniu ochrzczone ^). Powodując się 
przeto król roztropnością, nie objawiał swoich pomysłów 
i odegrywał na początek rolę toleranta, lubo w duszy nie- 
nawidził innowierców. Pierwszem więc dziełem Ferdy- 


^) Treś^ przysięgi: „Przisahdmd Pana Bohu, Matce Bozi i wszem 
swatym, że pdntim, rytirzfim, Prażanfim i mestfim a wszf obci kraiewstwi 
Czeskćho chceme a m^me w kostele arcybiskupskem n sw. Vita na hrade 
Prażskćm przi korunowńni niszćm na krklowstwi Czeskć przisahu ncziniti 
tu, ktera nam wydśna budę, że je mamę przi jich rzadech, w prdwnich 
Bwoboddch, w sprawedlnostech, a przi tom wszem, kterak ta przisaha 
w flobe obsahowati bnde, kterouż ncziniti raśme a powinni jsme, zachowati. 
Tak nam Bflh pomśhej o wszickni swati**. Patrz: Pamśtky archaeolo- 
gicke a mistopisnó wydawane od archaeologickeho sborn Musea krdlow- 
stwi Czeskćho, nśkladem Matice czeskć. Redaktor Wladislaw Zap. Dila 
lir, seśit 7. W Praze 1869 r. 

^) Lenz. Ant. dr. Uczeni Petra Chelczickóho o krztu. Czas. cz. 
Mus. 1885.. str. 75—90—244—265. 
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nanda było przywrócenie wygnanych z Pragi Protestan- 
tów. Administrator Czahera i Paszek nie chcieli być 
w tern powolnymi monarsze, który ws^kże okazał swoją, 
niezłomność, bo upornym polecił opuścić nietylko miasto, 
ale i królestwo (5 września 1529). Czahera przebywał 
z początku w Norynberdze, później w Schwabach, a w koń- 
cu osiadł w Anszpach, gdzie się ożenił i założył winiarnię. 

Poprzednio jeszcze wydał mandaty przeciw Anaba- 
ptystom, którzy się wielce na Morawach rozszerzyli. Ka- 
znodzieja ich Tomasz Waldhauser spalony w Brnie 
(w 1527 czy 1528 r.). 

Wojna z Solimanem, padyszachem tureckim, który 
popierał na tron węgierski Jana z Zapolya zpokrewnione- 
go przez siostrę z królem Zygmuntem Jagiellończykiem, 
przeszkadzała Ferdynandowi w jego pomysłach antirefor- 
macyjnych. Pokonany Jan z Zapolya schronił się na dwór 
swojego szwagra. Zdawało się, że nateraz Habsburgczyk 
spokojnie cel swój w Czechach osiągnie, lecz nowa wojna 
z Turkami, którzy posadziwszy wygnańca na księstwie 
siedmiogrodzkiem, zajęli całe Węgry i grozili już Wied- 
niowi, zniweczyła nadzieje Ferdynanda, 

Na domiar utrapień króla, w Niemczech działy się 
rzeczy, któx'e jeszcze bardziej krzyżowały jego plany. Już 
na sejmie w Spirze w r. 1529, ksią-żęta luterscy, zaprote- 
stowali przeciwko uchwałom, zabraniającym rozpowszech- 
niania nowinek, od czego nazwę Protestantów przyjęli. 
Cesarz Karol V brat Ferdynanda I potępiwszy przedsta- 
wioną sobie w Augsburgu konfessyę luterską zwaną od 
sejmu w tem mieście augsburgską, wywołał związek ksią- 
żąt protestanckich w Schmalkalden (153i), wtedy cesarz 
zagrożony z jednej strony przez Protestantów, z drugiej 
przez Turków, odwołał Norynberdze uchwałę augsburgską 
(1532) r. Anabaptyści jednak podnieśli oręż, obracając 
wszystko w perzynę. Protestantyzm szerzył się nietylko 
w Czechach i na Morawach, ale nawet w Węgrzech, 
zwłaszcza w Siedmiogrodzie. Wobec tak silnego prądu, 
Ferdynand przy pomocy Katolików i Utrakwistów posta- 
nowił zdławić Lutrów, Anabaptystów ijednotę bracką. 
W tej drugiej bowiem obok rozkładu hierarchii kościel- 
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nej, zauważył prąd demokratyczny, którego się wielce 
obawiał'). Owóż po śmierci Łukasza, jednota miała jeszcze 
jednego biskupa Marcina Szkodę z dwoma sufra- 
ganami: Wacławem Wrautersk y^m i Danie- 
lem Hranickym. Na synodzie w Brandysie (1529 r.), 
wybrano trzech nowych seniorów: Wacława Bileho, 
Jędrzeja Ciklowskóho i Jana Roha z Do- 
mażlic. Pr§,d luterski popierany przez Jana Roha, ujawnił 
się już na synodzie w r. 1431. Wiedziano, iż zjednoczeni 
Katolicy z Utrakwistami szczególniej na Anabaptystów 
godzili. Należało więc coś uczynić, aby się od nich wyróż- 
nić i uniknąć w ten sposób prześladowania, zwłaszcza, że 
wśród członków konsystorza utrakwistyczuego, wielu było 
nader wyznawców konfessyi augsburgskiej. Duszą nowe- 
go kierunku był Jan Augusta, syn kapelusznika 
pragskiego, urodzony w r. 1500 ^). Acz nie pobiex'ał nauk 
szkolnych i niezbyt biegłym był w łacinie, wszakże erudy- 
cyą teologiczną, wymową i innemi zdolnościami celował 
nad wszystkimi. Pod jego to przewodem, zebrani teologo- 
wie w Brandysie (1532) znieśli powtarzanie chrztu i usta- 
nowili raz na zawsze, aby sakramentu tego dopełniać na 
niemowlętach •). Panowie Konrad z K r a j e k, Fry- 
deryk z Doninu, Jan Krzinecky, Burian 
z Janowic i Ernest Jilemnicky, przystąpili do 
jednoty, która w tym czasie poleciła jakiemuś szwajcarowi 
przełożyć na język niemiecki apologię, aby ją posłać do 
Wittenbergi. Po wydrukowaniu wszakże książki, przeko- 
nano się, że tłumaczenie jest błędnem. Niezrażeni tern 
bracia, jęli się nowego przekładu i przesłali Lutrowi. Re- 
formator niemiecki z wyjątkiem artykułów o usprawiedli- 
wieniu się i celibacie, apologię pochwalił i do czytania ją. 
wszystkim zalecił. Wtedy bracia, chcąc mieć w Janie 
margr. brandenburgskim orędownika jednoty, ofiarowali 
mu ten dokument swojego wyznania. 


<) Tieftrunk Kareł. O przicziuach krutćho pronasledowdui bratrzi 
czeskych w letacb 1546 — a 1547. Patrz: Czasopis Mnsea kralowstwi 
czesk. Rocznik XLIII, sy. 1 r. 1869. 

2) Gindely, Gęsch. d. bohm. Brader I. 

») Gindelf Ant Dekrety Jednoty bratrske. W Praze 1865, str. 142. 
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Po uśmierzeniu Anabieiptystów w Monastyrze wi-az 
z ich prorokiem Janem Bockelsonem zwanym 
^ Janem z Lejdy" (1534 r.), Ferdynand sprawiwszy się 
z Turkami, jęł^się sprężyście do wytępienia sekty mona- 
styrskiej w Czechach i na Morawach. Nic też nie wiedzęc 
o uchwale brandyskiej w r. 1 532, zastosował on mandaty 
swoje i względem braci, których za Anabaptystów uważał. 
Wnet z rozkazu królewskiego, podkomorzy krajowy 
Wolfhart Plankner zKinzberga, polecił 
braciom opuścić miasta królewskie: Wodniany, Domażlice 
iKlatowy*). Możny orędownik jednoty pan Konrad 
z K r a j e k użył swojego wpływu, aby obronić braci, 
którzy gwoli usprawiedliwieniu siebie, przesłali królowi 
apologię. Historykowie nie objaśniają, nam przyczyny, 
dlaczego monarcha względnie nateraz książkę rzeczoną, 
przyjął i prześladowania jednoty zaniechał. Być może, iż 
luteranizm rozszerzający się wśród Utrakwistów, których 
zamierzał połączyć z kościołem rzymskim, a nie inne jakieś 
względy teologiczne, były powodem tego postępowania. 
Chciał on odciąć nateraz Luteranów od jednoty, aby prze- 
szkodzić ich zjednoczeniu. Był to manewr dyplomatyczny, 
wielce niby w przyszłych planach jego pomocny. Okazało 
się niebawem, iż przezorny zawsze monarcha, nie przewi- 
dział wypadków, albowiem nie zrozumiał subtelności teolo- 
gicznych, tkwiących w nauce braci i pod wpływem nowi- 
nek wittenbergskich przekształconych. Ferdynand będ^c 
obecnym na synodzie Utrakwistów w Pradze (d. 29 kwie- 
tnia 1537 r.)» zażądał uznania compactów, i przekonał się, 
że artykuły teoddawnajuż poszły w niepamięć. Większość 
Utrakwistów bowiem powoływała się na „Słowo Boże" 
w czem im bracia j ednogłośnie wtórowali. Czerwonka ') 
utrzymuje, jakoby dr. Jan T a 1 e r biskup wiedeński, 
nie życzą,cy sobie sojuszu Katolików z Utrakwistami, wy- 
wołał wśród tych drugich różnice co do compactów bazy- 
lejskich. Na czele właśnie przedstawicieli Kielichowych 
stał Jan Mistopol, gorliwy zwolennik Lutra. Obra- 


Czerwenka, Gcscii. d. cw. Kirche in Bobmen. II. 
-) Gesch. d. ewaug. Kirche ia Bohra. II. 
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ny administratorem konsystorza, nie zdołał zapobiedz sze- 
rzącemu się wśród duełiowieństwa utrakwistycznego zep- 
snciu. Jan Augusta, który się znosił naonczas z K a I- 
winem i byłym Dominikaninem Buceremw Stras- 
burgu, głośno przeciw zgniliźnie powstawał, ściągnąwszy 
na siebie gniew Mistopoia, pobudzającego króla do stanow- 
czy cłi przeciwko jednocie kroków. Zagrożony Jan Augu- 
sta, schi-onił się do Wittenbergi (1541—1542). W tymże 
czasie nawiedził Pragę wielki pożar (1541 r.), od którego 
zgorzały: zamek, część zabudowań kościoła ś. Wita i tak 
zwane deski krajowe'). Wnet król zażądał od sejmu przy- 
wrócenia desek i zniesienia prawa, na mocy którego, nie- 
wolno było panującemu naznaczać za życia następcy. Zy- 
skawszy sobie powolność stanów, zadał cios śmiertelny 
wolnej elekcyi. Sprawy religijne wymagały rozwiązania. 
Mimo no wy cli rozterek Mistopoia z jednotą, luteranizm 
coraz znaczniejsze między jednymi i drugimi czynił postę- 
py. Na synodzie w r. 1543 Mistopol ganił obrządki kato- 
lickie. Przyłączył się do niego Wacław Mitmanek, 
który był odpadł od jednoty brackiej. Król domagał się 
zachowania compactów i polecił Mistopolowi celebrować 
w processyi na pamiątkę śmierci Husa. Administrator 
wszakże za nieposłuszeństwo i kazania burzliwe, pozbawio- 
ny ui^zędu kaznodziejskiego. Jan Augusta powróciwszy 
z Wittenbergi, znowu się kazaniami naraził Utrakwistom. 
Jeden z nich niejaki Sadowsky^, napisał paszkwil na 
biskupa jednoty, a gdy był o to, naganiony od niego, sprawa 
ta weszła na di-ogę sądową '). Ba*ól polecił uwięzić Jana 
Augustę, lecz z powodu przemówienia pana Kostki, Ferdy- 
nand zaniechał zamiaru, gdyż ważniejsze naonczas zajmo- 
wały go wypadki. 

Owóż panujący w Niemczech Karol V, gwoli zniwe- 
czeniu Protestantów, zawarł z Turkami rozejm na 18 mie- 
sięcy (1545 r.). Za pośrednictwem posła swojego G r a n- 
V e 1 1 i odciągnął Maurycego saskiego od związku z ksią- 


1) Dalssj wypisy z pametj pana Miknlasae Daczickćbo z Heslowa 
(Czasop. cz. M. sw. 1 1828 r.). 

3) Czerwenka, Oescb. d. ew. Kirche in Bóhmen. II. 

Ryg. dz. Czesk. t II. ^^ 
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żętami protestanckimi w Schmalkaldzie, korzystaj ą,c 
z waśni jego z elektorem saskim Janem Fryderykiem. 
Ferdynand I, który w tym Czasie sejm był zwołał, nie cze- 
kaj g,c terminu, pośpieszył do Ratysbony, aby być świadkiem 
układów między Karolem V i Maurycym saskim. Stany 
czeskie zaniepokojone tak nagłym odjazdem, nie zebrały 
się w należytej liczbie w Pradzfe. Król wyznaczył z Batys- 
bony nowy sejm i syna swojego Maksymiliana w zastęp- 
stwie do Czech wyprawił. I tym razem nader szczupła 
garstka przybyła do stolicy, nie zaczynając wcale obrad 
sejmowych. Wielu z posłów tłumaczyło się zajęciami go- 
spodarskiemi w polu, inni zaś wzdragali się sejmować 
w obecności Maksymiliana, którego za władcę swojego nie 
uznawali. Ferdynand maję-c wieści o tem ociąganiu się 
stanów, na nowo sejm zwołać polecił i sam do Pragi z mał- 
żonką przybył (1546r.). Wobec licznie zebranych szlachty, 
rycerzy i Prażan, król oznajmił, iż potrzebuje zbierać woj- 
ska, których atoli nie będzie używał przeciwko Protestan- 
tom niemieckim. Stany lubo niechętnie, jednak po krótkiej 
między sobą naradzie zgodziły się w końcu na ten wniosek, 
wymawiając sobie atoli, iż siła zbrojna użytą być może 
jeno do 11 listopada. 

Ferdynand mając już zapeymioną pomoc, wbrew 
przyrzeczeniom, postanowił użyć onej przeciw książętom 
schmalkaldzkim, gdyż się już był przymierzył w Ratysbo- 
nie z bratem Karolem i Maurycym saskim. Elektor Jan 
Fryderyk i Filip landgraf heski, przewidując co się święci 
w Czechach, pisali do stanów z upomnieniem co do zacho- 
wania traktatów Jerzego Podiebradzkiego z książętami 
saskimi. Gdy jednak elektor zajął klasztor w Dolnolukach 
na Łuzycach Dolnych, stany uznały to za naruszenie umów 
Podiebradowych; dlatego też zapewnienia o neutralności 
swojej dać mu nie mogły, zwłaszcza, że lenności czeskie 
w ziemi saskiej mogłyby przejść na własność cesarza '). 
Odpowiedź ta pochodziła od panów i rycerzy, którzy weszli 


*) Tieftrunk Kareł, Odpór stawftw czeskych proti FerdiDandowi I 
1. 1547. W Praze 1872 r. (Nowoczeska bibliotheka wydśwana nakładem 
musea kral. czesk. czislo XIX). 
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w przymierze z Maurycym saskim; miasta bowiem zapro- 
testowały przez usta Syktusa z Ottersdorfu, 
pisarza Starego miasta Pragi. Elektor baczny wszystkiego 
pisał do stanów, iż zajęcie Dobroluk nie może być uważa- 
nem za naruszenie traktatów z Podiebradzkim, gdyż osa- 
dzenie zbrojnymi klasztoru dzieje się na zasadzie praw, 
jakie wierzyciel rości do dłużnika; albowiem Maksymilian 
I pożyczajcie od niego pieniądze, dał mu w zastawie Do- 
broluki, które on dzierżyć będzie aż do wypłaty resztującej 
jsummy *). 

Zbieranie wojska w Czecłiach szło leniwo. Krążyły 
wieści, umyślnie przez Protestantów rozpowszechniane, że 
król nietylko zamierza wykorzenić Ewangelików, ale nawet 
godzi na odwieczne ki'ólestwa czeskiego przywileje i t. p. 
Sam Maurycy przybywszy osobiście do Pragi dla układów 
z królem, zdawał się utwierdzać ogół w tem mniemaniu. 
Lud zebrany dla mustry w Kadaniu, szemraniem okazywał 
jswoje niezadowolenie. Zaledwie część wojsk czeskich 
przeszła granicę, Sebastyan z Weitmilu najwyż- 
szy hetman królewski zajął Yoigtland i w związku z Mau- 
rycym, przyczynił się do zwycięztwa nad wojskiem ele- 
ktorskiem pod Altdorf (1546 r.). 

Tymczasem zbliżał się termin ukończenia wyprawy 
na dzień ś. Marcina (II listopada). Król zaledwie dwuty- 
godniową od stanów wyżebrał zwłokę. Już w połowie 
października Sebastyan z Weitmilu zajął Grriinheim, 
Schwarzeuberg, Annaberg, Schneeberg, Elsnitz, Ćwików 
i t. p. Po skończonej wyprawie, król postanowił ukarać 
tych, którzy przeciw elektorowi oręża wydobyć nie chcieli. 
Dn. 22 grud. rozesłał Ferdynand komorników z pozwami. 
Niektórzy, jak hetman okr. taborskiego, ponieśli karę 
śmierci, inni do więzienia wtrąceni. Wielu ucieczką się 
ratowało. 

Gdy elektor zajął Turyngię, Maurycy saski znowu 
odniósł się do króla, prosząc go o pomoc. Wnet też po 
Nowym Roku (1547 r.), król zażądał od Prażan wystawie- 
nia hufca z 600 ludzi. G-miny jednak miasta odmówiły. 

*) Tamże. 15* 
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Nawet przychylni Rosenbergowie powolności w tern królo- 
wi nie okazali, powołując się na długi swoje. Król rozesłał 
mandat po całem królestwie, wzywając wszystkich do bro- 
ni. Szemrano, że Ferdynand bez zezwolenia stanów, wojnę 
nieprzyjacielowi wypowiada. Gminy nawet Starego i No- 
wego miasta Pragi, w proteście swoim nazwały postępek 
monarchy pogwałceniem odwiecznych królestwa czeskiego 
praw i przywilejów. Utrzymywały one także, iż nie widzą 
powodu do wojny z elektorem, którego za współwyznawcę 
i przyjaciela swojego uważają. Król z niechęcią protest 
on przyjął. 

Śmierć królowej Anny, którą Daczicky z Heslowa '), 
„Esterą narodu czeskiego (Hester ndrodu czeskśho)'^ 
nazywa, przerwała rokowania Ferdynanda z Prażanami. 
Zgasła monarchini była córką Władysława Jagiellończyka 
i Anny Foix. Urodziła się w Pradze r. 1503. Gdy w ka- 
tedrze pragskiej koronowano jej brata Ludwika, wtedy 
sześcioletnia Anna gorzko zapłakała i nie prędzej się uko- 
iła, póki ojciec koroną główki jej nie ozdobił. Ubiegał się 
także o rękę królewnej Jan z Zapolya hr. spizki i wojewo- 
da siedmiogrodzki, ojciec jednak wydał córkę za Ferdy- 
nanda I. Była ona matką Maksymiliana przyszłego cesarza 
i króla (ur. w r. 1527). Małżonek jej w tym czasie, zwy- 
ciężywszy Jana z Zapolya i Solimana otrzymał część 
Węgier t j . Słowacczyznę, następnie ki'ainę w pobliżu gra- 
nic austryjackich i styiyjskich, tudzież Chorwacyę. Pod- 
czas pożaru miasta w r. 1541, monarchini opiekowała się 
nieszczęśliwymi pogorzelcami. Staraniem swojem przywio- 
dła kościół ś. Wita do dawnej okazałości. Sprawiła ona 
nowy dach i dzwon jej imieniem ochrzczony^). Podczas 
nieobecności Ferdynanda w r. 1543, Anna sprawowała 
królestwem. Zaniemógłszy wielce, błagała małżonka swo- 
jego, aby jej przyrzekł, iż miłościwie z Czechami obcho- 
dzić się będzie. Skon jej napełnił wszystkich smutkiem 
i żałością. Król z dworem przywdział na pogrzebie szaty 


^) Gzasopis cz. Mus. sw. I 1828. 

') Zap. Karol Wł. Kralowny Anna czesko-uherska a Anna polsko- 
litewskli (Pamśtky arcbaeologickć a mistopUne. Dii. II z r. 1856). 
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czarne, które odtąd w Czechach żałobę oznaczały; dawniej 
bowiem białej w tym celu używano barwy, jako to się i dziś 
u wyznawców starego dzieje zakonu. 

Wkrótce po obrzędach pogrzebowych, król z synem 
Maksymilianem wyjechał do Litomierzyc. Pośpieszyli tam 
panowie i rycerze, którzy oznajmili, iż bez zwołania sejmu, 
nic w przedmiocie wyprawy na Fryderyka uradzić nie 
mogę.. Ferdynand zaklinał panów, aby go w tak ważnej 
sprawie nie opuszczali; prawił on, że bynajmniej z Prote- 
stantami wojny prowadzić nie zamierza, wojsko bowiem 
bronić ma lenności królestwa czeskiego, zagrożonych od 
elektora, który jeno o cztery mile od granic już odległy. 
Czas jest zbyt drogim. Zwołanie sejmu, ułatwiło by wkro- 
czenie wojsk elektorskich. Okoliczności wyję-tkowe, nie 
pozwalają mu zadosyć uczynić odwiecznym zwyczajom 
przez rozesłanie wici na sejm. Przyrzekał król, że wysta- 
wi rewers, zapewniający stanom zachowanie swobód i przy- 
wilejów. Obecni jednak panowie i rycerze oznajmili przez 
usta Gabryela Klenowskiego, iż nietylko wy- 
ruszyć w pole, ale nawet rewersu, bez upoważnienia wszy- 
stkich trzech stanów przyjąć nie mogą, acz wielce nad tem 
boleją. Zawiedziony w nadziejach swoich Habsburgczyk 
udał się do Austi (Aussig) nad Łabą, gdzie się z Maury- 
cym naradzał. 

W Pradze niemały między mieszczanami powstał 
rozruch. Niektórzy nawet panowie i rycerze przybyli do 
stolicy i skojarzyli związek z mieszczanami w obronie swo- 
bód krajowych przeciwko monarchizmowi. Nie odnosząc 
się do króla, postanowili sami rozesłać wici na sejm. 
Skarżono się na podatki, obciążające wielce majątki, któ- 
rych wartość od r. 1527 zmniejszyła się o 1,619,000 kóp 
groszy czeskich *). Rozrzucano między lud wierszyki sa- 
tyryczne, ośmieszające króla. Gdy Prażanie po śmierci 
bezpotomnie zmarłego Arnolda obywatela ze Starego Mia- 
sta, zamierzali zająć pozostałą po nim odumarliznę, król 
niepomnąc Konstytucyi Włady sławo wej, polecił zapieczę- 
tować mienie nieboszczyka i ze sprawą tą poczekać na 


«) Tieftrank, OdptLr staw&w str. 102. 


230 


osobiste jego do Pragi przybycie. Niezadowolenie mie- 
szczan stało się już jawnym rokoszem, gdyż w uroszcze- 
niach monarchy do odumarlizny po Arnoldzie, zamach na 
swobody krajowe widziano. Ferdynand acz wielce się 
rozsierdził, wszakże ukaranie winnych do czasów pomyśl- 
niej szych odłożywszy, łudził stany błahemi ustępstwami 
w nadziei, że gwoli wyprawie przeciw elektorowi pozyskad 
je zdoła. Sojusznik Maurycego margrabia Albrecht 
z Kulmbachu doznał porażki od wojsk elektorskich pod 
Rochlitz (1547 r.). Ferdynand pisał z Drezna do cesarza 
w Ulmie, błagając o pomoc, równocześnie też polecił Seba- 
styanowi z Weitmilu zbierać wojska pod Chomoutowem. 
Upojony zwycięztwem elektor, nakłaniał stany, aby roz- 
kazom Ferdynanda nie folgowały; gdyż o ile mu wiadomo^ 
Habsburgczyk mimo zapewnień swoich uplanował jużł 
z Karolem V zniweczenie protestantyzmu i ukaranie 
mieszczan, tudzież tych panów i rycerzy, którzy się z Pra- 
żanami sprzymierzyli. Niebawem wodzowie elektora: 
Wilhelm Thumshirn, Henryk z Reuss 
i Jerzy z Plawna osadzili zbrojnymi przychylny 
im Jachimów. 

Sejm w Pradze, gdzie rej wodził Jan Fikar 
z Wratu, słyszące o zajęciu Jachimowa, nie chciał 
uznać tego za c a s u s b e 1 1 i. Na wniosek pomienionego 
Fikara spisano artykuły, zwane ,,przatelskym snesenim 
stawuw". Zawierały one skargi na ucisk religijny i spo- 
łeczny. Domagano się bezwłocznego zniesienia ograniczeń. 
Ponieważ nie spodziewano się od ki'óla jakichkolwiek 
ustępstw, przeto zgodzono się jednogłośnie na zebranie 
hufców zbrojnych przeciwko Maurycemu, pośpieszaj ę^eemtk 
na odsiecz Jachimowa. Każdy obywatel, mający dwa ty- 
siące kop groszy, przyrzekł dostawić jednego jeźdźca 
z koniem i czterech pieszych; ci zaś, co nie mieli konia, da- 
li natomiast ośmiu ludzi. Pan Kacper Pflug zRab- 
s z t y n u, możny wielce szlachcic i gorliwy konfessyi ■ 
augsburgskiej wyznawca, objął naczelne nad wojskiem 
Cześkiem dowództwo. 

Maurycy saski w pośpiesznym wielce pochodzie^ 
^bliżał się ku granicy czeskiej. Przednią strażą dowo- 
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dził brat jego August, który zajg,l Most (Brux), dok§d 
niebawem przybył i Ferdynand z Maurycym. Na zapyta- 
nie staiiów, wielce tem zaniepokojonych, król odpowiedział, 
że wkraczając do Czech, czyni to gwoli bratu Karolowi, 
któremu zamierza dopomódz w wojnie z elektorem. Pflug 
z Rabsztynu, rozłożywszy się obozem w pobliżu Beczowa 
(w lokeckiem), oczekiwał na bieg wypadków. Niepokoiły 
go wieści, głoszące, że od Norynbergi ciągnie książę Alba 
na czele 35,000 Hiszpanów i Neapolitańczyków. Nadomiar 
złego, Joachimowiczanie zawiadomili Pfluga o pochodzie 
Maurycego na ich miasto. Wódz czeski gońca po gońcu 
wysełał do stolicy, błagając o posiłki. Skwapliwi jednak 
z początku Prażanie, rychło z zapału swojego ochłonęli, 
targując się ciągle z elektorem. Wojsko cesarskie przy- 
było już do Chebu, a Pflug z garścią żołnierzy czas jeno 
marnie w obozie tracił. Dopiero gdy Ferdynand z Karolem 
rokowali w Chebie, wtedy samolubni Prażanie nie chcąc 
dawać w ofierze dla ojczyzny gardeł i majętności swoich, 
pisali do króla, aby do Pragi przybył i sejm zwołał. Za- 
miast odpowiedzi, Hiszpanie i Włosi coraz głębiej zapę- 
dzali się w Czechy. Grabili oni wszędy. Łuna pożarów 
znaczyła ich pochód, a jęki umierających, płacz niewiast 
i kwilenie dziatek, zwiastowały o icli pobycie. Cesarz wy- 
ruszył z Chebu na czele 17,000 pieszych i 10,000 jezdnych, 
a ominąwszy Altdorf i Falknów, zajął Miśnię. Korzysta- 
jąc z tego wodzowie elektorscy obsadzili zbrojnymi zamek 
lokecki i Falknów. Thumshirn rozbił namioty pod Karlo- 
warem (Karlsbad) i rozpoczął korrespondencyę zl^flugiem, 
z którym postanowił uderzyć na Sebastyana z Weitmilu. 
W tym celu wyruszył z Karlo waru i zajął Czerweny Hrd- 
dek (Rothenburg), tudzież Chomoutow. Pflug, rozporzą- 
dzający zaledwie dwoma tysiącami ludzi, bez pieniędzy 
i bez instrukcyj, nic nie mógł udziałać. Napróżno listami 
niepokoił Prażan. Czas nielitościwie upływał, przybliżając 
chwilę zguby. W końcu wyprawił część wojsk na pomoc 
hufcom elektorskim, sam zatrzymując się w Bejczowie, gdzie 
oczekiwał na ludzi i pieniądze z Pragi. Acz niemało było 
mieszczan bogatych, jednakże pieniądze leniwo spływały 
na potrzeby wojenne. Mimo znacznego zapasu orę'/Ła 
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i broni palnej, nic zgoła nie czyniono dla obrony miasta. 
A chwile były drogie; bo oto, cesarz z Maurycym pokonali 
na głowę elektora w bitwie pod Miihlbergiem (1547 r.). 
Zwyciężony książę stał się jeńcem cesarza i stracił ele- 
ktorstwo, które przeszło na rzecz Mauiycego z linii alber- 
tyńskiej. Podobnego losu doznał Filip landgraf heski. 
Bojaźń ogarnęła zgnuśniałych Prażan, gdy Zbyniek Berka 
z Dubi, przywiózł im o tem nowinę. Stany nie chc§c się 
narazić ki^ólowi, uchwaliły, aby lud zbrojny do domów po- 
wrócił, z czego atoli niemały między pospólstwem w Pradze 
rozruch powstał. Załoga elektorska opuściła Jachimów. 
Wojsko czeskie pod Beczowem, niepłatne od wielu miesię- 
cy poszło za przykładem hufców elektorskich, mimo pros'b 
i błagań Pfluga. Król z cesarzem bawił w Wittenberdze, 
zkę-d niebawem wyjechali do Drezna. Dla przebłagania 
monarchy wysłały stany czeskie posłów, którzy spotkali 
króla w Pernau, lecz niedopuszczeni przed oblicze jego. 
Niebawem przybył Ferdynand do Litomierzyc. Zjechało 
się tam mnóstwo szlachty. Panowie chcąc sobie zyskać 
łaskę monarchy, zapewniali go, iż w zwołanym na dzień 
ś. Wita przez rokoszan sejmie, udziału żadnego mieć nie 
będą. Strwożeni Prażanie przystąpili do układów, które 
jednakże na niczem spełzły. Dzień ś. Wita dla nieobe- 
cności panów i rycerzy przeszedł bez sejmu. Maurycy 
przysłał do Litomierzyc 7 chorągwi pieszych i 1000 jeź- 
dźców pod dowództwem ks. Augusta. Markiz z Marigna- 
nu przywiódł od cesarza znaczny hufiec Hiszpanów* Fer- 
dynand opuszczając Litomierzyce, wyprawił ku Pradze 
część ludu zbrojnego pod dowództwem L e d r o n a, który 
w nocy wpuszczony do miasta przez Kacpra z Gra- 
nowa, zajął wszystkie miejsca obwarowane. Kychło 
w ślady Ledrona przybył król do stolicy. Rozhukani lanc- 
knechci i huzarzy dopuszczali się rabunku, strzelając sa- 
mowolnie z hakownic do ludu, z czego niemałe rozruchy 
nastąpiły. Utarczki między wojskiem, a mieszczanami, do 
zwykłych już przygód należały. Fikar z Wrat, jeden 
z główniej szych przodowników rokoszu schronił się do Kla- 
towych, zkąd napominał listownie Prażan, aby się zdali na 
jaskę królowi. Mściwa Nemezys, objęła panowanie w gro- 
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dzie nadwełtawskim. Na zamku pragskim, Ferdynand 
osobiście zagaił sądy. Przedniej si mieszczanie otrzymali 
pozwy. Nie zapomniano także o Fikarze z Wrat, po któ- 
rego do Klatowych wysłano lanckneclitów. Gdy obwinieni 
o rokosz i obrazę majestatu obywatele udali się w pokorę, 
król zażędał wydania wszystkich swobód, przywilejów, 
korrespondencyj z elektorem i wszelkiej broni, jaka się 
w mies'cie znajdowała. Gwoli odzyskaniu wolnos'ci, uwię- 
zieni w liczbie 600 mieszczanie, ze skwapliwością woli mo- 
narszej zadosyć uczynili. Następnie polecił Ferdynand 
wydać sobie odumarliznę po Arnoldzie, co gdy również 
spełniono, nałożył podatek od każdej beczki piwa po groszu 
białym i majętnos'ci Prażan sekwestrem obciążył. Poczem 
więźniowie, okrom czterdziestu, na wolność puszczeni. 
Jakób Fikar przywiedziony z Klatowych otrzymał więzie- 
nie w Białej Wieży. Kat brał go na tortury. Panowie, 
rycerze i obywatele innych miast otrzymali pozwy. Zała- 
twiwszy się król z sądami, zwołał sejm zwany krwawym, 
gdyż w dniu tym (22 sierpnia) ponieśli karę śmierci na ru- 
sztowaniu: Wacław Petipecky, Bernard Bar- 
chan e c, siedmdziesięeioletni Jakób Fikar zWrat 
iWacław z Jeleni. Więźniowie ze skrępowanemi 
w tył rękoma, w otoczeniu lancknechtów, wyprowadzeni 
zostali na rynek. Chrapliwy głos surm, wrzask piszczałek 
i przeciągłe uderzanie w bębny, zagłuszały ostatnie prze- 
mówienia skazańców. Poczem kat, ogłaszając winę każde- 
go z więźniów, po kolei, zbrojny długim, a ostrym mieczem, 
głowy ścinał i ujmując je za włosy, pokazywał ludowi. 

Nazajutrz po kaźni, król polecił szlachcie, aby zrze- 
kła się wszystkich uchwał sejmowych, które podczas nie- 
obecności jego przeprowadziła. Panowie w dowód posłu- 
szeństwa pozdejmowali z dokumentów pieczęcie i kazali 
wykreślić z desek krajowych pomienione artykuły. Praża- 
nom zostawił król głos trzeci na sejmie, dopuszczając atoli 
do przywileju tego i mieszczan z Pilzna, Budiejowic i Austi 
nad Łabą. Mając już Ferdynand stany w mocy swojej, 
przedstawił im 18 artykułów, w których upierał się przy 
dziedzictwie tronu, prawie koronacyi następcy za życia 
swojego, apelacyi do majestatu od sądów: komornego, dwór- 
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skiego i miejskiego według prawa magdeburgskiego, co 
u nas jeszcze w XIV st. za Kazimierza Wielkiego nastę.- 
piło. Była to kara na miasta Magdeburg i Lipsk, które 
się sprzymierzyły z elektorem. Umowy Ferdynanda z Mau- 
rycym musiały być potwierdzone uchwałę sejmu krwawego* 
Wszelkie sejmy, zjazdy i zebrania gmin miejskich pozba- 
wione zostały na przyszłość prawa bytu bez wiedzy mo- 
narchy. Na prośby sejmujących, uwolniono kilkudziesięciu 
więźniów, z których 8 na wygnanie skazano, chłostając ich 
publicznie rózgami. Nałożono kontrybucyę na bogatszych 
obywateli, a gdy wielu z nich nie zdołało wypłacić znacz- 
nych summ pieniężnych, bez litości, z żonami i z dziećmi 
powyganiano z miasta. 

Utrakwiści chcąc się przypodobać królowi, w niena- 
wiści swojej do jednoty, wskazywali na braci, oskarżając 
ich o sojusze z margrabią brandenburgskim; zwłaszcza, że 
ofiarowana książęciu temu apologia, zdawała się uzasadniać 
denuncyacye złośliwego Mistopola. Dn. 18 września r. 1547, 
gdy król wychodził z kościoła zamkowego, oczekujący nań 
księża kalikstyńscy z Mistopolem na czele, przystąpili do 
monarchy i poczęli go błagać, aby ich bronił od prześlado- 
wań, jakich od Pikardów doznawają (?). Jana Augustę 
mienili hersztem powstania i domagali się jego uwięzienia; 
acz senior jednoty, podczas pobytu w Pradze, wręcz naga- 
niał o to Prażan sprzymierzających się z elektorem, prze- 
powiadając zgubne rokoszu tego następstwa. Król nieświa- 
domy stosunków religijnych w Czechach, chętnie baśniom 
tym uwierzył, lubo gdyby się bacznie rozpatrzył i apologię 
jednoty cierpliwie przeczytał, przekonałby się naocznie, iż 
bracia opierający się ściśle na Biblii, odrzucali wojny i ro- 
kosze, które w pogardzie mieli; albowiem wszelka władza, 
według ich nauki, daną jest od Boga: nie rządy, lecz ludzie 
nie przestrzegający Przykazań Boskich, są sprawcami ty- 
ranii i niewoli. Dla człowieka cnotliwego obojętną jest 
taka łub owaka forma rządu. Kto wypełnia przepisy pra- 
wa, ten pewien być może swojej wolności, bo Chrześcijanin^ 
według nauki jednoty, nie powinien hołdować ciału i nady- 
mać się pychą, jako pęcherz próżny. 

O wszystkich tych sentencyach jednoty, nic wiedzieć 
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nie mógł łatwowierny dosyć Ferdynand; dlatego też folgu- 
jąc zmysłowym i chciwym mamony Utrakwistom, polecił 
wydać mandat, ponawiaj ę,cy ustawę Władysławowską prze- 
ciwko Pikardom (8 października 1547 r.). Poczem wybie- 
rajcie się do Augsburga, synowi arcyks. Ferdynandowi, 
troskę o przeprowadzenie mandatu zostawił. Panowie 
Kostka i Krajek, sprzyjaję^cy niegdyś' jednocie, poniósłszy 
znaczne straty z powodu konfiskaty na rzecz skarbu wielu 
ich włości, srogiem prześladowaniem braói, postanowili zy- 
skać sobie przychylne u władzy mniemanie. Wyganiali 
oni z dóbr swoich członków jednoty, zamykali zbory i za- 
bierali kielichy, tudzież pieniędae gminne. Napróżno je- 
dnota przez gońców błagała Ferdynanda w Augsburgu 
o litość. Zamiast odpowiedzi, król kazał ścigać braci. 
Smrodliwe w Pradze więzienia napełniły się podejrzanymi 
o sprzyjanie Pikardom. Oprawcy rozcig,gaj§c na torturach 
liczne ofiary, wymuszali od nich fałszywe często zeznania.. 
W kwietniu 1548 r. Jan Augusta i przyjaciel jego Bilek 
uwięzieni w pobliżu Litomyśla przez Schoneicha, odesłani 
zostali do Pragi. Tutaj rozdzielono więźniów. Augustę 
bowiem osadzono w Białej Wieży, Bilka na zamku. Ty- 
dzień upłyng,ł, nim nastąpiło przesłuchanie Augusty, które- 
go obarczono ciężkiemi na ręce i nogi kajdanami i wtrącono 
do wilgotnej wielce piwnicy, gdzie przechowywano wina 
królewskie. Nareszcie przybyli sędziowie z oprawcą, który 
rozciągnął Augustę na katowni '), poczem i napoły umarłe- 
go uwolniono od tortur, aby je nazajutrz znowu na nim 
ponowić. 

Podobnież męczono i Bilka. Ścisłe referaty inkwi- 
zycyjne przesyłano do Augsburga. Król coraz nowe dla 
więźniów wymyślał męczarnie, które jednak dla nadwerę- 
żonego zdrowia delikwentów, nie mogły wejść w wykonanie. 
Po niejakim czasie, odesłano Augustę i Bilka z rozkazu 
królewskiego na więzienie do Ki'ziwoklatu. Wkrótce na- 
deszły z Augsburga dekrety, nakazujące braciom, aby 
w przeciągu 6 tygodni opuścili Czechy. Pierwsza groma- 


Gindely Gescfa. d. bófam. Brtider I i Czerwenka Gesch. d. ew. 
Kirche II. 
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da, złożona z 500 osób udała się w drogę pod przewodem 
Macieja Aąuila, Urbana Her mon a, Jana 
Korytaua i Macieja Paterculusa. Do or- 
szaku tego przyłączyło się 300 braci z Turnawy i Brandysu 
nad Orlicg,. Niebawem podążyli za nim obrani na Mora- 
wacli t. r. seniorowie Mach z SyonuiJerzy I- 
z r a e 1. W lipcu przybyli bracia do Poznania, podejmowani 
przez kasztelana poznańskiego i generała wielkopolskiego 
Andrzeja Górkę. Pisał ztamtą-d niejaki brat Gabryel, 
chwaląc wielce gościnność i tolerancyę Polaków. Utrzy- 
mywał on, iż niemasz nigdzie łacniej szego chleba dla rze- 
mieślnika, jako w Polsco; gdyż panowie i lud pospolity, 
radzi zabawiać się kuflem i misą, niezbyt kochają się 
w pracy, która im się ciężką wydaje *). Biskup poznański 
niezadowolony z pobytu braci, nakłaniał Zygmunta Augu- 
sta do wydania mandatu, zabraniającego im mieszkać 
w Wielkopolsce. Wtedy przybył im z pomocą Górka 
i część, której seniorem był Jerzy Izrael, w dobrach swoich 
osadził. Reszta braci udała się do Prus i ciężką w dyspu- 
cie z pastorami augsburgskimi przebyła próbę. Żądano 
bezwarunkowego jednoty do konfessyi augsburgskiej przy- 
łączenia, co gdy nastąpiło, pozwolono jej osiąść w okoli- 
cach Kwidzynia. Tutaj był seniorem Mach z Syonu. Na 
Morawach mimo prześladowań w Czechach, jedno ta spo- 
kojny wiodła żywot. 

Ferdynand bawiąc w Augsburgu, postanowił przy- 
wieść do skutku unię Utrakwistów z kościołem rzymskim. 
Nuncyusz papiezki Prosper a Santa Cr oce ofia- 
rował się za pośrednika w tak ważnej sprawie. Zredago- 
wał on 1 2 artykułów, które przedstawił Mistopolowi. Wa- 
runkami unii miały być compacta bazylejskie. Nuncyusz 
szczególny kładł nacisk na usunięcie komunii dziatek, ob- 
chodzenie pamiątki Jana Husa, częste komunikowanie się 
po jednej tylko spowiedzi, tudzież na formułę przy udziela- 
niu chleba i wina, według której tak przy jednem, jako 
i drugiem, nie należy rozdzielać istoty Chrystusowej na 
ciało i krew', lecz przy każdej z osobna postaci, całego 


i) Gindely I str. 332. 
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udzielać komunikantom Chrystusa. Rychło król opuścił 
Augsburg, śpiesząc się do Czech, gdyż z bratem swoim 
Karolem uradził elekcyę syna Maksymiliana na króla 
czeskiego, aby zawczasu zabezpieczyć na tronie Habsburg- 
czyków. Mistopol lubo w duszy wyznawca konfessyi augs- 
burgskiej, gwoli snadniej szej nauki Lutra propagandzie, 
wielce za zjednoczeniem Utrakwistów z Katolikami prze- 
mawiał, wiedząc, iż tym jeszcze sposobem zdoła się utrwa- 
lić na urzędzie administratora. Inaczej jednak rzecz 
tę inni rozumieli duchowni, nauczeni albowiem postępowa- 
niem biskupa Filiberta, niezbyt sobie z unii owćj dobrego 
wróżyli. Utrakwizm już był zamarł oddawna, acz z imie- 
nia jeno istniał. Nieliczni duchowni tego kierunku stali się 
pośmiewiskiem ogółu. W kościołach pragskich nie było 
wizerunków Świętych i Madonny. Monstrancyi nie wysta- 
wiano w cymboryum. Processyj wszelkich, kropienia wodą 
święconą i t. p. zupełnie zaniechano. To też gdy Mistopol 
z uznaniem na sejmie zagajonym przez króla, (4 grudnia 
1548 r.) przyjmował artykuły Prospera a Santa Croce, 
Utrakwiści nazwali go „zdrajcą**. Wnet przezorny wielce 
administrator przejściem do obozu Utrakwistów luterskich, 
ocalił wpływowe swoje w kościele czeskim stanowisko. 
Jan Augusta ciągle smutne dni w więzieniu krzy wokla- 
ckiem trawił. Elekcya Maksymiliana na króla czeskiego 
(1549 r.) rzuciła jakiś promyk nadziei na ukrywających się 
w Czechach braci. Młody Habsburgczyk lubo wychowany 
w Wiedniu, gdzie się i urodził (d. 31 lipca 1527 r.) hołdo- 
wał spółczesnym sobie prądom reformacyi w Niemczech. 
Nauczycielami jego byli Protestanci: Augustus Se- 
V e r u s (Jan Schiefer) i Piotr Collatinus. Utrzy- 
mywał on nawet przy boku swoim kaznodzieję luterskiego 
Sebastyana Pfausera. Owóź członek jednoty 
Jan Czerny, korzystając z chwilowego uśpienia czuj- 
ności administracyjnej, założył w Młodym Bolesławiu nową 
gminę, dokąd zawezwał na dyakona Jana Blahosla- 
wa z Moraw. Niepospolitych zdolności ten młodzian 
(ui\ 1521 r. w Przyrowie), studyował w Królewcu, Witten- 
berdze i Bazylei. Udał się on wkrótce w imieniu jednoty 
do Wiednia i tam za przymówieniem się Pfausera, uzyskał 
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od Maksymiliana zapewnienie opieki dla spółwyzńaweów*). 
Oczekiwane przez Katolików konóylium, a raczej sobór 
w Trydencie, już od r. 1545 (d. 13 grudnia) rozpoczęło 
swoje posiedzenia. Protestanci zgodzili się nawet na wy- 
słanie przedstawicieli swoich do Trydentu. Cesarz gwoli 
łacniejszemu zjednoczeniu katolicyzmu z protestantyzmem 
wydał na sejmie w Augsburgu (1548 r.) formułę zwaną, 
interim, w której' wprawdzie przyznano władzę papiez- 
ką, cześć świętych, posty i zwyczajem uświęcone obrządki 
religijne, ale zalecano małżeństwo księży i komunię pod 
dwiema postaciami. Formuła ta nietylko że przeszkodziła 
unii, ale nawet wywołała rozdział między samymi Lutera- 
nami, albowiem teologowie wittenbergscy, którymi od 
śmierci Lutra (1546 r.) przewodził Melanchton, odrzucili 
transubstancyacyę, wzywanie świętych i czyściec, zatrzy- 
mując jeno rzeczy podrzędne (res adiaphorae) t. j. ceremo- 
nie i aparaty kościelne wymienione w interim Karola V. 
Nowości tej chwycili się szczególniej Sasi i sąsiedni im 
Czesi, gdy Turyngowie w staroluteranizmie trwali. Na- 
domiar tych niepowodzeń cesarza, Maurycy wierny niegdyś 
jego sprzymierzeniec, przenie wierzył się swój emu panu 
i przeszedł na stronę Protestantów. Mm atoli zamiar swój 
przywiódł do skutku, umawiał się z Henrykiem II królem 
francuzkim, który zagarniając Metz, Toul, Verdun i Cam- 
brai, przyrzekł pomoc zbrojną Protestantom. I rzeczywiś- 
cie, gdy Maurycy wpadł do Insbrucku, zamierzaj ą,c żyw- 
cem schwycić cesarza, Henryk II zajął Lotaryngię. 
Ponieważ zbrojne Protestantów hufce, zagrażały Tryden- 
towi, przeto papież zawiesił posiedzenia soboru (w kwietniu 
1552 r.). Wypadki te w Niemczech nie bez wpływu były 
na Czechy, gdzie Utrakwizm zaledwie słabe oznaki życia 
dawał. Duchowni jeździli do Lipska i Wittenbergi, gdzie 
od teologów tamtejszych przyjmowali ordynacye na pasto- 
rów. Pan Krajek nanowo zaopiekował się gminą jednoty 
w Młodym Bolesławiu. Wnet i król przybył do Pragi 
i zwołał sejm 27 sierpnia 1552 r. ''^). Na wniosek monarchy 

*) Blahoslaw wespolek z Czernym zajmował się zbieraniem mate- 
ryałów do dziejów braci czeskich, które znajdują się w Hernhucie. 
2) Giadely' za Pelclem podaje datę r. 1553. 
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przeprowadzono wybór defenzorów t. j. urzędników czuwa- 
jg-cych nad wykonaniem rozporządzeń administracyjnych 
konsystorza utrakwistycznego. Pierwszymi defenzorami 
byli Jan z Waldsztynu i Zdienko Meze- 
r z i c k y z Łomnicy. Wobec rozszerzającego się lutera- 
nizmu i zwycięztwa Maurycego w Niemczech, król w liście 
swoim do arcyks. Ferdynanda, wyraża życzenie, aby Jezu- 
ici mogli być sprowadzeni do Czech *). Zakon ten założony 
przez Inigo czyli Ignacego Loyolę Hiszpana 
w r. 1540, uczonością swoją, stał się puklerzem kościoła 
rzymskiego. Rozszerzył się wszędzie na zachodzie. Król 
mając zakon pomieniony na uwadze, pisał w maju 1555 r. 
do arcyksięcia, prosząc go o przysłanie 12 młodzieńców 
czeskich, którzyby się mogli kształcić w kolegium jezui- 
ckiem w Rzymie *). Równocześnie prawie usunął Mistopola 
z ui'zędu administratora konsystorskiego. Na miejsce jego 
polecił wybrać Jana Kolinę. 

Karol V zniechęcony niepowodzeniami, oddał synowi 
Filipowi II Niederlandy, i zrzekł się korony hiszpańskiej 
i niemieckiej (1556 r.). Na życzenie Karola przeznaczonym 
został na króla niemieckiego Ferdynand I. Papież Paweł 
IV niegdyś kardynał Piotr Caraffa (1 555-— 1559) 
zaprzeczał mu tytułu cesarza. Być może, iż okoliczność ta 
stała się powodem, że Ferdynand na sejmie pragskim (d. 
2 stycznia 1558 r.) przyznał panom prawo własności do 
dóbr duchownych, sekularyzowanych niegdyś przez cesa- 
rza Zygmunta. Po przeprowadzeniu formalnej przez ele- 
ktorów we Frankfurcie nad Menem elekcyi (w lutym 1558 
T.), Ferdynand objął rządy w Niemczech. Śmierć Pawła 
IV zawziętego przeciwnika cesarza (w r. 1559), zdawała 
się być dobrą wróżbą, dla rozkładającego się utrakwizmu, 
którego najgorliwszym przedstawicielem był ksiądz G a- 
weł Gelastus, ściśle przestrzegający compactów ba- 
zylejskich. Następca Pawła IV — Pius IV uznał Ferdy- 


ij Wilera hrabe Slawata, Starć Pameti dejin czeskych. Patrz; 
Monnmenta bohemiae historica, wydawa Antonin Gindely. DU II. nr. 749, 

str. 201. 

*) Tamże, nr. 758, str. 210. O dziejach Jezuitów w Czechach, 
mówić będziemy w jednym z następnych rozdziałów. 
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nanda za cesarza i zwołał przerwany za Juliusza III sobór 
do Trydentu (1560 r.), a stosując się do życzenia króla, 
przywrócił arcybiskupstwo pragskie. Paliusz arcypaster- 
ski otrzymał Antoni Brus z Mohelnicy (Mu- 
glitz), niegdyś proboszcz chebski, następnie biskup wie- 
deński (1561). Cesarz starał się u soboru, aby pozwolono 
formalnie przyjmować Czechom komunię pod dwiema po- 
staciami i zawierać księżom małżeństwo. Pius zgodził się 
jeno na pierwsze, odrzucając drugie (w lipcu 1562 r.). 
Wnet cesarz z wieścią tą pośpieszył do Pragi. Arcybiskup 
Antoni wyświęcać zaczął alumnów utrakwistycznych 
i udzielać komunii pod dwiema postaciami. Rygorysta Ga- 
weł G-elastus wystąpił z oskarżeniami na księży, którzy 
się luteranizmu dzierżyli. Król lubo rozesłał pozwy, je- 
dnak procesu prowadzić nie mógł; bo myśl o koronacyi 
syna Maksymiliana, nie dawała mu spokojności. Przysłany 
do Wiednia Jezuita portugalski Krysztof Rodri- 
g u e z, miał utrwalić Maksymiliana w wierze katolickiej. 
Rychło usiłowania ucznia Loyoli uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem, bo Pfauser i inni Protestanci usunięci 
z otoczenia cesarzewica. Dnia 20 września 1562 r. nastą- 
piła w Pradze koronacya Maksymiliana. Jan Augusta, 
przesiedziawszy w więzieniu lat 16, za wstawieniem się 
Filipiny Welser miłośnicy namiestnika czeskiego 
arcyks. Ferdynanda, tudzież za przemówieniem Ł a d y- 
sława Sternberga burgrabiego krziwoklackiego, 
wraz z Bilkiem odzyskał wolność, co już po elekcyi i ko- 
ronacyi Maksymiliana na cesarza, tudzież po zamknięciu 
soboru trydenckiego (w grudniu 156,3 r.) nastąpiło. Wkrót- 
ce potem śmierć położyła kres 38 letniemu panowaniu króla 
(w lipcu 1564 r.). 

Ze zgonem Ferdynanda I, następuje nowy peryod 
w dziejach reformacyi czeskiej. Nadzieje Protestantów 
ożywiły się, albowiem młody Maksymilian (1564—1576 r.) 
znany był ze swojej tolerancyi. Zniesienie konwiktu jezu- 
ickiego w Wiedniu, zdawało się potwierdzać te pogłoski. 
Bracia zredagowali nową konfesyę i posłali ją do króla. 
Piotr Herbert był autorem, zaś Jerzy Crato 
z C r a f f t h e i m u, korrektorem rzeczonej konfesyi. 
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Mimo odesłania przez króla do Pragi owego wyznania 
Aviary, o której konsystorz utrakwisty czny miał wyrokować, 
działalność jednoty nader się rozbudziła. Jan Blahoslaw, 
będący naonczas seniorem w Młodym Bolesławiu przeło- 
żył Nowy Testament. Niebawem Maksymilian otrzymał 
^śpiewnik niemiecki od jednoty. Panowie Wolf i Jan 
Fryderyk Hardeggowie z Karyntyi, starali się 
przeprowadzić unię między bracią, a Luteranami. D. 5 
marca r. 1567 nowy monarcha po raz pierwszy zagaił sejm 
w Pradze. Uchwałą zgromadzenia, zniesiono compacta 
bazylejskie i ogłoszono tolerancyę tych wyznań, które się 
na Piśmie ś. opierają. Jednakże w następnym roku (1568) 
odwołując się król do mandatu Władysławo wskiego, polecił 
pozamykać zbory w Czechach. Kozterki w łonie jednoty 
wynikłe, zaostrzyły się jeszcze protestem Jana Augusty, 
który nie chciał uznać uchwał synodalnych, zapadłych 
podczas pobytu jego w więzieniu. Urażony wielce były 
senior, sprzymierzył się z Utrakwistami, zamierzając zer- 
wać stosunki z jednotą, lecz przedsięwzięcia swojego do 
skutku przywieść nie zdołał. 

Stany protestanckie, licznie zgromadzone na sejmie 
{d. 8 maja 1571 r.) udały się do króla z supliką, w której 
proszą go o tolerancyę dla konfessyi augsburgskiej i o usta- 
nowienie osobnego konsystorza. Maksymilian jednak od- 
wołując się do przysięgi koronacyjnej, nie uwzględnił 
pros'by stanów, a natomiast uwolnił od obowiązków admi- 
nistratora Marcina zMelnika, obdarzywszy tym 
urzędem Henryka Dworskiego z Helfenber- 
g a (1571 r.). Był to ścisły w duchu compactów rygorysta. 
Usiłował on zniweczyć małżeństwo księży, przywrócić za- 
pomniane święcenie i t. p. Niezrażeni tem Protestanci, 
popierani przez Bogusława Feliksa z Lobkowic 
na Hassensteinie, gorliwego naonczas Luteranina, 
nie przestali nalegać króla o ustanowienie konsystorza 
ewangelickiego. Do prośby tej przydali jeszcze konfessyę 
augsburgską. Król obyczajem swojem odmownej udzielił 
odpowiedzi, lubo potajemnie pocieszał Hassensteina, utrzy- 
mując, że odpowiedź jego jest pozorną, dlatego pozostawia 
Protestantom swobodę w wykonywaniu obrządków religij- 

Rys Dziej. Czesk. ^^ 
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nych. Niezadowoleni tern Ewangelicy, grozili usunięciem 
ki'óle wica Rudolfa od elekcyi, lecz przerażony Maksymilian^ 
błagał stany, aby tego nie czyniły. Przyrzekał, że wysta- 
wi dokument zwany listem Majestatu (Majestatsbrief). 
zapewniający Ewangelikom wszelkg, swobodę wyznania. 
Co do konsystorza, nie omieszka użyć środków w celu 
urzeczywistnienia tak pożytecznej dla Protestantów insty- 
tucyi. Postara się, aby okrom konsystorza mogli sobie 
wybierać Luteranie defensorów t. j. obrońców swobód wia-^ 
ry. Wszystkie te wszakże obietnice skończyły się na. 
ustnem jeno wyrzeczeniu; król bowiem unikał dokumentu 
piśmiennego, lubo się stany cig-gle tego domagały. Uprzej- 
memi wielce słowy, zdołał w końcu o tyle zyskać Czechów, 
że wnet elekcyę i koronacyę Rudolfa przeprowadzili i na. 
wniosek Wacława z Wrzesowic i niejakiego- 
Rosinusa wybrali no>\^ch 14 defenzorów stanu pań- 
skiego. 

Maksymilian zabezpieczywszy Rudolfa na tronie cze-^ 
skim, baczne miał także oko i na Polskę; siostra jego bo- 
wiem primo voto Katarzyna księżna mantuańska, była za. 
Zygmuntem Augustem*). Nieszczęśliwa atoli królowa, 
odesłana, została przez męża do Maksymiliana, który jej 
w Linzu nad Dunajem mieszkanie wyznaczył. Zawiedziony 
z początku Habsburgczyk, rychło nadzieję swoją na wieśd 
o śmierci Zygmunta Augusta odzyskał (d. 7 lipca 1572 r.) 
i bez zwłoki, zamierzając posadzić na tronie polskim jedne-^ 
go z synów, wyprawił na zwiady Wilhelma z Ro-^ 
senberga, najwyższego burgi-abiego pragskiego i W a- 
cława z Pernsztynu w. kanclerza królestwa cze- 
skiego '■*). Mimo ściśle strzeżonych gi*anic Rzeczypospoli- 
tej, posłowie przybyli do Małopolski, gdzie atoli na mocy 
uchwały sejmiku osieckiego, zatrzymani zostali w Urzędo- 


o Reinhold Heidcnstein, Dzieje Polski od śmierci Zygmunta Anga- 
sta do r. 1594. Ksiąg XII z łacińskiego przetłomaczył Michał Gliszczyi&ski. 
Życiorysem uzupełnił Włodzimierz Spaaowicz. Tomów 2. Petersburg 1857. 

^) Orzelski Świętosław z Bożej owić, Bezkrólewia ksiąg ośmioro 
czyli dzieje Polski od zgonu Zygmunta Augusta r. 1572 aż do r. 1576 . . ^ 
Przełożył z rękopisu publicznej biblioteki, prz3''pisami i życiorysem uzupeł* 
nil Włodzimierz Spasowicz. Petersburg i Mobilew. Tom 3. 
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wie. Przypuszczeni nareszcie do sejmu elekcyjnego 
w Warszawie (d. 9 kwietnia 1573 r.) przemawiali za kan- 
dydaturą młodszego syna Maksymiijanowego Ernesta. 
AViększości§, j ednak głosów przeprowadzono elekcyę Hen- 
ryka Walezyusza, który wszakże ucieczka, swoją, z Krako- 
wa, zawiódł zaufanie powszechne. Zborowski wo- 
jewoda krakowski, Szafraniec woj. biecki,F i r 1 e j 
sendomierski i Górka poznański, upodobawszy sobie 
Wilhelma Rozenberga, popierali kandydaturę jego. Poseł 
jednak czeski lubo w duszy rad był życzeniom magnatów, 
jednakże urzędowo przemawiał za Ernestem, o którego za- 
letach tudzież znajomości języka czeskiego, szeroce i ozdo- 
bnemi wielce słowy rozwodził się G e r s t łn a n biskup 
wrocławski na sejmie elekcyjnym w Warszawie. Inni po- 
słowie przestawiali kandydaturę arcyk. Ferdynanda. Obe- 
cny na zgromadzeniu Piotr Zborowski oznajmił, iż radby 
widzieć na tronie Rozenberga. Możny ten pan czeski był 
synem Jodoka II. Urodził się d. 10 marca 1535 r. Nauki 
pobierał w Passawie. Następnie był dworzaninem cesar- 
skim w Wiedniu. W r. 1551 objął w posiadanie dziedzi- 
czne dobra, składające się z 75 parafij i 12,000 włościan*). 
Założył on w Krumlowie szkołę, która od wszechnicy 
pragskiej otrzymywała rektorów. Szczególną miał pieczę 
o rozwój ekonomiczny włości. Przez małżeństwo z Zofią 
córką Joachima I elektora brandenburgskiego, a wnuczką 
Zygmunta I, zpokrewniony był z Jagiellonami. Spełniał 
on rozmaite misye dyplomatyczne z polecenia cesarza 
Maksymiliana. Upi-zejmość, bogactwo, tudzież narodowość 
czeska Rosenberga, zwróciła na niego uwagę magnatów, 
którzy za kandydaturą jego przemawiali. Bądź co bądź, 
możny potomek Woków uchodził za toleranta, co już by- 
ło dostatecznem dla zyskania serc szlachty dysydenckiej. 
P. Wierzbowski opierając się na świadectwie sekretarza 
Commendoniego — Antoniego Grazianiego, Heidensteina 
i biskupa pięciokościelskiego (Funfkirchen) Dudycza, stara 


«) BepatCoBCKiń <&. AbŁ KaH,TH;^aTypH Ha nojiŁCKitt npecTCTir 
BHiiBrejiBMa nai Po3eH(5epra h ^p^^ep^o^a ^ep^HHaHAa 1574 — 1575. 
Bapmasa 1889. l^*" 
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się oczyścić Rozenberga od pożądliwości, mającej na celu 
ozdobienie głowy swojej koroną polską. Między paktami 
podanemi Rozenbergowi do podpisania, miało być małżeń- 
stwo jego z Anną Jagiellonką i unia Polski z Czechami. 
Zborowski za tę przysługę domagał się od Rosenberga 
znacznych summ pieniężnych, lecz magnat czeski wyraził 
się, iż nie może kupować sobie korony, aby później być 
jeno biernem w ręku prywaty narzędziem. Podejrzliwy 
Maksymilian, słysząc coś o korrespondencyi Rosenberga 
z możnowładcami polskimi, zawezwał go nagle do Pragi, 
gdzie 5 tygodni zajmował go małoważnemi wielce sprawa- 
mi. Cesarz i arcyks. Ferdynand usiłowali wybadać Rosen- 
berga, lecz nic takiego nie wskórali. Zresztą koronacya 
Rudolfa na króla czeskiego (1575 r.), której się Rozen- 
berg nie sprzeciwiał, uwolniła go od dalszego w tej spra- 
wie śledztwa. Arcybiskup gnieźnieński Karnkowski, ob- 
wołujący Maksymiliana królem polskim ustąpić musiał 
wobec większości szlachty, wielce z tego powodu niezado- 
wolonej. Elekcya Stefana Batorego ks. siedmiogrodzkiego 
stała się faktem spełnionym (1576 r.). Maksymilian prosił 
sejmujących w Jędrzejowie (d. 19 stycznia 1576 r.), wy- 
prawiwszy wtym celu Rosenberga, aby potwierdzoną zo- 
stała jeżeli nie jego, to chociaż Ernesta elekcya, lecz 
szlachta wysłała do cesarza: Wojciecha ze Staro- 
źrebia Sobiejuskiego biskupa chełmskiego, 
Krzysztofa Łancko reńskiego i Jana Ła- 
skiego z prośbą, aby Maksymilian zrzekł się uroszczeń 
swoich do korony polskiej *). Na tem skończyły się stara- 
nia Habsburgów o tron polski. 

Uspokojeni Ewangelicy zapewnieniem u s t n e m 
króla co do tolerancyi religijnej, ocknęli się niebawem 
z miłego spokoju; gdy obsypani zostali mandatami prze- 
ciwko konsystorżowi ewangelickiemu, małżeństwu księży, 
liturgii protestanckiej w kościele i zbieraniu się na modły 
jednoty brackiej. Gdy Maksymilian przybył do Lincu, 
pojechali tam przedstawiciele narodu czeskiego, pytając 
się monaiuhy o przyczynę takiego postępowania. Król 


1) Beinhold Heidenstein. Dzieje Polski. 
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objaśnił, iż mandaty jego dotykają tylko Pikardów. Wtedy 
defenzorowie zaczęli grozić złożeniem urzędu, gdyż jak 
utrzymywali, nietolerancya władcy wywołać może powa- 
żne wielce rozruchy, za które odpowiadać oni nie mogą. 
Wobec grożącego narodowi nieszczęścia, Ewangelicy sta- 
rali się przybliżyć do jednoty. Liczne zjazdy teologów 
wiele w sprawie pojednania rokowały. Gwoli łacniej szej 
z bracią unii, nie dotykano różnic dogmatycznych. Wnet 
też starania te pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem. 
Panowie oddawali braciom zbory protestanckie i sami 
w nabożeństwie jednoty udział czynny mieli, a gdy się po- 
kusili o podarowanie uczniom Chelczyckiego kościołów 
utrakwistycznych, pociągnięci zostali do odpowiedzialno- 
ści, lecz dochodzenie sądowe w tej sprawie musiało być 
zawieszonem z powodu śmierci Maksymiliana w Eatysbo- 
nie (d. 12 października 1576 r.). Ciało sprowadzono do 
Pragi. Podczas pogrzebu królewskiego (w lutym 1577 r.), 
oddział jezdnych pędząc przez wązkie uliczki („Małej 
strony") wywołał popłoch między ludem. Niektórzy utra- 
cili życie, wielu zaś złamało ręce i nogi. Pdczem dopiero, 
po wielu trudach, zwłoki królewskie do grobu złożono. 


EOZDZIAŁ XTI. 

Początki panowania Rudolfa II. Wznowienie mandatu 
Władysławowsiciego. Kandydatura arcyics. IMaicsymi- 
iiana do tronu poisiciego. Jerzy Popel z Loblcowic. 
Niemoc Rudolfa. Starania Macieja o następstwo tro- 
nu. Wacław Budowec z Budowa. Knowania Chrystya- 
na l(s. anhalt bernburgsiciego. Karol z Lichtensteinu 
i Karol z Źerotyna. Konfederacya szlachty morawskiej. 
Maciej na Morawach I w Czechach. Ogłoszenie listu 
majestatu (1609 r.). Unia Protestantów czeskich. 
Kongres w Pradze (1610). Najazd Passawczyków. 
Zrzeczenie się Rudolfa od tronu na rzecz Macieja. 

Rudolf (1577—1612 r.) koronowany za życia ojca 
na króla rzymskiego, obj§ł rz§,dy Węgier, Czech i Austryi 
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licząc lat 24. Urodził się w Wiedniu d. 18 lipca 1552 r. 
Do lat 10, ćwiczył się pod okiem spowiednika matki w pra- 
ktykach religijnych. Poczem wysłany przez ojca na dwór 
hiszpański, wzrastał pośród kamaryli Filipa II, który za- 
wiódłszy się na synu Don Carlosie, zamierzał Rudolfa 
uczynić swoim następcę. Pod wpływem posępnej Madry- 
tu, Escurialu i Aranjuezu atmosfery, młody królewic 
z przyrody wrażliwy, stał się melancholikiem, zasklepio- 
nym w cichej kontemplacyi. Unikał on wszelkich zmian, 
burzących miły mu spokój. Stałem siedliskiem jego była 
Praga. Tutaj otoczony księgami, retortami i rzadkiemi 
okazami sztuki starożytnej, zajmował się matematyka, 
astronomią, chemią, alchemią, grawerstwem i t.*p. kunszta- 
mi. Ulubionymi jego towarzyszami byli T y h o — B r a h e 
i Kepler. Skupował rzadkie obrazy, rzeźby, medale, 
bronzy, czasze, kielichy i księgi, tudzież rękopisy. Pełno 
było wtedy w Pradze malarzy, zwłaszcza Włochów i Hi- 
szpanów. Zjeżdżali się także zewsząd antykwaryusze. 
Ulubioną j^go rozrywką była przechadzka po ogrodzie 
zamkowym i gra w kręgle. 

Acz nie troszczący się o rządy, jednakże gorliwy 
wielce Katolik, szczególną okazywał troskę, aby przed- 
niej sze w państwie miejsca zajmowały osoby, znane z żar- 
liwości swojej w wierze katolickiej. Na pierwszym też 
sejmie zwołanym przez młodego króla (d. 4 lutego 1577 r.) 
konsystorz utrakwistyczny wystąpił ze skargami na Pro* 
testantów, lecz rozkład przestarzałego kalikstynizmu o ty- 
le już postąpił, iż Rudolf nic już dla zmurszałego ich 
kos'cioła uczynić nie mógł. Sami nawet Utrakwiści usunęli 
się z konsystorza i sprowadzali pastorów ewangelickich. 
Król po śmierci Dworskiego z Helfenburga, mianował 
administratorem Wacława Beneszowskiego, 
zgrzybiałego wiekiem starca (1583 r.). Wilhelm z Rosen- 
bergu radził monarsze utworzenie nowego konsystorza, 
złożonego z Katolików, Protestantów i Jednoty. Projekt 
ten wszakże nateraz upadł, wznowiony atoli w następnym 
roku (1584) z tą wszakże różnicą, iż Jednota wyłączoną 
została z konsystorza, król albowiem polecił ogłosić man- 
dat Władysławowski przeciwko Pikardom (31 lipca 
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1584 r.). Równocześnie na żądanie Eudolfa Piotr C o- 
4icillus astronom przeprowadził nowy kalendarz gre- 
goryański, opuszczając w nim pamiątkę Jana Husa i Hie- 
ronima z Pragi »). Ewangelicy wobec mandatu Włady- 
^ławowskiego, rzucili rozterki swoje z jednotą, obawiając 
się, aby i na nich kolej nie przyszła; wiedzieli bowiem, iż 
Rudolf niezbyt im sprzyja, a jeno koniecznością zmuszony, 
.ustępstwa czyni. Ośmieleni bracia zbliżeniem się do je- 
dnoty Ewangelików, gdy król na sejmie zażądał od stanów 
pieniędzy (d. 15 stycznia 1585 r.) oznajmili przez usta 
Wilhelma z Malowec, jednego z członków je- 
dnoty, iż póki nie nastąpi odwołanie mandatu Władysła- 
wowskiego, nie może być mowy o uwzględnieniu propozy- 
xiyj.. Panowie wszakże jednomyślnością swoją, zniweczyli 
protest jednoty. 

Sprawy polskie szczególniej naonczas zajęły oboję- 
tnego Rudolfa. 

Po śmierci Stefana Batorego (r. 1586), arcybiskup 
gnieźnieński Karnkowski (na początku r. 1587) rozesłał 
wici na sejm konwokacyjny, zebrać się mający. Między 
kandydatami ze strony Habsburgczyków wymieniano ar- 
^yks. Ferdynanda tyrolskiego i braci Rudolfa: Ernesta, 
Maksymiliana i Macieja. Za Rakuszanapai przemawiali 
Zborowscy, będący w waśni z kanclerzem Janem Zamoj- 
skim, który popierał Zygmunta królewica szwedzkiego. 
Poseł cesarski Zacha ryas-z Geitzkoffler 
usiłował nakłonić sobie Zamojskiego, lubo napróżno. Sejm 
elekcyjny na Woli pod Warszawą nader burzliwy, gdyż 
niemal cq nie przyszło do starcia między party ą Zamoj- 
skich, a Zborowskich. Nuncyusz papiezki A n n i b a 1 
de Capua szczególniej zalecał Maksymiliana *), z któ- 
rym trzymał przebywający na Morawach Krysztof Zbo- 
rowski. Ten niebawem na czele 700 zbrojnych wyruszył 


^) z tego też powodu Utrakwiści ułożyli wierszyk. 

,,Stdl se Czeehfira posraeasny kus, 
Wyletela gim z Prahy Hus, 
Prodal gi mistr CodiciUus". 

Patrz Czasop. cz. M. sw. I z r. 1 828. 
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do Polski. Wtedy wierny dotg^d stronnik Zamojskiego 
Jordan Spytek przeszedł do Rakuszanów. Pomy- 
słowy atoli kanclerz dotkliwe, dla siebie stratę zastąpił 
pozyskaniem Karnkowskiego i rychło elekcyę kandydata 
swojego przeprowadził. Poczem z wojskiem wyruszył do 
Krakowa, bo Krysztof już zaj§ł Wiślicę. Równocześnie 
prawie Maksymilian przebywający podczas elekcyi w Oło- 
muńcu, zawiadomił Zamojskiego, iż w krótkim czasie do 
Polski przybędzie. Kanclerz powoływał się na uchwały 
sejmu, mającego się wnet zebrać w Wiślicy. Ponieważ 
Zborowski silnie się zaopatrzył w mieście, przeto rokowa- 
nia sejmowe w obecności Zamojskiego, odbywały się za 
murami. Gdy uchwały wypadły na niekorzyść Habsburg- 
czyków, Maksymilian wyruszył z Ołomuńca, wiodąc ze sobą 
2000 jezdnych i 4000 pieszych. Do nich przyłączyli się 
Zborowscy z 2500 ludzi. Wnet wojska Rakuszanów sta- 
nęi'y pod Krakowem. Mając arcyksiążę wieści, iż królewic 
Zygmunt bawi w Piotrkowie, zamierzał z początku zanie- 
chać Krakowa, lecz po niejakim namyśle zmienił zamiar 
i na stolicę uderzył. Mieszczanie wszakże z wysokich 
baszt i zębatych murów, gęstemi nieprzyjaciela rażąc 
strzały, z wielką odparli go stratą. Austryjacy uszyko- 
wawszy się w hufy, w prawidłowym wielce ordynku cofali 
się w kierunku ku granicom szląskim. Zamojski, udał się 
w pogoń za nieprzyjacielem i pod Byczyną (24 sierpnia 
1588 r.) ciężką zadał klęskę. Maksymilian widząc zgubę 
swoich, poddał się Zamojskiemu, który jeńca osadził 
w Krasnymstawie (1588). Do Bytomia przyjechał od ce- 
sarza pan Wilhelm z Rozenberga i rozpoczął rokowania 
pokojowe z pełnomocnikami Zamojskiego. Wkrótce Zy- 
gmunt, wezwany przez ojca do Szwecyi, zawiadomił listo- 
wnie pełnomocnika szwedzkiego hr. Gustawa z W i- 
s i n b u r g a, iż zamierza zrzec się korony polskiej na 
rzecz Ernesta arcyks. austryjackiego. Naonczas Zamojski 
tak pokierował sprawą, że Maksymilian dopiero uwolniony 
został z Krasnegostawu, gdy Rudolf zrzekłszy się w imie-^ 


') Tomek W. W. Suahy domu rakouskeho o nabyti koruny polskę 
w szestndctem stoleti (Cz. cz. Mus. 1853. str. 744—788). 
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nłu brata korony polskiej, rezygnacj^ę swoje, przysięga 
i.v- stwierdził. 

i Po śmierci pana Adama Krajka (1588 r.) Nowy Bole- 

ść sław przeszedł na własnos'ć gorliwego Katolika pana J e- 

j rzego Popela z Lobkowic, który sprzedał 

i miasto Protestantowi Bogusławowi Hassen- 

■ ■ Steinowi z Lobkowic synowi sławnego Bogu- 

, sława Feliksa. Ten, clicąc mieć u siebie zbór ewangelickie 

nabożeństwo zaprowadził w domu, gdzie dotąd bracia mo- 
dły odprawiali. Widzą,c to, członkowie jednoty w znacznej 
częs'ci siedlisko w Brandysie nad Orlicą, zajęli. Czas zna- 
czne w zasadach braci wyżłobił szczerby. Ustawa Prokopa 
w zapomnienie poszła, kapłani bowiem, a nawet i senioro- 
wie zawierali związki małżeńskie. Praebendy ciągle się 
mnożyły. Duchowni żyjący z pracy rąk, do wyjątków 
należeli. 

Z utrakwizmem jeszcze gorzej się działo. Admini- 
strator Beneszowski, mimo że był opatem emauskim, nie 
tylko, iż jawne z córką bogatego Prażanina gody wesel- 
ne wyprawiał, ale nawet z nierządnicami się zadawał. Na- 
stępcy jego: Fabian Reżek i Paweł Pami- 
n o n d a s ciągle z katolicyzmu przechodzili do luterani- 
zmu i utrakwizmu, to znowu do luteranizmu i odwrotnie. 
Z nierządem stosunków kościelnych, rozkrzewiał się chaos 
administracyj ny . 

Po s'mierci Wilhelma Rozenberga najwyższego bur- 
grabiego pragskiego (1592 r.), wspomniany już wyżej 
nabywca Młodego Bolesławia p. Jerzy Popel z Lobkowic^ 
spodziewał się, że król obdarzy go tym urzędem, lecz gdy 
się w nadziejach swoich zawiódł, postanowił użyć fortelu, 
który wszakże stał się dlań gwoździem do trumny. Owóż 
król, zaniepokojony napadami Turków, niszczącymi Wę- 
gry i Chorwacyę, zagaił w następnym roku (1593) sejm 
w Pradze, żądając od stanów pieniędzy przeciwko Bisur- 
manom. Jerzy Lobkowic wraz z bratem Władysławem *). 
postanowili wywołać opozycyę, a trzymając się na uboczu, 


>) Tomek W. W. Spiknuti Jirzfho z Lobkowic 1593 (Cz. cz. M. 
1853, 8tr. 215—246. 
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.spodziewali się, że król zawezwawszy ich pomocy, dopo* 
może ira w osiągnięciu wpływowego po Wilhelmie z Eosen- 
•berga stanowiska. Stany za podnietę braci Lobkowiców, 
oznajmiły, że póki król żądań ich nie uwzględni, mowy na- 
wet o propozycyach wojennych być nie może. Przeczyta- 
no długi dosyć referat. Domagano się potwierdzenia 
wszystkich przywilejów, niegdyś przez Ferdynanda I znie- 
jsionych. Skarżyły się stany, że urzę,d burgrabiego prag- 
skiego dotąd nieobsadzony, tudzież, iż Welwary i Hrad- 
czany od burgrabstwa wyłączone. Król atoli niezłomnie 
upierał się przy propozycyach, niczem nie folgując sejmu- 
jącym. Lobkowic i stronnicy opuścili tłumnie posiedzenie, 
nie chcąc mieć udziału w obradach. Naonczas Rudolf 
wyniósłszy Adama z Hradcuna burgrabiego, pole- 
cił wysłać pozwy do Władysława z Lobkowic i Sebastyana 
z Wrzesowic, który czytał na sejmie propozycye oponen- 
tów. Z namowy brata Władysława potajemnie opuścił 
Pragę. W tydzień po tym wypadku, stany czeskie prze- 
straszone stanowczością monarchy, pomoc zbrojną prze- 
ciwko Turkom uchwaliły. Jerzy przebywający naonczas 
w Melniku, pośpieszył do Pragi, chcąc uprzedzić pozwy. 
Król jednak pozbawił go ochmistrzowstwa i zawezwał na 
sądy. Wtedy pan Jerzy zaniemógłsz}^ z trwogi, położył 
się do łoża, wyprawiając w zastępstwie krewniaków swo- 
ich: Jana Wacława i Adama Gawła z Lob- 
kowic. Proces trwał zaledwie dni dziesięć. Na mocy 
wyroku Jerzy skazany na karę śmierci, od której atoli 
uwolniono go pod trzema warunkami; t. j.: 1) że aż do 
zgonu swojego przebywać . będzie w zamku Liczko wie; 
2) odjętą mu zostanie opieka nad małoletnią Ludmiłą, cór- 
ką pana Jana z Lobkowic i na Bilinie; 3) dobra zaś jego 
przechodzą na własność komory królewskiej. Ponieważ 
Lobkowic nie podpisał się na wręczonym mu dokumencie 
cesarskim, przeto w następstwie tego z Liczkowa przenie- 
siono go do Kłodzka, a ztamtąd do Lokta, gdzie życie za- 
kończył (d. 28 maja 1607 r.). Podczas pobytu nieboszczyka 
w więzieniu wyszła z druku apologia jego. O autorstwo 
tego pisemka posądzano z początku córkę Ewę z Lob- 
kowic, następnie Jezuitów, których byl dobrodziejem. 
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Gdy jednak wieści te uie sprawdziły się dostatecznie, 
uwięziono w Hamburgu dwóch pastorów augsburgskich, 
którzy obwinieni o autorstwo apologii, ponieśli w Pradze 
śmierć z ręki kata. Późniejsze atoli śledztwo sądowe wy- 
kazało niewinność nieszczęsnych ofiar absolutyzmu Ru- 
dolfa. 

Dziwactwo też monarchy, zpówodowane rozstroje- 
niem nerwów, coraz jaskra wsze przybierało barwy. Dni 
€ałe spędzał w laboratorium, gotował essencye, topił złoto, 
szukał kamienia filozoficznego, szlifował minerały i bez 
horoskopu żadnej czynności nie rozpoczynał. Wybudował 
on wielkim kosztem wspaniałe mauzoleum, w którem umie- 
ścić kazał trumny: Karola IV, Wacława, Ładysława, 
Jerzego, Ferdynanda I, małżonki jego Anny i Maksymi- 
liana. W r. 1600 zdrowie Eudolfa nader się pogorszyło. 
Trapiony melancholią, pod wpływem wieści o zamordowa- 
niu króla francuzkiego Henryka III (1589 r.) przez Jakó- 
ba element, utrzymywał, iż poniesie niebawem śmierć 
z ręki mnicha *). Zdawało mu się, że jest zaczarowanym. 
Wzywał nawet pomocy czarta. Acz zakonników nie na- 
widził, prosił jednak ojca Wawrzyńca z Brindisi, 
gwardyana konwentu kapucyńskiego w Pradze, aby modły 
za niego odprawiał. W chwilach szału tłukł i rozbijał, co 
mu wpadło pod rękę. Usiłował pewnego razu poderżnąć 
sobie gardło kawałkiem szkła. Zrywał się często z łoża 
w nocy i uzbrojony rapirem walczył z urojonemi widzia- 
dłami. 

Stan umysłowy króla nie uszedł uwagi Macieja, 
trzeciego syna Maksymiliana II. Urodził się on w roku 
1557 *). Lubo nie obdarzony zdolnościami dyplomatyczne- 
mi, jednakże należał do tych ludzi, dla których losy ścielą 
drogi życia kwiatami pomyślności. Podczas wojny Hiszpa- 
nów z Nieder landami, przyjął na siebie rolę rozjemcy, 
czem się wszakże obu jeno naraził stronom, nic takiego dla 
pokoju nie uczyniwszy. Następnie sprawował w Wiedniu 


O Gindely Anton, Rudolf II uud seiue Zeit 1600—1612. Band 1. 

Prag 1863. 

^) Gindely, Geschichte des bóhmischen Aufstandea vom 1618. 


Band I. Prag 1867. 
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urzęd namiestnika. Ztamtąd śledził niemoc Rudolfa. Nie- 
bawem pośpieszył do Pragi, zamierzaj §,c nakłonić króla, 
aby za życia mianował następcę, któryby w charakterze 
koadyutora, wzi§ł na barki ciężar rządów. Gwoli łacniej- 
szemu zamiarów swoich upewnieniu, użył pośrednictwa mi- 
nistrów Rumpfa i Trautsona, którzy wszakże 
śmiałość tę utratę, urzędów opłacili '). Zawiedziony w sta- 
raniach swoich Maciej, postanowił użyć wpływu Filipa III 
kr. hiszpańskiego. Z polecenia władcy madryckiego przy- 
był do Pragi Don Guilleno de San Clemente. 
Ten radził Rudolfowi naznaczyć następcę w osobie arcyks. 
Albrechta, ozdobionego kapeluszem kardynalskim 
jeszcze w latach młodzieniaszkowych, bo w 18 roku życia. 
Król jednak nie uczynił zadosyć życzeniom gabinetu ma- 
dryckiego. Wtedy, o ile się zdaje, z poduszczenia Filipa, 
papież Klemens VIII i elektor koloński Ernest, brat 
Wilhelma V ks. bawarskiego, usiłowali użyć tu wpływo- 
wego nader pośrednictwa, aby przełamać upór króla cze- 
skiego. Wszystkie te jednak środki nieodniosły pożąda- 
nego skutku. Król gwoli uwolnieniu się od natarczywości 
proszących, po zużytkowaniu rozmaitych fortelów, ogłosił, 
iż upatrzył już sobie następcę w arcyks. Leopoldzie, 
liczącym naonczas lat 25. Był on bratem Ferdynanda 
styryjskiego. Matka jego Mary a bawarska, prze- 
znaczyła go do stanu duchownego,* zamierzając utorować 
mu drogę do biskupstwa passawskiego, lecz żądny wrażeń 
młody Leopold, zamiłowany w rzemiośle rycerskim, gar- 
dził pastorałem. Wieści o wyborze Rudolfa przeraziły 
jego braci t. j. Macieja, Maksymiliana, Ferdynanda i Er- 
nesta, którzy zebrali się w Wiedniu i ogłosili Macieja gło- 
wą Habsburgów i poniekąd opiekunem Rudolfa (d. 25 kwie- 
tnia 1606 r.). Papież nie życząc sobie wojny domowej, 
błagał Rudolfa do pojednania się z braćmi. Wypadek ten 
jeszcze bardziej rozdrażnił króla, który w kardynale 
Melchiorze Kleslu widział sprawcę ugody wie- 
deńskiej. Za pośrednictwem kardynała Franciszka 


V Gindely, Rudolf II u seine Zeit. I. 
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Dietrichsteina biskupa ołomunieckiego *) negocjo- 
wał cesarz z Maciejem, domagając się usunięcia z Wiednia 
nienawistnego mu Klesla, lecz arcyksiążę zamiast odpo- 
wiedzi wyprawił Melchiora do Pragi, gdzie zręczny prałat 
zdołał się uchylić od gniewu monarchy. 

Na domiar utrapień melancholicznego Habsburgczy- 
ka, sprawy religijne w Czechach wymagały stanowczego 
rozwiązania. Jeszcze wr. 1602, król pod naciskiem Jezui- 
tów, ponowił mandat przeciw Pikardom. Protestanci sta- 
nowię-cy większos'<5 ludnos'ci, obawiali się nie bez powodu, 
aby mandat rzeczony nie był początkiem wielu innych 
edyktów, ścieśniających swobodę sumienia wszystkich bez 
wyjątku innowierców. Na czele niezadowolonych stanął 
Wacław Budowec z Budowca*) ze stanu ry- 
cerskiego, ur. 1547 r. Był to mąż wymowny i biegły nawet 
w językach wschodnich, gdyż zwiedził Turcy ę ^). Ten 
zbrojny słowem potężnem, na sejmie pragskim (1603 r.), 
wniwecz niezbitemi argumentami wznowienie mandatu 
obrócił. Porządek i spokój państwa, zdaniem tego mówcy, 
opierać się jeno może na wolności sumienia obywateli. 
Cesarz jednak podmówiony przez Klesla, po raz trzeci 
w tymże roku ponowił mandat. Wnet poczęto się krzątać 
około założenia nowych dyecezyj wLitomierzycach, w Ki'ń- 
lowym Hradcu, w Budiej owicach i w Pilżnie. Sjmod 
pragski (28 września 1605 r.) przyjął uchwały soboru try- 
denckiego i zaprowadził cenzurę duchowną co do ksiąg 
treści religijnej, 

Waśnie Macieja z Rudolfem cią-gle trwały. Niena- 
widzący Habsburgczyków Henryk IV król francuzki 
i sprzymierzeńcy jego w Niemczech, a szczególniej C h r y- 
styan ks. Anhalt-Bernberg radzi byli z tych 
rozterków *). Sojusz Francyi z książętami rzeszy czyli 


I) Syn Adama roń Dratrichstein i Hiszpanki Małgorzaty Gordony, 
urodzony i wychowany w Madrycie. Uczył się u Jezuitów. Patrz: Gin- 
dely, Rndolf II u s. Zeit. I. 

3) Paweł Skdlaze Zborze, Historie czeska od r. 1602—1623 (wyd. 
Gindely, Monumenta 1865—1870). 

3) Czerwenka, Gesch. d. ew. Kirche U. 

*) Gindely, Rudolf II u s. Zeit, I. 
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tak zwana unia, maj§ca na celu usunięcie Habsburgczyków 
od przyszłej na króla niemieckiego elekcyi, była ulubionym 
Henryka IV ideałem. Polegał on na ks. anhalckim, który 
był ongi jego towarzyszem broni. Maj§,c powierzony sobie 
przez elektora Fryderyka urz§.d namiestnika Palatynatu^ 
śledził ztamtęrd ks. Chrystyan przebieg sprawy czeskiej. 
Zręczny ten dyplomata, siał wszędy kckol niezadowolenia, 
zamierzając wywołać opozycyę przeciw Rudolfowi. Acz 
nie życzył sobie Habsburgczyka na tronie, jednakże gwoli 
rozdwojeniu domu cesarskiego, wprowadził na widownię 
Maksymiliana ks. tyrolskiego, łudząc go blaskiem korony 
cesarskiej, która miała ozdobić skronie nowego pretenden- 
ta. Francya w cichości fortelowi temu przyklaskiwała,. 
Wnet ks. anhalcki i Woka z Rosenberga dla sprawy swojej 
pozyskał, wyłudziwszy od niego pierwej 10,000, później 
30,000 talarów. Słysząc zapewne o tem Wacław Budowee 
z Budowca, dopiero w r. 1607 przyjęty do stanu pańskie- 
go, pośpieszył do Rosenberga i ściślejsze z nim zawiązał 
stosunki '). Był to już ważny krok dla obrony protestan- 
tyzmu czeskiego. Węgry burzyły się, jakby na komendę 
ks. anhalckiego, lubo we wrzeniu madjarskiem, nie widzi- 
my jego ręki. Zwołany sejm w Presburgu, świecił nieo- 
becnością króla, z którym nateraz lubo bezskutecznie starał 
się pojednać Maciej. Wyprawione do Węgier wojska ce- 
sarskie nic dla uspokojenia kraju nie uczyniły i tłumnie 
udawały się na Morawy, dopuszczając się rabunku. Het- 
man tamtejszy pan Ładysław Berka, nietylko że 
głuchym był na skargi mieszkańców, ale żołdakom we 
wszystkiem folgował. W uciemiężeniu politycznem Mora- 
wian, pomagał także niemało kardynał Dietrichstein, który 
będąc arcybiskupem ołomunieckim, gwałtownemi środkami 
nakazywał świeckim, aby pilnie spowiedź odbywali i ko- 
munię tylko pod jedną przyjmowali postacią. Usuwał on tak-^ 
że mieszczan protestanckich od ui'zędów municypalnych 2). 


V Paweł Skkla ze Zborze, Historia czeskd. Dworsky Frantiszek, 
Dodatky a oprawy k biografiim starszich spisowatelu czesk^y^ch a k starszf 
czesko biografii (Czasop. Mus. kr. cz. Kocznik LYIII r. 1884). 

*) Karaeniczek Fr. dr. Protireformaczni snahy Jlatiaszowy na 
Morawę (Sbornik historicky r. 1883;. 
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Ucisk ten wywołać musiał opozycyę, na której czele 
stanęli dwaj magnaci pan Karol Lichtenstełn 
i Karol z Żerotyna. Pierwszy Katolik, drugi zaś 
członek jednoty. Lubo obaj odrębne mieli cele, jednak lą,- 
czyli się co do środków, przyst§,piwszy do sojuszu z baro- 
nami austryjackimi, którzy pod przewodem Erazma 
Tschernembla zawi§zali rokosz na korzyść Macieja. 
Gdy pan Lichtenstein cieszący się niegdyś względami kró- 
la, gardłował za przywilejami zagrożonej przez absolutyzm 
szlachty, pan z Żerotyna szlachetny wielce humanista,, 
w duchu nauki Chelczyckiego, bojował słowem za swobodę 
sumienia, niezależną, zgoła od polityki; 

Z porady sekretarza Hannewalda król przesłał 
p. Berce zlecenie, na mocy którego, hetman morawski miał 
przez konfiskatę dóbr i uwolnienie od pańszczyzny wło- 
ścian, zniweczyć szlachtę i opierając się na mieszczanach 
katolickich, wytworzyć mocną królewskości podwalinę. 
Wojska bawarskie pod dowództwem Ti 11 ego czekały 
jeno na skinienie p. Berki. Na sejmie berneńskiem doma- 
gały się stany morawskie usunięcia wojsk cesarskich, a- 
gdy hetman krajowy nie chciał uwzględnić tych żądań, 
wtedy pan Lichtenstein zerwał sejm, wyrzekłszy pamiętne 
słowa: „Qui amat patriam, seąuatur me". Opuszczający 
izbę sejmową panowie morawscy, zawiązali ściślejszą 
w Sławkowie (Austerlitz) konfederacyę, do której jednak. 
mieszczanie nie przystąpili (r. 1609). Wobec tych agitacyj 
Morawian, król za pomocą Czechów postanowił zdławić 
zarzewie niezadowolenia. Układający się z rokoszanami 
kardynał Dietrichstein i Wilhelm Slawata, jeszcze 
bardziej konfederatów rozdrażnili. W Iwanczycach (Ei- 
beschiitz) ogłosili panowie rząd prowizoryczny pod prze- 
wodem pana Lichtensteina, odmawiając tem posłuszeństwa 
panu Berkowi. Obecni tam posłowie Macieja zatwierdzili 
uchwały konfederatów *). W kwietniu (1608) stany mo- 
rawskie uznały formalnie Macieja za pana, który wyprawił 
20,000 wojska pod dowództwem Zygmunta z Her- 
ber Steina i sam niebawem do Znojna przybył. Tutaj 


1) Kameniczek, Protireformaczni snahy Matyaszawy. 
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przyjmowany przez Lichtensteina i p. z Źerotyna, ogłosił 
manifest, mieniąc się w nim obrońca uciśnionych, zaprasza 
stany czeskie, morawskie, łużyckie i szl^skie na sejm do 
Czasławia. Ze Znój ma udał się arcyksięźę do Igła wy, 
ztamtęd do Czasławia, gdzie oprócz pełnomocników Rudol- 
fa i elektora saskiego, nikogo więcej nie zastał. Rosenberg 
bowiem, od którego obecności na sejmie wszystko zależało, 
nie życzył sobie zupełnego Rudolfa upadku, gdyż ulubio- 
nym jego planem był podział państwa między bracią w ten 
sposób, że Maciejowi przypadłyby Węgry, Rudolfowi zaś 
reszta krajów *). W postępowaniu tem Rosenberga, widzi 
Gindely rękę ks. anhalckiego *). Podziałem monarchii 
między walczących braci, zamierzał on ich osłabić; albo- 
wiem w rozdwojeniu domu austryjackiego widział tryumf 
polityki Henryka IV, w którego ręku pretendent Maksy- 
milian był jeno martwym manekinem, mającym zasiąść na 
tronie Habsburgów gwoli zamydleniu oczu łatwowiernych, 
jakich niemało w one czasy było. 

^lawiązane przez Macieja stosunki dyplomatyczne 
z dworem madryckim zaczęły dojrzewać. Poseł hiszpański 
San Clemente zdołał w końcu o tyle wpłynąć na 
Rudolfa, iż tenże postanowił zrzec się Austryi i Węgier, 
zapewniając jeszcze Maciejowi następstwo tronu. Gdy 
panowie czescy powołując się na prawo elekcyi, a nie suk- 
cessyi korony ś. Wacława, ociągali się ze zgodą swoją na 
Macieja, chytry San Clemente, zręczną argumentacyą za- 
warł usta butnym baronom królestwa. Acz Maciejowi przy- 
znał król Austryę i Węgry, pretendent wszakże nie zupełnie 
się tem zadowolił, domagał się on bowiem Moraw i fak- 
tycznych nad Czechami rządów. Kardynał Dietrichstein 
wszędzie ścigał Macieja, targując się z nim o każdy para- 
graf ugody. To też jako cień Banka towarzyszył ar cy księ- 
ciu w pochodzie z Czasławia do Kolina, ztamtąd zaś do 
Niemieckiego Brodu. Król mało mając na obronę stolicy 
żołnierza, w ucieczce zamierzał szukać schronienia, lecz 
na prośby baronów, zaniechał tak rozpaczliwego kroku. 


1) Gindely, Rudolf II u a. Zeit. I (208—209). 

2) Str. 209. 
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Maciej rozłożył się obozem w pobliżu Pragi, w miejsco- 
wości między wioskami Szterboholy a Dolnymi Mecholu- 
py *). Na mocy traktatu w Libni, Rudolf zatrzymał Cze- 
chy, Szlg,sk i Łużyce, Maciejowi zaś przyznano Morawy, 
Węgry i Austryę. Na żądanie jednak baronów czeskich, 
Maciej przyrzec musiał, iż Morawy w unii z koroną ś. Wa- 
cława zostawi '^), 

Król żyjący od wielu lat w odosobnieniu i od podda- 
nych swoich niewidziany, zagaił jeszcze przed pokojem 
w Libni sejm d. 22 maja (1608), błagając ze łzami stany, 
aby Macieja za następcę uznały. Obecny w zgromadzeniu 
Budowec zażądał odwołania mandatu Władysławowskiego, 
następnie w imieniu stanów, przedstawił ki^ólowi doku- 
ment, zwany listem majestatowym (Maj estatsbrief). Oprócz 
tolerancyi religijnej dla trzech stanów, ważny ten w dzie- 
jach czeskich dokument, zawiera niektóre pi-^wa polity- 
czne, jako to, piastowanie urzędów przez krajowcowi t. p. 
Król potwierdził wszystkie artykuły polityczne; co do re- 
ligijnych, po wielu replikach przyrzekł, iż sprawa ta roz*- 
patrzoną będzie na przyszłym sejmie na dzień ś. Marcina. 

Protestanci zawiedzeni w Rudolfie, wybrali pana Ka- 
rola z Żerotyna hetmanem morawskim i następnie zreda- 
gowali suplikę do Macieja, prosząc o tolerancyę. Arcy- 
książę jednak skłaniając ucha podszeptom prałatów, sankcyi 
tolerancyjnej odmówił, po niejakim jednakże namyśle, 
dzięki umiarkowaniu Karola z Żerotyna, zgodził się na 
niektóre tylko rzeczonej sankcyi artykuły, mianowicie, iż 
nikogo dla wiai-y prześladować nie będzie, pozwalając Pro- 
testantom odprawiać modły po za murami miast. Poczem 
przyjął hołd od Morawian. Z Austryjakami jednak siła 
miał kłopotu. Niezadowoleni wielce panowie protestanccy, 
zerwali sejm i udając się do miasta Horn, przybrali nazwę 
Horneńczyków i zawiązali rokosz pod przewodem 
Tschernembla. Książę anhalcki będący sprężyną 
rokoszu Horneńczyków, zawiódłszy się co do przeprowa- 
dzenia kandydatury Maksymiliana, pokusił się o sojusz 


1) Pdweł Skdla ze Zborze, Historie czeskś. 

s) Eameniczek, Protireforoiaczni snahy Matyaszowy. 
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z Maciejem, który koroną węgfierskę głowę uwieńczył. 
Niebawem atoli przywabiony obietnicami przez Rudolfa, 
począ,ł agitować na korzyść tego drugiego, podsycając ro- 
kosz Horneńczyków. Dzięki atoli wpływowi pana Lichten- 
steina, który zdołał w Macieju obudzić poczucie tolerancyi 
religijnej, Horneńczykowie otrzymali pożądany patent 
swobody sumienia (1609 r.). Był to cios, który zmiótł głowę 
knowaniom ks. anhalckiego '). 

Król pomnąc na obietnicę swoją co do rozpatrzenia 
żądań Protestantów na sejmie w dzień ś. Marcina, wymógł 
tyle na stanach, że pozwolono mu przedłużyć termin na 
dzień 28 stycznia 1609 r. Kanclerz Zdienko z Lobkowic, 
utrzymywał króla w oporze. Pod jego to naciskiem, król 
znowu ponowił mandat przeciw Pikardom. Na zapytanie 
stanów co do znaczenia pomienionego mandatu, kanclerz 
objaśnił, iż tylko Starzy Utrakwiści, opierający się ściśle 
na compactach bazylejskich, spodziewać się mogą toleran- 
cyi. Z nadejściem terminu, ze strony Protestantów, oprócz 
Budowca przybył Maciej Thurn. O nim to małą 
uczynić nam wypada wzmiankę. Niemiec z rodu, miał 
matkę Czeszkę. Urodził się r. 1567 w Gorycyi (Grorz), 
stolicy hrabstwa tegoż imienia w Istryi. Po śmierci rodzi- 
ców objął w posiadanie dziedziczne dobra swoje. Wsławił 
się w wojnie z Turkami *). Był on właśnie duszą sejmu 
w r. 1609. Po zagajeniu zgromadzenia, kanclerz Lobkowic 
zażądał od Budowca dokumentu podpisami znaczniejszych 
Protestantów opatrzonego '^). Sławny rzecznik, stosując 
się do rady przyjaciół, bez omieszkania zadosyć woli kan- 
clerzowej uczynił. Król jednak powołując się na compacta 
bazylejskie, ani słyszeć chciał o wolności sumienia (d. 12 
lutego). Stany zredagowały replikę, która również pożą- 
danego nie odniosła skutku (21 lutego). Poczem nastąpiła 
triplika i ąuadruplika. Ea*ól podżegany przez Lobkowica 


M Gindely, Rudolf II a. s. Zeit. I. 

') Richter Dr. Johan, Daniel, Wilhelm, Geschichte des Bdhmischen 
Krieges ans Urkunden nnd andere Quellenschriften erzahlt. Band I. 
Erfurth 1S49. 

*) Czerwonka, Gesch. d . ewang. Eirche II. 
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1 hr. Slawatę, okazał się niezłomnym. Eozgoryczeni tem 
Ewangelicy poczęli oglądać się na pomoc sąsiadów. Znosili 
się w tym celu z Maciejem, Fryderykiem palatynem, Chry- 
styanem saskim, Janem Zygmuntem brandenburgskim 
i Henrykiem Julianem brunswickim. W końcu jeszcze raz 
wystąpiły* stany z prośbą do Rudolfa. A gdy, jak zwykle 
nie otrzymały pomyślnej odpowiedzi, naonczas w Pradze 
na ogólnym zebraniu i odkrywszy głowy, pomoc wzajemną 
sobie zaprzysięgły. Habsburgczyk uważając to za sprzy- 
siężenie, byłby użył siły zbrojnej, gdyby go od tego posło- 
wie sascy nie powstrzymali (5 maja). Nazajutrz po od- 
śpiewaniu: „•Veni Creator spiritus" zebrały się stany pod 
przewodem Budowca na ratuszu nowomiejskim. Niejaki 
Piotr Muller wbiegł zdyszany między zgromadzo- 
nych i oznajmił, iż cesarz wysłał stu muszkieterów na 
rozpędzenie tłumów. Wszyscy chwycili za broń. Pan 
z Lobkowic zażądał złożenia oręża. Wtedy wystąpił Bu- 
dowec i oznajmił, że Ewangelicy nie prędzej się rozbroją, 
l)óki król sejinu nie zwoła. Rudolf obawiając się powsta- 
nia, zagaił sejm i po długich i mozolnych targach, przyznał 
Ewangelikom list majestatu (12 lipca 1609 r.). Na 
mocy tego dokumentu, zniesione zostały wszystkie poprze- 
dnie mandaty. Uniwersytet oddano Protestantom. 

Książę anhalcki, zawiódłszy się już niejednokrotnie 
na swoich planach, przybył właśnie w lipcu do Pragi, za- 
mierzając pokłócić króla ze stanami. List jednak maje- 
statu wniwecz obrócił jego zamysły. Nie tracił wszakże 
nadziei, wiedział on, że słabość Rudolfa stanowi dlań pewną 
rękojmię. Radził więc Protestantom, aby oręża nie skła- 
dali, gdyż król podżegany przez kamarylę, przy pomocy 
ks. Leopolda, cofnie list majestatu. Wniosek Chrystyana, 
Thurn i Budowec za słuszny uznali. Mając już teraz 
uzbrojonych przed oczyma Ewangelików, postanowił wcią- 
gnąć ich do unii książąt protestanckich, działających, jak 
nam wiadomo, na korzyść Henryka IV. Pierwsze atoli 
w tej rzeczy próby ks. anhalckiego spełzły na niczem. 
Związek bowiem Czechów z Madjarami i ze Szlązakami 
przedstawiał niepokonane trudności. Pierwsi walczący 
ciągle z Bisurmanem, wciągnęliby koronę ś. Wacława 

17* 
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w kłopoty finansowe; drudzy zaś domagali się równoupra- 
wnienia ż Czechami, coby rozluźnić mogło ' węzły Czech 
z tę prowincyą,, która obok Łuzyc, stanowiła niezbędny dla. 
istnienia królestwa warunek: zwłaszcza, że Morawy przy- 
łączone zostały do posiadłości Macieja. Wobec tych prze- 
szkód, zwięzek między Protestantami czeskim!^ bezpie- 
czniejszy dla swobody sumienia przedstawiał* puklerz. 
Zebrali się też w Pradze Utrakwiści luterscy, Luteranie *) 
i bracia z jednoty. Po wielu rozprawach, dotyczących się 
różnic dogmatycznych i rytualnych, podpisano akt ugody 
między temi wyznaniami (w październiku 1609). Następnie 
obrano administratorem konsy storza proboszcza przy koście- 
le tyńskim, Eliasza Suda z Zemanina, którym 
ordynował pastorów. Dwudziestu czterech defenzorów, 
między którymi liczono 16 Utrakwistów w duchu luterskim 
i 8 braci, czuwać miało nad czynnościami konsy storza 
i opiekować się uniwersytetem. Wnet budowano kościół 
i szkoły protestanckie. W samej Pradze liczono wtedy 
16 zakładów naukowych, w innych zaś miejscowościach po 
2 tego rodzaju przybytki oświaty.. 

Eychło atoli pomiarkował się Rudolf, iż czynię,c tak 
znaczne Protestantom ustępstwa niemałą, Katolikom wy- 
rządził krzywdę, gdyż ci stanowiąc zaledwie cząstkę lu- 
dności Czech, zniknęć by mogli pod wpływem tak przewa- 
żnej liczby innowierców. Sam Katolik, na Katolikach tylko 
opierać mógł władzę swoję: rozwielmożnieni bowiem Pro- 
testanci, wrazie śmierci jego, wyłą,czyliby Habsburgów od 
elekcyi, w czemby też silnego ze strony unii protestan- 
ckiej ^) doznali poparcia. 

Tymczasem Lichtenstein, który jak wiadomo prze- 
szedł na stronę Macieja, zawiódłszy się na wpływie, jakim 
zamierzał opanować umysłem władcy Węgier, Czech i Au- 
stryi, ponieważ wszechwładny Klesi był duszą całej poli- 


1; Utrakwistami laterskimi nazywano Czechów wyznawająeyeh 
konfessyę ewangelicko - aagsborgską; nazwą zaś Luteranów obdarzano 
współwyznawców ich, narodowości niemieckiej. 

^) Unia protestancka powstała we wsi Ahansen (koło Anspachn) 
w r. 1608. Przewodnikami jej byli; Chrystyan ks. Anhaltu, Fryderyk, 
ks. reński i sześcin innych książąt rzeszy. 
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tyki wiedeńskiej, opuścił swojego pana, wielce na niego 
sarkając. Z wypadku tego postanowił korzystać Rudolf 
i rozpoczął z Lichtensteinem negocyacye. Magnat atoli 
morawski znając chwiej ność cesaj^za, niezbyt się o przyjaźń 
jego ubiegał. Nienawidzący brata Rudolf usiłował bui-zyć 
nawet Horneńczyków, którzy po dawnemu skargami obar- 
<5zali króla węgierskiego. Finanse Macieja smutny przed- 
:Sta wiały obraz, bo nie było czem obronić Węgier przeciw 
Turkom. Korona s'. Stefana wyłączona od zwiąpjtu z Cze- 
chami, pozbawioną była wszelkich od tego królestwa za- 
siłków. Niezgoda braci groziła ostatecznym domowi 
Habsburgów upadkiem. To też zjazd książąt katolickich 
w Pradze pod przewodem Rudolfa, miał przywrócić pokój 
między Habsburgczykami. Rudolf jednak nienawidzący 
Macieja, w upokorzeniu jego, widział warunek zgody. 

W kwietniu liczni goście nawiedzili Pragę. Zauwa- 
żono między nimi trzech elektorów: moguncłdego, koloń- 
skiego i saskiego. D. 1 maja cesarz zagaił posiedzenie, 
przedstawiając wnioski swoje, mające być przedmiotem 
narady. Ubolewał on nader nad rozterkami, dzielącemi 
dom Habsburgów na dwa wrogie sobie obozy. Zdaniem 
jego, przyczyna złego tkwi w podziale monarchii między 
braci. Węgry bowiem, wycieńczone wojnami, zasilś.ly się 
dotąd pieniędzmi, które sejmy czeskie na obronę granic 
węgierskich przeciwko Turkom uchwalały. Dlatego połą- 
czenie tych krajów pod berłem cesarza, przywrócić może 
pokój i dobrobyt. 

Narady konwentu książąt w Pradze przeciągnęły się 
aż do grudnia. 

Niepłatni oddawna żołnierze passawscy, grozili że 
wpadną do Czech, jeżeli żołdu nie otrzymają. Stany nale- 
gały na Rudolfa, aby nie dopuścił Passa wczyków* Leopold 
pisał do cesarza, prosząc o pieniądze, w końcu sam przybył 
do Pragi. Tutaj umawiał się ciągle z cesarzem, radząc 
mu, aby zwołał sejm do Krumlowa, gdzieby pod osłoną 
wojsk passawskich radzono o zniesieniu listu majestatu 
i ustanowieniu następstwa tronu. Dla zapobieżenia opo- 
zycyi, znaczniejsi koryfeusze Protestantów t. j. Thurn 
i Budowec mieli być uwięzieni i pod zarzutem obrazy ma- 
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jestatu, stawieni przed sądem '). Zniecierpliwione długiem 
oczekiwaniem na wypłatę żołdu wojsko passawskie, pod 
dowództwem pułkownika R a m 6 e wyruszyło w kieininku 
Austryi. Żołnierze w liczbie 12,000 i 2000 ciui-ów, rozsy- 
pali się po arcyksięstwie, grabiąc zboże, bydło, sprzęty 
i zapasy wina. Pijani wojacy dopuszczali się gwałtów, 
bezczeszcząc niewiasty. Maciej uznał to za naruszenie 
triiktatów i groził odwetem Rudolfowi, który ciągle wyma- 
wiał się przed stanami, że nie ma pieniędzy, na wypłacenie 
żołdu Passawczykom. Wtedy pan Wok z Rosenberga wy-^ 
słał Leopoldowi pieniądze, prosząc go, aby rozpuścił żoł- 
nierzy ') Gdy wszakże wieści o napadzie Passawczyków 
do Austryi stały się zbyt głośnemi, wtedy stany uchwaliły 
zebranie pieniędzy na wypłatę żołdakom i uzbrojenie 100(y 
jeźdźców. Cesarz mając w ręku ofiarowane sobie przez 
Czechów summy, zwlekał ciągle z wypłatą żołdu, jakby 
oczekując przybycia Passawczyków. Niebawem też woj- 
sko arcyksięcia d. 30 stycznia weszło do Czech i rozłożyła 
się obozem w okolicach Krumlowa. Rychło Ramee dowódz- 
ca Passawczyków zajął fortelem Budiejowice (1 lutego),, 
później Tabor (4 lutego) i zostawiwszy w tych miastach 
nieco zasługi, wyruszył z wojskiem ku Pradze, lecz nie 
śmiąc uderzyć na stolicę, zatrzymał się w Beraunie. Pra- 
żanie bui'zy(S się poczęli i oznajmili królowi przez Thurna^ 
aby polecił Passawczykom wrócić do Krumlowa. Ramee 
jednak nie usłuchał rozkazu cesarskiego i w niedzielę za-^ 
pustną, korzystając z ciszy panującej w stolicy, wkradł 
się przy pomocy Włochów osiadłych w Pradze, na Małą 
Stronę. Thurn gęstemi z dział wystrzałami raził Passaw-^ 
czyków, którzy napróżno pokusili się o zdobycie Starego 
i Nowego Miasta. Wrzące zemstą pospólstwo, podejrzy- 
wając mnichów o zmowy z arcyks. Leopoldem rzuciło się 
na klasztory. Złupiwszy kościoły ś. Piotra, ś. Agnieszki, 
Benedyktynów w Emaus, pijani złoczyńcy wpadli do- ko- 
ścioła Matki Boskiej Śnieżnej i prawie wszystkich tam 


») Gindely, Rudolf II u. 8. Zeit. II str. 178-179. 
^) Bybiczka Ant. Pośledni Bożmberkowie a jiclf dedictwi (Czasop. 
Mas. kr. cz. Rocznik LY. 1881 r.). 
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zakonników franciszkańskich wymordowali. Jeden z tych 
opryszków rzucił się na księdza w chwili, gdy ten wyjmo- 
wał z cymboryum puszkę z komunikantami, zamierzając 
opatrzyć sakramentem umierają-cego. Fanatyczna tłuszcza, 
nietylko że kapłana trupem położyła, ale rozsypuj §,c na 
ziemię hostye, nogami je deptała. Następnie obnaźyi^szy 
ciała zakonników, po ulicy rozniosła. 

Zaspokojeni w ten sposób tumultanci, cię,gnąć poczęli 
ku kollegium Jezuitów, których już w drodze do klasztoru, 
obsypywali najgrawaniamł. Hrabia Thurn jednak zaopa- 
trzył zawczasu kollegium znacznym zbrojnych pocztem, 
nie dopuszczając złoczyńców do zabudowania. Prażanie, 
zagrzewani do oporu przez Wacława Kinskiego, 
tajemnego agenta Macieja, zebrali wkrótce do 30,000 
zbrojnych. Leopold rozwinął czynną nader działalność, 
usiłując rokowaniami zyskać na czasie, lecz szemrania Pas- 
sawczyków, którzy domagali się żołdu, wielce go trapiły. 
Nadomiar nieszczęs'cia schwytany przez Kinskiego po- 
wiernik arcyksięcia Tennagel, wydał Prażanom cały 
plan swojego pana. Wieści o uzbrojeniach Macieja, pozba- 
wiły Leopolda wszelkiej nadziei, dlatego zebrawszy resztę 
Passawczyków udał się do Berauna, ztamtąd do Budiejo- 
wic. Wkrótce przybyły od Macieja posiłki pod dowódz- 
twem Herbersteina. Ośmieleni tem Prażanie wyr 
prawili w pogoń jeźdźców za Leopoldem, sami zaś wymor- 
dowali resztę pozostałych na Małej Stronie Passawczyków, 
acz zchorzali i ranami okryci żołnierze o litość zabójców 
swoich błagali. Pogoń wysłana za Leopoldem, od Beranna 
już, zaniechawszy ścigania nieprzyjaciela, do stolicy 
wróciła. 

Arcyksiążę niedługo atoli bawił w Budiejowicach, bo 
rychło obiegł Trzeboń, lecz na wieść o pochodzie wojsk 
Madejowych, opuścił Czechy. 

Thurn wsparty oddziałem Herbersteina, obiegł Ru- 
dolfa w zamku. Niebawem Maciej po raz wtóry zawitał 
do Czech. Dnia 24 marca wjechał do stolicy. Rudolf po- 
lecił przeprowadzić elekcyę i koronacyę szczęśliwego zwy- 
cięzcy, zastrzegając sobie tytuł króla czeskiego. Maciej 
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wyznaczył 300,000 zł. *) na utrzymanie zcłiorzałego brata, 
który jednak w styczniu 1612, zawarł powieki»na zawsze. 


EOZDZIAŁ Xin. 

Jezuici. Język. Piśmiennictwo. Sztuka. Obyczaje 
i Prawo w XVI iw pierwszej połowie XVII st. 

Oki*om reformacyi dr. Lutra, niepomierny wpływ wy- 
warł zakon Loyoli na rozkład utrakwizmu, który z ogłosze- 
niem listu Majestatu legł w grobie, zaledwie w imieniu 
ślady istnienia swojego zostawiwszy. Wytwarzanie się 
hierarchii kapłańskiej w łonie tego kościoła i monopol 
wszechnicy pragskiej w rzeczach wiary, nie znalazły od- 
dźwięku w umysłach ludu, chwytaj ą,cego się bądź nauki 
Tabory tów, bądź jedno ty. Nadomiar złego pycha i zepsu- 
cie duchowieństwa kielichowego dokonały ostatecznego 
zaniku tego stronnictwa Husytów. Acz Ferdynand I 
wielce za wskrzeszeniem zapomnianych już compactów ba- 
zy lej skich przemawiał, wszakże widząc, iż utrakwizm sla- 
bem zaledwie tętni życiem, niezbyt temu, o czem głosił, 
dawał wiarę; dlatego też nakłaniając ucha otaczającym 
osobę swoją prałatom, założył w Pradze czeskiej koUeglum 
Jezuitów. Pierwszym tego zakonu przełożonym był P i o t r 
Canisius, prowincyał Niemiec południowych i Austryi *). 
Mąż ten uczony (1524 — 1597) jest autorem katechizmu 
tłumaczonego nieomal na wszystkie języki europejskie 
i wschodnie. Ułożył on ordynacyę szkolną i jest założy- 
cielem uczelni w Ingolsztacie, Wiedniu i Freiburgu. Gwoli 
dydaktyce, zrzekł się nawet infuły biskupiej, poświęciwszy 
się regule ś. Ignacego Loyli. Z początku dany był Jezu- 


1) Paweł Sk^la ze Zborze, Historie czeski. 

^) Wypiski z pamSti koUeje Jezoitskó o sw. KUmenta w Praze, 
ttepsanycli od jezuity. Z latiny przeloieny* od Wacslawa Wladiwoje 
Tomka. Czasopis czesk. Mas. 1844, sw. II. str. 181—208. Sw. III str. 
399-411! Sw. IV. str. 555—565. 
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ItomMasztor ś. Tomasza w Mniej szóm Mieście pragskiem, 
lecz Ganisius nie przyjął tej świą-tyni, upodobawszy sobie 
klasztor s'. Klemensa, niegdyś Dominikanów na Starem 
Mieście. Kościółek przy klasztorze, niepodobny do póź- 
niejszego ś. Salwatora, wnieśli Jezuici ku czci Wniebo- 
wzięcia N. M. P. Dokument erekcyjny Ferdynanda I 
z r. 1562 i bulla Grzegorza XIII papieża z r. 1583, po- 
twierdzajg, założenie nowego koUegium, w którem ćwiczyła 
się młodzież czeska, wsławiona później szczególnemi dla 
zakonu zasjugarai. Z tych wymieniają roczniki Societatis 
Jesu nast^ujących: Baltazara Hostowskiego, 
Wolfganga Tyóskiego, Jędr.;seja Peszi- 
na, Walentego Voita Prażanina i Jana L a- 
b r a y a. Poczet pierwotiiych Jezuitów, przybyłych z Rzy- 
mu (1556 r.) wynosił 14 członków. Tegoż roku nastąpiło 
otwarcie koUegium, którego rektorem był II r s m a r u s 
Groissonius Belgijczyk z Leodyum. Teologię i język 
hebrajski wykładał dr Henryk Blyssenius z Bo- 
nu, a literaturę i język grecki Florianus Włoch. 
Najwięcej słuchaczów miał mistrz teologii i grecczyzny. 
Ponieważ na retorykę i filozofię nikt nie uczęszczał, przeto 
dr. Jan F i 1 1 i a n u s komentował listy ś. Pawła. Acz 
Protestanci srodze zakazywali młodzieży, aby na lekcye 
Jezuitów nie uczęszczała, jednakże wieści, iż uczniowie 
koUegium szybkie w naukach czynią postępy, ucząc się te- 
go we trzy miesiące, na coby w szkołach protestanckich 
dwu lat potrzebowali, siła im wśród Ewangelików, zjedny- 
wały przyjaciół. Cierpliwi, wytrwali i pokorni wielce 
•członkowie Societatis Jesu, żywotem iście wstrzemięźli- 
wjrm i postępowaniem łagodnem, tudzież uprzejmem. zapu- 
szczali sieci w sercach ludzkich, jako one rybitwy w para- 
bolach ewangelicznych. Dla tych też przymiotów, w po- 
wszechnej byli u Protestantów nienawiści; bo wobec ich 
małodusznych rozterek i wzajemnej nietolerancyi, zakon 
Loyoli groźnym był Ezymu puklerzem. Misye swoje za- 
częli Jezuici od wiesśniaków okolicznych, nie zrażając się 
ich klątwami i urąganiami. Zasiadali oni z oraczem na 
jednej w szynko wni ławie, i przy dzbanie piwa, rozprawia- 
jąc o gospodarstwie, bawili wyobraźnię wieśniaka nowin- 
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kami i ploteczkami, poczem nieznacznie przechodzili do 
religii, jaskrawemi barwy l'ozprawiaj§c o roskoszach nie- 
biańskich i mękach piekielnych. Częstokroć nawet zjedny- 
wali sobie nowych prozelitów. Na przyjazd Ferdynanda I 
do Pragi w r. 1558, Jezuici wystawili łuk tryumfalny, ulice 
zaś ozdobili napisami, głoszącemi sławę domu Habsburgów, 
pod niebiosy wynoszące ich urojone cnoty i męztwo. 

Dla ściągnięcia innowierców do swojego kościoła, nie 
szczędzili światła, śpiewów wyborowych i muzyki. W wiel- 
ki piątek, urządzili oni wspaniałe dekoracye, przedstawia- 
jące grób Chrystusowy, rzęsistem uiluminowany światłem. 
Tłumy ludu ewangelickiego z miasta i z okolic przypatry- 
wały się tej nowości. Zazdrośni wielce teologowie nie 
katoliccy burzyli prostaków, którzy szyby w oknach kol- 
legium i kościoła kamieniami wybijali, a obrządki katolickie 
i wystawność ołtarzy w pośmiewisko obracali. Przyznać 
jednak należy bezstronnie, iż Pi-otestanci niedość sobie 
chwalebnie poczynali, bo gwoli obudzeniu wśród pospól- 
stwa nienawiści ku zakonowi, nie przebierali w środkach, 
coraz to potworniejsze zmyślając bajki i potwarze. Cier- 
pliwi jednak uczniowie Loyoli, pokwapili się z założeniem 
w Pradze przytułku dla ubogich. Dwa razy tygodniowo, 
dwaj Jezuici odwiedzali chorych w szpitalu, gdzie słali 
wszystkim łóżka, wylewali naczynia z nieczystością, za- 
miatali komnaty, myli podłogi, ścierali ściany z kurzu 
i z pajęczyny, podawali chorym lekarstwa, opatrywali ra- 
ny, zabawiali ich anegdotkami, pokrzepiali w cierpieniach, 
powołując na miłosierdzie Boże i przykład Chrystusa cier- 
piącego na krzyżu. Zdarzyło się, iż jeden z Jezuitów, 
widząc na moście pragskim schorzałego wielce i napoły 
nagiego mimo ostrej zimy nędzarza, zbierał dla niego od 
przechodniów jałmużnę, co nader wzruszający przedsta- 
wiało widok. Korzystając z pozwolenia soboru tryden- 
ckiego (1564), udzielali Jezuici Utrakwistom komunii pod 
dwiema postaciami. Z rozkazu cesarza Ferdynanda I 
spędzano Żydów do kościoła jezuickiego, którzy chcąc 
wytrwać w wierze przodków, uszy sobie podczas kazania 
zatykali. Mało też ojcowie ze starozakonnych mieli pocie- 
chy, bo tych zaledwie 3 się nawróciło. 
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Okrom pragskiego były jeszcze koUegia: w Krumlo- 
wie, fundacyi Eosenberga (1580 r.); w Chomutowie, zało- 
żone przez Jerzego Popela z Lobkowic (1590 r.) i w Jin- 
drzichowym Hradcu, własności pana AdamaSlawaty 
(1591 r.). Powszechne naonczas między Protestantami 
ki*§żyło mniemanie, jakoby Jezuici byli sprawcami prze- 
śladowania religijnego, lubo potęga zakonu nie miała 
jeszcze tej doniosłości; albowiem członkowie Societas Jesu 
dobijali się naonczas znaczenia. Szkoły jezuickie stały 
się w XVI st. ogniskami oświaty. Jako i w Polsce, tako 
i w Czechach wybornych mieli kaznodziejów. Wiek bo- 
wiem odrodzenia, którego byli synami, wyraźne na nich 
odbił znamię. Panowie opiekujący się naukami, chętnie 
uczniów Ignacego Loyoli wspierali. Popisy z retoryki 
i deklamacyi, nader w szkołach jezuickich rozpowsze- 
chnione przyczyniły się do większego umysłów rozbudzenia. 
Filologia klassyczna pielęgnowana dotąd przy wszechni- 
cach, przeszła i do gimnazyów. 

Benesz Optit iPiotrGzel opracowali we- 
społek gramatykę *) i podręcznik do nauki czytania i pisa- 
nia po czesku *). Nie ustępowali im w tym względzie: 
Szymon Hajek^), Jan Blahoslaw*), Nico- 
laus Greorgius^), Mateusz Beneszów sky®), 
Wawrzyniec Nudożer^ i Jędrzej Kla- 
towsky^). Pierwsza gramatyka czeska wyszła już 

O Isagogicon, Jeni jest nwedeni każdómu poczinąjicima se ucziti 
psśti. WytrsztSno skrze Pytlika z Dworzist*, a dokonńno wNam&szti 1535. 
W Prostejowg a J. Ganthera 1548. 

>) Czeski Grammatika sedmeraa strśnku w sobe obsahnjici. 
W Nśmeszti 1533. W Praze 1588—1643. 

') Tabula de proprietate participioram et eorum discrimine iaxta 
genera, oumera, et tempora 1547. 

^) Gram. czeską Blahoslawa wydali z rękopisu akademii terę- 
zyai!iskiej: Ignacy Hradil i Jireczek J. (1851 r.). 

^) Nicolai (Georgii) Grammatica bohemica. Pragae 1569. 

*) Grammatica bohemica etc. Gram. czeskń milownikfim tóhoi Ja- 
zyka welmi uiitecznd od kneze Matauśe Beneszowskeho. W Praze n Ji- 
rzika Daczickćho 1577 r. 

7) Gramroaticae Bohemicae ad leges natoralis methodi conformatae 
etc. Auctore Laurentio Nudozerino. Pragae 1803 r. 

S) Bohmisch dentsche Gesprache. Prag 1540, 1567, 1578, 1603. 
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w r. 1531 p. t. Eyn kurze Ynderweisung bey- 
der Spraeh deutsch vnd behemisch zu 
lernen vnd reden etc. Nauczenie kratkś 
obogij rzecij. Pilzno u Jana Pekka 1531 
i 8 y o '). Inni mężowie np. Zygmunt Hruby z Je- 
leni 2), Kornel Yalerius^), Piotr Codicil- 
lus*), Tomasz Eetschel*), Gabryel Pano- 
nius*) i Daniel Adam Yeleslawin') układali 
słowniki. Zdaniem Jungmanna ®), słownik łacińsko-czeski 
Dasypodiusa Wacława (zr. 1581 ) przedrukowa- 
nym został w Krakowie i w Warszawie w ten sposób, że 
ezeszczyznę zastąpiono polszczyzna. Przez tłumaczenie 
klassyków rzymskich i greckich, język czeski wielce się 
rozwinął. Weleslawin nazywa mowę swoją: „ozdobną 
bogatą i miłą". Biblia krdlicka^) braci czeskiej 
stanowi epokę w dziejach języka czeskiego (1593 r.). 
Wzorowe to i nowe tłumaczenie Pis'ma ś. dokonanem zosta- 
ło z oryginału hebrajskiego i greckiego pod dozorem Z a- 
charyasza Szolina (f 1596) i przy spółpracowni- 
ctwie Jana Blahoslawa, Jana Eneasza, 


1) Patrz, Dobrowsky Joseph, Aasfiihrliches Łehrgebande der 
bohraiachen Sprache. Pra*^ 1809. 

^) Lezicon symphonam, quo ąuataor łinguarum Europae familiarum, 
gra»icae scilicet latinae, germanicae et slavonicae Concordia etc. Basileae 
1537—1540. 

') Linguarom christiani orbis principatuni oomenclator latioae, bo* 
hemicae, allemanicae, gaUicae, hispaaicae et italicae (około r. 1537). 

*) Yokabularz latinsky, czesky a nSmecky. Praha 154^), 1550 
1560, 1575, 1582, 1587 r. 

^) Dictionarium latino-bohemicam. Ołomuniec 1.560. Dictionarium 
bobemico-Jatinum 1562. 

^) Nomen cl atura 8ex linguamm. Wiedeń 156]. 

^) Dictionarium linguae latinae ex magno Basilii Fabri thesauro. 
Praga 1579. Nomenclator ąuadrilinguis omnium rerum, quae in probatis 
omnium doctrinarum auctoribus inyeniuntur, apelationes. Praga 1598. 
Nomenclator omnium rerum propria nomina tribus linguis, latina, bohemica 
et germanica etc. Praga 1586. Sylva ąuadrilinguis, Yocabulorum et pbra- 
sium bobemicae, graeeae et germanicae lingnae. Pragae 1583. 

®) Historie literatury czesko 1849. 

«; Wyd. 1 1593, II 1596, 1X1 1613 i ostatnie pod red. Fr. S. Bezde- 
ka, u K. Kobera w Pradze 1861—1865. 
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Izajasza Cybulki, Jerzego Stryca, Pa- 
wła Jesena, Jana Kapity (Hlawacza), Jana 
Effreima, Łukasza Helica i Andrzeja 
Stefana. Możny pan Jan z Żerotina łożył pie- 
niądze na wydawnictwo. * Nowy testament jest wył§,cznie 
pracą Blahoslawa. 

W głosowni ówczesnej o zam. u korferstowe (Starzi 
letopisowe czesti str. 9); ay zam. e: „Hromadka byl hayt- 
manem (St. let. str. 44)", a nawet ej: „a htf/tman zeme kun 
za uzdu (Kniha Drnowskd)''. Wtrącanie d w środosłowiu: 
kazatedlnici (St. let. str. 51), wraże<3?lnym (St. let. str. 52). 
W starosławiańskim następuje w tym wypadku upodobnie- 
nie T A do A np. nAGATk zam. iiagtal, riJAi zam. napi i t. p. 
Jotacya osobliwa: z po«-8?wy zam. pochwy (St. let. str. 40). 
Czeseich zam. Czechach (St. let. str. 193) we Wla»-?ych 
(Weleslawin, Kalendarz historicky 1578 r.). W grafice 
upowszechniło się au = i2, przejęte z górno niemieckiego 
(porówn. Haus, Braut zam. hus, brut) i u =l polsk. ó. Za,- 
miast 8 (sz) używano ss. Na oznaczenie spółgłosek mięk- 
kich pisano już od r. 1529 litery d\ t\ Z fleksyj rzeczo- 
wnikowych, zaimkowych wymieniamy: vocativus singula- 
ris: „Pane komornicze (Kniha Drnowskd)" = starost. 
KA6B6TbHNY6 odKAeBeTbHNKL (oskarżyciel); genitiyus plu- 
ralis: a do Turek (St. letop. str. 47), do Francouz 
(Francyi St. letop. str. 12), z Englantu (Anglii, St. 
let. str. 12), te eh (St. letop. str. 1)= starasł. Tt^CL, 
sanskryckie: t e s z a m; obyczejouw drzewnej szich 
(St. let. str. 97) = starosł. Toy^HH^CL; dat. pi. trzem 
(St. letop. str. 27):=starosł. TpbMl (Ostromirowa Ewang.); 
accusatiyus plur. rozbili stany (namioty) sw6 (St. let. 
str. 6) = starosł. pJKTJ, BAlKU; Instr. plur. naposledy 
(St. let. str, 47), p e s z k y (pieszo, St. let. str. 59), r e- 
k o w s k y (bohatyrsko) dobyli (St. let. str. 195 = starosł. 
rp^EUJbNHKU, nptA^EAU, pacu (Ostr. Ew.); nominatiyus du- 
alis: cztii^zi sta (St. let. str. 34), dwe hlawe (St. 
let. str. 213), = starosł AT^Kt rAdBt; instrumentalis dualis: 
sposoboma (St. let. str. 28), dwamezcitma (22) 
tj. dwa + mez (mezi) + citma t.j. dsitma zam. 
desitma od deset (St. let. str. 27), d w e m a pa- 
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w 6 z a m a (St. let. str. 58), czestama (St. let. str. 
83), rukama (Str. 196—467), uszima (Biblia krś- 
lickś, IV) = starosł. pdBiMa, bamoma (porówn. lit. v i I- 
k a m, sankr. yrka-bhjam) BbAOBflMa (porówn. sanskr. 
vidhavabhjam) etc. Fleksye czasownikowe: osoba 
I plural. prasens: oznamujem timto listem. . . z r z i- 
zujem (Kniha Drnowskś) zam. oznamujeme etc; 
imperfect. f ararzem b i s z e (St. let. str. 470), i d o b y- 
c h u jeho (St. let. str. 4), odpadechu (St. let. str. 7), 
= starosł. K'E BIUJ6 Etfc^ lub b^euia; aoryst I p r o 1 o m i 

(St. let. str. 49 = starosł. N llpHCTiKnH K^h NeMOy ClTHNKl 

(Ost. Ew.) etc. supinum: do wsi k ś z a t (St. let. str. 19) 
= starosł. BHTaTŁ, Bl^nCKaTl etc. Składnia: participium 
nieokreślne źeńsk. w znaczeniu rodź. męzk. a hejtman 
zeme kuń za uzdu d r ż i c. .. mszi swatou przeslyszic 
na misto urczenó przijiti mś, krdl . . . (Kniha Drn.). Toż 
particip. w znacz, pluralisu: pani Czechowe uczinili h 1 e- 
d a j i c sobe panuw... (Kn. Drn); imperativus osoby II 
zam. III: jako źiw6mu penize jich j d e t e, a wyddwAny 
b u d t e . . . (Kn. Drn.); congruentio: kniźata rzi- 
s k a (St. let.) . , . Kdyż dwa (dualis) czlowieky 
(acc. plur.) neb wice, udzielali komu pych (Należy 
z r. 1536); ty dwa snemy (sejmy) o sw. Jane (Kn. 
Drn.). Buh racz obSma duszim milostiw byti (Kn. 
Dr.); dopełnienie praedicatu: verb. netbati z przyim- 
kiem n a cum accusatiyo: a na p a n y netbal (St. let.); 
1 i b i t i c. dativo: libiesze j i m rzecz (St. let.); s w o- 
1 o w a t i c. locatiyo z przyimkiem o: swolowali o tom 
rozumu M. Janowu Husowu (St. let.); j i m a t i c. socia- 
tivo: i j imali se « n i m (St. let.); przyimek po c locatiyo 
i datiyo: po starszich, poAlbikowi (St. let.). 
Idyotyzmy: jeszte za swśho otce z d r a w i (za życia) 
= łacińskiemu ablatiyo absoluto; d a 1 kral do wazby; jej 
do wezeni wydal; Tak prawie, ze Bzisze za ńecho zle 
stalą (germanizm: sclilecht gestanden); a museli se j i m 
zapsśiti; a kazał jeho wszecky zweslti na prażskó 
szibenici; było po stole (po obiedzie); m ń, m za to 
(twierdzę, utrzymuję, dzierżę o tern), ufajice se w retunek; 
obesłał Praźany (zwołał, posłał, wezwał), n a t o 
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myśli (o tern myśli); w rozumich se srownal 
(St. let.); a kdyż se r o z j i m a (zacznie)... na nich 
hołdu żadati... za dloahe czasy trwała ... tako 
jest ten rozum (to znaczy) ... ale prosim pro Buh, 
ź i w m e t. j. nie odbieraj mi życia (Kn. Drn.); u s z i m a 
pozoruj te rzeci me (Biblia krilickd). Germa- 
nizmy: s neczim wukol jiti (womit umgehen) i t. p. Styl 
nader się w czasach onych, pod wpłjrwem epoki odrodzenia 
wypolerował. Muza czeska, odetchnąwszy po ki'wawych 
bojach husyckich, opuściła dziedzinę polemiki, rozwijając 
się w kierunku kłassycznym. Niemało też na zwrot ten 
wpływały przekłady i przeróbki z łaciny i innych języków 
europejskich, zwłaszcza z włoskiego. Niezasłużonej na 
wiek swój sławy doznaje Szymon Lomnicky 
z B u d c u '). Był to człowiek, jako o nim Paweł Skdla 
ze Zhorze prawi: „podwójnego serca i języka". Zwolen- 
nik zmysłowości, acz ją surowemi karci słowy. Brał on 
dukaty za tłuste panegŁryki, a przy stole wykwitnemi 
brzuch napełniał potrawy. Do najcenniejszych prac jego, 
krytyka zalicza pieśni pogrzebowe na śmierć pana Piotra 
Woka, ostatniego z Rosenbergó w (w r. 1611). Nauki po- 
bierał Lomnicky w szkole krumlowskiej, następnie w Jin- 
drzichowym Hradcu. Miał on później posadkę pisarza 
i nadzorcy browaru w dobrach Eosenbergowskich. Uciu- 
ławszy nieco grosza, stał się właścicielem wioski Szewie- 
tina. Przyjmował u siebie książąt i wielkich panów, ry- 
mowanymi panegiryki, zyskując sobie ich względy. Nie- 
do wiedzioną jest rzeczą jakoby miał udział w bitwie 
białogórskiej i ranami okiyty, 100 kijów za uszczypliwe 
wiersze z polecenia Ferdynanda II oti'zymał. Dni zaś 
swoje w ubóztwie skończył, utrzymując się aż do skonu 
z jałmużny *). To jednak wiadomo, że po zgorzeniu wioski 


O Patrz: o Sadraonowi Lomoickćm z Budcze. Czas. mas. kr. cz. 
roczn. LVIII 1884. 

') Karola Winarzyckiego o staoie obecnym literatry czeskiej. 
Z niemieckiego przełożył Józef Muczkowski. Kraków 1834, str. 35. Tytał 
oryginałn: Ueber den gegenwartłgen Zustand der bohmischen Literatur von 
Karl Winarzyek^. Dr. Caro przekład francuzki tej broszury umieścił 
w ,,Karlsbader Almanach (1831 r.)'^ 
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(1618 r.) udał się do Pragi i tam schlebiał równocześni^- 
Protestantom i Katolikom. Dla postępowania swojego 
doznawał powszechnej wzgardy, dla której zmuszonym był 
pisać piosenki jarmarczne, aby w ten sposób, zarobić sobie 
na kawałek chleba. Było wielu innych poetów, którzy jeno 
syllaby liczyli, nie baczcc wcale na rym Pełne cudowno- 
ści klechdy, jak np. M e 1 u z y n a i pieprzne facecye, jak 
np. S o w i z r z a ł, chętnych i licznych znajdywały czy- 
telników. Jezuici pragscy zabawiali publiczność teatrem. 
Znanym jest dramat nabożny p. t. H r a o s. W ^ c- 
s 1 a w u (1567 r.). 

W filozofii okrom tłumaczeń, nic nie masz oryginalne- 
go w ci§gu XV i XVI w. lubo polemika religijna powinna 
była rozbudzić umysły; albowiem ruchy reformacyjne 
w Niemczech spłodziły teozofów, między którymi najprze- 
dniejsze miejsce zajmuje Jakób B5hme. 

Dziejopisarstwo inną zgoła w tym wieku przybiera 
postać. Z oschłego niegdyś ki^onikarstwa staje się nauką. 
Historykowie rzymscy stanowią w one czasy wzór dobrego 
przeszłości opracowania. Nietylko chronologia, ale i ge- 
nealogia, dyplomatyka, heraldyka, numizmatyka i archeo- 
logia wyłaniają się z powijaków niemowlęctwa. 

Z dziejopisarzy czeskich wymieniamy tylko głó- 
wniej szych, między którymi zasługuje na uwagę: B a r- 
t o s z, mieszczanin pragski, w kronice swojej opisał wy- 
padki pragskie od r. 1524 do 1530. Krytyka zarzuca mu 
rozwlekłość powstałą z ciągłego powtarzania. Nienawiść 
do Protestantów cechuje tego autora. Większą już bez- 
stronnością i samodzielnością odznacza się pisarz Starego 
Miasta Pragi Syktus z Ottersdorfu. Monografia 
jego p. t. Akta aneb l^nihy pamdtn^ czili 
historie dwou nepokojnych let w Cze- 
chach 1546—1547 nie wyszła dotąd z druku. Tłumacz 
Nowego Testamentu biblii krAlickiej Jan Blahoslaw poku- 
sił się o napisanie dziejów jednoty brackiej. Praca ta 
wydana po części w aktach Braci czeskich w Hernhucie. 
Jest on także autorem źródłowej wielce biografii Jana 
Augusty. Do takich biografów należy Wacław Brzo- 
zowa, archiwista w Trzeboniu. Godne są uwagi cenne 
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pisma jego p. t. Bogusława ze Szwamberka 
a historie domu Stern berskśho ( wyjątek 
wydrukowany w Musejniku z r. 1828) i Żiwot Wilć- 
ma z Rosenberka wydany przez iMaticę czeską 
w r; 1847). Biografia ta zawiera szczegóły co do wypad- 
ków od r. 1530 do 1592. Marc. K u t h e n ze Sprinsber- 
gu skreślił kronikę Jana Żiżkyi:Kronikęo za- 
łożeni zeme czesko (aż do Ferdynanda I). Adam 
Daniel Weleslawin upamiętnił imię swoje napisa- 
niem kalendarza łiistorycznego (Kalendarz historicky). 
Zasługują także na szczególną uwagę tak zwani: S t a r z i 
letopisowe czesti, stanowiący jakoby ciąg dalszy 
Przybyka z Pulkawy i Benesza z Horzowic. Kronika za- 
czyna się od r. 1378 t. j. od śmierci Karola IV aż do r. 1526 
W Pradze znalazł Palacky dziewięć, a w Dieczynie cztery 
rękopisy z sześciorakim tekstem. Rękopis biblioteki ru- 
dnickiej wypełnił wszystkie niedostatki. W ogóle p. Pa- 
lacky w wydawnictwie Star. let. posiłkował się 17 tekst. 
Koszta edycyi poniosło towarzystwo przyjaciół nauk 
w Pradze (r. 1824). Mikołaj Konacz z Hodi- 
s z t k o w a przełożył ki^onikę Aeneasa Sylwiusa (1570 r.). 
Genealogią zajmował się B a r t o s z Paprocki Polak 
(f 1617). Prace jego: Zrcadlo markrabstwi 
M o r a w s k 6 h o (r. 1593); Diadochos*) id est 
succesio, gindk postaupnost knjżat a kra- 
luw czeskych etc. (1602) i Rodopis czili Stam- 
buch slezsky. Bogusław Bilejowsky zwrócił 
uwagę na dzieje kościoła: Czeska Historie cir- 
kewnd. Głośnym jest Wacław Hajek (Hagek)' 
z Liboczanze stanu rycerskiego; od r. 1534 pasterz du- 
chowny w Tetinie, następnie kaznodzieja u ś. Tomasza 
w Pradze, kanonik, dziekan i w końcu proboszcz starobo- 
lesławski (f 1553 r.). Katolicy pragscy mając wieści, iż 
Protestant Marcin Kutheu zamierza napisać kronikę cze- 
ską, nakłonili Hdjka, aby zebrawszy materyał z desek 
krajowych, jął się do opracowania dziejów czeskich w du- 
chu katolickim. Dzieło swoje rozpoczął w r. 1524, a skon- 


») Czasop. cz. Mus. 1828. 

Rys. dl. Czesk. U II. IS 
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czył w r. 1540, t. j. w czasie, gdy deski krajowe zgorzały. 
Tytuł kroniki: Kronika czeski wydrukowana 
w Mniej szem mieście Pragskiem w r. 1541. Nienawidzący 
autora niektórzy z Protestantów, namówili nakładcę 
Kub sza, aby wydrukowane już egzemplarze kroniki 
zniszczył, o co miał proces z autorem. Hajek napisał 
także: Knihao nesztiastnó pr złchode, kteraż 
se stalą skrze ohen w Menszim m. Prażskem 
etc. (wyd. w 1614 r.). 

Mikołaj Klaudiusz (1517) i Jan Hynko 
z Welenowa (1595) wydali pierwsze mapy Czech 
i Moraw. W botanice zasłynęli: Krystyan Pr ach a- 
ticky (1416 r.), Jan Czerny (1517 r.) i Adam Z a- 
luzyansky, który podobno odkrył dwupłciowos'ć ros'lin, 
uprzedziwszy znacznie Lineusza. 

Do wzrostu piśmiennictwa przyczynił się także do- 
brobyt. Kwitły sztuki. W architekturze począł się zjawiać 
powstały we Włoszech styl odrodzenia (renaissance). 
Liczne ozdoby, pokrywające bogatem kwieciem zarysy po- 
rządku jońskiego, doryckiego i korynckiego należały do 
charakterystyki tego stylu. Włoch Forabosco (1534 r.) 
był pierwszym w Czechach architektury tej rozkrzewicie- 
lem. Najpiękniejszym okazem renaissance nazwać można 
ołtarz znajdujący się niegdyś do r. 1744 w kościele ś. Ja- 
kóba, a obecnie ś. Gawła w Zbrasławiu ^), Jest to tryptyk, 
którego środek zajmują trzy posągi t. j. Matki Boskiej 
z dzieciątkiem Jezus, ś. Jana Ewangelisty i ś. Jakóba. 
Cztery kolumny dzielą ołtarz na trzy części. W bocznych 
ołtarza oddziałach mieści się ośm półposążków, przedsta- 
wiających mężów brodatych, opierających się o kielichy 
liściaste. Nad środkowym tryptykiem, wśród tła liściaste- 
go widnieje Bóg Ojciec, dzierżący na łonie swojem ukrzy- 
żowanego Chrystusa. Sam wierzchołek ozdobionym jest 
godłami czterech ewangelistów t. j. aniołem, orłem, lwem 
i wołem skrzydlatym. Na szczycie, piękna postać Chry- 
stusa z krzyżem w dłoni, błogosławiąca świat. Nad mi- 
strzem nazareńskim unosi się gołąbek w wieńcu obłocznym,. 


1) Pamśtky archaeologicke a mistopisnć. Dii I. W Praze 1855.. 
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mający przedstawiać Ducha ś. Całość sprawia wrażenie 
miłe. Oko bez znużenia spoczywa na bogatej ornamentyce. 
Roślinność stanowi tło arcydzieła tego, mało w Europie 
znanego, lubo relikwiarz ś. Sebalda w Norynberdze, pod 
wieloma względami ołtarzowi zbrasławskiemu ustępuje, 
Pomnik ten z drugiej połowy XVI w. wymownem ponie- 
kąd jest świadectwem estetycznego dawnych Czechów po- 
czucia i z tego też właśnie powodu, zasługuje na zaszczy- 
tną w dziejach sztuki wzmiankę. Zegar na ratuszu staro- 
miejskim również do zabytków stylu odrodzenia należy. 
Jest to robota Jana Taborskiego, który pięknemi 
inłcyałami ozdobił kancyonał, znajdujący się w kościele 
ś. Wita w Pradze. Malarz Fabijan wykonał cenne minia- 
tury do tegoż kancyonału '). Z zabytków tego rodzaju 
sztuki wiele zaginęło. Ocalone jednak okazy wymownie 
przemawiają za rozwojem malarstwa miniaturowego 
w szestnastem stuleciu. Kancyonał znajdujący się w ra- 
tuszu miasta Trzebenicy w Litomierzyckiem, ilustrowany 
jest ręką Mateusza O mysz a, zwanego „Ptaczkiem". 
Król Ferdynand I nadał mu w r. 1564 szlachectwo, każąc 
mu się pisać „z Lindperku". Oprócz kancyonału trzebe- 
nickiego ozdobił on pięknemi malowidłami śpiewnik dla li- 
teratów w Litomyślu. Pendzla jego były także liczne 
portrety króla, dworzan i znaczniejszych dostojników. 

Okrom króla i zamożniejsi panowie radzi kochali się 
w sztukach. W obszernych komnatach zamkowych wisiały 
portrety. Olbrzymie szafy zdobne karyatydami, uginały 
się pod ciężarem flasz baniastych i puharów rozmaitego 
kształtu. Ciężkie stoły zdobne były rzeźbami. Przy wejściu 
zwracały uwagę stylowe oddrzwia. W ścianach widniały 
łuszczkowate nisze, zapełnione urnami i posągami. Obcisły 
ubiór hiszpański okrywał wy smukłą postać panów i rycerzy. 
Twarze wyraziste, urozmaicone wąsem i strzyżoną z wę- 
gierska brodą. Niewiasty, w ciężkich brokatach i kryzach 
na szyi, kunsztowne wielce fryzury, zdobiły perłami. 

Po ważkich uliczkach miast przesuwało się poważne 


') Wocel J. E. Miniatury czeskś XVI st. Patrz: Pamatky archae- 
olog. Dam. WPrazel859. 18* 
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mieszczaństwo. Młode dziewice, ze spuszczonym warko- 
czem i torebkę u pasa, towarzyszyły sędziwym ojcom 
i matronom. Z uciszeniem burzy husyckiej, rozwolniły się 
nieco obyczaje. Rozpusta w miastach nader się rozwiel- 
możniła, do czego niemało przyczynili się Włosi. Z roz- 
kazu Ferdynanda I, wsadzono do klatki żelaznej w Pradze 
dwóch ziemian obwinionych o sodomię (w r. 1531). Deli- 
kwenci Kanesz i Troskowec przez parę dni nago, 
pomazani miodem, aby ich łacniej muchy kę,sały, w klatce 
siedzieli, następnie z kraju wygnani *). 

Szlachta znacznie się w XVI st. zmniejszyła. W ro- 
ku 1605 liczono 254 rodzin szlacheckich i 1128 rycerskich, 
które posiadały ziemie *). Rody Landsztynów, Pirksteinów, 
Krajków,Kostków z Postupic, z Rozmitalu i Rosenbergów 
po^yymierały (fl611 r.). Słynęli natomiast bogactwem: 
Lobkowice, Schwambergowie, Smirzyccy, Sternbergowie, 
Waldsztynowie (von Waldstein vel Wallenstein), Slawa- 
towie, Berkowie, Kolowratowie i Kinscy. Dochody, które 
szlachta z dóbr ciągnęła, zasadzały się b§dź na płacach 
czynszowników, bądź w daninach zbożowych, dobytkowych 
i t. p., albo też na sprzedaży własnych produktów. Jedni 
z chłopów spełniali roboty, inni zaś grunty dzierżawili. 
Zarząd dóbr powierzała szlachta „ourzednikom". Obok 
panów i rycerzy, miasta królewskie w liczbie 22, przed- 
niejsze zajmowały miejsce w sejmie. Ferdynand I od r. 
1547 zaprowadzał po miastach sędziów ki^ólewskich, speł- 
niających obowiązki policyjne i czuwających nad wykony- 
waniem sprawiedliwości. Zamiast do Magdeburga, jak 
dawniej, apelowano od wyroków prawa miejskiego do sądu 
apelacyjnego w Pradze. Na sejmie w r. 1610 narzucano 
miastom prawo tak zwane „pragskie*. Burmistrzowie 
i konsulowie mianowani przez króla, który zmieniał coro- 
cznie tych drugich. W r. 1605 było w Pradze 3974 domów, 
z których 900 własnos'cią szlachty. Włas'ciciele domów 
miejskich wynajmowali mieszkania. Wartos'(; majętności 


^) Ddlssj wypisy z pametj pana Miknlśsse Daczickóho z Heslowa 
(Cz. cz. Mus. 8w. I 1828). 

2) GindeUy, Gesch. d. Bohmisch. Anfotandes vom 1618 r, I. 
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miast królewskich w r. 1542 przedstawiała summę 2,880,000 
talarów, szlachty zas' i rycerzy 8,000,000 talarów *). 

Pan lubo był właścicielem ziemi chłopskiej, jednakże 
pozwalał wieśniakom sprzedawać warzywa i ogrodowizny. 
Niewolno im atoli było bez wiedzy pana pozbawiać się 
gruntów i zmieniać miejsce pobytu. Legaty wieśniaków 
miały jeno moc w wiosce, w której zapisodawca zamieszki- 
wał. Wartość majątków chłopskich wynosiła w one czasy 
summę 6,320,350 talarów'^). Właścicieli ziemi ze stanu 
włościańskiego liczono w r. 1605 w dobrach królewskich 
14,375; pańskich 67,125, rycerskich 54,413; miast la'ólew- 
skich 5,326; włości duchowieństwa 7,339; i miast municy- 
palnych t. j. nie królewskich 2,282. Ogólna ludność Czech 
nie przenosiła w XVI st. 2 «/, miliona »). 

Sprawy cywilne i kryminalne włościan rozstrzygały 
c sg-dy, złożone po części z mieszczan małomiasteczkowych 

i gospodarzy wiejskich. Przewodniczący w sadzie miał 
V tytuł ,,sudi", sprzysiężni zaś „konszele", naznaczeni coro- 

!i cznie przez rz§,d. Sg^dy zagajały się trzy razy do roku. 

I Wybierani dorocznie z grona włościan „kostelnici" mieli 

Iii dozór nad dochodami, wydatkami i sprzętami kościelnemi, 

li. tudzież naznaczali kary pieniężne na opieszałych w zanied- 

)t bywaniu nabożeństwa. 

d- Z pomników prawodawstwa zasługuje na uwagę 

r. Kniha Dmowska*), będąca dopełnieniem Towa- 

!- czowskiej (1526 — 1536 r.). Stanowi ona zbiór zwyczajów, 

,- wyroków, pozwów i zarazem kodeks konstytucyi moraw- 
ik , skiej; wskazuje bowiem na zmiany zwyczajów i zawiera 

[tt jeszcze akty z 1561 r.^). Zbiór Jerzego Sedlni- 

10 ckiego (zr. 1594) zwany „Codex Sedlnickianus" jest 

ie prawie jakoby kopią, knihy Dmowskiej, acz dawniej przez 


,V b Tamże. 

;i ^) Tamie. 

3) Tamże. 

*) Drukowana 1526, 1535, 1545, 1562. 

5) Kniba Draowska Krytickymi ł weczn^mi poznamkami opatrzę- 
nji, wydal W. Brandl. W Brnę 1868. 


278 


prawników za coś odrębnego uważany '). Treść kodeksu 
Dmowskiego co do układu, przypomina wielce ks. Towa- 
czowską, różni się jeno większa ilością wyroków sądowych 
i mniejszą systematycznością. Ród autora Czcibora 
z Drnowic, nazwę swoją wywodzi od wsi i twierdzy Drno- 
wic w pobliżu Lisic i Kunsztatu. Rycerze z Drnowic po- 
czątkiem swoim sięgają XIII w. Śmierć autora nastąpiła 
około r. 1543. Tutaj zwrócić musimy uwagę, że obudzenie 
się narodowości czeskiej w XY st. pod wpływem husy ty- 
zmu, wytworzyło potrzebę przekształcenia prawa miejskie- 
go w szacie słowiańskiej na podwalinach prawa rzymskie- 
go. Professor wszechnicy pragskiej Brykcyusz ze 
Z 1 i c k a, następnie 'burmistrz Starego Miasta i pisarz 
sądu komory królewskiej, przełożył ze źródeł łacińskich 
i niemieckich odpowiednie wyciągi, poczem zmieszawszy 
pierwiastek rzymski z germańskim, ułożył naj pierwsze 
prawo czeskie miejskie: Jak sam autor ^) w przedmowie 
wspomina, prawem tym, oprócz Lutomyśla, Slan, Loun 
i Melnika (według prawa magd.) wszystkie miasta czeskie 
sądziły '). W rozwinięciu tej myśli Brykcyusza p. p. P a- 
weł Obolensky i Jan Szatny wydali w r. 1630 
w Kutnej Horze nakładem Jana z Drażyc prawo miejskie, 
opracowane według ksiąg Justynianowych. Ponieważ 
księgi te nie zgadzały się z konstytucyą Władysławowską, 
przeto musiały być przerobione i dopiero przez Maksymi- 
liana II i Rudolfa II potwierdzone. Paweł C h r y- 
styan Koldin pisarz staromiejski, wydał prawo miej- 
skie w r. 1579 *). Jiczinsky ^) narówni z 9 księgami 
Wszehrdowemi uważa je za najważniejsze prawodawstwa 
czeskiego źródło. 


*) ,,CotIex Sedlnickianas" a „Codex Drnoyieensis" jsou tedy to- 
toznć'*. Brandl. 

') Brykcyusz pisał jeszcze: Sententiae phUosophicae t.j. nauczeni 
rnudrc&w o sprawowśni a o sondich ]id»k^ch, uzitecznó kniźat&m a wszem 
sprawcom. Pralia 1540, Ołomuniec 1558 i 1563. 

*) Jiczinsky Dr. Kareł, Wj^win czeskćłio prdwnictwi w strucznem 
n^stinu s obzwlasztnim ohledem na jeho zdroje poddwń. W Praze 1865. 

*) Drukowane r. 1614, 1693, 1709, 1721. 

5) Tamże. 
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Z prawa górniczego notujemy: Z r z i z e n i o m i n- 
cich odr. 156L Rząd ho mi Eudolfa II. Na- 
rownani ohoryako^y (kruszcze) k r a 1 e F e r- 
d i n a n d a I od r. 1534 i 1575. Pomniki te zasługują na 
uwagę ze "względu na terminologię niemiecką. Król Fer- 
dynand I nabył od braci Schlicków (1545) miasto Jachi- 
mow, kopalnię, zamek i sam Loket. Zabroniono odtąd 
Żydom topić, próbować metale i obcinać monety. Eudolf 
ponowił zakaz wywozu złota i srebra, tudzież ustanowił 
nowe przepisy, obowiązujące urzędników górniczych *). 


EOZDZIAŁ XIV; 

Charakterystyka Macieja. Pięć punktów ugodowych. 
Elekcya i koronacya Ferdynanda II (1617 r.). Zam- 
knięcie zboru protestanckiego w Braunowie i zniszcze- 
nie świątyni w Hrobie. Zrzucenie trzech radców 
cesarskich z okien zamku pragskiego. Dyrektorowie. 
Wygnanie Jezuitów. Rozpoczęcie kroków wojennych. 
Oblężenie Pilzna. Hr. Thurn w Austryi. Kandydatura 
Emanuela Sabaudzkiego. Śmierć Macieja (1612 — 
^ 1619 r.). 

Dobroduszny i pokój miłujący Maciej, miał 
już 54 lat, gdy zasiadł na tronie czeskim. Nie mia][ 
on tyle liartu duszy, aby żelazną dłonią uchwyciwszy ster 
państwa, dzierżył wszystkich tą siłą, która okrom swojego 
ja, nie zna innych podszeptów, będących wyrazem danego 
stronnictwa, lub koteryi. Lekkomyślny, jak z rogu obfi- 
tos'ci obsypywał Protestantów obietnicami, nie zamierzając 
wcale jako mąż osiwiały doświadczeniem, zadosyć uczynić 


1) Schmidta J« F« Yersnch einier sysfcematisch geordnetea Darstel- 
Inng des Bergrechtes Im Konigreiche^obineF. I (1833). 
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dan'em)l ^łowu. Sądził, że w ten sposób zapewni sobie po- 
kój. W ręku Melchiora Klesla i błazna Nesli był on jeno 
biernem narzędziem. Podobny z wielu upodobań do Ru- 
dolfa, różnił się jednak od niego zamiłowaniem zbytku 
i okazałos'ci, w czem mu też małżonka jego Anna, córka 
Ferdynanda tyrolskiego dopomagała *). Podczas korona- 
cyi, rozwinę,ł on przepych iście wschodni. Sam w ubiorze 
węgierskim przyjmował koronę z rę,k arcybiskupa prag- | 

skiego. ' 

Wnet po uroczystości koronacyjnej, stany w poda- 
nych do zatwierdzenia pięciu paktach, wymówiły sobie 
1) prawo zwoływania sejmów i 2) siły zbrojnej, tudzież 
domagały się, 3) aby król potwierdził sojusz zawarty dla 
obrony religii od prześladowań ze stanami szląskimi i 4) 
nie przeszkadzał w zawieraniu nowych sojuszów z cesar- 
stwem oraz z innymi krajami, a także przymierze króla 
Jerzego z elektorami, w mocy swojej utrzymał. Maciej 
jednak oprócz trzeciego, ociągał się w zatwierdzeniu wszy- 
stkich punktów; obawiał się, aby ośmieleni ustępstwami 
Protestanci nie zatruwali mu spokoju. Gwoli też zabez- 
pieczeniu się od natarczywości oponentów, chwycił się 
stereotypowego w rodzie Habsburgów środka, głosząc, 
iż dla niebezpieczeństwa grożącego Węgi^om ze strony 
Turków, potrzebuje zbierać wojska. Mając tedy zapewnio- 
ną od Ezymu i Madrytu pomoc pieniężną przeciwko Mu- 
zułmanom, a raczej Protestantom, zwołać kazał sejm 
generalny w Pradze (1612 r.), lecz z przyjazdem swoim do 
stolicy tak długo zwlekał, że dopiero w końcu r. 1613 
przybył do Czech, zatrzymawszy się w Taborze ^), zkąd 


>) o to uwidoeznienie gałęzi Habsbnrgów: 

Ferdynand I f 1554. 


Maksymilian II f ^^76 Ferdyn. tyrolski Karol styryjski 

Anna Mał- 


Rudolf II Maciej Maksym, ż^^j^jj Macie- Ferdynand II Leopold 
t 1612. t 1619. t 1618. ja, t 1637. f 1632. 

Albrecht Anna małż. Karol 

t 1621. Filipa II. t 1624. 

3) Gindelly, Gesch. d. bóhm. Aufstandes I. 
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zaprosił stany do Budiejowic zamiast do Pragi, jak to byt 
poprzednio ustanowił. Oponenci jednak pod przewodem 
Wacława Wilhelma z Raupowa, późniejszego 
kanclerza Fryderyka palatyna *), Wilhelma z Lobkowic 
iAndrzeja Schlicka, namiętnie przeciw zasiłkowi 
pieniężnemu na uzbrojenie występowali, w końcu złagodze- 
ni przez króla przyjęli wniosek, domagając się rewersu 
co do pozostałych 4 punktów. Maciej hojny w obietnicach, 
zbył ich złotemi słówkami. Niebawem oponenci zmiarko- 
wawszy, iż tu nie o Turków, lecz o przytłumienie prote- 
stantyzmu rzecz się toczy, żałowali swojej gotowości. 
W imieniu też opozycyi, osiadły w Czechach potomek 
szlachty tyrolskiej pan Leonard Colonna von 
F e 1 s i Maciej Thurn zredagowali akt, na mocy którego,. 
domagali się zawieszenia przygotowań wojennych. Rzecz 
prosta, iż dokument ten poszedł ad acta. Wtedy Thurn 
przy pomocy Andrzeja Schlicka i Wacława Kinskiego, za- 
wi^-zał kerrespondencyę z elektorem saskim, przedstawia- 
- jąc mu plan detronizacyi Habsburgów ^). Elektor jednak 
wierny domowi cesarskiemu, myśli tej nie pochwalił. Cze- 
chowie wszakże nie folgujący nienawistnemu Maciejowi, 
odmówili wszelkiego uczestnictwa w zwołanym w Linzu 
konwencie generalnym całego państwa, mającym obrado- 
wać o kwestyi tureckiej, vel protestanckiej; wiedzieli oni 
bowiem dobrze, iż w zjeździe nie będzie wcale mowy o re- 
wersie budiejowickim. Węgrzy gardłujący za B e t h 1 e m 
Gaborem, ks. siedmiogrodzkim, gorliwym Kalwinistą 
i sojusznikiem Turków, przyczynili się do unicestwienia 
zebranego już w Linzu kongresu. Mezrażony temHabs- 
burgczyk, myśl swoją ciągle pielęgnował; spodziewał się- 
on bowiem, iż stanie u celu swoich życzeń. Nielubiany 
przez elektorów, od czasu rozterek z Rudolfem, słabą co 
do korony niemieckiej miał nadzieję, zawdzięczając jednak 
staraniom Don Baltazara Zuniga posła hiszpań- 
skiego, niebawem przyobleczonym został w dalmatykę 
cesarską. 


1) Paweł Skiila ze Zhorze, Historie czeska, dii U. 
*) Gindeliy, Qescli. d. bolun. Aufstandes I. str. 93. 
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Katolicy znając jego słabość, usiłowali go nakłonić, 
aby za życia mianował następcę, któryby siłą woli i sta- 
nowczością w postępowaniu, ocalić mógł kościół od grożą- 
cego niebezpieczeństwa. Klesi i Zuniga rozwinęli w tym 
•celu niezwykły zasób zdolności dyplomatycznych. Filip III 
sądził, że przez matkę swoją Annę, córkę Maksymiliana 
II, osadzi na tronie niemieckim, czeskim i węgierskim 
syna Don Karlosa, lecz Maksymilian brat Maciejów, 
przeciw wstawiał kandydaturę Ferdynan^da syna Ka- 
rola styi7Jskiego i Maryi bawarskiej, tudzież brata Leo- 
poldowego. Wobec ważności argumentów, uzasadniają- 
cych uroszczenia potomków po mieczu, Filip zrzekając się 
kandydatury syna, zażądał natomiast wynagrodzenia w po- 
staci dwóch pięknych prowincyj t. j. Tyrolu i Alzacyi *). 
W Linzu umawiał się Zuniga z Ferdynandem, który sto- 
sując się do rady Klesla, wyprawił do Madrytu pełnomo- 
cnika. Układy te jednak w Linzu, przerwanemi zostały 
dla sejmu do Katysbony, gdzie Maciej, pod pozorem gro- 
żącego ze strony Turków niebezpieczeństwa, recytował 
swoją starą piosnkę. Katolicy przeświadczeni, że ki-ól 
zamierza stłumić protestantyzm, mimo opozycyi innowier- 
ców, chętnie z pomocą pieniężną pośpieszyli. Rychło Fer- 
dynand i Maksymilian ponowili przerwane w Linzu o su- 
kcesyę narady. Oznajmili oni królowi hiszpańskiemu, iż 
ustąpienie Alzacyi, nabawiłoby Hiszpanię ciężkich nader 
-kłopotów; albowiem mieszkańcy nie życzą sobie panowania 
Filipa III. Wtem pogłoska fałszywa o brzemienności 
Anny zawiesiła na czas niejaki spory o sukcesy ę. Wrzący 
gniewem Maksymilian, głównym sprawcą tej pogłoski mie- 
nił Klesla. Zaczepiony o to kardynał, bronił się jak mógł. 
Nadomiar fatalizmu, hr. Thurn ogłosił dokument, obwie- 
szczający światu o mającej nastąpić wkrótce sukcesyi Fer- 
dynandowej co do tronów: niemieckiego, czeskiego i wę- 
gierskiego ^). Nietylko Czesi ale i Niemcy przerazili się 
treścią tego aktu. Wtedy Maksymilian jawnie już kardy- 
nała o zdradę obwiniał. Dla oczyszczenia się od tak do- 


1) Tamże. 
'^) Tamże. 
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tkliwego zarzutu, nie pozostało nic innego Kleslowi, jak 
zgodzić się na zwołanie sejmu elekcyjnego, co też, zagro- 
żony przez posła hiszpańskiego Onatę, następcę Zunigi, 
powolnos'(S żądaniom Maksymiliana i Ferdynanda okazał. 
Kanclerz rzeszy niemieckiej zapewnił Maksymiliana co do 
prz}^s'pieszenia elekcyi (1615 r.). 

Król tymczasem, nie tracił nadziei, acz konwent ge- 
neralny w Linzu świecił nieobecnością, Czechów. Udał się 
on do Pragi i tam zagaił sejm (1615 r.). Sejmujący podzie- 
lili się na party e, z których każda odrębności swojej bro- 
niła. Morawianie, Szlązacy i Łużyczanie spierali się 
o przywileje prowincyonalne. Staraniom Gotharda Sta- 
rh e m b e r g a, gorliwego wielce Protestanta z arcyksięstwa, 
zawdzięczać należy, iż nastąpiło pewne zbliżenie między 
Czechami, a Austryjakami. Dla przełamania tak mocnego 
muru opozycyi, Maciej za poduszczeniem Klesla, polecił 
Starhembergowi opuścić Pragę. Po uciszeniu innych opo- 
nentów, stany okazały gotowość co do uczestnictwa pie- 
niężnego w usunięciu ogólnych długów państwa. Król 
wdzięczny, dopuścił prawo inkolatu, na mocy którego, 
tylko cudzoziemcy władający po czesku, korzystać mogą, 
z praw obywatelskich. 

W lutym 1616 r. przybył do stolicy nadwełtawskiej 
Maksymilian i wymógł od króla dokument, zapewniający 
wszelką, pomoc w celu przeprowadzenia elekcyi Ferdynan- 
dowej 0. W następnym dokumencie (w marcu) przyrzekał 
nawet Maciej, że wybierze się w podróż do Jana Jerzego, 
elektora saskiego, aby głos jego pozyskać dla elekcyi. 
Klesi jednak mimo obietnicy swojej, odwodził monarchę od 
tego kroku. Gdy Maksymilian nalegał na cesarza o przy- 
śpieszenie elekcyi, tenże nie życzą,c sobie w duszy na tro- 
nie rzymskim Styryjczyka, utrzymywał, iż elekcya nie 
może być pierwej zwołaną,, póki nie nastąpi zgoda między 
elektorami. 

Poseł hiszpański Onate, który w r. 1617 przybył do 
Pragi, oznajmił Maciejowi i Maksymilianowi, iż uznanie 
elekcyi Ferdynandowej wtedy dopiero nastąpić może ze 


i) Richter, Geseh. des bohir. Krieges. Band I. 
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Ster dny króla hiszpańskiego, gdy Tyrol i Alzaeya przyfą.- 
czone będg, do Hiszpanii. Habsburgczykowie wszakże 
odpowiedzieli posłowi, iż stosując się do testamentu Ferdy- 
nanda I, nie maję prawa pozbawiać się prowineyj, które* 
nieodłączną część posiadłości domu habsburgskiego stano-^ 
wią. Onate zawiódłszy się na cesarzu i arcyksiążęciu,. 
rokować począł z samym kandydatem, który na mocy taje- 
mnej umowy w Grodźcu styryjskim, chcąc usunąć wszelkie 
przeszkody do elekcyi, wręczył posłowi skrypt, opiewaj ący^ 
jako Filip III okrom Tyrolu i Alzacyi, otrzymuje od przy- 
szłego cesarza i króla dwie lenności rzeszy niemieckiej we 
Włoszech t.j. margrabstwo Finale i księstwo Piombino. 
Wtedy pełnomocnik hiszpański, złożył akt zrzeczenia się 
Filipa ni. 

Maciej niepokojony przez Maksymiliana, zwołał sejm 
na dzień 6 czerwca 1617 r, do Pragi. Przed zagajeniem 
atoli obrad właściwych, król zwoławszy do kancelaryi 
przedniej szych dostojników i magnatów czeskich, prosił 
ich, aby za Ferdynandem styryjskim głosowali i za pana 
go swojego uznali. Niektórzy jednak z tych magnatów 
oznajmili, iż wrazie bezpotomnej śmierci ki^óla, służy im 
prawo wolnej i swobodnej elekcyi nowego monarchy. To 
też najwyższy kanclerz królestwa pan Zdeńko Wojciech 
Popel z Lobkowic, przeczytał sejmującym złotą bullę Ka- 
rola IV, następnie propozycyę króla co do elekcyi i koro- 
nacyi Ferdynanda. Hr. Thurn i Leonard Colonna von Fels^ 
utrzymywali, że nie jeden sejm czeski, lecz także stany 
morawskie, szląskie i łużyckie, na ogólnym konwencie ge- 
neralnym, propozycyę królewską rozstrząsać powinny. 
Najwyższy atoli kanclerz nie uznał spółudziału Morawian^ 
Szlązaków i Łużyczan w elekcyi na króla czeskiego. Po- 
czem panowie katoliccy obwołali Ferdynanda królem, wy- 
mawiając sobie, iż nowy monarcha za życia Macieja do 
rządów mieszać się nie będzie i wszystkie prawa tudzież, 
przywileje królestwa potwierdzi (7 czerwca 1617 r.). 
D. 29 czerwca odbyła się koronacya w kościele zamko- 
wym '). Arcybiskup Jan Lohelius po namaszczeniu Fer- 
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dynanda olejami ś.ś. skronie jego złotą, ozdobił koroną,. 
P. Adam ze Sternberga, najwyższy burgrabia czytał rotę 
przysięgi, którą, Ferdynand słowo w słowo powtarzał. 
Uroczystość kościelna zakończoną, została odśpiewaniem 
„Te Deum laudamus". Dźwięki dzwonów kościołów prag- 
skich zagłuszone były chrapliwym głosem surm, uderza- 
niem w bębny i hukiem dział i muszkietów. Pasowanie na 
rycerzy mieczem ś. Wacława, tudzież wspaniała uczta 
w zamku i fontanny z wina dla ludu, stanowiły uwieńczenie 
tej uroczystości. 

Wnet po koronacyi, Maciej z Maksymilianem, Ferdy- 
nandem i Kleslem udał się do Drezna i tam zapewnił sobie 
głos elektora saskiego w elekcyi Ferdynanda na króla nie- 
mieckiego. Następnie Habsburgczykowie powrócili do 
Pragi, zkąd Ferdynand udał się na Morawy, Szlą,sk i Lu- 
zy ce, przyjmujące wszędzie hołdy. W listopadzie opuścił 
elekt kraje korony ś. Wacława i pojechał do Styryi. Le- 
karze poradzili Maciejowi, aby przeniósł się do Wiednia; 
to też król odjeżdżając powierzył rz§d Czech siedmiu pa- 
nom katolickim i trzem ewangelickim. W następnym roku 
Węgrzy przeprowadzili elekcyę i koronacyę Ferdynanda 
(1618 r.). 

Czechy stały się w tym czasie widownią, nowych za- 
burzeń religijnych. Arcybiskup Jan Lohelius w gorliwości 
swojej, wbrew listowi majestatu, zabraniał chować ciała 
zmarłych Protestantów w kościołach i na cmentarzach ka- 
tolickich. Magistrat w Krumlowie powyganiał z miasta 
innowierców. Mieszkańcy Nowej Straszycy w pobliżu 
zamku krzywoklackiego, zmuszeni byli oddalić kaznodzie- 
ję protestanckiego i przyj ą,ć natomiast proboszcza Ję- 
drzeja M o 1 i t o r a, który wielce gardłował przeciwko 
Ewangelikom, nazywając ich „heretykami". Gdy ksią,dz 
zdarł wyobrażenie kielicha w miejscowym kościele, para- 
fianie zamknęli kościół i uwolnili Molitora od obowią,zków 
pasterskich. Cesarz na prośbę arcybiskupa, skazał nie- 
których mieszkańców na wygnanie, odją,ł miastu prawo 
warzenia piwa i polecił zwi^ócić wszelkie szkody Molitoro- 
wi. Podobnież i Katolicy ze strony Protestantów dozna- 
wali prześladowania. Przed odjazdem swoim do Wiednia, 
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Maciej polecił burmistrzowi staromiejskiemu w Pradze, 
aby przejrzał fundacye wszystkich kościołów pragskieh, 
tudzież ścisłego przeprowadzenia woli fundatorów dopilno- 
wał. Protestanci postępowanie burmistrza uważali za na- 
ruszenie listu majestatowego i prosili ki'óla o cofnięcie 
tego rozkazu; obawiali się bowiem, aby im Maciej nie odjął 
fundacyj, których zamiast na msze za dusze zmarłych, na 
uposażenie szkół używali. Król jednak w odpowiedzi, wi- 
dząc w hr. Thurnie główną, protestantyzmu dźwignię, usu- 
nął go z burgrabstwa karlsztyńskiego (w październiku 
1617 r.), obdarzające natomiast pokrzywdzonego urzędem 
najwyższego sędziego dworskiego. 

Pan Jarosław Borzita z Martinie, gorli- 
wy wielce Katolik, z polecenia królew;skiego mianowany 
nowym burgrabią. Stosunki między Katolikami, a Prote- 
stantami nader się zaostrzyły. Innowiercy w usunięciu 
Thurna nie spodziewali się już jakiejkolwiek ze strony 
Macieja względności. Eównocześnie prawie Wolfgang 
Selender z Prosowic^ opat brzewniowski, polecił 
Protestantom w Braunowie, aby rozpoczętej przez nich 
w r. 1611 budowy kościoła zaniechali, lecz budowniczo- 
wie powoływali się na list majestatu, utrzymujące, iż im 
wszędzie wolno stawiać świątynię; kancelarya jednak ce- 
sarska, uwzględniając skargę opata, objaśniła, iż list ma- 
jestatu nie stosuje się do własności duchowieństwa, gdzie 
Protestanci nie mają, prawa stawiać kościołów, mogą to 
oni wszakże czynić gdzieindziej. Z rozkazu królewskiego 
zamknięto świątynię w Braunowie (w lutym 1618 r.); gdy 
poprzednio jeszcze arcybiskup Lohelius polecił zniweczyć 
zbór protestancki w Hrobie (Klostergrab) 13 grudnia 
1617 r.), od r. 1614 przezeń zamknięty. Innowiercy posta- 
nowili się bronić. W tym celu zjechali się wszyscy do 
Pragi i d. 6 marca 1618 r. pod przewodem Thurna, na wal- 
nem zebraniu w Karolin um uchwalili zredagowanie skargi 
do cesarza, który z porady Klesla w odpowiedzi na oną^ 
suplikę, uznał postępowanie Protestantów za przeciwne 
prawu. Oponenci powołując się na list majestatu, zabez- 
pieczający im swobodę zgromadzeń, bronili się od uczynio- 
nego im zarzutu i nie poprzestając na tem, jeszcze liczniej 


287 

zebrali się w Karolinum (d. 21 maja 1618 r.). Kaznodzieja 
Jan Rożek Ho rszowsky w kazaniu swojem, napo-^ 
minął zgromadzonych, aby pomni przodków, statec^ie 
w wierze trwali i mężnie sobie w obronie wolności sumienia 
poczynali. W chwili zagajania obrad, przybyli do Karoli- 
num gońcy i zawiadomili obecnych, iż nadeszło z Wiednia 
pismo cesarskie, o którego treści dowiedzieć się mog^ na 
zamku, w kancelaryi królewskiej. Wnet wszyscy opuścili 
zabudowanie uniwersyteckie, i jedni pieszo, inni na wozach 
i konno, przybyli na zamek, tłocząc się do kancelaryi, któ- 
ra zaledwie cząstkę tak znacznego tłumu, pomieścić mogła. 
Tutaj odczytano pismo, opatrzone podpisami cesarza i kan- 
clerza. Thurn zażądał kopii, którą mu wnet wręczono.. 
Treść pisma cesarskiego zawierała napomnienie, ostrzega- 
jąc zgromadzonych, aby się od wszelkich nieprawych zjaz- 
dów i zebrań powściągnęli i gwoli własnemu dobru, porzą- 
dek i spokój kraju, na baczeniu mieli. Gdy nazajutrz 
podwojono straże na zamku, oponenci rozpuścili wieści, iż 
hetmanowie królewscy zamierzali wpuścić do kancelaryi 
jeno Thurna i przedniej szych magnatów protestanckich, 
aby ich w ten sposób uwięzić. Zapytany o to komendant 
zamkowy Dywisz Czernin z Chudenic, do- 
wiódłszy fałszywości pogłoski, uspokoił oponentów. Nie- 
bawem d. 23 maja 1618 r. przybyli do kancelaryi królew- 
skiej Thurn, Wilhelm z Lobkowic, Joachim Jędrzej i Jan 
Albin Schlickowie z Holeyc hrabiowie na Pasaunie, tudzież 
inni panowie protestanccy. Z radców cesarskich obecnymi 
byli naonczas: najwyższy burgrabia Adam ze Stern- 
berga, najwyższy marszałek i margrabia karlsztyński 
Jarosław Borzita z Martinie, najwyższy sę- 
dzia Wilhelm S la wat a, pan Maciej Leopold 
Popel z Lobkowic ł sekretarz Filip Fabrycy- 
u s z. Oponenci skarżyli się na ucisk Protestantów, zarzu- 
cali Slawacie i Martinicowi, iż podżegają króla do zniesie- 
nia listu majestatowego. Schlick zaś wymawiał, jakoby 
z ich poduszezenia Thurn pozbawionym został urzędu bur- 
grabskiego. Po niejakiej chwili, Thurn, Fels i Lobkowic 
odeszli na stronę i po krótkiej naradzie objawili głośno, że 
gwoli bezpieczeństwu publicznemu potrzeba, aby Slawata 
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i "Martinie wj^prawieni zostali naL tamten świat. Zagrożeni 
przez oponentów rjidcy, błagali aby im darowano życie, 
utrzymując, iż chętnie poddadzą, się wyrokowi cesarskie- 
mti. Wtedy spiskowi,"iiiie życzący sobie widocznie sądów 
monarszych, albowiem obawiali się, aby radcy chytrością 
nie zapanowali nad Maciejem, uwolniwszy się w ten spo- 
sób od wszelkiej odpowiedzialności, postanowili jeno wy- 
badać rzeczonych magnatów,- zadając im pytanie, ażaliby 
oni byli autorami pisma cesarskiego, które w dniu 21 maja 
przeczytano publicznie w kancelaryi. Radcy jednak wy- 
parli się wszelkiego w zredagowaniu pisma spółudziału. 
Niezadowoleni tern spiskowi polecili jednemu ze swoich t. j. 
Pawłowi z Rziczaii, aby przeczytał dokument, uło- 
żony jeszcze w r. 1609, a przeciw Slawacie i Martinicowi 
wymierzony. Owóż pismo zawierało jeden artykuł, w któ- 
rym nadmieniono, iż wrazie pogwałcenia listu majestato- 
wego, sprawcy tegoż przewinienia, gardłem postępek swój 
przypłacą. Poczem Fele, Thurn, Wilhelm z Lobkowic 
i Bogusław Berka wyprowadzili do drugiego pokoju dwóch 
magnatów t. j. Adama ze Sternberga i Macieja Leopolda 
z Lobkowic, a gdy ztamtąd powrócili do kancelaryi, naon- 
czas Lobkowic Wilhelm, Wojciech Jan Smirzi- 
cky, Janko Litwin z Rziczan, UlrykKin- 
sky z W eh y nic, Paweł Kaplirz i Marcin 
F r u h w e i n, uchwyciwszy Martinica, ciągnęli go ku 
oknu i mimo błagań, zrzucili go z wysokości 65 stóp; w po- 
dobny także sposób postąpili ze Slawatą i pisarzem Fabry- 
cyuszem. Wszyscy jednakże mimo znacznej wysokości 
ocaleli. Slawata spadając potknął się pierwej o gzems, 
następnie o kamień, a uwikławszy głowę w fałdy szerokie- 
go płaszcza. Bez szwanku połączył się w głębokim rowie 
z towarzyszem niedoli Martinicem, który wywiódłszy go 
z omdlenia, pomógł powstać na nogi. Widząc to spiskowi, 
wystrzelili z pistoletów, lecz kule lekko tylko raniły Mar- 
tinica i Fabrycyusza, nie dotknąwszy woale Slawaty. Ka- 
tolicy ocalenie to radców królewskich, przypisywali cudowi 
Matki Boskiej. Niebawem przybiegli do rowu pachołkowie 
dwóch ofiar i zawiedli je do pobliskiego domu, będącego 
własnością najwyższego kanclerza Zdeńka Wojciecha Po- 
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peła z Lobkowic. Fabrycyusz nie poznany prjsez nikogo; 
umkną^ł z Pragi i przybył do cesarza. ^Podobnież uczynili 
Slawata i Martinie, z których pierwą^y atoli, dopiero po 
roku ucieczkę swoją, przywiódł do skutku. Obaj panowie 
przebywali w Bawaryi. 

Spiskowi uwolnili przestępców politycznych, uwięzili 
niektórych podejrzanych i wymusili przysięgę wiernos'ci 
na komendancie zamkowym Dy wiszu Czerninie z Chudenic. 
D. 25 maja, stany protestanckie rozesłały wici, nakazują- 
ce wszystkim, aby gwoli obronie ki-ajowej, w pogotowiu 
byli. Naczelnym wodzem nad mającemi się werbować 
wojskami mianowany hi\ Maciej v. Thurn, . a Leonard Co- 
lonna von Fels miał otrzymać dowództwo nad konnicą. 
Ustanowiono nowy rząd z 30 dyrektorów złożony *). 
Każdy z tych dyrektorów otrzymywał pensyę miesięczną 
stosownie do stanu, — i tak: szlachcic — 160, rycerz 140, 
s, mieszczanin 55 kóp^ groszy misnijskich ^). Wszyscy 
zobowiązali się przysięgą, względem króla i kraju. Hr. 
Thurnowi przywrócono urząd burgrabiego karlsztyńskiego. 
W apologii swojej utrzymywali, iż rząd dyrektorski wy- 
stępuje w obronie króla i praw ki-aj owych; dlatego też 
Slawata i Martynie za pogwałcenie listu majestatowego 
słuszną ponieśli karę. Cesarz, elektorowie, stany austry- 
jackie, morawskie, szląskie i łużyckie, otrzymali po egzem- 
plarzu tej apologii. Thurn odniósł się listownie do ele- 
ktork saskiego Jana Jerzego, prosząc go o pomoc, lecz 
książę ten oświadczył jeno o gotowości pośrednictwa swo- 
jego między stanami, a cesarzem, odmawiając nateraz 
wszelkiego spółudziału zbrojnego. 

D. 26, czerwca z polecenia dyrektorów wyprawiony 
został do Węgier rektor wszechnicy JantJesensky 
zwany „Jeseniusem'\ który przybył do Presburga, prosząc 
stany węgierskie o pomoc, lecz z rozkazu palatyna uwię- 


1) Paweł Skśla ze Zhorze, Historie czeaki II. 

') Kopa groszy misnyskich czyli saskich zawierało 60 sztuk tako- 
wych, z których każda miała 12 fenigów. £fzterysta 6śindziesiąt groszy 
wjTiosiło tak zwaną grzywnę czyli markę, odpowiadającą wartości czter- 
nastu talarów praskich. Patrz: Richter, Gesch. ^d. Bohm. Krieges I 
str. 142. 

Rys Dziej. Czesk. 19 


290 


ziony i do Wiednia odesłany, gdzie w okowach aż po r. 1819 
przesiedział '). 

Protestanci podejrzywający Jezuitów o nakłonienie 
Slawaty i Martinica do zniweczenia listu majestatowego, 
wymogli od dyrektorów mandat, wydalający wszystkich 
członków Societatis Jesu z granic królestwa czeskiego. 
Przed koUegium w Pradze postawiono na straży 50 mu- 
szkieterów. Ojcowie wyrazili gotowość swoj^, gwoli man- 
datowi. W pierwszy dzień Zielonych świątek, jeden z oj- 
ców wszedł na kazalnicę i pożegnał mieszkańców Pz-agi. 
Nazajutrz rozwarły się wrota klasztoru, z którego wystą- 
pił cały konwent z krzyżem na czele. Za szeregami za- 
konników, postępowały naładowane wozy, zaprzężone 
w konie czarnym kirem poki-yte, z białemi wyszy wanemi 
nań krzyżami. Wśród tłumu ciekawych, poważnie i smu- 
tno, nakształt konduktu pogrzebowego, posępny ten postę- 
pował orszak. W milczeniu opuścili ojcowie bramy i połą- 
czywszy się na granicach królestwa z zakonnikami innych 
kollegiów, opuścili Czechy. Ozęśd ich osiadła w Wiedniu 
i w Bamberdze, reszta zaś rozproszyła się po innych kra- 
jach niemieckich. Zakonników i zakonnice reguły ś. Fran- 
ciszka, Pawła Pustelnika i t. p. pozostawiono w spokoju. 
Z rozkazu dyrektorów wydzielano codziennie Kapucynom 
pragskim pewną porcyę strawy. 

D. 25 czerwca zebrały się na zamku stany królestwa 
i uchwaliły nowe werbunki nietylko w Czechach, ale i u są- 
siednich książąt protestanckich. Miłujący pokój cesarz 
Maciej, usiłował na drodze pojednawczej pozyskać sobie 
Czechów, ale starania jego spełzły na niczem. Trzy tylko 
miasta t. j. Pilzno, Budiejowice i Krumlow, nie przyłączy- 
ły się do rokosfcu. Dla pozyskania więc tak ważnych sta- 
nowisk, hr. Thurn obiegł Krumlów i zażądał od mieszkań- 
ców, aby bezzwłpcznie rozpuścili żołnierzy cesarskich pod 
dowództwem pułkownika W e 1 s e r a. Krumlowanie chę- 
tnie zadosyć uczynili życzeniom Thurna, który pozostawi- 
wszy ich w spokoju, jął się oblężenia Budiejowic, lecz 


1; Paweł Skńla ze Zhorze, Historie czeskń II. 
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mieszczanie tamtejsi groźne Protestantom stawili czoło, 
nie myśląc wcale rozpuści(5 cesarskich pod rozkazami 
HansaAulnera. 

Wojna 30 letnia. 

Na wieść o tem, cesarz Maciej polecił generałowi 
Henrykowi Dnyalowi hr. Dampierre, aby 
nie zwlekając, pośpieszył do Czech, lubo stany austryjackie 
przez Tschernembla prosiły monarchę o użycie środków 
pojednawczych. W podobny także sposób przemawiał 
kardynał Klesi. Zdanie jednak Ferdynanda, który za 
wojną obstawał, przemogło. Klesi z rozkazu Maksymiliana 
i Ferdynanda wywiezionym został pod strażą do zamku 
Ambras w Tyrolu *). Z usunięciem kardynała, Ferdynand 
stał się panem wszechwładnym w Wiedniu. Przygnębiony 
Maciej, podpisać musiał zgodę swoją co do uwięzienia do- 
tychczasowego doradcy ^). 

Wnet wojska cesarskie pod dowództwem Dampierre'a 
wkroczyły w sierpniu t. r. do Czech i zawezwały załogę 
zamku Landsztynu, aby się poddała. A gdy bblężeńcy za- 
mierzali stawiać opór, wtedy cesarscy zająwszy Nową 
Bystrzycę, pociągnęli ku Jindrzichowemu Hradcu, gdzie 
atoli zniechęceni obroną Brandta dowódzcy czeskiego za- 
dowolili się zplądrowaniem przedmieścia. Za nadejściem 
wojsk czeskich, postępujących zpod Budiejowic, cesarscy 
słysząc, iż na czele hufców protestanckich Thurn przewo- 
dzi, cofnęli się do Nowej Bystrzycy, zkąd niebawem w cza- 
sie burzliwej nocy pokusili się o zdobycie Jindrzichowego 
Hradcu, lecz ze znaczną stratą przez Brandta odparci. 
Ośmieleni atoli wieścią, iż generał cesarski' Karol Bo- 
nawentura de Longueyal hr. de Buąuoi 
przybywa im z pomocą, zapędzili się aż pod Pelhrzimow. 
Buąuoi zajął Niemiecky Bród. Obaj wodzowie zatrzymali 
się w pobliżu Moraw, zkąd wyruszyli ku Pradze. Pod 


1) Dopiero w r. 162S odzyskał wolność, nmarł d. 18 września 
1630 roku. 

2) Richter Gesch. d. bohm. Krieges I. 19* 
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Ozasławiem Dampierre doznał porażki (wewrześniu) i nie- 
bawem powrócił do Austryi (w październiku). Pozostałe 
wojska pod dowództwem Buąuoi, dopuszczały się rabun- 
ków. Dyrektorowie zajęli się obwarowaniem Pragi. Ze- 
brane tam stany królestwa radziły o środkach uzbrojenia 
i prosiły równocześnie to Maksymiliana, to Ferdynanda, 
aby pośredniczyli między nimi, a cesarzem, nakłaniając 
tego drugiego do wycofania wojsk swoich z krainy nad- 
Wełtawskiej . Król chętnie przychylił się do prośby stanów 
wyznaczając nowych pośredników w tćj sprawie t. j. Fry- 
deryka palatyna, Jana Jerzego saskiego, Jana Schweikar- 
da mogunckiego i Maksymiliana bawarskiego. I Król 
polski Zygmunt III przyrzekł przyczynić się do usunięcia 
nieporozumień. Zwołany sejm Morawian w Brnie, wypra- 
wił do Pragi Karola z Lichtensteinu i Karola z Żerotyna. 
Obaj magnaci radzili Czechom, aby broń złożyli i zdali 
się cesarzowi na łaskę '). Szczególniej p. Karol z Żeroty- 
na, będący członkiem jednoty i żarliwym wrogiem rozpraw 
orężnych, utrzymywał, iż wszelkie rebelie przeciw władzy, 
wojny i przysięgi nie odpowiadają istocie chrześcijaństwa, 
nie godzi się bowiem przelewać ki'wi bliźniego. Jedynym 
mieczem Chi'ześcijanina jest pokora i bezwględna gwoli 
każdemu miłość. Zapewnił on przytem rodaków, iż zabie- 
gać myśli około wyjednania od króla rewersu, któryby im 
zabezpieczył wolność sumienia. Król radby odwołał woj- 
ska, lecz posiłki jakie naonczas Czechowie od unii prote- 
stanckiej otrzymali, wielce temu na przeszkodzie były. 
Prosił więc Maciej dyrektorów, aby rychło żołnierzy pod 
dowództwem hr.^ Ernesta Mansfelda rozpuścili. 
Elektor saski oświadczył gotowość swoją do traktowań 
pokojowych; na przypadek atoli rebelii, odmówił wszelkie- 
go w niej uczestnictwa. 

Mimo rozpoczętych już w tej mierze rokowań, gene- 
rał Buąuoi wyruszył z Pielhrzimowa, zamierzając zdobyć 
Jindrzichowy Hradec, zniechęcony atoli gradem kul, któ- 
remi przywitała go załoga czeska, cofnął się ku Budiejowi- 


1) Paweł Skila ze Zhorze, Historie czeskś II. 
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com. W drodze przednia straż jego pod rozkazami Don 
Baltazara de Maradas, napadniętą, została przez 
Czechów w pobliżn miasta Łomnicy. Potyczka trwała pięć 
godzin. Cesarscy korzystając z zapadającego zmroku 
schronili się do Budiejowic. Ztamtą,d wyprawił generał 
część wojska, które zajęły Krumlów. Przybyły w tym r. 
z posiłkami od Protestantów niemieckich hr. Mansfeld 
obiegł Pilzno. W październiku atoli t. r. na rozkaz dyre- 
ktorów, zaniechał oblężenia i pośpieszył ku Budiejowicom, 
aby połączyć się z Thurnem. Zaledwie wszakże oddalił 
się na dwie mile od miasta, na prośbę okolicznych miesz- 
kańców, powrócił pod Pilzno i począł ostrzeliwać muiy 
grodu. Książę bawarski i elektor saski, starali się nakło- 
nić dyrektorów do odwołania wojsk Mansfeldowych. Pil- 
żnianie ufni w pomoc Maksymiliana bawarskiego, wytrwale 
w uporze się utrzymywali. Żołnierze jednak dostali się 
wewnątrz miasta i na rynku zagwoździli dwa działa. Wte- 
dy załoga poddała się zwycięzcy (w listopadzie). Zosta- 
wiwszy Mansfeld nieco żołnierzy w Pilżnie pod rozkazami 
Jana Jerzego hr. Solms, połączył się z Thurnem 
pod Budlejo wicami. Przebywający w mieście cesarscy 
uczynili wycieczkę, w której doznali porażki (w grudniu 
1818). Ki'umlow odparł nacierających Protestantów (w sty- 
czniu 1819 r.). Pod Budiejowicami znowu ponowiły się 
utarczki. Jeden z oddziałów Buquoi pokonał pod Kaplica- 
mi garść Czechów i zajął samo miasteczko (w lutym). 

Tymczasem hr. Thurn, pod pozorem odzyskania zra- 
bowanych przez wojska cesarskie skarbów, na czele 1000 
jeźdźców i jednego pułku piechoty wkroczył do Austryi 
Niższej, zamierzając w ten sposób połączyć się z Prote- 
stantami austryjackimi. I jeszcze w listopadzie ubiegłego 
roku, zają,ł Zwettel, następnie w styczniu 1819 miasteczko 
Weitrę. Hr. Djmpierre usiłując z Weidhofen zaczepić 
Czechów, nietylko że z niczem odparty, ale nawet z same- 
go Weidhofen wypłoszony, straciwszy 500 ludzi *). 

Fryderyk palatyn zasilał Protestantów czeskich pie- 
niędzmi i gwoli usunięciu Ferdynanda II od tronu niemie- 


1) Richter, Gesch. d. Bohra. Krieges I. str. 335. 
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ckiego ofiarował koronę Maksymilianowi bawarskiemu, nic 
atoli nie wskórawszy, zwrócił się do ks. K a r o 1 a E m a- 
n u e 1 a sabaudzkiego, kfóry tajemnie wspierał Protestan- 
tów czeskich. Sam hr. Mansfeld, udał się nawet w tym 
celu do Turynu. Ks. Karol Emanuel przyrzekał ogromne 
summy pieniężne, gdyby go na cesarza niemieckiego i kró- 
la czeskiego obrano. Między innemi zapewniał Fryderyka 
palatyna, że odbierze Habsburgom Węgi-y, tudzież część 
Austryi i Alzacyi i przyłączy je do posiadłości pomienio- 
nego elektora. 

Jan Jerzy elektor saski i Zygmunt III król polski 
krzątali się usilnie około przywrócenia pokoju między kró- 
lem, a Czechami. W tym celu Cheb miał być miejscem 
rokowań. Nim atoli zjazd ten nast§,pił w Chebie, król Ma- 
ciej, tknięty udarem, mimo troskliwego pielęgnowania, 
d. 20 marca 1619 r. życie zakończył. 


ROZDZIAŁ XV. 

Charakterystyka Ferdynanda II. Zatargi ze stanami 
austryjackiemi i czeskiemi. Thurn na IHorawach. 
Albrecht z Waldsztynu. Wojska czeskie pod Wiedniem. 
Klęska Mansfelda pod Wielkiem Zablatiem. Detroni- 
zacya Ferdynanda. Elekcya I koronacya Fryderyka 
palatyna reńskiego. Obnażenie z ozdób kościoła zam- 
kowego. Sojusz z Bethlem Gaborem i bitwa pod Białą 

Górą (d. 8 listopada 1620 r.). 

Ze śmiercią, Maciej o w§, wstąpił na tron Ferdynand 
II (1619—1637 r.), monarcha arcy katolicki, dla którego 
wytępienie protestantyzmu najświętszym było obowią- 
zkiem. Wychowany przez uczniów ś. Ignacego Loyoli, 
jnimo korony zdobiącej czoło jego, nie przestawał prze- 
strzegać ściśle reguły zgromadzenia Societatis Jesu. Całe 
życie tego pobożnego Habsburgczyka wypełniały praktyki 
"bigoteryi. Wstając z rana modlił się przez godzinę, co 
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czynił także i wieczorem, przed udaniem się na spoczynek. 
Przed obiadem, nie było dnia, żeby dwóch mszy nie wysłu- 
chał. Po południu udawał się na nieszpory, poczem przez 
półgodziny odbywał rachunek sumienia. W niedziele 
i święta musiał być obecnym na dwóch kazaniach: jednem 
włoskiem, drugiem niemieckiem. Co tydzień przyjmował 
komunię i okrom przepisanych, skrupulatnie dobrowolnych 
przestrzegał postów. W drodze, spotkawszy księdza idą- 
cego z sakramentem do chorego, zsiadał z powozu i nie ba- 
cząc nawet na błoto, padał na kolana, bił się w piersi 
i czynił znak krzyża ś.; poczem towarzyszył kapłanowi do 
umierającego i nie prędzej wsiadł napo wrót do powozu, 
póki ksiądz do kościoła od chorego nie powrócił. Podczas 
procesyi kościelnej, widzieć go można było ze świecą w rę- 
ku. W chwilach wolnych czytywał żywoty ś. ś. brewiarze, 
traktaciki o cudach i t. p. Szczególne miał nabożeństwo 
do Matki Boskiej, uważając ją za orędowniczkę wojsk 
swoich. Był to prawdziwy asceta. Unikał niewiast, zwykł 
nosić włosiennicę i biczować się w dni postne. Pokorny, 
godność swoją monarszą miał w pogardzie. Rad był nawet 
koronę i berło na tonzurę mnicha i kij sękaty pielgrzyma 
zamienić. Nie opuścił ubogiego bez jałmużny. Każdemu 
było wolno wejść do cesarza. Łowy i muzyka do jedynych 
jego namiętności należały *). 

Niewiele też po takim królu Protestanci czescy spo- 
dziewać się mogli. Dla tego też odnieśli się od dyrektorów 
z zapytaniem do elektora saskiego i generała Buąuoia, czy 
pozostają wiernymi nadal dla domu Habsburgów; jeden 
i drugi niezłomną w odpowiedzi stałość gwoli cesarzowi 
objawili. 

W kwietniu nadesłanym został do Pragi dokument, 
w którym król Ferdynand II zapewnia Czechom wszelkie 
;swobody, nadane przez poprzedników. Dyrektorowie 
wszakże obrażeni, że ich Ferdynand nazwał po prostu 
.„wybranemi z łona trzech stanów osobistościami", przez 
:usta hr. Joachima Jędrzeja Schlicka wyrazili nieufność 


') GiadeUy Geseh. d. bohm. Aufst. II. 
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swoj§ co do zapewnień monarchy, wyrażonych w doku- 
mencie. 

Ponieważ arcyksięstwo austryjackie przypadało na 
zasadzie sukcesyi arcyksiążęciu Albrechtowi, przeto Raku- 
szanie ociągali się ze złożeniem hołdu Ferdynandowi, który 
jednak uporczywie domagał się uznania, przedstawiwszy 
nawet na sejmie wiedeńskim dokument, upoważniaj ę.cy go 
do sprawowania rządów w imieniu Albrechta. Tschernembl 
nawet domagał się od Ferdynanda, aby wojska z Austryi 
i z Czech odwołał i wespół ze stanami austryjackiemi 
i węgierskiemi, o zażegnaniu burzy radził. Zebrani w Lin- 
zu panowie mianowali namiestnikiem Austryi Górnej 
Zygmunta Ludwika v. Polheim i sprzymierzyli 
się jeszcze w kwietniu z dyrektorami czeskimi. Morawy 
jednak wierne Ferdynandowi jedyną jeszcze dlań stanowi- 
ły nadzieję. 

Widząc to Thurn, który był opuścił pogi^anicze 
austryjackie, postanowił siłą zbrojną odwieść Morawian 
od sojuszu z Habsburgczykiem. Już 22 kwietnia Czechowie 
zajęli Igławę i niebawem Znojmo, dokąd pos'pieszyli Ewan- 
gelicy morawscy, którzy ztamtąd zamierzali udać się do 
Brna, aby mieć udział w mającym się zwołać sejmie, lecz 
hr. Thurn wiedząc, iż pułkownicy Waldsztyn i Na- 
c h o d obsadzili drogi w celu uwięzienia posłów protestan- 
ckich, radził im pozostać wZnojmie, albo też nie opuszczać 
miasta bez znacznego zbrojnych pocztu. 

O tym to Waldsztynie, któregośmy tu wymienili^ 
pozwolimy sobie uczynić małą wzmiankę biograficzną. 

Gałąź Waldsztynów czyli Waldsteinów 
(von Waldstein, a nie Wallenstein, jak błędnie z powodu 
tragedyi Szyllera dotąd pisano) jest częs'cią rozległego ro- 
du Markwarticów, z których także początek wywodzą 
Lembergowie ze Zwirzetic, z Michałowic i z Wartenber- 
ga 0. Protoplasta rodu Waldsztynów Zdeńko, założyciel 
zamku tegoż imienia w pobliżu Hrubó Skdly (w XIII st.). 
W XVI st. inny Zdeńko z Waldsztynu syn Hanuszów na-^ 


1) Dworsky F. Albrecht z Waldsztajnu. Nowo listy do ku\hy 
trzistalete pametf. Cz. Musea kr. czeskóho. Rocznik LIX. 1885 r. 


297 

był maję,tek Hostinne, od którego Waldszty nowie pisali 
się Hostinscy. Jan z Waldsztynu nabył w r. 1551 
wieś Herzmanice na prawym brzegu Łaby, na przestrzeni 
między Kralow6 Dworem, a Jaromierzem '). Brat Jana, 
Jerzy Hostinsk^, więziony za Ferdynanda w Pradze, miał 
syna Wilhelma, któremu stryj Jan po śmierci córki swojej 
Katarzyny, zapisał Herzmanice 2). Nowy więc właściciel 
tej wioski Wilhelm i żona jego Małgorzata ze Smii-zyckich 
byli rodzicami Albrechta Wacława Euzebiu- 
sza urodzonego d. 14 września r. 1583 3) czy 1584*). 
Jedni uważają za miejsce urodzenia Nachod ^), drudzy 
Herzmanice ^). Wychowany był w duchu narodowości 
czeskiej i wierze utrakwistycznej ^). W r. 1593 stracił 
matkę ®). Po śmierci ojca (1595 r.) przypadł na Albrechta 
cały majątek ruchomy i nieruchomy w Herzmanicach. Pan 
Henryk Slawata z Chlumu i Koszmberga mianowa- 
ny opiekunem sieroty i dwóch jego sióstr Maryi Bogumiły 
i Katarzyny Anny. Pan Slawata będąc gorliwym człon- 
kiem jedno ty, młodego panka w zasadach braci czeskiej 
ćwiczył. Sprzyjający wielce Jezuitom rycerz Jan 
zRziczan na Braumowie, który się był z ciotką Al- 
brechtową Katarzyną ze Smirzyc ożenił, nie życząc sobie, 
aby młody Waldsztyn między heretykami przebywał, wy- 
prawił doń Jezuitę Wita Puchtę. Ten przybywszy 
do Koszmberga, młodego panicza do Ołomuńca zawiózł, 
gdzie go w konwikcie jezuickim umieścił. Tutaj nastąpił 


O Petera Fr. Herzmanice w krąji hradcekćin. Pamńtky arcbaeo- 
logickó a tnistopisnó. Dii III, seszit I (1856 r.). 

«) Tamże. 

») Tamże. 

^) Dworska, Albr. z Waldsztajna. 

^) Ludwik J08. Pamdtky Nachoda I str. 157. 

^) Richter, Gesch. d. bóhm. Krieges I. Dworsk;^, Albr. z Wald- 
sztajnn. ^ 

O Tamże. 

^) W kościele herzmanickym Jest nadgrobek jej wysławiony przez 
syna z napisem: „Łetha Panie 1593 we Cżwrtek den S Marży Magdaleny 
ymrzela yrozenń Pani Pani Mark y ta z Smirźic, Manżelka yrozoneho Pana 
Wylema Starssyho z Waldssteyna a na Herzraaniczych, a tuto aż do rado- 
stnćho Wzkrzissenj Tielo gcgi odpocziwa'^ Pamśtky arcb. d. III, s. I. 
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rozbrat z nauką utrakwisty czną, i jednoty, albowiem Al- 
brecht pod wpływem nowych preceptorów, stał się „wiel- 
kim wojakiem, ale małym Czechem", jak o nim Protestanci 
głosili. Acz niemałe z początku czynił postępy w łacinie, 
wnet atoli książki mu obrzydły, bo niespokojny duch jego 
szukał wrażeń. Baczny wszystkiego pater Wit, w obawie, 
aby Albrecht nie zaraził się na nowo protestantyzmem, 
polecił go panu AdaraowiLwu z Riesenburga, 
który wy Chowańca zawiózł zagranicę. W r. 1599 zapisał 
się Albrecht do akademii w Altdorfie. Zamiast studyów, 
-czas jeno figlom i hulatyce poświęcał. Studenci nazywali 
go „der doUe Wallenstein'*. Nie sprawdza się wątpliwość 
Palackiego co do pobytu Waldsztyna w Altdorfie ')? ^o 
spółczesny naszemu bohaterowi inny Albrecht z Waldszty- 
nu miał już około lat 50, a przeto nie mógł studyować na 
uniwersytecie. W r, 1601 Albrecht zapłaciwszy długi, 
opuścił Altdorf i począł podróżować po Europie. We 
Włoszech nauczył się matematyki i astrologii. W r. 1602 
powrócił do Herzmanic, uczciwszy pamięć rodziców nad- 
grobkami. Sprawił także dzwon przy kościele tamtej- 
szym 2). Nie znając się atoli na gospodarstwie opuścił 
wioskę ojczystą i osiadł w Pradze między dworzany Ru- 
dolfa II. W Węgrzech walczył z Turkami i w jednej po- 
tyczce otrzymał ranę w rękę. W r. 1610 zawarł związek 
małżeński z panią Lukrecyą zNikesinów zLan- 
d e k u, wdową po magnacie morawskim. Po śmierci żony 
(1614 r.), odziedziczył znaczny majątek, czem się wielce 
wzbogacił. W r. 1617 własnym kosztem wystawił dwustu 
•dragonów, wspierając Ferdynanda w wojnie przeciwko 


O Jagendgeschichte Albrechta yon Waldstein, Ilerzog yon Fried- 
land w Jalirbaeher des bohmischen Museams 1831. 

-) Dzwon opatrzony jest napisem: Ghwalte Hospodina na cymba- 
licb Ytiesseni wszeliky duch chwal Hospodina. Chwalte Pana na cymbalich 
<lobrze zniegicycb. 

Jakoż gest Moyzyss powyssil bada na paussti, tak ma powyssen 
b^ti Syn człowieka, aby każdy, kdoż wierzi w nfeho nezahinul ale miel 
żiwot wieczny. Albrecht Waczlaw Euzebiusz z Waldssteina a na Herz- 
>mauiczycb. Letba 1602. Patrz. Pamatky archaeol. d. UL s. I. 
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Wenecyauoni *)• Wczasie wyprawy Thurna na Morawy, 
Waldsztyn będący wtedy pułkownikiem wojsk morawskich, 
umówił się z towarzyszem swoim Jerzym Nacho- 
d e m, aby przejść do cesarskich »). D. 30 kwietnia 1619 r. 
Nachod zmyśliwszy fałszywy rozkaz stanów morawskich, 
wyruszył z pułkiem swoim ku Ołomuńcowi. W drodze, je- 
den z podwładnych mu oficerów Stubenyoll zażądał 
od pułkownika dowodów takiej zmiany rozkazów. Gdy je- 
dnak zmieszany nader Ndchod, tłumaczył się, iż ściśle po- 
stępuje według instrukcyi, StubenvolI zaleciwszy żołnie- 
rzom odwrót, nazwał go zdrajcą i nicponiem. Uradowany 
Ndchod, że życie ocalił, ratował się ucieczką do Wiednia. 
Podobnegoż fortelu użył i Waldsztyn. Polecił on nadpo- 
rucznikowi, aby na czele 9 chorągwi wyruszył z Ołomuńca 
ku granicy węgierskiej, lecz podkomendny domyślając się 
zdrady, nie usłuchał rozkazu. Oburzony Waldsztyn, dobył 
z pochwy szpady i przeszył nią pierś nieposłusznego. 
Wypadek ten o tyle poskutkował na innych oficerów, że 
rozkaz pułkownika natychmiast spełniono. Wtedy Albrecht 
zabrawszy kasę pułkową, szczęśliwie z resztą żołnierzy 
przebył granicę węgierską i niebawem w Wiedniu przed- 
stawił się cesarzowi. Oburzenie stało się powszeóhnem. 
Przebywający w Znojmie Thurn piętnował Waldsztyna 
mianem przeniewiercy i złodzieja. Wnet Morawianie 
z wyjątkiem niewielu stronników cesarskich, przystąpili 
ido sojuszu z powstańcami czeskimi. Zebrani w Znojmie 
Protestanci, pod osłoną wojsk Thurna, pośpieszyli do 
Brna. Wszyscy połączyli się jako jeden mąż i zaprzysięgli, 
iż w obronie swobód religijnych i krajowych, gardła swoje 
w ofierze złożą. StubenyoU w nagrodę swojej uczciwości, 
mianowany komendantem załogi berneńskiej. Panowie 
z partyi habsburgskiej skazani na wygnanie, dobra zaś ich 
sekwestrem obłożone. Kościoły ś. Jakóba w Brnie i para- 
fialny w Ołomuńcu oddano Protestantom. Jezuici opuścili 
Berno (w maju). Ustanowiono 24 dyrektorów, którzy 
pozbawili kardynała Dietrichsteina urzędu gubernator- 


^) Ricliter, GescL. d. bóhm. Kriegea I. 
') Giadelly, Gescli. d. bohm. Aufs. II. 
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skiego Moraw, a Karola z Żerotyna pod strażą odesłali do 
Pragi. Tutaj zdegradowano go ze wszelkich godności 
i polecono, aby do Moraw powrócił. Poczem Thurn z Cze- 
chami, Morawiany, Szlązaki i Łużyczany wkroczył do Au- 
stryi Niższej. Pierwsze zdobyczą, Protestantów czeskich 
było miasto Laab. W czerwcu Thurn rozłożył się obozem 
w Ebersdorf w pobliżu Wiednia. 

Protestanci wiedeńscy ośmieleni bliskością wojsk 
czeskich wysłali na zamek cesarski deputatów, którzy 
w sposób szorstki, bawiąc się poufale guzikami na sukni 
cesarskiej, targowali się z nim przez godzinę. Na szczęście 
monarchy, świeżo przybyły do Wiednia pułk Dampierre'a, 
rozproszył zuchwalców. 

Czechowie z dział i muszkietów ostrzeliwali miasto; 
na wieść wszakże o zwycięztwie Buąuoi nad Mansfeldem 
w okolicy Wielkiego Zablatia '), Thurn polecił Czechom 
zwinąć obóz i bezzwłocznie wyruszyć swoim na pomoc. 
Wnet Ferdynand pośpieszył do Węgier, chcąc zjednać so- 
bie Madjarów, lecz dla wrodzonej swojej intolerancyi, nie- 
tylko, że nic nie wskórał, ale naraził się Protestantom 
węgierskim, w których obronie stanął Bethlem Gabor, ks. 
siedmiogrodzki, mąż w rzemiośle rycerskiem biegły i dla 
wyznania swojego, gdyż był Kalwinistą, wielce do dysput 
teologicznych skory. Z nim to Protestanci weszli w ukła- 
dy, na mocy których na czele swoich Madjarów miał on 
wkroczyć do Czech i posiłkować wojska dyrektorskie 
przeciwko generałom habsburgskim. 

Hrabia Ernest Mansfeld otrzymał od dyrektorów po- 
lecenie, aby oskrzydlił Buąuoi między Budiejowicami 
i Krumlowem, tudzież zapobiegł świeżym z Austryi posił- 
kom. Generał wyruszywszy z Pilzna, wysłał przodkiem 
80 muszkieterów, którzy zatrzymali się w Netolicach. 
Wtedy Buąuoi wyprawił 3500 piechoty, pułk kirassyerów 
pod dowództwem Albrechta Waldsztyna i nieco jazdy wa- 
lońskiej, tudzież węgierskiej. Netolice stały się łatwą 
zdobyczą cesarskich. Pod Wielkiem Zablatiem, Buąuoi 
z Dampierrem uderzyli na szczupłe siły Mansfelda. Pie- 


') o czem będzie niżej. 
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chota czeska raziła nacieraj ą.cy eh wystrzałami z dwóch 
dział, które jednak niewielką, nieprzyjacielowi wyrządziły 
szkodę. Świeżo przybyły pułk kłrassyerów Wałdsztyna 
rozproszył hufiec Mansfeldów. Zwycięzcy z dymem puścili 
Wielkie Zablatie. Sam Mansfeld nieomal, że życia nie 
stracił, z trudnością, ucierając się z huzarami węgierskimi, 
schronił się do Tynu nad Wełtawą,, a ztamtąd do Pragi. 
Przeszło tysią,c Czechów padło tjfupem, drugie tyle dostało 
się do niewoli. 

Buąuoi po z wy cięż t wie, zająwszy opuszczony przez 
Mansfelda Tyn, wrócił do Niższej Austryi, zdobył Weitrę 
i rozproszył wojska protestanckie, poczem ze wzmocnione- 
mi siłami do Czech powi^ócił. Żołnierze Thurna odebrali 
cesarskim Tyn nad Łabą i oszańcowali się pod Łomnicą. 
Przybyły na odsiecz Buąuoi wypłoszył z Tynu Protestan- 
tów i napowrót odzyskał miasteczko. Na Morawach Dam- 
pierre doznał porażki w pobliżu Mikuło wa od wojsk mo- 
rawskich pod dowództwem Fryderyka Tiefenba- 
c h a. Pisek w Czechach poddał się generałowi Buąuoi. 
Miasto doszczętnie przez żołdaków zrabowane. Nie szczę- 
dzono niewiast i dzieci. Jęty do niewoli dowódca załogi 
czeskiej H a a k straconym został przez powieszenie. 

Tymczasem Thurn przybył do Czech i połączył się 
pod Sobiesławiem z hr. H o 1 a c h u vel H o h e n 1 o h e, 
który po klęsce Czechów pod Wielkiem Zablatiem (w czer- 
wcu) zasłaniał drogę do Pragi od najazdu nieprzyjaciel- 
skiego. 

Po zdobyciu Piska, Buąuoi rozłożył się obozem w Mi- 
rowicy, gdzie otrzymał wiadomość o elekcyi Ferdynanda 
na cesarza niemieckiego (we wrześniu). Już poprzednio 
stany czeskie, morawskie, szląskie i łużyckie ogłosiły de- 
tronizacyę Ferdynanda i wybór takiego monarchy, któryby 
domowi Habsburgskiemu mężne mógł stawić czoło (w sier- 
pniu). Między nowymi kandydatami wymieniano; Karola 
Emanuela ks. sabaudzkiego, Chrystyana IV kr. duńskiego, 
Jana Jerzego elektora saskiego, Fryderyka palatyna reń- 
skiego i Bethlem Gaboz^a k^. siedmiogrodzkiego. 

Najwięcej atoli z tych pretendentów podobał się 
Czechom Fryderyk palatyn, zawzięty wróg Habsburgów, 
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przyjaciel Francyi i Nidei^landów. Przytem elektor będę.c 
Kalwinistę i prezydentem związku Protestantów niemie- 
ckich, szczególną zdawał się przedstawiać rękojmię. Je- 
dnogłośnie przeto elekcyę jego przeprowadzono (w sier- 
pniu). Uradowani Protestanci prosili zarząd kościoła 
ś. Wita, aby uderzono we wszystkie dzwony tej świątyni, 
lecz tamtejsze duchowieństwo katolickie nie uczyniło temu 
zadosyć, gdyż tylko Ferdynanda za pana swojego uznawa- 
ło. Obrażony wielce lud spustoszył domy dziekana i pro- 
boszcza od ś. Wita. Poczem sejmujący uradzili zniesienie 
paragrafu, na mocy którego król Maciej w liście Majestatu 
pozwolił arcybiskupowi pragskiemu obsadzić wszystkie 
parafie w dobrach królewskich proboszczami katolickimi. 
Polecono także, aby kościół w Braunowie, zamknięty przez 
Loheliusa, przywrócony był Protestantom, w Hrobie zaś 
Protestanci mieli nabożeństwa swoje odbywać w kościele 
katolickim, aż do czasu, dopóki arcybiskup na miejsce zbu- 
rzonej, nowej im nie odbuduje świątyni. Podobnież orze- 
czono co do fary w Ohomutowie. Między innemi postano- 
wiono sprzedać dobra jezuickie. Katolikom nakazana 
spłacać dziesięciny parafiom ewangelickim, mnichom zaś 
opuścić mury klasztorne i mieszkać w dobrach prywatnych. 
W końcu wybrano nowych defenzorów i w osobnym liście 
do Fryderyka wymówiono sobie, aby ks. Chrystyan anhalt- 
bernburgski otrzymał naczelne nad wojskami czeskiemi 
dowództwo. 

Fryderyk mając już pewne o elekcyi swojej wieści, 
zatrwożył się z początku wielce, acz mu ks. Chrystyan an- 
halcki otuchy dodawał. Bojaźń ta miała zasadę, boć Fer- 
dynand będący naonczas cesarzem, nie pozwoliłby sobie 
bez wydobycia oręża, tak łacno wydrzeć korony czeskiej. 
Grdy atoli otrzymał Fryderyk zapewnienie pomocy od unii 
protestanckiej, której był przewodniczącym, niezbyt długo 
się wahał, a lubo niektórzy książęta protestanccy, jak: 
ks. Jan Fryderyk wirtenbergski, Maurycy landgraf 
hessen-kasselski, margrabia Chrystyan brandenburgsko- 
baireucki, tudzież własna matka Ludwika Julia n- 
n a, odradzali mu korony, pretendent zawiadomił dyrekto- 
rów, że niebawem do Pragi przybędzie. D. 7 października 
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wyruszył elektor z żoną, Elżbietą z Heidelberga i przez 
Hall, Ansbach i Norynbergę, przybył do Amberga. Tutaj 
Henryk ks. Bouillonu, Jan Jerzy elektor saski, Ludwik 
XIII król francuzki, a nawet teść Jakób Stuart król an- 
gielski, będź za pośrednictwem gońców, bądź niektórych 
książąt niemieckich, starali się odwieść Fryderyka od tak 
stanowczego kroku, który groził mu upadkiem. Posłowie 
Zygmunta III błagali w Pradze dyrektorów, aby zanie- 
chawszy tak niebezpiecznej dla Czech elekcyi, pojednali 
się z cesarzem; lecz rząd dyrektorski wyraził żal swój, iż 
faktu spełnionego cofnąć nie może; mimo tego wszakże 
spodziewano się, iż Zygmunt ze względu na pokrewieństwo 
języka obojga narodów, przyjaźń z Czechami zachować 
raczy *). 

W Waldsassen, dokąd się był Fryderyk z Ambergu 
udał, witali panowie protestanccy nowego elekta, prosząc 
go, aby pojechał z nimi na koronacyę do Pragi. D. 25 
października Fryderyk z rodziną, przyjmowany był w Che- 
bie. Następnie przez Falknow, Zatec, Launy i Slśny 
podążał ku stolicy i d. 31 października zatrzymał się na 
Białej Górze. Ztamtąd otoczony dyrektorami, posłami 
z Moraw, Szląska i Łużyc, tudzież rycerstwem i pięciuset 
halabardzistami, postępował w kierunku Pragi. U bram 
miejskich, stali uszykowani w hufy wieśniacy czescy, prze- 
brani w rynsztunek wojenny Husytów. Przewodnik tej 
rzeszy witał małżonków królewskich mową łacińską,. Huk 
dział, dźwięk dzwonów i okrzyki ludu, napełniały serce 
Fryderyka otuchą, świetnej przyszłości. Na zwołanym 
sejmie uchwalono berna na uposażenie obojga królestwa 
i dyrektorowie władze swoje w ręce monarchy złożyli.. 
Z kościoła zamkowego wydalono duchowieństwo katolickie 
i wewnątrz świątyni ustawiono wielką, trybunę, która słu- 
żyć miała do koronacyi. D. 4 listopada nietylko gród 
pragski, ale wszystkie ulice obstawione zbrojnymi. W ko- 
mnatach zamkowych zebrali się przedstawiciele stanów 
czeskich, morawskich, szląskich i łużyckich. Wnet król 


>) Perwolf Józef, Czechowc a Połaci w XV a XVI st. (Osweta. 
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udał się do kościoła zamkowego, gdzie w kaplicy ś. Wacła- 
wa włożono mu płaszcz gronostajowy. Przy wielkim ołtarzu 
administrator ar cbidyecezyi Jerzy Dikastus z Mirz- 
kowa i senior Cyryl li w orszaku 47 kaznodziejów ewan- 
gelickich, oczekiwali na króla, który zajęł miejsce na 
wspaniałem krześle pod baldakinem. Po odśpiewaniu „Ve- 
ni, sancte Spiritus" i „Swdty^ Waclawe" tudzież po kazaniu 
Cześkiem, król złożył przysięgę, kładąc palec na ewangelii, 
administrator i senior wespół z najwyższym ochmistrzem, 
najw. burgrabią, i najw. komornikiem ozdobili głowę kró- 
lewską, złotę koronę i wręczyli nowemu władcy: berło, 
jabłko, pierścień i miecz. Przy uroczystem „Te Deum" 
uderzono we wszystkie dzwony i strzelano z dział. Między 
rozradowane tłumy ludu rozrzucano pieniędze. D. 7 listo- 
pada odbyła się koi'onacya królowej. Koszta tych uroczy- 
stości kosztowały Prażan 50,000 zł. *). 

Bethlem Gabor tymczasem, zdobywszy Presburg, wy- 
prawił ztamtęd do Pragi hr. Kolosyaru, który powinszo- 
wawszy królowi, zawiadomił, iż ks. siedmiogrodzki, nieba- 
wem Czechom na pomoc przybędzie. W cięgu r. 1619 
magnat węgierski hr. JerzyDrugella deHomon- 
n a dzielnie sobie w obronie cesarza przeciw Bethlemowi 
poczynał, lecz doznawszy porażki schronił się do Polski ^). 
Tutaj starał się o zaciągi zbrojnych, w czem też doznał 
poparcia od posłów cesarskich hr. Althana i arcyks. 
Karola biskupa wrocławskiego, którzy usiłowali na 
sejmie warszawskim przemówić za Homonną.. Zgroma- 
dzona jednakże szlachta, pomnąc dawnych z pobratymcami 
stosunków przyjacielskich, wszelkiego uczestnictwa w woj- 
nie przeciwko Czechom odmówiła. Wtedy Zygmunt, za- 
wiedziony w marzeniach swoich co do Habsburgczyków 
i Jezuitów, wbrew' woli narodu, pozwolił agentom cesar- 
skim czynić zaciągi prywatne. Ten to Homonna najął sobie 
jezdnych Lisowczyków, nazwę swoją od Aleksandra 
Lisowskiego wywodzących. Owóż król Zygmunt polecił 
potajemnie pułkownikowi Janowi Eogawskiemu, 


») Paweł Skila. II. 
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aby na czele 8000 Lisowczyków przez Tatry do Węgier 
wkroczył. W chwili gdy Bethlem oblegał Wiedeń, Lisów- 
czykowie poraziwszy na głowę jeden oddział węgierski, 
dowodzony przez Rakoczego, ciągnęli ku Presburgowi, 
gdzie się już zebrali magnaci, maj§.cy radzić o elekcyi 
Bethlem Gabora na króla węgierskiego. Przestraszony 
tem książę siedmiogrodzki, zaniechał Wiednia, aby swoim 
na odsiecz pośpieszyć. Przybyły do Pragi poseł Gabora 
zamierzał ze stanami zawrzeć przymierze, lecz dla nieobe- 
cnos'ci króla, który się udał do Norymbcrgi na zjazd ksi§-' 
ż§t protestanckich, nie zdołał nateraz spełnić tak ważnej 
missyi. Pastorowie augsburgscy Maciej Haffen- 
reffer, Łukasz Osyander i Teodor Tumme, 
usiłowali odwieść unię protestancka, od popierania Fryde- 
ryka, który będę.c gorliwym Kalwinist§, w nienawiści był 
u Lutrów *). Podobnież przemawiali posłowie Ferdynanda 
i Maksymiliana bawarskiego. Chwiej ność Protestantów 
niemieckich, niewiele dobrego wróżyła dla sprawy Fryde- 
ryka. Przeważna ich liczba zgodziła się tylko na obronę 
Palatynatu, nie myśląc wcale mieszać się do wojny cze- 
skiej. Elektor saski oświadczył się jawnie za cesarzem. 
Król szwedzki Gustaw Adolf, oprócz słów pocieszających, 
żadną obietnicą nie pokrzepił Fryderyka. Podobnież po- 
stąpił i król duński Chrystyan IV, a nawet elektor bran- 
denburgski Jerzy Wilhelm. Tak więc -Protestanci czescy, 
pozbawieni zewsząd pomocy, ograniczyć się musieli własne- 
mi siłami, gdy papieże Paweł V i następca Grzegorz XV, 
tudzież Filip III król hiszpański, Kosmas II w. ks. toskań- 
ski zapewnili Ferdynanda o zasiłkach pieniężnych. Dwór 
madrycki nawet polecił generałowi Ambrożemu Spi- 
neli, aby zajął Palatynat. 

Król Fryderyk nic nie wskórawszy na zjeździe w No- 
rynberdze powrócił do Pragi, gdzie dla wrodzonej swojej 
lekkomyślności i chwiej ności w charakterze, czas na bie- 
siadach i innych wesołych przepędzał rozrywkach, oddając 
się we wszystkiem kaznodziei kalwińskiemu Abraha- 
mowi Skultetowi, który go do intolerancyi religij- 
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nej względem Katolików i Ewangelików augsburgskich 
podburzał. Z namowy tego fanatyka król polecił d. 21 
grudnia usunąć z kościoła zamkowego wszystkie obrazy 
Madonny i świętych, tudzież krzyże i relikwie. Z pozosta- 
łego drzewa z ołtarzy i ram obrazowych, kaznodzieja opalać 
kazał kuchnie swoje. Nazajutrz wstąpił Skultetus na ka- 
zalnicę i wygłosił kazanie przeciwko czci obrazów, D. 24 
grudnia postawiono na środku kościoła stół i przy nim 
dwanaście krzeseł. W pierwsze święto Bożego Narodzenia, 
król z dworzanami i ze Skultetem zaj^ł miejsce przy stole, 
na którym postawiono naczynie z winem i chleb biały w ka- 
wałki pokrajany. Po odśpiewaniu psalmów i po kazaniu, 
król ze wszystkimi obecnymi Kalwinistami spożywał chleb 
ł wino. W styczniu 1620 r. z polecenia Skulteta obnażono 
z ozdób kościół Jezuitów i zaprowadzono w nim nabożeń- 
stwo kalwińskie. Zamierzono także usunąć wielki krzyż 
przy moście pragskim, lecz za rad§; Thurna zaniechano 
tego zamiaru, gdyż lud przeważnie wyznania augsburg- 
skiego, wielce się z powodu tego obrazoburztwa rozsrożył. 
Kaznodzieje luterscy nazwali Kalwinistów „lisami burzą, - 
cymi winnicę Pańską", naukę ich „Koranem" a samega 
Skulteta „dzikiem zwierzęciem". 

Buquoi, który się był zatrzymał w Mirowicy, począł 
się cofać ku Austryi Niższej, gdzie zająwszy Horn i Ratz, 
wkroczył do Moraw, dokąd pośpieszał także i Thurn, aby 
w Węgrzech połączyć się z wojskami Bethlem Gabora. 
Buquoi obiegł Znojmo, lecz mieszkańcy wiedząc, iż wojska 
Thurna zatrzymały się w pobliżu tej miejscowości, mężnie 
sobie w obronie poczynali. Wtedy generał cesarski ustąpił 
od oblężenia. Dwunastotysięczny oddział Siedmiogrodzian 
pod dowództwem generała Rhedey Ferencz połą- 
czył się z hufcami Thurna, rozłożonemi w pobliżu Znojma. 
Oba wojska ścigając Buąuoi i Dampierre'a, zapędziły się 
aż pod Ulrichskirchen i Wolkersdorf w Austryi Niższej. 
Utarczki małoznaczne wypełniają wojnę austryjacką, aź 
do przybycia Bethlem Gabora, który wespołek z wojskami 
czeskiemi i morawskiemi rozpoczął oblężenie Wiednia, ma- 
jąc jednakże wieści o zwycięztwie Lisowczyków nad Ra- 
koczym, uczynił nagły odwrót i przybył do Presburga. 
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Hr. Hohenlohe, Colonna v. Fels i Mansfeld, pokonali 
resztki wojsk cesarskich w Czechach i zdobyli niektóre 
miejscowości jak np. Bechin, Tyn i t. d. Wódz cesarski 
Ddn Marcin Hue r da nie mógł obronić Piska, pod- 
dał się bowiem z całą załogą Mansfeldowi. Brak też wy- 
trwałości swojej w obronie, odpokutował więzieniem 
w Pilźnie. 

Sojusz między kr. Fryderykiem, a Bethlem Gaborem 
stał się faktem spełnionym (w styczniu 1620). W chwili 
gdy ki-ól przyjmował hołdy na Morawach, oddział Lisow- 
czyków wpadł do tej krainy. Zamierzali oni złupić Hole- 
szów, lecz przez księdza miejscowego napomnieni, zanie- 
chali miasta i pociągnęli w kierunku Austryi Niższej* 
Stany morawskie podejrzywajace rzeczonego księdza 
o sprowadzenie Lisowczyków, zamęczyły go w więzieniu 
tortui^ami '). Stanisław Rusinowski obrany do- 
wódcą Lisowczyków, po śmierci Kleczkowskiego 
Hieronima, który zginął w Austryi. Hufce Buquoi 
pobiły na głowę Mansfelda i Hohenlohego w bitwie pod 
Langelois niedaleko Krems. Naonczas Chrystyan anhalcki, 
mianowany naczelnym wodzem wojsk czeskich, przybył 
z Moraw swoim na odsiecz. Buquoi cofnął się po Dunaj. 
W maju połączyły się wojska czeskie z Bethlem G-aborem. 
Maksymilian bawarski w związku z Buąuoi, zająwszy 
Szuszyce, Strakonice, zamierzał przez Pilzno przybyć do 
Pragi ^). Wojska elektora saskiego obiegły Budiszyn (we 
wrześniu) i po niejakim czasie zdobyły. Generał Dampier- 
re poległ pod Presburgiem. Fryderyk palatyn w niemałem 
był niebezpieczeństwie. Szafując ciągle pieniędzmi nie 
miał czem opłacić żołdu. Z Anglii przybyło 4000 żołnie- 
rzy, którzy jednak w znacznej części powymierali, nie 
mogąc znieść klimatu. Holandya przysłała zaledwie 500 
Holendrów. Prażanie pośpieszyli z pomocą pieniężną, od 
której wszakże panowie starali się wymówić ^). Zebrano 
wszystkiego 50,000 talarów. Wszyscy mężowie, okrom 
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starców i chorych, a nawet młodzieniaszki do lat 15 stawi- 
li się pod bronie, aby piersiami swojemi zasłaniać stolicę. 
Fryderyk opatrzyć kazał górę Żyżkow i inne w okolicy 
Pragi miejscowości. Bethlem Gabor przysłał 1000 jazdy, 
zamierzające wespołek z wojskiem czeskiem, odciąć nie- 
przyjacielowi drogę do stolicy. Król Fryderyk osobiście 
wyruszył w pole i na radzie wojennej z ks. anhalckim i hr. 
Hohenlohe, radził uderzyć znienacka na nieprzyjaciela, 
lecz wniosek ten upadł, albowiem Hohenlohe, będący 
w zmowie z Bawarczykami i Austryjakami, zawczasu ich 
o tem uprzedził '). Wojska czeskie cofać się poczęły ku 
Rakownikowi, zkąd ciągnęły ku Białej Górze pod Pragę. 
Tutaj opuścił Fryderyk wojska i udał się do stolicy na za- 
mek. Wojska cesarskie postępowały z ślad w ślad za Cze- 
chami. 

Dzień ósmy. listopada rozstrzygnąć miał 
losy narodu czeskiego. Wodzowie czescy ks. Chrystyan 
anhalcki i hr. Hohenlohe o świcie ustawili wojska po dwa 
długie szeregi, przeplatając je konnicą,. Dziesięć dział 
miało bronić przednich szeregów. Pośpieszono z sypaniem 
szańców. Generałowie: bawarski Jan T'Serklas de 
T i 1 1 y i cesarski Rudolf von Tiefenbach zajęli 
wieś Hostiwice i Rusin. Karmelita bosy ojciec Domi- 
nik Scalzo-de Jesu Maria, osiwiały wiekiem 
Hiszpan, w kazaniu obozowem przepowiadał zwycięztwo 
<iesarskim, którzy zagrzewani przez zakonnika do boju, 
natarli na Czechów ze strony zachodniej. Przez pół godzi- 
ny wrzał bój zacięty. Wnet cesarscy cofać się poczęli, 
a nawet pułkownik B r e u e r, stał się jeńcem wojsk pro- 
testanckich. Generał Tilly jednakże posłał swoim nowe 
pod dowództwem h r. S c h a r f e n s t e i n a posiłki. Ks. 
Anhalt-bernburgski syn Chrysty ana, okryty ranami, dostał 
się do niewoli. Oddziały Bernarda Thurna syna 
Madejowego i pana Jana z Bubny poszły w rozsypkę. 
Jeźdźcy węgierscy dowodzeni przez pułkownika C o r ni- 
s a w zastępstwie Boremissy, który ńaonczas obło- 
żnie zachorował, dzielnie sobie z Lisowczykami i Chorwa- 
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tami poczynali. Hrabia Hohenlohe wiodąc Holendrów, 
którzy uderzyć mieli na kirassyerów bawarskich, cofnął 
się nagle, ułatwiając tern natarcie Bawarów na jazdę wę- 
gierską*), Puszkarze czescy ustawieni przy jednym wązkim 
przesmyku, dopiero wtedy strzelać poczęli, gdy już cztery 
tysiące nieprzyjaciół przeszło. Morawianie bronili się do 
ostatka. Zwycięztwo przeszło na stronę cesarskich, któ- 
rzy tylko stu poległych zostawili na pobojowisku. Pułko- 
wnik bawarski Grodfryd Henryk von Pappen- 
h e i m poniósł ciężkie rany. Cztery tysiące Protestantów 
gardła swoje dla swobody czeskiej złożyło. Jedenaście 
chorągwi i dziesięć dział stało się Łupem zwycięzców. 
Okrom tego jęto do niewoli 500 wojowników. Karmelita 
Domenico gorące podczas boju zanosił modły, dzierżąc 
w dłoni obraz Matki Boskiej Z wy ciężkiej. 

Król Fryderyk wysłuchawszy kazania w kościele 
zamkowym, udał się na pole bitwy, aby obecnością swoją 
wlać otuchę w walczących, których atoli na Białej Górze 
nie zastał. Znękany powrócił na zamek, zkąd wziąwszy 
koronę i inne klejnoty, opuścił nazajutrz miasto w towa- 
rzystwie ks. sasko wej marskiego, Thurna Macieja i z wie- 
ląi dostojników. Tegoż dnia Buąuoi i Maksymilian bawar- 
ski weszli do Małej Strony. Wnet poddało się Stare Miasto 
i niebawem Nowe Miasto w ślady te poszło. Niektórzy 
z żołnierzy cesarskich dopuszczali się rabunków. Kościół 
zamkowy, w którym wojska zwycięzkie odśpiewały „Te 
Deum" zwrócono Katolikom. Nawet Luteranie, zwłaszcza 
w Niemczech, radość swoją z powodu upokorzenia Kalwi- 
nistów okazywali. Chorągwie zdobyte pod Białą Górą, 
złożono w kościele Maria de la Scala w Rzymie. Pisano 
paszkwile na króla Fryderyka, którego, iż przez zimę pa- 
nował, ironicznie „królem zimowym" nazywano. Arcy- 
biskup Lohelius, Jarosław Borzita z Martinie i Wilhelm 
Slawata, powrócili do Pragi. 

D. 17 listopada ks. Maksymilian udał się w drogę do 
Monachium. Hr. Maciej Thurn odprowadziwszy zbiegłego 


«) Skala IV. 
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Fryderyka aż do Kłodzka, adal się do Siedmiogi-odu aa 
dwór Betlilem Gabora. Odt^d nastąpiły dla Czech dni 
smntku i ucisku. Wylano strumienie lez nad mogile za- 
marłej świetności. Wieki upłynęły nim zaświtać miało 
słońce odrodzenia,. , 




OKRES CZWARTY 

PRZEŚLADOWAŃ RELIGIJNYCH 
I NARODOWYCH. 

oa bitwy pod Biała Gńrg (1620 r.), b2 do Józefa II (r. nso). 


ROZDZIAŁ XVI. 

Kaźf) rebeliantów i konfiskacye majętności. Wojna 
z Mansfeldem. Prześladowanie Protestantów. Wynie- 
sienie, upadek i śmierć Waldsztyna (,1634). Stosunki 
polityczne po zgonie Ferdynanda II (1637). 

Mimo przemówienia Maksymiliana bawarskiego, któ- 
ry w imieniu ludzkości błagai cesarza o miłość i taskę dla 
uczestników rokoszu, ustanowiona została w Wiedniu ko- 
missya, maj^ea na celu ukaranie rebeliantów na czci, gar- 
dle i majątku. Lichtensteiu Karol ustanowiony namiestni- 
kiem czeskim i Wiliielm Slawata prezydent komory 
królewskiej otrzymali rozkaz przeprowadzenia egzekucyi. 
Komisarze wysłani przez Liclitensteina, dopełnili rewizyi 
podejrzanych i ścisłe o tem zwierzclinikowi swojemu zło- 
żyli referaty '). Wierzyciele tudzież i inne osoby posiadaj 5,- 
ce coś z własności podejrzanych, powinny były zawiadomió 
urzędy. Namiestnik królewski polecił, aby wszystkie sre- 
bro tudzież monety wybijane za Fryderyka Palatynatu 


Biluk, DSjiiiy konflakaci w Czech^h I, dtr. XXVI, atr. XXVII. 
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w ciągu trzech tygodni do mennicy królewskiej wniesiono* 
Podobnież i Żydzi^ mający w zastawie kosztowności rebe- 
liantów, winni byli pośpieszyć z wydaniem tycli rzeczy* 
W gradniu z rozkazu Lichtensteina uwięziono w Pradze 
24 podejrzanych o spółudział w powstaniu, a między inny- 
mi i Jędrzeja Schlicka, który był do Drezna 
uciekł, lecz ztamtąd przez elektora saskiego do Czech od- 
stawiony. Innych więźniów ze stanu miejskiego, dla braku 
miejsca wymienić nie możemy. Ogłoszono też klątwę 
(acht) na Fryderyka palatyna, Jerzego starszego margr. 
brand, inaczej z Kierniowa, Chrystyana anhalckiego 
ł Fryderyka hr. Hohenlohe *). 

Na posiedzeniu komissyi cesarskiej pod prezydencyą 
Lichtensteina (d. 16 marca 1621 r.) uchwalono naj pierwej 
przesłuchać dyrektorów. Przedewszystkiem ogłoszono wy- 
rok na zbiegłych rebeliantów, których uznano za pozba- 
wionych czci, gardła i majętności. Imiona ich wypisane na 
czarnych tablicach wywieszono pod szubienicą. Drugi 
wyrok dotykał się zmarłych rel>eliantów. Pamiątki po nich 
wszelkie zniweczone, majętności zaś komorze królewskiej 
przypadają. Ocena wartości majątków podsądnych wyno- 
sić miała summę 5,278,996 kop groszy misn. albo według 
innych: 5,374,449 kop. *). Bilek *) jednak przywodzi sum- 
mę majętności rebeliantów uwięzionych, zbiegłych i zmar- 
łych: 7,972,329 kop (115 dóbr i majętności, 93 domów, 
ruchomości i gotówki). Z tego do 17 dyrektorów należało 
32 majątki za 967,168 kop, 20 domów z 9 winnicami 
85,946 kop, z ruchomości i gotówki za 321,786 kop; do 30 
zbiegłych: 35 majątków za 1,402,674 kop, 34 domy z 3 win- 
nicami za 96,852 kop, z ruchomości za 343,205 kop; do 10* 
zmarłych 48 majątków za 3,470,920 kop, 7 domów za 22,072 
kop, z ruchomości i gotówki 1,089,544 kop; nakoniec do 
uwięzionych 23 mieszczan pragskich należały 32 domy z 3 
dworami i 9 winnicami za 127,055 kop, a ruchomości za 
45,109 kop *). 


O Skala V. 9-30. 

2) Tamże, V— bl. 

3) Dejiny konfisk. I XLir. 

*) Bilek, Dejiny konf. I XLII. 
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Podczas przesłuchania dyrektorów, jeden z nich Otoa 
z Losu do wszystkiego się przyznał, gdy inni niejasnych 
udzielali odpowiedzi. Lichtenstein odniósł się do cesarza, 
prosząc go o łaskę dla Wilhelma z Lobkowic, Pawła 
z Eziczan, Wacława Petipeskiego, Sykstusa z Ottersdorfu,. 
Jana Wostrowca, Jana Szultysa z Felsdorfu i Abrahama 
Engla, mieszczanina staromiejskiego. Domagał się także, 
aby Oton z Losu, dla uporczywości swojej, sroższ^, od in- 
nych poniósł karę *). Uczynił w końcu wniosek co do po- 
sługi religijnej, która miała być spełnione, przez ducho- 
wnych tego wyznania, do którego zaliczał się każdy 
zosobna ze skazanych. Według uchwały zwołanej w tynL 
celu komissyi, zwolnionymi zostali od kary śmierci: Wilh. 
z Lobkowic, Paw. z Eziczan, Petipesky, Wostrowiec i Syk- 
stus z Ottersdorfu. Wszyscy inni skazani na ścięcie 
z ćwiertowaniem za życia. Wyjątek w tym względzie 
uczyniono dla Otona z Losu, Marcina Fruweina i Jana 
Jeseńskiego, nad którymi ćwiertowanie wykonanem być 
miało po nastąpionej śmierci ^). Nadmieniono przytem, że 
z wyznań innowierczych, jeno pastorowie augsburgscy 
mogą być do skazańców dopuszczeni. Marcin Fruwein 
wezwany do powtórnego przesłuchania, chcąc uniknąć tor- 
tur, wyskoczył z Białej Wieży i zabił się na miejscu. 
Pachołkowie kata spełnili wyrok na trupie samobójcy. 
Głowę odcięto od kadłuba, wyjęto wnętrzności i ciało na- 
cztery kęsy poćwiertowano. Z tych jedną część wpleciono 
w koło, drugą umieszczono na drodze do Welwar, trzecią 
— za bramą wyszehradzką i czwartą za bramą horską. 
Głowę zaś i prawą rękę przybito do szubienicy na rynku 
nowomiejskim. 

Egzekucya nad innymi skazańcami miała być dopeł- 
nioną d. 21 lipca. D. 19 ks. Lichtenstein przeczytał wyrok* 
Gdy nadszedł dzień kary, • uderzono z dział i pozamykano 
wszystkie bramy. Rusztowanie obstawione było dwiema 
chorągwiami jazdy i trzema piechoty. Naj pierwej stracono 
Andrzeja Schlicka, któremu przed śmiercią ucięto prawą 


1) Tamże. ' 
3) Tamże. 
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rękę. W podobny sposób gardła swoje dali: Wacław 
z Budowa, Krzysztof Ha rant, Kacper Ka- 
p 1 i r z, Prokop D w o r z e c k y, F r y d e r y k z Bi- 
le, Henryk Oton z Losu, Wilhelm Konec- 
chlumsky, Bogusław z Michałowic, Dyoni- 
zy Czernin z Chudenic, Walentyn Kochan, 
Tobiasz Stefek, Krzysztof Kobr, Jan 
Szultys, Maksymilian Hosztialek, Jan 
Jesensky., któremu jednak pierwej język wylewano, 
JerzyHaunszild, LeanderRtippel, Wacław 

y 

Maszterzowsky, Henryk Kozel, Jędrzej 
Kocour, Jerzy Rzeczicky, MichałWitman 
i Symeon Wokacz*). Ciało Jesenskiego wywiózł 
pacŁiołek za bramę horską, poćwiertował i wplótł na koło; 
następnie dwanaście głów i tyleż rąk prawych, między 
innemi i Jesenskiego z kawałkiem języka, na baszcie przy 
mos'cie pragskim żelaznymi pręty przybił. Inne zas' głowy, 
jak Riipla, na rynku staromiejskim wystawiono, zaś 
Hosztialka i Szoltysa do Żatcu i Kutnej Hory odesłane. 
Kadłuby straconych, złożone w trumnach, wydano rodzi- 
nom, które je w cichości pogrzebały. Nazajutrz pachołek 
miejski wysmagał rózgami: Józefa Kubina, Jana 
Szwechla i Wacława Bożeckiego i następnie 
za miasto wygnał. Mikołaj Diwisz przybity języ- 
kiem do szubienicy, tak długo w postawie tej przebywał, 
póki kat nie wychłostawszy wyżej wzmiankowanych ska- 
zańców, do więzienia go nie odprowadził ^). Trzej miesz- 
czanie: Kutnauer, Suszicky i Wodniansky, 
ponieśli śmierć na szubienicy. Wartość majg^tków skonfi- 
skowanych wynosić miała 100,000,000 zł. reńsk. czyli 
500,000,000 dzisiejszych *). Elektorowi saskiemu dano Łuży- 
ce za summę zastawu 6 milionów talarów. 

Thurn bawiąc w Siedmiogrodzie nakłonił Bethlem 
Gabora do wyprawy na Morawy, gdzie atoli pod Węgier- 


1) Bilek, Dejiuy konf. I, LV. 

2) Skala, V. 84-92. 

3) Adamek Karol, Doba poroby a wzkrziszenf. Rozledy w kiiltnr- 
nich dejinaeh krdlowstwi czeskeho w XVII i XVIII st. Praha 1878. 
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skiem Hradyszczem Madjarowie doznali porażki (w sty- 
czniu 1621) od Buguoi. Pokój między cesarzem, a Betlilem 
Gaborem tegoż roku zawarty, zakończył tę wojnę. 

Miasta: Pilzno, Trzeboń i Tabor, tudzież zamki Ćwi- 
ków i Worlik były jeszcze w ręku Mansfelda. Oddział 
generała Buquoi zamierzał zdobyć Tabor, lecz przez wale- 
cznych obrońców z niczem odparty. Wtedy Lichtenstein 
i Tilly zawezwali Mansfelda, aby im Pilzno wydał. Gene- 
rał zawarłszy chwilowe zawieszenie broni, udał się do 
Górnego Palatynatu, zk§d z nowymi posiłkami zbrojnymi 
powrócił do Czech i wzmocnił tamtejsze, w Pilźnie załogę. 
Wojska jego łupiły mieszkańców i między innemi, klasztor 
w Tepli w rumowiska obróciły. Mając atoli wieści o po- 
chodzie cesarskich z Pragi, cofnął się do Góraego Palaty- 
natu, ztamtąd zaś pośpieszył do Heilbronn, błagając na- 
próżno związek książąt protestanckich o nowe zasiłki 
pieniężne. Pilzno tymczasem poddało się Tillemu (w marcu 
1621). Wnet też Tabor i Ćwików stały się łupem cesar- 
skich. Mansfeld rozłożył się obozem na pograniczu Czech, 
gdzie staczał potyczki z wojskami Tillego. Gdy Maksy- 
milian bawarski zajął Palatynat, Mansfeld wyruszył 
z Waidhausen na pograniczu Czech i Palatynatu i rozłożył 
się obozem pod Cham w Bawaryi. Wnet po zdobyciu Cha- 
mu przez Maksymiliana, Górny Palatynat stał się teatrem 
wojny. 

Tymczasem cesarz Ferdynand II, gwoli utrwaleniu 
katolicyzmu, postanowił zgładzić Kalwinistów. To też 
w ciągu r. 1621 wydalono z Czech wszystkich Reformowa- 
nych i braci czeskich, tudzież zniesiono konsystorz prote- 
stancki. Następnego roku (1622) wbrew' zapewnieniom co 
do zachowania w spokoju Ewangelików augsburgskich, 
cesarz na mocy bulli Grzegorza XV, znoszącego uchwałę 
soboru trydenckiego, dotyczącą się udzielania komunii 
dwupostaciowej w duchu compactów bazy lej skich, począł 
prześladować wyznawców nauki Lutra, a w r. 1624 prze- 
prowadził banicyę pastorów augsburgskich. Wszyscy nie 
katolicy pozbawieni zostali praw obywatelskich. Wyzna- 
czono im termin sześciotygodniowy, po upływie którego, 
gdyby się nie nawrócili, majątki ich uledz miały konfiska- 
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cie. Wr. 1627 ustanowiona pod przewodem arcybiskupa 
pragskiego Ernesta hr. Harracha komissya refor- 
macyjna, która wyprawiała po całym kraju missyonarzy^ 
tępiącycli biblie, postylle, agendy i wszystkie pisma pro- 
testanckie. 

Cesarz pozbawiwszy Fryderyka urzędu jelektorskiega 
i ogłosiwszy nań banicyę, obdarzył natomiast godnością tą 
ks. bawarskiego. Widząc to Jakób I król angielski, sprzy- 
mierzył się z Chrystyanem IV królem duńskim, który zajęł 
Westfalię i Niższą Saksonię. 

Z polecenia cesarskiego Albrecht z Waldsztynu, 
werbował wojowników, łożąc na to z własnej szkatuły 
300,000 talarów. Od 31 czerwca do 3 września 1625 r., 
czynił świeże w zamku Lebenstein pod Chebem zaciągi '). 
Następnie wkroczył do Niższej Saksonii, gdzie Tilly wal- 
czył z Duńczykami. Obaj wodzowie zawistnem na siebie 
spoglądali okiem. Pod Dessau Waldsztyn świetne nad 
Mansfeldem otrzymał zwycięztwo (25 kwietnia 1626 r.). 
Podobnej także porażki doznał od Tillego król duński pod 
Eutter (d. 6 maja 1626 r.). Waldsztyn otrzymawszy wieśd 
o wawrzynach generała bawarskiego, taką się był uniósł 
złością, iż szklankę, którą naonczas w dłoni trzymał, 
o ziemię rzucił *). Nagrody jakiemi był obsypany od cesa- 
rza niewiele go pocieszały, acz zaszczycony był tytułem 
ks. frydlandzkiego. Eozległe to ze stolicą w Jiczynie 
państewko, rozciągało się w pobliżu północnych granie 
Czech, na przestrzeni 60 mil kwadratowych. W maju 1627 
otrzymał Waldsztyn od cesarza przywilej, na mocy które- 
go księstwo frydlandzkie i wszystkie inne dobra miały być 
raz na zawsze uwolnione od wszelkich kontrybucyj, a gdy- 
by niektóry z jego następców dopuścił się obrazy majesta- 
tu (ob crimen laesae Majestatis) i choćby na gardle był 
karany, to i wtedy księstwo frydlandzkie ze wszystkiemi 


*) Aretin Karl Maria, Wallenstein, Beitrage zur naheren Kentniss 
seines Characters, seiner Piane, seines Yerhiiltnigses zu Bayeru. Regens- 
burg 1846. 

») Tamże. 
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majątkami, przypada najstarszemu po nim z rodu *)• Nie- 
T}awem Waldsztyn nie znoszący wszelkiego współzawo- 
dnictwa wpłynął na cesarza, aby tenże polecił Tillemu 
wyruszyć ku granicy holenderskiej ^). 

Okrom prawa wybijania monety, udzielania szlachec- 
twa i zamieniania wiosek na miasta (jus monetandi, nobili- 
tandi et erigendi pagos in ciyitates) otrzymał tytuł admi- 
rała morza bałtyckiego i północnego i pensya jego z 3000 
zł. ren. podwyższoną została na 6,000 zł. r. miesięcznie. 
Dodano mu jeszcze order złotego runa i nakoniec księstwo 
meklenburgskie, wendzkie (Wenden), hrabstwo szweryń- 
skie, ziemię rostocką i stargardzką, tudzież księstwo że- 
gańskie (Sagan) i później głogowskie na Szląsku, Gdy 
Waldsztyn os'wiadczył się jawnie przeciwko lidze katoli- 
ckiej przywracającej edykt restytucyjny 3), nieprzyjaciele 
jego, ostrzyli nań groty, oskarżając go przed cesarzem 
o zdradę stanu. Elektorowie głosili, że Waldsztyn zamie- 
rza w Niemczech zaprowadzić absolutyzm i znieść elekcyę, 
ponieważ Ferdynand II ogłosił syna swojego Ferdynanda 
III następcą w Czechach i duchowieństwo katolickie nad 
innemi stanami przodownictwem zaszczycił. Dwuznaczne 
i zagadkowe częstokroć postępowanie Waldsztyna wzbu- 
dziło nareszcie podejrzenie samego cesarza. To też tem- 
perament, charakter i sposób życia generała, zdawał się 
usprawiedliwiać wies'ci, które o nim rozsiewano. Wysokie- 
go wzrostu, cery żółtej i czarnych błyszczących oczu. 
Na obliczu jego posępnem, nigdy nie zaigrał uśmiech. 
Małomówny i ponury. Niekiedy podejrzliwy i skryty, to 
znowu łatwowierny i zbyt szczery. Trzeźwość i nieustan- 
na praca wiernemi wodza cesarskiego bj^ły towarzyszkami. 
Rozrzutny, obsypywał wszystkich dobrodziej stwy. Prze- 
pych okazały rozwijał przed oczyma widzów na każdym 
prawie kroku. Podziwiali spółczesni wspaniały jego 


«) Bilck, dejiny konflsk. II, 733. 

2) Fryxell, Leben Gustaw II Adolfa, Konig von Schweden. Leipzig 
1842 r. 

5) Edykt restytucyjny ogłoszony przez Ferdynanda II. na mocy 
którego przywracają się katolicyzmowi wszystkie przywłaszczone przez 
Protestantów kościoły i beneficya. 
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w Pradze pałac* W stajniach trzysta rumaków spożywało 
owies ze żłobów marmm^owych. W licznych komnatach 
wisiały bogate obicia, kobierce, Cenne szkoły włoskiej ma- 
lowidła, stoły, wazony, posęgi, kamee, puhary, dzbany, 
szklenice, zegary i piękne w stylu odrodzenia kominki. 
Wyjeżdżał zwykle w karocy, obitej złotogłowem i purpu- 
rowym aksamitem. Szes'ć rumaków w pióropuszach cią- 
gnęło kolebkę. Dwór jego składał się z 900 osób płci obojga. 
Codziennie zastawiano stoły na stu biesiadników. Ogród 
pałacowy pełen rzadkich kwiatów i krzewów. Trytony, 
delfiny, najady i inne bóztwa mitologiczne wyrzucały 
z paszczy strumienie wody. Ws'ród klubów i chodników 
przechadzały się rzadkie' strefy gorącej zwierzęta. Sam 
jednak Waldsztyn samotny wśród tego przepychu pędził 
żywot. Chciwość władzy owładnęła całem jego jestestwem. 
To też po zawarciu pokoju z Duńczykiem w Lubece (1629), 
niepi'zyjaźni generałowi książęta rzeszy radzili jeno, jakby 
nienawistnego sobie potentata do upadku przywiedli. Na 
sejmie w Ratysbonie, wyjednali możnowładcy u cesarza 
uwolnienie Waldsztyna od obowiązków głównodowodzące- 
go (1830 r.). Wszczęły się wnet niesnaski między ofice- 
rami-cesarskimi, z których wielu przystało do Waldsztyna, 
acz były generał usunął się od działalności wojennej, 
osiadłszy w Jiczynie. Nieład ten w wojsku Ferdynando- 
wem groził klęską; gdyż Gustaw Adolf król szwedzki, 
chwycił za oręż w obronie Protestantów. Tegoż roku 
wojska szwedzkie pod osobistem swojego króla dowódz- 
twem wylądowały na Pomorzu, zajęły Szczecin, Meklen- 
burg i Saksonię, gdzie pokonały na głowę Tillego pod 
Breitenfeld w pobliżu Lipska (1631). Równocześnie i Sasi 
sprzymierzeni ze Szwedami, wpadli do Czech pod rozka- 
zami Jana Jerzego Arnheima i Pragę zajęli, 
przywiódłszy znaczną liczbę wygnańców czeskich, między 
którymi wymieniają i Thurna. Wódz cesarski Don Bal- 
tazar de Marradas, nie tylko, iż nic dla obrony miasta nie 
uczynił, lecz na wieś(S o pochodzie Sasów, z ludem wojen- 
nym przez Wyszehrad wyruszył ku Taborowi *). Wtedy 

^) Erben Jaromir, Sa80\ye w Praze leta 1631 r. (Cz. cz. Mus. 1853, 
sw. III, 499-595; sw. IV. 710-727. 
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Prażanie Sasów do miasta wpus'cili. Wygnańcy czescy 
domagali się kluczów od kos'cioła tyńskiego, a gdy nic nie 
wskórali, w pierwszą niedzielę adwentową, podczas dzwo- 
nienia na roraty, weszli tam gromadnie. Sześćdziesięciu 
szes'ciu kaznodziejów protestanckich stanęło przed wiel- 
kim ołtarzem, śpiewając psalmy. Samuel Martini 
z D razowa wstąpił na kazalnicę i oznajmił ludowi, iż 
po południu odbędzie się pogrzeb 12 głów, należących nie- 
gdyś do ściętych w r. 1621 rebeliantów. Wnet o godzinie 
2 po południu wygnańcy zebrali się koło mostu pragskiego 
i pozdejmowali głowy nieszczęsnych ofiar, składając w oso- 
bnych skrzyneczkach, które następnie umieścili w wspólnej 
trumnie. Z uderzeniem 2 godziny na półzegarzu, wyru- 
szył orszak pogrzebowy. Najprzód niesiono krzyż cynowy. 
Po czem postępowało 33 kaznodziejów, śpiewających po 
czesku: „Chrześcijanie prawdy Bożej cni miłośnicy". 
W kościele tyńskim trumnę postawiono przed wielkim oł- 
tarzem, a Martini kazał na tekst: „Toć oni, którzy szaty 
swe własną krwią zbroczyli". Po nabożeństwie, trumna 
z głowami spuszczoną została do podziemia pod ołtarzem 
Matki Boskiej obok zakrystyi *). Eychło wygnańcy elek- 
cyę nowego administratora przeprowadzili. Jezuitów wy- 
gnali i srodze sobie z Katolikami poczynali. Niektórzy 
z Sasów, przywiódłszy do Pragi obraz Matki Boskiej 
z Starego Bolesławia, umieścili pod szubienicą, sromotne 
ku udręczeniu Katolików, czyniąc zeń najgrawania i ucie- 
szne krotochwile. 

Cesarz Ferdynand w obawie, aby nieprzyjaciel całe- 
go nie zagarnął kraju, udał się w prośby do. Waldsztyna, 
który wygnał Sasów z Pragi (1632 r.) i zkonfiskował ma- 
jątki osób, będących w zmowie z Sasami. Następnie wy- 
ruszył przeciw Gustawowi Adolfowi, z którym stoczył 
bitwę podNordlingeni Liitzen, gdzie poległ król szwedzki. 
Surowość generalisimusa w postępowaniu z dezerterami, 
zbiegłymi z pod Liitzen, pomnożyła szeregi jego nieprzy- 


') w r. 1766 podczas odnawiauia ołtarza Matki Boskiej znaleziono 
głowy, które usunięto z kościoła. Patrz: Pamdtky archaeologicke I 
str. 56. 
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jaciół. Dla tolerancyi swojej względem Pi'otestantów, 
w głębokiej był nienawiści u Jezuitów. Ci w sojuszu 
z Maksymilianem bawarskim i dworem hiszpańskim burzyli 
ci§,gle cesarza przeciw Waldsztynowi, którego ateuszem 
i zdrajcę- nazywali. Ks. sabaudzki zawiadomił Ferdynanda 
o rokowaniach generalisimusa z kardynałem Richelieu. 
Owóż Waldsztyn przy pomocy Francyi uderzyć miał na 
Austryę, po której upokorzeniu, nastąpiłaby koronacya 
jego w Pradze na króla czeskiego (1633 r.). Podejrzenia* 
te nie miały jednak podstawy, albowiem Waldsztyn propo- 
zycyj Richelieu^go nie przyjął. Przewidując generalisi- 
mus, iż coś się przeciw niemu w Wiedniu knuje, zamierzał 
prosić cesarza o uwolnienie, lecz inni generałowie jak: 
Piccolomini, Suys, Walter Butler, Gordon 
i T e u f e 1 błagali go w Pilżnie, aby tego nie czynił i uwol- 
nienie swoje na później odłożył; wiedzieli oni bowiem, że 
niemałoby na tem utracili, gdyż hojność jego, pozwalała 
Im 'napełniać kiesy. Dali mu oni rewers z zapewnieniem, 
że go bronić będą „aż do ostatniej kropli krwi*'. Wypa- 
dek ten, uznany przez nieprzyjaciół generalisimusa za spi- 
sek przeciwko cesarzowi, jeszcze bardziej ich rozjątrzył. 
Ferdynand, ulegając wpływowi Jezuitów i dworu madry- 
ckiego, odjął buławę Waldsztynowi, mianując natomiast 
-głównodowodzącym Macieja Gallasa. Niebawem 
Piccolomini, Mar radas i inni generałowie, w Cze- 
chach bawiący, otrzymali rozkaz, aby się imali osoby 
Waldsztyna i o żywot go przyprawili. Dobra jego uległy 
konflskacyi. Ks. frydlandzki, widząc co się święci, oświad- 
czył nareszcie zgodę swoją co do propozycyj Richelieu^go. 
Gwoli bezpieczeństwu opuścił Waldsztyn Pilzno i z pocz- 
tem zbrojnych udał się do Chebu. Dowodzący załogą 
pilźnieńską pułkownik B u 1 1 1 e r Szkot rodem, otrzymał 
rozkaz od Piccolominiego, aby ks. frydlandzkiego, bądź 
żywcem, bądź martwym dostawił. To też zaledwie Wald- 
sztyn przybył do Chebu, nazajutrz padł zamordowany 
przez Buttlera, Jana Gordona i Waltera 
h r. de L e s 1 i e (d. 25 lutego 1634 r.) '). Wartość wszy- 

*} Pi-ćickl Yinceuz. Eger und das Egerland. Historisch, atatistiscli 
nud topograpliisch dargestelt. Prag und Eger. 1845. Band I str. 141. 
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stkich majątków Waldsztyna, uległych konfiskacie, przed- 
stawia summę 9,285,589 zł. i 20 kr. '). 

Generał Gallas objg,wszy po Waldsztynie dowództwo, 
pokonał ks. Bernarda wej marskiego w bitwie pod Nordlin- 
gen (we wrześniu 1634 r.). Elektor saski zawarł w Pradze 
pokój, na mocy którego otrzymał na własność dziedziczną 
Łużyce (w maju 1635 r.). Szwedzi przy pomocy Francyi 
niebawem odzyskali przewagę. Pokusili się oni nawet 
o zdobycie Pragi j)od przewt)dem B a n n e r a, lecz gene- 
rał cesarski C o 1 1 o r e d o, nie pozwolił im długo tu goś- 
cić. Wśród ciągłego huku dział i szczęku oręża, Ferdynand 
II życie zakończył (15 lutego 1637 r.), zostawiając synowi 
burzami skołatane państwo. Zamiast kwitnących miast 
i wiosek, stosy gruzów i trupów zalegały rozległe prze- 
strzenie. Z tysięcy niepogrzebanych trupów, wydobywały 
się wyziewy, które zarażały powietrze. Nietylko Szwedzi, 
Francuzi, Turcy tudzież J e r z y R ś, k o c y ks. siedmio- 
igrodzki, następca Bethlem Gabora (f 1630), ale nawet sam 
papież Urban VIII sprzymierzył się z nieprzyjaciółmi 
Habsburgów. Pokój pragski (1635) jeszcze ściślejszemi 
węzły spoił wszystkich przeciwko Austryi sojuszników. 


ROZDZIAŁ XVII. 

Pobyt Ferdynanda Niw Czechach. Najazd Szwedów 
Powstanie wieśniaków (1680 r.). Panowanie Józefa i 

(1704—1 711). 

Młody Ferdynand III, (1637—1657 r.) koronowany 
jeszcze za życia ojca na króla czeskiego (1627 r.), wiele 
dla charakteru swojego rokował nadziei. Łagodny, miło- 
sierny i oszczędny, staranne otrzymał wychowanie. Okrom 
języków łacińskiego, włoskiego, francuzkiego i niemieckie- 
go, obiecujące pod przewodem Eafaela Mniszo- 


>) Bilek, DSjiny konf. II. 830. 

Rrs. dz. Czesk. t. II. 21 
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wskiegozSebuzina w czeszczyźnie czynił poste- 
py '). Rad też wielce śpiewał; „Swaty WAclawe, wojewo- 
do czesko zeme". Lubo6 chwalono biegłość jego w sztuce 
wojennej, wszakże sam niezbyt się z tego chełpił, gorąca 
w duszy łaknąc pokoju. W maju 1637 pośpieszył Ferdy- 
nand do Pragi, dokąd zjeżdżali się dyplomaci na kongres^ 
pokojowy, który wszakże nie wydał pożądanych owoców. 
Patentem cesarskim (r. 1638) polecił hetmanom krajowym, 
aby troskliwą okazywali pieczę o wyżywienie wojska. 
Chciał on tem zapobiedz nadużyciom pułkowników, którzy 
obdzierali lud, ostatnią często z obory wyprowadzając 
krowę. Burmistrzowie cesarscy przywłaszczali sobie domy 
i grunty po zbiegłych Protestantach, dlatego też król za- 
bronił im tej samowoli, nakazując, aby usiłowali ułatwić 
przybyszom kupno i uprawę rzeczonych gruntów. Wielu 
też wojaków korzystając z rzeczonego prawa, osiadało na 
ziemi czeskiej. Niewielki wszakże był z nich pożytek, bo 
przywykli do próżniactwa i rozwiązłości, odłogiem ziemię 
zostawiali. Panowie cudzoziemscy, najczęściej wojskowi 
i przeważnie z Niemców, Włochów i Hiszpanów złożeni, 
uciskali poddanych, a wszelkie ich do cesarza skargi, za 
rebelię uważali. Z dawnej szlachty zaledwie się zachowa- 
ły szczątki. Wszyscy inni na wygnaniu ojczyznę opła- 
kiwali. 

Po odjeździe króla do Wiednia zebrał się w Pradze ^ 

sejm radzący o nowych podatkach ł bernach na utrzyma- 
nie dworu królewskiego, gdyż cesarz stale zamierzał osiąśd 
w grodzie nadwełtawskim. Według uchwał tego sejmu,^ 
włościanie zamiast jak dotąd po 2 zł. 20 kr. opłacali 3 zł. 
20; okrom innych ciężarów i podatków, każdy włościanin 
wnosił zamiast 10 kraj carów — 35; mieszczanin królewski 
1 zł. 36 kr. kupiec 6 zł.; swobodnik po 2 zł. 20 kr.; Żyd 
pełnoletni 2 zł. 20 kr., małoletni zaś 1 zł. 10 kr. Były to 
więc berna na utrzymanie domu królewskiego w Pradze ^). 
Eychło potem król na stałe przybył do stolicy czeskiej. 


») Kezek dr. Ant. Deje Czech a Morawy za Ferdinanda III aź do 
końce trzicelete walky (1637—1(548). W Praze 1890. 

») Rezek, Deje Czech a Morawy za Ferdinanda III, str. 26—27. 
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Francja przyczyniwszy się do przedłużenia rozejmu 
między Polskę, a Szwedami (1635) niemałej trwogi naba- 
wiła cesarza, który postanowił wejść w ściślejsze stosunki 
z Danię, z elektorem brandenburgskim i saskim tudzież 
z Polskę, a nawet i ze Szwecyę. W Litomierzycach sprzy- 
mierzył się z elektorem saskim. Przyjechał tam i wysła- 
niec kanclerza szwedzkiego Oxenstierny, lecz nie- 
przyjazny Szwedom Sas, przeszkodził w rokowaniach 
dyplomatycznych, przywiódłszy do tego, że wysłaniec 
szwedzki z niczem opuścił Litomierzyce. Chciał także 
cesarz zjednać sobie Władysława IV ożenionego z siostrę 
Cecylię Renatę, lecz i tu wpływ francuzki nie dopuścił do 
zerwania pokoju ze Szwedem. Sejmy trzykrotnie zwołane 
w cięgu tego roku, napełniały bernami dziurawe Ferdy- 
nanda kiesę. Podobnież się działo i na Morawach, gdzie 
hetmanem był h r. Juliusz S a 1 m. Opryszkowie pod 
przewodem Adamczika trapili podróżnych. Król 
usiłował wytępić łupłeztwo, czynięc pewne reformy w wy- 
konywaniu sprawiedliwości. Szlęsk zupełnie zubożał, 
dlatego też Ferdynand nie przyjmował nawet hołdu od 
Wrocławian, którzy w takich wypadkach narażeni byli na 
znaczne wydatki. 

Pieniędze szły leniwo do kassy cesarskiej. Generał 
szwedzki Banner, lubo pokonany w r. 1637 schronił się był 
na Pomorze, jednakże Gallas trawięc czas na bezczynnoś- 
ci, pozwolił Szwedowi wzmocnić się o tyle, iż tenże wystę- 
piwszy ze swojego ukrycia, ścigał cesarskich aż do Czech. 
Na szczęście jednak cesarza, Jerzy Rakocy nie sprzymie- 
rzył się nateraz ze Szwedami, a główny wódz protestancki 
Bernard ks. wej marski, zbyt miał wiele zajęcia nad Renem, 
aby ośmielić Bannera do wyprawy czeskiej. Zaniechawszy 
Banner ścigania cesarskich, którzy się do Czech schronili, 
walczył w cięgu r. 1639 w Saksonii, oblegał on po kolei 
Erfurth, Zwików, Chemnitz, Marienburg, Annaberg i Frei- 
berg, gdzie atoli od Sasów pod generałem cesarskim R u- 
dolfem Marazinem vel Morzinem doznał po- 
rażki, lecz w pobliżu Hohensteina, pokonał na głowę 
pomienionego generała, ten zaś siły swoje obrócił na Pirna 
i miasto zdobył, wysiekłszy mnóztwo wychodźców, którzy 

21* 
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chc§c nie chcąc," czynny w obronie miasta musieli mieć 
udział. Banner pełen otuchy, polecił Stalhansowi, 
Wranglowi i Pfuhlowi, aby do Czech wtargnęli. 
Tutaj Szwedzi po krótkiem oblężeniu zajęli Dieczyn 
i 20,000 zł. kontrybucyi od mieszkańców ściągnęli *). Wnet 
poddały się miasta: Austi i Litomierzyce. Gallas, który 
się był przed pogonią Bannerową schi'onił do Kralowe 
Hradcu, pośpieszył do Pragi. Inne wojsk cesarskich pułki, 
rozstawiono na przestrzeni od Melnika do Austi. Stefan 
Palfi i Emeryk Bercsenyi przywiedli do Pragi 
liczne poczty huzarów węgierskich. Król hiszpański 
przysłał 546,000 zł., papież zaś ogłosił odpust tym, którzy- 
by w wojnie tej, kościoła przeciwko heretykom bronili. 
Cesarz nawet założył stowarzyszenie gwoli zapaleniu 
umysłów w celach walki religijnej: „ sodalitas christianae 
defensionis ". Wtedy nietylko panowie katoliccy, prałaci, 
ale i Jezuici pokwapili się z pomocą pieniężną, tworząc ze 
studentów koUegiów tak zwane „legie maryańskie", odpo- 
wiadające naszym „sodalisom marianusonom^^ szczególnem 
nabożeństwem do Matki Boskiej przejętych. Wielu panów, 
w. obawie przed wojną, sprzedawszy majętności, w Austryi 
i Węgrzech schronienia szukało. Duchowieństwo świeckie 
i zakonne chowając srebra kościelne, udawało się po za 
granice kraju, Gallas gotował się w Pradze do obrony, 
a wysłany do Brandysa Wawrzyniec Hofkirch i hr. M o n- 
tecucoli, mieli powstrzymywać pochód nieprzyjaciela. 
Wnet atoli i Banner, przybył do Litomierzyc, wiodąc ze 
sobą przeszło tysiąc wygnańców czeskich. Wojska jego 
znęcały się nad mieszkańcami, bijąc ich kołem, śrubując 
palce i t. p., a to wszystko dla wydobycia pieniędzy. Mimo 
tego, głosili Szwedzi, iż w tym jeno celu przybyli do Cze- 
chów, aby wyswobodzić wyznawców ewangelii z pod jarz- 
ma papieżników. Łączyli się też z nimi wieśniacy, prawiąc 
jako „królewscy już przybywają(Krdlowsztiprzichazeji)**. 
D. 27 maja 1(339 r. wyruszył Banner z Litomierzyc. Pod 
Labskym Kostelcem pokonał Hofkircha i Montecucolego, 
których jął do niewoli (29 maja). Dnia 30 maja rozłożył 


V Hezek, Deje Czech a Morawy str. 188. 
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się obozem pod Pragą, nie śmiąc atoli uderzy(5 na Białe 
Górę, gdzie stały dwa pułki z 50 działami. Strzelał ón do 
miasta przez cały dzień. Póczem umawiał się z Galasem, 
lecz nic nie udziaławszy, przerażony fałszywą, pogłoską, 
jakoby generał cesarski Hatzfeld ze świeżemi posił- 
kami pośpieszał, zaniechał rozpoczętego oblężenia. 
W Brandysie i Starem Bolesławiu oszańcowali się Szwedzi, 
zkąd częste ku Pradze czynili wycieczki. Spalili oni 6,000 
rozmaitych miejscowości. Zdziczałe żołnierstwo szwedzkie 
męczyło księży katolickich wymyślnemi tortury. Przy- 
wiązywali wojacy Bannera chłopów do ogonów końskich, 
każąc im biedź na równi z biegunami. Wlewali też bieda- 
kom do gardła wodę z uryną i łajnem, co się „tininkiem 
szwedzkim" nazywało. Nietylko prawie całe Czechy, ale 
Szląsk złupili. Mieszkańcy uciekali do lasów. Niektóre 
miasta do szczętu zburzone. Banner chcąc wymódz kontry- 
bucyę od Mostu (Brux), miasto podpalić kazał, a gdy się 
jeszcze mieszkańcy wzdragali, nie pozwolił gasi<5 ognia, 
postawiwszy dragonów na straży. I tak gród ten stary do 
szczętu zgorzał. 

Koło Pragi ciągłe z małemi oddziałami szwedzkiemi 
trwały utarczki. W jednej z takich bójek poległ Emeryk 
Bercsenyi. W Wiedniu oskarżano Gallasa o niedbalstwo. 
Wtedy cesarz wyprawił do Pragi brata swojego biskupa 
Leopolda Wilhelma, który miał zastąpić niedbałego gene- 
rała; ten wnet po przyjeździe nowego wodza i gubernatora 
Czech, uwolnionym został od obowiązków. 

Banner ganiony w Sztokholmie o bezczynność, pokusił 
się jeszcze raz o zdobycie stolicy nadwełtawskiej. Udało 
mu się zająć zamek myśliwski Hwezdy na Białej Górze 
i spłoszyć ztamtąd cesarskich; zamiast atoli skorzystać 
z powodzenia, Banner począł rokować o pokój; obawiał się 
widocznie Hatzfelda i Piccolominiego, którzy już byli 
w pobliżu granic. W końcu gdy już żywności nie stało, 
opuścił Białą Górę, plądrując po kraju. Łupili nietylko 
kościoły, ale i nieboszczykom nie przepuszczali. 

Na początku r. 1640 Hatzfeld i Piccolomini zebrali 
już do 20,000 ludzi. Arcyks. Leopold Wilhelm przeniósł 
się z Pragi do Sternberga nad Sazawą. Rudolfowi CoUo- 
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redo powierzono obronę stolicy. W Nimburgu była główna 
kwatera Piccolominiego. Rozgniewany Banner wieścią 
o porażce jednego oddziału szwedzkiego, byłby spalił Lito- 
mierzyce, gdyby go małżonka nie przebłagała. Mimo tego, 
wszędzie załogi szwedzkie poddawały się cesarskim. Wte- 
dy Banner, ścigany zewsząd, spalił wszystkie mosty za sob§ 
i cofnął się do Saksonii. Niebawem i resztki załóg szwedz- 
kich w Czecłiach, zdały się na łaskę. 

Po śmierci Bannera, Tortenson objąwszy do- 
wództwo nad Szwedami, pozdobywał niektóre twierdze na 
Szląsku i na Morawach (1642) i w następnym roku naje- 
chał Czechów. Gallas oczekiwał Szwedów w obwarowanym 
Hradcu, lecz Tortenson chcąc ztamtąd zwabić cesarskich, 
cofnął się ku Litomierzycom i Chrudimowi, zkąd przez Mo- 
rawy aż pod Wiedeń zapuścił zagony; niebawem atoli dla 
wybuchłej między Szwecyą, a Danią wojny, swoim na po- 
moc pośpieszył. W Saksonii pod Breitenfeld pokonał 
Cesarskich na głowę. Wkrótce wrócił do Czech i zwycię- 
żył wojska Habsburgów pod Janko wicami w pobliżu Ta- 
boru, następnie zajął Berno i po raz wtóry podstąpił pod 
Wiedeń (1645 r.), lecz z powodu słabości ztożył buławę 
w ręce Wr a n g 1 a, który uczynił odwrót i zajął Cheb 
(Eger). Ferdynand ukoronowawszy w Pradze syna Fer- 
dj^nanda IV (1646 r.) pośpieszył na odsiecz, lecz nic nie 
wskórał. Tymczasem inny generał szwedzki K o n i g s- 
m a r k zajął Małą Stronę i Hradczany w Pradze. Na po- 
moc Szwedom przybył z wojskiem palatyn reński Karol 
Gustaw, lecz na wieść o pokoju westfalskim (1648 r.), 
Szwedzi zawarli rozejm i wynieśli się z Czech. Nareszcie 
ratyfikacya pokoju westfalskiego (d. 3 lutego 1649 r.) za- 
kończyła morderczą wojnę, która trwając lat 30 w zwaliska 
obróciła Czechy i Niemcy. Rzeki łez i morze krwi przela- 
no, a ludzkość spętana okowami niewoli, cofnęła się w po- 
chodzie postępu o cale wieki. 

Miłujący pokój Ferdynand, ustanowił w r. 1649 tak 
zwaną komorę czeską, która miała dozór nad mają- 
tkami królewskiemi. 

Sejm zwołany w tym roku przeprowadził uchwały 
antiprotestanckie. UstanowioDo komisarzy, składających 
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rzędowi referaty o postępie religii katolickiej. Po nagłym 
zgonie Ferdynanda IV (r. 1654) król syna swojego Leopol- 
da I koronować polecił w Pradze. Przywiódł także jeszcze 
rok przedtem zespolenie koUegium karolińskiego z kolie- 
gium klementyńskiem w jeden uniwersytet państwowy pod 
nazwa „Karolewo Ferdynandyjskiego*'. Śmierć jego na- 
stąpiła w r. 1657. 

Zgnębiony wojnami i uciskiem panów cudzoziemskich 
lud czeski wiódł żywot w srogiej niewoli i upodleniu. Od 
pięciu do szes'ciu dni tygodniowo poświęcał włościanin 
-prawie ziemi szlacheckiej; na obrobienie własnego pola 
jozostała mu zaledwie jedna doba na tydzień i wszystkie 
dni niedzielne i świę-teczne. Do robót tych gnano mężczyzn 
od lat 18 do 55, białogłowy zaś od 17 do 50. W braku by- 
dła, sami wieśniacy zaprzęgali się do pługa. Okrom danin 
pańskich, wnosili jeszcze ubodzy chłopkowie berna i inne 
podatki do komory królewskiej. Nierzadkie też w czasy 
one były między wieśniakami samobójstwa. Harap zwany 
^,karabaczem" jedynym ongi dla oracza zakonem, a para- 
grafy tego świętego prawa zapisywano czerwonemi pręga- 
mi na skórze człowieka, którego niżej bydlęcia uważano. 
Bez pozwolenia pana nie mógł się poddany żenić, uczę- 
szczać do szkół i obierać sobie jakiegokolwiek rzemiosła. 
Okrom tego pan zagarniał spadek po śmierci włościanina. 
Zbiegłych oraczy ścigano w sposób barbarzyński, używa- 
jąc w tym celu psów gończych. Wy^^tek pod tym wzglę- 
dem stanowiły dobra królewskie, gdzie poddani, znośniej- 
szego doznawali obejścia. Po śmierci atoli Ferdynanda 
III i tu nie lepiej sobie poczynano z ludem. W ci^gn lat 
1627, 1628, 1668 i 1673 wybuchały rozruchy chłopskie, lecz 
już w zarzewiu swojem przytłumione bywały. 

Wojny Leopolda I (1657—1705) ze Szwedami, Tur- 
kami i Francuzami wyczerpały skarb cesarski: Ludwik 
XIV burzył Węgrów, Chorwatów i Czechów przeciwko 
domowi habsburgskiemu. Przybywali do kraju nadwełtaw- 
skiego agenci francuzcy, którzy hojnie szafując złotem, 
głosili, iż wyswobodzą, lud z pod jarzma tyranów, że 
delfin francuzkj głowę swoją ozdobi koroną ś. Wacła- 
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wa '), i t. p. Komety w latach 1679 i 1680 jeszcze bardziej 
lud wzburzyły. Rozsiewano powieści, jakoby wedle wy- 
roczni bajecznej Łubuszy, po latach ucisku, nastąpi swo- 
boda, gdy stan piąty (włościański) powstanie. Prawiono, 
iż jest w ukryciu korona żelazna Lulmszy i że ukoronowa- 
ny nią mąż jeden znamienity, stanie na czele ludu. Cesarz 
przybywszy w r. 1679 do Pragi, wyprawił wspaniałe ban- 
kiety, łowy, widowiska, maskarady i pląsy, chcąc teuL 
zabawić panów, którzy się wielce grasującego naonczas 
powietrza w Wiedniu obawiali. Zamierzał on też podnieść 
w ten sposób targi kupców i zarobki rzemieślników prag- 
skich, lecz wzburzony lud uciechy te monarchy ujemnie 
sobie tłumaczył. Poseł francuzki w Pradze markiz d e 
V i t r y polecił na początku roku, aby wieśniakom potaje- 
mnie rozdawano broń palną i sieczną *). Przybywały do 
stolicy deputacye wieśniaków ze skargami, lecz panowie 
zamiast odpowiedzi wtrącać kazali wysłańców do więzie- 
nia, nie dopuszczając do monarchy wszelkich zażaleń. Po- 
dobnież postępowano z deputatami miast, domagających 
się utraconych przywilejów. Na hasło dane przez markiza 
Yitrego, poruszyli się nietylko chłopi czescy, ale i niemiec- 
cy, zarówno przez panów uciskani. W Czasławskiem, 
w ki'ainie górzystej i lesistej, chłopi uzbrojeni w muszkie- 
ty, rapiry, kosy, cepy i topory rzucili się na zamek Czestin 
Kostelec i właściciela onegoż barona Freislebena 
o śmierć przyprawili. Wnet rozwścieczony lud palił zam- 
ki i dwory, zabijając wszędzie szlachtę. I chłopi niemiec- 
cy w Saksonii pośpieszyli Czechom na pomoc. Wyprawiony 
przez cesarza Piccolomini rozpędził tłumy chłopów pod 
Czeskj^m Brodem i Czernym Kostelcem. Więcej jednak 
trudności miał pod Janowicami, gdzie wieśniacy zawzięcie 
się bronili. W Bolesławskiem zebrało się 4000 powstańców. 
Cesarz wypuścił na wolność uwięzionych w Pradze depu- 
tatów i pi-zyrzekł uwzględnić potrzeby ludu. Generał 
Wi Ihelm Ha rant z Polżic, brat ściętego niegdyś 


>) Swatek J. Wzbourzeui lidu selskeho w CzechAch r. 1680'. 
Oaweta ez. 1 1887 r. 
2) Tamże. 
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w Pradze Krysztofa, wyruszywszy na czele wyćwiczonego 
wojska, wszędy w Bolesławśkim pokonywał powstańców, 
wieszając, ścinając i ćwiertując tych, którzy się stali jego 
jeńcami. Podobnież Piccolomini , radził sobie w Czasław- 
skiem, Lutomyślskiem i w innych krainach. I w Czechach 
zachodnich burzyli się wielce wieśniacy niemieccy. Poku- 
sili się oni nawet pod przewodem Schmolza z Dra- 
honic i Heina z Fischer nu o zdobycie Karło- 
wych War (Karlsbadu), lecz przez oddział strzelców 
miejscowych spłoszeni, niebawem od wojska zupełnej do- 
znali porażki *). Eychło powstanie dla braku dobrej orga- 
nizacyi stłumionem zostało przez wojska. Cesarz wydał 
w Pardubicach mandat, na mocy którego zabronił wszel- 
kich nadużyć; trzy dni w tygodniu na odrobienie pańszczy- 
zny wyznaczył i uwolnił poddanych od przymusowego 
kupowania w dobrach pańskich piwa, sera, masła i t. p., 
po cenach znacznie wyższych. Panowie wszakże nieradzi 
mandatowi, po staremu chłopów uciskali. Komiśsya szla- 
checka, korzystając z nieobecności cesarza, który wyj echał 
do Linzu, objeżdżała całe Czechy, wieszając i ćwiertując 
wszędy uwięzionych chłopów. 

Powietrze w następnym roku zdziesiątkowało ludność, 
a M samej Pradze 32,000 osób umarło. Nasyłani przez 
króla franćuzkiego podpalacze podłożyli ogień pod miasta: 
Braumow, Trutniów, Klatowy i Pragę, gdzie 407 domów 
zgorzało (1689 r.). 

Ponieważ po śmierci Karola II króla hiszpańskiego 
niestało już dziedziców, przeto Leopold I przeznaczywszy 
starszego syna Józefa do tronu austryjackiego, zamierzał 
skronie młodszego Karola ozdobić koroną hiszpańską, 
której Ludwik XIV żądał dla swego wnuka. Wynikła 
więc wojna o sukcessyę hiszpańską. Wojska austryjackie 
przegrały kilka bitew w 1702 i 1703 r. lecz książę Euge- 
niusz sabaudzki wezwany z Lombardyi (1701 r.) zaprosił 
angielskiego wodza, lorda Marlborough, do spólnego dzia- 
łania w Bąwaryi i, połączywszy się z nim odniósł nad 
armią francuzko-bawarską świetne zwycięztwo pod Hoch- 
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stadt (1704 r.), które ozłociło ostatnie cliwile życia cesarza 
Leopolda (umarł d. 5 maja 1705 r.). 

Następca jego Józef I (1705 — 1711 r.) zawarł sojusz 
z elektorami niemieckimi, którzy zobowiązali się wspierać 
go w wojnie z Francyą,, tudzież wi^azie niebezpieczeństwa 
grożącego królestwu czeskiemu, posiłkować liufcy zbrojne- 
mi. Król natomiast zapewnił, że wszelkie podatki króle- 
stwa czeskiego obracane będą na korzyść cesarstwa. Stany 
czeskie płaciły naonczas 3,333,333 zł. *). Monarcha ten 
mało troszczył się o Czechy, dlatego panowanie jego nie 
zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. Zmarł on bezpoto- 
mnie, zostawiając tron bratu Karolowi VI (1711—1740). 


ROZDZIAŁ XVin. 

Prawodawstwo. Gospodarstwo. Przemysł. Kościół. 

Szkoły i Piśmiennictwo w. XVII. 

Po bitwie białogór sklej, w miarę powodzenia polityki 
Ferdynanda II, zaostrzały się stosunki administracyjne 
w Czechach, albowiem centralizacya państwa, mająca na 
celu spotęgowanie absolutyzmu, odwiecznym była Habs- 
burgów ideałem ^). Król, przybywszy do Pragi, potwier- 
dził wszystkie, starożytne korony ś. Wacława swobody 
(20 września 1623 r.); w następnym jednak roku zwołana 
przez cesarza komissya, złożona przeważnie z cudzoziem- 
ców, pracowała nad zmianą prawodawstwa. To też Nowa 
ordynacya Ferdynanda II (29 maja 1627 r.) stanowi pod- 
walinę jurysdykcyi, która aż do r. 1848 Czechów obowią- 
zywała. Na mocy tej ordynacyi (Landesyerordnung) 
i dodatkowych nowelli, król jest mocen zmieniać konstytu- 
cyę stosownie do woli. W dokumencie tym mówi, że acz- 


*) Adamek, Doba poroby a wzkrzłszeoi str. 37. 

3) Toman Dr. Hugo, Das Bohmisehe Staatsreeht and die Entwi- 
ckelung der osterreicbiscbeu Becbtsidee Yom Jabre 1527 bis 1848. 
Prag 1872 r. 
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kolwiek potwierdza odwieczne królestwa przywileje, je- 
dnak uważa za potrzebne, aby korzystaj ę,cy z tych praw, 
wyznawali religię rzymsko r- katolicka; gdyż Protestanci 
i wszyscy innowiercy, przyczynili się do rebelii, wielce dla 
państwa szkodliwej. Dr. Toman zalicza dokument ordy- 
nacyi do przywileju, na mocy którego, potwierdza się 
wszystkie dawne swobody, o ile one zgadzają się z odno- 
wioną, przez panują,cego konstytucyą, zawierajęcą: a) j u s 
publicum t.j. określenie praw królewskich i regaliów, 
tudzież b) jus p r i v a t u m t. j. prawo karne i policyę. 
Pierwsze miejsce zajmuje sukcessya tronu w domu Habs- 
burgów po mieczu i po kądzieli. Biskupi i prałaci stanowią 
stan pierwszy, następnie dopiero idą 2) panowie, 3) rycerze 
i 4) miasta. Cudzoziempy bez incolatu t. j. prawa 
obywatelskiego, nabytego na mocy zezwolenia sejmu i kró- 
la, żadnych dóbr nabywać nie mogą. Język niemiecki 
.staje się mową prawodawstwa i sądownictwa. Apelacya 
może być przeprowadzoną, do cesarza, który jest najwyższą, 
instancyą. On bowiem naznacza urzędników sądowych 
i przyjmuje od nich przysięgę. KoUegium urzędników kró- 
lewskich pod przewodem najwyższego burgrabiego stano- 
wiło tak zwane namiestnictwo t. j. zastępstwo monafchy, 
stale odtąd w Wiedniu przebywającego '). Konstytucyą 
ta opublikowaną została oddzielnie dla Czech i Moraw p. t. 
1) Obnowenśprawoazrzizenizemskśde- 
diczneho kralowstwi czeskćho (1628 r.). 
Przekład z niemieckiego i 2) Obnowenó zrzizeni 
zemskś markrabstwi morawskeho (1 628 r.). 
Również przekład z niemieckiego, zachowany w archiwum 
brneńskiem 2). Różnica jednak między jedną, a drugą 
konstytucyą zachodzi ta, że według pierwszej, stanom nie 
pozwala się czynić wniosków, które jeno wyłącznie do kró- 
la należą, w drugiej atoli nadmieniono, że w rzeczach po- 
mniejszych, nie tyczących się praw i majestatu monarchy, 
mogą sejmujący podawać wnioski i o nich radzić *). Mo- 


>) Tamże. 

^) Szembera Alois Wojtech, Dejiay rzecl a Uterature czeski. We 
Wldnł 1869 r. 

3) Kezek, Deje Czech a Morawy, str. 45. 
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rawianie wybrali z łona swojego komissyę, która przejrza- 
wszy konstytucyę, opracowała spis wątpliwości, zebrany 
w 100 rozdziałach *). Śmierć atoli Ferdynanda II (1637 r.), 
przerwała rozpoczęte już w tej sprawie rokowania z cesa- 
rzem. Następca jego Ferdynand III domagał się niektó- 
rych formalności, lecz w końcu dekretami z lat 1638-^1839 
obszernych udzielił wyjaśnień. Przyrzekł także monarcha, 
lubo słowa swojego nie dotrzymał, że zwróci Morawianom 
księstwo opawskie, które ongi INIaeiej (1613 r.) dał był na 
prawie lennem Karolowi z Lichtensteina i do Szl§zka przy- 
łączył. Żądania te Morawian nie były bez wpływu i na 
Czechów, którym cesarz przywrócił prawo wnioskowania 
na sejmach w rzeczach mniejszego znaczenia (1640 r.). 

Dla wzrastających cięgle podatków nadzwyczaj nych^ 
cią,źg.cych brzemieniem swojem na karkach ludu rolniczego, 
upadało gospodarstwo w Czechach ^). Pola nie uprawiane 
pozarastały krzakami. Lud uciskany, w żebractwie szukał 
wyżywienia, a na Morawach, zwłaszcza wśród tak zwa- 
nych Wołochów, nierzadkie były łupieztwa. W wielu 
miejscowościach nie stawało inwentarza. Bydło rogate 
i nierogacizną w znacznej części wyrżnięte przez żołdaków 
austpyjackich, węgierskich, saskich i szwedzkich. Chmiel 
sprowadzany był w one czasy z krajów sąsiednich. Nie- 
lepiej się działo z przemysłem. Upadek samorządu miej- 
skiego w Czechach wpłynął także na przeistoczenie ustaw 
cechowych, rozwijających się ongi swobodnie i niezależnie. 
Wyłączono innowierców, a we wszystkich sprawach odno- 
szono się do władz rządowych. Podobnież niedopuszczano 
do robót i górników niekatolickich. Ferdynand III uwal- 
niając miasta górnicze od kwaterunków wojskowych 
(1640 r.) chciał podnieść upadłą gałąź wytwórczości kra- 
jowej 3). 

Dla zrozumienia tego stanu rzeczy, potrzeba, abyśmy 
się nieco zastanowili nad prześladowaniami religijnemi. 


O Tamie. 

2) Adamek, Doby poroby a wskrziszeni. 

') Schmidt J. F. Yersuch einer systematisch geoidneten Darstel- 
luDg des Bergreehtes im EÓnigr. Bolmen. 
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.Już w r. 1621 Ferdynand II zniósł konsystorz protestancki 
i skazał na wygnanie wszystkicli księży i kaznodziejów 
braokich, tudzież kalwinistyćznych, a w trzy lata później 
(1624 r.) tegoż losu doznali pastorowie luterscy. Z rozkazu 
Karola Lichtensteina zniweczono wszelkie obrazy, posągi, 
napisy i inne po Protestantach pamią,tki. List majestatu 
Kudolfowego zniesiony na mocy mandatu z r. 1627. Inno- 
wiercy pozbawieni wszelkich praw i przywilejów. Missyo- 
narze w otoczeniu żołnierzy Huerda i Marradasa, niszczyli 
biblie i inne księgi religijne. Nakazano mieszczanom 
i wieśniakom, aby bezzwłocznie na łono kos'cioła rzymskie- 
go przechodzili. Wygnańcy osiadali w Niemczech, w Wiel- 
kopolsce i Holandyi. Ktoby przechowywał wygnańców, 
ten płacił od 1000 do 3000 zł. z których czwarta część 
dostawała się denuncyantowi. Wychodźcy jednak mimo 
tych kar. tłumnie z wojskiem szwedzkiem do Czech powra- 
cali (wiatach 1631, 1632, 1634 i 1639 r.). Powtarzało się 
to jeszcze przy innych najazdach szwedzkich (1640, 1643 
i 1648 r.). Po zawarciu pokoju westfalskiego, Hiszpan 
C a r a m a 1 wikaryusz generalny arcybiskupa Harracha, 
postanowił wyplenić Protestantów, którzy się dla okupacyi 
szwedzkiej rozgościli. Wskutek tego, 2000 innowierców 
udało się do Saksonii i Łużyc (w r. 1649). W r. 1657 
Caramal zredagował nowe artykuły antireformacyjne, za- 
lecające missyonarzom zamykanie zborów i śledzenie ka- 
znodziejów protestanckich. Pod karą śmierci zabroniono 
chow2L& nie katolików w ziemi poświęconej. Małżonki pro- 
testanckie, które poszły za Katolików i nie nawróciły się, 
pozbawiano wiana i wyganiano z kraju *). 

Gwoli łacniejszej propagandzie religijnej, arcybiskup 
pragski Ernest hr. Harrach (1623 — 1667 r,) zamierzał 
■okrom archidyecezyi, założyć cztery jeszcze dyecezye. 
Spowiednik wszakże Ferdynanda III Jezuita L a m o r- 
m a i n, obawiając się, aby nowe dyecezye nie były ze 
względów finansowych przeszkodzą do zakładania kolle- 
gió w jezuickich, wręcz się sprzeciwił, w czem naraził się 


O Bilek Tomasz, Beformace katolicki w Czechach 1650 — 1781. 
'<Cz. M. kr. ez. r. 188 J, str. 56, 224, 403). 
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arcypasterzowi, który wytrwale pomysłów swoich bronią,c 
w Rzymie, wielce na zakon Ignacego Łoyoli utyskiwał. 
Wobec atoli potęgi wszechwładnego societatis Jesu, stara- 
nia jego w Rzymie wniwecz się obróciły. Ustanowił nato- 
miast 23 wikaryuszów, którym powierzył dozór nad oby- 
czajami duchowieństwa. Ci zaś mieli nad sobą przełożonego 
w osobie opata strachowskiego Kacpra z Kwestę n- 
b e r g a >)• Mając na baczeniu małą nader ilość ducho- 
wieństwa, tudzież niedostateczne onegoż uposażenie, za- 
mierzał arcybiskup przywrócić majątki niegdyś przez rząd 
dyrektorski zasekwestrowane, a że to niełacną było spra- 
wą, boć nowi właściciele nabywali je di^ogą kupna od dru- 
giej, albo trzeciej ręki i zgodnie z przepisami, do desek 
wciągać kazali, przeto dygnitarz kościoła wymógł od mo- 
narchy opłatę 10 krajcarów od każdej beczki soli, do Czech, 
przywożonej (1624 r.), co trwać miało przez lat 30. JezuicL 
wszakże nieradzi byli temu pomysłowi, gdyż z funduszu. 
rzeczonego postanowiono przywieść do skutku założenie 
czterech dyecezyj i seminaryum arcybiskupiego. Ponieważ 
danina solna nie pokrywała przewidywanych wydatków,, 
przeto cesarz starał się pomnożyć dochody arcybiskupstwa- 
i zaopatrzyć je majętnościami, których wartość wynosiła 
by 24,000 talarów'). Okrom tego plebanowie wiejscy, acz 
pozbawieni wszelkich dochodów i zależni od koUatorów,^ 
którzy stosownie do woli swojej, bądź ich przyjmowali,, 
bądź odprawiali, zmuszeni wnosić do kassy arcybiskupiej 
dwie daniny na utrzymanie kancelaryi i seminaryum. 

Duchowieństwo klasztorne, wielce w religii gorliwe, 
szczególnym było pieczołowitości Harracha przedmiotem. 
Akademia pragska na Karolinie oddana została Jezuitom^ 
Rektor uniwersytetu i wszyscy profesorowie wydziału 
filozoficznego i teologicznego byli członkami Societatis 
Jesu; na lekarskim jednak i prawnym czytać mogły osoby 
świeckie, które jednak przy obejmowaniu urzędu, składały 
wyznanie wiary, według nauki kościoła rzymsko - katoli-^ 
ckiego. Nawet tytuł kanclerza uniwersyteckiego nosi& 


O Rezek, Deje Czech a Morawy str. 59. 
^) Tamie. 


335 


jeno może Jezuita, zależny od rektora. Według złotej 
bulli Ferdynanda II z r. 1624, wszystkie szkoły i cenzura 
ksi§.g duchownych i świeckich powierzone były dozorowi 
i sprawowaniu Jezuitów. Arcybiskup atoli, widząc krzy- 
wdę swojg. w takiem wywyższeniu zakonu, wymógł w Ezy- 
młe polecenie Urban* VIII nakazuj §.ce Jezuitom, aby aż 
do ukończenia sporu z arcybiskupem, zawiesili promocye 
swoich doktorów, acz im tego bullą, Ferdynandową nie za- 
strzeżono. Szkoły jednakże Societatis Jesu, wsparte prze- 
możnym wpływem cesarskim, rozwijały się nader pomyśl- 
nie. Albrecht z Waldsztynu i Karol z Lichtensteina 
założyli na Małej stronie kollegium (1625 r.). Na Nowem 
Mieście mieli ojcowie kościół Bożego Ciała. W r. 1632 
pokrzepieni zapisem Maryi Maksymiliany ze 
Sternberga wybudowali gimnazyum sześcio-klassowe 
z dodatkowem seminaryum ś. Franciszka Ksawerego dla 
młodzieży szlacheckiej. Okrom tego były koUegia w Iczy- 
nie, zawdzięczające początek Albrechtowi z Waldsztynu 
(1623 r.), w Kutnej Horze (r. 1626), w Chebie i w Klato- 
wach (1629), tudzież w Litomierzycach (1631 r.) i w Kra- 
lowi Hradcu (1634 r.). Kollegium ołomunieckie na Mora- 
wach nad innemi celowało. W r. 1639 liczono w Czechach 
651 członków Societatis Jesu *). Benedyktyni okrom 
istniejących klasztorów w Brzewnowie, w Braumowie mieli 
jeszcze i nowe instytucye. Ferdynand III przeniósł Bene- 
dyktynów emauskich do kościoła ś. Mikołaja na . Starem 
mieście, a w Emaus natomiast umieścił Benedyktynów mont- 
ferrackich, czyli refoi^mowanych. Na Morawach utrzymali 
się tylko w Eajhradzie (Raigern). Dominikanom pragskim 
dano kościół ś. Eliasza, kaplicę betleemską i kościółek 
ś. Maryi Magdaleny na Ujeździe. Okrom Pragi mieli 
klasztory w Pisku, Ołomuńcu, Brnie, Znojmie, Igławie, 
Szumbergu i Uherskym Brodzie. Były jeszcze tak w Cze- 
chach jak i na Morawach klasztory Kapucynów, Franci- 
szkanów, Augusty anó w. Kanoników laterańskich. Cyster- 
sów, Praemonstrantów, Krzyżowników z czerwoną gwia- 
zdą, Kartuzów, Paulinów, Klarysek i innych zakonnic. 
Kardynał Ditrichstein sprowadził Pijarów i osiedlił ich 

>) Tamie str. 75. 
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po raz pierwszy w Mikułowie (Nicolsburg) na Morawach 

(1632 r.). 

Walka między arcybiskupem, a Jezuitami ciągle się 

zaostrzała. Gdy w r. 1636 arcybiskup rzucił klątwę na 
studenta jezuickiego za pobicie alumna seminaryum arcy- 
biskupiego, Jezuici jak zawsze zasłonięci opieką cesarza, 
nietylko, że zniweczyli klątwę, ale wymogli od namiestni- 
ctwa, iż pokrzywdzony alumn skazanym został na grzy- 
wny. Sprawa o tem wytoczyła się w Rzymie, lubo 
bezskutecznie. Studenci jezuiccy napastowali nawet sa- 
mego arcypasterza. Skargi obustronne napełniały kance- 
laryę cesarską w Wiedniu. Spory te jednak niczem nie 
tamowały ruchu antii-eformacyjnego, bo szersze koła, nie 
znały przyczyny tych niesnasek. Stan szkól był nader 
smutny, lubo Łacina do naj główniej szych należała przed- 
miotów. Nie czytywano atoli autorów klassycznych, za- 
dawalając się pismami treści teologicznej. Grecki 
wykładano tylko dla pozoru. Unikano jasności wykładu, 
dlatego też Jezuici posiłkowali się łaciną, a do ludu cze- 
skiego po niemiecku z kazalnic przemawiali. Systemem 
5Woim dążyli oni do zaciemnienia umysłów, zniweczenia 
oświaty i wszelkiej samodzielności, aby tem łacniej spętać 
narody. Jan Amos Komensky zwany Cbme- 
n i u s e m (ur. 1592 r. f 1671) napróżno utyskiwał na taki 
^tan rzeczy. Uczeń sławnego pedagoga Jana Ję- 
drzeja Altsteda z Herbornu napisał w r. 1616 p. t. 
O snadnejszim spusobuwyuczowani lati- 
n e (Praga 1616 r.). W dziełku tem rozbiera ujemności 
metody, według której wykładano naonczas w szkole łaci- 
iię. W r. 1627 skazany na wygnanie wraz z innymi Pro- 
testantami, znalazł schronienie w Lesznie (woj. Poznań- 
skiem). Tutaj napisał sławną „Didaktykę" t. j. naukę 
o wychowaniu *). W rozdziale XI dzieła swojego opisuje 
Komensky ówczesny stan szkół w Czechach. Uczelnie 
miejscowe, drogo opłacane, dla bogatszych jeno przystępne 
l^yJ^y* Sposób wykładu był tak trudny, że szkoły za mę- 

^) Dzieło to odkrył sławny fizyolog czeski Jan Ewangelista Pnr- 
Ttynie (1849 r.). Pan Beranek zajął się wydawnictwem tej „Dydaktyki** 
wcdł. rek. w bibl. muzcnm czesk. (1871 r.). 
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czarnie i łamaniny głów młodocianych uważano. Zamiast 
zachęcać, odstręczano od nauki. Wielu żaków, uciekając 
od książki, twardego terminu w rzemiosłach się imało. 
Pozostali w szkołach ze szkodą swoją niczego się nie nau- 
czyli. Ztąd też uczoność szkolna stała się pośmiewiskiem 
u ludzi. Wspominając Komeńsky o potrzebie reformy dy- 
daktycznej zaleca, aby wykład był jasny, zwięzły i zabar- 
wiony postaciami krasomówczemi, wpływaj ącemi na wyo- 
braźnię młodzieży. Pokój szkolny ma hyi obwieszony 
mapami, rycinami, przedstawiaj ącemi zwierzęta, rośliny, 
minerały i t. p. Nauczyciel winien ciągle wskazywać do- 
tykalnie na przedmiot, o którym mówi. W innej pracy t. p. 
Informator ium szkoły materzskó podaje 
rodzicom wskazówki co do wychowania domowego. 
W książce p. t. Janua linguarum reserata 
{wi'ota języków otwarte) objaśnia w sposób poglądowy 
wyrazy i zdania pojedyncze* „Orbis pictus" t. j. świat 
cbi^azkowy dla młodzieży i „Schola ludus" t. j. początki 
wszystkich nauk, przystępnie w grach dramatycznych 
ułożone, szczególnie wsławiły tego znakomitego peda- 
goga i dydaktyka, którego dzieła wyszły w Amsterdamie 
r. 1657 (J. A. Comenii didactica opera omnia). Pozostawił 
także prace treści historycznej, polemicznej i przyrodni- 
czej. Grdy na zasadzie podejrzenia co do zmowy braci 
czeskiej ze Szwedami, rząd Ezeczypospolitej polecił z zie- 
mią zrównać Leszno, Komeńsky udał się do Niderlandów, 
gdzie aż do zgonu (1671 r.) przebywał. Styl autora „Dy- 
daktyki" nad innemi czasu swojego celował, acz mowa jego 
nie wolna od prowincyonalizmów, które się wielce w XVII 
st. rozgościły. W innych książkach makaronizmów i zwro- 
tów łacińskich, moc niezwykła. Gramatyki czeskie pisali: 
Drahowsky"), Szteyer Maciej*), Kunstauc 
Jerzy^), Kosa Wacł a w *) i inni. 


1) Grammatica bohemka in 5 libros diyisa (Ołomnniec 1610 r.}. 

^) Żaczek czili wyborne dobry sp&sob jak se ma dobrze po czesku 
psdti. Praga 1668. 

3) Lima lingaae bohemlcae. Praga 1667. Zawiera wyliczenie 
germanizmów. 

*) Czechorzecznost seu Grammatica linguae bobemicae. Praga 1671. 

Rys Tziej. Czesk; 22r 
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Jezuici wszędzie niszczyli księgi czeskie. Niejaki 
Antoni Koniasz czy K o n a r z, członek Societatłs 
Jesu chełpił się, iż własną ręk§ 16,000 druków czeskich 
spalił (!). Z biblii kralickiej zachowało się ledwie 20 
egzemplarzy. Nawet kroniki Hajka i Aeneasa Sylwiusa 
niesiono na stos. Założone przez Jezuitów „dedictwi sw. 
Wdcslawa" zajmowało się popularyzowaniem broszurek 
treści ascetyczno-legendowej, które między lud rozrzucano. 

Muza czeska okrom niewielu panegiryków, zaprzężo- 
ną, została w służbę kos'cioła. 

Nad dziejopisarzami celuje Paweł Skala ze 
Zborze ur. w Pradze 1583 *). Syn rodziców protestan- 
ckich, w Wittenberdze słuchał humanisty Taubmana. 
Osiadł on później w Żatcu, zkąd często do Pragi zaglądał. 
Po bitwie białogórskiej przebywał z Fryderykiem Palaty- 
natu zagranicą. Umarł w Freiburgu r. 1640. Z opowiadań 
ojca swojego Adama, który ongi wciągnął do desek krajo- 
wych sławny list majestatu Rudolfa w r. 1609, tudzież 
z pism Syksta z Ottersdorfu i Stranskiego, z aktów kance- 
laryi ks. anhalckiego i Mansfelda, napisał „ Historie cze- 
ska'' od r. 1602 — 1623. Całe dzieło podzielone jest na 
cztery częs'ci. Wyratowany od śmierci Wilhelm Sła- 
wa t a, żarliwy wielce Katolik i stronnik Habsburgów 
napisał dzieło w 14 księgach p. t. „Historickó spiso wini". 
Pierwsze dwie księgi zajęte są polemiką z Thurnem, który 
usprawiedliwiał się co do postępku swojego na zamku 
pragskim w r. 1618; w ks. III autor mówi o prawach dzie- 
dzicznych domu Habsburgskiego do korony ś. Wacława. 
Następne księgi zawierają panowanie Ferdynanda I, Ma- 
ksymiliana II i Rudolfa ^). 

Jezuita Bogusław Balbin (ur. 1621 f 1688) 
jest pisarzem źródłowym i krytycznym, zwłaszcza w pra- 
cy: Epitome historia rerum bohemicarum 
(1677 r.); Miscellanea historia Bohemiae 


>) Patrz: art. Tiefrunka K. Paweł Skala ze Zborze. Osweta 1871. 

2) P. Jan Jireczek wydał z „Historickeho spisowdni:" „Deje 
kraloWstwi uherskeho od r. 1526-«-1596 (w 1857 r.)" „Pameti nejwysz- 
szibo kanclerze Wileraa hi-. Slawaty (1868)". 
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(w r. 1679 — 89); Bohemia docta (1776 r.) i inne 
Przyjaciel Balbina kanonik i tytularny biskup samandryj- 
ski TomaszPeszyna z Czechorodu (ur. r. 1629 
f 1680) skreślił opis chronologiczny wypadków moraw- 
skich aż do Ferdynanda III, i ks. „Przedchudce Morawo- 
pisu" (wLitomyślu 1613 r.). Spółcześni nazywali go „orę- 
downikiem i ojcem dziejów morawskich". Kosztem stanów 
morawskich wydał cz. I „Mars Morayiae'^ Częśó II 
miała być wydane . przez towarzystwo naukowe w r. 1774, 
lecz dla powodów nam nieznanych, światła dziennego nie 
ujrzała. Pierwotną kronikę Hajka uzupełnił Jan B e- 
czkowsky (ur. 1658 f 1725 r.) w pracy p. t. Poseł- 
kyne starszich przibehu czeskych aneb 
Kronika czeski (Praga 1700 r.). Zawiera wypadki 
do r. 1527. Jezuita Jan Korzinek zwany „aniołem 
pokoju" opracował dzieje Kutnej Hory: „Staro Pameti 
Kutnohorskó" (Praga 1675 — 1831 r.). 

Wszystkie lepsze prace wydawano zagranicą. Jezuici 
tępili nawet zabytki sztuki i architektury, zamieniając go- 
tyk i renaissance na ozdobami obciążony styl „baroco". 
Malarstwo jednak odrodziło się pod wpływem Karola 
S k r z e t y, który ukształcił się na studyjach Gwidona 
Reniego, Rafaela, Michała Anioła, Domenicchino, Tycya- 
na, Murilla i Rembrandta. 


ROZDZIAŁ XIX. 

Sankcya pragmatyczna Karola VI. Kanonizacya ś. Ja- 
na z Nepomuk. Wojny z Fryderykiem II. Reformy 
sądownicze i gospodarskie. Rozruchy włościańskie. 

Szkoły. 

Brat Józefa I Karol VI (1711 — 1740 r.) upamiętni 
si ę tak zwaną, sankcyą. pragmatyczną czyli prawem na 
stępstwa tronu w linii żeńskiej w braku potomków po 
mieczu. Stany czeskie, posłuszne kancelaryi cesarskiej 
w Wiedniu, sankcyę bez ociągania się za prawną, uznały. 

22* 
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Z rozkazu cesarza i za przyczynieniem się króla pol- 
skiego Augusta, przywiedziona została do skutku kauoni- 
zacya ś. Jana z Nepomuk czyli Nepomucena (1729 r.). 
Uroczystości w Pradze trwały 8 dni. Ciało świętego 
złożono w srebrnej tramnie. Sprawiono także bogaty oł- 
tarz w kościele ś. Wita i czterech srebrnych aniołów. 
Wartość ołtarza i grobu oceniano na 200,000 zł. Wnet 
rozmnożyły się po całym kraju posągi tego świętego. Je- 
zuici zamierzali w ten sposób wyplenić w Czechach pamięć 
o mistrzu Janie Husie, wielce w narodzie zakorzeniona. 
Oni także, chcąc odróżnić Katolików od innowierców, za- 
prowadzili zwyczaj powitania: „PochwAlen bud' Jeżisz 
Kristus". Powstały bowiem w tym czasie nowe objawy 
protestantyzmu. Wieśniacy z okolic Hradcu Kralowś ja- 
wnie przyznawali się do wyznania augsburgskiego. Wnet 
schwytano 40 Ewangelików, z których 10 przystąpiło do 
kościoła rzymskiego, 30 uwięziono, a nauczyciela publicznie 
w Pradze wysmagano. Wypadek ten przyczynił się do 
nowego wychodżtwa innowierców "). Wielu nawet Prote- 
stantów z pod Litomyśla zbierało podpisy w celu zredago- 
wania petycyi do ki'óla szwedzkiego Karola XII. Petenci 
błagają, aby ich młody bohatyr północny wziął w swoję 
opiekę. Postępek ten uznano za zdradę stanu i jeszcze 
srożej prześladowano Ewangelików. 

Na mocy sankcyi pragmatycznej córka Karola VI 
Marya Teressa (1740—1780) objęła rządy po śmierci 
ojca, uczyniwszy męża swojego Franciszka Stefana w. ks. 
toskańskiego współregentem. Wnet Frydei'yk II król 
pruski zażądał zwrotu księstw karniowskiego, lignickiego, 
brzeskiego i opawskiego, niegdyś w chwilowem posiadaniu 
przodków jego będących. Gdy jednak nie otrzymał zada- 
walającej odpowiedzi, zajął Szląsk Dolny i pokonał Au- 
stryjaków w bitwie pod Mohlwitz (1741 r.). Układy 
w Klein - Schnellerdorf spełzły na niczem. Bawarya nie 
uznająca sankcyi pragmatycznej przystąpiła do sojuszu 
z Francyą (w maju 1741), następnie z elektorem kolońskim, 
z Prusami, z Palatynatem, z Saksonią, z Hiszpanią i Nea- 


*) Adamek, Doba poroby a wzkrz. str. 61. 
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polem (w lipcu). Wojska bawarskie, francuzkie i saskie 
najechały Czechy i wkrótce Praga stała się ich zdobyczą. 
Elektor bawarski Karol Albrecht koronował się na króla 
czeskiego w kościele ś. Wita. Panowie i rycerze złożyli 
mu uroczystą przysięgę. Rychło elektor powierzywszy 
Filipowi Kolów ratowi K r akowski e- 
m u przodownictwo w deputacyi czyli w zarządzie krajo- 
wym z siedmiu magnatów złożonym, pośpieszył do Frank- 
furtu nad Menem, gdzie ogłoszony cesarzem pod imieniem 
Karola VII (w styczniu 1742 r.). Marya Teressa wszakże, 
zdołała pozyskać sobie Węgrów i ministra saskiego B r ii- 
hla. Generał austryjacki hr. von Kheyenhiiller 
trapił podjazdami Bawarów, których w końcu wygnał. 
Prusacy ciągłe na Szląsku otrzymywali korzyści. Fryde- 
ryk II zagarnął Kłodzk, a generał je^o Schwerin 
gościł już w Ołomuńcu. Austryjacy pod Chotusicami 
w Czasławskiem na głowę pokonani (w maju 1742 r.). Na 
mocy pokoju we Wrocławiu, Marya Teressa oprócz księstw 
cieszyńskiego, kierniowskiego i opawskiego, ustąpiła Pru- 
sakom cały Szląsk (w lipcu 1742 r.). Francuzi sojusznicy 
Bawarów obiegli Pragę pod dowództwem generała B e 1- 
1 e I s 1 e. 'Dla braku wszakże żywności, opuścili Czechy 
z wielkiemi stratami (w grudniu 1742 r.). Marya Teressa 
korzystając z nieobecności nieprzyjaciół, koronowała się 
w Pradze (d. 29 kwietnia 1743 r.). Poczem wziąwszy klej- 
noty koronne, wyjechała do Wiednia. Kychło Praga po 
raz wtóry zajętą została przez Fryderyka II. Prusacy 
spaliwszy 150 domów, nałożyli kontrybucyę na magistraty 
trzech miast pragskich w ilości 30,000 zł.; na kupców i ce- 
chy 100,000 zł. na szlachtę 150,000 zł.; na namiestników 
Cesarskich 25,000 zł.; na kościoły, klasztory i szpitale ró-- 
wnież ogromne pieniądze naznaczyli, nawet od Izraelitów 
55,000 zł. ściągnęli. Kościół ś. Wita wielce bombami uszko- 
dzili *). Niebawem na wieść o pochodzie wojsk austryja- 
ckich, Fryderyk opuścił Czechy. Austrya sprzymierzyła 
się z Saksonią (1745 r.), lecz Fryderyk pobiwszy sojuszni- 
ków pod Hohen-Friedberg, na nowo Czechy najechał i zdo- 


^) Adamek, Doba poroby a wzkrz. str. 8. 
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był Saksonię. Wojna zakończona pokojem w Dreźnie 
(15 grud. 1745 r.). Marya Teressa niezadowolona z tego 
pokoju, sprzymierzyła się z Kossyą (r. 1746), a gdy Prań- 
(;ya poróżniła się z Prusami, w dziesiątek lat i tę drugą, wcią- 
gnęła do sojuszu (1756 r.). Generał praski Schwerin 
rozpuścił zagony w kraju nadwełtawskim mimo zwycięz- 
twa nad wojskiem austryjackiem w pobliżu Żyżkowa pod 
Pragę, poległ z orężem w ręku (6 maja 1757 r.). Pokonani 
Austryjacy cofnęli się do Pragi, gdzie mężny stawiali 
opór. Przybyły na odsiecz generał D a u n zmusił Pru- 
saków do zaniechania oblężenia, pod Kolinem bowiem woj- 
ska Fryderyka II doznały porażki Daun ścigał nieprzy- 
jaciół aż do Łużyc i Szląska i pod Zgorzelicami (Gorlitz) 
nacierany przez nieprzyjaciół, silny im okazał opór. W na- 
stępnym atoli roku. Prusacy wzmocniwszy się nieco, znowu 
Morawy trapili i Ołumuniec obsadzili. Nieszczęsna ta dla 
Czech wojna, zakończoną została traktatem w Huberts- 
burgu(ll lutego 1763 r.). 

Marya Teressa obarczyła kraj uciężliwemi podatka- 
mi. Stany królestwa straciły nawet cień dawnej niezale- 
żności. Manifestem cesarzowej (19 maja 1749 r.) ustano- 
wiono w Wiedniu komissyę rewizyjną, czyli są,d najwyższy 
dla królestwa czeskiego i cesarstwa austryjackiego. Het- 
mani ki*ajowi zastą/pieni zostali urzędnikami cesarskimi. 
Zamiast o84, ustanowiła cesarzowa 24 są.dy kryminalne 
dla Czech (1765) i nowy kodeks karny (1765). Szczególną, 
także monarchini okazała pieczołowitość o wzrost gospo- 
darstwa. Utworzona komissya mają.ca na celu zredago- 
wanie statutu gwoli założeniu stowarzyszenia do popiera- 
nia gospodarstwa (1767 r.) pod przewodem hr. Franci- 
szka Pachty (f I799r.) gorliwą, rozpoczęła czynność. 
Wnet rozdawano wieśniakom nasiona lnu, rzepy, upowsze- 
chniono hodowlę merynosów hiszpańskich. Ojcowie Fran- 
ciszkanie pragscy zwani „Hiberniakami", iż z Irlandyi 
pochodzili, uprawiali w ogrodzie klasztornym ziemniaki 
(1717 r.), dziś ważny artykuł żywności stanowiące. Włosi 
Cremeri i Loratelli sadzili w Pradze drzewa 
morwowe. Cesarzowa nakładem 2000 zł. założyła w sto- 


343 

]icy nadweltawskiej pierwszą, szkółkę tych młodych szczep- 
ków (1753)r Gwoli rozwojowi jedwabnictwa darmo roz- 
dawano nasiona i kok ony. 

« 
Lud wiejski tumaniony przez agentów, wiele w tych 

reformach gospodarczych pokładał nadziei, spodziewając 
się zupełnego od pańszczyzny wyswobodzenia. Gdy w r. 
1775 cesarzowa wydała patent zmniejszający roboty do 
połowy, rozsiewano między wieśniakami wieści, jakoby dy- 
plomat ten był zfałszowańym, gdyż właściwy „ złoty pa- 
tent " na mocy którego miała być zniesioną pańszczyzna, 
umyślnie urzędnicy zataili. Wieści te zapaliły iskrę, która 
już zdawien dawna w umysłach ludu tliła. Niejaki A n- 
toni Nywlt rychtarz z Rtyni w Czechach północnych 
i Karol Dostał z Lhoty, zwołali wielkie zebranie 
czyli tabor wieśniaków na górę Żyżków pod Pragą,, zkąd 
uzbrojeni w cepy oracze, uderzyć mieli na Pragę w dzień 
ś. Jana z Nepomuk (d. 16 maja). Jednakże już w styczniu 
burzyli się chłopi niemieccy z okolic Trutniowa, Braumowa 
i Teplicy. Wnet i wieśniacy czescy przyłączyli się do ru- 
chu. Pod Młodym Bolesławiem (Jung - Bunzlau) rozpro- 
szyło wojsko 900 powstańców. Liczne oddziały ludu rol- 
niczego, palą,c i łupiąc po drodze zamki i dwory, posuwały 
się ku stolicy, gdzie stanęły pod bramą wyszehradzką- 
Wojska atoli rozpędziły od 16 — do 18,000 chłopów z któ- 
rych 800 uwięziły. Całe Czechy objęte były ruchem- 
W okolicach Kralów ó Hradcu rej wodził niejaki Maciej 
Chwojka z Raudnicy zwany „cesarzem chłopków". 
Pod Chlumcem wielu wieśniaków potopiło się w stawie, gdy 
cesarscy nań strzelali. Uwięzieni powstańcy otrzymał 
dziennie kromkę chleba i 50 kijów. Ztąd początek przy- 
słowia czeskiego: „Dostaniesz jako chłopi w Chlumcu (do- 
stanesz jako sedldci u Chlumce)". Innych rebeliantów 
ukarano śmiercią. Na piersiach skazańców umieszczony 
napis niemiecki: „Burzyciel i zbójca z bandy rebeliantów 
chłopskich (Aufwiegler und Rauber von der rebellischen 
Bauernbanda)". Wyrokiem sądowym Nywlt odcierpiał 
dwa lata w robotach przymusowych, Chwojka zaś odsie- 
dział ośm lat w więzieniu. Ogłoszony przez generała 
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Oliwie r a Wallis patent Maryi Teressy, niewiele 
poprawił dolę ludu '). 

Przemysł zaniedbany przez wojnę trzydziestoletnią, 
zawdzięcza wskrzeszenie swoje tej monarchini, która wiel- 
ce popierała tkaniny płócienne. Ustanowiła ona premia na 
najlepsze wyroby z wełny krajowej. Poczta zaprowadzo- 
na w Austryi przez T a x i s ó w, dzielnym i ważnym była 
w pośrednictwie handlowem i przemysłowem czynnikiem. 
Generalnymi w Czechach pocztmistrzami byli Parowie, 
od r. 1769 w poczet książąt wywyższeni*).. Powstała 
w pierwszej połowie XVin w. szkoła techniczna, w której 
wykładali: Chrystyan Józef Willenberg, 
Ferdynand Schor i Franciszek Leon 
H e r g e t, przyczyniła się do wybudowania nowych dróg, 
mostów i rozwoju górnictwa. W r. 1776 było w Czechach 
szkół handlowych i przemysłowych 80 (z 249 nauczycielów 
i 6331 uczniów), instytucyj artystycznych 113 (z 352 naucz, 
i 6155 uczn.), akademia górnicza (z 5 profes. i 18 słuchacz.). 
2 szkoły (2 naucz, i 66 uczn.) i dwie politechniki z 84 prof. 
i 1343 słuch. »). 

Uniwersytet pragski coraz bardziej chylił się ku 
upadkowi. Szczególniej to było widoczne przy wydziale 
lekarskim, gdzie w ciągu 22 lat, zaledwie nad trzema tru- 
pami sekcyi dokonano. Wykładano fizyologię, patologię, 
anatomię, traktat o urynie i t. p. Marya Teressa ustano- 
wiła założenie katedry optyki i fizyki eksperymentalnej. 
Jan Scrinci (ur. 1697 f 1773), któremu powierzona 
wykład tych przedmiotów, wzbogacił fajtultet zbiorami 
fizycznemi. W r. 1747 nastąpiła reforma uniwersytetu, 
przeprowadzona przez hr. S c h a f f g o t s c h a. Pomno- 
żono iśrodki naukowe i płacę, tudzież ilość profesorów. Od 
r. 1759 pr. dr. H. Kuth wykładał naukę położnictwa po 
niemiecku i po czesku. Uczony professor Scrinci miano- 
wany rektorem wszechnicy (1756 — 1760 r.). Przyjaciel 
jego Prokop Diwisz (ur. 1694 f 1765 r.) znacznie 


1) Adamek, Doba poroby a wzkrz. str. 22 — 24. 
3) Tamie str. 33. 
^) Tamie str. 43» 
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wcześniej Franklina wynalazkiem piorunochronów uprze* 
dził. Będąc bowiem plebanem w Prendicach, wybudował 
pierwszy konduktor. W Pradze pr. Unger czynił doświad- 
czenia z elektrycznością, przyrządziwszy w tym celu bate- 
ryę z 50 elementami. Przy wydziale prawnym zaprowa- 
dzono katedrę dziejów rzeszy niemieckiej i sądownictwa, 
praktycznego. 

Jezuici, którzy w tym czasie u szczytu swój ej potęgi 
stanęli, stopniowo pod wpływem nowych prądów filozoficz- 
nych, wiejących z Anglii i Francyi, upadać poczęli. Nie- 
tylko z wydziału filozoficznego, ale i z teologicznego usu- 
wani, w r. 1773 doczekali się swojego zniesienia. Z po za^ 
całunów ciemnej nocy przezierały już promienie jutrzenki 
odrodzenia. Był to strumień ożywczej wody na zmartwiałe 
umysły. Zastanawiano się nad działalnością duchowień- 
stwa i głośno domagano się reformy. Wyrazem nowego- 
kierunku był Jan Mikołaj von Hontheim biskup 
trydencki, ukrywający się pod pseudonimem Justyna. 
Febroniusza. Ten w rozprawie swojej (De stata 
ectjlesiae) px'zemawia za potrzebą utworzenia kościołów 
narodowych, ścieląc tem drogę do pojednania się z prote- 
stantyzmem. Słowa Hontheimowe nie odbiły się nateraz 
głuchym oddźwiękiem, bo wszyscy oświeceni biskupi i księ- 
ża z uznaniem przyklasnęli nowemu koryfeuszowi. W śla- 
dy jego wstąpili Jan Leopold Haye(f 1794) Jbiskup 
z Kralowó Hradcu, Franciszek Józef Hu rddlek 
(ur. 1746) i biskup Ferdynand Kindermann von 
Schutenstein (ur. 1744 r.). Mężowie ci, pełni tole- 
rancyi chrześcijańskiej, nakłaniali podwładne sobie ducho- 
wieństwo do łagodności, cierpliwości i pokory. Starali się 
oni oczyścić kościół z przymieszek zabobonu. Usuwali też. 
obrazy i posągi cudowne, tudzież relikwie uznane przez^ 
lekarzy za kości zwierzęce. Zabraniali duchowieństwu 
polemizować z innowiercami, zalecając im poszanowanie 
innych kultów. Kindermann szczególną miał pieczę o za- 
kładanie szkół ludowych. Cesarzpwa zalecała nauczycie- 
lom, aby dziatki w języku czeskim pilnie się ćwiczy ły> 
urzędnikom zaś nakazywała naukę czeszczyzny *); w gi- 

1) Dekret ten ogłoszony przez FUipa br. Eolowrata w r. 176S.. 
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mnazyach zamiast łaciuy, niemczyznti stata się językiem 
wykładowym. Ks. Gelazyusz Dobner członek 
zgromadzenia ks. ks. Pijarów (ur. 1719 f 1790) zatożyt no- 
we o sześciu klassacb w Pradze giranazyum. Inny duch 
zapanował w szkołaeli przy schyłku panowania Maryi Te- 
ressy, która czyniła ścieżki gwoli przedświtowi nowego 
odrodzenia się narodu czeskiego. 




OKRES PIĄTY 

ODRODZENIA NARODOWOŚCI. 

Oli Józela U (r. nsO), ai flo czasów Mml 


Abrahamie! i Adamici. Patent tolerancyjny (1782 r.). 
Zniesienie klasztorów. Obrońcy języka czeskiego- 
Dobrowsky, Puchmayer, Jungmann, Czelakowsky, Kol- 
lar, PresI, Szafarzyk i Palacky. Rozruchy pragskie 
(1848 r.). Nowa era (1860). 

w czasie, gdy papież Klemens XIV rozwiązał zakon 
Jezuitów, wstąpił na tron Habsburgów Józef II (1780 — 
1790 r.), monarcha ideami wieku swojego przejęty. Pier- 
wszem dziełem jego było ogłoszenie patentu tolerancyjne- 
go dla Protestantów. Od dekretu wyłączeni byli wszakże 
Abrahamici i Adamici czyli Deiści. Pierwsi zawdzięcza- 
jący początek swój niejakiemu Żydowi M e n d 1 o w i spa- 
lonemu w Pradze, pojawili się pierwiastkowo w r. 1743 we 
wsi Żiżelice w Bydżowskiem. Niewierzyli oni w Trójcę 
ś. odrzucali obrzezanie i odmawiali Modlitwę Pańską '). 
Drudzy zaś, acz Adamitami zwani, nic atoli nie mają 
wspólnego z sektą, niegdyś przez Jana Żyżkę wytępiona 
(1421). Rodowód ich duchowy początek wywodzi od „bra- 

') Adameli , Doba porobj a wzkrz. str. 84, 
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ci i sióstr swobodnego ducha t.j. stowarzyszenia w Xin 
st. we Francyi powstałego. * Byli oni już w Czechach XV 
w. Według świadectwa biskupa H a y a '), wierzyli oni 
w Boga stworzyciela nieba i ziemi i nieśmiertelność duszy. 
Chrystusa uważali za nauczyciela, który jak Hus poniósł 
śmierć męczeńską za przekonania. Chrzest mienili pomy- 
słem ludzkiem. Uznawali zwierzchność i wszystkie porzą,- 
dkł, ale ustanowieniu ich początku Boskiego odmawiali. 
Naukę Katolików i Protestantów w pogardzie mieli, przeto 
iż w chlebie i winie uznawali obecność ciała i krwi Chry- 
stusowej. Byli to ludzie uczciwi, pokój miłujący, w pracy 
jedynie i w dobrych uczynkach chluby i szczęścia swojego 
szukający. Nienawidzili kłamstwa, obłudy, próżniactwa, 
pijaństwa, obżarstwa, kosterstwa i rozpusty. Nieprzyja- 
ciele ich, gwoli potępieniu tych ludzi zacnych i spokojnych, 
jadowitemi języki rozsiewali potwarze, utrzymując, jako- 
by Adamici obój ej płci zchadzali się nago na modły, dopu- 
szczając się rozpusty. Biskup Haye, który bliżej obcował 
z Adamitami, kłam tym bajdom zadaje. 

Na pomocy patentu cesarskiego (1782 r.) polecono 
Abrahamitom i Adamitom, aby bądź do kościoła rzymskie- 
go, bądź augsburgskiego albo reformowanego przystąpili. 
Upornych karano chłostą i deportacyą do Temeszwaru 
i Siedmiogi'odu. Wyznawców kościoła wschodniego tu- 
dzież Protestantów dopuszczał cesarz do wszystkich go- 
dności i urzędów. Ustanowił nowy konsystorz augsburg- 
ski, tudzież reformowany w Wiedniu (1784). W Pradze 
czeskiej założono pierwszą dla Niemców wyznania augs- 
burgskiego (1782 r.) i dla Czechów tej konfessyi gminę. 
Kaznodziejami byli wtedy S. Schmidt (niemiecki) 
i Markowicz (czeski). Szlachetny biskup Haye napo- 
minał podwładne duchowieństwo rzymsko-katolickie, aby 
w zgodzie i miłości braterskiej z Ewangelikami żyło i w ni- 
czem im pokoju nie naruszało. Zwykł on mawiać, że duch 
miłości jest duchem ksiąg świętych i na- 
uk ś. ś. o j c ó w k o ś c i o ł a. 


1) Tamże str. 84 — 86 — 86 — 87 - 88- 
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Na mocy mandatu cesarskiego (1782 r.) zniesiono 
wszystkie klasztory. Wyj§.tek uczyniono tylko dla Pija- 
rów i Bonifratrów. Kościoły poklasztorne zamieniono na 
parafie i filiały. Fundusz zebrany z zasekwestrowanych 
majątków obrócono na potrzeby kościołów i szkół. Uni- 
wersytet stał się instytucyą postępowa., w której słuchali 
nauk pierwsi wskrzesiciele narodu. Towarzystwo uczo- 
nych czeskich miało w r. 1785 pierwsze w Karolinum po- 
siedzenie. Hynek z Bomu (ur. 1742 f 1794) jest 
twórcę tak ważnej dla kraju instytucyi. Niemczyzna była 
wszędy w Czechach językiem panującym, dlatego hr. 
FranciszekKinsky przemawiał za prawami mowy 
ojczystej w pracy: Erinerungen eines Bóhmen 
liber einenwichtigenGegenstand. Prag 
1774. W ślady jego wstąpili historyk F r. P e 1 c e 1, któ- 
ry wywołał obronę czeszczyzny Jezuity Balbina 
p. t. Dissertatio apologetica pro lingua 
bohemica (Praga 1775), Karol Tham, Obrona 
jazyka czeskóho (Praga 1783) I Hanke z Han- 
kensteinu, piszący pod pseudonimem Jana Kohout 
(f 1806r.), Empfehlung der bohmischen 
S p r a c h e. (Wien 1785). Szlachta jednakże zfrancu- 
zioua, niezbyt prądowi temu sprzyjała, a lubo napozór 
wolnomyślna, chłopów dawnym obyczajem za dobytek 
uważając, czasjeno na płochych trawiła zabawach. Paten- 
ty cesarskie z r. 1781 i 1782 zniosły niewolnictwo. Oracze 
dopuszczeni do praw obywatelskich stali się właścicielami 
gruntów. Następca Józefa II, Leopold II (1790 — 1792) 
koronował się uroczyście na króla czeskiego w Pradze, do- 
kąd przywiózł z Wiednia klejnoty koronne. Za panowania 
syna tegoż Franciszka I (1792 — 1835) nastąpił upadek 
rozkwitającego przemysłu i handlu z powodu nizkiego na- 
der kursu monety austryjackiej. Wojny z Napoleonem 
tłumiły rozwój rozpoczętych przez Józefa II reform. 

Okrom uniwersytetu, gdzie od r. 1792 zaprowadzoną 
była katedra języka i literatury czeskiej, pozwolono w gi- 
mnazyach udzielać lekcyj pomienionego języka. Hr. Kac- 
per i Franciszek Sternbergowie założyli 
sławne Muzeum narodowe czeskie (1818) i zaczęto re- 
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dagować czasopis Muzeum czeskiego. Dla 
podniecenia patryotyzmu czeskiego, Wa cław Hanka 
(1791 — f 1861 r.) ogłosił światu, jakoby odkrył rękopis 
królodworski (z XI w.), o którego autentyczność toczę się 
jeszcze spory między uczonymi '). D o b r o w s k y Jó- 
zef (nr. 1753 f 1829) jęł się do krytycznego opracowania 
przeszłości czeskiej. W pierwszej pracy p. t. F r a g- 
mentumPragenseeyangelii S. Marcivul- 
go autographi (1779 r.), dowiódł, że ułamek ewange- 
lii 8. Marka, przechowywany w skarbcu katedry pragskiej , 
jest podrobiony. Zastanawia się krytycznie nad klechda- 
mi o Borzywoju, Ludmile i Drahomirze, Wacławie i Bole- 
sławie w pracy p. t. Kritische Ver suche die 
altere bóhmische Geschichte zu reinigen 
(1803,1807 11819). Ueber den Ursprung des 
Namens Tschech (w II tom. Pelcla Gesch. Bohm.). 
Historisch kritische Untersuchung wo- 
her die Slawen ihren Namen erhalten ha- 
b e n (w Abhandl. einer Priyatgesellschaft 1784 r.). U e- 
ber die altesten Sitze der Slawen in 
Europa (wMonse, Yersuch einer kur zge- 
fassten Landesgeschichte des Markgraf- 
thumsMahren. (Olmtitz 1787 r.). Z Pelclem 
autorem dziejów czeskich po niemiecku wydał S c r i p t ó- 
res rerum bohemicarum e bibliotheca 
ecclesiae metropolitane pragensis(2 tomy 
1783 i 1784 r.). Cyrill und Method der Slawen 
A p o s t e 1 (1823 r.). Godnem jest uwagi: Geschich- 
te der bomischen Sprache und aeltern Li- 
teratur (Prag 1818 r.). Owóź między innemi w pracy 
tej dowodzi, że wyraz pan przeszedł do Słowian z gre- 
ckiego fana (str. 16). Podobnież i pismo runiczne 
u Słowian zdradza pochodzenie skandynawskie. Od wy- 
razu łacińskiego „continere (trzymać w kupie, łg-czyć, 
obejmować)" utworzył biograf ś. Otona „contina, gontina" 


O Ciekawego czytelnika odsyłamy do art. p. Kamińskiego B. Osta- 
tni zwrot w sporze o starożytność rękopisów królodworskiego i zielono- 
górskiego w Pracach filologicznych (Tom II). 


351 


oznaczający świątynię u Słowian nadbałtyckich. Wyraz 
„król" jest przeistoczeniem formy O a r o 1 u s (str. 66). 
W wydawnictwie „Slowanka (1814)" godnym jest uwagi 
opis Słowian wedł. Maurycego (Strategico lib. II c. I) 
i Leona Taktyki i słowniczek mowy Słowian luneuburg- 
skich z XII Henninga. W „Slawine (Beitraege zur Keut- 
niss der slawischen Literatur, Sprachkunde und Alterthii- 
mer nach allen Mundarten. Prag 1808 r.)", jest spis wy- 
razów rezyjskich t. j. mowy Słowian zamieszkujący cli 
dolinę Kezyę w pobliżu Udine we Włoszech. Stanowisko 
Bobrowskiego w dziedzinie badań mitologicznych jest kry- 
tyczne. Dziedzilija bogini miłości u Polaków, Dażbóg 
bóg słońca na Rusi i Prowe czyli Prono u Wagriów, są 
dlań bóztwami podejrzanemi. Orodo jest bożyszczem za- 
pożyczonem od Sasów. Kupało, którego uroczystość obcho- 
dzi się w wigilię ś. Jana, wcale nie istniał. Koljada = cze- 
skie kolęda, polsk. kolenda pochodzi od łacińskiego colenda, 
wyrazu bardzo powszechnego w dokumentach z XIV w. 
W pracy p. t. Institutiones linguae sla- 
vicae dialecti yeteris (Wiedeń 1822 r.) prze- 
prowadza podział narzeczy według dwóch porządków t. j. 
aib: np. a) raz: razum = b) roz: rozum; 2 *> iz: izdati =: ^> 
wy: wydati; ^> 3 i wtrącone (epentheticum); korablfc=^> ko- 
rab, *^ zemija = ^> zemia, "> postawień = ^^ postawień; **> 4 
sało, kryło, prawiło, molitisia = ^> sadło, krydło, prawidło, 
modlitise; *> 5 peszczi, moszczi, peszcz, moszcz (pieczi, mo- 
czi) = ^^ peci, moci, pec, moc; *^ 6 zwezda, cwet = ^> gwie- 
zda, kwiet; *> 7 tt (toj) = ^> ten; *> 8 pepeł = ^) popiół, '^> 9 
ptica = ^^ ptak, *^ 10 lesnica = ^> prawica. Do działu a na- 
leży: 1) ruski, 2) starosłowiański, 3) ilirski czyli serbski, 
4) chorwacki, 5) słowieński czyli windycki w Krainie 
(Carniola) w Styrsku czyli Styryi (Stiria) i w Korutanach 
(Carinthia); do b zaś: 1) słowacki, 2) czeski, 3) sorabski 
czyli wendyjski w Łużycach górnych i 4) serbski w Łuży- 
cach dolnych, 5) polski. W alfabecie Bobrowskiego nie- 
masz X (ą); literom BK ł A nadaje dźwięk j u, j a. jZda- 
niem tego uczonego, Polacy uiiB,ęą zamieniają (sic!). Spis 
pierwiastków w tej gramatyce nie przedstawia żadnej 
wartości. Napisał on także gram. czeską (Ausfuhrliches 
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Lehrgebaude der bShmisehen Sprache Pi^ag 1809 r.). Przed 
Dobro wskim jeszcze pracowali nad czeszczyzną: D o 1 e- 
ż a 1 »), P o h 1>), T o m s a») i P e 1 c e 1 *). Wtóre 
miejsce po Dobrowskim należy się Puchmayerowi 
Antoniemu (ur. 1 769 f 1820 r.). Był on gramatykiem 
i poetę w duchu klassycznym. Ułożył on prawidła rymo- 
wania p. t. Rymownik aneb rymowni sło- 
wnik (Pilżeń 1824 r.). Z oryginalnych utworów wymie- 
niamy odę ku czci ks. Schwarzenberga p. t. D u b 
<izernohorsky (r.lSOO) i Chram Gnidsky 
(Świątynia Wenery w Knidos) przekład z francuzkiego 
{Praga 1804). Z prac gramatycznych notujemy: P r a- 
wopis rusko-czesk]^ (Praga 1805 r.) i Ha n- 
tyrka oder czechische Diebssprache 
<Prag 1831 r.). 

Pominąwszy innych znakomitych uczonych, nadmie- 
nimy, że nietyle kapłani wiedzy ile popularyzatorowie, 
jak Wacław Kramerius redagujący od r. 1789 
a.ź do 1 808 czasopismo p. t. „ Wlastenskó Nowiny" tudzież 
ks. ks. jak Winarzycky, Sl&ma, Zahradnik 
Szmidinger i inni, rozbudzili tłumy w poczuciu 
swojskości. Lud czeski mimo wielowiekowej niewoli, nie 
napomniał o trądy cyi husyckiej, niegdyś ducha przodków 
ożywiającej. Żądny nauki, z zapałem przyklasnął mężom 
odrodzenia, czytając czasopisma i książeczki czeskie. Z ło- 
na to wieśniaków, powstali mężowie nawołujący ospałych 
do wielkiej pracy w dziedzinie oświaty narodowej. Z po- 
<^zątku tłumaczono książki z niemieckiego, z czasem atoli 
gdy odkrycie rękopisu królodworskiego i zelenohorskiego 
{Sąd Lubuszy) zwróciło uwagę świata naukowego, czerpa- 
no tematy z przeszłości i z życia ludu. Odtąd literatura 


1) Grammatica slayo-bofaemica. Presbarg 1746. 

9) Die bohmische Sprachkunst. Wien 1756, 1764, 1773, 1783. 

3) Bohmische Sprachlehre fOr Deutsche. Prag 1782. Ueber die 
Bedeutung, Abwandlnng und Gebrauch der czecbischen Zeitworter. Prag 
1804. Ueber die Yeraaderung der czcchischen Sprache. 1805. 

*) Typiis declinationum lingaae bohemlcae. Pragae 1793. Grund- 
«atze d. bohm. Gram. 1795. 
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rozwijać się poczęła w duchu swojskim. Od r. 1830 ście- 
rały się w literaturze dwa kierunki. Na czele pierwszego 
przewodzili profes. Nejedly iHnewkowskj^. 
Byli to obrońcy klassycyzmu. Ideałem ich był wiek XVI, 
kędy to berło piękna przejawiającego się w stylistyce, 
dzierżył Weleslawin. 

Zwycięztwo atoli stało się udziałem romantyków pod 
przewodem Józefa Jungmanna (ur. 1778 w Hu- 
dlicach f 1847 w Pradze). Pierwszych polotów muzy poe- 
tyckiej próbował młody Jungmann w wydawnictwie reda- 
gowanem przez Puchmayera p. t. „Sebrani bśsni a zpewu 
(1795 r.)", następnie w „Hlasatelu (podredak. Nejedlćho)" 
i w „Widenskych listach (1813)" tudzież w „Czasopisie 
<izesk6ho Museum". Przekłady jego z francuzkiego (Atala 
Chateaubrianda), z angielskiego (Raj utracony Miltona) 
i z niemieckiego (Herder, Klopstock i G5the) należą do 
wzorowych. Czas wolny od prac nauczycielskich i litera- 
<ikich poświęcał bezpłatnemu wykładowi języka czeskiego 
dla młodzieży gimnazyalnej i seminai'yjnej. Zamierzając 
zadosyć uczynić potrzebie kształcenia się w mowie ojczy- 
stej młodzi czeskiej napisał podręcznik o wymowie, pj^oza- 
ice i wierszowaniu: „Slowiesnost, aneb sbirka przikladu 
(wierszu a prosy) s pojednanim o slohu (Praha 1820 — 
1845 r.)" Z powodu użycia nowej pisowni według Bobrow- 
skiego w pomienionym podręczniku, wynikła polemika 
!Ł prof. Janem Nejedlym obrońcą dawnych zasad, który 
wystąpił przeciwko tym nowościom w broszurze p. t. W i e- 
derlegung der sogenannten analogisch 
graphischen Neuerungen (Praga 1828). Jung- 
mann odpowiedział inną broszurą p. t. B e 1 e u c h t u n g 
der Streitfrage iiberdiebohmische Or- 
thographie (Praga 1829 r.). W r. 1825 wyszło 
pierwsze wydanie jednej z naj celniej szych prac jego: Hi- 
storie literatury czesko aneb:saustawny 
przehled spisu czeskych z kratkau histo- 
rii ndrodu, oswiceni ajazyka (wyd. 2 1849 r.) 
in 8-vo str. 771. Na sześć okresów dzieli autor dzieje pis- 
mienn ctwa czeskiego. Wiadomości bibliograficzne nader 
szczegółowe, nie pominięto nawet wiadomości o celniej- 

Ry? Dziej. CzesŁ 23 
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szych artykułach naukowych, we wszystkich czasopismach 
rozrzuconych. Przy końcu dzieła załączone są. zapiski, 
dotyczące się życiorysów znakomitych Czechów i Słowa- 
ków w piśmiennictwie wsławionych. Wiekopomnem wsza- 
kże dziełem Jungmanna jest: Słownik czesko-ne- 
mecky. Pomoci czeskóho muzeum. WPraze 
1839 (tomów 5). Jest to owoc trzydziestoletniej pracy. 
W uznaniu zasług dla nauki mianowany dziekanem wy- 
działu filozoficznego (1827 r.) i rektorem uniwersytetu, tu- 
dzież członkiem wielu towarzystw. 

Wnet wskutek zwycięztwa Jungmanowego nad Neje- 
dlym, wystąpił na widownię literacką młodzieńczy Ł a d y-^ 
s ł a.w C z e 1 a k o w sk y z pies'niami ludowemi i z poezya- 
mi, które się stały popularnemi *). J a n K o 1 1 a r Słowak, 
śpiewak „Dcery sławy" płacze rzewliwemi łzami nad 
upadkiem Słowiańszczyzny połabskiej, przemawiając do 
zielonej lipy, aby gałęziami swojemi rzuciła cień na hańbę 
i bóle niezgodnej braci. Szczęście „Sławy" widzi on nie 
w potędze, bogactwie i zdobyczy siłą oręża zyskanej, lecz 
w cichej pracy i przestawaniu na małem. Mówi on bowiem: 
„Często cicha pastuszko wa chatka, więcej gwoli ojczyźnie 
udziałać może, aniżeli tabor, z którego walczył Żyżka". 
Zachęca też wszystkich do przyłożenia cegiełek, z których 
ma się zbudować w przyszłości wielki przybytek Słowiań- 
szczyzny, w nim też odbędzie się uroczystość przymierza 
wszystkich szczepów pobratymczych. Czesi ocknieni 
nawoływaniami wieszcza, zbawienie swoje w zjednoczeniu 
Słowian uznali. Wlaśtenci czyli patryjoci w kształ- 
ceniu się umysłowem i obyczaj owem, widzieli środek 
do urzeczywistnienia ideałów, szczęście ojczyzny stano-^ 
wiących. 

Ważnym nader wypadkiem jest założenie M a t i c y 
(1831 r.), której pierwszym inicyatorem był hr. Rudolf 
K i n s k y 2). Z groszów wdowich „Matica" wydała już 


>) Smiszene baśnie. W Praze 1822. Slowabske nlirodiii pianie 
W Praze 3 tomy 1822 — 1825 — 1827. Ohlas płsni ruskycb. W Praze 
1829. Ohlas pisni czeskycb. W Praze 1840. Rdze stolista i t. p. 

') Mały Jakób, Nasze znowuzrozeni. Przehlbd narodniho żiwota 
czeskebo za posledniho pfilstolcti. W Praze 1880. 
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mnóztwo książek znamienitych. W r. 1833 powstało to- 
warzystwo ś. Jana do wydawania książek czeskich treści 
religijnej. 

Po śmierci Franciszka I (1835 r.) wstąpił starszy syn 
jego Ferdynand I (czeski V od r. 1835 do 1848), 
liczący wtedy lat 42. W r. 1836 koronował się w Pradze 
uroczyście na króla czeskiego. Rozwój kultury narodowej 
szybkiemi wzrastał kroki. Szkoły będące dotąd w ręku 
biurokratów austryjackich rozsadnikiecagermanizacyjnym, 
ściągnęły uwagę wlasteńców, którzy ostremi słowy kai^cili 
przegniłą wrogów narodu tendencyę demoralizacyjną 
i antipedagogiczną. Władza szkolna zaleciła, aby wgimna- 
zyach wykładano język czeski, co jednak działo się pińo- 
wicznie i w sposób nader niedbały. 

Wytrwali jednak koryfeusze piśmiennictwa jak: Jan 
Świętopełk Presl na polu nauk przyrodniczych. 
Szafa rzyk Józef Paweł w dziedzinie staro- 
żytności słowiańskich i Franciszek Palaclcy 
w dziejach czeskich, nie przestawali w pracy. Pierwszy 
redagując wespołek z Janem Ewangelistą 
P u r k y n i e czasopismo encyklopedyczne, poświęcone 
naukom przyrodzonym p. t. „Krok" stworzył nową termi- 
nologię czeską w tej gałęzi wiedzy. Drugi Słowak, Pro- 
testant, przeniósł się do Pi-agi z Nowego Sadu, gdzie był 
professorem i rektorem gimnazyum. Jego „Slowanske sta- 
rożitnosti'' wydane nakładem „Maticy" w 1836 r., tudzież 
„Slowansky Narodopis", Geschichte derstidsla- 
wischen Literatur (1864 — 65), Uebersicht 
derslowenischenKirchenbiicher vomEn- 
dedesXVbiszum Anfangedes XVII Jahrh. 
(Wiener Jahrbucher, Band XLVIII), Ueber die 
Heimath und den Ursprung des Glagoli- 
tłs mus (1858), Pamdtky hlaholskćho pise- 
mnictwi (1853 r.), Serbisehe Lesekorner 
oder historisch. kritische Beleuchtung 
der serbischen Munda rt (1833 r.), Geschi- 
chte der slawischen Literatur nach al- 
len Munda r ten (1807 r.). Poczdtkowe staro- 
czeskć mluwnice (1825 r.). Jest to wstęp do Wyboru 
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staroczeske literatury). Do współki z Palaekym wydał: 
Die aeltesten Denkmahler der bohmi- 
schen Sprache (Praga 1840). Wydawnictwo to za- 
wiera „Sąd Lubuszy" czyli rękopis zelenohorsky odkryty 
pi'zez Hankę; Fragment ewangelii ś. Jana z X w.; przy- 
wilej fundacyjny Spicygniewa (1055—1061) nadany koUe- 
giacie litomiei-zyckiej i glossy Mater yerborum czyli 
rzekomy dykcyonarz uniwersalny, ułożony według opo- 
wieści Wacława Hanki przez Salomona biskupa konstan- 
cyjeńskiego (f 920 r.). 

Od roku 1836 zaczęły też wychodzić „Dzieje narodu 
czeskiego (po niemiecku 5 tomów, następnie po czesku)". 
Autor Franciszek Palacky opracował krytycznie prze- 
szłość swojego narodu, nie pomijając nawet prawodawstwa. 
Wydawnictwem „Archiwu czeskiego" przygotował piękne 
dla przyszłych badaczy materyały. Niepodobna w krótkiej 
wzmiance ocenić olbrzymią, działalność naukową męża, 
którego życie było pasmem nieustannej dla dobra narodu 
pracy. Dla rozkrzewienia czeszczyzny, tworzono bale, 
kółka, zebrania na których wyłącznie tylko czeskim w roz- 
mowach posiłkowano się językiem. W towarzystwach 
prywatnych zwanych „spółkami" czytano, deklamowano, 
i śpiewano. Członkowie obierali swojego starostę, kassye- 
ra, sekretarza, i bibliotekarza. Eozwój narodowości i lite- 
ratury czeskiej wywołał zawiść stronnictwa, które usiło- 
wało pokłócić Czechów z Niemcami. Gdy w r. 1843 rząd 
austryjacki nałożył podatek na powiększenie funduszu do- 
mestikalnego, ustanowionego przez Józefa II w celu ogra- 
niczenia wydatków, jakie ponosiły niegdyś stany sejmują- 
ce, czerpiąc pieniądze z własnych dóbr, niezadowolenie 
Czechów stało się ogólnem, lubo poprzednio jeszcze zarzą- 
dzający funduszem domestikalnym hr. E u d o 1 f C h o- 
t e k zastąpionym został przez arcyks. Stefana, syna Jó- 
zefa palatyna Węgier. 

Wysłani do Wiednia deputaci czescy, nie otrzymali 
zadawalającej odpowiedzi. Utworzony tymczasowo komi- 
tet wyprawił do Wiednia deklaracyę, w której oświadczył, 
iż podatki bez zezwolenia stanów nie mogą być nakładane. 
I tym razem stai^ania ich na niczem spełzły (1847 r.). Na 
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sejmie w r. 1848 domagano się pomnożenia liczby przed- 
stawicieli stanu miejskiego, ustanowienia katedry języka 
czeskiego w gimnazyach i t. p. 

Powstałe w tym czasie rozruchy lutowe w Paryżu, 
przyśpieszyły wybuch w Pradze. 

D. 11 marca 1848 r. w łaźniach ś. Wacława na No wem 
Mieście w Pradze zebrały się rzesze obojga narodowości 
t. j. czeskiej i niemieckiej i zredagowały żądania, na mocy 
których miało nastąpić zjednoczenie Czech, Moraw i Szlę- 
ska, równouprawnienie języka czeskiego z niemieckim, 
równouprawnienie wyznań z religią panującą i zniesienie 
cenzury i t. p. Na czele wyboru komitetu ś. Wacława 
stanął hr. Wojciech D e i m. Hasłem nowego ruchu 
było: „Czech i Niemiec jedno ciało (Czech a Nemec jedno 
telo)I" Wnet wyprawiono do Wiednia deputatów z pety- 
cyą. Cesarz Ferdynand stosując się do życzenia ludu wie- 
deńskiego uwolnił od obowiązków znienawidzonego M e t- 
ternicha i zgodził się na nową konstytucyę, mającą, 
się uchwalić na ogólnym sejmie wszystkich narodów au- 
stryjackich. Wieść o tem radością napełniła Prażan, któ- 
rzy odtąd swobodniejszą odetchnęli piersią. Wysłana przez 
komitet ś. Wacława deputacya do Wiednia, wróciła do 
Pf agi d. 27 marca z dobremi nowinami. U posągu ś. Wa- 
cława, arcybiskup pragski odśpiewał z duchowieństwem 
uroczyste „Te Deum laudamus". Deputaci odczytali pa- 
tent cesarski, który jednak nie zupełnie zadowolił obecnych, 
albowiem w patencie tym Czechy uważane były za zwy- 
czajną państwa austryjackiego prowincyę. Radość zamie- 
niła się w smutek. Komitet ś. Wacława zamierzał zreda- 
gować nową petycyę. Arcyks. Karol Ferdynand wydał 
broń studentom. W drugiej petycyi zażądano ustanowienia 
osobnego ministeryum dla korony ś. Wacława i obok wielu 
innych swobód, domagano się od cesarza jaśniejszego 
określenia praw obojga narodowości. Hr. RudolfSta- 
d i o n ulegając życzeniom komitetu ś. Wacława, petycyę 
własnoręcznym podpisem swoim opatrzył i utworzył ko- 
missyę, złożoną z przedstawicieli wszystkich warstw spo- 
łeczny eh, tworząc w ten sposób zgromadzenie, mające 
radzić o potrzebach chwili. 
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Mieszczanie korzystające z ustąpienia burmistrza ce- 
sarskiego Mullera, wybrali natomiast prawnika dr. 
Antoniego Strobach a. Wnet ustanowiona przez 
Stadiona komissya połączoną, została z komitetem ś. Wa- 
cława pod imieniem „Wyboru ndrodniho". W odpowiedzi 
na drugą petycyę, cesarz przyrzekł zwołać sejm ustawo- 
dawczy królestwa czeskiego, na którem. zasiadać mieli po- 
słowie miast i gmin wiejskich; uznał równouprawnienie 
języka czeskiego z niemieckim i przyrzekł, iż zamianuje 
nowego namiestnika. Minister Pillersdorf i centra- 
lis'ci obawiający się samodzielności Czech, wysłali do Pra- 
gi ks. A 1 f r e d a W i n d i s c h g r a t z a, głównodowo- 
dzącego wojskami cesarskiemi w Czechach. Miał on siłą 
zbrojną przeszkodzić zwołaniu sejmu ustawodawczego. 

Zwołany parlament niemiecki we Frankfurcie nad 
Menem, zawezwał Franciszka Palackiego, który jednak 
zaproszenia nie przyjął, okazując tem wolę narodu cze- 
skiego, nie życzącego sobie, aby ziemie s'. Wacława wcho- 
dziły w skład nowego cesarstwa niemieckiego. Obywatele 
niemieccy podżegani przez pangermanistów, odłączyli się 
od komitetu s'. Wacława i utworzyli tak zwany związek 
konstytucyjny, rozpędzony w końcu przez studentów prag- 
skich. 

D. 30 kwietnia zebrał się w Pradze liczny poczet 
słowianofilów, uchwaliwszy zwołanie kongresu wszystkich 
ludów pobratymczych w Austryi. Na miejsce hr. Stadiona 
mianowany hr. Leon T h u n, mąż wielce przez naród 
lubiany. Burmistrz Strobach dla s'cisłego stosowania się 
do litery prawa, straciwszy miłos'ć ludu, zrzekł się swojego 
urzędu. W skutek rozruchów centralistycznych w Wie- 
dniu, wybór narodni i gmina pragska i inne stowarzysze- 
nia wysłały do Wiednia deputatów z os'wiadczeniem wier- 
nos'ci swojej ku domowi panującemu. Hr. Thun poleciwszy 
przygotować listy wyborcze, bez zezwolenia ministeryum 
wiedeńskiego zwołał sejm i ustanowił rząd tymczasowy, 
złożony z P a 1 a c k i e g o, E i e g e r a, B o r o s c h a, hr. 
Alberta N o s t i c a, hr. Wi IhelmaWurmbran- 
d a i S t r o b a c.h a. Nostic i Rieger prosili cesarza 
w Insprucku o potwierdzenie nowego rządu, lecz z powodu 


359 


podszeptów ministra Pillersdorfa, nie otrzymali sankcyi 
cesarskiej. Kównocześnie polecono z Wiednia Thunowi, 
^by ust^-pił z urzędu. 

D. 2 czerwca odbył się w Pradze zjazd słowiański, 
podczas którego odprawiono mszę ś. na rynku targowym 
Ś.Wacława. Na wy spie Zofij skiej zagajonym został zjazd. 
Manifest kongresu do wszystkicli ludów słowiańskich 
w Austryi, wzywa je do wzajemnego zbratania się w obec 
wrogów Słowiańszczyzny. 

Rychło przybył i Windischgraetz, który gwoli przy- 
tłumieniu ruchu, zawiązał korrespondencyę z Wiedniem, 
tudzież z generałem Hamm^' Steinem we Lwowie. 

Studenci pragscy zażądali od głównodowodzącego, 
aby wycofał artyleryę z miasta i dodał im więcej broni. 
Ezecz prosta, że Windischgraetz, nie uwzględnił życzeń 
młodzieży uniwersyteckiej. W drugi dzień Zielonych Świą- 
tek d. 12 czerwca, lud wracając ze mszy ś., która się pu- 
blicznie na Końskim targu odbywała, przechodził jp'zez 
ulicę Celetną, koło głównej komendy, hucznie sobie poczy- 
nając, bez względu na bliskos'ć mieszkania Windischgrae- 
tza. Owóż zaalarmowani hałasem żołnierze wypadli z na- 
jeżonemi bagnetami z koszar ki^alodworskich i rozpędzili 
tłumy, poraniwszy kilka osób. Wypadek ten rozdrażnił 
mieszkańców. Zaczęto stawiać barykady i rozpoczął się 
bój między wojskiem, a ludem. Żołnierze zdobyli baryka- 
dy i zajęli Karolin, gdzie zaginęła złota bulla Karola IV. 
Wyglądająca wtedy oknem żona generała Windischgrae- 
tza, zabitą została kulą z niewiadomego wystrzału. Do 
wieczora zdobyte zostały wszystkie inne barykady. Padło 
trupem parę setek ludzi. Windischgraetz uproszony przez 
deputacyę obywatelską, przyrzekł nazajutrz zaniechania 
kroków nieprzyjacielskich, jeżeli studenci, którzy uwięzili 
hr. Thuna, wypuszczą go na wolność i usuną barykady na 
Starem mieście. Młodzież uniwersytecka jeno pierwszemu 
warunkowi zadosyć uczyniła. Wtedy wojsko w nocy d. 14 
czerwca ustawiło działa na Hradczanach, zamierzając' 
ztamtąd zbombardować miasto. Nazajutrz z rana Win- 
dischgraetz ogłosił stan oblężenia. Po kilku strzałach ze 
strony ludu^ wojsko rozpoczęło bombardowanie, po którem 
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nastąpiła cząstkowa kapitulacja Pragi. Żołnierze w szy- 
ku bojowym wkroczyli do miasta. Uwięziono licznych 
uczestników ruchu. Gdy mimo tego, nie ustawały wystrza- 
ły z młyna, Windischgraetz polecił ponowić bombardowa- 
nie. D. 17 czerwca poddało się całe miasto. O zwołaniu 
sejmu ustawodawczego nie było już mowy. 

Minister Pillersdorf zastąpiony przez D o b 1 h o f- 
fa i Bacha, którzy w części żądania Czechów uwzglę- 
dnili. Cesarz wydał mandat znoszący pańszczyznę i prze- 
niósł się do Ołomuńca, zkąd rozesłał wici na zwołanie 
sejmu ustawodawczego do Kromieryżu na Morawach (22 
paźdz.). Ks. Feliks Schwarzenberg miano- 
wany ministrem spraw zagranicznych, a hr. Stadion spraw, 
zewnętrznych. Po zagajeniu sejmu d. 2 grudnia cesarz 
Ferdynand I złożył koronę na rzecz synowca swojego- 
Franciszka Józefa. Nowy monarcha rozpus'cił 
sejm i wydał ustawę, według której sprawy całej Austryl 
rozą|ii'zygają się w Wiedniu. W tymże duchu ogłoszono 
ustawę dla Czech. Wybuchło z tego- powodu nowe powsta- 
nie w Pradze, przytłumione siłą oręża (1849 r.). Bach 
objąwszy tekę ministeryum po hr. Stadionie, stał się 
wszechwładnym panem. Schmerling minister spra- 
wiedliwości przeprowadził nową reformę przez ustanowie- 
nie sądów przysięgłych. Staraniom hr. Thuna, zawdzię- 
czać należy większe uwzględnienie języka czeskiego 
w szkolnictwie krajowem, co także i nowy kodeks pań- 
stwowy miał na uwadze. Ze zwycięztwem atoli Austry- 
jaków w Węgrzech, zapomniano o tych reformach. Biuro- 
kraci trapili ludność. W szkołach zapanowała germaniza- 
cya. Poeta Karol Hawliczek za ostrą satyrę 
absolutyzmu, uwięziony z rozkazu ministra Bacha (1851 r.) 
i osadzony w Bruxen w Tyrolu. Oswobodzenie atoli wło- 
ścian miało skutek, iż oracze oświecając się, poczuli w so- 
bie ducha narodowego, co ułatwiło wielce dzieło odrodzę- 
nia, do dnia dzisiejszego trwające. Utrzymanie wojska 
i urzędników germanizatorskich, dla których prawo było 
jeno czczą literą, pochłonąwszy ogromne summy, zpowodo- 
wało upadek finansów austryjackich. Nareszcie wojna 
włoska i klęski Austryjaków w bitwie pod Magenta i Sol- 
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ferino (1859 r.) ujawniły szkodliwość systemu Bacha. Od 
ogłoszenia dyplomu cesarza austryjackiego (1860 r.), na- 
stą.piła nowa era w rozwoju ludów słowiańskicli w Austryi. 
Czesi wierni swoim hasłom, wytrwale pracują na polu pi- 
śmiennictwa i w każdej gałęzi wytwórczości ekonomi- 
cznej. Dziś oni chlubę Słowiańszczyzny stanowią. Do 
nich też stosujemy wiersz z sonetów Jana Kollara: 

„Pracuj każdy s chuti usilownou 
Na narodu roli dedicznś, 
Cesty mohou byti rozlicznś, 
Jenom wuli wsickni mejme rownou". 


Dla uzupełnienia obrazu dziejów nowoiytnych i piśmiennictwa czeskie' 
gOj polecamy czytelnikom do czytania pracę p. Bronisława Grabowskiego w to- 
mie II Dziejów literatury powszechnej z ilustracyami {Warszawa §SS7. 
Nakład i druk Leweniala). Pielgrzymkę do złotego domu ^Biesiada liiera- 
cka) i p, Jana Nitowskiego, Odrodzenie Czech podług Mały' ego. 1888 r. 


WAŻNIEJSZE OMYŁKI. 


8tr,: 

wiersz: 

zamiast: 

czytaj: 

14 

17 

Pnichaticami 

Prachaticami 

31 

12 

Jan 

Mikołaj 

t» 

27 

niewiasy 

niewiasty 

*> w 

odsyłaczu: 

Jana 

Mikołaja 

66 

i6 

zawiadamiają 

zawiadamiając 

19 

22 

Okrzą 

Ohrzą 

90 

33 

chąc 

chcąc 

131 

1 

Achlesa 

Achiiesa 

147 

31 

Perusztynu 

Pernsztynu 

149 

1 

Aencasa 

Aeneasa 


Uwaga. We wstępie tomu I, str. 2, wiersz 13, wyki-eślić zdanie: 
Sól kuchenna w znacznej obfitości. Błąd chronologiczny o Daiiborze 
-Z Kozojed (tom I str. 68) poprawiony (tom II, str. 175, w odsyłaczu). 


DO NABYCIA 
we wszystkich księgarniach następujące dzieła 

WYDANE 2L ZAPOMOGI KASY POMOCY 
dla osób pracujących na polu naukowe m, 

lub ofiarowane na rzecz Kasy, 


DZIEŁA MATEMATYCZNE. 

Biblioteki matematyczno-flzyoznej, wydawanej pod rcdakcyja 
M. A, Baranieckiego i A. Czajewicza, następujące tomy: 

Seryi 1 tom I: Poozątki arytmetyki, Berkmana. Warszawa. 1884, 
w 12-ce, 8tr. X, 225, z drzeworyt, w tekście. W oprawie. Gena zniżona 
kop. 30. 

Seryi I t. II i III: Wiadomości początkowe z fizyki, S. Kramszty' 

ka. Książeczka I. Wydanie drugie, str. XII; 105, drzeworytów 61. Cena 
w oprawie kop. 40. Książeczka II. Wydanie di-ugie, str. XI, 171, drze- 
worytów 77. Cena w oprawie kop. 65. - 

Seryi I tom IV: Wiadomcści pcczątkowe Z geografii fizycznej i me- 
teorologii. A. W. Witkowskiego, Warszawa. 1884. W 12-ce str. X, 108, 
drzeworytów 22, litografij 4. W oprawie. Cena zniżona kop. 25. 

Seryi III tom I: Arytmetyka, kurs teoretyczny M. A. Bara- 
nieckiego^ Warszawa. 1884, w 8-ce, str. LVIII, 374, z drzeworyt w tekś- 
cie. Cena zniżona rs. 1 . 

Seryi III tom V: Początkowy wykład syntetyczny własności 

przecięć stożkowych, na podstawie ich pokrewieństwa harmonicznego 
z kołem, M. A. Baranieckiego, Warszawa. 1885, w 8-ce, str. XVI, 131, 
drzeworyt. 63. Cena zniżona kop. 40. 

Seryi III tom IX: Kosmografia, J. Jędrzejewkza, ze wstępem histo- 
rycznym H, Merczynga, Warszawa. 1886, w 8-ce, str. XLVIII, 40U, drzew. 
235 tab. X. Cena zniżona rs. 2. 

Seryi IV tom II: Eozwiązywanie równań liczebnych, J. Sochockie' 

go. Warszawa, 1884, w 8-ee Lex, str. XII. 212. Cena zniżona kop. 60. 

Seryi IV tom IV: Geometry] a analityczna, W, Zajączkowskiego, 
Warszawa, 1884, ^8-00 Lex, str. XL, 511, drzeworytów 85. Cena zniżo- 
na rs. 1. 

Seryi IV tom X: Mechanika teoretyczna, J. N. Frankego. War- 
szawa, 1889, w 8-ce, str. XXXI, 645, drzewor. 72. Cena rs. 3. 


Damelewicz Bolesław, Z dziedziny statystyki matematycznej. 

Warszawa, 1884, w 8ce str. 20. Cena zniżona kop. łO. 

Rozmarynowicz Teofil. DIEatematyczne podstawy ubezpieczenia na 

W3rpadek niezdolnośoi do pracy, w zastosowaniu do urządzenia kas eme- 
rytalnych. Wydał Bolesław Danielewicz. Warszawa, 1886, w 8-ce wiek. 
str. IV, 5)?. Cena zniżona kop. 10. 

Gino Loria. Frzeszłośó i stan obecny najważniejszych teoryj 

geometrycznych. Przekład uzupełniony licznemi dodatkami, wydany za 
upoważnieniem autora przez 6\ Dicksteina. Warszawa, 1889, w 8-ce, str. 
yiU, 113, y. Cena kop. 60. 
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DZIEŁA PRZYRODNICZE I ETNOGRAFICZNE. 

Sprawozdania z piśiniennictwa naukowego polskiego, w dziedzinie 
nank matematycznych i przyrodniczych. 

Rok 1. 1882. Warszawa. 188.S. str. VIir, 188, Cena rs. 1. 
Bok 2. 1883. Warszawa. 1885. str. IV, 220. Cena rs. 1. 
Bok 3. 1884. Warszawa. 1886. str. IV, 294. Cena rs. 1. 
Bok 4. 1885. Warszawa. 1887. str. VII, 300. Cena rs. 1. 
7. 1), Eoerett. Jednostki i stałe fizyczne. Przekład z 2-go wyd. 
angielskiego, dokonany przez J. J. rognskiego. Staraniem Bedakcyi 
„Wszechświata**, Warszawa, 1885, w 8-ce, str. XX. 168, IV. Cena zniżona 
kop. 30. 

T. X, Hmley. Wykład biologii praktyczne]. Za npoważnieniem 
autora przełożył z angielskiego August Wrześniowski, prof. uniwersyte- 
tu. Warszawa, 1883, w 8-ce; str. X, 271. Cena zniżona kop. 30. 

W. F. SzokalskL Poozątek i rozwój nmysłowośoi w przyrodzie. 
Warszawa, 1885, w 8-ce, str. VIII, 468. Cena zniżona kop. 60. 

Dr, Kazimierz Filipowicz. Wiadomośoi poozątkowe Z iDotaniki 

(podług dzieła D-ra Le Maout* „Lecons Niemen taires de botaniąue*') z 194 
drzeworytami w tekście. Warszawa, 1884. 16-ka str. III, 234, II. Karto- 
nowane. Cena zniżona kop. 25. 

W. K. Kapa hydrograiiozna dawne] Słowiańszczyzny. Część za- 
chodnio-północna. Cena zniżona kop. 10. 

W, K, Bzeki i Jeziora, tekst objaśniający do mapy hydrograficznej 
dawnej Słowiańszczyzny części północno-zachodniej. Warszawa, 1883, 
w 8-ce str. II, 125. Cena zniżona kop, 10. 

Dr Berdau Feliks, Flora Tatr, Pienin i Beskidu Zachodniego. War- 
szawa 1890, w 8-ce, str. IV, 827, 55. Cena rs. 3. 


BIBLIOTEKA PEZYRODNICZA 

Dr, Edtoard Sirasburger prof. Erótki przewodnik do zaJęć prak- 
tycznych Z hctanikl mikroskopowe]. W 8-ce, str. X, 368. VI ze li5 
drzeworytami w tekśele. Cena rs. 2. (Wyczerpane). 

H. Aiohn. Zasady meteorologii, przełożył St. Kramsztyk, 8- o, 
str. XVI, 318, VI. z 46 drzeworytami i 24 tablicami litografowanemi. Ce- 
na rs. 2. 

J, D, Dan, Podręcznik gieclcgii. Spolszczył Dr. J. Siemiradzki, 
Z 261 drzew, w tekście. Warszawa, 1891. W 8-ce str. 219. Cena rs. 1 
kop. 20. 


DZIEŁA LEKARSKIE. 

D-ra Jtdjusza Cohnheima. Odczyty Z patologii ogólnej. Podręcznik 
dla lekarzy i studentów. Przekład z 2-go przerobionego wydania, z 1882 r. 
Warszawa, 1884, w 8-ce. Tom I. str. VIII, 607. Tom II, str. V, 262. "Tom 
III, str. VI, 340, 20. Cena rs. 5. 

S. Jaccoud. Wykład patologii szczegółowej. Przekład z siódme- 
go wydania francuskiego z r. 1883. Dzieło ozdobione drzeworytami i tabli- 
cami ehromo-litograficznemi. Warszawa, 1884, w 8-ce. Tom I, str. 931. 
Tom II, str. 984. Tom III, str. 961. Cena rs. 6. 
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A, Baginsky, Wykład Choról) dzieci. Podręcznik dla lekarzy i sta- 
d&ntów. Przekład z wydania niemieckiego z r. 1883, dokonany przez 
D-ra Wiktoryna Kosmowskiego, Tom I. Warszawa, 1886, w 8-ce str. VIII, 
279. Tom II. 1886, str. 272. Tom III. 1887. str. 272. Cena każdego tomu rs. 2. 

Dr,F. r..B4rcA-fi/rjjcA/ć!/rf. Wykład anatomii patologiczne]. Część 

ogólna, ze 128 drzeworytami w tekście. Z 2-go, zupełnie przerobionego 
wydania przełożył Dr, Wacław Mayzd. Warszawa. 1884, w 8-ce, str. XVI, 
338. Cena zniżona kop. 30. (Wyczerpane). 

H. Haeser. Historyja medycyny. Przekład trzeciego wydania 
dzieła: Łehrl3noli der G-esoniclite der medioin dokonany przez prof. D-ra 
H. Łuczhiewicza, Tora drugi. Dzieje medycyny nowożytnej. Warszawa, 
1886, w 8-ce str.1092. Cena rs. 5. 

Toż samo dla b. prenumeratorów Biblioteki Umiejętności lekar- 
skich, od ark. 01^ (str. 737 do 1062), cena z przesyłką rs. 2. Arkusze po- 
przednie zniszczone i zagubione, księgarnia E. Wendego i Sp. uzupełnia 
bezpłatnie. 

(NB. Tom pierwszy powyższego dzieła, obejmujący medycynę 
wieków starożytnych i średnich, wydany w r. 1876 w Bibl. Umiej, lekarsk., 
str. 387 i II, znajduje się w handlu księgarskim po rs. 1). 

A, Korneliusza Celsa. O lecznictwie ksiąg ośmioro (A. Com. Cel- 
si: De medicina libri octo), z najlepszych wydań na język polski prze- 
łożył Dr. Med. i Chir. Henryk Łuczkiewicz. Warszawa 1889, str. XXXVII, 
630. Cenars. 2. 

G, Bunge, Wykład chemii flzyjolcgicznej i patologiczne] w 20 

odczytach dla lekarzy i uczących się. Przełożyli Dr, Wacław Mayzd 
i Maksymilijan Flaum, kand. chemii. Warszawa 1889, w 8-ce str. VIII, 
399. XI. Cena rs. 2. 

Oyhidski Napoleon prof. Fizyjclcgja Człowieka, wydana stara- 
niem Stanisława Markiewicza, Część L^rew. Limfa. Mięśnie. (Jkład ner- 
wowy. Warszawa, 1891, w 8-ce, str. 239, z 63 cynkotypami. Cena kop. 
75. (Część druga w druku). 

D-ra Fnfderyka Satidera, Zarys nauki o Ftll3liozne] Oclircnie Zdro- 
wia, według drugiego wydania z r. 1885, przełożył Si, Imrktewicz. Str. VI, 
632. Warszawa 1891. Cena rs. 1 kop. 50. 

D-r Dawid Wassercug. 01)]awy Oozne, przy zaburzeniach układu 
nerwowego, oraz wartość ich prz^ rozpoznawaniu siedliska i natury 
chorób mózgowych. (Z rysunkami szematycznemi). Warszawa 1891, 
w 16-ce, str. 256. Cena rs. 1. 


DZIEŁA FILOZOFICZNE, HISTORYCZNE, FILOLO- 

GICZNE I PEDAGOGICZNE. 

BiWoteka fllozoflczna, wydawana pod redakcyją prof. Henryka 
Siruvego. Dotąd wyszły następujące pisma: 

Platon. Ol3rcna Sokratesa. Przełożył z greckiego i objaśnienia dodał 
Adam Maszewski^ Magister nauk filologiczno-historycznych b. Szkoły 
Głównej Warszawskiej. Warszawa 1885, w 8-ce str. XII 68, nlb. 4. Ce- 
na kop. 40. 

Platon, Pilel). Dyjalog o rozkoszy. Przełożył z greckiego Br, Kąm 
sinowski. Warszawa 1888, w 8-ce str. XL, 103, nlb. 6. Cena kop. 70. 

Kartezyjusz, Bozmyślania nad zasadami fllozcfli, dowodzące istnie- 
nia Boga i różnicy pomiędzy dnszą ludzką i ciałem. Przełożył z łacińskie- 
go Ignacy Karol Dworzaczek, Warszawa 1885, w 8-ce str. XX, 110, nlb. 
4. Cena kop. 70. 
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Spinoza. Etjka, sposobem geometrycznym wyłożona. Przełożył 
z łacińskiego Antoni PankaL Warszawa 1888, str. XLVII, 254. Cena 
rs. 1 kop. 50. 

Berkeley. BzeCZ O zasadaoh poznaziia. Przełożył z angielskiego 
Feliks Jezierski. Warszawa 1890, w 8-ce str. XXXII, 152, nlb. 6. Cena 
kop. 50. 

KondyUak. Traktat O wrażeniaoh zmysłowycll. Przełożył z fran- 
cuskiego Antoni Lange. Warszawa 1887, w 8-ce str. XXXVII 220. Cena rs. 
1 kop. 20. 


Wierzbowski Teodor, Erzysztofa WarszewloldegO niewydane pisma, 
listy do znakomitych ludzi, tudzież inne dokumenty, odnoszące się do 
życłajego i działalności, wraz ze spisem dzieł tegoż autora, dotąd dru* 
kłem ogłoszonych. Warszawa 1883, w 8-ce. str. VII, 276. Cena rs. 2. 

fVierzdow8ki Teodor. KrzyBZtof Warszewiokł 1544—1600 i jego 
dzieła. Monografia historyczno-literacka. Warszawa, 1877, w 8-ce str- 
XII, 406. Cena rs. 3. 

Bil3lioteka zapomnianych poetów i prozaików polskioli: 

Zeszyt I. Weneoyja, poemat historyczno-polityczny z końca XVI 
wieku. Warszawa, 1886, str. XXXVIII. 90, V. Cena rs. 3. 

Zeszyt II. Kowy Krzysztofa Warszewiokiego, wypowiedziane 
i wydane w r. 1602. Warszawa 1885, str. VII, II, Cena rs. 1. 

Wierzbowski Teodor. Uoliańsoiana, czyli zbiór dokumentów wyjaśnia- 
jących życie i działalność Jakóba Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnień- 
skiego, t 1581. Warszawa, 1884—1890 w 8-ce. 

Tom I. korespondencyja Uchańskiego z lat 1549—1581 i wyjątki 
z Acta decretorum kapitidy gnieźnieńskiej z lat 1562—1581, str. VIII> 
XV, XLIV, 441. 

Tom II: różne dokumenty z lat 1637—1581 i Uchańsciana Yladisla- 
yiensia, lat 1557 — 1562, zebrane przez Zenona Chodyńsktego, prałata 
kustosza katedry kujawskiej, str. IV, XVII, 480. 

Tom III. zawierający: 1) korespondencyę Uchańskiego z Hozyuszem 
1554 — 1673; 2) listy rozmaitych osób do Uchańskiego, 1664—1665; 
3) poselstwa polskie do Rzymu, 1648— 1578; 4) biografię Uchańskiego przez 
I. Załuskiego; 5) Achacego Cureusa Elegia gratulatoria, 1659. Warszawa, 
1890. Cena tomu rs. 3. 

Wierzbowski Teodor. Jana Ostroroga Pamiętnik ku pożytkowi Bze< 
czypospolitej zebrany, poprzedzony przedmową. Warszawa, 1891.Cena 
rs. 1 k. 25. 


Korneliusa Neposa. ŻywotY znakomłtyoh mężów, przełożył i obja- 
śnienia historyczne dodał A. Mierzyński. Warszawa 1883, w 8-ce str. 
361. Cena zniżona kop. 15. 

J. SzasteckL Gramatyka OZOSka, wydana nakładem Kazimterza 
Kaszewskiego. Warszawa, 1884, w 8-ce str. VIII, 204. Cena rs* 1 kop. 20. 

Praoe fllologiozne, wydawane przez J. Baudouina de dmrUnay^ 
J. Karlouńczaj Ad. AtU. Kryńskiego i L. Malinowskiego. 

Tom I. Warszawa, 1885 i 1886, w 8-ce, str. 818. Cena rs. 4 kop. 30. 

Tom II. Warszawa, 1887—1888, w 8-ce, str. 881. Cena rs.4 kop. 50. 

Tom III. Warszawa, 1889—1891, str. 846. Cena rs. 3. 

Iliada Homera, przetłomaczył beiametrem Augustyn Szmurló, b. 
prof. literatury greckiej i rzymskiej i t. d. Warszawa, 1887. W 8-ce 
wiek. str. XXX, 531. Cena zniżona rs. 1. 
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Bocznik pedagogiczny, przegląd postępów w dziedzinie wy- 
chowania i nauczania, wydawany staraniem i pod redakcyją S, Dickstei- 
na. Tom II. 1882—1883. Warszawa, 1884, w 8-ce str. IX, 470. 

OajsUr J, F, Bys dziejów ozeskioh, skreślił według źródeł.... Tom 
I. Warszawa, 1888. W 8-ce str. lY, 228, z mapą chromolitograf. Cena 
rs. 1 kop. 20. (Tom II. 1892 str. 361 cena rs. 1. 


DZIEŁA TREŚCI ROZMAITEJ. 

Zieliński Dominika b. obrońca przy senacie. O wekslach (fragment). 
Wydanie pośmiertne. Warszawa, 1883, w 8-ce, str. IV, 410. Cena rs. 2 
kop. 50. 

Jeziorański Feliks, UstawT hypoteozne i przepisy o zatwierdzaniu, 
aktów notarjalnyohy obowiązujące w Królestwie Polskiem, z objaśnie- 
niami. Część II. Ustawa sejmowa z r. 1818. Tom I. Warszawa 1892^ 
W 8-ce str. 575, yi. 

Kleczkowsici Kazimierz nroh. Analiza kształtów aroMtektnry. War- 
szawa, 1885, w 8-će,8tr. 101, z 22 tablicami rysunków, sposobem foto-lito- 
graficznym wykonanych. Cena rs. 2. 

Toż. Część II. Warszawa 1890, w 8-ce str. X, 114, z 65 ry- 
sunkami w tekście. Cena rs. 2. 
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